Hossoneno Lieizy poro. 


Baprnara 11 /ekaópa 1884 r. 


ZYD LLLZE LASSE GL 
Druk J. Bergera, Elektoralna Nr. 14, w Warszawie, 


e, 


LAMIAST PRZEDNOWY. 


LPONNNNONNOLN, 


Będzie temu lat kilka, z powodu mającego się budo- 
wać nowego Zakładu dla obłąkanych w Warszawie, 
wszczęła się w pewném zgromadzeniu lekarzy żwawa 
dysputa o istocie umysłowych chorób. Jedni utrzymy- 
wali, że ponieważ dusza chorować nie może, wszelkie 
więc umysłowe zboczenie odnosić Się musi jedynie do 
mózgu, jako narzędzia umysłowych czynności; — inni 
przeciwnie, objawiali zdanie, że ponieważ rozdział po- 
między mózgiem a duszą polega jedynie na oderwanćm 
pojęciu, i faktycznie w żaden sposób dowiedzionćm być 
nie może, nic przeto nie uchyla duszy, od jéj w chorobach 
umysłowych udziału. 

Rzecz naturalna, że przy takićj rozmowie, obejść 
się nie mogło bez różnego rodzaju przypuszczeń; otóż 
jeden z przytomnych, Dr. M., człowiek bardzo wytrawne- 
go zdania, wyrzekł zniecierpliwiony, że nie lubi w swo- 
ich rozumowaniach bujać po obłokach, i że czuje w sobie 
głęboką pogardę dla Metafizyki. Jakkolwiek i ja nie 
należę wcale do zamiłowanych Jéj zwolenników i mam 
nawet prawo na nią się uskarżać za to, że mnie już 
nieraz po manowcach wodziła, przyznać się jednak mu- 
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szę, że mnie ta ostra dla niej przymówka nieco ubo- 
dła. Zdawało mi się, że patrzę na lwa spętanego w klat- 
ce, którego ktoś kijem uderzył; ponieważ zaś nie warto 
było długo zastanawiać się nad tém, a tém bardziej brać 
rzeczy do serca, przelotnie więc doznane wrażenie prędko 
się we mnie zatarło, zwłaszcza, że długo jeszcze rozma- 
wialiśmy potćm, o wielu innych zajmujących przedmio- 
tach. Powróciwszy jednak późno w nocy do domu, 
gdziem się spać położył, Metafizyka stanęła mi znowu 
na myśli i pogarda, jakićj doznała, jakby komar brzę- 
czała mi przed uchem. — A dajżeż ty mi pokój, natrętna 
czarownico — gniewnie wybuchłem snem rozmarzony. 
Czyż ci niedosyć na tćm, że niepokoisz świat cały, 
a teraz jeszcze i mnie spać nie dajesz?  Mędrkowałaś 
o wszystkićm i wszędzie było cię pełno, przybierałaś 
w naukowym świecie jakieś arystokratyczne fumy, a cóż 
mi więc do tego, że tobą dziś ludzie pogardzają i że co- 
raz więcćj wychodzisz na dziady? 

Nie wiem, jak długo, w usypiającćj méj myśli pra- 
wiłem jéj tego rodzaju grzeczności; gdy naraz znalazłem 
się na krętćj ścieżce odwiecznego jakiegoś cmentarzy- 
ska wśród dzikich zarośli i w pośród wiekiem poczer- 
niałych grobowców. Wiele z nich leżało w gruzach 
na ziemi, a wiele poprzekrzywiały grube drzewa, przy 
nich rozrosłe. Było to jakby wśród nocy na późnćj je- 
sieni. Jasny księżyc świecił na niebie, po któróm gęste 
płynęły obłoki, a nagie drzew konary, kołysane wia- 
trem, jakby suche szkielety, na ich się tle bujały. Sta- 
re wysmukłe cyprysy rzucały po ziemi swe przeciągłe 
cienie, zeschły liść szeleściał pod nogą, a wzrok mój 
z pomiędzy gestwiny padał na jakąś smutną, bladem 
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światłem oświeconą i chwastem zarosłą pustynię i na 
stosy gruzów po nićj rozproszonych w dali. 

Naraz ujrzałem się na obszerniejszćj nieco polance, 
obok omszałego i resztkami żelaznćj kraty otoczonego 
grobowca.  Zbliżyłem się do niego, odsunąłem suche za- 
rośla, odskrobałem mech na jego płycie porosły i wy- 
czytałem na nićj: „tu leży Dr. M, Boże! bądź jego du- 
szy miłościw.* — Ale cóż znowu, wykrzyknąłem zdzi- 
wiony, przecież ja go dopićro co widziałem! — O! mylisz 
się bardzo, rzekł do mnie jakiś głos chrapliwy z boku, 
bo on już przeszło 300 lat nie żyje. Znałam go do- 
brze, bośmy się często z sobą spierali. — Odwróciłem się 
zdziwiony i ujrzałem przy kracie, starą jakąś, na kiju 
oparią kobietę w resztkach staroświeckiego niegdyś wy- 
twornego stroju, w brudnym koronkowym czepcu na 
głowie i torbą przewieszoną przez ramię. Twarz jéj 
pergaminową gęste pokrywały zmarszczki, nos orli się- 
gał do śpiczastćj brody, ale oko ognia pełne, przenikli- 
wie spoglądało na mnie i uśmiech szyderski igrał jéj 
na zapadłych policzkach. — Jakżeś ty go znać mogła, 
jeżeli to już tak dawno? — Nie dziwnego, odpowiedziała 
mi zwolna. — I któż ty jesteś, kobieto? zapytałem z po- 
dziwem. — Ja jestem Metafizyką. — Na to rozbudzi- 
łem się nagle. Księżyc jasno zaglądał do mojego po- 
koju, a w doniczce stojący cyprys na oknie, rzucał na 
_ podłogę swój cień przeciągły. Słowa staruszki brzmia- 
ły mi jeszcze w uszach i zdawało mi się nawet, że ją na 
chwilę ujrzałem, ręką o stół opartą i uśmiech zamarł 
mi na ustach. — Rzeczywiście, pomyślałem sobie, tyś 
nieśmiertelna, i wszystko ci jedno, czy my cię z usza- 
nowaniem słuchamy, czy pogardzamy tobą, bo z twym 
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szyderskim na ustach uśmiechem, przy grobie każdego 
z nas staniesz. Tyś pewna swojego istnienia, dopóki 
człowiek żądzą wiedzy dręczony domyślać się nie prze- 
stanie tego, czego wiedzieć nie może i dopóki chęć go 
nie opuści w prowadzeniu ładu w zamęt swoich nie- 
skończonych przypuszczeń. Bo czćmże ty być powinnaś, 
jeżeli nie gwiazdą przewodnią w dziedzinie hipotez, a 
jesteś fałszywym ognikiem, który często nas na bagna 
prowadzi. Dopóki wiara nie stanie się wiedzą, musisz 
się tułać po świecie, a któżby nierad obejść się bez 
ciebie? Lecz szkoda, że się to tylko głupcom i mędr- 
com udaje; bo do pierwszych ty się sama nie garniesz, 
a drudzy oznaczywszy sobie z góry granicę swćj wie- 
dzy, tak cię biorą w kluby, że ich oszukać nie mo- 
żesz. — Ale przepraszam, jest jeszcze inny sposób od- 
żegnania się od ciebie: ot zostań, bracie, praktycznym 
człowiekiem, zbieraj pieniądze, hoduj-poprawnćj rassy ba- 
rany, lub zamknąwszy się w szczupłćm jakićm naukowóm 
kółku, rachuj logarytmy, kataloguj gwiazdy na niebie, 
zbieraj jaja ptasie, lub stare archeologiczne rupiecie, 
ślęcz lat 40 nad anatomią komórki, a ręczę ci, że się 
ciebie Metafizyka nie czepi. — I o cóż ci idzie, wszakże 
bedziesz mógł z ręką na sumieniu każdego zapewnić, 
że jesteś pozytywistą. Co więcćj nawet, możesz zostać 
wielce zasłużonym człowiekiem, ale jeżeli cię kto za- 
pyta, dla czego na szeroki świat Boży z ciasnego swego 
nie wychodzisz kółka, to mu na to odpowiesz, że to 
nie dla ciebie, bo ludzie mówią, że tam niebezpiecznie, 
i że tam wilki nie jednego śmiałka j już zjadły. 
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W małeryś tkwi sila i twórczość działająca z wla- 
snych pobudek. Z niéj powstają samodzielnie twory, a śwzał 


Jest Jéj rozwojem. 


Giordano Brunno w XVI wieku, 


ROZDZIAŁ I. 


Kwestya x w organizacyi roślin i zwierząt. 


A cóż to za zagadkowy nagłówek, pomyśli sobie zape- 
wne nie jeden rzuciwszy okiem na pówyższy napis; mam je- 
dnak nadzieję że mi go przebaczy zważywszy, że mając mówić 
o jednćj z niezbadanych tajemnic przyrody, lepićj mi z góry 
zaraz wyznać swą niewiadomość, aniżeli fałszywóm nazwa- 
niem rzeczy krzywić pojęcia. — Lecz pocóż pisać o rzeczach, 
których się nie zna i nie rozumie? zagadnie mnie znowu 
czytelnik; uprzedzając przeto ten jego zarzut, odpowiem, że 
właśnie stwierdzenie niewiadomości i ostre określenie granic 
nieznanego obszaru wiedzy naszćj, jest już połową drogi do 
należytego rzeczy zbadania; a zresztą czyż mi nie wolno za- 
brać względem mego przedmiotu takiego samego stanowiska, 
jakie zabiera fizyk w obec światła, ciepła i elektryczności, siły 
ciężkości lub chemicznego powinowactwa? Wszakże i on nie 
zna ich istoty a jednak bada ich sposoby działania, określa 
je prawami i do nader doniosłych dochodzi wyników. A. dla- 
czegóż ja nie mógłbym się zastanawiać nad źródłem istnienia, 
jedności, jakości i harmonii w każdćj organicznćj istocie 
i to właśnie w chwili, kiedy to jest najwięcćj na czasie 
z powodu ogromnego zamętu, jaki w umysły czytającćj publi- 
czhości rzuciły zuchwałe krańcowych materyalistów na przy- 
rodę poglądy. Oddając sprawiedliwość wszelkiemu trzeźwe- 
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mu badaniu i uznając całą doniosłość tegoczesnych poszuki- 
wań, trudno jest jednak prześlepić uderzającćj w ich jedno- 
stronności, a co więcój chełpliwćj w ich ocenieniu przesady. 
Sądzę więc że nie będzie od rzeczy przypatrzóć się i odwro- 
tnćj stronie medalu, zwłaszcza że wielostronnie zaczyna się 
objawiać reakcya przeciwko mrzonkom tak zwanego Pozyły- 
wzzmu, którego istotnego znaczenia i powołania zdają się, na 
nieszczęście, nie wiele rozumieć ci mianowicie, którzy nim 
najwięcćj rzucają nam w oczy. 


Jeżeli weźmiemy nasienie jakiejkolwiek rośliny i pozo- 
stawimy je we właściwych do rozwoju warunkach, to zobaczy- 
my niebawem, że zarodkowa komórka, która bezpośredni za- 
czątek rośliny stanowi, przyciągać do siebie zacznie z ze- 
wnątrz odpowiedni materyał i że stworzy z niego inne sobie 
podobne komórki. Lecz te nie nagromadzą się wcale bezład- 
nie, ale odrazu układać się będą względem siebie w pewien 
prawidłowy porządek. Jedne skupiając się zaczną dążyć do 
góry ku niebu, a drugie na dół ku wnętrzu ziemi. Powstanie 
więc korzeń i łodyga, na nićj rozwiną się gałązki i listki, a na 
korzeniu odnogi i korzonki, a to nie bez porządku, lecz ściśle 
tak, jak tego cecha gatunkowa rośliny wymaga. Liście będą 
miały ściśle oznaczone kształt „a nie wytworzą się tu i ow- 
dzie, lecz na miejscach matematycznie wskazanych. Na wła- 
ściwych téż punktach łodygi okażą się pączki kwiatowe, i to 
wtedy dopićro, jak na nie czas przyjdzie, z nich rozwinie się 
kielich i korona, a potóm owoc a nareszcie nasienie; wszyst- 
ko zaś znajdzie się w swym właściwym porządku i na swo- 
jóm miejscu, wszystko w ściśle oznaczonych kształtach i zu- 
pełnie tak samo jak było u macierzystćj rośliny. Nic tam nie 
będzie pominięte, niczego nie będzie za wiele i niczego za 
mało. á 


W rozwoju każdego zwierzęcia znajdujemy zupełnie to 
samo.  Przypatrzmy się tylko, jak się np. kurczątko w jajku 
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zalęga, a zobaczymy z jakim-to tam porządkiem i wyracho- 
waniem, jedna część z drugićj się wywija, jak tam nic się 
nie robi daremnie, nic zapóźno i nic zawcześnie; jak się tam 
zawartość zarodkowego pęcherzyka rozdziela, jak się z nićj 
wytwarza błoniasty pokład, który się rozkłada na warstwy. 
jak powstaje prążka pierwotna, jako pierwszy zaród stosu 
pacierzowego. Zobaczymy jak się gromadzą cząsteczki i two- 
rzą serce, które drgać natychmiast i krew rozprowadzać za- 
czyna w naczyniach tworzących się współcześnie według 
przepisanego planu; jak się zwijają i skręcają błonki i kształ- 
tują przewód pokarmowy; jak powstają i znikają przyrządy 
mające tylko przechodnie podczas rozwoju do spełnienia za- 
dania. Nie ujdzie to naszćj uwagi, jak misternie z groma- 
dzących się systematycznie komórek, tworzą się współcześnie 
tu kości, tam naczynia, tam nerwy i to wszystkie na swóm 
ściśle oznaczonóm miejscu, wedle ustalonćj modły, ażeby je- 
dną systematyczną i zamierzoną wytworzyć organiczną całość. 
I jakimże się to wszystko odbywa sposobem? Wszakże tu 
oczywiście jest ład i porządek, wyraźne dążenie do osiągnię- 
cia z góry wytkniętego celu i doskonałe ku temu wszelkich 
środków zastosowanie. To co tam działa, skupia, składa, 
rozwija, przemienia i organizuje, wyraźnie jest samodzielne; 
czuje co już zrobiło, co ma jeszcze zrobić i jak ma zrobić, 
nie powtarza się, nie błądzi i nie probuje. Jest więc w tém 
niezaprzeczenie jakiś tajemnie działający czynnik, który pe- 
wnie sam siebie nie zna, ani tóż sam przed sobą nie zdaje 
rachunku, a jednak wszystkiém kieruje z zadziwiającą pre- 
Cyzyą i automatyczną akuratnością. 

W owym zarodku, czy to zwierzęcym, czy to roślin- 
m, leży już zatóm cały szemat przyszłego dzieła a nawet 
e prawodawstwo dla sposobu życia i zachowania się da- 
o organicznego osobnika na świecie. Tam już postano- 
wiono czem on ma żyć, czy ma latać, czy pływać, czy cho- 
Ć, czy rość i kwitnąć jak roślina na miejscu; jak się ma. 
zmnażać i jakim ma być obdarzony instynktem, a nawet 
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są gotowe plany. Wszakże ptaki wylęgłe w odosobnieniu, 

tak samo budują swe gniazda jak ich rodzice, bobry w o- 

grodach zoologicznych zrodzone, takie same jak ich przod- 

kowie usiłują wznosić budowle, gąsienica tak samo się oprzę- 

dza i słowik sztucznie z jaja wykluty, tak samo śpiewa jal 

jego ojciec, którego nigdy nie słyszał. I kto go tego wy= 

uczył? kto mu śpiewać każe? jeżeli nie ta sama władza, która 

cały jego organizm złożyła. —Lecz czómże jest owa władza, 
niepojętóm jakićmś opatrzona dążeniem? Otoż to jest wła- 

śnie pytaniem, nad rozwiązaniem którego rozum nasz wysila 

się od wieków, a jednak ani zanosi się na to, aby mógł 

kiedyś zadawalniającą dać na nie odpowiedź. I ja go téż 

pewnie nie rozwiążę, ale nie chcąc nikogo na błędne prowa- 
dzić drogi, wolę ową przewodniczącą w organizacyach wła- 
dzę, oznaczyć głoską X, która jak wiadomo, w matematyce 
na oznaczenie wszystkich niewiadomych nam służy. Dla 

czego zaś odrzucam wszystkie inne nazwy dotąd używane, naj 
jéj oznaczenie, winienem szczegółowo objaśnić i zarazem oka- | | 
zać fałszywość pojęć, jakie się z niemi łączyły. 

W ubiegłych wiekach to moje X nazywano duche 
i mówiono o zwierzęcych lub roślinnych duchach, lub też 
zbiorowo o organicznym duchu. Pojęcie to wzięło swój po- 
czątek z indyjskiego panteizmu, który przesiąkł następnie do 
greckićj filozofii i dotąd jeszcze żyje pomiędzy nami, pomimo 
rozpowszechnienia chrześcijańskich pojęć. 

Według Budaizmu, Bóg jest duchem świata, wyłonia 
ze siebie wszystko, cokolwiek się w nim znajduje, i obja- 
wia swą działalność przez nieustanne zmiany form bytu. 
Wszystko więc co żyje jest tylko cząstką ogólnego życia 
i zawiera w sobie cząstkę bóstwa (ducha), a ta po Śmierci 
wraca znów do ogólnego źródła lub wciela się w inną 
istotę. Wiadomo, że do téj teoryi odnosi się starożytna 
wiara o przechodzeniu duszy z ciała do ciała, Metempsichosis, 
z którą łączono pojęcia o pośmiertnój nagrodzie lub karze; 
a która, o ile mi wiadomo, dotąd jeszcze się utrzymuje w nie- 
których religijnych sektach. Rzecz naturalna, że dla filo- 
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zofa duch był czysto abstrakcyjnóm pojęciem, ale gmin ob- 
lekał go w zmysłowe kształty i wskutku tego zaczęto wie- 
rzyć, że w każdćj organicznćj istocie, czy to roślinnćj, czy 
to zwierzęcój, a tém bardzićj w człowieku przemieszkuje 
ichowa osoba, jakby mgła jakaś, zachowująca te same 
kształty. Nimfy i dryady żyjące w drzewach, według gre- 
ckićj mitologii, geniusze i gnomy żyjące w kwiatach, we- 
dług wschodnich pojęć, dusze pokutujące w zwierzętach, 
według naszych średniowiecznych baśni, cienie zmarłych bu- 
jające w powietrzu, według skandynawskich podań, odnoszą 
się wszystkie do tego wspólnego źródła, z którego obficie 
czerpali poeci, barwiąc je i przedstawiając w najrozmait- 
szy sposób.—I dawniejszym tóż biologom ogólny ten pogląd 
był bardzo na rękę, duch bowiem przemieszkujący w każ- 
déj organicznćj istocie, stawał się bezpośrednim czynni- 
kiem jéj życia i składano wszystko na niego, czego sobie 
nie umiano objaśnić, mnićj więcćj tak samo, jak gmin dzi- 
siejszy, wszystko niewiadome składamy na elektryczność. 
TI tak, van Helmont w początku XVII wieku żyjący, przyj- 
nował, że pod żołądkiem u człowieka przemieszkuje duch 
Archeus, który calą ludzką obraca machiną, trawi za po- 
mocą przewodu pokarmowego, rozprowadza krew po ciele. 
używając ku temu serca, porusza członki mięśniami, jak- 
by sznurami poprzyczepianemi do dźwigni, i że wszelka 
w ciele choroba wprost się odnosi do jego gniewu albo 
jego kaprysu. 

Szkoła animistów Szaala toż samo niemal przypisy- 
wała duszy, od którój oprócz czynności psychicznych, wszel- 
kie także inne czynności organiczne w ciele miały bezpo- 
średnio pochodzić. A ponieważ wyraz ten dusza, zaczął 
odtąd coraz więcćj upowszechniać się w nauce o Życiu, 
ponieważ pomiędzy duchem a duszą powstała w pojęciach 
pewna kolizya, idąc zatóm za zdaniem chrześciańskich my- 
ślicieli, oddzielono je nareszcie od siebie w ten sposób, że 
duchowi (animus) przyznano przewodnictwo całego cielesne- 
go gospodarstwa a duszy (anima) wszelkie umysłowe czyn- 
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ności. Duszę tylko samą uznano za nieśmiertelną, duch 
zaś wraz z ciałem miał ginąć; a nadto duszę przyznano 
tylko człowiekowi, inne zaś wszystkie żyjące stworzenia 
miały mieć tylko ducha i ciało. Tym sposobem starano 
się pogodzić naukę z religią i przyznać nam trzeba, iż ów 
kompromis między ciałem łącznie ze wszystkiemi jego ma- 
teryalnemi własnościami, między duchem, jako organicznym 
czynnikiem i duszą jako zasadą woli, wiedzy i myśli, stoi 
dotąd jako modus użuenćt, w nauce, i że jest bardzo dogodnym 
dla szczegółowych gałęzi wiedzy, ale całości poglądów na 
życie organiczne bynajmniej nie odpowiada. Istota żyjąca 
bez swego duchowego czynnika ani się nawet pomyśleć nie 
daje, duch zaś znowu od duszy chyba tylko abstrakcyjne 
pojęcie oddzieli, a oboje znowu bez ciała nie mają rzeczy- 
wistości. Słowem cała ta przypuszczalna tryjada jest li 
tylko wymarzoną dla pojętności naszćj formułką, lecz trze- 
źwa obserwacya przyrodniczych faktów w żaden sposób na jój 
rzeczywistość podpisać się nie może. 

Po tém wszystkićm co powiedziałem zdawałoby się 
może, że ten wyraz duch najwłaściwszym jest na to, ażeby 
nam nasze X oznaczać; przy bliższóm jednak rozpatrzeniu 
się w rzeczach, pokazuje się wyraźnie, że zamiast rozja- 
śniać, zaciemnia nam raczéj nasze pojęcie. Pominąwszy 
niemożebne jego od duszy odgraniczenie, wyraz duch bywa 
w tak licznych przenośnych używany znaczeniach, że kto 
się waży dziś użyć go do jakichbądź naukowych określeń, 
naraża się na to, że go nikt nie zrozumie. Moje własne 
doświadczenie najlepićj przekonało mnie o tóm. Powołany 
przed kilkunastu laty do wykładu /izyołogzź w byłćj Aka- 
demiit Medyko-Chtrurgtcznój w Warszawie, w mojéj wstęp- 
néj lekcyi musiałem koniecznie potrącić o pierwsze źródła 
organizacyi zwierzęcój, i przy tóćj sposobności duch wy- 
stąpił na scenę. Zdawało mi się, że mi wolno było wyrazu 
tego użyć, chociażby w takiém tylko znaczeniu, jakie się 
nadaje duchowi czasu, duchowi sztuki lub duchowi danéj 
historycznćj epoki, duchowi, który narzuca właściwy kieru- 
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nek spełniającym się faktom, lubo sam jest tylko oderwa- 
ném pojęciem, a nie jakąś osobistością; a jednak najfałszy- 
 wióćj byłem zrozumiany. Jedni zarzucali mi fanieizm, inni 
średniowieczne mrzonki, inni posądzali mnie że chcę się wra- 
 cać do pojęć van Helmonta i „Staała, inni przypisywali mi 
metafizyczne zaślepienie, nawet twierdzono, że jakąś spi- 
rytystyczną Fizyologię mam zamiar w Warszawie wykładać. 
Przeszedłszy więc takie koleje, łatwo pojąć, że nie radbym 
nadal z duchami się wdawać, wolę przeto przy mojóm bez- 
barwnóm X pozostać tak długo przynajmnićj, dopóki jaśnićj 
mojego nie określę pojęcia. 


Przechodząc teraz do tak zwanćj siły żywotnój, nad- 
mienić mi wypada, że przy znakomitym rozwoju nauk fizy- 
cznych w zeszłym i obecnym wieku, gdy podobieństwo z razu 
organizmów zwierzęcych a potóm i roślinnych z dziełami 
mechanicznćj sztuki coraz silnićj zaczęło uderzać umysły, 
doprowadzono porównanie do tego stopnia, że rośliny i zwie- 
rzęta zaczęto wprost uważać za machiny żyjące. Wśród ta- 
kich rzeczy kolei nie dziwota, że owa władza w ciele prze- 
wodnicząca, o którój mówimy, zaczęła za prostą siłę ucho- 
dzić i że ją szłą organiczną lub szłą żywotną nazwano. Otóż 
nazwa ta narobiła więcćj jeszcze nieporozumienia od ducha, 
i to tak dalece, że dziwić się nie można iż są dziś uczeni, 
którym jest wygodnićj wprost przemilczać o wszelkićm organi- 
cznóm przewodnictwie w osobnikach żyjących, aniżeli się ła- 
mać z metafizycznemi przypuszczeniami. 

Były czasy, w których każdą przyczynę czynu nazywa- 
no siłą i nie troszczono się wcale o bliższe jćj określenie. 
Że zaś także używano często tego samego wyrazu w znacze- 
niu przenośnóm, mówiąc np. o sile woli, o sile wypadków, 
o sile wyobraźni, o sile dowodów i t. p., a więc musiało 
ztąd powstać nie małe w pojęciach zamieszanie. Później za- 
radzono mu nieco przyjmując, że jako szłę to tylko uważać 
należy, co ruch powoduje, ale zapomniano dodać, że tu tylko 
0 ruchu materyalnym i tò tylko bezpośrednim mogła być 
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mowa. Co innego bowiem jest pośrednia a co innego znowu 
bezpośrednia przyczyna ruchu a odróżnienie ich od siebie 
nie małą ma doniosłość. Wszakże komenda oficera przed 
frontem, na którój odgłos łamią się kolumny, albo ziewa- 
nie, na którego widok ktoś drugi także ziewać zaczyna, 
nie są bynajmnićj siłami a jednak powodują ruchy. W bra- 
ku więc dostatecznego siły określenia szliśmy na oślep i nic 
też dziwnego, że to nasze X za siłę można było poczy- 
tać, chociaż nią nie jest, ani nawet nią być nie może, jak 
się to zaraz okaże. 

Dzięki obecnemu zapatrywaniu się na rzeczy, pojęcia 
nasze o siłach wyklarowały się niesłychanie od czasu gdy 
zaczęto mówić o sił jedności. Czy ruch czy siła, to wszy- 
stko dziś jedno i nie bawimy się już więcćj w ich ode: 
rwane pojęcia, bo siła zrządza ruch a ten znów staje się 
siłą względem tego co się pod jego wpływem porusza. Nie- 
ma więc siły bez ruchu, równie jak niema ruchu bez siły, 
a rzeczywiście istnieje tylko ruch, siła zaś jest tylko je- 
go bezpośrednim skutkiem. Zdobywszy sobie to arcyważne 
pojęcie, przychodzimy do przekonania, że ani siła ani ruch 
nigdy nie powstają i nigdy nie giną, i że oboje muszą 
być równie przedwiecznemi i nieśmiertelnemi jak niemi jest 
materya i tylko tak samo jak ona nieustannie zmieniają 
formy. Ruch naszćj ręki w którćj młot trzymam, staje 
się siłą poruszającą dla niego, a jego uderzenie o kowa- 
dło jest siłą wzbudzającą drżenie w jego cząsteczkach. 
Ztąd tóż ruchy mechaniczne mass mogą zmieniać się na 
drżenia cząsteczek i objawiać się następnie jako ciepło, 
światło lub elektryczność, a drżenia te mogą się znów na- 
odwrót sumować i zmieniać na ruchy mechaniczne, jak to 
np. w naszych machinach parowych lub w elektromotorach 
widzimy. 

Uznajemy dziś powszechnie, że ruch jest pierwotną wła- 
snością materyi, że jest przedwiecznym równie jak i ona, że 
nigdy się nie zatraca i że od początku rzeczy nic go nie u- 
było ani nie przybyło w gospodarstwie wszechświata. Trwa 


=. 9 ciem 


on nieustannie poruszając czy to ogromne massy materyi u- | 
grupowane w planetarne ciała, czy to najdrobniejsze jéj cząst- 
ki i staje się dla nich siłą, a jeżeli w spoczynek popadnie, 
to chyba tylko dla tego, że go inny ruch przeciwny zatrzy- 
ma i zrównoważy. 

Wiadomo nam również, że każda pojedyńcza siła może 
jedynie tylko powodować ruch prostolinijny, że nigdy go sa- 
modzielnie nie zmieni. Tylko przez sprzężenie ze sobą sił 
kilku powstają ruchy skombinowane, ale te potrzebują już 
koniecznie jakiegoś zewnętrznego kierownictwa, to jest jakie- 
goś po za granicami działania sił prostych leżącego wpływu, 
który je owłada i niemi dyryguje. Znaném nam jest również, 
že każdy ruch wywołuje opór i przechodząc z nim do zwar- 
cia, dochodzi wreszcie do stanu spoczynku, który w ten spo- 
sób nie jest wcale czómś martwém w naturze, lecz owszem 
jest czynnóm ruchów zrównoważeniem. (Gdy równowaga tym 
osiągnięta sposobem przypadkowo się zerwie, to ruch znowu 
powstaje i to jest właśnie przyczyną, że siły chemicznego po- 
winowactwa, na siły mechaniczne, na ciepło, na światło lub 
elektryczność zmienić się mogą.—W razach gdzie wiele sił 
ma być ugrupowanych i pewien trwały oraz harmonijnie ze- 
spolony ma się osięgać skutek, gdzie pewna celowość zobo- 
pólnego działania z góry jest zastrzeżona, jak to na wszy- 
stkich organizmach widzimy, to tam proste sił nagromadze- 
nie wcale nie wystarcza. W tych razach potrzeba koniecz- 
nie pewnego niemi owładnięcia i niemi pokierowania, a wtedy 
wychodzi na jaw jakiś nowy czynnik leżący już zupełnie po 
za ich granicami, czynnik który niemi dyryguje, i do zamie- 
rzonego je nagina celu. 

Zastanawiając się zatóm nad siłą, czy to pojedyńczą, 
czy tóż zbiorową, nie upatrzymy ani cienia podobieństwa mię- 
dzy niemi, a ową przewodniczącą w organizmie władzą, któ- 
ra nas obecnie zajmuje. Tu jest ślepa zmiana miejsca, tam 
zaś pewna i samodzielna celowość, tu bezpośrednie następ- 
stwo zewnętrznój pobudki a tam mądre jakieś przewodni- 
ctwo. Żadną też miarą zachowanie się naszego X, nie od- 
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powiada działaniu siły, i chociażby jak najwięcój mieli na 
względzie wspólne sił pochodzenie, to żadne prawo natury, 
żadna własność materyi dotąd nam znana, nie wytłómaczy 
nam ani jego Źródła, ani jego istnienia. Czynnik więc prze- 
wodniczący w organizacyi każdego żyjątka, nie może być sam 
siłą, ale jest władzą, i kieruje siłami. Owe nawet umysłowe 
siły (geisterkrifte), któremi niemiecka filozofia tak szczodrze 
szafuje, nie są siłami, ale tylko wpływami umysłu na siły 
(Geisteseinfliisse) i zawsze będą myśl naszą na manowce pro- 
wadzić, dopóki fałszywie nazywać się nie poprzestaną. — Lecz 
jakimże to sposobem owa władza w organizmie rozporządza- 
jąca, na siły materyalne wpływa? Ot właśnie tego objaśnić 
sobie nie mogę, i wyznać mi tylko należy, że ile się razy 
nad tym problemem namyślam, to mimowolnie przychodzi 
mi na myśl owa komenda przed frontem, która nie jest prze- 
cież bezpośrednim powodem ruchów w szeregach, a jednak 
je powoduje i niemi rządzi. Nie myślę jednak nadużywać 
tego porównania i dosyć mi na tém, że jest coś w każdym 
organizmie, co się od bezpośredniego działania sił odróżnia, 
swój wpływ na nie wywiera, chociaż się w pojęciu naszém nie 
przedstawia jasno. 

Ideologom się zdaje, że nam to coś tłómaczą, nazywając 
je w każdym organicznym tworze myślą czynną stworzenia, 
ale łatwo dostrzedz, że pod tóm wyrażeniem kryje się zu- 
pełny brak treści. Określa ono nam wprawdzie rzecz całą, 
ale jéj nie tłómaczy bynajmnićj. Lepićj byłoby już nierów- 
nie organiczne przewodnictwo nazwać władzą organizującą, jak 
to już Jędrzój Śniadecki próbował. Władza bowiem nie jest 
siłą, ale rządzi siłami, a nazwa ta nie przesądza istoty rze- 
czy ani nie odnosi jéj początku do żadnego z góry przyjęte- 
go źródła. Rzeczywiście jeżeli siłę i ruch weźmiemy za je- 
dno, to oprócz sił musimy jeszcze koniecznie przypuszczać 
jakieś w przyrodzie rządzące działacze, któreby w rozmai- 
tych kierunkach na oślep poruszającą się materyą tak kie- 
rowały, iżby się musiała skupiać w kształty ustalone porząd- 
kiem rzeczy. Bez takowego przymusu nie może być mowy o or- 


ganizmach, których głównóm zadaniem jest układanie materyi 
w przyjęte kształty, ażeby ztąd wynikły zamierzone działania. 


Nie zawadzi tóż zauważać na tóm właśnie miejscu, że 
z powodu zupełnćj naszój niewiadomości o naturze czynni- 
ków kształtowania się w przyrodzie, cała nasza o kształ- 
tach wiedza (Morfologia) stoi dziś w zupełnóm niemal o- 
dosobnieniu w nauce. Mamy dwa wielkie szeregi zasadniczych 
pojęć o ciałach, z jednój strony mamy ich kształty, a z dru- 
gićj znamy ich składy chemiczne, ale pomiędzy morfologią 
a chemią nie znamy żadnćj spójni, z wyjątkiem może na 
najniższych szczeblach postawionego formowania się mine- 
ralnych kryształów, a i ta spójnia jest nawet tak wątła, 
że ją prawie w zupełności pominąć możemy. Istnieje tu 
dotąd niezgłębiona przepaść, do którój dna nauka nie przej- 
rzała jeszcze. Przekroczyłbym o wiele zakres mojego za- 
dania, gdybym chciał głębićój wnikać w stosunki pomiędzy 
dwoma temi gałęziami przyrodoznawstwa, powracając prze- 
to do mojego X, zvirócić uwagę na to muszę, że znaczna 
bardzo część dzisiejszych badaczy, nie mogąc sobie dać 
rady, wprost jego istnienia zaprzecza. Posuwając aż do 
ostateczności swoją dla Metafizyki pogardę, dowodzą nam 
oni, że ponieważ nie można oprócz sił fizycznych niczego 
innego bezpośrednio stwierdzić w materyi, więc i cała har- 
monia w przyrodzie a zatem i cały organiczny porządek, 
do czego innego niepodobna odnieść. Twierdzenie to nie- 
wytrzymuje krytyki, gdyż takióm samóm prawem utrzymy- 
waćby można, że ponieważ nie widzimy niczego innego 
w orkiestrze oprócz muzykantów i muzycznych narzędzi, 
a więc wszystkie nasze muzyczne arcydzieła do nich się 
wyłącznie odnoszą. Kiedy maluję obraz lub piszę dzieło, 
to robię to mechanicznie; pędzel lub pióro maczam w che- 
micznie przyrządzonćj farbie lub atramencie, wodzę niemi 
mechanicznie po płótnie albo po papierze, które także są 
mechanicznemi produktami, a nikt mi jednak nie powie, 
ażeby ze zbiegu takowych czynników mogła powstać Ilia- 
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da lub Rafaelowska Madonna. —Drugi znów dowód, z jakim 
występują materyaliści jest ten, że skoro przez działanie 
samych sił fizycznych tworzy się kryształ, to dlaczegóźby nie 
mógł się utworzyć organiczny zarodek i następnie rozwijać 
się według formy przyjętćj przy pierwszym zbiegu materyi. 
Mając dany, choćby najmniejszy wycinek koła, mówi nam 
Volkmann, w dalszóm przedłużeniu otrzymamy zawsze koło 
założonćj wielkości. Toż samo dzieje się i z zarodkami, do- 
wodzi nam wielu. Prawda: ale jeżeli to dowcipne porównanie 
ma nam rozwój organiczny objawić, to rzeczywiście nie trafia 
wcale do celu, zachodziłoby bowiem zawsze pytanie, zkąd się 
ów bierze wycinek? przecież prosty go przypadek nie stworzył 
i nie przekazuje go sumiennie od generacyi do generacyi. Na- 
leży nam zauważyć także, że porównanie kryształu z żyjącą 
istotą jest najniefortunniejszćm, boć przecież kryształ jest 
także usystematyzowaniem ruchów atomowych, a jeżeli na 
niego z punktu ich dynamiki zapatrywać się będziemy, to 
uznamy pewnie, że w nim musi tkwić także coś przecie, co 
owe ruchy uregulowało i na miejscu je trzyma. Kryształ 
jest także organizmem, lecz tylko złożonym z cząsteczek 
niezmiennych. Mógłbym także powiedzieć, że w nim rów- 
nie jest dusza i twierdzenia tego bronić bardzo poważnie. 


Dziwnóm jest w rzeczywistości to systematyczne niemal 
prześlepianie duchowego w każdym organizmie przewodnietwa, 
jakićm według nas grzeszą dzisiejsi biologowie. Pomijanie 
oczywistości dlatego że się jej nie rozumie, może być tylko 
skutkiem jednostronności i tém się tylko tłómaczy, że sie o- 
becnie zapatrujemy na sprawy życiowe, wyłącznie niemal 
z punktu widzenia fizyologicznego. 

Fizyologija, bada jakim sposobem w danym organizmie 
życie się odbywa, ale o źródła samćj organizacyi nie troszczy 
się wcale. Zadaniem jéj jest następujące pytanie: mając 
dany jakibądź organizm czy to roślinny, czy zwierzęcy, odga- 
dnąć, jak on się sprawia. Śledzi ona zatóm działanie każdój 
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z jego składowych części i wyniki swego poszukiwania zbiera 
w jednę całość, lecz zkąd ta całość się wzięła, dla czego jest 
i dokąd dąży, to już nie jest jéj rzeczą; bada organiczne czyn- 
ności ale zostawia po za obrębem swojćj rozwagi to co je 
powołuje do bytu. Ponieważ zaś prawie wszystkie czynności 
pojedyńczych w istocie organicznćj przyrządów, dają się u- 
sprawiedliwić przez wyłącznie fizyczne i chemiczne siły; fizyo- 
log więc może się niemi najzupełnićj zadowolnić i nie ma 
żadnój potrzeby sięgać dalćj. Że zaś fizyologia z powodu 
swoich olbrzymich w nowszych czasach postępów; oskrzydliła 
niezaprzeczenie całą zbiorową naukę o życiu, a nadto ponie- 
waż się porozpadała na częściowe, cząstkowe i cząsteczkowe 
poszukiwania, w których się zagrzebało tysiące pracowników, 
mało troszczących się o to, jak świat Boży po za obrębem 
ich zajęć wygląda, wszelkie więc zapatrywanie się na orga- 
nizmy z punktu widzenia ich źródła, ich jedności i celowości 
przestało być w modzie, a ztąd i ów materyalistyczny kieru- 
nek w nauce. Synteza zepchnęła dziś analizę życia, zndukcya 
przywiodła do milczenia dedukcyę i nie dziwota, bo też ta 
ostatnia tyle narobiła złego w końcu zeszłego i na początku 
bieżącego stulecia swojóm apriorycznóm marzeniem, iż mu- 
siała się zrodzić reakcya. — Jeżeli zbadam w ludzkim np. 
organizmie czynność trawienia i oddychania, krążenia i wy- 
dzielania, czucia i ruchów, zmysłów i machiny mózgowćj, po- 
częcia, i powstawania i złożę wszystko to razem, to osięgnę 
obraz człowieka. Tak się zapatruje fizyologia na rzeczy 
i w swoim zakresie ma zupełną słuszność, ale jakże taki czło- 
wiek fizyologiczny przedstawi się inaczćj, jeśli go antropolog 
wyobrazi sobie jako żyjącą jedność, która samodzielnie powy- 
różniała i wytworzyła w sobie wszystkie powyższe czynności 
i posługuje się niemi ażeby żyć i działać na świecie? 
Zobopólny indukcyi i dedukcyi względem siebie stosu- 
nek, na polu zwierzęcćj i roślinnćj organizacji, wyjaśni się 
lepiój w naszóm pojęciu, jeżeli przyzwiemy w pomoc następu- 
jące porównanie. Ponieważ ciągle nam głoszą, iż każdy or- 
ganizm żyjący jest tylko ożywioną machiną, weźmy za przykład 
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jakibądź ręką ludzką zrobiony parowy przyrząd. Jeżeli go 
rozbierzemy na części i przypatrzymy się każdćj z osobna, to 
odpowie to nauce, którą w Biologii Amażomią zowiemy, 
a jeśli zaś znów naszą machinę zestawimy napowrót, jeżeli 
jéj kocioł napełnimy wodą, podłożymy ogień, puścimy w bieg 
całość, i badać potóm zaczniemy, w jaki sposób działa każda 
z owych już nam znajomych części, oraz jaka jest zbiorowa. 
całego przyrządu praca, to osięgniemy znowu to, co względnie 
do żyjącego organizmu Zzzyołogzę stanowi. Otóż w całóm tém 
fizyologicznóm jego badaniu nie dopatrzymy się niczego wię- 
cćj, oprócz gry sił fizycznych, jakiemi się posługuje materya. 
Ciepło zrządza parę, para porusza tłok w cylindrze, jego ruch 
zamienia się na ruch belki, kół i zastawek, daje przystęp wodzie 
zimnój do oziębiania i powoduje ruch regulatora, kół rozpędo- 
wych, klap bezpieczeństwa i t. p. Kształty owych części, ich 
umiejscowianie i ustosunkowanie warunkuje wszędzie ich spo- 
sób działania; prężliwość pary nadaje życie maszynie, woda 
zimna niszczy parę w jednój chwili tam gdzie tego potrzeba; 
spójność użytych materyałów oraz ich należyty dobór, nadaje 
całości wymagalną trwałość: słowem nie znajduje się nic zgoła 
coby się nie dawało wytłómaczyć przez mechanizm i nie obja- 
śniało nam dokładnie, dla czego się np. mąka w młynie paro- 
wym miele, woda z kopalni parową pompą wyciąga lub pociąg 
na drodze żelaznćj toczy. Fizyolog może być więc jak naj- 
zupełnićj zadowolony. Rzecz jednak przedstawia się inaczćj, 
jeżeli głębiój zajrzymy do źródła i pomnimy na to, że ów wy- 
twór pary i jéj przez zimną wodę niszczenie, że owe tłoki, 
koła i klapy, nie są przecież dziełem ślepego trafu, dzielem sił 
samopas puszczonych, lecz dziełem ludzkiego pomysłu, który 
umiał zawładnąć materyą, owe siły okiełznać i zmusić je do 
ślepego posłuszeństwa, według planu powziętego z góry. Oprócz 
więc prac fizycznych i chemicznych znajduje się w owćj ma- 
chinie jeszcze nader ważny czynnik twórczy i dysponujący, 
a ten nie leży przecie w użytćj do dzieła materyi, ani w siłach 
użytych do jéj funkcyonowania, którym się anatom i fizyolog wy- 
łącznie przygląda, nie poczytując sobie tego wcale za winę, że 
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wszystko zresztą pomija, co nie leży w zakresie jego materya- 
listycznego badania. 

Otóż to właśnie ten działacz w każdćj organicznćj isto- 
Cie, moje A stanowi. Wielka jednak między jego twórczością 
a twórczością ludzką zachodzi różnica, bo ludzka twórczość 
raz zrealizowana w dziele ludzkićj sztuki czynną być przesta- 
je, a X dokonawszy swojego dzieła żyje w nióm do zgonu, 
strzeże je, utrzymuje, odnawia i naprawia dopóki może, pomi- 
mo wszelkich niszczących wpływów, jakie na niego działają. 
Dziwna rzecz, powtarzam raz jeszcze, że obecna biologia za- 
głębiona w fizyologicznych szczegółach, na ten twórczy i za- 
chowawczy i przewodniczący element w zwierzęcych i roślinnych 
ustrojach, mało daje baczności; jak gdyby ścisły wymiar odży- 
wiania organicznych tkanin, ich celowy rozwój, uporczywe u- 
trzymywanie się przy danćj formie, i zjednoczenie ich działań 
pomimo uieustannćj zmiany materyi, nie były w oczy bijącym 
faktem, nie dającym się w żaden sposób ani fizykalnie ani che- 
micznie usprawiedliwić. 


Przechodząc teraz do niektórych szezegłów naszego 
przedmiotu, będziemy się starali nieco bliżćj rozpatrzóć, w ja- 
ki to sposób udział owego indywidualnego i wielce tajemni- 
czego czynnika w życiu się uwydatnia. Zwrócimy przeto 
po kolei naszą uwagę na jego wpływ w rozwoju i utrzy- 
aaniu każdego organizmu w przepisanćj mu prawem dzie- 
dzictwa życiowćj formie, na udział jego w organicznych przeo- 
brażeniach i w chemicznych sprawach, na jego stanowisko 
ględem chorobowych w organizmach zboczeń, a nakoniec 
Jego zachowanie się względem śmierci, która jest kresem 
każdćj doczesnćj formy organicznego istnienia. 

Jeżeli więc w kiłku zupełnie do siebie podobnych zarod- 
kach, rozwija się np. w szeregu zwierzęcym, orzeł, wielbłąd, 
krokodyl lub człowiek, a z drugićj w szeregu roślinnym, np. 
fijołek, dąb, palma, jemioła lub paproć, to musi to tylko po- 
chodzić albo od usposobienia samego zarodka, albo też od 
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zewnętrznych okoliczności na niego wpływających, a miano- 
wicie od materyałów, z jakich się ciało buduje- Zaprawdę, 
tym ostatnim niepodobna odmówić nader ważnego w rozwoju 
organicznym znaczenia, ale chociażbyśmy im jak najobszer- 
niejsze nawet mieli przyznać rozmiary, to i tak nigdybyśmy 
się nie obeszli bez przewodnictwa zawartego w samym zarod- 
ku, chyba gdybyśmy tym matcryałom przypisywali jakiś sa- 
modzielny spryt łączenia się instynktowo w formy odpowiednie 
planowi życia, mającćj się utworzyć roślinnój albo zwierzęcćj 
istoty, a takie przypuszczenie byłoby rzeczywiście awanturni- 
czóm. Rzecz prosta, że zarodek organiczny musi być naszego 
czynnika pierwotnóm siedliskiem, i że czynnik ten do niego 
dostaje się drogą dziedzicznego spadku od macierzystćj istoty. 
Otóż obecny stan nauki okazuje nam dowodnie, że każdy za- 
rodek redukuje się do jednćj organicznćj komórki, a co więcćj, 
że pierwotnie komórki zarodkowe wszystkich organicznych 
istot są do siebie podobne. Dotąd nie dopatrzono się przynaj- 
mnićj żadnych między niemi zasadniczych różnic, ani co do 
formy, ani co do chemicznego składu, a jednak powstają z nich 
najrozmaitsze rodzaje, gatunki i odmiany żyjących utworów. 


W każdym organizmie macierzystym wyższćj godności, 
komórka zarodkowa wytwarza się po za obrębem reszty komó- 
rek stanowiących przez swe zespolenie rzeczywisty ustrój oso- 
bnika, i albo marnieje bez szkody dla niego, albo tóż zostaje 
zapłodnioną a wtedy dopićro nowe mu organizmowi daje począ- 
tek. — W niższych organizmach zapłodnienie zdaje się być 
zbytecznóm, rozpłód bowiem dokonywa się przez podział, 
tak, że byle która z komórek zespolonych w organizm, sztu- 
cznie oderwana od niego i samćj zostawiona sobie, samodzielnie 
się rozmnaża, a jój potomstwo układa się samoprzez-się w taki 
sam ustrojowy porządek, z jakiego wyrwaną została. Późnićj 
dopićro w miarę potęgowania się i indywidualnćj łączności 
pojedyńcze komórki składowe tracą coraz więcćj ze swój sa- 
modzielności. Rozradzają się i one, ale tak jak tego wymaga 
ich miejscowy stosunek: komórka nerwowa np. wyda nerwową, 
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kostna kostną i t. p., ale żadna z nich nie wyda już całego or- 
ganizmu macierzystego, jeżeli z niego wyłączona będzie. 
Wtedy to zjawia się konieczność wykształcenia osobnego 
w organizmie przyrządu i przekazania mu obowiązku, ażeby 
wytworzył silną, zdrową i zupełnie od wszelkich zobowiązań 
miejscowych wolną komórkę, bo z takićj tylko może powstać 
dopiero potomny osobnik. Takim przyrządem u wyższych 
zwierząt jest jajnik, oraz wszystkie jego u niższych zwierząt 
i roślin ekwiwalenta, a zarodkowa komórka jest jego owocem. 
—Ażeby jednak w téj komórce właściwe rozbudzić rozwojowe 
życie i nadać mu kierunek odpowiedni danemu gatunkowi, 
koniecznóm jest zapłodnzente, to jest, wytworzenie również 
` niezależnój swobodnie i samodzielnie poruszającćj się innéj 
komórki, w osobnym męzkim przyrządzie płciowym, czy to 
wtym samym osobniku umieszczonym czy tóż w oddzielnym, 
któraby doczołgawszy się do poprzednićj samiczćj komórki, 
w nią wdrążyła i z nią się zespoliła.— Zjednoczenie się ta- 
kie jest kardynalną sprawą w zachowaniu gatunków w przy- 
rodzie. Nie popycha do niego ani chemiczne powinowactwo, 
ani żadna mechaniczna siła, lecz przeciwnie dokonywa się 
instynktowo i samodzielnie. Odpowiednie komórki nie wiedzą 
pewnie o tóm, że się jednoczą i dla czego się jednoczą, a je- 
dnak właściwych ku temu używają Środków, i dochodzą do 
swego prawem przyrody przepisanego im celu. Są zatóm 
ślepemi narzędziami władzy, która niemi kieruje.-—Cokolwiek- 
bądź od owćj chwili nowe roznieca się życie i nowy indywi- 
dualny ujawnia się czynnik. Komórka zarodkowa dotąd po- 
jedyńcza, gdyż ta która do nićj przenikła, ginie w nićj bez 
śladu, rozmnażać się zaczyna nowe wytwarzając komórki, 
a te tym samym trybem wydają znowu inne. Jednakże nie 
powstaje ztąd bezładne jakieś nagromadzenie, lecz owszem 
każda nowa komórka staje odrazu na swojóm miejscu, łączy się 
z okolicznemi wedle przepisanego porządku, a zarazem każda 
sama przez się przemienia się w swój właściwy sposób owemu 
miejscu właściwy, jakby ślepo posłuszna określonemu z góry 
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porządkowi rzeczy. Jedne wydłużają się i stanowią włókna, 
w których odkłada się mięsna kurczliwa zawartość; inne zmie- 
niają się na rureczki, w których wnętrzu powstaje masa ner- 
wowa; inne puszczają z siebie wypustki a te z okolicznemi wią- 
żą się wypustkami i wśród sieci ztąd powstających odkładają 
się włókniste, chrzęstne lub kościste masy. Wszystkie tym 
sposobem wytwarzające się organiczne składniki łączą się na- 
tychmiast ze sobą, wedle wytkniętego planu i stanowią naj- 
rozmaitsze utkania. Tu powstają błony, tam na właściwóm 
miejscu powstają mięśnie, tam nerwy, tam naczynia, a tam 
kości, które znów odrazu i bezpośrednio układają się w skie- 
let, a na nim z matematycznóm wyrachowaniem oblepiają się 
muskularne masy, lub wiążą się w przyrządy: pokarmowy, ner- 
wowy, krwionośny, oddechowy, rodzajowy i rozliczne im po- 
mocnicze twory. Wszystko ujęte jest odrazu w należyte i Ściśle 
oznaczone formy, wszystko ma swój cel oraz zdumiewające 
najdrobniejszych szczegółów obrachowanie. Wszystko tak 
jest rozmieszczone, że ani na linię nie chybia od normalnego 
swego położenia względem rozmiarów całości, a wszystko się 
dokonywa w swojćj godzinie do tego stopnia, że kiedy badam 
formujące się w jajku kurczątko, to mogę w każdój chwili 
z góry oznaczyć co się tam dzieje. Gdyby człowiek mógł 
i umiał czegoś podobnego dokonać, to najprzód musiałby sobie 
zakreślić ogólny plan działania, potóm do niego każdy przysto- 
sować szczegół. Musiałby obmyślić sobie właściwy na swą budo- 
wę materyał, obrobić każdą z niego cegiełkę, zlepiać, próbować, 
cofać się, przymierzać, rozwalać i znowu zaczynać, słowem 
łamać się z nieskończonemi trudnościami; a tutaj samo i na- 
raz wszystko się robi, spokojnie, z niesłychaną prostotą 
i wszystko bez wahania, bez poprawek odrazu trafia do swo- 
jego celu. ` 

Wszystkie komórki danego organizmu stanowią jedną ro- 
dzinę, któréj praojcem jest zarodkowa komórka oderwana z or- 
ganizmu macierzystego. Wszystkie téż przenika jedna rodzinna 
tradycya i dla tego od pierwszćj chwili, jak tylkonowe rozpocznie 
się życie i z zarodkowćj komórki zaczną powstawać komórki po- 
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chodne, rzekłbyś że wszystkie jednym ożywione są duchem, i że 
każda nosi w sobie pojęcie ogólnego porządku. Każda zda- 
je się być samodzielną, każda istnieje swym oddzielnym bytem, 
a jednak sprawuje się odpowiednio do miejsca, w któróm 
się mieści i jak najskrupulatnićj stosuje się do idei całości. 
Mamy jak najsilnićj uorganizowany zarząd, oraz posłuszeń- 
stwo, kierownictwo i zależność, ale na tóm jeszcze niedosyć, 
gdyż każda z tych ślepo podwładnych komórek do tego sto- 
pnia jest przenikłą ogólną myślą istoty, w któréj skład wcho- 
dzi, że jeżeli ją weźmiesz z osobna i osobno jój żyć każesz 
w odpowiednich warunkach, to ona ci się w taką samą znów 
istotę rozwinie, od jakićj oderwaną została. Z wyższemi or- 
ganizmami wprawdzie nie udają się tego rodzaju sztuki, im 
wybitnićj bowiem w danóm stworzeniu występuje na zewnątrz 
działanie indywidualnćj jedności, tém więcćj rozwija się w nićm 
centralizacya ze szkodą. autonomii składników; ale weźmy tylko 
czy to listek, czy korzonek, czy tóż inny kawałek nie jednój 
rośliny np. degonei, albo téż kawałek niższego rzędu nie je- 
dnego zwierzęcia np. meduzy, a otrzymamy z niego taki sam 
organiczny ustrój, jakim był macierzysty. Jest więc w owym 
kawałku taka sama twórcza władza w całkowitćj swój peł- 
ności. Lecz dlaczegóż ona nie dochodzi do zrealizowania się 
dopóki jest cząstką innój całości, a teraz dopićro samowładnie 
działać zaczyna? Cóż ją tam w jéj pierwotnym związku na 
uwięzi trzyma? Odpowiedź na to nie trudna, każdy bowiem 
organizm jest skojarzeniem mnóstwa pojedyńczych indywi- 
dualności, które ujarzmia indywidualizm osobniczy, urządza 
go, przekształca, przewodzi nad nim i według swój rodowćj 
tradycyi, trzyma go w ścisłych karbach posłuszeństwa; ale 
za to jak dobry gospodarz dba o niego, karmi go i stara się 
„0 wszystkie jego potrzeby. Otóż ta władza uosobniona nie 
występuje odrazu w swój pełni, lecz powoli w szeregach or- 
ganicznych tworów potęguje się, i dopióro na najwyższych ich 
stopniach do summum despotyzmu dochodzi. Dopóki to 
nie nastąpi, to każdy ze związku wyjęty składnik może sobie 
jeszcze nowe skojarzenie przez swój własny popęd wytworzyć, 
ą* 


i urządzić je na wzór tego, z którego wyszedł; ale jak niewola 
do tego stopnia go znęka, że już w zupełności swoją indywi- 
dualność utraci, to już chyba wypadnie osobną wytworzyć ko- 
mórkę i złożyć w nią tradycyę rodową przez zapłodnienie, 
ażeby nowy pochodny osobnik wytworzyć. 

Komórka zarodkowa jest jedynym węzłem łączącym ro- 
dziców z potomstwem, a zatóm jedynym reprezentantem dzie- 
dziczności na świecie. Wszystko więc co dany organizm, 
otrzymuje w spadku po swojćj przeszłości, musi być w nićj 
wzzłuałnie zawartej i rzeczywiście wtój mizernćj, gołóm okiem 
nie dającój się dostrzedz drabince, leży plan na całą przyszłą 
budowę, przepis na cały sposób życia mającćj się z nićj wy- 
kluć przyszłćj organicznój istoty, oraz całkowity zarys na ma- 
jącego w nićj powstać umysłowego uzdolnienia. Co więcćj, są 
tam już nawet uwzględnione liczne szczegóły podobieństwa, 
jakie dzieci po rodzicach dziedziczą, np. rysy twarzy, właściwe 
na ciele znamiona, zboczenia organiczne, skłonności moralne, 
usposobienia do dziedzicznych chorób it. p. W tój komórce tkwi 
zatóm jakaś idea zaradnicza, którój tylko jakby dotknięcia po- 
trzeba, ażeby wystąpiła rozwinięta w czynie. Natenczas staje 
się cud psychologicznie niezrozumiały, że wyłaniająca się z nićj 
istota przypomina sobie czego nie widziała i znajduje w sobie 
to, eo u niej przed jéj poczęciem spoczęło. Zaprzeczać temu 
niepodobna, a badaczowi postawionemu w obec takich fa- 
któw, dwie tylko pozostają drogi: albo na nie zamknąć sobie 
oczy, albo tóż przyznać z Hamletem, że dzieją się rzeczy w przy- 
rodzie, o których się filozofom ani nie śniło. 


Zważywszy że istota każdego ciała polega na usyste- 
matyzowaniu jego atomowych ruchów, i że ciała żyjące tóm 
tylko od martwych się różnią, że elementa tych ruchów nie- 
ustannćj podlegają wymianie, wnosićby można, że w tój pier- 
wotnój zarodkowój komórce leży w uśpieniu jakiś dynamicz- 
ny zaczyn, który wszystkim następnie do organizmu przystę- 
pującym siłom, pewne kierunki nadaje i grupuje zarazem atomy 
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w pewne materyalne systemy. — Claude Bernard mówiąc 0 
powstawaniu organizmów żyjących, przytacza Göthego, który 
porównywa twórczość przyrody z twórczością artysty i twier- 
dzi, że oboje w jednaki sposób myśl swoję uplastyczniają. 
— „Naprzód, mówi nam wielki poeta, staje przed nami szkic 
przyszłego dzieła. Zarysy niektórych jego części z gruba 
już są tam nakreślone, poczynając od głównych utworów 
służących zarazem do utrzymania płodowego życia. Żaden 
jednak z przyszłych elementów ustroju jasno nie wychodzi 
na jaw, i całą masa składa się jedynie z protopłazmatycz- 
nych elementów. Na tćj kanwie życia jest już wszelako 0- 
znaczony cały plan organizacyi, jeszcze nie widoczny ale je- 
dnak wytykający miejsce budowy i czynności, oraz własno- 
ści dla każdój części z osobna. Późniejsze etapy dokonywa- 
jącego się organicznego rozwoju podobne są zaprawdę do 
podmalowania i do wykończenia obrazu, względem pierwotnego 
węglem rysunku.”— Gdyby Göthe więcćj był badał a mnićj się 
domyślał, toby pewnie wyraził się inaczćj, bo ze szkicu arty- 
sty poznasz odrazu jego dzieło i zrozumiesz co to będzie z niego 
jak się wykończy, a ów szkic poczynającego się rozwijać or- 
ganizmu, jest właśnie niepodobnym zupełnie do owój istoty, 
która się z niego wywiąże. Płód np. człowieczy podobnym 
jest z razu do ryby, potóm do jaszczurki, a jak już dalćj 
postąpi, to go nie łatwo rozeznać od płodu psa albo króli- 
ka, dopiero późnićj wyraźnie ludzkie przybiera kształty. Nie 
chodzi tu więc wcale o wytworzenie szkicu, ale o przejście 
z jednój formy w drugą, dopóki się nie dojdzie do takićj, 
która ma podczas życia człowieka pozostać. — I oto właśnie 
taki tryb rozwoju wyższych zwłaszcza organicznych istot, 
daje nam wiele do myślenia, bo nie chodzi już wcale o'mniej- 
sze lub większe ich wykończenie, ale o jakość przejść roz- 
wojowych, co przecież dowodzi nietylko ściśle wytkniętego 
celu, ale i całego szeregu logicznie obmyślanych środków, 
mających doprowadzić do niego, a do takiego dzieła ani sa- 
ma materya, ani sama siła, ani tóż obie pospołu nie mogą 
wystarczać. 
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Zwykle się zdarza, że zwierzęta zwłaszcza niższego rzę- 
du z jaja wykłute, zanim dosięgną kresu swej doskonałości, 
przechodzą przez różne formy bytu. Skutkiem tego jest, że 
jedno i toż samo zwierzę w różnych peryodach swego życia. 
okazuje się w różnych postaciach, jak np. owad w kształcie 
liszki, poczwarki, a nakoniec chrząszcza albo motyla. W każ- 
déj z tych postaci żyje odmiennie, stosownie do wymagalno- 
ści czasowego swego organizmu i wyrabia sobie odpowiednie 
przyrządy, a potém je przeszedłszy do innćj formy odrzuca, jak 
to robi np. kijanka, która się ogona pozbawia kiedy się w żabę 
przemienia. Niejedna liszka żyjąca w wodzie, oddycha jąca skrze- 
lami, gdy się stanie lądowym owadem odrzuca je od siebie, 
i zaczyna dychawkami oddychać, które sobie oddawna in- 
stynktowo przysposobiła, chociaż pewnie nie przeczuwała pó- 
źniejszego ich przeznaczenia. Wszakże i u najwyższych zwierząt, 
gdy jeszcze podczas swego rozwoju na niższym w łonie ma- 
tki pozostają stopniu, nie brak wcale na przyrządach czaso- 
wéj potrzeby, jakiemi są np. plaenta, błony płodowego jaja, 
ciała Wolfa i t.p. Wytwarzają się również już wtedy w ło- 
nie matki przyrządy, które są zupełnie niepotrzebne na ra- 
zie, jak np. płuca, narządy rodzajowe, później a nawet 
po latach kilkunastu dopiero mogące być pożytecznemi.—Na 
każdym więc punkcie organicznego rozwoju żyjących istot, 
widzimy szerokie rzeczy pojęcie, największą troskliwość o cza- 
sowe i przyszłe losy, i to nietylko własne lecz i o losy przy- 
szłego potomstwa; stwierdzamy zdumiewającą nad niemi opie- 
kę, nie taką która prowadzi za rękę i wskazuje jak sobie po- 
stąpić, ale i wyższą nierównie opierającą się na ustosunko- 
waniu wszystkich okoliczności, mających się na korzyść przy- 
szłéj potomnćj istoty obrócić; a przecież i to wszystko bez 
zaprzeczenia, przez ślepe działanie siły i materyi, przez me- 
chanizm i chemizm jedynie, w żaden sposób usprawiedli- 
wić się nie daje. 
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Jeżeli wszystkie części danego organizmu podczas roz- 
woju, równie jak po jego dokonaniu, mają działać stosownie 
do formy życia, jaką ów organizm przedstawia, to muszą być 
z sobą zharmonizowane co do kształtu, wielkości, położenia, tak 
iżby każda w danym zakresie przykładała się jak przynależy do 
zadania całości. A czyż owe części oraz ich fizyczne i chemiczne 
sprawy odbywające się na każdóm miejscu z osobna, są zdolne 
zharmonizować się samodzielnie i ręka w rękę iść z sobą? A zre- 
sztą sam rozrost organizmu i sam kres do jakiego w stanie doj- 
rzałym dochodzi, nie jestże oczywistóm świadectwem istnie- 
jącego w każdym organizmie przewodnictwa. I dlaczegóźby 
mysz np. nie miała dojść do wielkości słonia, jeżeliby to od 
samego wyrobu i gromadzenia materyi zależało, lub każde 
organiczne stworzenie nie miało rozrastać się aż do zgonu, 
gdyby w niém nie było właściwego czynnika planem zakre- 
ślonego, który tamę wzrostowi kładzie. Jeżeli mechanizm 
i chemizm samowładnie w organizmach działają, to zkądże 
się w nich naraz taka powściągliwość rodzi? 

Wiadomo wprawdzie że u wyższych kręgowców wiel- 
kość gatunkowa zwierzęcia stoi w stosunku z ilością ciepła 
przez nie wyrabianego, im bowiem zwierzę jest mniejsze, tóm 
prędzćj stygnie i tém więcćj potrzebuje ciepła do utrzyma- 
nia swój stałój temperatury. Że zaś stopień ogrzania zale- 
ży znowu od chyżości w wymianie materyi, a zatóćm od spraw 
odżywczych zwierzęcia, a więc cały jego tryb życia musi od- 
powiadać jego wielkości. Nie zmienisz w nim niczego, ażeby to 
zaraz nie odbiło się w reszcie. Jeżeli przy jednakićm ocieple- 
niu zewnętrznóm, zwierzę się gęstóm futrem okryje i stygnięcie 
sweopóźni, to zmieni się natychmiast cały porządek jego życiowćj 
machiny, jego temperament i cały sposób jego postępowania; 
albo téż przeciwnie, jeżeli wyrób ciepłoty się zmniejszy lub 
oziębianie powiększy, to zwierzę natenczas tylko swoje da- 
wniejsze . właściwości zachowa, jeżeli kożuchem porośnie. 
Wszystko to daje nam się jak najlepićj fizyologicznie objaśnić, 
ale ultimatum movens, to jest nasze X pozostaje zagadke 
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lub ślepa siła mogły spowodować kożuch, albo tóż uregulować 
wielkość, jakość budowy i funkcyi, względnie do warunków życia, 
a nadto następnym pokoleniom przekazywać je dziedzicznie? 


Ciągle słyszymy, że życie polega na chemicznych i me- 
chanicznych procesach, od czasu jak Jędrzej Śniadecki wszy- 
stkie Życiowe stosunki odniósł do wymiany materyi. Otóż 
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życia w ich wytworze upadła, a za tém poszło, że wpływ 
życia zaczęto pomijać, a co więcéj nawet z niego się natrząsać. 
Zaprawdę, niktby dziś nie śmiał lekceważyć spraw chemicz- 
nych w życiowych czynnościach, i owszem, powiedziałem po- 
wyżéj, że z nich jedynie rodzą się siły, bez których nasze X 
byłoby bezwładne; lecz jeżeli te same produkta chemiczne, 
jakie życie wytwarza, dają się także sztucznie osiągać w na- 
szych laboratoryach, to dowodzi tylko, że władza twórcza 
w organizmach żyjących jest w stanie postawić chemiczne 
pierwiastki w takich samych warunkach, w jakich je stawia 
chemik w pracowni.—Wladza więc dyrygująca zawsze na 
wierzch wychodzi, wytwarzanie się zaś nieustannie owych 
produktów podczas życia oraz stała ich jednostajność okazują 
dokładnie, że cała taka robota odbywa się pod skrupula- 
tnie ustalonym sterem. Zresztą w naszych pracowniach che- 
micznych wytwarzają się związki organiczne, ale nie zwią- 
zki ozgamtzowane, a jest to różnica, na którą wartoby 
baczyć. Organizm więc działa nieinaczój jak laborant w pra- 
cowni, t.j. stawia cząsteczki materyi naprzeciw siebie w ten 
sposób, iżby wyszedł należyty chemiczny produkt i konie- 
czna zrodziła się siła względnie do zamierzonćj potrzeby. 
Widzimy zatóm, że sztuczne wyrabianie organicznych zwią- 
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zków nietylko nie zbija organicznego przewodnictwa, ale o- 
wszem za nićm przemawia. 


Naturaliści oddawna już zauważali, że wszystkie rośli- 
ny i zwierzęta uorganizowane są wedle kilku typów, i że 
między temi nawet wielkie zachodzi powinowactwo, zkąd tóż 
poszło dawno już wygłoszone przypuszczenie, o stopniowóm 
doskonaleniu się organizmów, tworzących niejako -jeden nie- 
przerwany łańcuch, którego pojedyńcze ogniwa stopniowo 
stają na coraz wyższych szczeblach organizacyi. — Wiadomo, 
Że to co dzisiaj nazywamy źeoryą Darwina, nie przynależy 
się bynajmnićj jemu wyłącznie, lecz jest ostatecznym wyni- 
kiem olbrzymićj pracy dokonanej w ostatnich czasach na po- 
lu morfologii przyrodniczćj i anatomii porównawczćj.—Dar- 
win okazał tylko jakim to dziać się zzoże sposobem, że dany 
organizm w szeregu pokoleń powoli się wyradza i objaśnił 
w części fakt tajemniczy, chociaż już przed nim niezachwia- 
nie ustalony w nauce. Jeżeli weźmiemy np. zwierzęta naj- 
wyższe czterech ostatnich gromad (kręgowe) i badać będzie- 
my wewnętrzną ich budowę, to we wszystkich znajdziemy 
jednakowe przyrządy do przyjmowania i rozdrabniania po- 
karmów, do trawienia, do oddychania, do rozprowadzania 


pleniania się i t. d. Wszędzie jednako twarda podstawa ko- 
ściana stanowiąca skielet, wszędzie te same mięśnie, nerwy 
i ośrodki nerwowe, wszędzie takie same do utrzymania Życia 
narzędzia, wszędzie takie same najdrobniejsze składniki or- 
ganicznego utkania. Układ ich tylko i kształty różnią się od 
siebie odpowiednio do sposobu życia każdego zwierzęcia, ale 
ite nie występują wcale jako raptowne i kapryśne odskoki, 
lecz stopniowo przechodzą z formy do formy, czego już samo 
porównanie zewnętrznych kształtów zwierzęcych, oczywisty daje 
nam dowód. I tak np. pletwy u ryb stają się nogami u pła- 
zów, skrzydłami u ptaków, kończynami u ssących, a kończy- 
ny przednie stają się rękami u małp i u człowieka, który 
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mocą swojego umysłu wyrobił sobie z nich stosowne narzę- 
dzia do pracy. Hiuska u ryby zmienia się w pierze u ptaka, 
a u ssących na włos, którego człowiek ma najmnićj, tak iż 
go sobie sztucznóm odzieniem zastępować musi, bo skoro ma 
rozum, to się bez własnego włosa obejdzie. Na wszystkich 
punktach organizacyi stwierdzamy odmiany, a te znów do 
tego stopnia zastosowały się do warunków i do rodzaju ist 
nienia każdćj istoty, iż między jéj sposobem Życia a ze- 
wnętrznym światem największa wytworzyła się harmonia. 
—-Uderzeni jéj dokładnością poprzednicy nasi, chcąc ją sobie 
objaśnić, uciekali się do bezpośredniego aktu stworzenia, 
przyjmując, że na wzór naszego praojca Adama, któreg 
Stwórca miał ulepić z gliny i tchnąć weń dopiero ducha nie- 
śmiertelnego, każdy rodzaj zwierzęcy był także osobno stwo- 
rzony i najściślój zastosowany, w całej swój organizacyi, do 
warunków i sposobu istnienia z góry dlań obmyślonych. Je- 
żeli miał oddychać w powietrzu, to dano mu płuca, miał 
oddychać w wodzie, dano mu dychawki, miał się roślinami 
karmić, to mu przedłużono kiszki, a skrócono je znowu je- 
żeli miał mięso spożywać. Stwórcę pojmowano przeto jako 
wszechmocnego i najdoskonalszego artystę, jak to Göthe ro- 
zumiał, lecz na nieszczęście ograniczono Jego polot twórczo- 
ści, skazując Go na modyfikowanie tylko raz obmyślanych 
pierwowzorów, co może być bardzo dostatecznóm dla ogra- 
niczonój zdolności człowieka, ale doskonałości Najwyższćj 
Istoty wcale nie odpowiada. Dzisiejsza nauka bez porówna- 
nia wznioślój Boga pojąć usiłuje, chociaż ją wielu o ateizm 
posądza. Ona się dorozumiewa, iż Bóg rozniecił nasze ziem- 
skie organiczne życie tylko w pierwszych zarodkowych ko- 
mórkach, lecz przepisał mu prawa nieskończonego rozwoju, 
wedle których w rozliczne samodzielnie zrodziło się formy. 
Były to zrazu tylko proste nagromadzenia komórek, wśród 
których wyrodziła się pewna spójnia i zobopólna zależność. 
Razem z takowemi nagromadzeniami, w każdćm z nich z 080- 
bna pojawiło się zaraz osobne organiczne kierownictwo, a to 
nie jako coś przybyłego z wewnątrz, jak ów Duch Boży 
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w ciało gliniane Adama, lecz jako czynnik leżący 
amćj naturze tego co miało się stawać. Od początku za- 
z owa kierownicza władza znalazła się w otoczeniu niezli- 
onych zewnętrznych wpływów i musiała się do nich nagi- 
a ztąd powstały różne formy życia oraz im odpowiednie 
nizmy życiowe. W miarę utrwalenia się każdego oso- 
ka oraz wyrabiania się w nim organicznćj jedności, władza 
organiczna musiała się także utrwalić i udoskonalić, tak 
późnićj w szeregu jego potomstwa musiała się stać dla 
ego nieprzepartą i czynną tradycyą. — Niemając nateraz 
miaru zagłębiać się w domysły nad rodowodem téj władzy, 
winienem jednak nadmienić, że gdyby jój nie było i gdyby 
ie przechodziła dziedzicznie z generacyi do generacyi, to 
00wolne naginanie się organizmu do okoliczności, czyli ich 
dzanie się byłoby niemożliwóm, gdyż wtenczas ustrój nie 
c w sobie nic stałego i opór stanowiącego, musiałby być 
ostą igraszką owych okoliczności, a ztądby wyniknąć mu- 
o, że zamiast ustalonych typów roślinnych i zwierzę- 
mielibyśmy gromady form niestałych. Zauważać także 
vypada, że w braku kierownictwa niemoże być i dziedzicz- 
ności, boć przecież nikomu nie przyjdzie do głowy, ażeby 
przepisał samćj skupiającćj się materyi, skoro uznajemy, 
iż ona w ciałach organicznych nieustannie się zmienia. Teo- 
rya więc Darwzna nie jest wcale wodą na młyn materya- 
lizmowi; owszem nie ma on żadnego prawa na nićj się 
opierać, a spirytualiści nie mają znów prawa na nią tak bar- 
powstawać, bo chociaż im wprawdzie niszczy ich gli- 
nego praojca ludzkiego rodu, to znów Majestat Boży tak 
m stawia wysoko, iż wszelkie metafizyczne wysiłki w jego 
iczu pękają, jako bańki mydlane. 
Przyznajemy z chęcią, że w miarę konieczności ży- 
owych, wykształcają się czynności organiczne oraz odpo- 
dnie im narzędzia, że funkcya tworzy organ, jak mówi 
Jarwin, ale gdyby tam czegoś nie było co tę koniecz- 
é uznaje, i co jéj czyni zadosyć, toby ani funkcyi, ani 
odpowiedniego do nićj przyrządu nie było. Jeżeliby np. ko- 


e 03 WEJ 


nieczności widzenia lub słyszenia nie było narzuconćj pier- 
wotnie, i gdyby w każdym ustroju zwierzęcym nie tkwiła 
jako element, to dlaczegóżby oko albo ucho w swojćj bu- 
dowie i w swóm funkcyonowaniu, miało się stosować do 
własności bytu zwierzęcia i na różnych szczeblach organiza- 
cyi dosięgać coraz wyższego udoskonalenia? 


Wsponmnieliśmy powyżóćj o niektórych polipach, że 
jeżeli będą pokrajane na kawałki, to się z każdego ka- 
wałka takie samo zwierzę odradza; na dowód, że w każdćj 
cząsteczce tkwi idea całości. Otóż w jeden szereg faktów 
z takióm zachowaniem łączy się odrastanie utraconych 
części ciała, nawet u zwierząt wyższćj nierównie organi- 
cznój godności. I tak np. jeżeli glista ziemna, którćj 
organizacya nierównie wyżćj od hydry już jest posunięta, 
przeciętą będzie na dwoje, to w jednćj połowie odtworzy 
się głowa a w drugićj ogon i przedstawiać będzie najzu- 
pełniejszą tożsamość w budowie. Na przecięciu powstaje 
wtedy biały guzik, na nim zaczynają się odtwarzać pier- 
ścienie, a współcześnie zapuszczają się weń naczynia i ner- 
wy, wydłuża się przewód pokarmowy i odrastają zupełnie 
przyrządy pyszczkowe, zachowując zupełnie te same ze- 
wnętrzne kształty. U trytonów odrastają łapki, u kijanek 
i u jaszczurek ogony, u raków utracone kleszcze i utra- 
cone oczy, u pająków poodrywane nogi, u ślimaków ma- 
cki, u ryb pletwy, i to tóm prędzćj im są potrzebniejsze, 
naprzód ogonowe, potóm pierścieniowe. U człowieka odra- 
dzają się wycięte kawałki nerwów, u gołębia odradzają 
się nawet wycięte kawały mózgu. U holloturyi wysp Fi- 
lipińskich odrasta cały przewód oddechowy i pokarmowy, 
który zwierzę z siebie wyrzuca wraz z nagromadzonóm 
w nim koralowym piaskiem, jeżeli będzie przesadzone do 
slodkiéj wody i ma się w nićj zastosować do nowych wa- 
runków życia. Odtwarza się więc samodzielnie całość. Jest 
zatóm w każdćj organicznój istocie jak najwyraźniejsze dą- 
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żenie do utrzymania się przy nićj, a żadnego niemamy do 
przypuszczenia powodu, ażeby to miało być czómś różnóm 
od tego co przewodniczy rozwojowi organizmu, a potóm we 
właściwych utrzymuje go karbach.—W wyższych wprawdzie 
organizmach odradzanie się utraconych części nie występuje 
przed nami z taką, jak u trytona oczywistością, ale dosyć 
jest przypatrzeć się i wyrozumieć, jakim sposobem odradza 
się np. u człowieka spróchniała szczęka lub soczewka ostro- 
żnie wyjęta z oka królika, ażeby uznać że i tu także jest 
nieprzeparta dążność zachowania organicznój formy i trzy- 
mania się przepisanego porządku. 

Dążność zachowania się przy bycie w razie poszkodowa- 
nia, przez użycie różnych zaradczych forteli, nie daje się ró- 
wnież usprawiedliwić działaniem samćj tylko materyi i si- 
ły, ale i owszem zdradza, że w tój organicznćj jakości jest 
coś co istnieć chce i co umie sobie radzić. I tak widziałem 
np. niedawno w Puławach lipę jeszcze nie starą, któréj ka- 
wał pnia we wnętrzu wypróchniał i wypadł, tak że tylko 
pozostały trzy odosobnione pasy z bielu, łączące odziemek 
z górną pnia częścią. Otóż każdy z tych pasów zamienił się 
w osobny cylinder, i na około korą się otoczył, a ztąd no- 
wy pień troisty na trzy łokcie długi.— Jest tam także inne 
jeszcze drzewo nierównie dziwniejsze, którego pień powstał 
ze zrośnięcia się w podłuż klona i modrzewia, a w którem 
nad rozłożystą koroną klona, panuje piramida z modrzewia 
(Berdau). Widocznie oba te drzewa za blisko obok siebie wyro- 
sły, a jak zgrubiały, kołysane wiatrem tarły się o siebie 
i rozraniły się zobopólnie wzdłuż swego zetknięcia, a potóm 
kambium jednego zaczęło przechodzić na drugie i zrosły się ze 
sobą. Zagaiły się więc razem nie mogąc zagaić się osobno, 
ale uratowały od zagłady swoje istnienie. 

Rozpatrując się w tych stosunkach bliżćj, przychodzimy do 
przekonania, że owo dążenie do przywrócenia prawidłowości jest 
koniecznym wypadkiem reparacyjnego działania części otacza- 
jących ową część, która poszkodowaną została. I tak np. jeżeli 
kość złamana się goi, to najprzód na około odłamków twardnieją, 
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okoliczne tkaniny i stanowią jakby tymczasową skówkę, któ- 
ra je w należytóm względem siebie położeniu utwierdza. Po- 
tóm same końce złamania miękną i nadrastają z obu stron, 
a jak ich nadrosty ze sobą się złączą, to zaczynają się w nich 
odkładać sole wapienne i kość się przywraca, a w końcu do- 
piero tymczasowa skówka powoli znika. Bezpośrednio więc 
działające czynniki naprawy są jasne i możemy najzupełnićj 
na nich poprzestać; ale jeżeli się spytamy co owe czynniki 
do współczesnego działania zmusza, dla czego każda poje- 
dyńcza czynność dąży do ogólnego celu zagojenia i do przy- 
wrócenia pierwotnej całości, to rzecz przedstawi się inaczój. 
Przyznajemy chętnie, że każde zagojenie się jest czynnością 
wypadkową wielu sił spółcześnie działających, ale tu taki 
sam zachodzi stosunek jak w każdym mechanizmie, gdzie 
wypadkowa tylko wtedy może działać w danym kierunku, 
jeżeli są ściśle oznaczone kierunki działań składowych. Tru- 
dnoby jednak pojąć jak owe składowe kierunki mogłyby tra- 
fić do zamierzonego celu, gdyby ich działania nie układał 
i nie pilnował jakiś nieznany czynnik strażniczy. 

Jeżeli jedna część składowa organizmu nadwerężona 
zostaje, to zaraz się to odbija w jego całości i to tóm wię- 
cćj, im ważniejsze w nim stanowisko nadwerężenie zajmuje. 
Toż samo widzimy wprawdzie i w każdój naszój sztucznój 
maszynie, ale w organizmach żyjących jest jeszcze coś wię- 
cćj, gdyż one same umieją naprawić swoje uszkodzenia, je- 
żeli te pewnych nie przekraczają granic, albo tóż umieją na- 
giąć i uregulowywać wszystkie swe czynności w ten sposób, 
ażeby całość organiczna dopóki tylko można funkcyonowała. 
Własność ta znana pod nazwą szły leczniczćj, a którą Brous- 
sats opatrznością wewnętrzną nazywa, jest dla każdego ra- 

. cyonalnego lekarza celem nieustannego badania. Bo jakimże 
sposobem przychodzi on do tego, że schorzały organizm od 
upadku lub zupełnego zniszczenia ochrania. ` Oto zapatruje 
się na to, jak ustrój ten sam sobie radzi, i zbadawszy do- 
kładnie jego sposoby ratunku, stawia go następnie w takich 
warunkach, ażeby łatwićj swojego dzieła mógł dopiąć. Le- 
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 karz przeto nie jest władzcą lecz tylko kierownikiem natu- 
ry, a nawet często bywa jedynie świadkiem jéj cudownego 
działania. Jego zadaniem jest baczyć na jéj postępowanie, 
prowadzić je, wspierać, "przewidywać i usuwać przeszkody, 
pamiętając na to, co już w XVI wieku powiedział Ammóroży 
Pareus, wielki fundator francuzkićj chirurgii, a co na fron- 
tonie szkoły lekarskićj w Paryżu złotemi literami jest wypi- 
sane: „Ja opatruję, ale Bóg leczy” („Je panse et le Dieu 
guérit” ), —Zdaje się że téj tak znanćj siły leczniczćj, a raczćj 
owéj organicznćj samopomocy, o którćj istnieniu nikt przecie nie 
wątpi, trudno nam pojąć nie przyjmując w ustroju działania 
istniejącego osobistego i zachowawczego czynnika. Mówią nam 
wprawdzie jego przeciwnicy, że jest on jedynie skutkiem har- 
monii wszystkich składowych ustroju pierwiastków, że jest 
wynikiem uregulowanego mechanizmu życia, ale cóż to owę 
harmonię zaprowadza, co ją utrzymuje i co reguluje? Nie 
sądźmy ażeby żyjące organizmy były li tylko mechanicznemi 
i chemicznemi przypadłościami. Uznawszy jedność sił fizy- 
cznych doszliśmy, jak się zdaje do ostatecznój granicy indu- 
kcyi, ale widzimy teraz, że jest jeszcze coś innego na świe- 
cie co się nie daje zważyć, ani wymierzyć, ani obrachować. 
— Każdy organizm u kresu swego rozwoju przedstawia nam 
zupełne zrównoważenie mass, sił i czynności, a straty jakie 
co chwila przy wymianie materyi i siły ponosi, muszą być 
w nim natychmiast przez nowe nabytki wynagradzane. Wśród 
takich więc okoliczności, każde w nim miejscowe zakłócenie, 
musi pociągać za sobą ogólny nieład i każde wysilenie 
miejscowe musi się kompensować ogólnym siły zasobem. 
Lecz niechaj-że tylko przyczyna miejscowego zakłócenia 
działać przestanie, to zaraz samodzielnie wyrównywają się 
na nowo wszystkie życiowe sprawy i dawniejszy sie sto- 
sunek przywraca. Otóżto właśnie téj uporczywości trzy- 
mania się przy raz ustalonym porządku, tego naginania się 
samodzielnego do okoliczności i samodzielnego dźwigania 
się z każdego upadku, nie objaśni nam w gruncie żaden 
mechanizm, ani żaden chemiczny proces. Nauczą one nas 
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nieraz zaprawdę, jak to się wszystko odbywa, ale nie na- 
uczą dla czego i do tajemniczćj sprężyny działania nie się- 
gną. Instynkt zachowawczy widnieje tu jak najwyraźniej, 
ale do tego co dziś nazywamy stłą, najmniejszego niema 
podobieństwa, jakkolwiek przez nadużycie słowa, o jakićm 
już powyżćj wspomniałem, rzecz cała do dziś dnia jeszcze 
siłą stę leczniczą nazywa. 


Jeżeli w organicznóm zjednoczeniu komórek stanowią- 
cóm żyjącą istotę, pewna ich grupa zniszczeniu ulegnie, 
to albo się samodzielnie odtwarza, albo tóż organizm 
przyucza się bez nićj obywać i do nowćj równowagi przy- 
chodzi; jeżeli zaś strata stosunkowo była bardzo znaczną, 
a mianowicie jeżeli trafiała niezbędne dla życia przyrządy, 
to śmierć osobnika koniecznóm staje się następstwem. Lecz 
oprócz tego taki jeszcze może zachodzić stosunek, że owa 
grupa nie ulegnie zniszczeniu, ale przez bieg okoliczności 
zostaje usuniętą z pod wpływu osobniczego zarządu. Wy- 
kolejona wtedy, żyje i nadał jeszcze, lecz żyje na swoję 
rękę i w ciele istoty żyjącćj osobny sobie wytwarza or- 
ganizm, który nowotworem zowiemy. I tak np. jeżeli ossa 
galasowa w utkaniu dębowego liścia zniesie swe jajko, to 
okoliczne w liściu komórki przez wpływ rozwijającego się 
żyjątka, zaczną się sprawować inaczćj jak dotąd. Powsta- 
nie wtedy twarda galasowa na liściu gałka o ścisłóm drze- 
wnóm utkaniu, garbnikiem przesycona, z jamką we środku 
na pomieszczenie owadu. Zwyrodniony ten produkt ciągnie 
swój pokarm z dębu, lecz wyrwał się poniekąd z jego ty- 
powego bytu. Komórki otaczające owad ulegając jego wpły- 
wowi, organizują się w oddzielną postać, bo tu już nie 
samemu tylko ulegają indywidualnemu przewodnictwu dęba. 
Gałka galasowa żyje więc i organizuje się poswojemu, poczyna 
się wraz z owadem, rozwija się i dojrzewa z nim razem, i skoro 
tylko z nićj się wygryzie, natychmiast obumiera, jak gdy- 
by dusza z nićj wyszła. Takich produktów owado-roślin- 
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nych, niesłychanie ciekawych jest bardzo wiele. Różnią się 
one od siebie konsystencyą, budową, składem i dziwacznemi 
nieraz kształtami, jak np. galas porzeczek lub róży. Owad 
żyjący z żyjącą rośliną kojarzy się i mieszaną wytwarza 
organizacyą, i na wzór naszego X nowy sobie urządza 
organizm. 

Wyraźniejszym jest jeszcze wpływ zakłócający w no- 
wotworach zwierzęcych, chociaż jego przyczyna nierównie 
bywa ciemniejszą. I tu także pewna grupa komórek wyko- 
lejona, zaczyna się naraz nieprawidłowo rozmnażać, a potóm 
swym własnym trybem się organizuje i stanowi jakby jakiś 
odrębny pasożytny ustrój wśród macierzystego. Komórki 
zdrożnie rozrodzone dzielą się na gniazda obok siebie leżące 
i odosobniają się przegrodami z tkanki łącznój, a w tych 
rozwija się osobny układ krwionośny a nawet niekiedy ner- 
wowy. Całość nowotworu współcześnie przeistacza się w roz- 
maity sposób, tak iż powstają nieraz w pośród niego massy: 
tam jądra chrzęstne. tam nagromadzenia tłuszczowe, tam 
massa mięsna, tam znowu włóknista, tam jamy napełnione 
płynami, gdzieindzićj rozwój niesłychany naczyń; ale wszyst- 
ko to w żadne ustalone i zawsze te same nie składa się 
kształty i nie objawia żadnego celu istnienia. Takie paso- 
żyty samopas powstałe odosobnia i odgranicza zazwyczaj od 
siebie macierzysty ustrój, otaczając je grubemi błonami, jak- 
by się chciał od ich szkodliwego wpływu uchronić. W wielu 
jednak razach, naprzykład w tak nazwanych nowotworach 
rakowatych, gdzie wymiana materyi w zdrożnie wytworzo- 
nych komórkach zdaje się niedołężnie odbywać i gdzie od- 
graniczenia są niedostateczne, komórki obumierają, rozkła- 
dają się chemicznie, zatruwają swoją posoką macierzysty 
organizm i przywodzą go do zguby. A jeżeli od takiego 
nowotworu rakowatego jakaś się komórka oderwie i porwana 
potokiem krwi krążącćj, gdzieś daleko w organizmie macie- 
rzystym zalegnie, to się tam zupełnie tak zachowuje, jak 
zarodkowa komórka każdego niższego organizmu prawidło- 
wego i wytwarza nowy organizm nowotworowy, zupełnie do 
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tego podobny, z jakiego powstała. — Istnieją więc organizmy 
niedołężne, samopas się rozwijające we wnętrzu innych, ale 
zważywszy że różne ich gatunki według właściwych rozwija- 
ja się typów, i że odznaczają się właściwemi cechami w bu- 
dowie, mamy wszelkie do mniemania prawo, że i w nich 
także istnieje pewny czynnik, przewodniczący w ich bycie, 
lecz że ten w tak niefortunnych znajduje się warunkach, iż 
do samoistnego nie przychodzi istnienia. Jeżeli więc gdzie, 
to tutaj właśnie wychodzi na jaw z jednój strony samodziel- 
ne działanie życia komórki, a z drugićj wpływ czynnika, 
który ją owłada i nią kieruje dążąc do zbudowania jakićjś 
organicznój całości. Są więc żywe cegiełki, ale jest i archi- 
tekt, tylko oboje nie wiele warci, a więc ich złożone usiło- 
wanie do niezdarnćj tylko doprowadza roboty. 


Największym wrogiem komórek są dakiezye. Są to jak 
wiadomo najdrobniejsze żyjące pyłki, w obliczu których ko- 
mórki są olbrzymami. I tak np. bakterya, którą uważa się 
obecnie za przyczynę błonicy (Dyśhiezzżzs) jest tak małą, że 
potrzeba położyć 2,000 obok siebie w wyciągniętym szeregu 
na grubość jednćj srebrnćj dziesiątki. Są one także komór- 
kami odzianemi połyskującą błoneczką. Okrągłe są nieru- 
chome, wydłużone zaś poruszają się, zginają się lub prostują, 
a nawet niektóre z nich opatrzone rzęskami pływają. Przy 
znacznych tylko powiększeniach widoczne, rozmnażają się 
głównie przez podział i to z niesłychaną szybkością. No- 
wopowstałe w przeciągu godziny już się rozdzielają na dwo- 
je, tak iż każda może w przeciągu doby wydać około 18 
milionów potomstwa. Niektóre znów rozmnażają się jeszcze 
i przez zarodniki powstające w nich w kształcie maleńkich 
ciałeczek, a gdy pyłki w nich zawarte wydostaną się na ze- 
wnątrz, to mogą przez całe lat szeregi martwemi pozostać 
i przy pomyślnych dopiero warunkach ożywiać się i w bakterye 
przeradzać. Jeżeli się w ciele zwierzęcia w miliony rozrodzą, to 
gromadami swemi zatykają jego włoskowe naczynia krwiste, 
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przez ich ścianki dostają się do tkanek, wnikają nawet do 
samych komórek, rozbijają na drobinki wszystkie okoliczne 
twory, biorą z nich sobie pożywne pierwiastki. jakie im są 
przydatne na wytwór własnego ciała, a porzucając resztę po- 
zwalają jćj się kombinować własnóm powinowactwem w ró- 
¿ne produkta zgnilizny; bo tóż i gnicie według obecnych 
pojęć, samo przez się nie przychodzi nigdy do skutku, lecz 
zawsze za sprawą bakteryi. 

Gnicie w komórkach żyjących zabija je natychmiast, a 
jeżeli na większą odbywa się skalę, zabija i cały organizm 
zwierzęcy. Wszystkie tóż tak zwane, a nieraz tak straszne, 
zakaźne choroby epidemicznie występujące, są sprawą bakte- 
ryi najrozmaitszych odcieni. Te jednak ujemne ich strony 
równoważą się z dodatniemi w ogólnóm gospodarstwie przy- 
rody. I tak rośliny, jak wiadomo, żywią się surowóm two- 
rzywem i przerabiają go w swóm ciele na organiczne zwią- 
zki, zwierzęta zaś żyją temi związkami następnie, lub poże- 
rając się wzajemnie, żyją same sobą. Otóż ziemia cała by- 
łaby pewnie pokryta ich trupami, gdyby nie gniły i nie wra- 
cały nakoniec do powietrza, wody i ziemi; że zaś bakterye 
są czynnikami zgnilizny, nader więc ważną odgrywają rołę, 
zwracając nieorganicznój przyrodzie to, co z nićj zapożyczy- 
ły rośliny, i tym sposobem w ogólnym obrocie materyi na zie- 
mi naszój, są nieodzownym czynnikiem. 

Powietrze jest oceanem do oceanu wodnego podobnym, 
w którym obok miliardów martwych okruszyn pływają i miliar- 
dy drobniuchnych organicznych tworów. Wiele z nich pozosta- 
je zapewne i obumiera wśród owćj ciągle ruchomćj i często bu- 
rzliwćj, gazowój przestrzeni, ale wiele z nich osiada na lądy 
i wody, i tam dokonywa swych dalszych przeobrażeń dając życie 
istotom, o których nie wiemy zkąd się naraz biorą. Otóż pytanie 
zachodzi, czy ten powietrzny ocean nie jest właśnie kolebką 
życia w przyrodzie, czy na jego łonie z owych martwych 
pyłków nie powstają także zjednoczenia, które tylko przez 
zmianę nieustanną materyi mogą utrzymać się przy swój 
formie istnienia. Jeśli samorodstwo istnieje, to zdaje się że 
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wytwarzając zarodki bakteryi, w tych eterycznych mogło- 
by przemieszkiwać regionach. W wodzie dystylowanćj, w ma- 
teryach wygotowanych bez przystępu powietrza, lub tóż 
z przystępem oczyszczonego, może nie powstawać życie, ale czy nie 
powstaje w powietrzni pod nieznanemi nam warunkami ja- 
kie tam istnieją, o tóm dopićro w przyszłości nauka zawyroku- 
je-— Wspomniałem tylko o owych organicznych pyłkach pobie- 
Żnie, bo i one są organizmami w których się także duchowe 
objawia życie i to w swćj najpierwotniejszćj formie, o któ- 
rój niebawem mówić mi przyjdzie. 


Jedno z pism naukowych naszych mówiąc o sile żywo- 
tnéj, słuszną bardzo zrobiło uwagę, że pojmując taką siłę, 
wypadałoby także objaśnić co się z nią dzieje po Śmierci. 
Ponieważ my nasze X nie uważamy wcale za siłę, ale za 
odrębną kierowniczą władzę, któréj istoty, równie jak istoty 
czucia, wiedzy i woli, nie jesteśmy w stanie bliżój oznaczyć 
a która wpływając na materyalne siły zmusza je do celowe- 
go działania; pytanie więc w eo się obraca po Śmierci, wcale 
nas nie może szachować. Nasza organiczna władza jest nie- 
śmiertelna w szeregu po sobie następujących pokoleń, ale nie 
w pojedyńczych osobnikach, jak to objaśnimy niebawem. Śmierć 
osobista nie jest wcale skutkiem ustającego kierownictwa w or- 
ganizmie, lecz skutkiem tego, że kierowane żywioły przestają, 
odpowiadać zyciowój potrzebie. Wóz życia w danym osob- 
niku nie dlatego się wywraca, że woźnica zniedołężniał, ale 
dlatego że konie, czy to ze starości, czy to przez przypadek 
już dalćj ciągnąć nie mogą. 

Jeżeli mechanizm organiczny zostaje nadwerężony, lub 
tćż jeżeli sprawy chemiczne zaopatrywujące go w siły usta- 
ną, to rzecz naturalna że i życie zgaśnie w danćj orga- 
nicznćj istocie, pomimo najdzielniejszego nawet wpływu kie- 
rowniczćj władzy. Kres życia w starości jest skutkiem 
podupadku elementarnych tkanin w ustroju; włókna mię- 
sne oraz element nerwowy nikną lub się zwyradniają; nie- 
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które utkania wapnieją albo kostnieją; ilość soli mineral- 
nych stosunkowo się zwiększa, a ilość tłuszczów maleje. 
W skutek tego wszystkie w ciele przyrządy coraz funkcyo- 
nują niezdarnićj, ruchy zwierzęce słabną, naczynia krwiste 
się zatykają, pokarm coraz przygotowywa się gorzćj, Coraz 
gorzój bywa rozprowadzony i coraz wadliwićj odżywia, do- 
póki nareszcie cała machina nie ustanie, podobnie jak sta- 
je zegarek pomimo nakręcania, jeżeli się w nim tryby wy- 
tarły. Jeżeli więc jedne istoty organiczne długo a inne 
krótko żyją, to nie odnosi się to wcale do tak zwanój siły 
żywotnój czyli do X naszego, ale do elementów ich bu- 
dowy. lm one dzielnićj i uporczywićj trzymają się w swój 
właściwój w organizmie modły, im energicznićj mogą być 
odżywiane, tém dłużćj władza organiczna będzie mogła czu- 
wać nad interesem całości, im się zaś łatwićj zużywają, 
tóm życie musi być krótsze. Gdyby mucha złożoną była 
z tak dzielnych elementarnych komórek, z jakich np. zło- 
żony jest organizm słonia, to i jéj X, przez jakie kilka 
wieków zapewne wystarczyłoby na utrzymanie jéj życia. —Je- 
żeli niejeden owad np. jedwabnik lub ważka, po dokonaniu 
swego ostatniego przeobrażenia wkrótce umiera, to nie win- 
na jest temu organiczna władza, któraby mu pewien okres 
trwania indywidualnego z góry zakreśliła, ale zapewne nie- 
możność odżywiania się w nowo przeobrażonćj formie, na 
którój wytwór, owa władza cały osobisty interes zwierzęcia 
poświęca, w tym jedynie celu, ażeby odrodzenie się przez 
potomstwo zapewnić. Budowa organiczna w tóm ostatnióm 
przeobrażeniu musi być tak wątła, iż zaledwie na czas za- 
płodnienia wystarcza. Owad umiera, ale pozostaje po nim 
jajeczko, w którego zarodkowćj komórce znowu całe X się 
mieści, i czeka tylko na sposobność ażeby znów w dawnój 
swojój mierze owładnąć materyalnemi siłami, kierować niemi 
według swojego szematu i nowe rozpocząć istnienie. 
Niezaprzeczenie życie w złożonych organizmach, ro- 
ślinnych i zwierzęcych jest nieustanną walką między dwo- 
ma elementami: między istnieniem samodzielnóm komórki 
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i władzą organizacyjną indywidualną, jak to już w innćj for- 
mie wykazał J. „Śniadecki, chociaż jeszcze o komarze nic nie 
wiedział. Władza organiczna indywidualna komórkę opano- 
wywa i zmusza do odpowiedniego swoim celom postępowania. 
Mamy więc pana i niewolnika. Zrazu pan pełen energii, swój 
realizuje ideał, a wtedy organizm rozwija się, wzrasta i do 
„ swego dochodzi udoskonalenia, ale potóm sługa pod naciskiem 
niewoli stopniowo słabnie i marnieje, komórka funkcyonuje 
coraz niedołężnićj, coraz gorzćj trawi podany jéj pokarm, tra- 
ci uzdolnienie do utrzymania się przy narzuconćj sobie formie 
bytu icoraz gorzćj wyrabia siły, a ztąd tóż i zdrowa dotąd 
całość podupadać zaczyna, a naostatek pomimo rześkości 
centralnej władzy, całe jéj organiczne dzieło już żyć dalćj nie 
może. Śmierć staje się konieczną, ale owa centralna władza 
przewidując niebezpieczeństwo zagłady, zabezpiecza się za- 
wczasu i zaczyna sobie nowe gospodarstwo budować, składa- 
Jąc pierwszy jego fundament w zarodku, na swe przyszłe 
potomstwo. Tym sposobem staje się nieśmiertelną a tylko 
jest jéj materyalny wytwór znikomy. I oto czóm jest życie 
w swym gruncie? przemianą materyi w osobnikach i przemia- 
ną osobników w gatunkach. Śmierć i odrodzenie podają sobie 
ręce i w jednę wiążą się całość. 


Streszczając co dotąd powiedzieliśmy wypadnie: 

1) Ze na obecném stanowisku naszćj wiedzy, - odbywa- 
jące się chemiczne i fizyczne sprawy w organizmach żyjących, 
objaśniają nam sposób funkcyonowania tychże organizmów, 
usprawiedliwiają nam pochodzenie sił, oraz wszystkie, przez 
owe siły wykonywające się za pomocą odpowiednich przyrzą- 
dów, organiczne sprawy, ale nam nie usprawiedliwiają wcale 
ani samotwórczości istot żyjących, ani morfologicznych mię- 
dzy niemi różnice, ani ustalonego w całym ich sposobie życia 
porządku, przechodzącego prawem dziedzictwa od generacyi 
do generacyi. 


2) Że te ostatnie względy wymagają po nas koniecznie 
przypuszczenia osobnego, jakiegoś twórczego czynnika, któ- 
rego istota nie odpowiada wcale obecnym naszym pojęciom 
o naturze fizycznćj siły; czynnika któryby sam nie będąc si- 
łą, siłami kierował i zwracał ich działanie ku zamierzonym 
celom, regulował wszystkie życiowe sprawy, utrzymywał 
je w należytćj harmonii i dbał nakoniec o zachowanie ga- 
tunku, ratując go od zagłady przez nieuchronną śmierć oso- 
bników. Rzecz naturalna, że taki działacz może mieć jedy- 
nie duchową tylko naturę, i że znajdować się musi w każdym 
osobniku stanowiąc sam odzielną zasadę jego bytu, która we- 
dług swego gatunkowego usposobienia z materyi i sił za- 
siągniętych zewnątrz, buduje sobie swe ciało i nićm żyje na 
świecie. 

A teraz nasuwają nam się bezpośrednio pytania, zkąd 
ów czynnik się bierze i dokąd dąży, jakie jego losy i jakie 
cele; czyli raczój co znaczą te roje usamowolnionych życio- 
wych jednostek, które nas otaczają pod formą zwierząt i ro- 
ślin i jaki jest nasz do nich duchowy stosunek? 

Pytania te, jak widzimy, są dla umysłu ludzkiego nie- 
zmiernćj wagi ale i niepodobne prawie do rozwiązania przed- 
stawiają trudności. Wypadało je téż i to bardzo słusznie 
z dziedziny nauk obserwacyjnych czyli fizycznych, wykluczyć, 
aby w nich nie bruździły. Ztąd poszło że pozytywizm oczy 
sobie przed niemi zamyka a czując się w niemocy do ich 
rozwiązania, nie tai się ku nim ze wstrętem. To jednak by- 
najmnićj nie rozstrzyga rzeczy, boć przecież pozytywizm nie 
jest wszystkićóm na świecie, a po za granicami tego, do cze- 
go on dosięga, jest jeszcze nieskończoność stworzenia, które- 
go nie mogąc widzieć, mogę się przynajmnićj domyślać. Wol- 
no jest systematowi dociekań dla ubezpieczenia swoich zdo- 
byczy, ograniczyć się na pewnćm terytoryum wiedzy i na jego 
skraju postawić słupy Herkulesa, a na nich mec plus ultra 
napisać; lecz umysł ludzki z pewnością nie zatrzyma się przy 
nich, bo każda rzecz, która go nęci i jest dla niego zagad- 
ką ma swoję fizyczną i metafizyczną stronę, a jeżeli fizykal- 
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na strona odpowiedzi mu na pytanie nie daje, to któż mu może 
zabronić szukać jéj dalćj. Aleć tam dalćj nie ma pewności! 
prawda, lecz czyż jest z téj strony! Czyż na każdym punkcie 
naszego fizykalnego, nibyto pozytywnego dociekania nie jeste- 
śmy zmuszeni uciekać się do hipotez, a czemżeż są one, 
jeżeli nie metafizyczną nitką wiążącą nam fizykalne fakta. 
Bez metafizyki niema przyrodniczój nauki. Zkądże więc dla 
nićj owa pogarda. Jeżeli nas nieraz porywa i po nad zie- 
mię unosi, z przypuszczenia w przypuszczenie prowadzi i z na- 
mi po mglistych obłokach buja; to któż temu winien że jéj 
podszeptom poddajemy się na oślep. Trzymajmy się trwale 
naszych pozytywnych zdobyczy, ale nie pełzajmy niewolniczo 
po ziemi, a jeżeli umysł nasz tak jest uorganizowany, że mu 
wolno nietylko obrachowywać się ze światem, ale także do- 
rozumiewać się, a nawet przeczuwać sprawy leżące po za gra- 
nicą obrachowania, to nie widzę wcale potrzeby pozbywania 
tych dwóch naszych przywilejów i kładę sobie jak najwyra- 
Źnićj dwa powyższe pytania: jakie może być źródło owćj po- 
wyższej wskazanćj organicznćj władzy? — t jakie jéj w pośród 
sźworzemza dążenie? 


Nikt pewnie nie zaprzeczy udziału Najwyższćj Istoty 
w porządku wszechrzeczy, bezwzględnie na to jak ją pojmu- 
je. Otóż czóm jest w przyrodzie to, co duszą świata zowie- 
my, tém jest nasze X w każdćj organicznój istności. Jest 
ono tylko maleńkim jéj usamowolnionym odpryskiem, a je- 
dnak ta odrobina wszechświatowćj twórczości, zachowuje na 
sobie obraz wszechmocnego swego pochodzenia. Wszakże 
i ona jest twórcą, skoro swój organizm wytwarza i w tym 
swoim maleńkim światku zarządza. I ona przecie jest opa- 
trznością, skoro pielęgnuje swoje stworzenie i od zagłady ra- 
tuje. Jednakże jéj twórczość nie jest tak bezwzględną, jak 
twórczość Boga w przyrodzie, ogranicza ją bowiem porządek 
reszty stworzenia, bo każdy w nićm wytwór ma swoją naturę 
i równe prawo do bytu, z któremi jéj rachować się trzeba. 
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Tym sposobem jéj specyalna twórczość warunkuje się wpły- 
wem postronnych okoliczności, które jako konieczność narzu- 
cają się w całóm jéj postępowaniu. Moje X zatém, jako 
źródło każdego organizmu ziemskiego, w ścisłe ujęte jest kar- 
by, a określiwszy go jak to zrobiłem, zdaje się że bez obawy 
nieporozumienia mogę g0 już nazywać duchowym osobistym 
czynnikiem; przyznając mu zaś twórczość, muszę mu zarazem 
przyznać wszystkie jéj psychiczne przymioty. Twórczość bo- 
wiem czy Boska, czy twórczego ducha organicznego, czy tóż 
twórczość naszego umysłu ludzkiego jest zawsze i wszędzie ta 
sama, jest to zawsze pomysł, który musi być urzeczywistnio- 
ny w czynie. Istota więc twórcza musi posiadać pomysłowość, 
która jéj cel wytyka, wolę do osiągnięcia celu, a wreszcie 
i świadomość tego co czyni.—Tym więc sposobem i duchowi 
twórczemu każdćj organicznój istoty, musimy przyznać z góry 
te atrybuta; zapatrując się zaś na jego zachowanie się w two- 
rzeniu i w dalszón utrzymaniu swego ustroju, przyznać musimy, 
że nic nie robi bez celu i bez ścisłego rzeczy obrachowania. 
We wszystkich organizmach żyjących począwszy od najniż- 
szych, myśl, wiedza i wola uwydatniają się jak najwyraźnićj 
i to nietylko w ich uplastycznieniu, lecz i w całym trybie ich 
życia. Ale ztąd nie wypływa wcale, ażeby one same z począt- 
ku zaraz o nich wiedziały, bo do tego potrzebny jest rozum, 
który dopiero wyrabia się powoli i stopniowo na Coraz wyż- 
szych zwierzęcości szczeblach. Dopóki on się do tego nie wy- 
kształci stopnia, że zwierzę pojmować może nietylko swe oto- 
czenie ale i swe własne sprawy, toczucie, myśl i wola, muszą się 
odbywać u niego instynktowo, bezwiednie. Świadome poczu- 
cie samego siebie rozbudza się dopiero na wyższych szczeblach 
organizacyi zwierzęcój, w miarę jak się doskonalą stopniowo 
instynktowe czynności. Człowiek wreszcie dopiero zaczyna ja- 
śnićj rozpoznawać CO robi i dla czego robi, i przychodzi 
do samopoznania, lecz i u niego nawet oświadomienie umysło- 
wój czynności do pewnego tylko dochodzi stopnia. Organiza- 
cya jego mózgowa nie wystarcza mu jeszcze na to, ażeby mógł 
sam siebie w zupełności zrozumieć, i ślepy instynkt walczy 
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w nim ciągle z jasnóm pojęciem. Jego uczucia, jego Popędy, 
jego najgienialniejsze pomysły, powstają gdzieś w niedostęp- 


przy coraz wznioślejszych organicznych kreacyach. W jaki 
zaś sposób owa mglista zasłona z niego opada i jak czując sam 
siebie, nareszcie się kształci i coraz się wyżćj podnosi własnóm 
usiłowaniem, starać się będę wyjaśnić o tyle przynajmnićj, 
o ile mnie na to stać będzie, bo to jest właśnie głównóm ni- 
niejszćej mój pracy zadaniem. 
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ROZDZIAŁ II. 


Prawo osobnicze w przyrodzie. 
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Rozgłądając się w Świecie organicznym, czy to zwie- 
rzęcym, czy to roślinnym, napotykamy w nim same osobniki, 
których byt ograniczony zawiera się pomiędzy ich urodzeniem 
a śmiercią. .Pojmujemy je jako odrębne całości pooddzielane 
nietylko od tego co je otacza, ale zarazem i od wszystkiego co 
było przed niemi i co po nich nastąpi. A jednak żadnego nie 
mamy do tego prawa, bo przecież kaźdy organizm żyjący nie 
daje się logicznie odosobnić od swego zarodka, a zarodek znów 
jest wspólną częścią tak dobrze rodzicielskiego jak i syno- 
wskiego ustroju. Rodzice więc i dzieci jeden stanowią nie- 
przerwany łańcuch życia. Możemy je wprawdzie odłącznie 
jmewać, ale żeby miały rzeczywiście osobne stanowić istno- 
, tego nam prosta logika faktu przyjąć nie pozwała. I owszem, 
żdy obecnie uznany oddzielny osobnik jest tylko ogniwem 
etycznego łańcucha, który istnieje od wieków i tylko 
w przebiegu czasu zmienia naprzemian swą formę i raz się 
okazuje w pełni swego rozwoju, a drugi raz znowu w formie 
rodka. Że zaś forma nie stanowi treści, wyraz zatóm 080- 
nie może się ściągać do czasowćj postaci, ale raczój do 
wćj nieśmiertelnój istoty, która w pomroce wieków powstała, 
żyje i zapewne wiecznie żyć będzie, stosując się do ogólnego, 
istotom organicznym przepisanego w przyrodzie porządku 
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przechodzenia na przemian w pewnych stałych okresach czasu, 
od maximum do minimum swego rozwoju. 

Wiemy o tém dobrze, że świat organiczny gmatwa się 
niesłychanie i że w naturze nie znajdziemy takiego osobnika, 
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mat organicznego istnienia? Otóż nitka ta okaże nam się 
jako szereg naprzemian ułożonych ustrojów zupełnych, oraz 


końca, i odradza się ciągle od głowy, wystawiam ją sobie 
w całości i wyróżniam w nićj stan zarodkowy od stanu zu- 
pełnego rozwoju, który osobnikiem doczesnym mianować będę. 
Duchowy osobisty czynnik jest odwiecznika duszą i jest w nim 
nieśmiertelny, bo śmierć odnosi się tylko do osobników do- 
czesnych i w niczóm ani zakłóca ani przerywa ciągłości 
życia. 

Mając się w tych stosunkach bliżćj nieco rozpatrzyć, 
niechaj nam wolno będzie przedewszystkićm nadmienić, że 
to co dezedzźcznością zowiemy i do czego w ostatnich cza- 
sach tak wielką, dzięki pojęciom Darwtna, wagę przywią- 
zywano, jest bezpośrednim takiego stanu rzeczy wynikiem. 
Bo jeżeli osobnik odwieczny stanowi organiczną jedność 
i ma swój właściwy sposób upłastycznienia się i zacho- 
wania, to jego peryodyczny powrót do pełni rozwoju musi 
być zawsze jednaki. Dziedziczność nie leży więc w bliż- 
szych przodkach danego docześnika, lecz w jego od wieków 
uregulowanóm istnieniu i tylko w pewnych granicach może być 
zmienioną, jak to zobaczymy niebawem. 

Zkąd się wzięło na świecie pierwsze ogniwo takiego od- 
wiecznego łańcucha— dociec niepodobna, ale ponieważ wszyst- 
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ko co żyje polega na zmianie materyi, jedynym zatóm stałym 
csobnika odwiecznego zaczątkiem, musiał być chyba jego 
osobisty pierwiastek twórczy, który w nim działa odwie- 
cznie, jak widzieliśmy, wedle ściśle uregulowanego porząd- 
ku. Owa essezcya rer, nic nie ma własnego oprócz swego 
geniuszu, odrazu zatóm stawia się jako pasożyt w swóm 
martwóm otoczeniu światowóm. Zabiera sobie z niego po- 
karm i z niego wyrabia sobie swe ciało i żywą swą siłę. 
Ale ponieważ ciało to w ciągu życia stopniowo marnieje 
i coraz się niedołężnićj odtwarza, a więc śmierć musi być 
koniecznóm tego stosunku następstwem; zanim to jednak 
nastąpi, osobnik odwieczny składa całą swą władzę i wszy- 
stkie rodowe tradycye, w jeden zarodek i z niego na nowo 
się odradza. Osobnik doczesny jest zatém li tylko peryjo- 
dem zupełnego rozkwitu; zarodek peryjodem spoczynku w od- 
wiecznie istniejącój formie życiowój; a ustalony porządek 
owocem przewagi twórczego ducha nad martwą materyją 
i nad ślepą siłą. 

Ponieważ osobnik odwieczny wytwarza sobie po kilka- 
naście zarodków podczas każdego swego doczesnego rozkwi- 
tu, łatwo więc można sobie wystawić jak liczne tym sposo- 
bem powstają genetyczne linije na wspólnóm genealogicznóm 
drzewie, i jak się ze sobą gmatwają. W typach organicz-- 
nych niższój godności, osobniki doczesne są wszystkie je- 
dnakie, w wyższych zaś są one dwojakie: wspólno-płciowe . 
i rozdzielno-płciowe, ale pomiędzy ostatniemi żeńskie tylko 
szykują się w genetyczne szeregi, męzkie zaś stanowią nie- 
płodne odskoki i służą jedynie do podtrzymywania szere- 
gów żeńskich przez zapłodnienie. Taki odskok płci męz- 
kićj, ta jéj niemożność wydawania bezpośrednio potomstwa, 
daje jéj niezaprzeczenie przewagę w walce o byt z jéj 
żywóm i martwóm otoczeniem, dozwala jéj z nićm się spo- 
tykać z większą energiją i siłą, zwyciężać w wyższym Za- 
kresie, albo ulegać i naginać się stosownie do okoliczności, 
a potóm przez zapłodnienie wpływać na rozwój następnej 
generacyi, modyfikując zwolna odwieczną formę bytu, osob- 


nikowi odwiecznemu właściwą. Płeć żeńska pilnuje przeto 
czystości rodowego typu, męzka zaś zmienia go powoli, zmie- 
niając się sama nie tylko w walce o byt ze swemi współ- 
zawodnikami, którzy ją odjeść lub od samicy odsadzić usi- 
łują, jak to Darwin twierdzi, ale w walce z całą przy- 
rodą, w którćj każdy szczegół ma swój egoizm i swego pil- 
nuje porządku. 

Prawdopodobnie zarodki macierzyste pierwotne, które 
typom organicznym dały początek, nader różnóm były ob- 
darzone twórczóm usposobieniem (charakterem), a zarazem 
rozwijając się pod wpływem różnych zewnętrznych warun- 
ków, wydały ze siebie odwieczniki różnych gatunków. Jedne 
z nich niższego rzędu, miały taką naturę, że wszystkie ich 
osobniki doczesne pozostawały bez zmiany i dotąd pozostają 
jeszcze, skoro obecnie ich kształty są zupełnie te same, ja- 
kie nam okazują odwieczne ich skamieniałości. Widocznie 
szły one przez wieki równym i powolnym krokiem a żyjąc 
w oceanach głównie, unikały gwałtownych przeciwieństw ze 
strony zewnętrznych wpływów. Inne energiczniejsze, na wię- 
ksze narażone przeciwności, ale wyższym obdarzone rozwo- 
jowym gieniuszem, podczas swego doczesnego trwania wię- 
cćj musiały się wysilać, na większe natrafiając opory, a 
chcąc się utrzymać przy bycie, musiały się więcój stosować 
do okoliczności i naginać do nich swoje zewnętrzne i we- 
wnętrzne ukształtowanie, zwłaszcza że liczne zmiany w ze- 
wnętrznćj przyrodzie, zmiany klimatów i różne ziemskie ka- 
taklizmy, narzucały im coraz inne warunki bytu. Niedziwo- 
ta zatóm jeśli ich docześniki w pierwotnych już gałęziach 
swego rodowego drzewa zbaczać zaczynały od swćj pierwo- 
tnój normy, i nakoniec swoją postacią i swym sposobem ży- 
cia wielce się wyróżniły od swych praojców. Powstały wte- 
dy osobniki odwieczne zmodyfikowane, drugiego i trzeciego 
rzędu, wydające ze siebie organizmy doczesne, z poprzedniemi 
ściśle spokrewnione a jednak wielce od nich różne. 

Trudno nie uznać przenikliwości Darwina, oraz donio- 
słości spostrzeżeń, na których swoję oparł teoryę zmiany 


atunków, ale przyznając jój jak największe zalety, nie mo- 
emy jéj przyznać tak obszernego znaczenia, jakie jéj przy- 
pisują oczarowani gienialnością mistrza, jego uczniowie. 
Niezaprzeczenie jego nauka objaśnia nam pochodzenie rass, 
aprzykład psów albo gołębi, liczne odmiany w gatunkach 
a nawet pochodzenie zbliżonych do siebie gatunków, ale nie 
zdoła zdać nam sprawy, jakim np. sposobem przyszło od naj- 
prostszego z kręgowców, od lancetnika do słonia lub stru- 
sia, a jednak budowa anatomiczna tych zwierząt jasno nas 
naprowadza na myśl o wspólnóćm ich pochodzeniu. Wszakże 
w szeregu np. ssawców istnieją jak najwidoczniejsze przej- 
ścia między ich uorganizowaniem, a jeżeli ostateczny odskok 
jest rzeczywiście olbrzymi, to i przyczyny które go spowo- 
dowały, musiały być odpowiednićj potęgi. Wobec takich fa- 
któw i takiego prawdopodobieństwa, wyznać przychodzi, że 
nam się teorya Darwina dosyć niedołężnie przedstawia i zda- 
wałoby się nawet że świat naukowy idąc za jój pozytywnym 
kierunkiem, dlatego tylko jéj przyznaje doniosłość, że sobie 
innego zasadniczego pojęcia o przyczynach zmienności orga- 
nizmów jasno wytworzyć nie może. Przypuszczenie mistrza 
jest wprawdzie najlogiczniejszym wynikiem z ogromnego sze- 
regu jego spostrzeżeń i powiedzieliśmy już poprzednio, że 
stoi jak skała w nauce, ale ani walka o byt między współ- 
ubiegającemi się o pożywienie, ani dobór naturalny, ani na- 
wet kataklizmy dopiero co wspomniane ziemskie, nie tłóma- 
czą nam jeszcze owego rozstrzelenia się na różne strony w prze- 
licznych formach cielesnych, ogólnćj organizacyjnój idei, wi- 
dniejącój we wszystkićóm co żyje. Pojęcia Darwina odsłania- 
ją nam niezaprzeczenie jednę ze sprężyn przeobrażenia 
jakiemu uległ świat organiczny, ale ich w pełni nie uspra- 
wiedliwiają, a ratowanie się przypuszczeniem że walka o byt 
i dobór naturalny w ciągu wieków mogły powoli, codzien- 
nie, jakby kropla po kropli zrządzić nakoniec olbrzymie od- 
miany, maskuje tylko wątłość teoryi, ale jéj należytćj nie 
daje podpory.—Zdaje mi się, że chcąc ją wzmocnić, potrzebaby 
się uciec nie tylko do szeregu wieków lecz do pierwotnego 
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twórczego dążenia w niektórych przynajmnićj osobnikach, 
czyli jak mówi się zwykle, w niektórych typach. . Wypa- 
dałoby im przyznać wrodzone usiłowanie wytwarzania or- 
ganizmów nie tylko takich, któreby od biedy mogły sobie wy- 
walczać swój byt w obec otaczającćj je przyrody, i tylko 
przez zbieg okoliczności dobijać się do stanowiska uprzy- 
wilejowanego, jak tego chce Darwin, ale uznać w nich z gó- 
ry samodzielny popęd do sźopniowego rozwijania się przez 
wytwór coraz dzielniejszćj, coraz więcćj w świat wdraża- 
jącój i coraz doskonalszćj organizacji, na zasadzie tćj, jaka 
była już osiągniętą w generacyach poprzednich. Popęd taki 
byłby włożonym w pierwotną macierzystą komórkę każde- 
go odwiecznika wyższego rzędu, na wzór tego cow zarod- 
ku każdego docześnika widzimy; przenikałby jako wrodzone 
dążenie w szeregi zarodków następnych, do których odwiecznik 
peryodycznie się wraca w epokach swojego minimalnego ist- 
nienia, i podtrzymywałby cały tryb życia w jego ma- 
ximalnych rozwojach, stawiając się jako nieświadomy cel 
jego istnienia. Biorąc porównanie na pomoc twierdzićby 
można, że tu takie same zachodziłyby stosunki jak w nie- 
jednóm szczupłóm ale wielce ambitnóm państewku, które 
się kosztem swych sąsiadów powiększa i w miarę tego zmie- 
nia swą wewnętrzną administracyę i zewnętrzne swe środki 
działania a przytóm zręcznie wyzyskuje przypadkowe błyski 
fortuny i matrymonialne alijanse. 

Przyznając niejednemu osobnikowi wiekuistemu tako- 
we ambitne rozwojowe dążenie i uwzględniając oporność 
martwćj przyrody, telluryczne wpływy Zamarka, oraz wal- 
kę o byt i dobór naturalny Darwzza, jako pomocnicze środ- 
ki, moglibyśmy dopióro wtedy zrozumieć, dlaczego niektóre 
uprzywilejowane dzielniejsze typy zwierzęce i roślinne, po- 
stępowemu i coraz doskonalszemu zwyrodnieniu uległy, sta- 
jąc się powodem nieskończonćj rozmaitości naszćj fauny i flo- 
ry. Zdaje się że nie tylko powstawanie odmian i gatunków 
ale i całych gromad a tómbardzićj rodzajów dałoby się 
tym sposobem objaśnić a dwa zasadnicze naturalne roz- 
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warunki dztedziczność i zmzenmość z jednego płynęły- 
Źródła, będąc wrodzonemi atrybutami osobników odwie- 
znych, a źródło to samo już przez się usprawiedliwiałoby roz- 
ość w obecnćj organizacyi przyrody. Objaśnienie rzeczy 
pomocą wyłącznych sposobników Darwina, bez otwartego u- 
lędnienia złćżmae rałionis postępowój organizacyi, zdaje 
się być najzupełniejszóm niepodobieństwem. 

Życie na ziemi nie jest wcale trafem, nie jest skut- 
iem spadłćj przypadkowo z nieba komórki na. meteorycie, 
to mniemają niektórzy, lecz jest wynikiem logicznym 
yrodzonego naszćj planety rozwoju, a formy jego nie mo- 
się kształcić i doskonalić jedynie tylko w skutku przy- 
kowego zbiegu okoliczności.—Gatunek nie jest również li 
lko szematem, według którego układają obok siebie pou- 
iane szeregiem osobniki do siebie podobne, lecz jest isto- 
| odwiecznie żyjącą wedle ustalonego porządku w naturze. 
. jeżeli na niego zapatrywać się będziemy nie z punktu wi- 
enia. naszego szkolarstwa, lecz z punktu widzenia istotnéj 
Ci, to i cała ożywzoma przyroda w innóm zupełnie nam 
świetle okaże. Będzie to byt uzasadniony na nieustan- 
zmienności materyi, porozdzielany na różne gatunkowe 
prądy, z których jeden silnićj a drugi słabićj podąża na- 
'zód na drodze wiekuistego rozwoju, i to tak długo, dopóki 
wnętrzne okoliczności postępowemu temu kształtowaniu się 
e położą kresu, i dopóki nie przyjdzie do równowagi pomię- 
dzy różnorodnemi rozwojowemi wpływami. 
Każdy osobnik doczesny, na zasadzie swego rodzajowe- 
go usposobienia dochodzi w organizacyi swojego ciała i swo- 
jego umysłu do pewnćj stałćj granicy, którą w szczupłój 

lko mierze może przekraczać. Przekroczenia takie są oso- 
bistemi przywilejami danych docześników, są ich żałenianaż, 
akkolwiek nie wiele znaczą na razie, względnie do przyjętćj 
imkowćj normy, summują się jednak ze sobą w postępie 
racyi i objawiają się wreszcie jako stałe przeinaczenia 
odwiecznym ustroju. Gatunki zatóm przeinaczają się w sze- 
regu wieków, ale nie tylko w skutku przypadłości życiowych 
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lecz głównie w skutku istniejącego popędu rozwojowego w nich 
samych, a raczćj popędu rozwojowego w całćj przyrodzie, jakie- 
mu cały świat ożywiony swój początek zawdzięcza, a którego o- 
statnim wyrazem jest człowiek. W porządku naszego ziemskiego 
życiowego postępu stanął on wprawdzie na kresie, ale ma także 
swą normę i przeobrażając ją również, choć w szczupłćj 
mierze przez liczne swoje czy to cielesne czy umysłowe uta- 
lentowania, podąża także do jakićjś nieznanćj rozwojowój 
przyszłości. i 


Osobnik doczeszzy polega na metodycznóm usystematy- 
zowaniu elementów życia i na przynależnéj ich wymianie w ży- 
jącym czasowo ustroju. Zarodkowa komórka narzuca mu 
organiczną modłę, ale elementa organizujące się pod jéj kie- 
runkiem przychodzą mu zdala; ona zaś je chwyta, z nich so- 
bie komórki pochodne wyrabia, a te znów wedle rodowéj tra- 
dycyi, składa w przyrządy odpowiadające rozlicznym czynno- 
Ściom ustroju. Že tam wchodzi i przerabia się różnorodny 
materyał plastyczny, o tém wiemy oddawna; że wchodzą ato- 
mowe siły, że się kombinują w rozmaity sposób i zmie- 
niają się w siły żywe robocze, to także zostało nam w o- 
statnich czasach stwierdzone; ale zkąd się biorą umysłowe 
przejawy, które przecież nie są ani siłą, ani materyą? 
Czyżby ich treść miała także leżeć na zewnątrz i w or- 
ganicznych istotach skupiać się i przybierać tylko odpo- 
wiednie formy? Wyznać musimy, że myśl taka przeraża 
nas swoją śmiałością a jednak ciśnie się mimowolnie pod 
pióro. I rzeczywiście, jeżeli przyznajemy że atomy są nie- 
tylko samodzielnie ruchliwe, lecz i oduchownzone, jak to przy- 
puszczał z dawniejszych Zezónzžz, z obecnych mniemać się zdaje 
np. Vzychow, Hackel, Gerger, Nożyć i wielu innych, to i elemen- 
ta psychiczne musiałyby się przy wymianie życiowćj kojarzyć, 
tak samo jak się kojarzą elementa siły, a umysłowe 
czynności np. pamięć, wyobrażenie, składanie się pojęć w ró- 
żne szeregi i formy myślenia, byłyby wytknięte organiza- 
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cyą cielesną tak samo jak wszystkie formy ruchów zwie- 
rzęcych są wytknięte budową członków i mięśni. Gdyby 
tak było rzeczywiście, to owa macierzysta komórka, w któ- 
rój się cały buduje ustrój doczesny, byłaby jedynie stre- 
szczeniem planu organicznój budowy, a materya, siła i umy- 
słowa zasobność, tworzącćj się i żyjącój nadal istoty, pocho- 
dziłyby z pokarmów, ma się rozumieć pojmowanych w najszer- 
szém znaczeniu wyrazu. 

Przyjmując oduchownienie atomów, przyjęlibyśmy konie- 
cznie, że wszystko jest oduchownione w przyrodzie i że mię- 
dzy jéj wszystkiemi tworami istnieje duchowa spójnia. Ele- 
menta więc do organizmu wchodzące, równie jak i te które 
z niego wychodzą, byłyby zarówno oduchownione; oducho- 
wnienie cząsteczek żyjącego ciała, ujęte w pewne organi- 
czne porządki byłoby treścią władz umysłowych, a w samym 
akcie organizacyi mogłyby się wytworzyć tkaniny i przy- 
rządy, w którychby przeważało duchowe życie, jak to wła- 
śnie w ośrodkach nerwowych i w tkance nerwowój widzi- 
my.--Rozpatrując się więc w rzeczach przyznać należy, że 
przypuszczenie wymiany elementów duchowych w organizmach 
żyjących wraz z wymianą siły i materyi, traci niesłychanie 
na swojój szorstkości i szykuje się logicznie w szeregi na- 
szego rozumowania. Lecz na nieszczęście jest ono luźnóm 
przypuszczeniem tylko, opartóm jedynie na analogiach i to 
bardzo odległych. Wolno o nićm wspomnieć, ale się na nićm 
opierać nie można. Jeżeli potrąciłem o nie, to dlatego 
tylko, że i domysły w toku naszych spraw ludzkich mają 
swoje znaczenie. Zanim Kolumb Amerykę odkrył, domy- 
ślano się przecież że za oceanem musi być ziemia; a Ko- 
pernik sam nam wyznaje, że pierwszą myśl do swego nie- 
śmiertelnego dzieła, nastręczyła mu na wiatr rzucona wzmian- 
ka jakiegoś greckiego filozofa. Domysły zasługują na u- 
względnienie, tylko nie należy ich wartości przeceniać —Im 
dalój zajdziemy w rozwikłaniu zadania naszego, tém wię- 
cćj będą się nam odsłaniać dziwne stosunki pomiędzy ko- 
mórkami wchodzącemi do składu danego osobnika, a jego 
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duchowym osobniczym czynnikiem, oraz stosunki jednćj ko 
mórki do drugićj, które się nie dadzą wytłómaczyć ani ną 
zasadzie chemicznego powinowactwa, ani na zasadzie sprzę. 
gania się sił mechanicznych. Zobaczymy że zachodzi ta m 
wyraźne jakieś psychiczne porozumiewanie się, którego an 
nasz umysł objąć, ani nasz język opisać nie zdoła, a któ 
re jak najobszerniejsze otwiera pole do metafizycznych mą; 
jaczeń. Vade retro satane powinien tu jednak zawołać każ 
dy sumienny badacz przyrody, i ściśle się ze swemi obra 
chować siłami zanim krok naprzód postąpi. Niechaj zważj 
wszelako, że i bojaźliwa nieśmiałość równie jest zdrożną w na 
ukowych pojęciach jak marzycielskie zuchwalstwo. i 

Wprowadzając w rozumowanie nasze osobnik wiekuistj 
oraz jego peryodyczne przejścia od minimum do maximun 
rozwoju, nie minęliśmy się wcale z faktami a staraliśmy si 
tylko to uwydatnić, co w oderwanych pojęciach rozumiem, 
przez typ, rodzinę, rodzaj i gatunek. Wykazaliśmy tym spo 
sobem zawiązek między jednością i zmiennością organizmó 
w postępie czasu: konserwatyzm w przyrodzie obok ciągłegi 
dążenia do udoskonalenia. — Osobnzczość i rozwój są dwom; 
zasadniczemi prawami twórczości w żywćj przyrodzie, dzie 
dziczność zaś i przystosowanie są dopiero ich następstwami 
Gdyby darwinizm śmielćj i szczerzćj na świat spoglądał, toby 
się był pewnie tego dopatrzył i nie brał sługi za pana. Lec: 
trzeba było na to otwarcie uznać źwórczość za zasadnicz, 
czynnik w naturze, zamiast ją półsłówkiem traktować. Ale to 
uznanie prowadziłoby do konsekwencyi, z jakiemi się obecni 
panujące naukowe prądy spotykać nie lubią. 


ROZDZIAŁ III. 


Prawo Rozwoju w Przyrodzie. 
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Rozwój organiczny, © którym często była dotąd mowa, 
jest wyłącznym przywilejem życia, boć przecież martwota 
rozwijać się nie może. Ale cóż to jest organiczny rozwój, 
na czóm zależy, jak go pojmować, jak go oceniać? Oto są 
pytania, na które odpowiedzieć musimy, zanim nam wolno 
pędzie pójść dalej, —Dla objaśnienia ich sobie weźmy za przy- 
kład pączek dzikićj róży, o którym wszyscy przecież wiedzą, 
że się rozwija, zanim różą się stanie. I tak w samym za- 
czątku przedstawia on się nam jako guziczek zieloną powło- 
czką pokryty, ale niebawem na jego powierzchni pokazują się 
ślady zielonych listeczków jako pierwszy początek kielicha; 
wyłoniły się one samodzielnie z ogólnćj protoplazmatycznój 
massy i samodzielnie powoli kształcą się i rosną. Współ- 
cześnie z tój samćj pierwotnćj massy wyróżnia się denko, a 
z niego znów wyłaniają się listeczki korony misternie pou- 
kładane na sobie, na których znów każda część właściwego 
nabiera kształtu. Zamiast nich w pośrodku wytwarzają się 
pręciki, górne ich koniuszczki zmieniają się w pylniki a 
w nich rozwijają się znów zapłodowe pyłki. W pośrodku 
gromady pręcików z protoplazmy powstaje znów słupek, 
na nim wytworza się blizna, pod nim owocowy guziczek, 
który po okwitnięciu zmienia się w owoc, w nim znów wy- 
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różniają się nasionka a w každém z nich powstaje łu- 
pinka, zapas pożywczy dla przyszłćj młodćj roślinki, a wre- 
szcie kiełek i na nim listeczki i korzonek. 

Wszystko to wyłania się samo ze siebie własnym prze- 
mysłem, według przyjętćj i tradycyjnie przekazywanćj mo- 
dły, w miarę samodzielnego rozradzania się komórek i samo- 
dzielnego układania się ich na swe właściwe miejsca. Na- 
przód powstaje jednolity zarodek, z niego zasadnicze twory, 
z nich znowu inne, a z tych znowu inne, ale to wszystko za- 
miast się rozstrzelać bezładnie, skupia się w całość, jak naj- 
logicznićj dążącą do swój ostatecznćj formy. Widocznie źró- 
dło téj całéj sprawy leży po za granicą uwidocznionego bytu, 
i w tym pierwotnym protoplazmatycznym guziczku spoczywa 
wirtualnie cała już róża, oraz cały plan na jéj zrealizowa- 
nie. Guzik rozkłada się na szczegóły, a te jednoczą się za- 
raz w całość. Ta się znów rozkłada i znów całość powsta- 
je, ale już nie taka jaką była poprzednio lecz więcćj złożo- 
na, więcćj kunsztowna i doskonalsza. Odbywa się tu więc 
proces umysłowy, bezwiedny, realizujący się w materyalnym 
wytworze. Pączek nie wie że się rozwija, nie wie co robi, 
ale robi co ma zamiar zrobić. Analizę dopełnia syntezą 
i tworzy rzecz nową zupełnie tak samo jak człowiek, kiedy 
coś tworzy w dziedzinie swój myśli, kiedy z zasady wypro- 
wadza wnioski, a potóm łącząc je ze sobą, do nowéj znowu 
dochodzi zasady; bo téż myśl bezwiedna w przyrodzie i myśl 
sama sobie świadoma w człowieku, jednakim postępują try- 
bem. Wszystko co się rozwija, według jednego wiekuiście 
odbywa się prawa, dźwiga się, podnosi od form prostych do 
form złożonych, coraz doskonalszych, a na dnie tego spo- 
czywa duch twórczy. 

Tym sposobem rozwija się roślina z nasienia i zwierzę 
z jajeczka, a niejedna jakby z niechcenia myśl na świat rzu- 
cona, wyłania ze siebie rozległy systemat pojęć i staje się 
źródłem nowćj jakićjś nauki, lub w czyn wprowadzona kry- 
stalizuje się w ustroju społecznym. Samodzielny rozwój or- 
ganizmów i samowolny rozwój myśli są to dwa równoległe 
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które kiedyś lepićj pewnie uwzględni filozofia natury, jak 
wobodzi nieco ze swój obecnćj wyłączności materyalisty- 
do czego jednakże dosyć jćj jeszcze daleko. 

W dziedzinie organicznćj przyrody napotykamy rozwój 
jakiego rodzaju: genetyczny i osobisty, a każdy z nich u- 
ocznia się osobnym szeregiem przejawów. Pierwsze kro- 
genetycznego rozwoju na ziemi naszćj rozpoczynać się 
siały od ustrojów jednokomórkowych. Każda pierwotna 
6rka musiała mieć swój właściwy charakter, który się 
ijał w jej późniejszych rozwojowych losach.  Zmieniała 
kształty, tworzyła wypustki, kształtowała się wewnętrznie, 
rosła nieraz nadmiernie, ale jéj rozwój nie mógł sięgać da- 
leko, i wtedy stawał dopiero na właściwym gruncie, jak się 
całe rodzeństwa komórek zaczęły jednoczyć, i w celu wspól- 
nego bytu przeistaczać wspólnie i wytwarzać organizmy zło- 
żone. Każde takie ugrupowanie miało wtedy do rozwiązania 
podwójne zadanie: urządzić swe gospodarstwo wewnętrzne 
i urządzić się na zewnątrz w ten sposób, ażeby zdobywać 
sobie ze swego otoczenia konieczne do życia środki, oraz ubez- 
pieczać swoje istnienie od wrogich zewnętrznych wpływów. 
— Otóż zapatrując się na szeregi roślin i zwierząt odkrywa- 
my z podziwem, że oba te zadania rozwiązywały się w nich 
według jednakiego systemu, chociaż sposoby w jaki były roz- 
wiązywane przedstawiają różne stopniowe udoskonalenia, a 
nadto że w miarę jak się dokonywały, za pomocą coraz do- 
nioślejszych przyrządów, istoty żyjące dosięgały coraz wznio- 
ślejszych szczeblów w ogólnym postępowym porządku. Jak 
się przeistaczał ów pączek róży, tak téż i organizmy wielo- 
komórkowe pierwotne, przeistaczały się stopniowo przez wy- 
łanianie ze siebie coraz nowych szczegółów i skupiały je cią- 
gle w harmonijne całości; badając zaś dzisiaj długie gatun- 
ków szeregi, niepodobna nam zaprzeczać istniejącego między 
niemi łącznika, który wprawdzie zaciera się niekiedy i za- 
traca pozornie wśród rozlicznych odskoków w organizacji, ale 
zawsze odnajduje się napowrót, i jedną przewodnią nicią or- 
ganizmy zespaja. Jak ów pączek różany noszący w swóm 


łonie zarody wszystkich form jakie się z niego wykluły, tak 
i pierwsze organizmy wielokomórkowe nosiły w sobie ziarna 
późniejszych przeobrażeń w gatunkach. Zewnętrzne okolicz- 
ności musiały niezaprzeczenie wpływać na ich upostaciowa- 
nie, tak jak mogą wpłynąć na formy listków, na ich zabar- 
wienie, na ich nadmiary lub niedostatki, słowem na cały 
wygląd róży, ale popęd rozwojowy i konieczność jego zrea- 
lizowania głębsze musiały mieć ugruntowanie. —W szystko ży- 
jące co nas otacza jest tylko ostatecznym wynikiem prze- 
obrażeń pierwotnych w przyrodzie żyjątków, a wolno jest się - 
domyślać, że ów genetyczny rozwój dokonywający się od wie- 
ków nie jest bynajmnićj u kresu. 

Rozwój osobisty dotyczy każdego docześnika powstają- 
cego ze swego zarodka, w którym badacz dostrzega także 
szeregi ciekawych przeobrażeń, dokonywających się tak długo, 
dopóki jego specyjalny organizm do swojćj nie dojdzie właści- 
wéj pełni. Są one, jak już powiedziano powyżćj, niesłycha- 
nie uderzające, u wyższych mianowicie zwierząt. Płód czło- 
wieczy np. jest zrazu podobnym do ryby, potóm do płaza 
potóm przypomina płód ptaka, a jak jeszcze dalćj postą- 
pi, to nie łatwo go rozeznać można od płodu psa. kró- 
lika lub świni. Ten sam więc rodzaj rozwoju, który ge- 
netycznie dokonywał się przez wieki, dokonywa się tutaj 
w krótkich terminach z ta tylko różnicą, że w pierwszym 
razie na każdym dosięgniętym szczeblu, zwierzę powoływa- 
ne było zaraz do samoistnego istnienia na świecie, a w dru- 
gim stopień ten służy tylko w osobniku za przejście do wyższćj 
jego organizacyi. Pomiędzy więc dwoma rodzajami organicz- 
nego rozwoju, genetycznym i osobniczym zachodzi wielkie podo- 
bieństwo, osobniczy jest niejako doraźnóm powtarzaniem 
się tego co w genetycznym odbywało się powoli, a jeżeli 
wszystkie jego rozwojowe przejścia osobiste przypisujemy 
jedynie samodzielnemu wyłanianiu się z zarodka, to dla- 
czegoż w rozwoju genetycznym, odwiecznym, wszystkie prze- 
obrażenia mają być jedynie skutkami postronnych wpływów, 
jak się to obecnie pojmuje. 


Wychodząc z tego rozumowania przychodzi się do 
wniosku, że każdy osobnik odwieczny oprócz swćj własno- 
ści przechodzenia peryodycznego od waiziwiai do maximum 
bytu, czyli od stanu zarodka do stanu zupełnego rozkwitu, ma 
jeszcze w swym charakterze popęd do stopniowego, wprawdzie 
bardzo powolnego doskonalenia swoich genealogicznie po 80- 
bie następujących maximalnych przejawów. Skutkiem tego 
późniejsze jego generacye okazywały się zapewne coraz więcój 
wykształconemi, o tyle przynajmnićj, o ile na to pozwalały ze- 
wnętrzne warunki życia, bo gdy te występują wrogo, to dana 
rasa nie tylko w swojóm udoskonaleniu nie postępuje, ale co 
gorsza cofa się a nawet powoli marnieje.—Popęd do udosko- 
nalenia wytwarzał coraz nowe organiczne formy i coraz no- 
we czynności a zatóm i coraz nowe osobnicze postacie, a 
wszystko co żyje wyłoniło się samodzielnie z przyrody i przy- 
stosowywało się tylko w swojóm rodzaju bytu do tego co 
już poprzednio istniało. Przystosowanie więc staje na dru- 
gim planie; na pierwszym samodzielny rozwój, a ten znów 
nie jest bynajmnićj na oślep do skutku przychodzącą spra- 
wą, jak np. skład lub rozkład chemiczny, zmiana gęstości 
ciał, lub elektryczne sprawy, lecz jest jak najwyraźnićj 
w każdćj organieznćj istocie dokonywającym się rozsądnym 
czynem, który wymaga koniecznie samoistności przemieszku- 
jącego w nim twórczego psychicznego czynnika.—Szereg prze- 
jawów, z których typowo jeden z drugiego się rozwija i dąży 
wyraźnie do celu, nie może się wspierać na bezmyślnym 
zbiegu zewnętrznych okoliczności, a jeżeli w nim myśl twór- 
cza działa, to ona z tego samego może tylko pochodzić źró- 
dła, z którego wypływa twórczość człowiecza. Wszakże 
osobisty czynnik każdćj organicznćj istoty, przez same już 
przystosowanie swojćj rozwojowćj czynności do zewnętrz- 
nych wymagań, objawia nam swoją psychiczną naturę, bo 
czyż może się do okoliczności stosować co nie rozeznaje, 
co nie rozważa, co nie ma dążenia. — Dziwnie się wpraw- 
dzie wydaje, gdy właściwości ludzkiego umysłu, najniższym 
nawet przypisujemy istotom, w których zapewne pierwsze do- 
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piero a dotąd jeszcze nienazwane istnieją ich brzaski; lecz 
któż temu winien, że dotąd zwracano prawie wyłącznie uwa- 
gę na najwyższe, tylko człowiekowi właściwe duchowe prze- 
jawy prześlepiając je u zwierząt, i że ich umysłowość taje- 
mniczym dotąd zakryta jest obłokiem. Psychologia porów- 
nawcza może go jedynie rozproszyć a pierwszóm jéj zada- 
niem będzie na każdy umysłowy odcień wynaleźć odpowie- 
dnią nazwę; ale nieszczęściem, nie prędko jeszcze się ona prze- 
mawiać do świata nauczy, bo do jój wychowania uczeni jakoś 
nie bardzo się krzepią. 

Jeżeli rozwój genetyczny nie odbywa się już teraz z ta- 
ką energią na ziemi jak przed wiekami, to nas wcale to nie 
powinno dziwić, gdyż osiągnieta równowaga życiowa naszćj pla- 
nety w jéj obecnych stosunkach, nie zdaje się sprzyjać znacznym 
przeinaczeniom organizmów żyjących. Za to w rozwoju 080- 
bistym mamy najcudowniejsze do badania pole, które nam 
w całym blasku przedstawia duchowe gospodarstwo przyrody. 
A zresztą i w dziedzinie genetycznego rozwoju, nie wszystko 
jeszcze się ustaliło, bo czyż intelligencya ludzka nie rozwija 
się ciągle na najwyższym szczeblu umysłowym w przyrodzie. 
Wspomnimy o tóm na właściwóm miejscu, obecnie zaś nie- 
chaj wolno nam będzie orzec, że rozwój jest ogólnóm prawem 
życia w przyrodzie, że dokonywa się jedynie na gruncie zmien- 
no cząsteczkowości za pośrednictwem postępowćj organizacyi, 
i zatrzymuje się wtedy dopićro w swoim postępie, jak mu do 
tego niezbędnych warunków zewnętrznych zabraknie. Jest 
on naturą przyrody, jeżeli tak wyrazić się wolno, ściąga się 
tak dobrze do jój całości jak i do każdego, chociażby naj- 
drobniejszego jéj żyjących wytworów. 


ROZDZIAŁ IV. 


Mechanizm i Organizm — Martwota i Życie. 


J eżeli w jednę harmonijną całość nagromadzi się pe- 
wna ilość narzędzi i te działać będą zgodnie ze sobą w pe- 
wnym oznaczonym kierunku, to ztąd powstanie zsźzój a ten 
będzie znów mechanizmem lub organizmem, stosownie do swe- 
go początkowania i do źródła sił które nim zawładną. Otóż 
i wszechświat jest niezaprzeczenie takim ustrojem, każda 
w nim bowiem działająca część, począwszy od sfer krążą- 
cych w nieskończonój niebios przestrzeni, aż do najdrob- 
niejszego atomu poruszającego się swym wrodzonym ru- 
chem, łączy się z czynnością drugich, każda spełnia oso- 
bne swe przeznaczenie a wszystkie związane razem, ogólną 
stanowią jedność. Zachodzi tylko pytanie, czóm rzeczywiście 
jest ustrój wszechnietwa, czy mechanizmem czy organizmem. 
Zanim pójdziemy dalej za nitką. którą nawiązaliśmy w pierw- 
Szym rozdziale, musimy koniecznie odpowiedzieć na to 
pytanie, gdyż właśnie od niego zależą ogromne różnice w zda- 
niach jakie sobie powyrabiano o świecie, starając się wni- 
knąć w jego istotę. 

Mechanizm ma to do siebie, że jest zawsze dziełem 
obcego usiłowania, i że wiążąc pojedyńcze części ustroju, 
Wprowadza je w ruchy siłami, które mu już gotowe z ze- 
Wnątrz przychodzą. Obrazem jego jest pierwszy lepszy 


=<a 11) ĘE= 


przemysłowy zakład, rozumem ludzkim powzięty, a ludzką 
wykonany ręką, np. przędzalnia lub papiernia, złożona z róż- 
nych kunsztownie zestawionych mechanicznych przyrządów, 
które dopićro wtedy zaczynają się poruszać, jeżeli do nich 
zastosujemy siłę pary, siłę ściśnionego powietrza, siłę zwie- 
rzęcą, spadek wody i t. p. 

Organizm jest także machiną, lecz machiną nierównie 
doskonalszą, która sama się tworzy, sama utrzymuje się przez 
się, sama sobie siły na swe potrzeby dostarcza i we właści- 
wych, swemu celowi odpowiednich, zwraca je kierunkach. Nie 
wytwarza ona ich wprawdzie z niczego, gdyż ani siły, ani 
materyi stworzyć nie można, lecz jak pszczoła miód z kwia- ` 
tów, tak i ona zbiera je po odrobinie z atomów odżywczój 
materyi przepływającćój przez nią w kształcie pokarmu, łą- 
czy je z sobą, wyrabia samodzielnie swoje narzędzia i na- 
gromadzonemi samodzielnie siłami w ruch je wprowadza. Ta- 
kiemi organizmami są jedynie tylko istoty żyjące i dlatego 
tóż je orgamiczsemi zowiemy, chociaż nie wszystkie w rów- 
nym stopniu mają do tego prawo. Najwyżćj stoją ciepło- 
krwiste zwierzęta a najniżćj rośliny, które pomimo całćj or- 
ganicznćj samodzielności, potrzebują w większćj nierównie 
mierze wpływów światła i ciepła jako sił zewnętrznych, aże- 
by w ruch wprowadzonemi być mogły. We wszystkich aźłomy 
siły, jeżeli tak wyrazić się wolno, wchodzą do ich wnętrza 
od zewnętrznego świata, z ciepłem i światłem, z pokarmem, 
napojem i oddechem, a w nich dopióro zamieniają się w siły 
poruszające wszystkie cielesne przyrządy, a to wszystko pod 
zagadkowóm przewodnictwem, oraz pod strażą czynnika oso- 
bistego, który sam tylko wśród nieustannćj zmiany, pozostaje 
w nich przez cały przeciąg życia niezmiennym. — Mechanizm 
powstaje, utrzymuje się i działa za obcą tylko pomocą, or- 
ganizm zaś istnieje sam przez się. Mechanizm występuje - 
biernie, organizm czynnie i samoistnie. W pierwszym wła- 
dza twórcza stoi po za obrębem ustroju, w drugim zaś nie- 
rozdzielnie jest z nim zespolona.—Jednakże w całym obrazie 
przyrody mechanizm i organizm tak ściśle z sobą się jedno- 
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czą, tak nierozdzielnie uzupełniają się wzajemnie, że chyba 
tylko abstrakcyjnie od siebie oddzielić się dają i jeżeli tylko 
samodzielność prześlepisz, to między niemi nie znajdziesz róż- 
nicy. I tak w każdym np. organizmie zwierzęcym mecha- 
nizm wyraźnie się uwydatnia i na każdy, z punktu widzenia 
naszćj naukowćj mechaniki, jak najzupełnićj zapatrywać się 
możemy. Szkielet każdego zwierzęcia jest machiną zestawio- 
z dźwigni, i w ruch się wprowadza siłami kurczących się 
ęśni. Serce jest ssącą i tłoczącą pompą, naczynia krwiste 
rurami, w któróm zgodnie z prawami hydrauliki krew pły- 
nie; płuca są miechem ułatwiającym gorzenie wodoru i wę- 
gla; nerwy przewodnikami, po których krążą elektryczne prą- 
dy, przewód pokarmowy istnóm laboratoryum chemicznóm; a 
nak wszędzie mechanizmy owe poddane są ściśle pod wpły- 
wy organicznych działaczy. Są to mechanizmy z organizma- 
mi skombinowane, owładnięte i poruszane. Rzecz szczególna 
jednak i rzeczywiście godna zastanowienia, że cała ta me- 
chanika przyrody na takich samych zupełnie polega zasadach, 
jakie my sami sobie naukowo wytworzyliśmy dla przyrządów, 
któremi się posługujemy w naszym przemyśle. Nie jestże to 
jasnym dowodem tożsamości ludzkiego i boskiego ducha, sko- 
ro oba zgadzają się ściśle w swych pojęciach, swych arcy- 
dziełach i swojém stworzeniu. 


Krańcowy materyalizm z jednćj strony a detzm z dru- 
gićj, są dwoma wprost przeciwnemi sobie na świat poglą- 
dami, a jednak oba w tóm zgadzają się z sobą, że za- 
patrują się na niego z mechanicznego wyłącznie stanowi- 
ską. Materyalizm z natury rzeczy jest ateistą, uszy sobie 
zatyka na wszystkie dowody o istnieniu Boga i na cały 
Świat się zapatruje jak na fizyczno-chemiczną pracownię, 
obsługiwaną siłami, o których źródła bynajmnićj się nie 
roszczy. Deizm przeciwnie, wpatrzywszy się w Boga, świat 
poczytuje jako dzieło Jego Wszechmocnćj ręki, którém On oso- 
biście rządzi i zawiaduje. W jego przekonaniu Bóg stoi po za 
Światem i wpływ swój nieustannie na niego : wywiera do 
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tego stopnia, że liść z drzewa bez Jego wyraźnego roz- 
kazu nie spada. Świat jest względem Niego przedmiotem, 
nad którym jako Pan i Ojciec króluje; On tchnieniem swo- 
jóm nadaje mu ruch, życie i siłę bezpośrednio z Jego pły- 
nącą woli, i całym jego mechanizmem obraca według praw ja- 
kie ustanowił dla niego. 

Inny znów pogląd na wszechświat jest obu poprze- 
dnim przeciwny. Tu znów Bóg i świat źo jedno i tak się 
mają oba do siebie jak dusza i ciało w człowieku. Je- 
żeli świat, mówi nam ten system, jest istnością bez gra- 
nic, a Bóg jest także istnością bez granic, to w sobie wza- 
jemnie mieścić się muszą. Wedle tego pojęcia Świat nie 
miał nigdy początku i nigdy mieć końca nie może, gdyż 
Bóg nie mógł sam siebie stworzyć isam siebie zniszczyć nie 
może. Świat nie mógł powstać z niczego, gdyż absolutne 
mic jest czczym wyrazem i nawet pomyśleć się nie daje. 
Jeżeliby więc Bóg stworzył świat swą wolą, to chybaby 
go stworzył sam z siebie, a zatóm Świat i Bóg jedno i to 
samo stanowiliby istnienie. Początek i koniec, wywodzą nam 
dalój, nie może się odnosić do przedwiecznćj, wszechwła- 
dnój i wszechtrwałćj istności, lecz jedynie tylko do rzeczy, 
które z nićj się wyłoniły, a które mają byt ograniczony. 
Możesz mówić o początku ciał niebieskich krążących w nie- 
bios przestrzeni, można powiedzieć że ziemia nasza i cały 
nasz płanetarny system, kiedyś przed wiekami powstały i 
kiedyś istnieć przestaną, tak jak wszystko na naszym pla- 
necie tworzy się i niknie; ale początek wszechświata i ów 
peryod nicości, jakiby musiał wszechstworzenie poprzedzać, 
ludzkie przechodzi pojęcie, i tylko w spaczonych mózgach 
niektórych nihilistów się rodzi. Wszechświat nie miał po- 
czątku i końca mieć nie może, lecz wszystko co w nim 
istnieje, z przebiegiem czasu nieustannćj ulega zmianie. For- 
ma przechodzi w formę, a w rzeczywistości trwa tylko bez 
zmiany twórczy Duch Boży, materya i siła. Siła ruch po- 
wodująca, jest bezpośrednim woli Bożćj wypływem, a ma 
terya bytem Bożym w przestrzeni. We wszystkich tóż ob 


„awach wszechświata, te trzy razem występują czynniki, cho- 
ciaż raz jeden, drugi raz drugi, na jaw występuje wyraźnićj. 


jest i będzie zawsze, bezwzględnie na czas i miejsce; a ra- 
czój są to trzy oderwane pojęcia jednój i tój samój istności, 
która się w świecie realizuje i ciągle w swych formach przemie- 


Jeżeli źródło istności w ten sposób będzie pojęte, to 
dy w nićj wywiązujący się ustrój musi mieć samodzielne po- 
częcie, samodzielną twórczość i samodzielne działanie, słowem 
musi być organizmem stosownie do powyższego naszego zawa- 
wania, a słowo Boże stając się samo przez się ciałem, nie bę- 
ie już potrzebowało żadnćj obcój duszy. — Mechanizmy 
orzy człowiek i do ich zrealizowania pożycza sobie ze- 
wnątrz materyi i siły, organizmy zaś wytwarza li tylko przyroda, 
rpie sama z siebie wszystkie żywioły do ich poczęcia, do ich 
trzymania i do ich działania. Otóż i świat cały, który nie miał 
początku, który jest wszelkićj siły zbiornikiem i jest duchem 


Jest absolutną zasadą wszelkiego bytu, źródłem rozumu, czu- 
a 1 woli, oraz wszelkiego materyalnego istnienia, a jego ruch 
odzielny jest tylko bezpośrednim woli przejawem. Naj- 
drobniejszą jego cząsteczkę stanowi aćom, w którym się: wła- 
snie ściślój nam nieco obrachować potrzeba, jeżeli oku 
Z gruba, chcemy zdać sobie sprawę z budowy i zachowania się 


È) Niniejsza praca roztacza się na czysto przyrodniczym gruncie, 
Po-zą obrębem wszelkich teologicznych przekonań i posiłkuje się pojęciem 
letafizycznóm o tyle tylko, o ile tego konieczność wymaga. Autor. 
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wszechświatowćj całości. Aom nie jest bynajmnićj tém dzi- 
siaj, za co go uważano w starożytności, to jest nie jest najmniej- 
szą, jaką tylko można sobie wyobrazić cząsteczką materyi 
mającą rozmaite kształty, poruszającą się samodzielnym ru- 
chem i ożywioną duchowym pierwiastkiem, od którego ów 
ruch pochodzi. Ponieważ przypuszczenie ciągłości materyi 
nie dało się w żaden sposób pogodzić z nowoczesnym nau- 
kowym postępem, mianowicie w dziedzinie chemii, wzno- 
wiono więc w końcu zeszłego wieku ową starożytną a za- 
pomnianą atomistyczną teoryą, ale oparto ją na nowéj pod- 
stawie. Według obecnych pojęć, atom jest wprawdzie naj- 
mniejszą cząstką materyi, lecz taką do jakićj się faktycz- 
nie dochodzi przy jéj podziale, a chociaż go w odosobnieniu 
nikt dotąd nie widział, to jednak za jego istnieniem prze- 
mawiają wszystkie bez wyjątku eksperymentalne dowody. 
Przyjmujemy że atomy mają kształty kuliste, lecz różnią się 
pomiędzy sobą co do wielkości i wagi, każde bowiem ciało 
proste ma swoje właściwe ażomy. Atom rtęci jest np. sto 
razy cięższy od atomu wodoru, aźommy zaś wchodzące w skład 
tak zwanego eeru wszechświata, muszą być niesłychanie 
mniejszemi od najdrobniejszych atomów materyi ważkiój kosmi- 
cznój.—Każdy atom samodzielnym ruchem porusza się i pędzi 
po linii prostćój w przestrzeni, dopóki na przeszkodę nie 
trafi.—Ponieważ zaś w szczupłym przestworze nagromadzo- 
ne są atomów miliardy, natrafiają zatém na siebie, odbi- 
jają się jedne od drugich nakształt kuli bilardowych i zmie- 
niają swoje kierunki. A że każdy ażom takie same wy- 
konywa ruchy, ztąd powstaje rojenie się wszystkich razem, 
którego skutkiem jest zbijanie się w gromadki, czyli tak 
zwane drobinki. Nadmienić wypada, że, ażeby jeden ażo»z mógł 
się od drugiego odbijać, potrzeba jest przyjąć ażeby był 
sprężystym, albo tóż ażeby oprócz swego postępowego ru- 
chu, ożywiony był ruchem wirowym około swćj osi. Ostatnie 
to przypuszczenie zdaje się być prawdopodobniejszóm. 

Takie o atomach wyobrażenie jest wynikiem całćj na- 
szćj obecnéj naukowości, jest kwintesencyą przyrodniczćj wie- 
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dzy o naturze rzeczy, dotąd przez ludzkość zebranćj w dłu- 
gim wieków szeregu. Zastanawiając się nad nią, na pierw- 
szy rzut oka spostrzegamy zaraz, że organizmy mogą po- 
wstawać z takich jedynie żywiołów. — Ażoz: ma swą wła- 
sną przyrodzoną, nie zaś z zewnątrz zaczerpniętą poruszają- 
cą go siłę, a jeżeli w samym pierwotnym swoim zarodku 
siła jest wynikiem woli, to w owym atomie musi się wola 
znajdować. Najdrobniejsze więc owe cząsteczki tworzywa 
są istotami, w których duch, siła i materya wyraźnie się 
uwydatniają ; są istotami oduchownionemi, zdolnemi kombino- 
wać się samodzielnie z podobnemi sobie i samoistne wy- 
dawać wytwory. Nie są to wcale bierne jakieś massy, po- 
trzebujące obcego wpływu i obcego natchnienia, ażeby się 
nagromadzać, zespajać i poruszać. Ciała więc jakie się z nich 
rodzą nie są mechanizmami lecz organizmami, wirtualnie 
odpowiadającemi wszelkim wymagalnościom dalszéj samo- 
dzielnój organizacyi; atomy zaś są ostatniemi elementami 
wszechświatowego życia bez początku i końca, łączącego w so- 
bie warunki bezgranicznego istnienia. 

W materyi wszechświat stanowiącćj, chemija wykryła 
dotychczas przeszło 70 różnych odcieni, w których rozkład nie 
dał się jeszcze uskutecznić dalój. Ma ona przeto wszelkie 
prawo sądzić że są one złożone z atomów jednolitych ale 


nóm, że wszystkie z czasem dadzą się do wodoru spro- 
adzić i że doświadczalnie dojdziemy do jedności mate- 
tyi, tak jak już dzisiaj doszliśmy do jedności siły. Ato- 
my łącząc się z sobą stanowią drobinki. W drobinkach 
aś znajdujemy po kilka lub kilkanaście jednorodnych lub 
różnorodnych atomów, pierwszych w ciałach prostych a dru- 
gich w ciałach złożonych. Atomy tu trzymają się siebie 
mocą przyciągania, rozwijającego się pomiędzy niemi przy 
wielkióm ich zbliżaniu ku sobie, a popartego jeszcze zewnętrz- 
ném ciśnieniem. Ruch ich samodzielny natenczas jest wpraw- 
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dzie bardzo ograniczony, odbywa się jednak, lecz tylko pod 
postacią drgania w szczuplejszym obrębie. Ruch ten przy- 
ciąganiem na uwięzi trzymany w każdej drobince, musi się 
samodzielnie uorganizować w spojoną dynamiczną postać, 
a jeżeli dwie takie spotykają się z sobą drobinki, np. drobinka 
tlenu i drobinka wodoru, to atomy pierwszćj łącząc się z ato- 
mami drugićj, tworzą jednę drobinkę wody. Połączenie ta- 
kie jest owocem doboru i stanowi tak zwane powinowactwo 
chemiczne, a wtedy tylko może przyjść do skutku, jeżeli for- 
ma ruchów atomowych jednój drobinki jest o tyle powino- 
watą do drugićj, iż obie mogą uzupełnić się wzajemnie i wy- 
tworzyć nową kombinacyą ruchów. 

Dosyć jest zwrócić uwagę na niesłychaną podzielność 
materyi, ażeby sobie wyobrazić jak małemi muszą być owe 
drobinki. I tak, wiadomo np. że ilość piżma tak mała, że 
zważyć się nie daje, napełnia nieraz cały apartament swą 
wonią przez dni kilkanaście. Trzy milionowa część jednego 
miligrama soli kuchennej, może już zabarwić na żółto pło- 
mień jednego beka gazu oświetlającego (Kirchoff i Bunzen), 
a jedna część czerwieni anilinowój zabarwia tysiąc milionów 
części alkoholu (Hoffmann). Zaradaj przyrządzał blaszki 
złota tak cienkie, że ich grubość wynosiła setną część dłu- 
gości jednćj fali niebieskićj słonecznego widma. Przyjąwszy 
zatóm, że taka blaszka składała się z pojedyńczego tylko po- 
kładu drobinek złota, to każda z nich miałaby jednę pięcio- 
milionową część milimetra w przemiarze. Ścianki baniek 
mydlanych, jakiemi bawią się dzieci, mają zaledwie 5 mi- 
lionowych części jednego milimetra grubości (Platau). Otóż 
Szy Wilzam Tomson wykazał, że niepodobna, ażeby bańki 
owe mogły mieć więcój jak chyba jeden pokład drobinek, 
a toby mnićj więcćj stwierdzało ich powyższy wymiar. 

| 
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Drobinki równie jak pojedyńcze atomy poruszają się 
w przestrzeni i obijają się jedne o drugie. Są one ugrupo- 
waniem ażozzów, a więc i ruchy tych ostatnich kombinujące 
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się ze sobą całe poruszają grupy.—Prędkości dla rozmaitych 
drobinek_są rozmaite, i tak: drobinki powietrza według Max- 
wella mają się poruszać z prędkością 485 metrów na sekun- 
dę, a cząsteczki wodoru z prędkością 1844 metrów w tym 
Samym przeciągu czasu; a tak są gęsto nagromadzone, że 
up. w powietrzu przy ciśnieniu na zero znajduje się ich 21 
trylionów w jednym centymetrze kubicznym. Droga pomię- 
dzy dwoma ich spotkaniami się (karambolami) wynosi 95 mi- 
lionowych części jednego milimetra, jest to więc wielkość 
30 razy mniejsza, jaką za pomocą najdokładniejszego mi- 
kroskopu dostrzedzby można. Wielkość drobinki powietrzą 
wynosi jednę milionową część milimetra, droga jéj zatóm 
pomiędzy dwoma spotkaniami jest blisko 100 razy większa 
od jéj przemiaru. Ilość spotkań czyli karambolany, jakich 
doznaje każda cząsteczka, wynosi 4,700 milionów na jednę se- 
kundę, przypuszczając że porusza się, jak powiedziano, z pręd- 
kością 485 metrów w tymże przeciągu czasu (Claudius). 

Wyobraźmy sobie zbitą pszczół chmarę podczas roje- 
nia się, w szczupłój bardzo przestrzeni latających pomiędzy 
sobą, a będziemy mieli obrąz rojenia się cząsteczek; ale wy- 
silmy przytóm tak dalece wyobraźnię naszą, jeżeli możemy, 
ażeby sobie wystawić 21 trylionów osobników kręcących się 
w jednym centymetrze sześciennym i to z taką szybkością, 
że gdyby ją miał początkowo pocisk prostopadle do góry wy- 
strzelony z armaty, to dosięgnąłby 20,000 metrów wysoko 
( Wurtz). Pomimo jednak całego swego nagromadzenia, dro- 
binki nie wypełniają całćj przestrzeni, w jakićj się mieszczą. 
I tak w jednym centymetrze 6-ciennym powietrza, według 
Claudiusa, zajmują one zaledwie jednę trzytysięczną całej 
przestrzeni, a resztę zajmuje eże7. 

Każda z owych trylionów pojedyńcza drobinka stanowi 
już osobną massę, każda ma swój Środek ciężkości i każda 
z osobna organizuje się zewnętrznie i wewnętrznie; wewnętrz- 
nie ruchy jej atomów układają się w pewien należyty porzą- 
dek; zewnętrznie zaś drobinka nabiera ruchu podwójnego 
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samodzielny organizm, działający sam w sobie i sam przez 
siebie bez żadnój zewnętrznćj pomocy. 

Usystematyzowanie ruchów atomowych w drobinee, na- 
` daje jéj koniecznie pewien kształt w przestrzeni, a skupie- 
nie w ten sposób już ukształtowanych drobinek daje nam 
kryształ. Wytwarza on się zawsze według pewnego dyna- 
micznego wzoru, tak iż możnaby powiedzieć, że jest w nim 
pierwszy już zakrój organicznego instynktu; lecz jakaż ogro- 
mna pomiędzy najdoskonalszym kryształem, a najniższą xo- 
ślinną lub zwierzęcą istotą zachodzi różnica. Tutaj drobin- 
ki w odwiecznie ustałonym porządku, tam zaś nieustanna ich 
wymiana a jednak ciągle jednakie według utrwalonćj modły 
ich ugrupowanie. Daj kryształowi wymianę materyi a bę- 
dziesz miał żyjątko. 

W ogólności każde i to bez wyjątku ciało jest organi- 
zmem, każde bowiem polega na samodzielnóm usystematyzo- 
waniu się wszystkich drobinkowych ruchów w jednę łączą- 
cych się całość, stosownie do typu jemu właściwego. Każde 
ciało ma swoję właściwą drobinkową budowę, do którćj się 
wszystkie jego fizyczne własności odnoszą; a jeżeli o anato- 
mii i fizyologii minerałów mowy jeszcze nióma, to na nie 
bez zaprzeczenia już zwrócono uwagę, a dalszy naukowy 
rozwój doprowadzi nas z pewnością do tego, iż wszystko 
co wyszło z ręki przyrody uznamy za organizm, z tą tylko 
pomiędzy tworami różnicą, że Są organizmy trwałe i orga- 
nizmy przemijające. 

Pierwszemi są ciała mineralne, drugiemi zaś rośliny 
i zwierzęta, które dzisiaj wyłącznie za organiczne uznajemy. 
Każde tóż ciało mające kształt i byt ustalony musi mieć dzszę, 
jeźli za takową uważać będziemy czynnik, który ciało to 
urządził i utrzymuje w przyjętćj formie istnienia. Jeśli 
ono jest dynamicznym systemem, to musi być w nićm 
przecież działacz, który wszystkie w nióm ruchy atomowe 
owładł, urządził, rozmieścił i wszystkie utrzymuje w należytym 
budowlanym porządku. 
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Wracając do ażomów należy nam dwa główne pomię- 
dzy niemi rozróżnić rodzaje: ażomy ważkie i atomy nie- 
ważkie. Pierwsze z nich posiadają wyłącznie własność zo- 
bopólnego przyciągania się i jednoczenia się w drobinki, 
drugie zaś niesłychanie drobne pozostają wiecznie luźnemi. 
Pierwsze mające ciężkość, grawitują ku sobie, zbijają się 
w massy i to co zowiemy ażzakcyą do nich się wyłącznie 
odnosi. _Aźomy nieważkie nie skupiają się i nie łączą się 
z sobą; lecz zbiorowo stanowią istność ultragazową, która 
cały przestwór wszechświata wypełnia i wciska się we wszy- 
stkie odstępy między drobinkami i atomami materyi waż- 
kićj, a zatóm wszystkie bez wyjątku ciała przenika. Ruchy 
samodzielne atomów nieważkich nierównie jeszcze są pręd- 
sze, gdyż według Schram'a prędkość ta wynosi 6,300 me- 
trów na jednę sekundę; że zaś przez swoje wdrążenie w cia- 
ła ważkie prędkość ta w nich się opóźnia i parcie eteru 
na cząsteczki ciała zmniejsza się tym sposobem od we- 
wnątrz, parcie więc jego na drobinki od zewnątrz będzie 
przeważać i przyjdzie w pomoc ich sile skupienia. 
Odstępy międzydrobinkowe w ciałach są większe lub 
mniejsze, stosownie do stanu skupienia. Jeżeli drobinki bar- 
dzo są nagromadzone i do siebie w szczupłćj przestrzeni 
zbliżone, to ich drgania oraz drgania atomów w drobin- 
kach zawartych bardzo będą ograniczone. Taka kombina- 
cya ruchów jest własnością ciał szałych. Jeżeli zaś połą- 
czenie cząsteczek jest wątlejsze i równoważy się z energią 
samych ruchów, to cząsteczki zamiast zesztywnieć, jak w po- 
przednin przypadku, będą ślizgać się po sobie i stanowić 
to, co iynnoścīą zowiemy; a jeżeli nakoniec przyciąganie 
międzycząsteczkowe jest słabe, a energia ruchów przewa- 
ża, natenczas cząsteczki rozlecą się w przestrzeni, a ztąd 
powstaną fazy i gazy. Stosunki te zanadto dobrze są zna- 
ne, ażeby się nad niemi rozwodzić, a wiadomo także, że 
ów ruch cząsteczkowy zowie się ciepłem, albowiem komu- 
nikując się nerwom naszym, uczucie ciepła w nas sprawia, 
kiedy przeciwnie przy jego braku uczucie zimna czujemy. 
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Stan tedy skupienia w daném ciele, zależy od stosunku, 
pomiędzy przyciąganiem jego drobinek a ich ruchami czyli 
jego ciepłem. Są to obecnie już utarte w nauce pojęcia, 
należy nam zauważać wszelako, że niema tak gęstego w ja- 
kióćmbądź ciele utkania, ażeby aom bezpośrednio z atomem 
się stykał, albo tóż jedna drobinka bezpośrednio zwarła się 
z drugą. Wszędzie istnieją między niemi odstępy, nawet 
w ciałach naitwardszych, i stanowią tak zwaną dzzurko- 
wałość. Odstępy te dozwalające drgać swobodnie drobin- 
kom, oraz ich atomom, wytwarzają wśród ciał jakby labi- 
rynty, których chodniki zdają się mieć pewne właściwe kie- 
runki, stosownie do ciał natury. W jednych zdają się być 
wyciągnięte prosto, w innych .idą gzygzakowato, -w innych 
wytwarzają jamki i ciasne przesmyki. Takby przynajmnićj 
wnosić wypadało, zapatrując się na zachowanie się tych ciał 
względem ciepła, światła i elektryczności, i dla których przed- 
stawiają różne przewodnictwa stopnie. Własności te mogą 
li tylko zależeć od wewnętrznój owych ciał budowy, a po- 
nieważ są stałe i u wszystkich przedstawicieli danego gatun- 
ku jednakie, budowa więc ta nie może zależeć od ślepego 
przypadku, lecz musi być koniecznie wynikiem porządkowa- 
nia. Gdzie jest budownictwo, tam musi być wszędzie czyn- 
na myśl twórcza budowniczego, od przypadkowego zbiegu 
atomów oraz ich ruchów zależeć wszakże ona nie może. 
A więc i minerały posiadają także jakiś ekwiwalent dusze- 
wny, z którym się kiedyś nauka bliżćj zapozna. 

Eter jak wspomniano, składa się z najdrobniejszych 
atomów w nieustannym zostających ruchu, lecz pozbawionych 
władzy przyciągania się wzajemnie i łączenia się z sobą gdy 
się znajdą w zetknięciu. Stanowią one małeryą mzeważką, 
w powyższych bowiem warunkach nie mogą ulegać grawita- 
cyi i tém różnią się przedewszystkićm od atomów ważkich, 
o których dotąd mówiliśmy. Eter wypełnia całą przestrzeń 
wszechświata, tak iż wszystkie ciała niebieskie w nim są po- 
grążone, a nadto wdrąża we wszelkie odstępy międzyatomo- 
we i międzydrobinkowe wszystkich ciał ważkich. On to jest 
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pośrednikiem pomiędzy wszystkićm co tylko istnieje na świe- 
cie, za pomocą swoich poruszeń, które się objawiają pod for- 
mą światła, ciepła i elektryczności. Poruszenia zaś te mogą 
być dwojakie: albo są to drgania, albo przelewy. Zrgastia 
mogą się nieskończenie w przestrzeń rozchodzić pod postacią 
fak, i znane są w nauce pod nazwą promieniowania. Zale 
zaś mogą być także dwojakie: poprzeczne albo podłużne. 
Pierwsze dają nam światło a drugie ciepło. Pierwsze by- 
wają krótsze lub dłuższe, wyższe lub niższe, szybsze lub wol- 
niejsze, a to wszystko jest powodem różnych światła odcie- 
ni, jego natężenia, jego zabarwienia i różnych jego wpływów 
chemicznych. Drugie zaś t. j. drgania podłużne rozróżniają 
się tylko stopniem swojćj energii, co znowu różne natężenie 
ciepła powoduje. Oba te rodzaje drgań wdrążają do wnę- 
trza ciał i komunikują się w ważkićj materyi, różne w nićj 
wywołując zmiany. Kując w nich jakby taranem, wzmacnia- 
ją ruchy międzydrobinkowe, oddalają drobinki od siebie 
i zmieniają stan skupienia ciała; ze stałego robią go ciekłóm 
a nawet gazowóm, albo tóż roztrącając połączenia atomów 
w drobinkach, powodują ich chemiczne rozkłady. 

W razie krańcowego podwyższenia ruchów drobinko- 
wych, temperatura wzrasta, ciała ważkie stają się świecącemi, 
i za pośrednictwem eteru, czy to przez ciepło, czy tóż przez 
światło działają na inne znów ciała położone w oddali. Tym 
sposobem ze słońca i całego gwiaździstego nieba, zstępują 
siły żywe na ziemię, jednoczą się z siłami ziemskiego two- 
rzywa i wchodzą jako elementa nadziemskie w organizacyą 
naszćj ziemskićj przyrody. Zycie więc, które nas tu otacza, 
nie jest bynajmnićj wyłącznym naszćj planety produktem, 
lecz owocem ogólnego wszechświetnego życia, jak najściślój po- 
łączonego z wszechbytem. 

Oprócz swych ruchów drgających, eter może się prze- 
lewać, przenosząc się z miejsca na miejsce; w jednóm może 
się rozrzedzać, w innóm znów skupiać, lub tóż może płynąć 
strumieniem, jeżeli nadzwyczajnym jakim ruchem materyi 
stałćj, do tego pobudzonym zostanie (Edlund, Secchi, Gold- 
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stein). Stanowi on natenczas to, co dawniéj płynem ele- 
ktrycznym nazywano.—Jeżeli będzie z jednego miejsca spę- 
dzonym przez wzmocnienie w nim ruchów atomów i dro- 
binek, pomiędzy któremi jest nagromadzony, spędzonym 
czy to przez ich mechaniczne wstrząśnienie, czy przez roz- 
kład chemiczny. czy to przez ich rozgrzanie, to groma- 
dzi się na innóm miejscu w nadmiarze, i stanowi to, co 
nazywamy elektrycznością stażyczną, objawiającą się przez 
mniejsze lub większe elektryczne napięcie. Płynienie po- 
tokiem eteru, stanowi przeciwnie elektryczność dynamiczną, 
objawiającą się pod postacią prądów. Że takie prądy mo- 
gą roztrącać drobinki, na których swoje wywierają wpły- 
wy i wywoływać w nich nawzajem rozkłady chemiczne, że 
mogą je rozgrzewać albo rozsadzać i wywoływać wybuchy, 
że mogą swobodnićj krążyć w jednych ciałach, a trudniej 
znów w innych, odpowiednio do przewodnictwa zależnego od ' 
ich budowy, że mogą wpływać na eter w innych ciałach 
zawarty i wywoływać w nich magnetyczne objawy, nie tru- 
dno to pojąć, zarówno jak i ów istniejący związek między 
ciepłem, światłem, elektrycznością i siłą żywą, który nam no- 
wsza wykazuje fizyka. 


Do takich to elementów, wedle obecnych naszych nau- 
kowych przypuszczeń, odnosi sie cały niezmierzony obszar 
stworzenia. Mamy więc materyą ważką i mieważką, czyli 
tak zwany eter, których atomy znajdują się w nieustan- 
nym samodzielnym ruchu. Ruchy eteru komunikują się ma- 
teryi ważkićj, ruchy zaś tój ostatnićj przechodzą znów na eter 
i objawiają się w nim stosownie do swych jakości. Jeżeli 
wystawimy sobie, że takie elementa ważkie i nieważkie na- 
gromadzą się w jakićjś niebios przestrzeni i bezładnie wpły- 
wać będą na siebie, to stanowić one będą to, co starożytność 
nazywała chaosem. Na początku rzeczy był chaos, mówi 
Geneza, lecz trudno przypuścić, ażeby kiedykolwiekbądź 
miał być ogólnym, t. j. aby współcześnie istniał w całćj 
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zończoności przestrzeni. Był on prawdopodobnie po- 
czątkien każdego planetarnego systemu i każdego w szcze- 
gólności niebieskiego ciała, lecz obok ciała powstającego, 
istniały zapewne już inne ciała niebieskie w różnych epokach 
swego doczesnego Życia.—Atomy i drobinki w owym cha- 
osie przeniknięte eterem, gromadząc się wytwarzały naprzód 
ciała gazowe; późnićj ciała ciekłe, otoczone atmosferą ga- 
zową w stanie najwyższego rozgrzania, w jakim prawdo- 
podobnie nasze dotąd znajduje się słońce. 

Taka płynna masa w skutku promieniowania stygnie po- 
woli i pokrywa się stałą skorupą, jaka obecnie na naszćj znaj- 
duje się ziemi; lecz jeżeli w przebiegu długiego wieków szeregu, 
ciało niebieskie przez promieniowanie jeszcze się więcćj oziębi, 
a wreszcie zupełnie zastygnie, to przedstawi się jak trup 
w przestrzeni krążący, do naszego podobny księżyca. A gdy 
przez coraz większe oziębianie masa coraz bardzićj się zbie- 
ga, to powstają na nićj szczeliny, a jéj czerepy siłą odśrod- 
kową w przestrzeń rzucone, błąkać się w nićj będą pod po- 
stacią aezolżżów, lub tóż z płynnego jeszcze po części wnę- 
trza wytworzą się drobniejsze planety, jakiemi są one w licz- 
bie około 200 dotąd nam znane, krążące w pasie pomiędzy 
Marsem i Jowiszem. —Aerolity, jak wiadomo, nagromadzone 
są w ogromnych ilościach, w pewnych przestrzeniach nieba, 
a wszakże i ziemia nasza dwa razy do roku przez takie 
przestrzenie przebiega. Otóż zdaje się, że uderzając © sie- 
bie, coraz rozdrabniają się więcéj, i być może że ztąd po- 
chodzi ich na powierzchni obtarcie, podobnie jak w naszych 
erotycznych na ziemi granitach, oraz i ów żelazny, najczę- 
ścićj z dodatkiem kobaltu i niklu pyłek kosmiczny, bujający 
w przestrzeni, który znajdujemy wszędzie w powietrzu i na 
ziemi, na najwyższych szczytach gór naszych, na przybiegu- 
nowych lodowcach (Nordenskjold), zarówno jak i w najgłę- 
bszych dolinach, a nawet wśród warstw neptunicznych w bar- 
dzo głębokich otworach świdrowych. 

Takióm więc jest prawdopodobnie poczęcie, rozwój, 
trwanie, więdnienie i zagłada każdćj planety. Istnienie jéj 
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oblicza się na wieki wieków, niemnićj jest jednak znikomóm 
jak byt nasz ludzki obliczony na lata, lub byt niejednego 
skrzydlatego owadu na godziny obliczonego. Każde ciało 
niebieskie powstało prawdopodobnie z tego, co już dawnićj 
przed nićm istniało, a z jego szczątków inne znów powstaną 
ciała. Jedno tylko źworzywo istnieje ciągle i jest nieśmier- 
telne, z trzech powyżćj wzmiankowanych złożone składni- 
ków, materyi ruchu i ducha, które odnajdujemy tak dobrze 
w całóm gospodarstwie wszechświata jak i w każdym jego 
najpośledniejszym wytworze. 

Niezliczone planetarne systemy, pozawieszane w bez- 
granicznćj przestrzeni, poruszające się systematycznie i w je- 
dnę z sobą związane całość, są tylko pierwotną i najgrubszą 
formą owego przedwiecznego bytu, który znikąd swego nie 
wywodzi początku, znikąd nie zaczerpuje siły i sam sobą 
włada według trybu, jaki sam sobie przepisał. Wszechświat 
w całym swym porządku posługuje się mechanizmem, ale 
wyłącznie mechanizmem nie jest. Tkwi w nim samodziel- 
ność, jakićj mechanizmowi zawsze niedostaje, samodzielność 
każdćj organicznóćj właściwa istocie; bo tóż każda, chociażby 
najmniejsza, jest maleńkim światem (Microcosmos) w porów- 
naniu z ogromem wszechświatowego istnienia (Macrocosmos). 
Równie tu jak i tam objawia się jak najwyraźnićj tajemni- 
cza władza, kierująca ruchami materyi i siły i zmuszająca 
je do przepisanego porządku; władza tćj samćj oczywiście 
natury, chociaż tu na drobnym a tam na niezmierzonym 
działająca obszarze. Jak tam materya oraz jéj ruchy samo- 
pas puszczone, nigdyby nie stworzyły gwiazdami usianego 
nieba, tak i tu nie stworzyłyby najpodrzędniejszego wymo- 
czka, nie stanęłyby na straży jego istnienia i nie uporząd- 
kowałyby jego dziedziczności-—Zjednoczenie każdego ciała 
polega na pewnóm usystematyzowaniu wchodzących do jego 
składu drobinek, oraz na usystematyzowaniu ich ruchów pod 
formą właściwą jego budowie, a więc wszędzie gdzie jest: 
budowa i gdzie jest zjednoczenie sił rozumne, tam i twór- 
czość być musi. : 
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Wszystkie bez wyjątku ciała są organicznemi, z tą tylko 
różnicą, że jedne składają się odwiecznie z jednych i tych 
samych drobinek, a w drugich drobinki nieustannie się zmie- 
iają. Istnieją więc ciała organiczne dwojakie: szało-dzodbin- 
kowe i organiczne zmienno-drobinkowe. Jedne i drugie po- 
siadają budowę i właściwe ukonstytuowanie. Ciała stało- 
drobinkowe nazywamy mineralnemi, a zmienno - drobinkowe 
organicznemi, i było to dobrze, dopóki li tylko miano na 
względzie zewnętrzne ich się zachowanie; obecnie zaś zdaje 
się że nazwy te już nie wystarczają. Jeżeli bowiem samo- 
dzielny ruch ma stanowić różnicę, to odnosząc go do drobi- 
nek i do atomów, znajdujemy go w obu kategoryach, chociaż 
w ostatnićj dopióro uwidocznia się z wolna, w roślinach 
ogranicza się do ich wnętrza a w zwierzętach wreszcie staje 
się ruchem zewnętrznym. Są to więc tylko stopniowania ru- 
chów, ale nie mogą stanowić zasadniczćj różnicy między przy- 
rodniczemi tworami. Lepiój już zdaje się odrazu odróżnić 
ciała martwe od żywych, odnosząc życie wyłącznie do wy- 
miany części składowych, bo to przynajmnićj nam jak naj- 
zupełnićj, stworzenie ziemskie na dwie od siebie różne poło- 
wy przecina. 

W każdóm bez wyjątku ciele tkwi pewien organiczny 
porządek istnienia, a ta tylko między wszystkiemi zachodzi 
różnica, że w jednych realizuje się przez nieustanną tożsa= 
mość a w innych przez ciągłą zmienność składników. Ciała 
stało-drobinkowe istnieją ciągle, ciała zaś zmienno-drobinko- 
we ciągle umierają i zmartwychwstają na nowo, czyli odży- 
wiają się i dlatego tóż odżywność uważa się za cechę wy- 
różniającą ciała mineralne od żywych roślin i zwierząt (/e- 
drzćj Śntadeckt).—W istocie zmienno-cząsteczkowćj wszystko 
jest zmienne i tylko jéj osodzsży czynnik pozostaje bez zmia- 
ny; w stało-drobinkowćj przeciwnie, nie odosobnił się on jesz- 
cze od swego wytworu, nie wysóżniczkował się jeszcze z ca- 
łości do tego stopnia, ażeby pomimo usuwających się drobi- 
nek z budowy, całość organiczna mogła istnieć bez szwanku. 
Zmienno-cząsteczkowość względem sfało-cząsteczkowości jest 
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więc pierwszym szczeblem rozwojowego na ziemi procesu, 
jak to nieco wyraźnićj zobaczymy następnie. 

Do złożenia takiego zmienno - drobinkowego ciała nie 
wszystkie są równo uprawnione drobinki, tlen, azot, wodor, 
węgiel, forsfor, siarka i kilka innych wchodzących w skład 
tak zwanych ciał białkowatych, jedynie tylko mogą podołać 
takićj zmienności, i stanowić onę tak zwaną zarodź (protopla- 
sma), z którój jedynie ciała żyjące powstawać i odnawiać się 
mogą. Ponieważ zaś coraz nowo przybywające przy odno- 
wie drobinki, ustalają się i tracą znaczną część swojego ru- 
chu, ruch więc ów przechodzi na całość, która tym sposo- 
bem może drgać, ściągać się lub rozciągać samodzielnie, jak 
to właśnie na protoplaźmie widzimy, w samym już organiza- 
cyi zmienno-cząsteczkowćj zaczątku. 

Ciało zmienno - drobinkowe, prawem swojego istnienia 
musi koniecznie odosobnić się od reszty przyrody, i stanowić 
to, co osobnikiem nazywamy. Jego natura wymaga konie- 
cznie zrównoważenia ruchów i przyjmuje do organicznój wspól- 
ności pewną tylko i stałą ilość materyi i siły. Skojarzenie 
oddziela się naturalną granicą od swego otoczenia i urabia 
się wreszcie na zwarty i nierozerwany system wchodzących 
i wychodzących ze wspólności drobinek, które w nim samym 
uległy już pewnéj przeróbce. Wytwarza się zatóm ciało odo- 
sobnione, samo istniejące w sobie, a w piém natychmiast 
ujawniać się zaczyna w samodzielne rozwojowe różniczko- 
wanie, gdyż inaczćj musi się w niém zachować jego wnętrze 
a inaczój jego powierzchnia. Pierwsze dążyć musi do zawa- 
rowania swego osobnego bytu, a druga do zawarcia stosunków 
ze światem zewnętrznym. Rzecz naturalna przytóm, że 
i wymiana składników na powierzchni i we wnętrzu nie 
będzie jednaką. Powierzchnia będzie zmienniejszą i ru- 
chliwszą, środek zaś stalszy i zbitszy, słowem przyjdzie do 
protoplazmy a w jéj środku do wytworu jąderka; czyli bę- 
dziemy mieli w zawiązku komórkę, ową cząstkę składową 
wszelkićj dalszćj roślinnój i zwierzęcćj organizacyi. W ową 
komórkę wdrążają z zewnątrz pokarmowe drobinki, ulegają 
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chemicznéj zmianie, krążą w jéj wnętrzu i wychodząc z nićj 
pod postacią nowych chemicznych związków, osiadają na 
jéj powierzchni w kształcie powłoczek, jak to np. widzi- 
ny na komórkach roślinnych, lub na wielu niższego rzędu 
żyjątkach. Wszakże i tc” eo w wyższych organizmach sub- 
stancyą międzykomórkową zowiemy, nie jest niczóm innóm 
więcój, jak ową wydzieliną komórek w najrozmaitszy spo- 
sób uorganizowaną. — Komórka zatóm jest bezpośrednim 
skutkiem organizacyi zmienno-drobinkowój; ale czyż można 
z owéj organizacyi zdać sobie sprawę i zrozumieć stałość 
wytworu, pomimo ciągłćj zmienności drobinek, bez przy- 
puszczenia że mu przewodniczy jakiś stały żywioł, jakby 
oś jaka całego życiowego obrotu, która rzeczywistą istotę 
całćój istności stanowi. — Wyraźnie komórka posiada swoją 
twórczość odrębną a zapatrując się na całe jéj gospodar- 
stwo, na jéj własność samodzielnego przekształcania się 
wedle potrzeby, na jój skojarzenia się w rozliczne organi- 
zmy złożone, czy-to roślinne czy zwierzęce, oraz na jéj 
mądre podporządkowanie się interesowi zwierzęcych i ro- 
ślinnych całości, przychodzimy do przekonania, iż niepo- 
dobna jéj odmówić oddzielnego oduchowniemia. 

Ponieważ, jak to słusznie zauważył już Lezdmeżz, prźy- 
roda nigdy gwałtownych skoków nie robi, lecz z formy do 
formy przechodzi systematycznie w swych arcydziełach, a 
więc i między organizmami stało-drobinkowemi a zmienno- 
drobinkowemi są pewne przejścia, na które warto zwrócić 
uwagę.—I tak np. każde drzewo jest organizmem zmien- 
no-drobinkowym, dopóki żyje, po jego zaś Śmierci pozosta- 
je drewno mogące trwać przez wieki, w któróm niema już 
śladu wymiany materyi. To samo dzieje się z kością, któ- 
ra żyje, dopóki żyje zwierzę do którego należy, a potóm 
jój drobinki zostają bez zmiany; to samo z zabitym i za- 
suszonym owadem. Organizacya więc zmienno-cząsteczkowa 
ustaje, a stało-cząsteczkowa na jéj pozostaje miejscu. To 
co pospolicie życiem nazywamy, zamienia się w martwotę, 
wymiana składników ustała, a cząsteczki które w ostat- 
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nim akcie wymiany z sobą sie zharmonizowały, drgają na 
wieki w przyjętćj formie ruchów, tak jak w kamieniu albo 
metalu, ale już nie wymieniają się więcćj.— Ciekawą jest 
również wymiana w wielu żyjatkach niższego rzędu, które 
zeschnąwszy się, w martwe zamyeniają się pyłki, i po dłu- 
gich nieraz latach, pod wpływem przyjaznych okoliczności 
znowu odzyskują życie. Wymiana w nich składowych części 
spada oczywiście do maznżyze podczas martwoty i staje na 
granicy organizacyi stało-drobinkowój, lecz zmienia się na 
zmienno-drobinkową natychmiast, jak tylko woda całość or- 
ganiczną rozmiękczy i ruchy eteru pod postacią światła i ciepła 
rozruszają rozmiękczone części. 

Chemia może zmienić organizacyą ciał stało -drobin- 
kowych, może ją zniszczyć i nowe w nićj wyrobić formy, 
ale organizacyi zmienno-drobinkowój nie jest w możności wy- 
tworzyć, Takie zadanie zdaje się jak najzupełnićj jéj gra- 
nice przekraczać, potrzebaby jéj bowiem ażeby coś żywego 
z pod jój ręki wyszło, zaimprowizować samodzielną twórczość, 
pod którćj wpływem mogłaby się wymiana odbywać, trzeba- 
by jéj opatrzyć ciało, któreby sztucznie złożyła lakntentem, 
w celu ciągłego przyjmowania pokarmów, oraz wsźzężem do 
zatrzymania wśród siebie tego, co się w nićm już zużyło. 
Być może że nam kiedyś nauka drogą chemicznój syntezy 
materye białkowate złoży, ale żeby nam w nich samodzielną 
wymianę składników stworzyła i z nich dokonywała organicznój 
budowy, o tóm bardzo powątpiewać wolno. Jeżeli więc pa- 
nowie materyaliści są zdania, że dojdą kiedyś do wytwa- 
rzania żyjątków, chociażby najmniejszego rzędu, jak np. 
dakteryi, to zdaje się że ich wyobraźnia zadaleko unosi. 
—Niepodobna nam zgodzić się z ich zdaniem, ażeby wszy- 
stko w przyrodzie do dwóch tylko wyłącznie miało się od- 
nosić działaczy, do siły i do materyi, bo z ich zobopól- 
nego na siebie działania, mógłby tylko powstać jedynie 
bezładny chaos. Ażeby zaś chaos mógł wytworzyć Cos- 
70S, przepisać sam sobie prawa i wedle nich postępować, 
na to potrzeba koniecznie współudziału twórczój i rozu- 


EMgz0 = 


mnój władzy. Taką władzą jest dusza wszechświata, bez- 
początkowy Duch Boży, a wszystko co jesź, do trzech ko- 
niecznie odnosić się musi czynników: do siły, do materyi 
i do Niego samego jako źródła wszelkiego w przyrodzie 
porządku. — Każda istota żyjąca tym tylko sposobem, ró- 
żni się od martwój, że w nićj duchowość przeważa i do pewne- 
go przychodzi usamowolnienia, a rozkwit ten właśnie stanowi 
w niéj duszę, która samodzielnie buduje sobie swe ciało 
i nióm żyje na świecie. Jest ona jakby usamowolnionym 
odpryskiem duszy wszechświata i odzwierciadla ją w sobie. 
Idea, wola, czucie i twórczość są również jej atrybuta- 
mi, a jój wytwór cielesny jest tylko narzędziem, za pośredni- 
ctwem którego żyje i spełnia jakieś nieznane nam cele, ja- 
ko drobniuchne kółko ogólnego organizmu wszechświata, 
które jednakże w jego układzie musi mieć swoje zadanie, 
skoro istnieje w obec najwyższćj mądrości w stworzeniu. 
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konieczności pochłaniania pokarmu i wstręt do tego co już 
użytecznóm być przestało. 

Od takićj istności do wytworzenia się organicznój ko- 
mórki, potrzeba było jednego tylko kroku, i śmiało powie- 
dzieć można, że jeżeli komórki na świecie powstały, to 
chyba li tylko w skutku tworzących się ognisk w przy: 
rodzie, w których wymiana materyi dla nieznanych nam 
przyczyn stała się konieczną. Czy takie ogniska powstają 
samorodnie i dzisiaj, czy tóż tym jedynie sposobem, że no- 
we komórki odrywają się od starych przy obfitszóm ni 
gromadzeniu się materyi odżywiających, tego, jak wiadomo 
dotąd nie rozstrzygnięto. Lecz zresztą to co dziś się dzie- 
je, nie dowodzi bynajmnićj, że tak zawsze było, bo jeżeli 
nasza planeta miała swój początek, jeśli miała swą mło- 
dość i jeżeli ma obecnie swój wiek dojrzały, to w swojóm 
dzieciństwie popęd jéj twórczy musiał być bez porówna- 
nia silniejszy i mógł dokonywać niejedno, do czego nie jest 
juź dziś zdolny. Wszakże ów popęd twórczy i w każdóm 
zwierzęciu jest silniejszy w pierwszych życia początkach, 
boć przecież cały pierwotny rozwój organiczny od niego za- 
leży i dopiero wtedy ustaje, jak według rzeczy porządku, 
swojego kresu dosięgnął. Tak jak w każdóm zwierzęciu doj- 
rzałóm, nie wytwarzają się nowe nerwy, nowe kości i nowe 
mięśnie, lecz tylko utrzymują się stare, tak i w obecnie doj- 
Tzałćj epoce naszćj planety, skoro już pierwotny zakres jéj 
rozwojowy został dokonany, nie wytwarzają się samorodnie 
Żadne nowe zwierzęce ani roślinne zawiązki. A zresztą w 0- 
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bec przypuszczenia, iż wszystko w naturze żyje i samorodnie 
się rozwija, pod tchnieniem twórczćj siły w tworzywie za- 
rtéj, pytanie, czy komórka sama przez się powstała, czy 
6ż obcym wpływem została stworzona, wszelkićj jest pozba- 
wione zasady. 

Wytwór pierwotnych samodzielnie odżywiających się 
tyłek zarodzi (ammeda) oraz dalsza ich przemiana na komórki, 
inosi się niezaprzeczenie do owego geologicznego peryodu, 
którym skorupa ziemi skołatana wybuchami wulkaniczne- 
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mi, już znacznie była ostygła, i w którym woda skropliwszy 
się na nią, ze skał pozmywała okruchy i w kształcie mułów 
ułożyła je w dolinach. Z owego mułu zgodnie z przechowa- 


ną przez starożytnych legendą w bajce o Pigmalionie, po- 


wstały zapewne pierwsze odżywiane twory. —Bardzo prawdo- 
podobnie twory te na ziemi nie powstaną już więcćj, gdyż 
nie znajdą się już one nigdy w podobnych warunkach.— 
W jaki sposób zarodź i ameba w owym czasie wytworzyć 
się mogła, nie jest nam wiadomo i trudno nawet o to się 
kżsić, albowiem istota, która ze swojego -ciała nic na stałą 
nie posiada własność, która jednocześnie ciągle cząstkowo 
umiera i cząstkowo się rodzi a jednak istnieje, istota przez 
którą materya ciągle przepływa, a ona z nićj to tylko czer- 
pie, co jój na czas potrzeba, do tyla imponuje naszemu po- 
jęciu, iżbyśmy nawet jój bytowi zaprzeczać gotowi, gdyby- 
* śmy na to nie mieli jak najjaśniejszych naukowych dowo- 
dów. Tutaj więc spotykamy się po raz pierwszy w przyro- 
dzie oko w oko z naszym zagadkowym duchowym czynni- 
kiem, którego bytność w ciałach nieodżywiających się, ła- 
two prześlepiać się dozwala; czynnikiem, z którym nam się 
nadal bardzo skrupulatnie rachować wypadnie, a którego 
władzę nad siłą i nad materyą w pierwszym rozdziale niniej- 
szój pracy staraliśmy się bliżej oznaczyć. 

Bacząc na to co powiedziałem, słusznieby mi zarzucić 
można, że jestem zwolennikiem samorodziwa, i że w rozumo- 
waniu mojóm przekraczam zakres obecnych naukowych prze- 
konań. I rzeczywiście tak jest istotnie, lecz biorąc za za- 
sadę, że wszystko co w przyrodzie istnieje, jest duchem twór- 
czym przenikłe, że odżywiane i nieodżywiane twory z jedne- 
go pochodzą źródła; zdaje się iż przyjąłem z góry, że wszy- 
stko co nas otacza jest samorodńćm i że byłoby logicznym 
błędem przypisywać samopowstanie pewnym li tylko tworom. 
To co w zwykłój mowie życiem zowiemy a co właśnie cechuje 
istoty nieustannie się odżywiające, jest li tylko więcćj nam 
w oczy wpadającóm uwidocznieniem ogólnego życia w przy- 
rodzie, i takim tylko ogólnego istnienia produktem, w którym 
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duchowość osiąga przewagę. Którćjże więc w obec przyję- 
tych teoryi powstawania istot organicznych mamy przypisać 
pierwszeństwo: Auźogoniť czy Teogonti? — zdaje się że obu 
razem, gdyż obie na jedno wychodzą, jeżeli wszechmoc two- 
rzenia przypiszemy samemu tworzywu, a raczćj że obie za- 
równo tracą swoje znaczenie w obec uznania Boga w saméj 
przyrodzie. 


Wpatrzmy się uważnie w amebę, którą sobie położymy 
na szkiełku pod drobnowidzem, a lepićj jeszcze w bryłeczkę 
żółtawego szluzu tójże samćj natury, którą sobie wyhodować 
możemy w cieplarni na połupanćj drobno korze dębowćj, al- 
bo nawet znajdujemy ją nieraz na wiosnę w składzie gar- 
barskim. Badając ją bliżćj spostrzegamy, że się z miejsca 
na miejsce pomaleńku porusza; w jednóm miejscu pełza pod 
powierzchnią małego kory odszczepu, ażeby się w drugićm 
znowu na wierzch wysunąć, a nawet po doniczce lub tyczce 
wspina się do góry. Bryłka taka jest jednolitą białkowatą 
massą, a samodzielne jéj ruchy, jakkolwiek bardzo powolne, 
są postrzegalne nawet gołóm okiem. 

Mikroskopowe badanie okazuje nam je bez porównania 
dokładnićj,— potrzeba tylko ażeby bryłka własnym ruchem 
dostała się na przedmiotowe szkiełko, które pod mocnóm 
umieszczamy powiększeniem. O jéj przenoszeniu ręką ludz- 
ką ani być mowy nawet nie może, materya bowiem, z której 
się składa tak dalece jest wrażliwą, iż ją każde mnićj łago- 
dne dotknięcie natychmiast zabija.—Pod drobnowidzem ude- 
rza nas szczególny obraz, w każdćj cząsteczce bryłki odbywa 
się bowiem ruch osobny a w jéj całości widnieje samodziel- 
ne życie. Widać tam szerokie strumienie rozlewające się 
w różnych kierunkach, oraz mnóstwo drobniuchnych ziarnek 
płynących jakby korytem. Wszystko zmierza ku brzegom, 
przy których z łona massy wydłużają się na zewnątrz wy- 
pustki, a te czepiając się szkiełka, kurczą się następnie i ca- 
łą bryłkę w różne przeciągają strony. Tu i owdzie szeroki 
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prąd rozdziela się na szczupłe strumyki, potóm wolnieje i za- 
miera, ale niebawem zjawia się znowu i z rosnącą hyżością 
w przeciwną podąża stronę. Znowu potoki zbierają się w rzeki, 
któremi ziarnista massa bieży na wstecz, a utworzone przed 
chwiłą wypustki znikają wciągnięte w massę zarodzi. W ten 
sposób ciągnie się to życie wśród najrozmaitszych zmian ru- 
chowych, których powab nie przestaje zachwycać oka. Nowe 
odnogi wysuwają się z bryłki, tworzą gałęzie, a gdy te ze- 
tkną się wierzchołkami ze sobą, to powstaje pewien rodzaj 
siatki z pustemi polami. Cały taki wytwór płynie, pełzając 
po szkiełku, powolnym i tajemniczym ruchem, a gdy jakie 
drobne napotka ciałko, otacza je dokoła i w siebie je wcią- 
ga. Jeżeli ciałko jest nierozpuszczalne, np. ziarnko piasku, 
to je ze siebie wyrzuca, jeżeli zaś jest strawnym pokarmem, 
np. ziarnko krochmalu, to go zatrzymuje, rozpuszcza i zuży- 
wa na przyrost swojego ciała-—Zarodź bardzo jest wraźliwą 
na działanie światła, od którego kiedy jest młodą ucieka, 
starsza zaś przeciwnie go łaknie. Młode bryłki stroniąc od 
niego podsuwają sie w ociemnione szpary kory dębowój, a 
stare wyłażą przeciwnie na słońce, bo czują że wpływ jego 
zbawienny jest im do rozpłodu potrzebny. Żółte promienie 
wcale tu nie działają, gdy tymczasem promienie niebieskie, 
tak zwane chemiczne a dla nas mnićj jaskrawe, największy 
wpływ wywierają na ruchy (Strasburger). 

Okazuje się z tego opisu, że na tym. już pierwszym szcze- 
blu odżywczćój organizacyi znajduje się łaknienie, czucie i ruch 
samodzielny. Jest dążność do zachowania swego bytu, przez 
zdobycie sobie pokarmu, a więc istnieje szereg umysłowych 
objawów, a to wszystko bez śladu odpowiednich przyrządów, 
tkwi już w jednolitćj massie szlamistćj. Sam więc fakt wy- 
miany materyi pociąga za sobą pierwsze ślady zmysłowości, 
ruchu, a nawet pierwsze umysłowe błyski. Nie są one więc 
skutkami działania właściwych przyrządów, jak nam to aż 
do znudzenia z katedr rozgadywano, lecz owszem jak naj- 
wyraźnićj poprzedzają ich wytwór. Jest to więc objaw nie- 
słychanćj wagi, zasługujący w "najwyższym stopniu na za- 
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stanowienie. Uwzględniając jego warunki, możemy z nich 
wysnuć cały porządek roślinnego i zwierzęcego życia, a wa- 
runki te, jak to zobaczymy niebawem, są nieranićj jak on 
sam zadziwiającemi. 

Żaden osobnik zmienno-drobinkowy odżywiający się cią- 
głym przepływem materyi, nie może istnieć trwale, każdy 
jest śmiertelny, bo śmierć dla niego czy prędzćj, czy pó- 
Źnićj jest koniecznością. Kryształ może nieskończenie ist- 
nieć ale wszystko co z zarodzi się składa, z czasem roz- 
paść się musi. Forma zmienno-drobinkowego bytu zanadto 
jest sztuczną, ażeby stale trwać mogła. Jeżeli materya od- 
Żżywcza do nićj przypływać przestanie, jeżeli wraz z nią 
dostają się do wnętrza trujące pierwiastki, jeżeli to co jest 
zużyte, nie wydali się na czasie; jeżeli ruch drobinkowy 
przez wpływy mechaniczne, przez niewłaściwy stopień cie- 
płoty, światła lub elektryczności zakłócony zostaje, wtedy 
nieład w zmianie składników jest nieuchronny, a ponieważ 
i owe kierownictwo duchowe nie jest czómś obcóm z ze- 
wnątrz przybyłóm, ale z materyą i siłą integralnie złączo- 
ne, a więc i ono chwiać się zaczyna i prędzćj lub późnićj 
przestaje przewodniczyć istnieniu. Każda więc kombinacya 
zmienno-drobinkowa wystawiona na wrogie zewnętrzne wpły- 
wy, opiera się dopóki może, zrazu energicznie, późnićj sła- 
bićj, a w końcu niedołężnieje. Każda przechodzi młodość, 
dojrzałość, starość a w końcu umiera. Byt odżywiany każdy 
nosi już w sobie ziarno Śmierci, lecz okoliczność ta jest prze- 
widziana i każda najniższa nawet istotka żyjąca zaradza jój 
przez rozpłód, jak to powiedzieliśmy powyżćj. Lecz czyż 
takie instynktowe ocenienie swego położenia, oraz samodziel- 
ny, a jednak bezwiedny wytwór środków dążących do bar- 
dzo odległego celu, nie jest już niesłychanćj doniosłości psy- 
chicznym przejawem i to zaraz na wstępie do świata oży- 
wionego? 

Przemysł na jaki zdobywają się w celach rozpłodu, 
na najniższym nawet szczeblu organizacyi postawione istoty, 
jest również uderzającym. Oto np. owa bryłka żyjącego bez- 
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kształtnego szluzu z dębowćj kory, postępuje sobie w ten 
sposób. Za nadejściem dojrzałości wypełza ile możności na 
słońce, jak gdyby chciała zapożyczyć od niego siły do oży- 
wienia swoich drobinkowych ruchów; potóm na jednóm jéj 


T eoe 


snego natchnienia i bez żadnéj obcćj pomocy. 

Jak tylko więc w owéj bryłce bezkształtnćj szluzu zrodziła 
się konieczność rozpłodu, to pod jéj wpływem natychmiast roz- 
winął się z nićj samodzielnie cały rozpłodowy organizm i swe- 
mu zadaniu uczynił zadosyć. Powstało rozpłodowe narzę- 
dzie i uregulował się jego sposób działania; myśl stworzyła 
rzecz i rozwinęła się celowo w czynie. Otóż to samo dzieje 
się także z każdym innym narządem, które jakibądź oso- 
bnik żyjący sam ze siebie wytwarza.—Ruchy bezwiedne 
zarodzi wywołują wytwór mięśni, Jéj pobudliwość prowadzi 
do wytworu nerwów, jéj czułość na światło prowadzi dc 
rozwoju oka, a konieczność pojmowania wrażeń i władania 
całością wywołuje rozwój ośrodków nerwowych it. p. Jak 
ów jednolity guziczek, z którego się w poprzednim naszym 
przykładzie, zrazu pączek róży rozwinął, a potém powsta: 
jéj kwiat zupełny, a w końcu jéj nasiennik, tak i tu także 
z bezkształtnój zarodzi, w skutku złożonego w nićj rozwojo 
wego popędu wyłaniają się w organizmach cieleśnie różni 
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narzędzia; każde z nich przybiera samodzielnie odpowie- 
dnią formę, każde działa na swoją rękę, ale jak najściślój 
sprzęga swą czynność z innemi, i staje się niezbędną czę- 
ścią jedności. 

Pojedyńcza bryłka zarodzi, w któréj ruch odżywczy 
cząsteczek ściśle jest usystematyzowany zowie się amebg. 
Jest to pierwotny organiczny osobnik, stanowiący to, co 
w mechanice zowie się układem skończonym, to jest takim, 
któremu już nic dodać ani ująć nie można, bez nadwerę- 
żenia jego całości. Otóż w takićj amebie leży myśl twór- 
cza, wedle którćj urządziły się wszystkie jéj atomowe wymiany 
i odbywają się ściśle w przyjętym porządku. Ilość wcho- 
dzących i wychodzących odżywczych składników, ich kom- 
binacye chemiczne, ich wewnętrzne rozpołożenie stanowiące 
budowę ameby, jéj wielkość i zewnętrzne ukształtowanie, 
muszą ściśle odpowiadać charakterowi jej osobistego czyn- 
nika, a to do tego stopnia, iż cała jego istota musi w jego 
odbijać się dziele. Rzecz naturalna, że taki zwarty system 
będzie w sobie mieścił materyją i siłę w ściśle utrafionćj 
mierze. Zabraknie mu tylko wyższego stopnia organizacji, 
ażeby tym elementom nadać formy bytu i działania, ale 
na to jest właśnie w nim ów osobisty czynnik, ażeby je 
powziął w sobie i wytworzył w cielesnych kształtach, od- 
powiednio do każdćj zamierzonćj czynności, a nawet dla 
swćj własnćj nmysłowój czynności, jeżeli jéj pragnie nadać 
odpowiedni kierunek.—Ameba mieści więc w sobie wszy- 
stkie warunki przyszłego organicznego rozwoju, lecz na tóm 
nie poprzestaje, bo jeżeli elementa odżywcze wirem jéj ży- 
cia porwane, z zewnątrz do nićj się cisną, a ona z powodu 
ząsteczkowego usystematyzowania więcćj ich przyjąć do swe- 
go wspólnictwa nie może, to się z nich w nićj samćj na- 
wiąże nowe jądro życia, i ameba, albo z nićj powstała już 
komórka, rozdzieli się na dwoje. Widzimy zatóm, że rozród 
przez rozdział, leży już w saméj naturze komórki, równie 
jak popęd do samodzielnój organizacyi. Rozrost komórki 
ogranicza się także samą naturą rzeczy: zarodź bowiem groma- 
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dząc się w zmienno-cząsteczkowe ciało, przybiera postać kulistćj 
bryłki, które się zwiększa stopniowo. Powierzchnia bryłki 
dostarcza pokarmu jćj wnętrzu, że zaś powierzchnia kuli 
rośnie proporcyjonalnie do kwadratów z promienia, a obję- 
tość kuli rośnie proporcyjonalnie do sześcianów z tegoż pro- 
mienia, a więc w końcu musi przyjść do zrównoważenia 
między żywieniem a wzrostem. Bryłka zatém nie może po- 
większać bezwzględnie swój objętości, a jeśli to nastąpi, to 
chyba tylko wtedy, jeżeli jéj powierzchnia się powiększy 
przez wpuklenie się jednćj połowy w drugą, lub jeżeli się 
wewnątrz wytworzy jamka i przez powstanie powierzchni 
wewnętrznćj przestrzeń żywiąca się zwiększy. Komórka zmie- 
nia się wtedy w woreczek, jak np. u wosttcelic (Huxley), 
w pęcherzyk lub w rurkę na obu zaskłepioną końcach, jak 
w nitkowatych wodorostach i wtedy dopióro rośnie. Wi- 
dzimy zatóm że jak jéj tego potrzeba, to zmienia swe kształ- 
ty i że wedle okoliczności umie sobie radzić. A czyż owa sā- 
modzielna zaradność nie jest także jak najoczywistszym psy- 
chicznym objawem? 

Przy pewnych a dotąd nam nieznanych warunkach, 
powierzchnia naga pierwotnćj ameby tężeje, a ponieważ wte- 
dy wysyłanie na wszystkie strony protoplazmatycznych wy- 
pustek staje się nieimożebne, więc na jednóm tylko miejscu 
stężałćj skorupki, pozostaje otworek jak gdyby usta; przez 
niego wysuwają się na zewnątrz wypustki i ustawiają się 
w kształcie nitek na powierzchni stężałćj. Ameba zmieni: 
się na Gromtzą, a ta już rzęskami nagania sobie swój pokarn 
i do ust go wprowadza. 

W dalszym ciągu postępowego rozwoju, wypustki tę 
żeją, zamieniają się na migawkowe rzęski, naokoło otwon 
ustnego ciągle się poruszające, a to już służy nietylko do na 
garniania sobie do ust pokarmu, ale nadto do zmiany miejsc: 
w wodzie przez wiosłowanie. Pomimo tężenia powierzchni żyjąt 
ko dało więc sobie radę i przez zastosowanie swego ukształto 
wania, uratowało swoję odżywność oraz swą ruchliwość—W in 
nych razach, z jednój strony okrytćj stężałą powłoką ame 
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y, wytwarza się długi biczyk ruchomy, którym żyjątko 
terując popycha się w wodzie, a na drugim końcu jakby 
vydłużony ryjek do przyjmowania pokarmu, jak to np. u 
waczowców (flogellata) widzimy. 
Oskorupienie całkowite ameby wtedy tylko może się 
zdarzyć, jeżeli jest gnuśną, to jest jeśli bardzo leniwie 
woje wysuwa wypustki; w przeciwnym zaś razie materya 
z nićj występująca, może się tylko na jćj powierzchni na- 
zbierać kupkami, a gdy te połączą się z sobą, to utworzą 
na powierzchni żyjątka jak gdyby pancerz, przez którego 
otworki wysuwają się wypustki. Ameba siedzi wtedy jakby 
w kłateczce (Cystzdosphora echtnożdes), zbudowanćj niekiedy 
bardzo misternie i z całym przepychem, do jakiego przyro- 
da jest zdolna. Przy połączeniach bowiem pręcików klate- 
czki tworzą się nieraz kolce, a całość pod drobnowidzem 
ukazuje się pod formą jakiegoś fantastycznego kryształu. 
Spojrzyjmy jeszcze na inny przykład. Badając pod 
drobnowidzem kroplę wody z bagna zaczerpniętćj, znajdu- 
jemy w nićj nieraz* jakiś badylek, a na nim w kształcie 
dzbanuszka amebę, Wirczykiem (uozżzżceł/a) zwaną, z otwor- 
kiem na wierzchu otoczonym migawkami w ciągłym ruchu, 
które, jak widzieliśmy, napędzają do ust drobinki w wodzie 
pływające i mające służyć za pokarm. Naturalnie że poży- 
wienie w takich warunkach nader musi być skąpe, ameba 
więc ażeby temu zaradzić, wyciąga się ku górze i tworzy 
sobie nitkowatą szypułkę a idąc za prądem płynu, rozsze- 
rza sobie obszar połowu. Ale ponieważ pomimo takiego 
ulepszenia, widocznie niektóre z jéj osobników źle na tém 
wychodziły, powstało więc usiłowanie mącenia wody, a za- 
razem sięganie po zdobycz. — Oprócz tedy rzęs ciągle drga- 
jących, osadzonych na około otworu ustnego, zrodził się au- 
tomatyczny ruch w samój szypułee, która skręciła się spi- 
ralnie na kształt sprężyny i naprzemian to powoli się wy- 
ciąga, to raptem skraca i płyn okoliczny mocno zakłóca. 
— [nna znowu ameba (Aegneta}, na nieruchomćj osadzona 
szypułce. w celu zdobycia sobie pokarmu, poluje na większe 
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już żyjątka, jakiemi są np. wymoczki. I w tym celu kilk 
swoich wypustek zamienia sobie na rurkowate macki, nie 
mi zdobycz swoję chwyta i z nićj gotową już zarodź wy 
sysa. W rysunku jaki nam np. Złaeckeł podaje, wymoczeł 
Euchelzx, jest nieszczęśliwą takiego połowu ofiarą. —Stoso 
wanie się tak widoczne do okoliczności i żaradzanie swoim 
potrzebom zdradza nam oczywisty spryt instynktowy ni 
samym już wstępie zwierzęco - roślinnego życia. _ Wszakż 
mówiąc o tych drobnowidzowych istotkach, zwanych ier- 
wotnikami, nawet nie wiemy jeszcze czy to są rośliny, czy t 
zwierzęta, a jednak obecność umysłowego pierwiastku już nas 
w nich uderza. 

„Pierwotniki rzęskowe (Cirata), mówi nam Zżaeckeł, 
którego o mistycyzm nikt pewnie nie posądzi, uderzają nas 
swą inteligencyą; co najwięcćj w nich zadziwia, to chyba owa 
zwinność i wyraźna samodzielność ruchów, oraz wydatna 
wraźliwość, a pod tym względem stają one pomiędzy pier 


kie objawy odżywczego bytu w nowóm zupełnie świetle”. 

Wirczykt czyli worticelle osadzone na spiralnych szy: 
pułkach wytwarzają się nieraz gałęzisto, t. j. w ten spo- 
sób, że od głównćj szypułki wychodzą gałązki poboczne, ró- 
wnież kurezliwe, na, każdćj z nich z osobna osadzone jest dzba- 
nuszkowate zwierzątko a cały krzaczek wspołcześnie Się 
rozkurcza i naprzemian ściąga. Są one już wyżćj wy- 
kształcone niżeli właściwe pierwotniki i stają wyraźnie na 
skraju gromady wymoczków. Rozmnażają się tóż nierów- 
nie kunsztownićj, wytwarzają bowiem na swojćj powierz- 
chni pączki, które oderwawszy się pływają w cieczy jak 
osobne zwierzątka, a jeżeli uda się któremu z nich przy- 
lgnąć do worticelli dojrzałćj, to stapia się z nią w prze- 
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iągu kilku sekund w jednę całość, a ta następnie roz- 
ziela się na dwie połowy, z których każda istnieje nadal 
jako osobnik. Jest to wyraźnie pierwszy ślad zapłodnie- 
nia w przyrodzie.—Otóż wśród takiego krzaczka worticelli, 
w jednéj kropli cieczy, pod mikroskopem obserwuje się szcze- 
gólniejsze zaloty, które nam Zmgelmamn w następujący 
opisuje sposób: „Na początku pływają bezładnie pączki, 
wirując ciągle około swych osi. To trwa kilka minut bez 
zmiany, aż nareszcie jeden z nich zbliżywszy się przypad- 
kiem do worticelli, zmienia naraz kierunek i pływa na oko- 
ło nićj, jakby motylek około kwiatka, potrąca ją, oddala 
się, jakby się wahał, ciągle jednak około nićj krąży. Ta- 
niec taki trwa minutę lub więcćj, wśród czego pączek nie- 
raz od jednéj do drugićj przechodzi worticelli, kokietując 
je naprzemian; nareszcie przylega do jednćj, wdrąża w nią 
iw ciągu minuty żadnego już po sobie nie zostawia śladu. 
—Widziałem raz, że worticella oderwawszy się od swojćj 
szypułki, samopas pływała, a pączek przecinając jéj drogę 
raptem się zawrócił i biegł za nią ciągle; pomimo że zmie- 
niała kierunki, aż naraz gdy raptem skręciła, w tyle pozo- 
stał. Zachowanie się takie jest bardzo uderzające, mówi 
zasłużony holenderski badacz, zdaje się bowiem dowodzić 
szybkićj i bardzo wrażliwćj pojętności, pędkićj decyzyi i wy- 
sokiego udoskonalenia ruchów”.—Na mocy tego rodzaju spo- 
strzeżeń, Ænzgelmann również jest skłonnym przyznać naj- 
niższym nawet wymoczkom, niemały stopień duchowego 
ustroju. I my tóż także nietylko że go nie zaprzecza- 
my, lecz upatrujemy w nim fakt wysokićj przyrodniczćj 
wagi. 


W całym ogromnóm świata przestworzu, równie jak 
w każdym atomie leży więc duchowość, t. j. pewna wła- 
dza samoistna, od którćj twórczość, kierownictwo i zacho- 
wanie się każdego stworzenia zależy. Jeśli przeto w orga- 
nizmach jednokomórkowych najniższego rzędu, o jakich mo- 
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wa, objawiają się już pewne umysłowe zjawiska, to dziwić 
nas to nie powinno wcale. Lecz od owych zjawisk nieskoń- 
czenie jest jeszcze daleko do tych, jakie występują gdy owa 
władza. zamiast poprzestawać na jednój komórce, opanowywa 
ich całe gromady, gdy je przetwarza i uklada z nich orga- 
nizmy złożone i w nich kształtuje sobie różne przyrządy 
i stopniowo je potóm zmienia i doskonali. Jednym z tako- 
wych przyrządów jest układ nerwowy i za jego to dopićro 
pośrednictwem duchowość osięga właściwą formę umysłowego 
działania, on je bowiem ujmuje dopióro w należyte karby i wy- 
tyka im właściwe kierunki, tak iż sprawiać się muszą w oznaczo- 
ny sposób. Wszakże i para wodna sprawia się stosownie do me- 
chanizmu jakim porusza. Im maszyna parowa urządzona bę- 
dzie kunsztownićj, tém i jéj wyrób będzie więcój urozmaicony, 
chociaż para zawsze jedna i ta sama zostanie, a od mecha- 
nizmu także będzie zależeć, czy machina ma prząść, czy druk 
odbijać, czy mąkę mleć we młynie. Układ nerwowy u zwie- 
rząt, owo bezpośrednie narzędzie ducha w sprawie umysło- 
wych przejawów przedstawia nam również cały szereg takich 
zwierzęcych machin, wyrobionych ręką twórczego instyn- 
ktu, a ztąd tóż wychodzi u nich nader rozmaity umysłowy 
produkt, pomimo jedności duchowego czynnika. 

Forma duchowości u zwierzęcia określona warunkami 
jego nerwowego narządu, stanowi w ściślejszóm tego wyrazu 
znaczeniu, jego duszę. Ma ją zatém każde stworzenie, któ- 
re ma nerwy. Ale cóż znaczą dusze roślin i najniższych 
zwierząt, o których nam mówią botanicy i zoologowie, a któ- 
re przecież i my uznaliśmy z góry, chociaż u nich nerwów 
jeszcze nie ma. Pytanie to jest niemałćj wagi, lecz można- 
by je położyć na równi z innćm, przez teologów w Średnich 
roztrząsane wiekach, kiedy się w zarodku ludzkim istnienie 
duszy poczyna? Przy błiższóm rozpatrywaniu się w rzeczach 
doprowadza nas ono nareszcie do wniosku, że pomiędzy sta- 
nem oduchownionym a stanem oduszewnzonym w przyrodzie, 
ścisła granica poprowadzić się nie da. Oduchownienie jest 
ogólnym atrybutem przyrody, oduszewnienie zaś jest formą 
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duchowości danćj żyjącćj istoty, która została wytkniętą przez 
JEJ cielesną organizacyę. Gdzie więc odpowiednićj niema jesz- 
cze organizacyi mózgowój, tam i o duszy mowy być jeszcze 
nie może, chociaż mogą już uwidoczniać się pewne umy- 
słowe przejawy, tak jak się uwidoczniają ruchy przed wy- 
tworem mięśni lub uczuciem na Światło, przed wytworem 
oka.—Tym sposobem dusza w szeregu postępowym istot or- 
ganicznych występuje nieznacznie, równie jak w rozwijającym. 
się z wolna zarodku ludzkim, coraz dzielnićj się usposabia 
do powołania swojego, i dopiero na najwyższych szczeblach 
uzwierzęcenia w całój swój ziemskićj ujawnia się pełni. — 

Trudno tóż odmówić oduchowztenia ciałom martwym mi- 
neralnym, skoro uznajemy że każde z nich posiada budo- 
wę odpowiednią swemu gatunkowi, oduszewnienie zaś jest 
tylko istotom zmienno-drobinkowym właściwe i poczyna się 
wraz z przejawem zachowawczego i rozplennego instynktu. 
Drobinka jest tylko oduchownioną, ale oduszewnioną zaczy- 
na być już ameba, chociaż w nićj dopióro usposobienie 
istnieje na wytwór przyrządów dla umysłowego porządku. 
Najprostsze zwierzę czuje już zapewne jak się zza (beha- 
gen) a tego zapewne nie czuje jeszcze roślina (Du Boi Rei- 
mond). Na nieszczęście niepodobna nam bliżćj tych odcie- 
ni pochwycić, bo naprzód, nader trudno przychodzi nam 
oceniać psychiczne u niższych organicznych istot przeja- 
wy, a trudnićj jeszcze je nazwać; mówiąc bowiem o nich, 
musimy je zawsze oznaczać według miary naszego wła- 
snego duchowego usposobienia. I tak mówimy o ich woli, 
tak jakby to była nasza rozważna wola, o ich czuciu, 
jakby o naszóm świadomóm czuciu, o ich umysłowości, jakby 
w nich tkwił już nasz rozsądek i rozum, o ich dbałości 
o rozpłód, jakby o naszém uczuciu macierzyńskićm, a je- 
dnak wszystko to musi wyglądać inaczćj. Ze wymoczek 
lub polip łaknie gdy mu potrzeba pokarmu, to o tém po- 
wątpiewać trudno, ale pewnie inaczćj, jak łaknie mózgiem 
opatrzone zwierzę, które poczucie łaknienia w myśl przei- 
stacza, starannie zachowuje ją w pamięci i uwydatnia ją 
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sobie przez przypomnienie, wtedy nawet gdy mu się jeść 
nie chce. Prawda że worticelli dogadza, gdy- wygłodzona 
pokarm spożywa, ale żeby mieć mogła jakieś swoje po- 
karmy, które jéj łechcą podniebienie, o tém być nawet 
mowy nie może. Pewnóćm jest tylko, że w owych najniż- 
szych organizmach pierwotnych istnieje rozmaity stopień 
oddziaływania na różne pobudki, a więc istnieje ich wy- 
raźne odczucie, ale niema jego pojęcia, jest popęd ale nie- 
ma woli, może być rozgarnienie ale nie będzie rozwagi. 
—Ńwiadomości o swych potrzebach, wolnego wyboru między 
spoczynkiem i ruchem, oraz rozróżniania pomiędzy różne- 
mi rodzajami własnéj działalności, jak to słusznie utrzy- 
muje Milne Edvards, żadnemu, chociażby tóż najniższemu 
zwierzęciu zaprzeczyć nie można, aleć to są tylko pierw- 
sze zaczątki, z których się dopićro powoli i stopniowo cały 
ogrom umysłowych przejawów rozwija, w miarę postępu ciele- 
snych organizacyi w szeregach zwierzęcych. 


Ponieważ osiągnięcie pokarmu jest najważniejszym wa- 
runkiem bytu dla każdćj odżywiającój się istoty, rozdzie- 
lają się więc wszystkie odpowiednie do tćj konieczności 
na dwie osobne gromady: na zośliny i na zwierzęta. Rośliny 
znajdują swój pokarm wszędzie, czerpią go bowiem wprost 
z ziemi i wprost z powietrza. Mogą więc pozostawać nie- 
ruchomo w miejscu i dosyć im korzenie w ziemię zapuścić, 
i liście w powietrzu roztoczyć a mają już wszystko czego 
im potrzeba, ma się rozumieć w miejscach odpowiednich wa- 
runkom ich bytu. Przeciwnie zwierzęta muszą same sobie 
szukać pożywienia i często bardzo nawet mozolnie go s0- 
bie zdobyć; potrzeba im przeto przenosić się z miejsca na 
miejsce, a w tym celu obyć się nie mogą bez ruchliwych 
członków, opatrzonych silnemi mięśniami oraz nerwami, któ- 
reby wedle potrzeby pobudzały mięśnie. Potrzeba im zmy- 
słów w celu rozpatrywania się w tém wszystkióm co je 
otacza, a nakoniec intelligencyi, któraby celowo kierowała 
całą zostawioną samój sobie zwierzęcą maszyną. — Oprócz 


pożywienia koniecznym jest także zwierzętom, równie jak 
1 roślinom rozpłód w interesie zachowania rodzaju. Po- 
trzeba ta oczywiście przekracza o wiele osobiste względy i sta- 
nowi obowiązek na korzyść przyszłości, tak dobrze zwie- 
rzęciu jako i roślinie narzucony z góry. O jego istocie 
i doniosłości trudno ażeby zwierzęta a tómbardzićj rośliny 
miały jakiebądź wyobrażenie, a jednak cały jego ciężar 
dźwigają na sobie, chociaż nieraz ogromnych wymaga to 
ofiar. Egoizm osobisty daje się łatwićj usprawiedliwić, 
ale obowiązek pozagrobowój przyszłości jest niesłychanie 
uderzającą psychologiczną zagadką; a jednak wykonywa się 
bezwzględnie, u roślin zupełnie na oślep, a u zwierząt z pe- 
wnym tylko udziałem wiedzy i woli, tóm więcćj oświadomio- 
nych, im więcój zwierzę już jest uzdolnionóm do zdawania 
sobie sprawy ze swoich czynności. 
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wątpliwa roślina daje początek niby zwierzątkom, a te znów 
zmieniają się w rośliny. 

Żyje w bystrych strumykach na kamieniach rosnący 
wodorost Ulothrix, w kształcie zielonych nici ialujących za 
prądem wody, które składają się z rurkowatych, mocno po- 
wydłużanych komórek, jednym szeregiem ułożonych w nitki 
i wypełnionych zielono zabarwioną zarodzią. Jeżeli takich 
nazbieramy nitek i przechowawszy je przez noc w szklance 
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wody, nazajutrz pod mikroskopem badać będziemy, to zo- 
baczymy że przez noc zarodź w komórkach: podzieliła się na 
ruchliwe ciałka, a gdy wkrótce potóm ścianka komórki prze- 
pęknie, to ciałka te rozproszą się po wodzie. Każde z nich 
przedstawia wtedy osobne gruszeczkowatego kształtu żyjątko, 
czyli tak zwany pławak, opatrzony na cieńszym końcu kil- 
koma ruchomemi rzęskami, za których pomocą w cieczy wio- 
słuje. Na tym końcu jest ono bezbarwne, na przeciwległym 
zaś zielone, a że takich żyjątek w jednój kropli wody setki 
tysięcy mieścić się może, a więc cała kropla zielono wy- 
gląda. [I te żyjątka są także bardzo wrażliwe na światło, 
gromadzą się na brzegu kropli zwróconym ku słońcu i zaraz 
znów w przeciwnym wiosłują kierunku, gdy ją drugą stroną 
odwrócimy ku światłu. I tu również wpływają na ruchy 
jedynie niebieskie światła promienne, lecz naodwrót pławki 
dążą do światła za młodu, a unikają go na starość. Od- 
powiada to także ich życiowym potrzebom, za któremi in- 
stynktowo idą; za młodu bowiem pływają swobodnie na po- 
wierzchni wody, a na starość zagłębiają się w ocienione 
przestrzenie, rzęsami swemi przytwierdzają się do kamieni, 
wydłużają swe ciała i zmieniają się napowrót w roślinne 
rurkowate komórki. Każda z nich ze siebie wydaje drugą, 
a ta znów inną komórkę i powstaje znów zielona nitka fa- 
lująca w strumieniu —Tym sposobem rozmnażają się nietyl- 
ko wodorosty ale i wiele mchów, paproci i grzybów (Stras- 
burger). 

Niema wątpliwości, że pojedyńcze komórki mogą się 
samodzielnie przeobrażać i stosownie do macierzystego typu 
zmieniać się na osobne mnićj lub więcćj skomplikowane 
organizmy, jak to już na kilku poprzednich widzieliśmy 
przykładach. Oto taka np. powyżćj wspomniana wozćżceł. 
Ja ma swoję sprężystą nóżkę, swoje ciało kieliszeczkowate, 
swe rzęski ruchliwe na około gęby zakrytéj w pośrodku 
denkiem, za nióm jest przełyk, gardziel i jamka żołądko- 
wa, a obok tego jakiś kurczliwy pęcherzyk, nibyto serce, 
napełnione cieczą,—a to wszystko razem jest jedną poje- 
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dyńczą komórką (Złuułey), w którćj pojedyńcze części sa- 
modzielnie się poprzeistaczały. Jednokomórkowe także or- 
ganizmy, mogą być niesłychanie drobne, jak wymoczki, 
pławki albo bakterye, ale mogą także do bardzo znacznych 
dochodzić rozmiarów. I tak cała np. roślina Czzżezta den- 
łicabała, składająca się nibyto z liści zębatych, łodyg, ko- 
rzeni oraz ich odnóg, jest li tylko pęcherzowatym przero- 
stem jedynćj komórki. 


Widzieliśmy, że jednokomórkowe osobniki (Pojedyńcze) 
zdradzają wyraźnie pewne stopnie intelligencyi, ale nie wy- 
starczają bynajmniéj na wyższe kombinacye żywotne. Tutaj jak 
wszędzie egoizm osobniczy na drodze postępu do pewnego 
tylko doprowadza stopnia, ale gdy chce iść dalćj, musi ko- 
niecznie posiłkować się stowarzyszeniem. Zrozumiała to 
przyroda i oprócz samodzielności obdarzyła komórki zadzi- 
wiającym towarzyskim instynktem. Jeżeli więc tylko z je- 
dnćj macierzystćj komórki rozrodzi się cała gromada, to 
wtedy członkowie jednój rodziny zdają się porozumiewać 
ze sobą i kojarzyć w różne towarzyskie formy, a działając 
wspólnemi siłami i we wspólnóm dążeniu, wytwarzają or- 
ganizmy mnogo-komórkowe złożoze, a w każdym z nich odrazu 
zaraz staje na czele ogóły osobniczy zarząd, jakby upełnomo- 
cniony do wspólnego kierownictwa, z nieograniczoną władzą 
nad losem każdćj skojarzonćj jednostki. Ale że i tu rów- 
nież jak wszędzie przyroda skoków nie robi, a więc i ów 
pełnomocnik zrazu bardzo pokorny potężnieje stopniowo, na 
wyższych piętrach organizacyi silnićj swoję daje uczuć wła- 
dzę, a na najwyższych dopićro dochodzi do zupełnego ujarz- 
mienia swych poddanych. 

Najniższy stopień takiego skojarzenia znajdujemy u pier- 
wotników skolonizowanych, przedstawiających nam się jako ze- 
branie licznych komórek w jedno wspólne stado, w któróm każ- 
da żyje osobnym dworem, każda dba wyłącznie o siebie, a je- 
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dnak wszystkie jednę stanowią koloniją.—Na wyższym stopniu 
jaki stwierdzamy u roślin, rzeklbyś że komórki coraz licz- 
nićj się gromadzące, w miarę jak ich przez rozród przyby- 
wa, godzą się z sobą w celu urządzenia wspólnego zagospo- 
darowania i rozdzielają różne między siebie prace w celu 
zapewnienia sobie wspólnego bytu. Każda wtedy staje odra- 
zu na swojóm miejscu i każda sprawuje się na nióm tak, jak 
tego interes ogólny wymaga. - Zdaje się że nic nie przewo- 
dzi nad nią, nic jéj nie wskazuje jéj obowiązku, nic jéj nie 
pilnuje, a jednak chociaż na oślep, postępuje każda celowo, 
jak przynależy. Swobodna więc komórka w pierwotnóm na- 
gromadzeniu stadowóm, łączy się tutaj z innemi w organiczny 
osobnik; pozbywa się wprawdzie w znacznój bardzo części 
swojćj niezaieżności, ale swój byt ustala. Idea wspólnego 
pożycia, pomimo różnego udziału w ogólnój pracy oraz forma 
przyjętćj organizacyi, do tego tu stopnia przenika szczegóło- 
we życie każdćj składowój komórki, że nawet każda część 
oddzielona z osobniczćj całości, osobno powołana do życia, 
taki sam organizm odtwarza, jak gdyby rodowitość komó- 
rek realizowała się zawsze w jednakióm uspołecznieniu i w je 
dnéj a téj saméj występowała zewnętrznéj postaci. 

Trzecim najwyższym stopniem skojarzenia komórkowe- 
go, właściwym najwyższym szczeblem organizacyi zwierzęcój 
jest ich zjednoczenie jak najzupełniejsze. Komórka traci tu 
już zupełnie swoję indywidualność i stapia się z inuemi w je- 
den zwarty i niepodzielny osobnik. Władza osobnicza ujarz- 
mia w tym razie do tego stopnia pojedyńcze składniki, iż 
zatracają się prawie zupełnie w budowie i w całóm gospo- 
darstwie zwierzęcóm. Taki stan rzeczy wymaga odpowie- 
dniego ześrodkowania tegoż gospodarstwa, bo komórka ujarz- 
miona i do pracy na korzyść ogółu zmuszona, musi być uwol- 
nioną od wszelkiego starania o siebie. Wypada tu zatćm 
twórczości, nietylko istnienie ujarzmionych jednostek ze sobą 
zjednoczyć, nietylko każdój z nich osobną przepisać rolę i każd 
usposobić do niój przez właściwe przeistoczenie, ale nadto wypa: 
da jéj, zdobyć się na sposoby zbiorowego utrzymania całój gro- 
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mady, przez wytworzenie dla każdego rodzaju jéj potrzeb 
właściwego przyrządu, jako to: przyrządu trawienia, dla zbio- 
towego przygotowania pokarmów, przyrządu krążenia, dla 
jego rozprowadzania po ciele i podawania go każdćj poje- 
dyńczćj komórce, przyrządu oddychania w celu dostarczania 
każdćj niezbędnego powietrza, licznych przyrządów wydzielni- 
czych w celu oczyszczania ze substancyi w przemianie mate- 
ryi zużytych i t. p. Że zaś na to innego materyału niema 
oprócz samych komórek, wszystkie te zatóm przyrządy budują 
się z nich samych misternie poukładanych, przeobrażonych 
i skojarzonych, chociaż żadna z nich za materyał do takiój 
budowy użyta, nie ciągnie bezpośrednićj korzyści z przy- 
rządu do którego należy, lecz tylko za pośrednictwem ogól- 
nego porządku. 


Porównywając ze sobą trzy te rodzaje skojarzenia ko- 
mórek, widzimy jak osobzzczość organicznój istoty stopniowo 
ujarzmia składowe ciała elementa. Z początku istniejące na 
najniższych ustrojowych stopniach skujźenie, zmienia się pó- 
źnićj na mspołecznieste, późnićj jeszcze na zjednoczenze, Wre- 
szcie na zupełne poch/onienie przez rządzący osobniczy czyn- 
nik. //aekel zastanawiając się nad tém, porównywa to sto- 
pniowanie z trzema rodzajami politycznego uspolecznienia 
u ludzi. Pierwsze uazywa hkordą, drugie /ederacyą, a trze- 
cie aułokracyą. Od autonomii pojedyńczćj komórki do zu- 
pełnego jéj pochłonięcia przez osobisty czynnik istnieją więc 
nader rozmaite przejścia, a trop w trop za niemi idą różne sto- 
pniowe formy życiowego bytu. 

Ciekawy obraz pierwotnego stadowego skojarzenia czyli 
Kolonii komórek, przedstawia nam Zoczek (Volvox). Jest to 
żyjątko wielkości ziarnka piasku, o które dotąd spierają się 
przyrodnicy, nie wiedząc czy go za zwierzę czy tóż za ro- 
ślinę poczytać. Przy znacznóm powiększeniu mikroskopowóm, 
przedstawia się ono jako bezbarwna kuleczka, mieszcząca 


w swómi wnętrzu sporą ilość zielonych pławek, mało różnią- 
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cych się od samodzielnych zarodków wodorostowych, które 
w poprzednim poznaliśmy przykładzie. Każda bryłka posia- 
da dwie rzęsy, zieloną zawartość, czerwony znaczek poczy- ' 
tywany za oko, oraz pęcherzyk pulsujący, nibyto serce, a 
wreszcie komórkowe jądro. Pojedyńcze takie pławki w ciele 
toczka łączą się ze sobą za pomocą cieniuchnych wyrostków, 
wychodzących z boku ich jajeczkowatego ciała, rzęsy . zaś 
wszystkich położonych na powierzchni kuli są skierowane na 
zewnątrz i poruszając się w wodzie, nadają ruch wirowy i po- 
stępowy skojarzonćj całości. W najokazalszych egzemplarzach 
toczka kilka milimetrów w przemianie mających, naliczono około 
12,000 pojedyńczych pławek, a mamy wszelkie prawo uważać 
je za pojedyńcze ustroje, kulistego zaś toczka za stado. J ak 
przyjdzie na niego właściwa pora, kula pęka, pławki rozbiega- 
ją się po wodzie i każda z nich potóm rozradza się i zakłada 
sobie nową kolonią-—Gdyby takie stado było tylko wstępem 
do innćj doskonalszćj organizacyi, jak to zazwyczaj się dzieje, 
toby pojedyńcze jego składniki poszły inną drogą. Zaczęłyby 
się porządkować, przeradzać i składać w organiczne kształty; 
ale ponieważ już na stopniu do jakiego doszły, powołane zo- 
stały do bytu i zmuszone dbać same o pożywienie i o utrzyma- 
nie swojego gatunku, skupiły się zrazu powodowane wrodzo- 
nym instynktem i skleciły sobie wątły organizm kulisty z rzę- 
sami na zewnątrz, które działając razem, ruch mu nadają, 
a potóm gdy się stowarzyszenie rozejdzie poruszają każdego 
z osobna stowarzyszonego, zanim się tenże przez rozród w no- 
we stado nie zmieni-—Każda tu więc pojedyńcza komórka 
zmieniła się w jednokomórkowy organizm, każda dba o siebie 
a jednak instynktem wiedziona trzyma się gromady. Æren- 
berg, którego także o marzycielstwo pewnie nikt nie posądzi, 
przyznaje że trzymanie się gromadne mnóstwa pojedyńczych 
istotek następuje w skutku ich towarzyskiego popędu, dążące- 
go do wspólnego zużytkowania siły na wzajemnych ustęp- 
stwach, dla ogólnego celu. „Przypuszczenie takie nakazuje 
nam, mówi Strassóusgey uznawać w tych drobnych tworach 
jakąś stronę duchową. Zazwyczaj podobnego uznania odma- 
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wiamy niższym organizmom, co prawda nie ma zasadnie fakty- 
cznych dowodów, lecz raczćj powodując się ślepóm uprzedze- 
niem. Nie należałoby jednak zapominać, że istotki te skła- 
dające ciało toczka, posiadają narząd zmysłowy, który można- 
by porównywać z okiem, że poruszenia ich w wodzie nie odby- 
wają się na oślep, a ruchliwi ci obywatele innego świata, nie 
podlegającego sądowi naszemu, sami rządzą sobą i doznają 
zapewne wrażeń, jak my ich doznajemy, chociaż jak naj- 
butnićj pyszniemy się nieraz uprzywilejowanóm stanowiskiem 
naszóm”, ` 

Jeżelibyśmy w takiéj kolonii komórek, jaką nam toczek 
przedstawia zmienili warunki życia, to cóżby się z nią stało, 
jeżeliby nie zmarniała na razie.—Przenieśmy ją myślą z wody 
na ląd wilgotny, to nie mogąc już pływać i zbierać sobie roz- 
proszonych w wodzie pokarmowych drobinek, będzie musiała 
postarać się o nie na miejscu. Rzęsy więc drgające, któremi 
wiosłowała dotychczas, a które obecnie na nicby się już nie 
zdały, wydłużyłyby się od strony ziemi i zamieniły w korzonki, 
ciągnąc zaś niemi obficićj pożywienie, przekazywałyby je ży- 
Jątkom leżącym daléj szeregiem, gdyż te także swoję ruchliwość 
straciwszy, zamieniłyby się w roślinne utkanie. Łaknienie po- 
wietrza zmusiłoby ową powstającą organizacyę do wytwarza- 
nia płaskićj i listnój powierzchni, ażeby tóm ziarnka zieleni, 
które już w pławkach były zawarte, łatwiój mogły się niém 
napawać. Tym sposobem pierwotny toczek zmieniłby się w ro- 
ślinkę.—Tnaczćj staćby się musiało, jeśliby ten toczek pozo- 
stając w wodzie znalazł się w takich znowu warunkach. gdzie- 
by mu więcćj i to posilniejszego potrzeba było pokarmu, bo 
wtedy musiałby się sam poruszać, i raźnie za zdobyczą uga- 
niać. Z rzęsów wyrobiłby sobie natenczas zdolniejsze do pły- 
wania narzędzie, przedzierzgnąłby się prawdopodobnie w po- 
lipa, i ruchami swych odnóg nagarniałby sobie pokarm do 
gęby. Ze stada komórek wjtworzyłoby się natenczas zwie- 
rzątko.— Gdyby więc ten toczek pod naciskiem zewnętrznych 
okoliczności zmienił się w roślinkę albo zwierzątko, to jakim- 
żeby to w gruncie stało się sposobem? Oto naprzód musiałby 
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instynktowo pojąć i ocenić swe położenie, a potóm na energią, 
się zdobyć, zostać panem w domu, całą swoję opanować dru- 
żynę, każdćj z owych samowolnych komórkowych jednostek, 
właściwe wytknąć stanowisko, zmusić je wreszcie do tego, aże- 
by się zastosowały do niego, zmieniły swoję budowę i swój 
obyczaj. Słowem musiałoby tu odbyć się wszystko tak samo, 
jak w ludzkićm zbiorowisku wystawionóm na zewnętrzne wpły- 
wy, z których należy mu skorzystać lub przed niemi się bro- 
nić. Musiałaby wywiązać się władza i w imię ogólnego dobra 
zaprowadzić porządek. I taka tóż właśnie władza przewo- 
dnicza powstaje w każdym organiźmie wśród skojarzonych ko- 
mórek, z nich. samych źródło swoje biorąca. Na początku 
oznaczyłem ją przez X, późnićj nazwałem ją czyrmażkzeża oso- 
bniczym a zobaczymy w końcu że wypadnie mi przyznać jéj 
przewodnictwo nietylko cielesne lecz i duszewne. 


Federacyjna forma stowarzyszenia komórek cechuje cały 
świat roślinny. Każda w nićj komórkowa jednostka jest odo- 
sobniona, a nawet odgraniczona od innych podwójną osłonką. 
Każda żyje swym trybem, ale nie wyłącznie dla siebie. Każda 
ma jakieś do spełnienia zadanie w interesie całości i jak naj- 
ściślej go wykonywa. Nie ma tam ani śladu kierownika, a 
jednak wszystko trafia do celu. Jedna komórka staje obok 
drugićj, każda jak pustelnik zamknięta w sobie, samodzielnie 
formuje swe kształty, każda jest osobną pracownią chemiczną; 
przyjmuje przez ścianę świeży materyał i przez ścianę prze- 
kazuje swćj sąsiadce swój wyrób, a ten owoc jój pracy np. 
cukier, oléj lub mączka idą gdzieś dalćj, nie błąkają się w dro- 
dze i magazynują się we właściwych miejscach, tworząc zasób 
spiżarniany na wyżywienie całój rośliny, w przewidywaniu nie- 
dalekićj potrzeby. —Zapatrując się na kształty i na barwy ro- 
ślin, oraz na uderzające ich nieraz przejawy, zdawałoby się że 
gdy zajrzymy w ich wnętrze, to znajdziemy tam klucz do roz- 
wiązania zagadki ich bytu, a tymczasem na nie nie natrafiamy 
tam prawie tylko na komórki, poukładane wprawdzie mister- 
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nie, w rozmaity przekształtowane sposób, ale na nic zresztą, co- 
by nam jak to ma miejsce w zwierzętach, na pierwszy rzut 
oka z mechanizmu ich życia zdawało sprawę. A jednak na- 
wet owe zewnętrzne kształty i barwy roślinne nie są czczą 
igraszką i pewnie nie pozostały dlatego ażeby nam rozwe- 
selać oko, ale mają swe przyczyny bytu, są koniecznością 
dla gatunkowego istnienia rośliny i jeżeli je stale w szeregu 
generacyi w jednaki sposób w sobie wytwarza, to przecież 
musi mieć w tém cel stały. A więc istnieje i tutaj także 
duchowa strona medalu; istnieje bezwiedne a jednak rozsą- 
dne dążenie do zrealizowania nieświadomego celu. 

W autokratyczném zjednoczeniu cechującóm najwyższe 
organizmy zwierzęce, komórki po największój części są nagie 
i protoplazmą swoją dotykają się do siebie; że zaś ta w róż- 
ny się sposób przeradza, stosownie do ogólnego planu, a więc 
powstają ztąd utkania najrozmaitszój budowy, w których się 
znajdują zaledwie pierwotnój autonomi szczątkii. Nie chodzi 
tu już bynajmnićj o proste uszykowanie się komórek, lub 
o zmiany ich kształtu jak w poprzednim roślinnym systemie, 
lecz o ich zlanie się ze sobą i przeobrażenie. Samoistność 
więc komórki zniknęła, a na jój gruzach utwierdziła się auto- 
kratyczna jedność, która udzielne dotąd składniki zupełnie na 
swe przerobiła narzędzia, lecz wyzyskując je w swych wyłącz- 
nie celach, musiała przyjąć na siebie obowiązek zapewnienia 
im warunków ich bytu, tak jak ję zapewnia każdy absolutny 
władca pragnący ze swych poddanych wyciągnąć wszelkie 
możliwe korzyści, Dla czynnika osobistego wypadła więc ztąd 
konieczność, jak to już powiedziano powyżćj, starania się o zbio- 
rowe pożywienie, staranie o przysposobienie go w właściwy 
sposób, o podanie go każdój z osobna komórce, o dostarczenie 
każdćj powietrza, o oczyszczanie każdój z jéj nieczystości it.p. 
Słowem wypadało urządzić całe gospodarstwo wewnętrzne dla 
poddanój rzeszy, obrachować wszystkie zadania wspólnój egzy- 
stencyi i przy najdokładniejszym podziale pracy, pourządzać 
samych owych ujarzmionych komórek najrozmaitsze narzę- 
dzia, z którychby każde wykonywało przepisaną mu pracę, 


— 104 — 


i seentralizować całą przewodnią władzę w jednóm natchnieniu. 
— Nadmienić także wypada że w miarę wykształcenia SiĘ OS0- 
bników złożonych zmieniają się ich sposoby rozpłodu. W oso- 
bnikach jednokomórkowych dokonywał się on przez prosty 
podział na dwoje, lub przez pączkowanie na wzór zwyczajnćj 
komórki. Ale jak tylko komórki zaczną się kojarzyć z dru- 
giemi i wytwarzać osobniki złożone, a czynnik osobisty zaczy- 
na je przekształcać według swego uznania, to żadne wtedy ze 
skojarzonych nie może już wyłonić ze siebie organizmu macie- 
rzystego, a do zapewnienia osobniczego potomstwa, jak to już 
także powiedziano powyżćj, potrzeba wychować osobną zarod- 
kową komórkę z dala od ujarzmionych i złożyć w nićj wszyst- 
kie rodowe tradycye. — Ponieważ zaś nowy rzeczy porządek 
zwracał na inne tory organiczną energią i ponieważ osobny 
akt zapłodnienia tój zarodkowćj komórki, stawał się koniecz- 
nym do obudzenia w nićj należytego rozwoju, potrzeba więc 
znów było osobnéj zapładniającej czynności i osobnego zapła- 
dniającego przyrządu. 

Wszystkie te sprawy tak dobrze gospodarcze jak i roz- 
płodowe wymagały wytworu osobnych cielesnych działaczy, 
oraz harmonijnego ich ze sobą się zlania, a co więcćj wyma- 
gały rozerwania pojedyńczego zrazu osobnika na dwoje, na 
męzki i żeński, z przyznaniem każdemu osobnego bytu. Za- 
danie więc stało się nader rozległóm samo już przez się, a cóż 
dopićro jeżeli zważymy, że równolegle z wewnętrznóm zago- 
spodarowaniem i z rozpłodową sprawą—wypadało powytwarzać 
osobne przyrządy w celu ustosunkowania 'osobniczćj całości 
z zewnętrznym światem, w celu odbierania od niego wrażeń 
i wywierania na niego swych wpływów. Nadto, jeżeli weźmie- 
my w rachubę duchowe aspiracje, to dla nich w pośród owćj 
organicznćj pracy, stały się również koniecznemi osobne przy- 
rządy, ażeby za ich pośrednictwem powytykać kierunki i po- 
określać formy psychicznego działania. Cały ogrom twórczości 
musiał zatóm w trzech osobnych, chociaż jak najściślej ze so- 
bą zjednoczonych rozwijać się kierunkach: 2:07/fologiczmym, 
psychicznym i dynamicznym i niezliczone ogarniać szczegóły. 
Każdemu z nich wypadało czynić zadosyć, dla każdego po- 
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wytwarzać szereg sposobnych narzędzi i każde narzędzie po- 
wołać do czynu. Lecz były to dopićro kółka, sprężyny i dźwi- 
gnie improwizującego się mechanizmu zbiorowego życia, które 
przez powiązanie jedynie ze sobą i dostrojenie do siebie, 
mogły w danym podziałać celu. Otóż czynnik osobisty z za- 
dziwiającą przenikliwością i tój dokonał pracy, lecz nie tak 
bynajmnićj, jak my jéj dokonywamy, jeśli składamy części 
mechanizmu gdy są już gotowe. On składa harmonijny zwią- 
zek swojój życiowćj całości już w jéj zarodek i rozwija go 
stopniowo; wszystkie swoje narzędzia wyłania równocześnie 
z niego pewnym postępując krokiem, i na każdym rozwojowym 
szczeblu ujawnia je jako kompletne zjednoczenie ciała i fun- 
kcyi, dążące do coraz wyższego udoskonalenia. —Tak samo 
jak się wykształca każdy szczegółowy żywy organizm, tak się 
tóż wykształcił i ogólny organizm życiowy wszechświata, u- 
trwalając się na każdym stopniu swego odwiecznego pocho- 
du, w nielicznych roślinnych i zwierzęcych formach. Jak się 
to stało, i w jaki istnieje sposób, niechaj nam na to ogólna 
nasza biologiczna wiedza odpowie. Lecz ażeby w owym po- 
chodzie pomijać element kierowniczy najwyższćj woli i naj- 
wyższego rozumu, wszystko przypisywać trafowi, ślepćj sile 
i bezwładnój materyi, na to potrzeba chyba spaczonego rze- 
czy pojęcia. 


Przypatrzmy się teraz jak z gromady komórek pod na- 
szém okiem wytwarza się zwierzę najniższego i średniego 
rzędu, gdyż wyższe powstają inaczój, jak to na właściwóm 
zobaczymy miejscu. Otóż taka gromada przechodząc na wyż- 
szy stopień ustroju, zmienia się w ten sposób, że jedna pół- 
kula ogólnego, okrągłego zbiorowiska, jak w "oczku np. wło- 
nia się w drugą, przez co powstaje pewien rodzaj czarki, a 
gdy jój brzegi nadrosną, czarka zmienia się w głęboki wo- 
reczek, złożony z dwóch pokładów komórek, zewnętrznego 
i wewnętrznego, czyli tak zwanego skórnego i źrzewnego. Ot 
i całe zwierzę, które najprostszym folzbemz nazwaćby można, 
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już jest w głównym zarysie gotowe. Otwór woreczka jest 
jego ustnym otworem, a zarazem i jego wypustem, worek 
zaś jest żołądkiem. Pokarmy do niego wchodzące trawią się, 
każda komórka ma je bezpośrednio pod ręką, a resztki zu- 
żyte, tym samym wydalają się otworem. Zarodki na przy- 
szłe pokolenie wytwarzają się w kształcie pączków na ścia- 
nie wewnętrznój polipa i oderwawszy się od nićj, swobodnie 
w jamie żołądkowej pływają, dopóki się nie wydostaną na 
zewhątrz. Taki worek (gastezuła) jest wspólnóm początko- 
waniem wszystkich niższych klas zwierzęcych, których rodzaje 
i gatunki dopićro w późniejszym rozwoju wyróżniają się od 
siebie. Jest on zatóm niezaprzeczoną cechą ich rodowego | 
powinowactwa. 

Wyjątkowo tylko forma gasżerult w pierwotnéj swojéj. 
czystości bywa powołaną jako pierwotny polip do ciągłego ży- 
cia, przy dalszym bowiem postępie, komórki pokładu trzewnego 
zmieniają się na błonę żołądkową, pokład zaś skórny przemie- 
nia się w ogólne pokrycie, a pomiędzy oboma powstaje pokład 
tzeci, z którego w późniejszym rozwoju rodzajowym wydaje 
ze siebie przyrządy krążnicze oddechowe i mięśnie. Szyjka 
gasteruli zwęża się i zmienia w przełyk; na około otworu 
ustnego powstają liczne listkowate, często przepysznie zabar- 
wione wyrostki, dające zwierzęciu pozór rozwiniętego kwiatu 
o drgającój koronie, wpychającćj pokarm ułowiony w wodzie 
do ust zwierzęcia. Na końcu ustom przeciwnym wyrasta no- 
ga z grubój tkaniny złożona, którą się polip do jakiegobądź 
ciała stałego przytwierdza, a u zwierzokrzewów pod ową nogę 
nagromadzają się sole wapienne, co sprawia, że każde zwierząt- 
ko jest osadzone jakby na wierzchu kamiennéj bryły lub téż 
ciągle rosnącćj kamiennéj gałązki. W kierunku poludników 
między ustami a nogą powstają późnićj pręgi z tęgićj ko- 
mórkowój tkaniny, dozwalające się zwierzęciu wydłużać lub 
skracać. 

Jako przykład w ten sposób przyrządzonego ustroju na 
najniższym stopniu, posłuży nam /dydza, nie owa bajeczna 
Lermeńska, którą miał zdusić Herkules, ale nader skromne 
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zwierzątko, co najwięcój mające pół cala długości, i żyjące 
Ww naszych wśród łącznych kałużach. Ma ona postać małe- 
go kieliszeczka, przytwierdzonego nogą do jakićjś stałój pod- 
tawy, na brzegu zaś jego wylotu osadzonych jest 6—10 nit- 
kowatych wyrostków, dwa lub trzy razy dłuższych od ciała, 
które puszczone na wodę pływają jak rozpuszczony warkocz. 
Całe to zwierzątko wraz ze swym warkoczem, może kurczyć 
się i zamienić na bryłkę; gdy się zaś rozciągnie, to wyrostki 
jego warkocza wiją się i poruszają, jak gdyby czegoś w wo- 
dzie szukały. Na tych wyrostkach droknowidz wykrywa 
drobniuchne gruczołki, a każdy z nich może się wynicować 
jak palec od rękawiczki, a wtedy wyrzuca z siebie jakby ja- 
ki pocisk z maleńką główeczką i haczykowatym ogonkiem, 
obsmarowany gryzącą i trującą cieczą. Straszna ta broń 
(żegawka) jest właściwa całej gromadzie zwierząt hydrze po- 
winowatych. — Owoż jeżeli Hydra jakie maleńkie zwierzątko 
swemi ruchomemi wyrostkami w pobliżu wymaca, to je chwy- 
ta, żegawkami ubezwładnia, do gęby wciąga, a jeżeli jéj na 
pokarm posłużyć nie może, to je natychmiast wypluwa. Zda- 
rza się nieraz, że schwyciwszy robaka o wiele przewyższają- 
cego ją swoją długością, wpycha go w siebie powoli, w miarę 
jak go strawiła, a gdy dwie hydry złapią jednego, to go 
przerywają na dwoje. Jeżeli zaś jedna z nich jest słabsza 
i popuścić nie chce, to mocniejsza i większa połyka ją wraz 
ze zdobyczą, ale ją natychmiast bez uszkodzenia z siebie 
wyrzuca. Jeżeli hydrę przetniemy na dwoje, to z każdego 
odcinka znów odtworzy się odrębny osobnik, a jeżeli ją po- 
tniemy w kawałki, to z każdego kawałka byle tylko była 
przy nim cząstka zewnętrznój i wewnętrznćj powierzchni, 
nowa hydra powstanie, jak to przed stoma latami już był 
[rambey wykazał. 

Hydra złożona jest jedynie tylko z dwóch komórko- 
wyci pokładów: skórnego i trzewnego, bez śladu zresztą ja- 
kiegobądź uorganizowania się tkanek; a jednak posiada czu- 
cie i smak i dowolne ruchy, używa ich celowo i to bardzo 
przebiegle; ma wolną wolę w zakresie swego instynktu, upor- 
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czywie trzyma się w swojćj formie, a nadto sama w sobie się 
czuje. Jeżeli ją jak rękaw przewrócisz, tak że jéj wewnętrz- 
na żołądkowa strona przyjdzie na zewnątrz, a skórna stanie 
się żołądkiem, to ona odwraca się sama, a jeżeli po długich 
wysileniach nie może tego dokazać, to się rezygnuje i przeni- 
cowana dalój tak żyje uporczywie trzymając się swojego bytu. 
— Początkiem hydry jest zarodkowa komórka, a gdy się ta roz- 
rodzi powstaje ztąd szado, z niego wytwarza się gasteruła, 
a z nićj nasze dopićro zwierzę, w któróm badanie oprócz licz- 
nych jednakich, obok siebie uszykowanych komórek, nic innego 
nie znajduje zgoła, a jednak zwierzę to czuje, porusza się celo- 
wo, chce i nie chce, rozeznaje to co go dotyczy, reflektuje się 
i działa zasadnie. 

W morzach sfer gorących i umiarkowanych żyje mnó- 
stwo polipów zwanych różami, gwoździkami i ammonami (acźż- 
mzae); które są ozdobą najznakomitszych europejskich mor- 
skich akwaryów. Są to takie same polipy, ale rozwinięte 
wyżćj i zdradzają wyższy stopień umysłowego usposobienia. 
Osadzone na wydłużających się szypułkach, mieszczą w swóm 
wnętrzu żołądki, wargi zaś otworu ustnego wywijają na ze- 
wnątrz w kształcie szerokich kołnierzy zdobnych już nie war- 
koczem nitek, jak w poprzednim przykładzie, ale listkami lub 
walcowatemi wypustkami o najponętniejszych barwach. Listki 
te w ciągłym utrzymują się ruchu i dają polipom pozór prze- 
ślicznych żyjących kwiatów, wabiących swym wdziękiem i skro- 
mnością naszych ogrodniczych kwiatów. A jednak są to naj- 
podstępnićj wyrafinowane potwory. Jeżeli w akwaryum zbli- 
żymy kawałek mięsa do jednego z owych ciągle drgającyci 
listków, to zaraz wszystkie chciwie się zatrzęsą, zdobycz oble- 
pią, i w żołądek jakby w otchłań wciągają, i zaraz potóm roz- 
wijają się z układnym wdziękiem na nowo, jak gdyby prze 
chwilą ochydnćj nie okazały żarłoczności. Przybliż do nich 
kawałek drzewa lub liścia a zachowają się jak najobojętnićj. 
Rozeznają podstęp, Bóg wić jakim sposobem, gdyż najmniej- 
szego śladu niema u nich, ani nerwów, ani jakichbądź przy 
rządów zmysłowych. W morzach aźkżyza czycha poka 
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na ślimaki, raki, robaki i na małe rybki, ażeby je zaś tóm ła- 
twićj pokonać, przyroda opatrzyła ją obficie w żegawki, któ- 
rych dotknięcie sprawia ból, jakby dotknięcie pokrzywy. Ból 
ten dobrze jest znany mieszkańcom wybrzeży, bo ci nie śmią 
się jéj dotknąć, gdy ją bałwany morskie na brzeg wyrzucą, a 
bywa w niektórych razach tak silny, że może nawet o śmierć 
człowieka przyprawić. Mobius dotknął się raz róży morskićj 
końcem języka i przez dwie doby czuł przykre następstwo 
oparzenia. Każde ziarnko dopióro co wspomnianćj żegawki 
jest podłużnym pęcherzykiem drobnowidzowym, który za do- 
tknięciem pęka, wywija się jakby palce od rękawiczki, i wy- 
rzuca ze siebie jak u hydry, nitkę misternie skręconą i go- 
tową do rozwinięcia się jak lina, jaką się z armat na brze- 
gach morskich wystrzeliwa w celu podania ratunku rozbit- 
kom. Nitka ta opatrzona pętlą w kształcie stryczka, ostre- 
mi kolcami porosła i obsmarowana gryzącą mazią, obwija się 
w ciało ofiary, krępuje go, wszelkićj przytomności pozbawia, 
że zaś na każdćj aktynie znajduje się po kilkadziesiąt mi- 
lionów takich pękających drobnowidzowych pocisków, ogólny 
zatóm ich skutek jest niesłychany. Mobius w każdym liste- 
czku czerwcnćj aktynii znalazł cztery miliony pazawek, ra- 
zem zaś 500 milionów na każdym jéj osobniku. -Anżhea cer- 
cus ma 43 miliony w każdym wyrostku, że zaś ich 1,500 po- 
siada, ma zatóm 6,000 milionów parzydeł, a utrata ich nie 
ją nie kosztuje, gdyż z największą odtwarzają się łatwością. 
Trudno rzeczywiście coś więcój podstępnie niegodziwszego wy- 
myśleć, pod pokrywką niewinności i powabu. Obecni fran- 
cuzcy dramaturgowie mogliby rzeczywiście nie jednę ze swych 
bohaterek z półświata, nazwać akżynzą. Inna zaś z tego ro- 
dzaju morskich piękności (acźinza poliata), chociaż nieruchoma 
na swój podstawie, wymyśliła sobie jednak bardzo dowcipny 
sposób podróżowania po dnie morskićm i chwytania sobie obfi- 
o pokarmu. Nie mogąc zmieniać miejsca równie jak wszy- 
ie jéj plemienniczki i niechcąc czekać cierpliwie dopóki 
zdobycz sama do ust nie wpadnie, przypina się do ślimaka 
iten ją po dnie morskićm obwozi, a mianowicie po miejscach 
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prądów gdzie zdobyczy najwięcój, ale że jazda taka zawsze 
jest bardzo powolna, nasza spekulantka korzysta ze sko 
rupy ślimaczój opustoszałćj, z którćj rak zwany pustelni 
ktem także korzysta. Rak ten miękkim opatrzony ogonem, 
z obawy o jego utratę, chowa go w opustoszałą ślimaczą 
skorupkę, tylko przednie części swojego ciała z nićj poka- 
zuje i wlecze swój dom ze sobą. Otóż jeżeli aktynia takieg 
dobierze się raka, to zaraz na jego pustelni osiada i już 
szybko może się kazać powozić. Ziespolenie takie raka pu 
stelnika i aktynii tak jest pospolitóm, że niektórzy naturali- 
ści utrzymują nawet że nigdy nie żyją osobno, a zdaje się 
że i rakowi musi być z tém jakoś wygodnie, gdyż postrzeże- 
nia Forera, wykazały dowodnie, że jeżeli rozrastającemu się 
stopniowo rakowi skorupa zaczyna być za ciasną i okaże się 
konieczność przeprowadzenia się do innćj, to swoją 'towarzy- 
szkę aktynię ze sobą zabiera. Odczepia ją wtedy ostrożnie 
swemi kleszczami od dawnego domu, i na nowym tak długo 
ją podtrzymuje, dopóki się do niego nogą nie przylepi. I to 
wszystko dzieje się bezwiednie za poddmuchem wrodzonego 
instynktu u zwierząt, z których jedno jest prostóm prawie 
nagromadzeniem komórek przerodzonych zaledwie w ściągnięt 
utkanie, a drugie tworem zaledwie opatrzonym w zaczątek ner- 
wowego układu. 

Takie zespolenie życia i obyczajów zwierząt znane pod 
nazwą „Syzedzoszs, wcale nie jest rzadkióm i polega zawsze na 
dokładnóm odczuciu zobopólnych korzyści. Bezbronny rak 
bardzo jest z tego zadowolnionym że go aktynia od nie- 
przyjaznych napadów swemi żegawkami broni, aktynia za 
znowu zarówno jest zadowołnioną, że się cudzym kosztem 
z miejsca na miejsce przenosi. A więc godzą się ze sobą, 
lecz pewnie nie na zasadzie zobopólnój umowy, lecz zobo- 
pólnego doświadczenia, którego zapewne pierwszym począt 
kiem był przypadek. Wszelako ten mógł się chyba tu i ow 
dzie przytrafić, jak to się zaś stało że korzystanie z zo 
bopólnych usług stało się ogólnóm, że jedna para podpańrzy- 
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ła drugą i zaczęła ją naśladować w czynie, tego rzeczy- 
wiście pojąć nie łatwo. W każdym jednak razie jest to umy- 
słowy objaw wysokiego znaczenia. 


W morzach północnych żyje mnóstwo do hydr podo- 
bnych polipów pospołu z meduzami, a ich zachowanie sie 
względem siebie jest tak uderzające, że trudno nam się od 
wzmianki nad nióćm powstrzymać, chociaż nas poniekąd z na- 
szćj drogi sprowadza. Niektóre gatunki pomiędzy niemi 
wydają ze siebie jako potomstwo zzeduzy, a potomstwem me- 
duz są znów oly, i tym sposobem idąc na przemian po- 
kolenie pierwsze odpowiada trzeciemu, drugie czwartemu 
it. d, a oba do tego stopnia są różne od siebie, że zanim 
rozpoznano ich pokrewieństwo, uważano je za zupełnie różne 
od siebie zwierząt rodzaje. Najpospolitszą taką meduzą jest 
Aurelia aurita. (Gralaretowate jéj ciało ma formę spłasz- 
czonego z góry ku dołowi szklannego dzwonka. W pośrodku 
na niższćj jego powierzchni mieści się jama ustna, opatrzona 
czterema bardzo długiemi i bardzo ruchomemi chwytnemi wy- 
rostkami, a na jéj skraju wiszą cienkie i bardzo liczne, również 
chwytne nici. Jama ust prowadzi do żołądka, z niego roz- 
chodzą się liczne przewody pokarmowe po całóm ciele, a tuż 
obok znajdują się cztery kieszenie, w których mieszczą się 
jaja. Z jajek tych powstają polipy, a z jajek polipów po- 
wstają meduzy, podobne do pierwotnój macierzystój medu- 
zy, a zatóćm przedstawiające już wyższy nieco stopień orga- 


naszego przedmiotu, uwagi naszćj jest godnóm, lecz ta oko- 
liczność że ze skojarzenia się takowych istot powstaje „Szóho- 
nophora, zupełnie znów inne zwierzę, żyjące i rozpładniające 
się osobno swym gatunkowym porządkiem. 

Tak jak kojarzące się komórki wytwarzający osobny 
złożony organizm, tak tu kojarzące się zwierzęta dają po- 
zątek złożonemu zwierzęciu. Wykazuje nam to jak najwy- 
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raźnićj Z/aekel, opisując nam Siphonophorę w sposób nastę 
pujący: Na bardzo elastycznćj rurkowatćj łodydze dochodzą 
céj niekiedy do dwóch stóp długości, siedzą pospołu setk 
a nawet tysiące polipów i meduz, a te żyjąc wspólnie roz 
dzielają w najrozmaitszy sposób pomiędzy sobą starania o za 
bezpieczenie wspólnego bytu i odpowiednio do swoich spe 
cyalnych zadań się organizują. Łodyga centralna jest ti 
brzuch głównego macierzystego polipa, u dołu zamknięty 
a u góry rozwijający się w pęcherz wypełniony powietrzen 
utrzymującym całą kolonię zwierzęcą na powierzchni wody 
—Pod pęcherzem widzimy podwójny szereg dzwonkowatycł 
meduz, które przez swe zespolone ruchy poruszają całą ko 
loniję na morzu i stąd /okomoódzłamz je zowią. Każdy tak 
motor jest rzeczywistą meduzą, ale pozbawioną swych przy 
rządów pokarmowych i rozrodnych, gdyż wykształciły si 
w nićj przez rozwój przeważnie ruchowe narzędzia, a inn 
straciły swe uzdolnienie. Że zaś ruch całego pnia powstaj: 
w skutku połykania i wypychania wody przez otwór wspóln; 
ustno-odchodowy, a więc owe hydry nie powykształcały w so 
bie swych odnóg wiosłowych, jakie każda z nich żyjąc osobni 
posiada.—Na końcu łodygi Szóhonophory znajduje się dług 
szereg wyrostków, jakby liści grupujących się około os 
centralnćj, pod których ochroną kryje się cała massa poli 
powatéj ludności w razie niebezpieczeństwa. Są to także me 
duzy lecz odwrotnie rozwinięte i sterczące dnem wydłużonćn 
na zewnątrz. Ciała ich są złożone z chrząstkowato-galare 
towatój massy a we wnętrzu każdój mieści się odnoga wspól 
nego kanału pokarmowego. Pod temi tarczami Żyjące poli 
py /edzące, opatrzone są gębami i mackami mogącemi się przy 
sysać, gruczołami trawniczemi i kiszkami. Przy każdćj gę 
bie uzbrojonój silnemi szczękami, znajduje się długa skręcon: 
kończyna z mnóstwem chwytnych nici i zabójczych parza 
wek. Pośród tych strasznych drapieżców, rozsiane są cał 
roje cichych i skromnych polipów, którym znów gęb brakuje 
ale mają za to długie i nader czułe nici dotykowe, przezna 
czone do tego, ażeby wyczuwać to co się ze zwierzęciem sty 


nym macierzystym polipem, stanowiącym łodygę, do którćj jest 
przyczepiony. Podobnie jak ze wspólnój kuchni rozsyła się 


pewnego stopnia swą wolę, może samodzielnie lub przypadko- 
wo się od kolonii oddzielić, żyć w odosobnieniu i dostroić 
Swą organizacyę do niego. Skojarzenie tych osobników jest 


drugorzędnie złożonych, w których każdy pierwszorzędny orga- 
nizm przemienia się w szczegółowy organ i staje w rzędzie 
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jedynie pochodzi że nie są dostatecznie sprawnemi, ażeby 
się w walce o byt na świecie utrzymać. Główny prąd orga” 
nizacyjny w przyrodzie musiał się zatóm cofnąć na pierwo- 
tne skojarzenie samych komórek, na wzór tego co się dzieje 
z gałęzią, w którój pączek wierzchołkowy zmarnieje a po 
nim następujący silnićj się w dalszym ciągu rozrasta.— W ko- 
jarzeniu się komórek równie jak i w kojarzeniu wtórnóm 
drugorzędnie złożonćm, objawia się to samo co w aktyhii 
i jéj przyjacielu raku, to jest potrzeba zobopólnćj pomocy 
i pogodzenia własnego interesu z obcym, a zatóm symbiosa 
na wysoką skalę. Każda z tych składniczych istot musi 
przecież odczuwać w pewnym stopniu swe położenie, musi 
się do konieczności stosować, musi się samodzielnie przekształ- 
cać pod wpływem ególnćj przynuki, musi pracować nad sobą 
i postępować w swoim zakresie celowo. A. czyż można w ta- 
kiéj twórczości, takiém ogólnóm zagospodarowaniem, takim 
* podziale pracy i zjednoczeniu wszystkich pojedyńczych usi- 
łowań, moment psychiczny prześlepić? W jakićj on tam ist- 
nieje formie, jak czuję i myśli, jak rozpoznaje rzeczy, jak 
o nich sądzi, jak swoję wolę wywiera na materyał z którego 
swój organizm zbiorowy buduje, o tóm niemamy wprawdzie 
pojęcia, ale że logicznie dosięga swojego celu, jest oczywi: 
stóm. A. jednak ani w polipie ani w pojedyńczój meduzie 
czynnik ten psychiczny nie wytworzył sobie jeszcze odpowie- 
dnich do swego umysłowego działania przyrządów, i nie ujął 
go jeszcze w należytą formę. Wyprzedza organizacyę tak 
jak trawienie w amebie wyprzedza żołądek, a oddech wy” 
przedza dychawki lub płuca. 


Mając głównie na celu śledzenie za rozwojem. umysło: 
wości na spinających się coraz wyżćj stopniach zwierzęcego 
rozwoju, cielesna organizacya zwierząt obojętną mi być nie 
może, musżę jednak podrzędnie ją traktować, poprzestają 
zaledwie na jój najgrubszych "zarysach. Wszedłszy na tol 
gastaruli i wskazawszy jak się dalćj przekształca w hydra 
i acżyniz, wypadałoby mi iść dalój tą drogą, rozwijać sto 
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pniowo gatunkowe uorganizowanie i wskazywać przy każdym 
jego postępie na równoległe postępy rozwoju umysłowego; lecz 
przedsięwzięcie takie wprowadziłoby mnie niechybnie na nie- 
przebyte manowce. Wolę zatóm obrać inny kierunek, wró- 
cić się do prostego stada komórek, i badać co się w ogólności 
z niém dzieje przy postępowym rozwoju, bez względu na formy 
coraz wyżćj sięgające w szeregach organicznych ustrojów.. 
Stado takie powstaje zawsze z rozrodu jednój ma- 
cierzystój komórki, jest u wszystkich zwierząt bez wyjątku 
początkiem wszelkićj orgamizacyi, i rozwija się w dwu od- 
dzielnych, chociaż jak najwięcćj ze sobą zespolonych kierun- 
kach wewnetrzném i zewngtrzném. Rozwój wewnętrzny wy- 
rabia cały system gospodarstwa indywidualnego o któróm 
wspomnieliśmy powyżćj, a zewnętrzny przeciwnie wyrabia je- 
go relacye ze światem. Stopniowo więc owa torba pokarmo- 


na żołądek i kiszki, opatruje się ustami, przełykiem i wy- 
pustnym otworem. Obie blaszki polipa, skórna i żołądkowa 
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wychowania zarodkowćj komórki, która u polipa oderwana 
od jego wewnętrznćj powierzchni, w jego jamie żołądkowćój 


chni tworzyła, wyłania się także wśród organizmu odpowie- 
dni przyrząd. Słowem do każdój, mającój na celu ogólne 
utrzymanie zwierzęcia czynności, stawia, się cielesne odpowie- 
dnio urządzone narzędzie, z razu w grubych zarysach, a pó- 
Źniój coraz zgrabniejsze, coraz więcój złożone i coraz do- 
skonalsze, a wszystko „Zarazem łączy się z sobą, harmonizu- 
je i w całość się układa. 
s* 
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Współcześnie i równolegle z wykształcającćm się go- 
spodarstwem wewnętrznóm wytwarza się łączność osobnika 
z zewnętrznym światem. Roślina przytwierdzona do gruntu, 
na miejscu zadawalnia wszystkie swoje potrzeby, zwierzę 
zaś oderwane od niego, musi się przenosić z miejsca na miej- 
sce, szukać sobie pożywienia i rodzinnych związków. Musi 
wolą swoją wpływać na swoje ruchy, musi od zewnątrz przyj- 
mować wrażenia, rozeznawać je, pojmować i poruszenia 
swoje zastosowywać do celów a cele do swych popędów. 
Wszystko to istnieje wprawdzie w najprostszych nawet or- 
ganizmach na prostém nagromadzeniu komórek opartych, 
lecz w miarę wzmagania się centralnój osobniczćj władzy, 
do każdój takićj czynności wytwarza się także osobne narzę- 
dzie. Rozwijają się organa zewnętrznego ruchu, organa 
zmysłów, oraz umysłowe organa, i wszystkie jednoczą się ze 
sobą za pomocą nerwów. Konieczność powoduje przyrząd, 
a pod jój wpływem władza osobnicza wytwarza go odpowie- 
dnio do jego zadania, nadaje mu należytą formę i zmienia 
ją na wyższych organicznych szczeblach, stosownie do oko- 
liczności. Rzecz naturalna że to wtedy dopióro może nastą- 
pić, jak już pokona i ujarzmi autonomię komórek, bo wtedy 
dopićro staną się one podatnym materyałem w jój ręku, że 
zaś od owój chwili także i stosunki osobnika z otaczającym 
go światem zawiązują się Ściślej, kształcą się i doskonalą, a 
więc i cała machina cielesna nabiera stopniowo coraz wyż- 
szój sprawności. 


Minerał a nawet roślina przedstawia nam się zawsze 
jednako, zwierzę zaś zmienia ciągle swoję postawę przez do- 
wolne poruszenia swych członków. Otóż takie zmiany jeżeli 
są celowe zowiemy postępowaniem 1 rozróżniamy je na %a- 
rzucone i na swobodne. Pierwsze wskazane są organizacyą 
członków a drugie dowolnóm ich użyciem, a oba rodzaje łą- 
czą się ze sobą w jednę harmonią poruszeń. Wąż i liszka 
muszą się czołgać skoro nóg nie mają, ryby wykształcone Są 
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do pływania w wodzie, ptaki do lotu, pyszczek owada opa- 
trzony ssakiem, musi z roślin wysysać soki, opatrzony rogo- 
wemi szczękami musi je odgryzać. Mocne pazury zwierzę- 
cia pozwolą mu się wspinać po drzewach a kopyta tylko 
chodzić po ziemi. Smagły tygrys może robić sąźniste skoki 
a leniwiec się wlecze. Organizacya więc ciała określa i u- 
rządza sposób wykonywania się ruchów, a one niewolniczo 
za nią iść muszą. Człowiek musi trzymać się prosto, a pies 
musi na czworakach chodzić, kogut musi piać a słowik śpie- 
wać. Pszczoła musi miód składać i plastry woskowe lepić, 
bo miód zbiera w nadmiarze. Jedwabnik musi się oprzę- 
dzać, skoro mu płyn jedwabny sam z wargi wypływa. 

Twórczość osobista wykształcając przyrządy ruchowe 
przepisuje im zarazem sposób jak się mają poruszać, kur- 
czyć, wyciągać, zginać, prostować, wykręcać i t. d. Ale 
na tém nie dosyć, gdyż wytwarzając zmysły oznaczyła za- 
razem zakres, w którym ma się zwierzę obracać. Oko ko- 
mara nie sięga tak daleko jak oko sokoła, a nie mogąc 
dojrzeć z daleka chociażby komar miał sokole skrzydła, to 
musiałby na miejscu się kręcić. Sowa musi w dzień spo- 
kojnie siedzieć bo ją światło razi, a kura znów w nocy 
jest obezwładniona, skoro przy słabóm świetle nie widzi. 
Jeżeli się słabo wykształca zmysłowość, i nie przechodzi 
stopnia dotykanego czucia, to zwierzę osiędzie na miejscu 
a nawet do niego przyrośnie jak np. koral, albo ostryga. 
Zachowanie się zatóm zwierzęcia jest tu ściśle ujęte w karby 
zależności od jego organizacyi cielesnój i dlatego tóż go na- 
rzuconym nazwałem. 

Wszelako w obrębie takiego zakresu poruszeń zostawiona 
jest zwierzęciu dowolność. Porusza się ono wprawdzie w prze- 
pisany sobie sposób, ale może się poruszać szybko lub wolno, 
zmieniać kierunek, wypoczywać i znów się poruszać, może dążyć 
do tego co go przywabia, może umykać przed nieprzyjacielem, 
może kombinować swe ruchy z ruchami samicy w akcyi parze- 
nią i t. d. Nic go tu więcój nie ogranicza i wolno mu działać 
swobodnie za popędem swego zachcenia. Słowem, postępuje 
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jak mu się podoba.—W jaki sposób oba te rodzaje poru- 
szeń zarzucony i swobodny, SĄ uregulowane i jak ze sobą 
się wiążą, tego nauczy najpowierzchowniejsza obserwacja 
każdego zwierzęcia jakie się znajdzie, chociażby tylko naszój 
muchy domowćj. Wszakże ona nigdy inaczój nie idzie jak 
naprzód, nigdy bokiem ani w tył, nigdy nie gryzie ale ssie 
zawsze, bo jéj jedynie na to pozwala budowa jej ciała, 
ale to nie przeszkadza jéj wcale wkoło-lub kręto gonić się 
z drugiemi, uporczywie powracać do tego samego miejsca, 
gdy zostanie spędzona, podążać do cukru, uciekać od per- 
skiego proszku, ssać zawzięcie albo dorywczo it. p- 

Oba te rodzaje postępowania SĄ dowolne, oba bowiem 
dokonywają się za popędem woli, ale w swobodnóm dowol- 
ność wybitnićj na jaw wychodzi. Przyznać jednak należy, 
zastanawiając się bliżćj, że ta dowolność na wieleby się nie 
zdała, gdyby każde czy to niższe czy wyższe zwierzę nie mia- 
ło sobie wskazanych celów, do których ma dążyć. Otóż 
tych celów jest dwa: zachowanie stę przy życiu i utrzy- 
manie swego gatunku. Cele te rodzą w nim dwa odpo- 
wiednie popędy : zachowawczy osobisty i zachowawczy 70- 
dzajowy, oba zaś łączą się w egoizmite, który każda istota 
żyjąca w sobie odczuwa i w swojóm postępowaniu na oślep 
idzie za jego natchnieniem —Każda zaiste nie wyłączając 
człowieka jest cząsteczką wszechświata, zajmuje na nim pe- 
wne stanowisko i samym swym bytem odpowiada swemu 
przeznaczeniu W przyrodniczym rzeczy porządku, że zaś ża- 
dna go nie zna, dano jéj przeto za przewodnika sobkostwo. 
Wskazując jéj tę drogę; przyroda zdaje się do nićj prze- 
mawiać, że we wszystkich twoich sprawach masz się we- 
dług twego interesu kierować, a jak tem interes z moim 
interesem się zgadza, to już nie twoja rzecz. Masz zmyśl- 
ność, czucie i wolę, © tyle o ile ci do zadosyćuczynienia 
twemu egoizmowi potrzeba, wyrób sobie sama twoję ciele- 
sną machinę, urządź ją sobie odpowiednio do twojćj sfery, 
władaj nią i działaj jak możesz, a na co to wszystko się 
przyda, to już nie należy do ciebie. Całe zachowanie się | 
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zwierzęcia osięga tym sposobem cel ściśle wytknięty i wpo- 
jony już w jego zarodku; dąży bez ustanku do niego, bezwie- 
dnie a jednak ażeby go dosięgnąć, dobiera świadomych środ- 
ków. Postępuje znstymkiowo jak mówić zwykliśmy, bo wła- 


śnie instynkt polega na dążenzy mniej lub więcej oświadomio- 


o siebie, dając Jój popęd rodzajowy, zmusza ją do zacho- 
wania gatunku i dowodzi przez to, jak jój wiele zależy na 
nićj i na Jój rodzie, który się przez nią ratuje od zguby. 
Samodzielność więc w zachowaniu zwierzęcia, w którćj się 
cała odzwierciadla jego umysłowość, ograniczona jest wyraźnie 
z jednój strony formą jego ustroju, a z drugićj zasadni- 


obszar działalności ludzkićj niesłychanie rozszerza i w innój 
zupełnie stawia Ją sferze, jak to się poniżćj okaże, 


Widzieliśmy powyżćj, że każda pojedyńcza komórka, 
daje nam dowody czucia, samodzielnych ruchów oraz in- 


telligencyj, których źródło zdaje si żeń 6mbinowaniu 
się elementów payorcznyon T ruchowych wchodzą oo w skład 
drobinek, zmieniającyci się co chwila przy w mianie mate- 
ryi. Jeżeli więc ó ze Sobą, 
w celu utworzenia jednego osobnika, to rzekłbyś że owe 
elementa psychiczne porozumiewają się z sobą, jeżeli tak 
wyrazić się wolno,.a owocem tćj dla nas niepojętćj spra- 
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wy, jest ów duchowy osobisty czynnik, który w każdym 
złożonym organizmie przewodzi. Czynnik ten skupia się 
i wciela przeważnie w układzie nerwowym, tak jak czynnik 
ruchu wciela się i skupia w mięsnym; a to zdaje się do- 
konywać w sposób następujący: W pośród federacyjnego 
skojarzenia powstaje osobna uprzywilejowana kasta komó- 
zek nerwowych, w których ów duchowy element przeważa, 
a jest to niby szlachta wśród gminu, która rej wodzić za- 
czyna.— Każda taka komórka odczuwa wszystkie pobudze- 
nia zachodzące w bezpośrednićm jój otoczeniu, a w celu 
pochwycenia tego co się dzieje nieco odleglój, wysyła wy- 
pustki. Gdy zaś niektóre grupy okolicznych komórek prze- 
istoczą się w mięśnie, to sobie i nad niemi owe komórki 
przywłaszczają pewne zwierzchnictwo, i również do nich 
wysyłają swoje wypustki, ażeby się te mięśnie wtedy do- 
piero kurczyły jak im to nakazanóm zostanie. Tym spo- 
sobem powstały zapewne w postępowćj organizacyi zwie- 
rzęcój centra nerwowe, a przy nich nerwy czucza i nerwy 
ruchu, nie jako przypadek, lecz jako rozwojowa koniecz- 
ność wymagająca u zwierząt wyróżnienia elementu ducho- 
wego z ogólnćj organicznćj istności, wytworzenia dla niego 
osobnego narzędzia, oraz związania nim następnie w jednę 
systematyczną całość zwierzęcéj organizacyi. Porównanie 
komórek nerwowych z uprzywilejowaną kastą szlachecką, 
nie powinno razić nikogo, kto uznał trafność pomysłu //aeckła, 
objaśniającego nam różne stopniowania skojarzeń komórko- 
wych przez różne formy państwowe, i komu nie obce Są 
prace Herberta Spencera, objaśniające nam naodwrót for- 
my socyalne przez różne stopnie organizacyi żywotnój. J ak 
pomiędzy ludźmi w pośród społecznéj równości znajdują się 
tęższe umysłowe jednostki, które zawsze słabszemi _zawła- 
dna: tak tóż dzieje się zapewne w owój komórkowój rze- 
say K przodującyek jednostek ludzkieh powstają przedniej- 
sze i kierownicze rodziny, a te podając sobie ręce, tworzą 
prędzćj czy późniój oligarchią rządzącą— dopóki z nich je 
dna wreszcie nie podniesie głowy, nie stanie na czele, nie 
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zawładnie całą federacyą i oligarchii w monarchią nie zmieni. 
Tak téż prawdopodobnie i z rozwojem układu nerwowego się 
dzieje w miarę dokonywającego się postępu organizacyi zwie- 
rzęcćj. Pojedyńcza nerwowa komórka przewodzi zrazu nad 
szczupłemi obszarami braterskiego zjednoczenia a następnie 
rozmnażając się występuje jako rodzina i zmienia się na 
nerwowy: węzeł, przewodniczący już nad większóm teryto- 
ryum, niby nad całą baronią. Węzły łączą się z sobą, pó- 
Źnićj za pomocą wypustek w jednę sieć nerwową, jednoczą się 
coraz więcćj z sobą w jednę oligarchią węzłową, ale spółcze- 
śnie jeden z nich rozwija się dzielnićj, wytwarza mózg i całe 
wreszcie na siebie przyjmuje przewodnictwo, przemieniając 
rzeszę zjednoczonych baronów na swoich wasali. Cała ta 
sprawa począwszy od najniższych aż do najwyższych szcze- 
bli, rozwija się zwolna i stopniowo, tak samo jak w ludz- 
kiém społeczeństwie, wydoskonalenie zaś gospodarstwa we- 
wnętrznego a zarazem wykształtowanie kończyn i przyrzą- 
dów mających działać na zewnątrz, równym z nią postę- 
puje krokiem. Przekonamy się poniżćj, że porównanie roz- 
wijającćj się coraz wyżój organizacyi zwierzęcój, z wykształ- 
cającą się dziejową formą towarzyską w ludzkości, narzuca 
się nie na tym tylko jedynym punkcie umysłowi obserwa- 
tora. Proces stopniowego udoskonalenia w obu tych razach 
jednym postępuje krokiem a w miarę jak się dokonywa, 
gospodarstwo wewnętrzne coraz wyżćj się kształci, za nim 
idzie coraz większa gotowość i sprawność do zewnętrzne- 
go działania, rozkwit coraz głębićj sięgającćj intelligencyi 


i coraz Ściślejsze zjednoczenie osobniczćj całości. 


Ile razy wśród pierwotnego organizmu, w dążeniu do 
wyższego stopnia udoskonalenia, powstanie współcześnie kil- 
ku _contrów nerwowych ze swemi czuciowemi i ruchowemi 
nerwami, tam można być pewnym że każdy z nich prze- 
wodniczy osobnój czynności _ogólnóm gospodarstwie zwie- 
rzęcia. Są one zatóm rzeczy wistemi "węzła mi życia, każdy 
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z nich ogarnia to wszystko, co w jego zakresie się dokony- 
wa i podaje rękę drugiemu za pomocą swoich wypustek, 
w celu wspólnego z nim działania. Przedewszystkiem wę- 
zły łączą się zawsze ze sobą w celach odżywczych, bo tóż 
odżywianie jest kapitalną zwierzęcą czynnością. Każde szcze- 
gółowe odżywcze czynności, jako to: trawienie, oddech, krą- 
żenie, wydzielanie i t. d. zawiadywane przez oddzielne przy- 
rządy, otrzymuje: przez oddzielny węzeł nerwowy, a wszystkie 
węzły odżywcze łącząc się ze sobą, stanowią nareszcie tak 
zwany układ sympatyczny zawiadujący całą ekonomiką we- 
wnętrzną. Lecz jest to dopióro połowa zadania, pozostaje 
bowiem do urządzania druga, odnosząca się do stosunków 
zewnętrznych zwierzęcia ze światem. Nie dosyć bowiem że 
oligarchia węzłowa zapewni sobie byt zbiorowy, musi jesz- 
cze odbierać wrażenia z zewnątrz, swobodnie oddziaływać 
na nie i umiejętnie się w swojóm otoczeniu obracać. Do 
takich więc zewnętrznych zwierzęcia stosunków urządza się 
drugi zupełnie osobny węzłowy układ nerwowy, mózg owo- 
zdzeniowy, a © ile: w dalszóm zwierzęcóm udoskonaleniu 
pierwszy pozostaje niemal niezmiennym, o tyle ten drugi 
znowu zmienia i wykształca swe formy, w miarę postępu 
zwierząt w ich uszłachetnieniu, to jest w miarę tego jak 
w coraz obszerniejsze wchodzą ze światem stosunki. — I tu są 
także pojedyńcze węzły od siebie pooddzielane. Do nich 
zbiega się czucie i od nich wychodzi pobudka do ruchów, 
ale i tutaj każdy z nich odnosi się tylko do swćj właści- 
wéj sfery. Jedne z nich przewodniczą życiu głowy, inne 
piersiom, inne przednim, inne tylnym kończynom. Wszy- 
stkie jednak ze sobą wypustkami się łączą, a dwa z nich 
górne zdają się przewodzić i potęgować w sobie pojętność 
i rozwagę: w każdóm bowiem czucie pobudki do ruchów i roz- 
mysł, zmięszane ze sobą znajdują się w jakimś konkretnym 
stanie, ale w tym górnym węźle dopićro, jako o úy- 
słowe władze się różniczkują. Każ ch wtedy nabiera. 
pewnego odrębności sto jar Każda wyrabia dla siebie od- 
powiednie cie śrzędzie, a działalność tych wszystkich. 
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poszczegółowych narzędzi, znowu się na nowo jednoczy ze 
sobą, ale już nie w poprzednićj lecz w nierównie doskonalszćj 
mózgowćj formie. 

W zupełnóm swojóm urządzeniu układ nerwowy u zwie- 
rząt pierścieniowatych, np. u owadów albo robaków przed- 
stawia się jak następuje. Od strony piersiowój i brzusznej 
nad przewodem pokarmowym, a więc patrząc z góry pod 
nim, znajdujemy dwa szeregi węzłów nerwowych, jeden z pra- 
wćj a drugi z lewćj strony, względnie do linii środkowój 


maicie, stosownie do zbliżania się do siebie obu pasm bo- 
cznych, które nawet niekiedy miejscami ze sobą się łączą. 
Najcelniejsze węzły leżą w okolicy przełyku, i za pomocą 
swoich wypustek idących pod nim i nad nim, wytwarzają 
pierścień, który go otacza, powyżój zaś leżąca para węzłów 
czołowych, zbliża się najczęściój ku sobie, grubieje, stanowi 
jakby dwa ziarnka, które są jak najwyraźnićj zaczątkiem 
mózgu i przedstawiają nam dwie jego półkule. Z tego za- 


wych im oddziałów ciała a węzły odpowiednie np. rożkom, 
mackom, nogom i skrzydłom bywają największe i najpokaź- 
niejsze. Węzły układu sympatycznego przewodniczące we- 
wnętrznemu gospodarstwu zwierzęcia, jakkolwiek osobny sta- 
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leko jeszcze bardzo do owego nerwowego zjednoczenia, jakie 
nam kręgowe przedstawiają zwierzęta, wszelako zawsze do- 
wodzi nam ona nierównie wyższego stopnia centralizacyi or- 
ganicznój w porównaniu z prostém rozsianiem pojedyńczych 
węzłów, jakie się np. u głowonogów napotykają. Istota or- 
ganiczna przy takim stanie rzeczy nie przedstawia się już 
bynajmnićj jako proste zjednoczenie zbratanych ze sobą ko- 
mórek, ale raczćj jako zjednoczenie osobnych ich ugrupowań, 
stanowiących szczegółowe części ciała, z których dopióro gdy 
się należycie skombinują ze sobą, jednolite powstanie zwie- 
rzę. Ze tak jest rzeczywiście dowodzi nam jasno cośmy już 
wzmiankowali powyżćj, że przy pierwszym występie takićj 
organizacyi można niejednego owada albo robaka przeciąć 
na dwoje i otrzymać dwie połowy osobno żyjące, przez pe- 
wien przeciąg czasu, z których jedna na przykład współcze- 
śnie jeść będzie a druga się parzyć. Mucha z odciętą gło- 
wą chodzi, lata i nogi sobie zaciera. Szarańcza bez głowy 
wyszukuje sobie samicy, a dwie połowy australskićj mrówki 
wpadają w wściekłość, zwracają się ku sobie i ze sobą zawzię- 
cie walczą. 

Z każdego węzła wychodzą czuciowe i ruchome nerwy 
i w każdym podwójna odbywa się sprawa, odczuwanie wra- 


żeń i popęd do wywoływania ruchów. O ile ów węzeł wpły- 


wa na odnowę materyi i na utrzymanie organicznój budowy 
w odpowiednim sobie obwodzie, a nawet czy na nie wpływa, 
fizyologia dotąd jeszcze wyraźnie nam nie wykazała. Każde 
pobudzenie peryferyczne gałązki czuciowój wywołuje w odpo- 
wiednićj komórce węzła pewną zmianę, a jeżeli ta rozciąga 
się aż do przyrządu wiedzy, jakim jest mózg u wyższych 
zwierząt, to wypływa ztąd czucze śwzaqdome. Że zaś mózgu 
u zwierząt niższych aibo zupełnie niema, albo tóż znajdują 
się w nich pierwsze jego dopiero zaczątki a więc albo świa- 
domości o pobudzeniach nerwów nie będzie, lub tćż będzie 
bardzo niedostateczną. Nerw czuje, ale mózg, lub jego ekwi- 
walent, jego czynności ocenia. W braku tćj oceny obudzi 
się w węźle miejscowo odpowiednie wrażenie, węzeł może na- 
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wet odpowiedzieć na nie wywołując poruszenie z części ciała 
nad którą panuje, ale świadomości o tóm nie będzie, tak jak 
Jój niema u człowieka odurzonego, który porusza się i szar- 
pie gdy coś zadraźni. To samo dzieje się i z owym ruchem, 
do którego pobudka bezpośrednio z węzłów pochodzi. Wszak- 
że i w nas samych mnóstwo odbywa się ruchów zupełnie bez- 
wiadomych, np. ruchy żołądka i kiszek, z tćj prostój przyczyny 
że węzły które je budzą od mózgu są odosobnione. 

Węzły są zatóm siedliskiem czucia i woli, lecz z nich 
sobie nie zdają Sprawy, z tego prostego powodu że samych 
siebie jeszcze nie czują, bo samoczucie a następnie samopo- 
znanie dopićro w mózgu powstaje. Nie mając ku temu jesz- 
cze odpowiedniego w ciele swojóm uorganizowania, zwierzęta 
takim obdarzone przyrządem nie mogą jeszcze odgraniczyć 
się swojóm pojęciem od świata tak, jak się odgraniczyły od 
niego swóm ciałem. Nie wypowiedziały one jeszcze przed 
sobą samemi swój jaźni, i jeszcze nie mogą wiedzieć co to 
jest: czuję z chocia d: Czucie ich własne i własna 
ich wola nie mogąc być jeszcze umysłowo przez nie pojmo- 
wanemi, jako osobne stany duchowe ich osobistości, pogrą- 
żone są w pewnój mgle niejasnój, w którójby zwierzę nie mo- 
gło nawet zoryentować się odnośnie do swego otoczenia, gdy- 
by mu jego własny obyczaj życiowy nie był instynktowo 
przepisany z góry. W obec zaś należytego uregulowania je- 
go celów życia, wypada mu tylko tu i owdzie zastosować się 
do okoliczności, pochwycić zmysłowo co go interesuje, utra- 
fić swe ruchy do przepisu instynktu, a na to organiczne u- 
zdolnienie jego układu nerwowego jak najzupełnićj wystar- 
Cza. A. zresztą uzdolnienie to, jak zobaczymy, wcale znów 
nie jest tak niskióm; i owszem nie wychodząc ze swojćj pier- 
wotnćj formy, do zdumiewających nieraz rezultatów pro- 
wadzi. 

Wielką jest niezaprzeczenie zasługą ze strony obecnój 
nauki, iż przestała zapatrywać się na wytwory przyrody z pun- 

ktu widzenia ich celowości, lecz zachodzi pytanie czyśmy za 
daleko na tój drodze nie ząszli, i nie wyparli się wielkiego 
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wywnioskowywania z naszych przyrodniczych postrzeżeń. I tak 
przypatrując się jakiemubądź zwierzęciu, czyż nie wolno nam 
zadać sobie pytania, jakie tóż istnienie jego może mieć w po- 
rządku świata znaczenie. Pytanie to na pierwszy rzut oka 
wyda nam się być niewłaściwóm, a jednak aż dwie na niego 
możemy dać odpowiedzi: albo istność owego zwierzęcia, a za 
nióm i całego odżywczego świata nie wyłączając nawet czło- 
wieka, jest tylko narzędziem do ogólnego krążenia materyi 
i siły w przyrodzie, albo tóż duchowość wszechświata wcie- 
lona w swoje wytwory, postępując w nich stopniowo do coraz 
wyższego ich udoskonalenia, dąży do jakiegoś sobie tylko 
znanego ideału, którego zrealizowanie jest koniecznością 
w ogólnym planie przyrody. Z obu tych twierdzeń wybra- 
łem ostatnie, a ztąd wynikło, iż każdy zwierzęcy osobnik jest 
istotą duchową, który sobie samodzielnie wytwarza swe ciało, 
nióm żyje w swoim zakresie i spełnia swoje nieświadome 
zadanie. W jego istnieniu wymiana materyi i siły jest tyl- 
ko środkiem, celem zaś jego jest udział, jaki mu w swojóm 
dążeniu przyroda pozwala zająć na świecie, bo w nim wszy- 
stko ma swoje miejsce i musi na coś się przydać. 


Jeżeli teraz usunąwszy na bok cisnące się pod pióro 
spekulacyjne wywody, chcemy zdać sobie sprawę jakim spo- 
sobem taki np. organizm jak hydry, mógł się przekształcić 
w orgańizm robaka, który zdaniem zoologów ma być proto- 
plastą zwierzęcego rodu; oraz jak się odnosi drabinkowe po- 
wyższe urządzenie układu nerwowego w niższych organizmachy 
do zewnętrznych stosunków ich życia, to fakta nauczą nas 
co następuje. Hydra, jak widzieliśmy stanowi torbę, któréj 
ściany złożone są z dwóch pokładów, zewnętrznego skórnego 
i zewnętrznego trzewnego, a otwór jéj gębowy otoczony jes 
ruchliwym warkoczem. Otóż z postępem organizacyi war 
kocz znika a torba wydłuża się i przemienia przez cora 
nowe rozdymanie się u spodu, w pewien rodzaj rury o pod: 
wójnych ścianach, poprzewężanćj poprzecznie i tworzącćj ty 
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sposobem szereg pierścieni leżących jeden na drugim. Z we- 
wnętrznój ściany odpowiednićj pokładowi trzewiowemu hydry, 
tworzy się przewód pokarmowy, w odstępie między oboma po- 
kładami powstaje przyrząd krążniczy i oddechowy, nerki i przy- 
rządy płciowe, związane w jednę całość układem sympaty- 
cznych węzłów nerwowych. Tym sposobem cały przyrząd do 
odnowy materyi u zwierzęcia jest już gotowy i odżywianie 
zespolonych komórek jest ubezpieczonóm. Ale to dopióro 
jest podstawą bytu zwierzęcia, jego zaś przeznaczenie na świe- 
cie wymaga osobnego przyrządu, któryby odpowiadał jego 
stosunkom zewnętrznym. Równolegle zatóm z aparatem od- 
żywczym rozwija się aparat zmysłowy i ruchowy zewnętrzny, 
za którego pomocą osobnik w swojóm otoczeniu się sprawia, 
odpowiednio do swego zachowania się w przyrodzie. Otóż 
ten przyrząd zewnętrzny sprawności powstaje u robaka z po- 
kładu zewnętrznego pierścieniowatój rury. Komórki które 
Ją składają kojarzą się od wewnątrz po obu stronach w gru- 
by, z nich wytwarzają się węzły i szykują się parami we- 
dług osi zwierzęcia. Potóm każda para zespaja się ze sobą 
ina swój powierzchni zewnętrznćj powłóczy się warstwą ro- 
gową (cytynową) i tworzy pierścień, W każdym z takich 
pierścieni szeregiem po za sobą stojących, wykształca się od- 
powiedni mięśniowy przyrząd i łączy się z wypustkami ner- 
wowemi węzłów. W każdym powstaje jeden lub dwa otwor- 
ki dla dostępu do dychawek powietrza, a jeżeli zwierzę ma 
nóżki jak u sźonoga np., to na każdym pierścieniu tworzy się 
ich po dwie i każda Się porusza za sprawą swojego węzła. 
Każdy tym sposobem pierścień stanowi niemal osóbne Ży- 
Jatko, każdy rusza się osobno, nawet wtedy jeżeli będzie od- 
łączony od reszty, a jeżeli jest w związku z temi co go po- 
przedzają lub za nim stoją, to jego ruchy komunikują się 
z sąsiednim; lecz żeby taki pierścieniowy system mógł się po- 
ruszać w całość i w zamierzonym celu, to wszystkie jego 
pojedyńcze ruchy poddane być muszą pod ogólny zarząd przo- 
dowego naczelnego nerwowego węzła, który odpowiada gło- 
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wie, a na którym wytworzyły się zmysły, iżby zwierzę wie- 
działo dokąd ma dążyć. 

Bezpośrednia zatóm ruchów pobudka rodzi się na miej- 
scu w pierścieniu, ale ich ogólne kierownictwo psychiczne 
przychodzi zdala, a federacya elementów ruchowych prze- 
chodzi wyraźnie pod zarząd jedynćj kierowniczćj władzy, 
która sama patrzy i sama wyrokuje o tém jak jéj ma uży- 
wać. To samo dzieje się z czuciem, bo pobudzenie jednej 
łapki odczute jest w odpowiednim węźle i za jego sprawą 
następuje natychmiast jój odruch; ale jeżeli pobudzenie nie 
odezwie się w owym czołowym węźle mózg reprezentującym, 
to zwierzę może o nim również jak i o zaszłóm poruszeniu 
nie zupełnie nie wiedzieć. Trudno zaiste zaprzeczyć, ażeby 
w pojedyńczych węzłach nie mieścił się pewien rodzaj mgli- 
stój jakićjś oceny, ale to pewno że wyraźniejsze pojmowanie 
równie jak zmyślna woła, skupiają się w przodującym wę- 
źle mózgowym, który tym sposobem staje się zwolna głównóm 
siedliskiem całego umysłowego scentralizowania, chociaż tru- 
dno z drugićj strony przypuścić, ażeby to wszystko co się 
w nim odbywa, mogło już być odrazu robakowi Świadó- 
mém; węzeł ten bowiem tak dalece nie rozwinął się jesz- 
cze ażeby mógł sam objektywnie zapatrywać się na siebie. 
Odczucia jego i popędy grubą są jeszcze przymglone po- 
włoką, a ta dopićro zwolna się rozprasza na coraz wyższych 
stopniach organizacyi mózgowćj. 

Osiągnęliśmy zatóm organizacyą robaka i widzimy że 
składa się z pochwy pierścieniowatćj opatrzonćj drobinko- 
watym układem węzłowym, w którym węzeł główny bie 
rze na siebie całe przewodnictwo dowolnego postępowani. 
zwierzęcia i koncentruje w sobie pojęcia zewnętrznych wra 
żeń. W tój pochwie mieści się całe gospodarstwo wewnętiz 
ne, mające za ceł odżywianie i rozród, powiązane z sob 
osobnym (sympatycznym) nerwowym układem. Ogólny ta 
na zwierzęcość szemat, zachowuje się bez wyjątku we wsz 
stkich późniejszych rodzajach i gatunkach zwierzęcych, ro 
rasta się, i przeinacza w szczegółach, tu i owdzie przyby 
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wa mu jakiś dodatek, ale istota organizacyi pozostaje ta sa- 
ma. Jestto jakby jakaś matematyczna formułka, z której 
się wywiązują nieskończone szeregi funkcyi. Wielkość po- 
staci, budowa, różne jéj kombinacye, zmieniają się ciągle, 
ale utrzymuje się stale samo jądro rzeczy. Wewnętrznie 
całe gospodarstwo odżywcze jest zawsze i nieodmiennie jedna- 
kie; zewnętrznie zaś ciało urządzone zawsze w ten sposób, 
ażeby wedle rodzaju zwierzęcia odbierało zewnętrzne wra- 
żenia, i na zewnątrz zwracało własną działalność. Wszędzie 
są jednakie w gruncie sposoby przyswajania sobie pokar- 
mów, odżywiania niemi składowych komórek i odprowadzania 
na zewnątrz materyi zużytych; wszędzie jednakie sposoby 
rózpłodu, jednakie elementa nerwowe, jednakie mięśnie ru- 
chowe, tylko ich formy i kombinacye są zmienne; lecz nie 
zmienne kapryśnie, bezładne, ale owszem modyfikujące się 
stopniowo i przechodzące od jednego gatunku zwierzęcia me- 
todycznie w drugi. Niechajże powie kto teraz, że to wszy- 
stko nie trzyma się razem i że ażeby powstało, to każdy 
gatunek zwierzęcy musiał być powołany do życia osobno 
i zrealizowany osobnym aktem stworzenia. 

Doszedłszy do takiego wyniku, jeżeli teraz obejrzymy 
się za siebie, to odrazu zaraz wpadnie nam w oko ogro- 
mny postęp w organizacyi, jaki się na drodze rozwoju po- 
między taką hydrą a takim robakiem dokonał. Hydra jest 
poprostu żyjącym żołądkiem, który sam sobie szuka pokar- 
mu i łączy w sobie ideę utrzymania się przy bycie, z ideą 
działania na zewnątrz, jakby we wspólnym całku, W ro- 
baku przeciwnie, oba te dążenia odróżniły się od siebie i każ- 
dy swój własny wytworzył sobie organizm, każdy z nich 
znowu porozdzielał się na różne części; pierwszy w żołądek, 
kiszki, serce, dychawki i t. d, a drugi na mnogie pierście- 
nie, pomiedzy któremi wyróżniła się głowa, ogon i nóżki. 
Wszystko to dokonało się zwykłym trybem organicznego 
rozwoju, zbiorowa istota niższego rzędu rozdzieliła się na 
liczne składniki, każdy w nich spotężniał z osobna, każdy 
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| ROZDZIAŁ VI 


Umysł u zwierząt węzłowych. 


Wszelka istota zwierzęca oduszewniona, realizując się 
w swćj cielesnój postaci i mając po swojemu brać ndział 
w tóm co ją otacza, musi samą siebie odczuwać, sama so- 
bą władać, z zewnątrz odbierać wrażenia i swą czynnością 
oddziaływać na nie. Odczucie samego siebie stanowi to, 
co zowiemy zmysłem ogólnym wewnętrznym, który nam od 
ojęcta siebie samego rozróżnić wypada, gdyż to ostatnie w zu- 
pełnym stopniu swego rozwoju jest tylko człowiekowi właściwe. 

Zmysł wewnętrzny poucza zwierzę o wszystkich spra- 
wach i potrzebach jego własnego ustroju: daje mu czuć głód 
i pragnienie, rzeźkość zdrowia i chorobowe znękanie, po- 
trzebę spoczynku i ruchu, raźność i znużenie i t. p. Po naj- 
większćj części poczucia te nie odnoszą się do tego lub owego 
przyrządu jego organizmu, ale tkwią w życiu wszystkich skła- 
dających jego ciało części: Są to głosy powstające w organizmie 
na każdym jego punkcie, sumujące się w jeden krzyk boleści 
lub zadowolnienia, ale objawiające się dopióro w mózgu zwie- 
Tzęcym pod formą pojęcia i to tém wyraźnićj, im on wyżćj 
jest rozwinięty.—Na równi z pragnieniem i głodem zwie- 
Izę odczuwa każde podwyższenie lub zniżenie swój prawi- 
dłowćj temperatury, a rączćj odczuwa zbliżenia lub odda- 


lenia od siebie cząsteczek swojego ciała, w miarę ich ogrza- 
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nia lub oziębienia. Czuje ono także nietylko spoczynek ale 
nawet najsłabszy stan skurczenia swych mięśni, i za jego 
skazówką wnosi o położeniu swych członków w przestrzeni; 
albo raczój czuje i ocenia różnice, zarówno jak przy uczus 
ciu ciepłoty, w jakim stosunku przestrzennóm cząsteczki do- 
wolnie kurczących się mięśni względem siebie stawają, cho 
ciaż sobie bezpośrednio z tego sprawy nie zdaje. Na tój 
zasadzie odczuwa swój spoczynek od ruchu oraz postawę 
swojego ciała; wie czy idzie, czy stoi, czy lata, czy pły: 
wa, czy się skurcza czy się wyciąga, czy powoli czy prędko 
się rusza; może łatwo ocenić czy idzie naprzód czy w tyč 
się cofa, czy idzie do góry czy na dół i t. d. Zwierzę 
uznaje więc bezpośrednio wszystkie swe poruszenia, ocenia 
je jak najtrafnićj instynktowo, i bez namysłu, do swoich uży: 
wa ich celów. Cała ta sprawa, którą niektórzy fizyologo 
wie błędnie do osobnego zmysłu mięśniowego odnoszą, Wys 
przedza wytwór mięśni i nerwów, i tkwi w samóm jądrze 
zwierzęcój organizacyi, boć przecież najniższe nawet zwie 
rzęta np. hydry a nawet jednokomórkowe pierwotniki, za 
dziwiają nas zręcznością i trafnością swoich poruszeń; cho 
ciaż niezaprzeczenie równo z wytworem mięśni przeznączoi 
nych do dowolnego ruchu, odczuwanie poruszeń do najwyższćj 
dopićro doskonałości dochodzi. 

Każda więc istota zwierzęca czuje się sama w sobie 
a ta świadomość własnego jéj bytu jest właśnie źródłem 
wszystkich jéj z zewnątrz pochodzących wrażeń. Jeśli bo 
wierni jaka-bądź przyczyna zewnętrzna jéj nerwy pobudzi, 
to wywołuje w nich zaraz odpowiednią zmianę i zmiana ta 
będzie odczutą, a nie przyczyna która ją zrządziła. Istot 
zatóm żyjąca czuje wyłączenie sama tylko siebie, umysł zaś 
jéj odczucie pojmuje i odnosi je na zewnątrz, a tym spo 
sobem dopióro powstają wszystkie tak zwane $zzedmioło 
we wrażenia. Zmiana wywołana w oku przez światło bę 
dzie poczuciem jasności, wywołana przez fale głosowe w uch 
będzie słuchem i t. p.—Zródło uczuć zmysłowych zewnętrz 
nych w zwierzęciu jest także daleko wcześniejszćm aniżeli 
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odpowiednie dla nich zmysłowe przyrządy, i ono to po- 
woduje dopićro konieczność zespolenia się z objektywnym 
światem, tak samo zupełnie jak konieczność żywienia się 
albo rozpłodu powoduje wytwór pokarmowego lub rozpłodo- 
wego narzędzia. 

Badając umysłowość człowieka zwykliśmy wychodzić ze 
stanowiska zewnętrznego świata, i zwracamy przedewszyst- 
kiém uwagę naszą na zmysły jako na biernie otwarte fur- 
ty, przez które wchodzą do umysłu naszego z zewnątrz, wra- 
żenia. My zaś tutaj zupełnie przeciwną postąpimy drogą, 
przyjmując bowiem w każdćj organicznój istocie duchową 
władzę czynną, budującą sobie organizm ażeby nim żyć na 
świecie, pojmujemy zmysły jako posterunki czynne przez 
nią wysunięte naprzód, w celu dowiadywania się co tam na 
zewnątrz się dzieje, a to w tym celu, ażeby zastosować do 
tego swoje zachowanie się, w interesie swego utrzymania 
i swego rozpłodu. Otóż władza twórcza wysuwając taki po- 
sterunek na czaty, organizuje każdy z nich odpowiednio do 
natury bodźca jaki ma na niego wpływać, oko np. odpo- 
wiednio do natury światła, ucho odpowiednio do natury słu- 
chu, brodaweczki skórne na palcach odpowiednio do poci- 
sku dotykowego i t. pọ, a gdy bodziec zewnętrzny nastę- 
pnie podziała i jakąś zmianę molekularną w ustroju tego 
przyrządu wywoła, to zmiana ta natychmiast przez umysł 
zostaje pochwyconą tak samo jak przy uczuciu temperatu- 
ty, głodu lub ruchu członków. Zwierzę nie bodźce zewnę- 
trzne odczuwa, lecz samo siebie odczuwa, a bodźce umy- 
słem ocenia tylko wedle natury zmysłów, czatujących na 
zewnątrz. Zmysł tym sposobem jest tylko narzędziem umy- 
słu, pragnącego wyrobić sobie pojęcie o tóm co za obrębem 
organizmu się dzieje, i nie on rozwija umysł ale umysł sam 
Się rozwija, za jego pomocą. W miarę jak umysł potężnie- 
je przez stopniowy rozwój organizacyi mózgowój, to i zmysł 
doskonalić się musi w skutek coraz większych od niego wy- 
magalności.—W każdćm zwierzęciu, jak to słusznie zauważał 
Darwin, tylko takie wytwarzają się przyrządy, jakie mu są 
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do istnienia potrzebne, a więc nie zewnętrzna przyroda do ży- 
cia powołuje zmysły, ale zwierzę samo z siebie je sobie two- 
rzy, ażeby się z przyrodą mogło umysłowo zespolić. 

Dając nam pięć zmysłów przyroda ograniczyła i ure- 
gulowała zakres wrażeń jakie mają nas ludzi z zewnątrz 
dosięgać; resztę zostawiła przed nami w najgłębszćj taje- 
mnicy i dozwoliła nam poznawać o tyle tylko swe dzieła, o ile 
tego wedle jéj planu nasz byt na świecie wymaga. Lecz za- 
chodzą teraz pytania, czy zwierzęta mnićj czy więcéj od nas 
posiadają zmysłów, czy tóż równo z nami są uposażone; a nad- 
to czy mając tęż samą ich liczbę, jednakie z nami za ich 
pomocą osiągają wrażenia. Ponieważ do głębszego roztrzą- 
śnienia tych kwestyj jest nam na tóm tu miejscu za ciasno, po- 
przestać zatóm musimy na ostatecznym wyniku poszukiwań 
w tym względzie, że jakkolwiek wiele spraw zwierzęcych z tru- 
dnością pojąć się daje, to jednak nie nas do przyjęcia nie 
upoważnia, iżby oprócz naszych, miały istnieć na świecie ja- 
kieś inne jeszcze rodzaje odczuć zmysłowych. Jeżeli widzi- 
my np. że pszczoła obciążona nazbieranym miodem z odle- 
głości milowćj trafi do swego ula, wówczas nawet jeśli w dal 
zostanie przewieziona w pudełku, a gołąb pocztowy ze stron 
nieznanych do swego gołębnika powraca; jeżeli wiele zwie- 
rząt przewiduje zmiany pogody i zawczasu się chroni już wte- 
dy, kiedy się człowiek jeszcze nie spodziewa „niczego; jeśli 
wiele innych gdy się zima zbliża zakopuje się w ziemi, po- 
mimo że jest jeszcze ciepło; jeżeli nakoniec nietoperze np. 
latające w ciemności umieją unikać przeszkód, a ryby oczów 
pozbawione śmiało pływają w podziemnych jeziorach i po- 
żywienie dla siebie znajdują; to wszystko dowodzi tylko spo- 
tęgowania w jednym lub drugim kierunku, jednego ze zwy- 
czajnych zmysłów przez zaprawienie go do danych okoliczno- 
ści, nie zaś istnienia jakiegoś nowego. A. zresztą zanim się na 
nowe zmysły u zwierząt zgodzimy, należałoby przedewszyst- 
kićm obeznać się u nich w pełni z działaniem zwyczajnych, a 
do tego jeszcze dosyć daleko. 
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Czucie dotykowe nie odrazu okazuje nam u zwierząt 
węzłowych należyty rozwój. W początkach nerwy ich zdra- 
dzają, mały stopień wraźliwości przy bezpośrednićm pobu- 
dzeniu, np. u pijawki pnie nerwowe mnićj są wraźliwemi ni- 
żeli ich rozgałęzienie na skórze, a nadto różnica pomiędzy 
nerwami czucia i ruchu nie daje się pochwycić. Każda ga- 
lazka na podraźnienie oddziaływa jednako, chociaż być także 
może że w każdćj znajdują się cewki nerwowe obu rodza- 
jów. Oprócz tego istnieje jeszcze brak należytego zjedno- 
czenia nerwowych czynności i każdy z węzłów nierównie wię- 
cćj posiada. samodzielności, jak na wyższych stopniach orga- 
nizacyi; przez co tóż każdy działa więcćj nierównie na swą 
własną rękę. Bądź co bądź jednakże węzły piersiowe zdają 
się u owadów przynajmnićj zdobywać sobie pewien rodzaj 
wyższego znaczenia, po ich uszkodzeniu bowiem, porażenie 
ruchów i śmierć następuje najprędzćj.—Ciekawe postrzeżenia 
Fabra w tym względzie, mogą tu posłużyć za dowód. Zna- 
komity ten entomolog francuzki, badając obyczaje rodziny 
owadów Ogonatek (Czrcezźa), stwierdził że do gniazd, w któ- 
re samice składają swe jaja, wkładają także pewien zasób 
innych owadów, mających służyć za pokarm przyszłemu ich 
potomstwu. Sądzono dawniój że to są już pozabijane owady, 
ale przekonano się potóm że żyją, że są, odurzone tylko, i że 

młode gąsienice trupów nie jedzą. Odurzenie pozbawia upo- 
lowany owad czucia i ruchu, ale go strumień elektryczny 
 0cuca; zrządza je zaś ogoniatka przez zakłócie swojćj ofiary 
żądłem i przez wprowadzenie do jéj węzła piersiowego, wła- 
Ściwego jadu. Zaóre przekonał się o tém drogą doświad- 
czalną, zakłówając bowiem owady cieniutko wyciągniętą szklan- 
ną rurką, wprowadzał do ich tułowia odrobinkę amoniaku 
i wywoływał w nich odurzenie takiego samego rodzaju. — 
Skutki zakłócia dokonanego przez samicę nię są natychmia- 
stowe, ale trwać mogą przez kilka tygodni. Fare przeko- 
nał się nadto że u tych tylko zupełnie się udają owadów, u 
których węzły piersiowe silnie są rozwinięte; u tych zaś gdzie 
równą z innemi przedstawiają objętość, znieczulenie następu- 
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je tylko częściowo. Jakimże jednak sposobem małe te zwie- 
rzątka przyszły do tego poznania, że chcąc najłatwićj odu- 
rzenie wywołać, potrzeba żądłem w węzeł piersiowy ugodzić 
i kto je wreszcie nauczył, pyta Millne Edwards, jak ów węzeł 
odnaleźć i w niego trafić? 

Roztrzelenie węzłów nerwowych w ciele węzłowców o- 
znacza nam w ogóle niski stopień ich unerwienia, a to po- 
ciąga za sobą nietylko słabszą pobudliwość, ale nadto i nie- 
dołężność pojmowania pobudzeń. Wszakże nie dosyć jest 
czuć, jeśli coś naszego ciała dotyka, lecz potrzeba jeszcze 
umieć to sobie tłumaczyć. - Potrzeba rozeznać gładkość od 
chropowatości, miękkość od twardości, tępość od kończasto- 
ści, rozróżnić ruch własny od ruchu przedmiotu dotykowego, 
a to wszystko przecież nie jest sprawą bezpośredniego czu- 
cia lecz sprawą pojęcia i sądu. Nie dziwota zatóm jeżeli 
węzłowcom tych wszystkich dotykowych odcieni brakuje, boć 
one stopniowo wykształcają się dopióro, i stanowią jedno 
tylko główne ogniwo w łańcuchu dalszego udoskonalenia. — 
Rzecz prosta, iż jedynie u nagoskórnych czuciu dotykowemu 
przewodniczyć może cała powierzchnia ciała, u tych zaś ro- 
dzajów, które są pokryte pancerzami, jak raki, lub skorupa- 
mi, jak znaczna ilość mięczaków, lub powłokami rogowemi, 
jak owady, dotyk musi się li tylko odbywać za pośrednictwem 
macek lub wąsów. Pierwsze z nich osadzone na głowie przy 
otworze ustnym, są ruchome, na końcach swoich pokryte cień- 
ką warstwą nabłonka i w nerwy bardzo bogate, służą głó- 
wnie do obmacywania przedmiotów, które mają być jako po- | 
karm użyte. Wąsy różnego rodzaju sztywne, szczecinowate, 
sterczą znów do znacznój nieraz odległości, stosownie do 
wielkości zwierzęcia, i osadzone są na brodawkach nader wra- 
źliwych, tak iż każde wąsa trącenie uczuwać się daje. Słu- 
żą one do czucia w odległości i mogą poniekąd zastępować. 
oczy w kierowaniu się w pośród ciemnój przestrzeni. 
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Przejdźmy teraz do wzrokowego znzysłu. Światło spra- 
wia na zwierzętach pewne wrażenie, ale najniższe z nich 
rozróżniają li tylko jasność od ciemności. Do tego nie po- 
trzeba oczów, lecz gdy się utworzą i stosownie wykształcą, 
to stają się źródłem wrażeń, które pozwalają sądzić o kształ- 
tach przedmiotów zewnętrznych, o ich położeniu w przestrze- 
ni, o ich wielkości i o ich barwach. Gdzie oczów brakuje, tam 
zdaje się że zwierzęta niższe czują światło przez skórę. Stąd 
pochodzi zapewne, że polip nagina się ku oświetleniu, że nie- 
które zwierzokrzewy kurczą się gdy padną na nie światła pro- 
mienie, że wiele liszek, u których oczy nie wykształcają się 
jeszcze, czołga się ku oświetlonemu miejscu, że nawet i pier- 
wotniki zbiegają się na kierunku promienia wpadającego do 
wody, jak to widzieliśmy powyżćj.— Wiadomo że światło dzia- 
ła wprost na niektóre organiczne utkania i to bez żadnego 
wzpółudziału uczucia. I tak np. u niektórych osób, nawet 
jak najzupełnićj oślepłych, źrenice się kurczą pod jego wpły- 
wem, a objaw ten z łatwością obserwować się dozwala na oku 
Żaby wyłuszczonóm z głowy. Kolor skóry kameleona zmie- 
nia się wyraźnie przy bezpośrednióm na nią działaniu pro- 
mieni, zwłaszcza fioletowych, bez wszelkiego współuczestni- 
ctwa oczów zwierzęcia (Ża7ż). — Wiele ryb, raków, owadów 
i pająków, a nawet ssawców żyje pod ziemią w głębi ocea- 
nów, w jeziorach podziemnych, w głębokich jaskiniach w Sty- 
ryi, w Karnioli i w Kentuki, a tym albo zupełnie oczów bra- 
kuje, albo tóż zaledwie jakieś istnieją z nich szczątki. Brak 
oczów zastępuje u nich ostrzejszy jak zwykle węch, słuch 
i dotykanie za pomocą wąsów i macek. 

Pierwszym zaczątkiem oczów w świecie zwierzęcym, po- 
mijając oczy wymoczków, jest plama czarna podskórna, w któ- 
rćj się rozgałęzia nerw wzrokowy, pochodzący zazwyczaj z wę- 
złów nadprzełykowych razem z nerwem rozgałęziającym się 
w mackach. Jest to najprostszy przyrząd do poczucia światła, 
lecz nim zwierzę oprócz jasności i ciemności nic jeszcze rozema- 
wać nie może. W następnym dopióro stopniu udoskonalenia, 
rozwija się przy nim narząd optyczny w ten sposób, że owa 
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czarna plamka zaklęska się w głąb jamki, u wejścia któ- 
rćj wytwarza się soczewka, a we wnętrzu płyn śluzowaty, 
czyli tak zwanę ciało szkliste. Soczewkę bezpośrednio po- 
krywa skórna przezroczysta powłoczka. Na wyższym jeszcze 
szczeblu rozwoju powłoczka ta oddala się od soczewki i w rze- 
czywistą zamienia rogówkę. Tym sposobem owa pierwotna 
czarna plamka światło czująca, przemienia się na istną kamer- 
obskurę, a na jéj dnie wraźliwóm wytwarzają się obrazy ze- 
wnętrznych przedmiotów, tak jak w naszych fotograficznych 
przyrządach. Takiém okiem zwierzę widzieć już może lepićj, 
a wrażenia nićm otrzymywane i uzupełnione wrażeniami in- 
nych zmysłów, wyższą nierównie osiągają doniosłość, Za- 
zwyczaj takich oczów jest dwa, osadzonych na głowie, lecz 
bywa czasem jedno tylko, albo bywa ich więcćj, np. u pają- 
ków, gdzie osadzone są parami lub gromądkami. U niektó- 
rych mięczaków bezgłownych, oczy rozstawione są rzędem na 
brzegu płaszcza, a każde otrzymuje osobny nerw wzrokowy 
z ostatniego tylnego węzła, dzielący się zazwyczaj na dwie ga- 
łązki, z których jedna wchodzi w dno oka, a druga przy ob- 
wodzie soczewki.—Owady mają oczy złożone z licznych ru- 
reczek obok siebie stojących i stanowiących dwa wyniosłe 


guzy na przodzie głowy. Chcąc z nich sobie zdać Sprawę, 


musimy sobie wyobrazić, że na wspólnój siatkówce rurki stoją 
pionowo, że każda na dnie opatrzona jest elementem ner- 
Wowym, a u wierzchu ciałkiem łamiącóm światło nakształt 
soczewki. Takich rureczek zwykle sześciennych, do siebie 
poprzylepianych w kształcie plastra miodu, w każdóm oku 
jest mnóstwo. U naszéj np. pokojowój muchy 460, u jedwa- 
bnika 6,236, u białego motyla 17,000. Patrząc z góry na 
takie oko, np. u muchy, widzimy na jego powierzchni deli- 


katną siateczkowatą figurę, a każde w nićj oczko stanowi oso- 


bną rogówkę. Jeśli się zaś zapytamy, jak owad takióm okiem 
widzi, to przychodzimy do wniosku, że w każdą rureczkę wdrą- 
żyć może tylko jeden wąziutki promień idący w jéj kierun- 
ku od świecącego punktu w przestrzeni, kiedy przeciwnie na 
oko pojedyńcze z obszerną soczewką pada ostrokrąg promie- 
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ni, którego wierzchołek leży w punkcie świecącym, a podsta. 
wa znajduje się na oku, i że te promienie załamując się do- 
piero w soczewce, gromadzą się na dnie oka w jeden pnnkt 
ogniskowy. W rurkę oka złożonego dostają się tylko pro- 
mienie osiowe, a każda rureczka odpowiada osobnemu pun- 
ktowi świecącemu w przestrzeni. Jeśli więc znajdzie się 
w nim ciało świecące, to z każdćj jego części właściwą ru- 
reczką osobno do siatkówki dojdzie pobudzenie i całość bę- 
dzie mogła być wzrokiem schwycona. Rzecz naturalna że 
takie oko widzieć może jedynie z bliska i to tylko w nader 
ograniczonym przestworze i dlatego tóż u wielu owadów, 
np. u pszczoły mamy oczy podwójne: soczewkowe i rurecz- 
kowate; jedne zdaje się że służą do bliskiego, a drugie do 
dalekiego widzenia. 

Jak się węzłowcowi przedstawiają widziane przedmio- 
ty, niepodobna zawyrokować, ale to pewna, że je widzi bar- 
dzo niedokładnie w porównaniu ze zwierzętami wyższemi. 
Dla tego tóż wzrok u niego nie jest wcale górującym zmy- 
słem i jak się zdaje, zmysł powonienia ma przed nim pierw- 
szeństwo. Co do wraźliwości na światło ogromna téż mię- 
dzy węzłowcami zachodzi różnica. I tak dzienne węzłowce 
przestają widzieć o zmroku, nocne zaś przeciwnie, tak są 
na światło wraźliwe, że w nocy tylko widzą a w dzień 
chowają się po różnych kryjówkach. Wiełe z nich nieza- 
przeczenie rozeznaje kolory, a dowodem tego np. że malo- 
wanie ulów w pasiekach na różne barwy, wielce pszczo- 
łom ułatwia odszukanie ich siedzib. Barwy kwiatów uła- 
twiają im również szukanie miodu, a przy zapładnianiu roślin 
za pośrednictwem owadów, kolory kwiatów ważne spełniają 
zadanie, wskazując im miejsce, na któróm mają przysiadać. 

Wiele rodzajów węzłowców posiada własność świecenia 
w ciemności. Wydzielają one z siebie właściwy węglowodór 
(Aldechtd), który świeci się łącząc się z tlenem powietrza, 
jak nas Radzzszewski naucza. Świecenie ich jest środkiem 
zobopólnego przywabiania się w celu parzenia się, co przy- 
najmnićj względnie do naszych świętojańskich robaczków 
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nie zdaje się wątpliwości? podlegać. I tak Osten- Sacken, 
mówiąc o tych owadach z okolic Waschingtonu, zapewnia że 
ich samce i samice zupełnie są do siebie podobne, z wy- 
jątkiem że u samców świecą dwa ostatnie pierścienie od- 
włoku, a u samicy świeci tylko półokrągłe piętno na trze- 
cim od końca pierścieniu, oraz dwa maleńkie na przedostat- 
nim. Świecenie odbywa się w formie błysków, jest prawie 
olśniewające jeżeli owada trzyma się w ręku. Ntanąwszy 
przy końcu Ozerwca na nieco wilgotnój łące, podziwia się 
nieraz o późnym zmroku szczególne zjawisko. Tysiące iskier 
podnosi się do góry od ziemi, a potćm spada na dół, gar 
śnie i znów wzlata do góry. Są to samce które wtedy tylko 
wydają światło, gdy podlatują, trzymając odwłok zwieszo- 
ny na dół jakby latarnię. Czasem nie jeden zatrzymuje się 
w powietrzu i upatruje sobie samicy w trawie, gdyż te nie 
mając skrzydeł siedzą spokojnie z podniesionym odwłokiem 
do góry. Z powiększeniem się ciemności, iskry coraz obfi- 
ciój z powietrza spadają na ziemię, samce znajdują się 
w bliskości samic i oboje ku sobie błyskami się wabią, 
dopóki nie zejdą się razem i nie połączą w jednę świecącą par 
rę, a w powietrzu te tylko jeszcze samce bujają, które so- 
bie nie znalazły samicy. W całćj tój sprawie samiec kieruje 
się wzrokiem, lecz proste uczucie światła wystarcza mu naj- 
zupełnićj do celu; nie chodzi tu bowiem o to, jak wygląda 
samica, do którój podąża, ani w jakióm otoczeniu siedzi, 
ale li tylko o kierunek aby do nićj trafić. Wystarczy tu za- 
tém oko jak najprostszćj budowy, chociażby nawet żadnego 
optycznego nie tworzyło obrazu. 


Pośrednikami słuchu są drgania podłużne cząsteczek 
ciał, które stykają się z uchem, a mogą to być ciała gar 
zowe, ciekłe lub stałe, np. woda lub ziemia, które dla zwie- 
rząt wodnych, lub pod ziemią żyjących, tak samo są nor; 
malnemi przewodnikami dźwięków, jak dla nas powietrze. 
Wstrząśnienia przez nie zrządzone mogą się dać uczuwać 
zwierzęciu, chociażby nawet dźwięków nie wywoływały. Wszak- 
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ie zatkawszy sobie uszy podczas turkotu, czujemy drżenie 
w łydkach, a huk całóm ciałem naszćóm wstrząsa, Być może 
że u najniższych zwierząt drgania nie zamieniają się jeszcze 
na dźwięki i dają się tylko uczuwać jako wstrząśnienie, i że 
dopiéro późnićj 


piana a niekiedy wapienny kryształek. Pęcherzyk taki słu- 
chowy, leży albo równo z powierzchnią skóry, albo jest za- 
głębiony tak, iż do niego prowadzi przewód zwężony. Bywa 
także szypułkowaty i ponad skórą w kształcie gruszeczki 
sterczący, a tuż przy nim zazwyczaj znajdują się włoski lub 
szczecinki, drgające również za wpływem fal głosowych i wzma- 
eniające wrażenie na podobieństwo muszli usznych u ssaw- 
tów —Taką formacyą z pewnemi wszelako udoskonaleniami 
przedstawiają nam wszystkie gromady węzłowców. Pęche- 
Izyki zaś mogą w najrozmaitszych być pomieszczone miej- 
sach, np. u podstawy macek, na tułowiu, przy osadzie nóg, 
ma karku a nawet przy końcu ogona np. u raka; do wszystkich 
zaś od najbliższych węzłów nerwowych przechodzą gałązki, 
stanowiące nerwy słuchowe. Czy za pomocą takiego pierwo- 
tnego narządu, zwierzę czuje tylko wstrząśnienie drgań gło- 
sowych, czy tóż je jako dźwięki pojmuje, wiedzieć nie można, - 
wkażdym razie jednak nie rozróżnia ono zapewne rzeczywi- 
stych tonów, lecz jedynie wrzaski, huki, piski i różne szmery, 
bo tóż te mogą je tylko obchodzić, ostrzegając je zwła- 
szcza o zbliżaniu się czy to nieprzyjaciela, czy to zdobyczy. 
Słuch jest nader ważnym w życiu węzłowców czynni- 
kiem, zwłaszcza że największa ich ilość żyje w wodzie, która 
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około sześciu razy jest lepszym przewodnikiem głosowym 4 
powietrza, tak iż uderzenie kamienia ò kamień, np. w odle 
głości wiorsty lub więcéj słyszeć się daje. Jaką w tóm znajdi 
ją korzyść, łatwo pojąć można, mianowicie że niektóre z nid 
np. raki, niesłychanie mają słuch wraźliwy. Rak w słoju trzy 
many drga za każdym głośniejszym wykrzykiem, jak gdybj 
pod wpływem elektrycznćj iskry, a drga jeszcze tém prędzą 
i silnićj, jeśli się do wody w słoju doda odrobinkę sźrychíny 
która jak wiadomo ruchy zwrotne podnieca.—U wielu owadór 
które głosem się wabią np. świerszcze, kołatki, koniki polne 
cykady, słuch jeszcze ma większe znaczenie. Becker obse 
wował dwa kołatki współcześnie, samca i samicę, które 8 
wabiły, a gdy jeden kołatał, wtedy drugi wyciągał ku stroni 
głosu macki i uważnie słuchał. Są zatóm owady które kom 
nikują się głosem równie jak inne świeceniem. 


Smak i powonienie są najważniejszemi bezpośredniem 
dla węzłowców zmysłami, związane są bowiem nierozdzielni 
ze sprawą żywienia się, około którćj głównie się ich żyć 
obraca. Zwierzę mające się żywić, musi rozpoznawać pokai 
my jakie mu odpowiadają, i musi je rozeznawać zdaleka, sko 
ro się ma za niómi uganiać. Wzrok i słuch mają dla nieg 
ogromną wartość pod względem ataku i obrony, lecz bardz 
mało wpływać mogą na wybór jego pokarmów. Smakowani 
i wietrzenia nic mu zastąpić nie zdoła, kiedy przeciwnie be 
widzenia i słyszenia a nawet bez czucia dotykowego łatwię 
obchodzić się może. Smak wysoko jest wykształcony u tyc 
mianowicie węzłowców, które ssą płyny. Mrówki, pszczoły 
i muchy nasze uganiające się za słodyczami, są najlepszym 
tego dowodem. Jeżeli pijawka gryźć nie chce, obmywa się 
ciało do którego się ma przypiąć wodą cukrzoną lub mlekiem 
a gdy raz krwi zakosztuje, to ją ssie zajadle. U mięczaków i sko 
rupiaków smak stanowi jeszcze daleko więcój.—Bardzo rzad 
się zdarza ażeby gąsienica tym samym żywiła się pokarmem, ja 
kiego używa owad dojrzały; smak przeto; musi się zmieniać 
Są pomiędzy owadami takie, które przepędzają, dzieciństw 
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stanie gąsienicy w wodzie, potóm zakopują się w ziemię aby 
pezwarką zostały, a wychodzą z nićj ze skrzydłami do la- 
tma w powietrzu. Żyły robakami lub korzonkami, gni- 
pemi resztkami roślin lub zwierząt, a teraz lubują się w owo- 
uch, soku cukrowym, w krwi zwierzęcój i t. p. U wielu 
Izemiany nie ściągają się jedynie tylko do zewnętrznych 
lutałtów, żołądek i kiszki biorą także w nich udział i po- 
rdują odmienne smaki, odmienne potrzeby i odmienne u- 
pdobania. — Przyrządy smakowe mieszczą się zawsze w ja- 
nie ust, u ryb tylko w przewodach podskórnych mieszczą się 
mrzędzia bardzo ciekawe, które z powodu swój budowy i swo- 
th związków z układem nerwowym bardzo prawdopodobnie, 
jk twierdzi M. Edwards, uzupełniają zmysł smaku, pozwa- 
jąc zwierzęciu rozróżniać własności wody, w którój mu Żyć 
pzychodzi. 

Że powonienie u węzłowców istnieje i że ma w ich ży- 
u wielką doniosłość dobrze jest wiadomo, ale przyrządy 
jkiemi się posługuje mało dotąd są znane. Poodkrywano 
prawdzie wiele przyskórnych torebek, o dnie pofałdowanóm, 
fwiązku z nerwami będących, których nie można było uznać 
li za przyrządy wzrokowe ani za słuchowe, uznano je więc 
m narzędzia węchu, lecz po największćj części nie ma na to 
jasnych dowodów. Ślimaki lądowe stanowią jednak wyjątek. 
(gan powonienia mieści się w nich na końcach rożków, 
m których u podstawy osadzone są oczy, i przedstawia się 
v kształcie zgrubienia opatrzonego osobnym nerwowym wę- 
lem, Wiedziony mackami ślimak, kieruje się bez wahania 
ulubionym swym wonnym pokarmom, jeżeli je znajduje 
| blizkości, a to nawet w tym razie gdy będą zastawione cien- 
im papierem. Maugurin Tandon przekonał się, że to ustaje 


atenczas tylko, gdy mu je zbliżysz do gęby. -Owady kierują 
ię niewątpliwie węchem dla odszukania swego pokarmu, lub 
niejsca na któróm składają jaja. Jedne składają je na mierz- 
vie, inne na gnijącóm mięsie, do którego się ze wszech stron 
iatują, chociaż te nieraz są niedostępne dla wzroku, a co 
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większa że oszukane odorem niektórych kwiatów, np. Aru 
dracunculus, woń smrodliwą wyziewających, na nich swe jaja 
znoszą. Mucha o złotych oczach, około wychodków i ciał 
zwierzęcych często się kręcąca, składa tóż nieraz swe jaja 
w otwartych tabakierkach, wonią tabaki znęcona (Houzeau). 
Widziano że samce ćmy nocnćj nieraz z wielkićj odległości 
przylatywały do miasta wietrząc swe samice, które schwy: 
tano i trzymano w pudełku. Wszakże zabezpieczamy się od 
molów, kamforą i bagnem, których zapachu nie znoszą, i że 
w śpichlerzach rozkłada się zioła aromatyczne w celu ochro 
nienia ziarna od wołków. 

Pszczoły mają węch niesłychanie czuły a zapach miodu 
i cukru wabi je zdaleka, gdyż i cukier zdaje się posiadać 
woń jakąś, któréj my nie czujemy. Zmane są rabunki w cu 
krowniach przez pszczołę, a niedawno cukiernicy w Paryżu 
występowali z prośbą do Magistratu o zakazanie w blizkości 
miasta utrzymywania pasiek, gdyż rabunki pszczole przypras 
wiają ich o straty.— W zględnie do węchu u pszczół otrzymałem 
niedawno od p. Scholtze, gorliwego pasiecznika w Szopach pod 
Warszawą, postrzeżenie na uwagę zasługujące, które w całości 
przytaczam: 

„W Lipcu 1877 r. nie chcąc żeby jeden z moich uli 
ramkowych roił się powtórnie, kazałem pomocnikowi memu, 
gdy młoda matka zaśpiewała, powyjmować ramki i powyci: 
nać znajdujące się na nich mateczniki. Przyszedłszy po nie 
jakim czasie do pasieki, znalazłem już trzy mateczniki wy: 
cięte, a w jednym z nich było wyraźnie słychać poruszającą 
się matkę. W celu pokazania żonie i córkom, jak się wy- 
gryza młoda matka z matecznika, zaniosłem go do kuchni 
która jak panu wiadomo, jest oddzieloną przez duże podwó 
rze od ogrodu, gdzie ule są ustawione, i tu położyłem ma 
tecznik na stole, stojącym przy otwartóm oknie i przykry: 
łem szklanką. W minutę potóm mieliśmy przyjemność as 
systować przy urodzinach Jéj Królewskićj Mości. Gdy 
wszyscy napatrzyli biegającćój niespokojnie matce, podnio 
słem szklankę, a żona moja obawiając się żeby matka nić 
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spadła ze stołu, podtrzymała ja ręką, po którćj wlazła za- 
raz w rękaw do kaftanika. Zeby ją ztamtąd wydobyć bez 
uszkodzenia, nie było innéj rady, tylko wyjść z kuchni przez 
sień na podwórze, tu zdjąć kaftanik i ostrożnie wytrząsnąć 
ją na ziemię. Kilka chwil spacerowała ona sobie po nićj, 
potóm rozpostarłszy skrzydełka, wzniosła się w powietrze, a 
okrążywszy nas kilka razy, znikła nam z oczu. Sądząc że 
już wszystko skończone, poszedłem napowrót do pasieki, gdy 
w kwadrans potóm, żona przyniosła mi w szklance matkę, 
która przez otwarte okno napowrót do kuchni powróciła. 
Nie chcąc jéj zabijać, zanieśliśmy ją w kąt ogrodu i wpu- 
ścili ze szklanki w zagon rezedy, pozostawiając samćj przy- 
szłe jéj losy; lecz to nie nie pomogło, bo w kwadrans pó- 
źnićj, matka znowu po stole w kuchni spacerowała. Widząc 
więc że tym sposobem nic nie wskóram i chcąc się przeko- 
nać, czy rzeczywiście wrodzona nienawiść matek do siebie 
jest tak wielką, jak o tóm piszą, wziąłem matkę ze szklanką 
do pasieki i tu wpuściłem do nićj drugą matkę z wyciętych 
tymczasem mateczników. Zaledwie się one spostrzegły, rzu- 
ciły się zawzięcie na siebie, a po chwili już jedna z nich 
miała odciętą głowę. Musiała to być ta, o którój powyżćj pisa- 
łem, bo druga którą ze szklanki na wolność puściłem do kuchni, 
nie powróciła”. — Wyraźnie w tym razie wzrok nie kierował 
matką, bo do kuchni została przyniesioną w mateczniku a wy- 
niesioną w rękawie. Pozostaje więc tylko powonienie, które jak 
musi być wysoko rozwinięte u niektórych owadów, następujący 
przykład pouczy. 

Dohra opowiada że w r. 1854 pomiędzy Briinem i Pra- 
gą czeską, tak ogromna ilość liszek kapuścianych obsiadła 
szyny kolei żelaznój, na przestrzeni kilkuset łokci, że koła 
lokomotywy nie mogły chwytać, i pociąg, którym właśnie je- 
chał, musiał się zatrzymać. Po prawćj stronie kolei było 
ogromne do szczętu objedzone kapuściane pole, po lewój 
zaś o kilka stai oddalone drugie zupełnie zdrowe, a groma- 
da liszek nie mając już nie do spożycia na swćj starćj sie- 
dzibie, ciągnęła właśnie przez kolój na nową, w chwili gdy 
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pociąg przechodził. Otóż chyba zapach kapusty zdala przy- 
chodzący, musiał ją do téj wędrówki zachęcić, innćj bowiem 
niepodobna było wyśledzić przyczyny. 

Wiele woni jest bardzo nieprzyjemnych pszczole, np. 
woń terpentyny. Gdy do jéj pyszczka zbliżymy pędzelek 
w olejku terpentynowym umaczany, w chwili gdy się na 
cukrze zażarła, to przestraszona cofa się i odlatuje. Pędze- 
lek zbliżony, do innych części ciała, nie sprawia tego skutku, 
a jeśli się, idąc za radą Złudezta, pyszczek pszczoły klaj- 
strem zamaże, to jéj terpentyna wcale już nie przestrasza. 
Assafetyda, kamfora i wiele innych smrodliwych substancyj, 
z miodem zmieszanych nie są im wstrętne. Jeśli zamiast 
pędzelka zmoczy się koniec igły w eterze (Ze/ebw7) i zbliży do 
pyszczka jedzącćj cukier pszczoły, to ona ku niój wycią- 
ga swe macki i niemi ją obmacywa; igła zaś przybliżona bez 
eteru, nie sprawia tego wrażenia, równie jak i zmaczana, je- 
śli ją się przybliża do otworu odbytowego, lub do brzegów 
tułowia, albo tóż pod brzuch, gdzie uchodzą dychawki, ale 
gdy się ją przesunie ku głowie, to natychmiast owad zanie- 
pakajać się zaczyna. Przyrząd więc węchowy u pszczoły, 
znajduje się wyraźnie w okolicy jéj pyszczka, co tóż najle- 
pićj odpowiadać się zdaje jego celowi. Głównóm węchu sie- 
dliskiem zdają się być i tutaj różki, gdyż po ich odcięciu owad 
staje się obojętnym na węchowe wrażenia. 

Najnowsze okazały poszukiwania, że u wielu owadów 
przyrząd węchowy złożony jest z zagłębień lub téż ze stoż- 
ków pokrytych nabłonkowatemi, waleowatege kształtu twora- 
mi, do których dochodzą ostateczne rozgałęzienia nerwów. 
Owady wietrzące zdaleka odznaczają się ogromną takich to- 
rebek ilością, gdy przeciwnie inne, chociażby tóż tego samego 
rodu, bardzo posiadają ich mało. I tak mucha padliną ży- 
jaca, np. Sarcophaga carnivera ma ich 60 do 80 na każ- 
dym rożku. Culephaga vomitoria po 150, kiedy zaś muchy 
roślino-żerne Zełauseuznae i Trepotnacae zaledwie po 2 lub 3. 
Pszczoła i szerszeń mają ich po 14,000 do 15,000 na każ- 
dym rożku, a przytóm po 200 do 700 stożków. 
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Tak tedy nam się przedstawiają pierwsze przyrządów 
zmysłowych zaczątki. Otóż jeśli w którym z tych pięciu po- 
sterunków nerwowych układ cząsteczkowy zakłóceniu ulegnie, 
czy to przez wpływ światła, jak w oku, czy przez wpływ drgań 
głosowych jak w słuchu, czy tóż przez chemiczne wpływy 
jak w smaku lub w węchu, albo nakoniec przez mechaniczny 
nacisk w dotyku, to umysł jest zaraz za pośrednictwem wła- 
ściwych przewodników, o tóm poświadomiony, odczuwa wra- 
żenie, ale każde inaczéj pojmuje, inaczój woń, inaczćj jasność, 
inaczćj opór i t. d. Każde wprawdzie narzędzie zmysłowe jak 
widzieliśmy, jest zbudowane inaczćj i najściślój do działania 
swoich podniet zastosowane, ale jakość uczucia jakie zwierzę 
przez nie osięga nie od niego samego, ale od sądu o nióm za- 
leży. Nasz łąkowy polip lub niższe od niego zwierzęta, 
wszystkie zapewne pobudzenia z zewnątrz pochodzące jedna- 
kowo przyjmują, ale polip Oceanu południowego, którego list- 
ki różnobarwne są upstrzone, osięga już przez to samo różne 
od światła podniety i być może że je w rozmaity sposób od- 
czuwa. Im narzędzie zmysłowe będzie delikatniejsze; im 
będzie zbudowane sposobnićj, tém więcćj wrażenia przez nie 
umysłowi przekazywane przedstawiać będą odcieni. Wraże- 
nia zmysłowe różniczkują się w umyśle w stosunku udosko- 
nalania się narzędzi zmysłowych, a umysł w tym samym sto- 
sunku zbogaca się w coraz obfitszy i rozmaitszy materyał do 
swego dalszego użytku. 


Zwróćmy teraz uwagę naszą na przejawy życiowe wę- 
złowców, umysłowćj treści. Pobudzenie zmysłowe przenosząc 
się do mózgu, a raczćj do jego węzłowego równoważnika, nie 
tylko że przez niego musi być pojętóm, ale co więcéj musi 
być zrozumianóm i ocenionóm. Wspomnieliśmy powyżćj że 
każde zwierzę odczuwa swe własne poruszenia dowolne, ale 
cóżby mu z tego przyszło, gdyby za pomocą tych odczuć nie 
miało oceniać swego zachowania się i z niego zdawać sobie 
sprawy. I tak, jeżeli coś w wodzie się błyszczy, ku sobie go 
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wabi, a płynąc ku światłu odwróci się nagle i jasność z przed 
wzroku utraci, to go bezwiedne jego rozumowanie natychmiast 
pouczy, że ów Świecący przedmiot nie w nim samym ale ze- 
wnątrz niego leży, i tym sposobem instynktowo sam siebie 
od swego otoczenia odróżni. Domyśliwszy się tego bezwie- 
dnie, zaczyna mieć już jakieś mgliste pojęcie o przestworze 
wśród którego żyje, ale niebawem idzie jeszcze dalój i w o- 
wym przestworze zaczyna, również bezwiednie, odgadywać pe- 
wne kierunki jakie my górą, dołem, prawą i lewą stroną zo- 
wiemy, oraz to co jest bliskióm a co odległóm. Miarkując zaś 
sobie własne poruszenia, jakie mu wykonywać należy ażeby 
w tych kierunkach się zwracać, uczy się wreszcie postępowa» 
nie swoje do swoich zamiarów stosować. Ze zaś pamięć 
jest właściwością umysłu, która bardzo rychło w świeci 
zwierzęcym powstaje, a więc jak tylko zwierzę zacznie swoje 
odczucia oceniać, to miarkuje także co było pierwćj a co 
było potóm, i pojęcie czasu powstaje w niém zupełnie tak 
samo, jak pojęcie przestrzeni. Jedno i drugie wplata się 
mieśwzadomo w cały tryb życia zwierzęcia, albowiem w braku 
odpowiednićj ku temu mózgowój organizacyi samo nad swe- 
mi pojęciami zastanawiać się jeszcze nie może, równie jak 
nie może wiedzieć że przebiera nogami gdy idzie, albo też że 
ssie lub gryzie kiedy pokarm przyjmuje, a jednak wić że się 
nasyca lub z miejsca na miejsce przenosi. 

Jeżeli wyżywienie się jest jednym z głównych celów 
starania węzłowców, to rzecz naturalna że zakrój umysłowy 
powinien być inny u tych, które pokarm z łatwością znaj- 
dują, a inny u tych, które go muszą zdobyć i przemocą lub 
podstępem wywalezać. Do pierwszćj kategoryi należą prze- 
dewszystkićm zoślznożerme, powtóre te, którym pokarm z prą- 
dem wody sam do ust przychodzi, i te które żyją jako pa- 
sożyty na innych zwierzętach, albo tóż w ich wnętrzu. Do 
drugićj kategoryi należą wszystkie wazęsożerme, zmuszone so- 
bie swe pożywienie upatrzyć i upolować, oraz te z pomiędzy 
roślinożernych, które go ze znojem zdobyć sobie muszą i za- 
oszczędzić na przyszłość. Roślinożerne są zazwyczaj spo- 
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kojne, Jagodne, często zabiegliwe, a wystawiane na ciągłe 
mięsożernych napady, starają się ubezpieczać, czy to przez 
ucieczkę, czy przez schowanie się, czy to przez broń odpor- 
ną, czy tóż przez wspólne towarzyskie życie. Mięscżerne za- 
zwyczaj silniejsze, są napastnicze, przebiegłe, chytre, podstę- 
pne, zbójeckie. "Tak w jednych jak w drugich potrzeby oso- 
biste i okoliczności zewnętrzne wyrabiają właściwe chara- 
ktery i narzucają sposoby życia, a zapatrując się na ich zacho- 
wywanie się przychodzimy do wniosku, że działają wprawdzie 
pod wpływem bezwiednego instynktowego natchnienia, ale 
działają rozumnie w zakresie danego im stopnia zumysłowie- 
nia, posługując się zmysłowóm czuciem i dowolnemi ruchami, 
wedle okoliczności wśród których żyć im przychodzi. —Jeżeli 
wiele z nich bezbronnych kryje się trwożliwie pod kamieniami, 
w rozpadlinąch skał, zagrzebuje się w ziemi, wgryza się w ka- 
mień lub w drzewo, i t. p., to widać że rozeznają swe położe- 
nie i umieją stosować się do niego; a jeżeli inne składają sobie 
swe zasoby spiżarniane na zimę, to i te przecież okazują jasno 
iż rachują się ze stosunkami w śród których żyją. 


Wiele węzłowców buduje sobie swe domy stałe lub prze- 
nośne. Robaki otaczają się. rurkami wapiennemi, które ze 
swego własnego wypacają ciała lub tóż zbierają sobie ró- 
żne mineralne odrobiny, zlepiają je bezwiednie wypaczają- 
cym się z nagićj ich skóry kitem i wyrabiają sobie sztuczne 
kryjówki, do których jednak świadomo kryją się przed nie- 
bezpieczeństwem. Ślimaki i mięczaki wytwarzają na sobie 
muszle, które oprócz bezpieczeństwa służą im jeszcze do 
wielu innych, więcój bezpośrednich celów. I tak np. że- 
glarz (nautilus) żyje w skorupie skręconój spiralnie, którój 
wnętrze podzielone jest poprzecznemi przegrodami na licz- 
ne komory, połączone jednakże ze sobą za pomocą rurki 
przebiegającćj przez wszystkie w pośrodku. Zwierzę zajmuje 
tylko jedynie wylot tćj dziwnćj konstrukcyi, a wszystkie in- 
ne komory są wypełnione powietrzem, które może się roz- 
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rzedzać lnb zgęszczać przez dowolne ruchy zwierzęcia. Jeśli 
bowiem ku tyłowi się cofa, to powietrze w komorach wtedy 
się zgęszcza i muszla na dno opada, jeśli zaś ślimak ku przo- 
dowi się wysuwa, to znów staje się gatunkowo lżejszą i na 
powierzchnią morza wypływa. 

Weźmy teraz na uwagę zwyczajnego ogrodowego Śli- 
maka, noszącego na grzbiecie swój domek i pomnijmy że 
ciepłe i suche powietrze jest dla niego zabójczóm, że właśnie 
dlatego trzyma się stale miejsc wilgotnych i ocienionych, 
i że mu po ciepłóm deszczu jest zawsze najswobodnićj. Otóż 
jeśli się znajduje wśród nieprzyjaznych dla siebie co do sto- 
pnia wilgoci warunków, to się cofa w głąb swojój skorupy 
iw jćj wylocie pozostawia po sobie przezroczystą błoneczkę, 
rozpostartą jakby szczelny parawan, za którym powietrze 
przez pewien przeciąg czasu w stanie większego zawilgocenia 
utrzymać się może. Jeżeli atmosfera staje się jeszcze suchszą, 
ślimak cofa się głębićj i po za pierwszym lepi sobie drugi lub 
trzeci parawan. Jeżeli zaś zimno za zbliżeniem się zimy 
zaczyna mu dokuczać, nie poprzestaje już wtedy na błonko- 
watćj zatyczce, aie sobie śliną i wapnem cały wylot skorupy 
bardzo udatnie zalepia. 

Oto inny jeszcze przykład. Ślimak morski /anżhżna 
buduje sobie szczególną tratwę, pod którą uczepiony, pływa 
spokojnie po powierzchni wody. Tratwa składa się z pęche- 
rzyków powietrznych, otoczonych jakby chrząstkowatą prze- 
zroczystą powłoką, stanowiących jakby płaski obszerny mate-. 
rac, przyczepiony do nogi ślimaka. Ziwierzątko robi go sobie 
w ten sposób, że zaczerpnąwszy w siebie bulkę powietrza, 
otacza ją lepką na powierzchni krzepnącą massą, a potém ze 
siebie wypuszcza. Bulka zatrzymuje się na powierzchni, 
a gdy będzie ich więcćj, zlepiają się one z sobą i gruby utwo- 
rzą pokład, wcale niezłączony z ciałem, lecz tylko uczepiony 
u niego.—Tratwa wykonana w ten sposób, jest warunkiem 
życia dla /azźhiny, gdyż w głębi” morza żyć ona nie może; 
utrzymuje ją tóż jak najstarannićj, naprawia jéj uszkodzenia, 
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a jeżeli ją z nićj burza zerwie, to wypełza po skale na po- 
wierzchnię wody i nową sobie tratwę buduje. 

Obyczaje zwierząt niższych dostarczają nam tysiące po- 
dobnych faktów; w celu ocenienia ich jednakże potrzeba być 
bardzo ostrożnym. Muszla np. żeglarza jest prostym z jego 
skóry wysiąkiem krzepnącym na powierzchni ciała, i jój kształt 
od jego kształtu zależy, a gdy zwierzę rozrastające się nie 
znajduje już w niej dla siebie miejsca, to wysuwa się naprzód 
i dom swój dobudowywa. Kiedy mu zimno, lub gdy mu nie- 
bezpieczeństwo zagraża, cofa się w tył, a jeśli wtedy muszla 
na dno wody opada, to jest nie jego zasługa, bo ani zachowa- 
nie się muszli, ani jój budowa nie są owocami jego przemysłu; 
on tylko miarkuje sobie i przyucza się swój muszli używać, 
tak jak inne zwierzę przyucza się używać swego dzioba, albo 
swych pazurów. — Janthina znowu potrzebuje wiele oddecho- 
wego powietrza, a gdy jój wydech przechodzi przez lepką 
wilgoć okrywającą jój dychawki, to powstają bulki powietrzne, 
tężejące na swój powierzchni, i potóm skupiające się w tra- 
twę. Wszystko to jest pośrednim skutkiem budowy i na ra- 
chunek zmyślności zwierzęcia nie wchodzi, bo umysł jego 
uznaje tu tylko właściwy cielesny swój wytwór i zaprawia się 
do jego zużytkowania w swym interesie. Jeżeli zatóm Jantht- 
ma lub żeglarz umieją ocenić korzyści jakie im zapewnia ich 
organizacya, jeżeli się niemi posługują wedle potrzeby, to tóm 
tylko dowodzą swój pojętności i swojego sprytu. —Mylilibyśmy 
się mniemając że umysłowość zwierzęca uwydatnia się jedynie 
przez jego pojętność i sprawność, przeciwnie ujawnia się ona 
przedewszystkićm jako idea i wola w jego uplastycznieniu 
i urządzeniu, a późnićj dopióro wyzwala się z cielesnego bytu 
i uzewnętrznia się pod postacią samodzielnych umysłowych 
przejawów. Jeżeli przejawy te idą ręka w rękę z organizacyą, 
jeżeli widzimy że zachowanie się zwierzęcia i jego obyczaj, są 
poniekąd dopełnieniem jego budowy, jeżeli jego umysł umie 
korzystać z zasobności cielesnćj, to nikogo nie powinno to dzi- 
wić kto zważy, że wszystko w każdym osobniku do jednego 
wspólnego odnosi się źródła: do owego X pierwotnego, które 
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w porządku cielesnym występuje jako osobisty czynnik, a 
w porządku umysłowym jako Jaźń zwierzęcia. 


Jeżeli ogarniemy myśłą cały tryb życia jakiegobądź 
węzłowca, zamiast z niego wyrywać pojedyńcze fakta, to za- 
krój jego umysłu uwydatnia nam się najlepićj. I tak np., 
na wybrzeżach zachodnio-indyjskich przemieszkuje wiele lą- 
dowych raków (krabów) z rodzaju gecozznus, w wilgotnych 
lasach i krzakach, często nawet o mil kilka od morza na 
skałach. Żyją one w norach podziemnych lub w stosach 
zeschłych liści, w bliskości złogów gnojowych, mieszkań 
ludzkich lub w bliskości cmentarzy, żywiąc się, jak się zdaje 
nieraz nawet źle zagrzebanemi trupami. Robią one niekiedy 
dalekie wędrówki, wdrapują się na drzewa, a mianowicie na 
palmy daktylowe, których owoce wielce im smakują. Na wio- 
snę tylko dążą pojedyńczo do morza, w nićm się parzą, a po- 
tóm znów pojedyńczo po lądzie się rozłażą i nie zważając na 
żadne przeszkody idą zawsze w prostym kierunku. Wy- 
grzebawszy sobie norę w ziemi, każdy leży w nićj samotnie 
i zamyka jéj wejście swoją nożycą o którą całóm opie- 
ra się ciałem. Wychodzi tylko nocną porą na ślimaki, 
któremi się żywi przeważnie i pomimo licznych i krętych 
dróg jakiemi natenczas chodzi, trafia zawsze do domu. Nie 
opuszcza go jednak przez kilka tygodni corocznie, podczas 
zmiany skóry, a raczćj tęgiego pancerza jakim jest pokry- 
ty. Jest to, jak się zdaje, bardzo dla niego bolesne przej- 
ście, równie jak i dla wszystkich opancerzowanych, którym 
rozrost ciała pancerz rozsadza, a gdy zwierzę nagie z niego wy- 
łazi, to nieraz sobie poodrywa w nićm kleszcze i nogi, a skoro 
te potóm samodzielnie odrosną, krab ma jedne ogromne a dru- 
gie malutkie kleszcze, jak to np. u naszych raków zwyczajnych 
często widzieć się zdarza. Życie więc tych zwierząt, równie jak 
wszystkich innych jest dziedzicznie uregulowane, ale zasto- 
sowanie go do okoliczności własnemu przemysłowi jest zo- 
stawione. Ciągnie coś kraba corocznie do morza, coś go 
także z niego na ląd wygania, ale idąc za tym nieprze- 
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partym popędem, samemu musi sobie radzić. Morze przed- 
stawia się jego umysłowi jako łoże miękkie, ruchome i chło- 
dne, w któróm pływa i w któróm znajduje samicę, do którój 
g0 coś zarówno i nieprzeparcie pociąga. Ląd stały robi na 
him wrażenie, jako stała pod ciałem podpora, po którój cho- 
dzi i na którój czeka go zmiana wcale nie rozkoszna, jaką 
jest pozbycie się pancerza. Niepodobna, zdaje się, ażeby 
morskie rozkosze i ziemskie piekło nie pozostawiły w jego 
umyśle dwóch osobnych wrażeń i ażeby te nie tkwiły w jego 
pamięci, boć przecież ową pamięć mieć musi, skoro coro- 
cznie nietylko do morza powraca, ale powrotnie pnie się na 
palmy, ażeby zakosztować daktylów. Wychodząc z morza, 
idzie bez wyboru prosto dopóki nie trafi na cieniste i wil- 
gotne miejsce. Kupa liści przedstawia mu się jako dogodne 
legowisko, pozostaje więc w niém bez dalszego rozbioru i za- 
gospodarowywa się jak może, lub tóż grzebie się głębićj w zie- 
mię, bo czuje dobrze, że podczas zmiany pancerza, musi być 
od nieprzyjaciół lepićj zabezpieczony. Żyjąc czasami padli- 
lą, a czasami z polowania, napada na słabszych i tępi zaja- 
dle myszy, ślimaki i mniejsze płazy, w skutek czego nawet, 
jako czyściciel bywa ceniony, ale przytóm poznaje przewagę 
mocniejszych i śmiało stawia im czoło. Atakowany kijem, 
podnosi się, nożyce naprzód do obrony wysuwa i z niemi za- 
jadle klekoce. Nie rozróżnia człowieka, ale kij który mu 
bezpośrednio zagraża, chwyta nożycami tak mocno, iż się 
uniego uwiesza, Cały więc tryb życia jest mu wprawdzie 
przez instynkt natchnięty, ale doświadczenie go niezaprze- 
czenie kształci i wydoskonala, i rozwaga zastosowywa do oko- 
liczności. Lecz jeśli tak jest rzeczywiście, gotów zagadnąć 
niejeden, dlaczego te zwierzęta nie kształcą się dalćj, ale 
od wieków na tym samym obyczajowym pozostają punkcie. 
Odpowiedź na to nie trudna; — dlatego że stopień ich intelli- 
gencyi nie wystarcza na więcój; a że nie wystarcza, to ztąd 
znów pochodzi, że ich cielesna budowa nie wyrobiła w nich 
eszcze doskonalszych narzędzi do osiągania wyższych kombi- 
nacyi myślenia. 
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Wglądając w obyczaj każdego zwierzęcia, jak to zro- 
biliśmy obecnie, znajdujemy w nićm szczegóły, w których się 
odzwierciadla zakres jego umysłu, lecz zakres ten nie zawsze 
odpowiada stanowisku, na jakiém zwierzę w naszych układach 
naukowych postawiliśmy. Pszczoła np. zdradza nam bez 
porównania więcój intelligencyi od niejednego nawet czworo- 
nożnego zwierzęcia i gdybyśmy zwierzęta wedle ich umysło- 
wych usposobień mieli klasyfikować, toby nam bezwątpienia wy- 
padły najniespodziewańsze zoologiczne szeregi. Nauka zrobi 
to kiedyś, ale obecnie i do tego bardzo jćj jeszcze daleko. 

Ponieważ owady ulegają w ciągu życia przemianom, które 
zmieniają nieraz ich organizacyą nie do poznania, i za każdą 
zmianą inszym zazwyczaj podlegają warunkom życia, a więc 
ich instynkta modyfikują się także wedle okoliczności i nade 
obszerne a ciekawe przedstawiają do badania pole. Przed 
wylęgnieniem owadu z jajka znajdują się już w niém w dro- 
bniuchnych wymiarach kształty przyszłćj liszki, a gdy się 
wykluje staje się nieraz niesłychanie żarłoczną i prędko ro- 
śnie. Członki jéj rozwijają i wykształcają się, ale żaden nie 
przybywa już nowy. Jeżeli żyć ma w wodzie, to ma skrzele, 
które jój nieraz za pletwy do pływania służą, a jeżeli ma żyć 
późniój na ziemi, to ma już dychawki, lecz te denkami są 
jeszcze pozatykane i odmykają się dopiéro w późniejszych ży 
cia warunkach. Przez ten czas lini się kilkakrotnie w miarę 
swojego wzrostu, wtedy jéj tęga skorupa (np. na liszce je- 
dwabnika) pęka na grzbiecie, a zwierzę się przez szczelinę: 
wysuwa i nową znów taką samą ale większą od pierwszćj 
powłóczy się szatą, nadającą jéj nieraz o wiele różne wej- 
rzenie. Gdy nareszcie żarłoczna gąsienica dojrzała, gdy zna- 
czną ilość w sobie wytworzyła tłuszczu. mającego jéj służyć 
za pokarm na czas swego opupienia się, co w tych mianowi- 
cie razach się zdarza gdy podczas niego ma pozostawać w spo: 
czynku, wtedy liniejąc się po raz ostatni, zamienia się w $0= 
czwarkę. Najczęścićj wtedy zamiast pozostawać na miejscu 
swego dawnego pobytu, tam gdzie się wylęgła i rozwiązała, np. 
w drzewie, w owocach, pod ziemią, gdzieś w bagnie, w ciele 
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żyjącego zwierzęcia lub w ścierwie, wygryza się na powietrze 
i tu się dopiero do opupienia przygotowuje. Nie małego tóż 
nieraz liszce potrzeba zachodu i znoju, zanim się np. z twar- 
dego galasu lub z orzecha wygryzie, i wtedy dopićro jakby 
świadoma tego co ma nastąpić, wybiera sobie instynktowo naj- 
właściwsze miejsce, które jój zabezpiecza cień, bezpieczeństwo 
od napadu i wszelką wygodę. 

W celu opupienia się niektóre gąsienice zawieszają się 
głową na dół, inne znowu za pomocą jedwabnćj przepaski 
przeprowadzonćj w poprzek ciała, przytwierdzają się do 
gałęzi lub liścia. Najczęścićj liszka wybrawszy sobie do- 
godne miejsce, robi na nióm mały oprzęd ułożony z luźno 
ze sobą zespojonych nitek przędzy; następnie zgina się i wsu- 
wa w niego tylną parę swoich brodawkowatych nóżek, które 
tak silnie czepiają się pazurkami u nitek, że ciało może 
być zawieszone bez obawy upadku. W takićm wiszącóm po- 
łożeniu zostaje nieraz przez całą dobę a w tym czasie na 
przemian to się rozciąga, to skurcza. Nakoniec skóra na jéj 
grzbiecie pęka a zrobionym otworem wywija się na zewnątrz 
już nie gąsienica jak dawnićj, lecz poczwarka rozszerzywszy 
sobie pęknięcie skóry aż do ogona. Ponieważ poczwarka jest 
krótszą od gąsienicy, przeto zwleczona powłoka utrzymuje ją 
teraz w położeniu wiszącóm swemi resztkami, chociażby się 
zdawało że powinna upaść na ziemię. Broni się ona od upadku 
w ten sposób, że zgina się łukowato i zbliżonemi ku sobie 
pierścieniami chwyta jakby cęgami kawałki dawnćj swojćj 
sukni, potóm zaś zgiąwszy się mocnićj odrywa z nićj strzępy 
i uwalnia się z nićj nareszcie. Chodzi teraz o to, jak przypiąć 
się do jedwabnistćj tkaniny wyniesionćj znacznie ponad ogonem. 
W tym celu poczwarka wygina się znowu w rozmaite strony, 
chwyta się luźno sterczącćj skóry i w rurze jaką ta stanowi, do 
góry się winduje, dopóki nie dojdzie do miejsca pierwotnego 
przyczepu, a że ogon Jéj opatrzony jest mnóstwem w różne 
strony pozakrzywianych haczyków, łatwo się więc uczepia. 
Gdy poczuła że już wisi bezpiecznie, wtedy dopióro stara się 
ostatecznie pozbyć swój dawnćj sukni, i w tym celu chwyta 
znów ogonem resztę nitek, ubezpiecza się jeszcze lepićj 
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w swćm zawieszeniu, zaczyna się jakby fryga kręcić i odśrod- 
kowym ruchem odtrąca od siebie strzępki owéj sukni, a jeżeli 
Jéj się to zrazu nie uda, kręci się w przeciwną stronę i tak do 
skutku (/Szsza6/). —Celowość instynktowego postępowania tego 
biednego stworzenia bije jasno w oczy i któżby jéj zmyślności 
odmówił, skoro niezaprzeczenie dokazuje więcój jak nie jeden 
gimnastyk na swoim trapezie. 

Za dolną wargą u każdćj gąsienicy, zwłaszcza motylowój, 
znajduje się z każdćj strony gruczołek, wydzielający ciecz, 
która dostawszy się na zewnątrz przez maleńki otworek krze- 
pnie i stanowi w miarę wypływu, jedwabnistą nitkę. Nitki 
takićj używa nieraz gąsienica za przewodnictwo i gdy ze 
swćj kryjówki na żer wychodzi, uczepia ją przy wyjściu i snu- 
je za sobą po drodze, a potóm po nićj powraca. Jeżeli z gro- 
madki zniesionych jajek wylęgnie się liszek gromada, to ona 
z owćj przędzy wytwarza sobie podściołkę i namiot, dla ochro- 
ny od zimna i rosy; lub tćż liście przyległe pajęczyną pookrę- 
cane, zamienia w zwitek wygodny na pomieszkanie dla całój 
rodziny, i nieraz tak go urządzają przezornie, że i na przezimo- 
wanie wystarcza. Najciekawszóm jednak zastosowaniem jedwa- 
biu, jest wytwór z niego oprzędów u jedwabnika. Jego gąsie- 
nica sadowi się na gałązce, zwykle przy jéj rozdwojeniu i przy- 
czepiając do nićj swe niteczki po jednój i po drugićj stronie 
swojego ciała, tworzy z nich nad sobą jakby luźną klateczkę, 
w którćj się swobodnie poruszać może. Taka klateczka w grub- 
széj nieco oprzędzi stanowi zwierzchni pokład kokonu i służy 
zarazem do przytwierdzenia. W nićj dopićro gąsienica wijąc 
się w rozmaity sposób w chwili gdy nitkę wytwarza, owija się 
nią na wszystkie strony, a coraz nowe tym sposobem powsta- 
jące i z zewnątrz ku wewnątrz idące pokłady, skleja zaraz ze 
sobą lepką wilgocią wypacającą się z jój ciała, i tym sposobem 
wytwarza sobie obszerny domek, w którym się swobodnie może 
obracać, chociaż nie korzysta z tego, gdyż opupia się zaraz jak 
go tylko dokończy.—Wiele innych gąsienic owadzich np. Z/- 
bernia defdtaria wyściela takową także przędzą, jamki, które 
sobie czy to w ziemi, czy w drzewie na przezimowanie wyżłabia, 


— 157 — 


albo tóż spuszcza się nawet na nitce z drzew wysokich na zie- 
mię ostrożnie, wisząc w powietrzu. — To co jajami mrówczemi 
zowiemy, są to mrówcze poczwarki otoczone jedwabistą war- 
stwą oprządku. 

Zmayślność gąsienic przedstawia rzeczywiście niewyczer- 
pane pole postrzeżeń, i tak np. gąsienica wodna, muszki ch7z- 
ścika (plhyrgranea), żyje w płytkich zaroślach moczar i bu- 
duje sobie obyczajem ślimaków swój własny domek, rurecz- 
kowatego kształtu. Jeżeli ją z niego wypędzisz i wrzucisz 
do szklanki wody, w którój się znajdują stare i przemokłe 
drzewne odłamki, to zaraz się do roboty zabiera: trze sobie 
trociny a potóm trzymając się pionowo od dołu się niemi 
otacza, i jedne z drugiemi zlepia, tworząc z obu stron otwar- 
tą rureczkę. Różne gatunki różnego używają na tę budowę 
materyału, piasku, kamyków, różnych zbutwiałych odpadków 
roślinnych, a nawet maleńkich skorupek ślimaczych, wnętrze 
zaś rurki zostaje wysłane przędzą jedwabną, przez którą wo- 
da swobodnie przepływa. Jak chwila opupienia się nadejdzie, 
liszka przytwierdza swój domek do kamyka lub rośliny po- 
dwodnćj i oba jego otwory zamyka grubą jedwabnistą siecią, 
zabezpieczając się od zewnętrznój napaści, a gdy jéj czas 
wreszcie nadejdzie, zmienia się w owad skrzydlaty, i z wody 
wyfruwa. Ponieważ wiele pasożytnych owadów a mianowicie 
niektóre osy, ma zwyczaj w żyjące liszki innych owadów 
przez zakłócie jaja swoje składać, ażeby się w nich wyklu- 
wały i żyły kosztem ich organizmu, zdawałoby się przeto że 
nasz, w swoim domku pod wodą mieszkający chruścik, powi- 
nien być od takich napaści zabezpieczony. Jednakże tak nie 
jest, albowiem żyje taki śmiałek skrzydlaty agrtolibus arma- 
tus, który upatrzywszy sobie sposobną porę, jak to zauwa- 
żał Stebałd, rzuca się pod wodę jak strzała, dosięga liszki, 
zakłuwa ją i w oka mgnieniu gromadką swych jaj obdarza, 
a te wylęgłszy się, potóm nieszczęśliwą toczą i zabijają. 


Zobaczymy teraz w jaki to sposób z pupki czyli po- 
czwarki rozwija się ostateczna owadzia przemiana. —Przeisto- 
czenie w poczwarkę bywa zupełne lub niezupełne; w tym 
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ostatnim razie gąsienica tylko zmienia się nieco, zbliżając się 
do typu ostatnićj formy, ale zachowuje swą ruchliwość i wszel- 
ką swobodę. W pierwszym zaś przeciwnie liszka zamienia 
się jakby w bezwładny prawie wałeczek, jak to głównie u mo- 
tyli widzieliśmy. W tym razie jak widzieliśmy, z ostatniego 
linienia się liszki wychodzi miękka w pół przezroczysta postać; 
zawieszona nogą w powietrzu, osnuta jedwabiem lub gdzieś 
w bezpiecznym, ale zawsze ocienionym ukryta kącie. Na 
powierzchni jéj skóry wysiąka kroplami a potém krzepnie 
wilgoć i stanowi twardą chitynową skorupę. W takim 
powijaku zaczynają się przeistaczać wszystkie części ciała. 
Z żarłocznój gęby liszki, u motyla np. wytwarza się rurko- 
waty smoszek, zarysowują się i wykształcają macki, dalej 
nogi, skrzydła, przyrządy płciowe, których u liszki albo zu- 
pełnie nie było, albo tóż były dopióro w zaczątku. Gdy się 
już motyl wykształcił, zaczyna się w swym powijaku poru- 
szać i odstawać od niego. W skutku ruchów następnie po- 
włoka na poczwarce pęka od przodu i góry, rożki motyle nad 
głową oraz przednie nogi wydostają się przez otwór na ze- 
wnątrz, a rodzący się motyl opiera się niemi zaraz o krawędź 
szezeliny, i tak samo ze swój komórki wyłazi jak człowiek 
z dołu, gdy się rękami o brzeg jego chwyta. 
Motyl z poczwarki wychodzi wilgotny, ale bardzo szybko | 
obsycha. Skrzydła jego pozwijane stanowią zrazu na jego grzbie- 
cie jakby dwa odrostki. Po kilku wysileniach rozwija je swobo- 
dnie, nogi przeciąga jakby się ze snu przebudził i roztrze- 
źwiony natychmiast w powietrze się wznosi. U innych owa- 
dów z wykluciem idzie trochę trudnićj. I tak poczwarka 
komara niesłychanie ruchliwa, żyje i pływa w wodzie, ale 
gdy czas na nią nadchodzi, wznosi się na jéj powierzchnię 
i tak usiłuje się na nićj utrzymać, ażeby wystawała grzbie- | 
tem nad jój powierzchnią. Wtedy rozpiera się i grzbiet na niéj 
pęka a jak tylko obeschnie, ze szczeliny już gotowy komar wy- 
nurza naprzód głowę, potém długie swe przednie nogi, staje na 
swój pupczanćj skorupie, jakby na chwiejnćj łódce i przez naj- 
dziwaczniejsze gimnastyczne ruchy stara się z jednćj strony. 
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równowagę utrzymać a z drugićj wyswobodzić swe zadnie nogi 
i odwłok. Przez ten czas obsycha, potćm rozwija skrzydła 
i wzlatuje do góry. Przy spokojnym stanie powietrza wszy- 
stko to odbywa się zgrabnie, ale jeżeli wiatr wieje, to łódką 
się przewraca, gimnastyk wpada do wody i ginie, bo z niéj 
się już wydostać nie zdoła (Sznabl). Jeżeli motyl oprócz swojćj 
poprzecznćj powłoki, otoczony jest jeszcze oprzędem, jak np. 
jedwabnik, to rozmiękcza go płynem, który z pyszczka wy- 
daje, a potém rozdziera go głową i wreszcie wydostaje się 
na zewnątrz. — Poczwarki naszych muchowatych owadów są 
nieruchome, kształtu owalnego i mają na przodzie denka nie- 
wyraźnie oznaczone szwem kolistym, które przy pewnóm uży- 
iu siły mogą być odrzucone na zewnątrz. Wiele rodzai 
much przy swojóm wykluciu otwiera, je sobie przez prosty 
nacisk głową, większa jednak część poczwarek muchowych 
posiada osobny przyrząd wyłącznie służący w tym celu. Jest 
to tak zwany pęcherzyk czołowy, umieszczony na czole po 
nad rożkami. Owad może go nadąć powietrzem i to tak da- 
lece, że dochodzi do wielkości samój głowy, a ponieważ wte- 
ty wywiera mocne ciśnienie, a więc denko odskakuje i mucha 
przez drzwi otwarte wyłazi. Nieraz tóż można widzieć mu- 
chy nasze domowe świeżo wyklute z białemi plamkami na 
głowie po nad rożkami, jest to pozostałość po pęcherzyku. 

hzecz szczególna iż tak słaba napozór siła, zdolna jest u- 
brować drogę nawet przez ścianę twardćj galasowój gałki, 

jak to już był zauważał Reaumer, gdy się z nich wyklu- 

mają galasowe muchy. 

Podobnych przykładów możnaby przytoczyć mnóstwo, 

cz ze wszystkich ten jedyny moglibyśmy wyprowadzić wnio- 

sk, że forma ustrojowa każdego zwierzęcia narzuca mu nie- 

wolniczy tok życia, i że dopićro w granicach tego niewol- 

etwa istnieje dowolność działania wedle okoliczności, o tyle, 

oile umysł ogarnąć je i oceniać jest zdolny.—Uznać tu konie- 

mie musimy, że każda. żyjąca istota posiada rozum, że go uży- 

va w swoim zakresie i dosięga nim tém wyżćj, im sposobniej- 

semi są narzedzia cielesne, któremi się posiłkuje. 
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Stosunki płciowe u zwierząt, o których tu mowa, przed- 
stawiają nam także obszerne do badania pole, na któróm umy- 
słowe wpływy, nader jasno się uwydatniają. Zapłodnienie 
u roślin przytwierdzonych do miejsca, z największą troskli- 
wością urządzone i zabezpieczone przez matkę przyrodę od- 
bywa się za pośrednictwem obcych zupełnie czynników, ja- 
kiemi są ciężkość zapładniającego pyłku spadającego swobo- 
dnie na słupkową bliznę, prądy powietrzne, wreszcie ruchli- 
wość owadów przenoszących bezwiednie ów pyłek z kwiatka na 
kwiatek.—U zwierząt mogących się swobodnie poruszać z miej- 
sca na miejsce, chociażby też najniższych stopni, rzeczy dzieją 
się inaczćj, bo tu obie płci muszą się wabić i spotkać, ze sobą 
się porozumiewać, muszą odczuwać pewien ku sobie pociąg, 
na który to nawet tak wiele rachuje Darwżn, mowiąc o do- 
borze naturalnym przy zmianach gatunków. W takim koro- 
wodzie miłosnym każdy zwierz ma swój tradycyjny obyczaj, 
którego szczegóły jednakże modyfikuje wedle okoliczności; 
a są tam rozmaite sceny uderzające namiętnością i wyrafino- 
waniem, jak np. zaloty mrówek, tajemne miłostki królowćj 
pszczolój w powietrzu, wściekłe szamotanie się sepii, dzikie 
porywy pająków it. p; ciągle niby to jednakie, a jednak 
każdą razą odgrywające się inaczćj.—Zapatrując się więc na 
przeważną tę sprawę rozpłodu, przychodzimy do wniosku, że 
u zwierząt przyroda usuwa się poniekąd od bezpośrednićj 
nad nią opieki, i oddaje ją pod władzę osobniczćj umysłowo: 

ści; wpaja tylko w najbliższe jéj czynniki nieprzeparty po 
pęd płciowy i stawia go na straży ciągłości pokoleń. Popęd 
ten jednaki w całym świecie zwierzęcym, do jednego zawsz 
rezultatu prowadzi, ale okoliczności towarzyszące jego zado 
wolnieniu zostawiają się wolnemu wyborowi i dowolności 
zwierzęcćj. Otóż to, na tym punkcie właśnie, wychodzi n 
jaw umysłowy udział w międzypłciowych stosunkach. Wpły 
jego zwiększa się stopniowo na coraz wyższych szczeblac 
zwierzęcego rozwoju, a to do tego nawet stopnia, że człowiel 
może nakoniec sam rozpłód szachować, jeśli np. mocą swój 
woli skazuje się na całożyciowy celibat. 
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Między węzłowcami niezaprzeczenie stoją umysłowo 
najwyżćj owady, a mianowicie błonkoskrzydlne, jak to zaraz 
widzieć będziemy, chociaż ich układ nerwowy, żadnym oso- 
bliwym nie odznacza się przywilejem. Różnica co do jego 
budowy pomiędzy owadami, np. między chrabąszczem a 
pszczołą nie usprawiedliwia wcale różnicy w ich umysłowych 
uzdolnieniach, a jednak istnieje ogromny odskok w całym ich 
trybie życia! Jest więc coś w usposobieniu nerwowóm, co 
dotąd nie dało się wyśledzić, coś niezależnego od kształtu, 
ca wagi i od mieszaniny, czego jedno źwierzę zdaje się mieć 
więcój a drugie mnićj, i do czego właśnie całe zagadnienie 
się ściąga. Wszakże i mózgi ludzkie nie zdają nam sprawy 
z ludzkich usposobień, a mózg głupca i filozofa nieraz je- 
dnako wygląda i jednako zaważy. 


W młodości w każdóm zwierzęciu przewodzi wyłącznie 
popęd utrzymania się przy Życiu, i całóm jego postępowa- 
niem owłada, w późniejszym dopićro wieku przy osiągnieniu 
zupełnćj dojrzałości występuje popęd do zachowania gatun- 
ku. U owadów obie te dążności wyraźnićj rozgraniczają się 
od siebie, bo jeżeli w dwóch pierwszych przemianach sobko- 
stwo osobiste występuje wyłącznie na scenę, to znów jak 
najwyraźnićj w trzecićj popęd do zachowania gatunku prze- 
maga.—Zapłodnienie samicy jest tu głównóm zadaniem samca, 
a jak go tylko dokona, najczęścićj bezpośrednio umiera. Sa- 
mica żyje dłużćj, ale po to tylko ażeby przygotować gniazdo 
dla liszek, które mają się z jaj wylęgnąć, zapewnić im spo- 
kój, bezpieczeństwo, opatrzyć je w pożywienie mające im na 
pierwsze w Świat wejście wystarczyć. Egoizm osobisty owa- 
du ustępuje miejsca egoizmowi rodowemu, który tém bar- 
dzićj jest uderzającym że ową samicę pracującą z gorączko- 
wóm wysileniem i pośpiechem nad rozwiązaniem przed śmier- 
cią swego zadania, nie a nic jój z potomstwem nie wiąże. Jak 
ono żyć zacznie, to z nićj już zazwyczaj śladu nawet nie po- 
zostaje; pracuje więc, Śpieszy się i wysila jedynie dla idei 
najzupełnićj sobie nieznanćj, a przez natchnienie narzuconćj 
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sobie bezwiednie. Widząc pszczołę albo motyla lekkióm skrzy- 
dłem bujającego w powietrzu i przelatującego zkwiatka na kwia- 
tek, sądzimy że byt jego jest nieprzerwanóm pasmem wesela. 
Tak nam przynajmnićj prawią poeci; ale zapytaj naturalisty, 
a ten ci opowie dopićro, jakie to fatum na tój lotnój cięży 
istocie, jak jest we wszechmocnóm ręku przyrody ślepóm 
tylko narzędziem, do dopięcia niezbadanych dążności. A czy 
jest z nami inaczéj? I owszem jest gorzćj, bo owad nie sięga 
do przyczyn, nie pyta się czóm jest i dokąd dąży — nas zaś 
pytania te trapią, a nasza pozytywna wiedza nie ma odpo- 
wiedzi na nie. 

Tryb życia przepisany zwierzęciu jego organizacyją, 
musi się rachować z zewnętrznemi okolicznościami, a w tym 
celu jak powiedziano, dano każdemu pewien zasób intelligen- 
cyi. Najniższe nawet nie jest bynajmnićj ślepym automa- 
tem, lecz jest rutynistą tylko, a gdzie tego potrzeba, musi 
sobie radzić we wszystkich życia przygodach. I któż nie 
słyszał np. o sławnym chrząszczu Pośwzęćniku (Ateuchus sa- 
cer), czczonym w starym Egipcie, którego mnóstwo drobniu- 
chnych posążków, odnajdują dotychczas w starożytnych gro- 
bach, a które pod nazwiskiem „Skazbców w handlu starożyt- 
nościami są znane. Otóż owad ten dotąd nie tylko w Egip- 
cie, lecz nad całóm wybrzeżem morza Śródziemnego, robi so- 
bie co jesień kulkę z mierzwy i toczy ją przed sobą w ten 
sposób, że zabierając po drodze pył i odrobiny bydłęcego na. 
wozu, stopniowo się powiększa. Zazwyczaj praca toczenia tćj 
kuli, która do wielkości włoskiego orzecha niekiedy dorasta, 
odbywa się pospołu z samicą. Jedno z nich podważa kulkę 
od dołu z jednój strony, a drugie wspina się na nią z drugićj 
strony, chwyta ją zadniemi łapkami z góry i ciągnie ją dc 
dołu. Przeciąwszy kulkę na dwoje, znajdujemy w nićj jajko 
otoczone grubą warstwą mierzwy. Owad złożywszy więc jaj. 
ko, kula go w mierzwie mającćj służyć za pokarm przyszłć 
gąsienicy, a potóm kopie w ziemi walcowaty dołek, wsuwz 
weń kulkę i ziemią przygarnia, Ile jaj tyle osobnych kulel 
i dołków, i gdy się w następnym roku, młode już dojrzałe 
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chrząszcze z tych dołków wykopią, to znowu się parzą, znowu 
robią kulki, znów je zagrzebują w ziemię i na tóm cały swój 
kilkomiesięczny żywot spędzają. Praca taka powtarza się 
rutynicznie od wieków, ale oto przypadek, który nam te 
pracowite owady bliżój poznać pozwoli.—Pewien znany mi 
malarz, mówi nam Brehm, w jednćj ze swoich artystycz- 
nych wędrówek, we Włoszech napotkał na nieco nierównój 
ścieszce, dwa chrząszcze tego rodzaju toczące swą gałkę. Gdy 
się im przypatrywał bliżćj, gałka zatoczyła się przypadkiem 
w zagłębioną kolój, że zaś wszelkie usiłowania pracującój 
parki były daremne, ażeby ją ztamtąd wydostać, chrząszcz 
przeto pobiegł do niedaleko ztamtąd leżącój kupy gnoju, 
wyszukał sobie w nićj kilku pomocników, przyprowadził ich 
na pomoc, a jak tylko szczęśliwie dokonano pracy, to obcy 
zaraz napowrót odeszli. 


Mamy więc przed sobą trafnie obmyślany zamiar, wy- 
konanie celowe i zastosowane do okoliczności. Odnośnie do 
nawoływania się i do wspólnój pracy, za widocznóm porozu- 
mieniem się ze sobą, zwykłe postępowanie Chrząszcza Graba- 
rza (Necrophorus humaio7), posłużyć nam może za przykład. 
Składa on swe jaja w padlinie, zakopuje ją głęboko w ziemię 
aby zabezpieczyć od żarłoczności innych owadów, i zaopatrzyć 
potomstwo swoje w zasobny pokarm. Jeżeli więc gdzie leży 
np. zdechła mysz, to zaraz tam zlata się z właściwóm sobie 
buczeniem kilku grabarzy, obchodzi trupa dokoła, bada jego 
położenie, oraz naturę gruntu. Pracownicy rozstawiają się 
potóm w porządku; podłażą pod mysz i silnemi swemi prze- 
dniemi łapami zaczynają pod nią ryć ziemię, wyrzucając ją 
tylnemi na zewnątrz. Tym sposobem powstaje około trupa 
wkrótce wał ziemny, a on sam własnym ciężarem w dół się 
zapada. Jeżeli wśród tój pracy, jaka natrafi się trudność, to 
pracownik wyłazi i z wielką bada Ją pilnością, a jeżeli po- 
Jedyńczemi swemi siłami usunąć jćj nie może, to zaraz zbie- 
gaja się inni i wspólnie sobie z nią radzą. — Zaledwie oczom 
swoim się wierzy widząc jak szybko cała ta postępuje praca 

ać 
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i zaledwie minie godzina, mysz już jest w ziemi i ponad nią 
już jest usypana mogiła. Botanik G/adzsch, który bliżćj owe 
chrząszcze badał, zapewnia iż we czworo, w przeciągu 54 
dni pochowali dwa krety, cztery żaby, trzy małe ptaki, 
dwie myszy i dwa rzucone im kawałki wątroby; a jak: sobie 
umieją radzić, dowodzi, że gdy im raz na szubieniczce dre- 
wnianój mysz powieszono w ten sposób, że nie dotykała się 
ziemi, to naprzód szubieniczkę odkopały i obaliły, potóm. 
nitkę przegryzły i nareszcie dokonały swego. Jeżeli grunt 
jest twardy i przewidzieć pozwola że zagrzebanie nie da się 
doprowadzić do skutku, to grabarze rozbiegają się w po- 
bliżu, badają miejscowość, a potóm pod trupa podłażą, biorą 
go na swe grzbiety i na pulchniejszą ziemię przenoszą; spieszą 
się zaś niesłychanie, bo wiedzą dobrze, że padlina dla wie- 
lu innych owadów bardzo smacznym jest kąskiem i że się 
niebawem pozlatają chmary, z któremi konkurencya będzie 
nie łatwą. —Po dopełnionym pogrzebie następują dopićro we- 
selne gody, zapłodniona samica natychmiast wgrzebuje się 
do grobu i zostaje tam dni kilka, przez ten czas znosi swe 
jaja i wyłazi nakoniec zmieniona nie dopoznania i okryta pluga- 
wóm drobném robactwem (gamassus coleofierorum). Dla nićj 
już skończyło się wszystko, wypełniła swoje zadanie, a na nićj 
osiada inny owad, mający żyć jéj zwłokami i cieszyć się 
krótkićm swóm życiem. — Odnalezienie padliny jest zadamiem 
życia grabarza, i równie jak krokodyl lub szakał obdarzony 
on jest ku temu niesłychanie delikatnym węchem. Odkrywszy 
ją drży ze strachu żeby mu jéj kto inny nie zagarnął, lub 
nie wydarł, i pojmuje potrzebę pośpiesznego działania; że. 
zaś uznaje niedostateczność sił osobistych, porozumiewa się 
z kilkoma innemi, równie jak on przywiedzionemi trafem. 
Instynkt daje mu do działania popęd, formę postępowania, 
wrodzony i rodowo wyrobiony zwyczaj, przechodzący trady- 
cyjnie od generacyi do generacyi, ale na tóm nie dosyć, al- 
bowiem chcąc do niego zastosować każdy zdarzający się 
przypadek, potrzeba go dokładnie zrozumieć, ocenić i wła- 
ściwych użyć do tego środków. Owad więc bada, obmyśla 
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i odpowiednio celowi działa; słowem ma nie tylko zmysł 
ale i przemysł, i natchniony instynktowym popędem, nie jest 
wcale bezmyślną machiną. Umysł jego pozostaje wpraw- 
dzie na nizkim stopniu, bo tóż grabarzowi wyższego nie po- 
trzeba wcale, ale niezaprzeczenie jest tój samój co i ro- 
zum ludzki natury. 

Rozumne postępowanie w kierunku oznaczonego celu, 
przedstawia nam się zarówno w następującym przykładzie. 
Każdy przypomni sobie zapewne że widział na wierzbach, 
topolach, bukach, lipach, gruszach, winogradzie i t. d., wi- 
szące zwitki w kształcie cygar, zwłaszcza u wierzchołków 
gałązek, złożone z liści nader poskręcanych misternie, w któ- 
rych środku znajduje się pajęczyna i drobniutkie liszki. Są to 
gniazda małych chrząszczyków Zwzjaczy z rodzaju Aźtełabus 
i Rhynchites, niedawno przez Wordlingera bliżéj zbadanych. 
Owad wybiera sobie grupę liści miękkich i blizko siebie sto- 
jących i w tym celu przebiega po nich, maca, zastanawia się 
i bada. Z młodemi miękkiemi liśćmi jedna samica daje so- 
bie radę, przy twardszych pracuje ich po kilka, pomagając 
sobie wzajemnie. Ażeby liść był podajniejszym, trzeba ażeby 
zwiądł nieco; w tym celu owad nacina mu szypułkę i że- 
berka, a potóm żeby go zwinąć łatwićj, na całćj górnój 
jego stronie zeskrobuje naskórek i zieleń. Następnie brzeg 
liścia chwyta przedniemi łapkami, głową naciska na przy- 
brzeże i dalój opiera się silnie tylnemi łapkami; ten ma- 
newr jednak długo powtarzać musi, zanim brzeg rynienko- 
wato się zegnie. Przypatrzmy mu się, jak się wytęża, za- 
trzymuje, namyśla, odpoczywa, zniechęca i znów do pracy 
powraca, a zobaczymy że każdy ruch jego ma swoje zna- 
czenie i usprawiedliwić się daje. Po kilku godzinach pracy, 
brzeg liścia zgiął się już przecież. Wtedy zaczyna go na- 
mazywać wewnątrz cieczą lepką z odwłoka wysączającą się 
przez nacieranie o liść, a gdy to się uskuteczni, zagłębia się 
w zagięciu i schwyciwszy za brzeg liścia, całą się w nim 
siłą obracą, ażeby zagięcie zamienić na rolkę, i brzeg uchwy- 
cony przez nacisk odwłoka do środka liścia przylepić. Na 
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tak dokonaną pracę z zadowolnieniem dopióro spogląda, i n 
dowód po pewnym wypoczynku przewierca od zewnątrz dziur 
kę, jajko w rolkę znosi i dopićro potóm resztę liścia zwija, prz 
dalszych skrętach znoszące jajko po jajku —Tym samym sposo 
bem oba końce rolki dotąd otworem stojące, zawijają się n 
nićj i zalepiają, a że cały zwitek zanadto jeszcze jest wątły 
owad chwyta inny liść na boku stojący, przez uprzednie nacię 
cie w części już zawiędły i przylepia go na dokonanym ju 
zwitku. Tu dopióro trzeba się przypatrzeć jak zwinnie się d 
tego bierze, jak się wyciąga stanąwszy na swój dokonanćj ju 
robocie i spina się ażeby inny liść pochwycić, jak korzyst 
z powiewu wiatru, jak przekonany o trudności dzieła, liść ór 
wreszcie porzuca i do innego się bierze, jak np. strącony n 
ziemię, gramoli się znów do swojćj roboty, z cierpliwości 
rozmysłem i żelaznóm wytrwaniem. Wreszcie po całodzier 
nój pracy, gdy dokonał swego, staje znów na innym jaki 
liściu, z daleka przypatruje się swojemu dziełu i potóm si 
oddala, ale jednak pamięta o nićm, niebawem bowiem pi 
wraca, ogląda czy się co nie zepsuło, znowu z daleka siadz 
namyśla się, odlatuje nakoniec i już więcój nie wraca. 


Troskliwość o losy przyszłego pokolenia jest u owadó 
rzeczywiście uderzającą. Miłością macierzyńską nazwać ji 
nie można, bo owego potomstwa dla którego owad pracuj. 
którego istnienie nawet życiem opłaca, widzieć. nawet ni 
będzie. Jest tam więc coś, co miłość macierzyńską wy 
przedza, a tém musi być przywiązanie do swojćj własn« 
ści. Samica pojmuje swe jaje, jako część siebie samć 
uważa je jako swą własność i zabezpiecza je instynktow 
od zguby. Przywiązuje się do niego, jako do swego dzieł: 
jak pająk do swój pajęczyny lub osa do swego gniazd: 
Jest to zatóm egoizm, który dopióro przy doskonalszem %) 
cia rozwoju i na wyższych szczeblach organizacyi zwierzę 
céj, przywiązaniem macierzyńskićm się staje.—Krótkość życi 
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na stopie najwyższego udoskonalenia owadu, nie pozwala obu 
płciom związać się ze sobą węzłem zobopólnój sympatyi i temu 
to przypisać właśnie należy tę okoliczność, że pomimo jak się 
zdaje korzystnego usposobienia, nie rozwija się nigdy w owa- 
dzim świecie życie rodzinne, jakie np. u ptaków widzimy. 
Ale téź właśnie dla tego że się ustalić nie może, pomię- 
dzy owadami najwięcój umysłowo rozwiniętemi i czującemi 
potrzebę bliższego się skojarzenia, przychodzi w zamian do 
skojarzenia socyjalno-państwowego, jakiego nam przyklady do- 
stąrczają, mianowicie pszczoły i mrówki. 

Ltvingstone zapewnia że niektóre pająki w południo- 
wéj Afryce żyją gromadnie, a Darwin wspomina o innych 
dużych cząrnych z czerwonym krzyżem na grzbiecie, żyją- 
cych w La-Plata, które tak gęsto budują swe gniazda i pa- 
jęczyną je z sobą łączą, iż całe gromady drzew i krza- 
ków są niemi pokryte. Lecz taki stan rzeczy nie jest 
jeszcze uspołecznieniem. Jest to po prostu nagromadzenie 
i tém się chyba tylko odznacza, że jeden z gromady nie 
pożera drugiego, co na.pająki już bardzo jest wiele. Ta- 
kie nagromadzenie stanowi także szarańczą, latająca groma- 
dnie, lub wędrowne brazylijskie mrówki, dążące w jednym 
kierunku kolumną, nieraz na kilka wiorst długą. Gromady 
tego rodzaju nie są społeczeństwami, bo jeżeli się pająki za- 
gnieżdżą gromadnie, to zapewne z powodu gromadnie wylę- ` 
gających się owadów skrzydlatych, np. komarów, które im za 
pokarm służą; jeżeli zaś na szczupłóm miejscu wylęgną się 
nieraz liszek miliardy, tak że każda się samodzielnie rusza, 
to muszą koniecznie wszystkie w jednę kierować się stronę, 
tak samo jak dzikie południowo-amerykańskie gołębie, które 
nieraz tak gęstemi ciągną chmurami, że przez dnie całe za- 
krywają słońce, albo jak młodziutkie węgorze ciągnące nie- 
raz od morza w górę strumieni pasmem na kilka mil dłu- 
gióm a szerokióm zaledwie na kilka cali, jakby wstęgą wedle 
załamań wybrzeża. 

Najciekawszóm może z tego rodzaju nagromadzeń w świe- 
cie owadów jest następujące. W lasach ciemnych i wilgotnych 
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na Szląsku i w Turyngii, stąpając po pokładzie gnijących li- 
Ści, od lat kilku leżących na ziemi, przechodzący natrafia 
niekiedy z przerażeniem na białego jakiegoś kilkołokciowego 
nibyto węża, na kilka palcy grubego. Ruchy jego jednakże 
nie są zwinne, raptowne jak u gada, ale raczćj powolne, taje- 
mnicze, ślimacze, chociaż tóm jeszcze nieprzyjemniejsze. 
Przyjrzyj mu się bliżćj, a zobaczysz że cała ta ruchoma smu- 
ga składa się z milionów pozlepianych ze sobą lepką wilgo- 
cią liszek, na ćwierć cala długich. z czarnemi łepkami, które 
w ten sposób uregulowały swe poruszenia że się massą czoł- 
gają. Zjawisko to dość rzadkie tak jest uderzającóm, iż nie 
dziwota jeśli stało się źródłem od wieków mnóstwa prze- 
sądów i przepowiedni dla osób, które go na drodze swćj spo- 
tykają. W roku dopićro 1868 Nowzckti Beling dotarli do 
jego przyczyn i okazali, że liszka zlepiona ze swemi towarzy- 
szkami należy do muchy leśnój (scřara militaris) i że się 
żywi grzybami i gnijącemi liśćmi. Samica maleńkićj czar- 
nćj istotki znosi po kilkadziesiąt jajek i natychmiast zdycha. 
Jaja leżą niekiedy po lat kilka w pośród gnijących liści, a gdy 
się liszki wylęgną i odrosną, bywa ich takie mnóstwo iż 
rzeczywiście się roją. Gdy zaś im na miejscu pożywienia 
zabraknie, szukają go dalój i muszą koniecznie ruchy swe 
wśród ciżby uregulować, bo inaczćj w miejscu-by się ruszyć 
nie mogły. Jeżeli kolumna na przeszkodę natrafi, to ją 
omija, jeśli ją co przerwie np. kopyto końskie, albo koło 
wozowe, to znowu się zespaja, a czasem dzieli się na dwa 
prądy które znów potóm ze sobą się schodzą. Jakkolwiek 
liszki te stoją na najniższym niemal umysłowym stopniu, 
widzimy jednak że uznają przymus i że swe postępowanie 
do niego stosują. Takich przykładów nagromadzenia poje- 
dyńczych osobniczych jednostek, możnaby przytoczyć mnó- 
stwo, a mają one dla nas niemałą swą wartość, przedsta- 
wiają nam bowiem pierwsze towarzyskie między zwierzęta- 
mi zaczątki. 
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W odmiennóm jak najzupełnićj okazuje się świetle sto- 
warzyszenie u pszczół i mrówek.—Jednę z najprostszych po- 
staci przedstawiają nam Zrzmiele (Bombus), istne niedźwie- 
dzie pomiędzy owadami, żyjące w szczupłych rodzinnych kół- 
kach w swoich podziemnych norach. Cała gromadka z jednćj 
wspólnój pochodzi matki, która na późnćj zapłodniona jesieni, 
przezimowawszy gdzieś pod mchem w dziupli drzewa lub w ja- 
kim dogodnym zakątku pod ziemią, z pierwszym wiosennym 
brzaskiem ze snu się budzi i miodem pierwszych wiosennych 
kwiatów się żywi, wtórując sobie w swoich wędrówkach ba- 
sowóm buczeniem. Wkrótce upatruje sobie w ziemi jakieś 
siedlisko, np. mysią jamę, kretowisko lub dołek pod wysta- 
jacym drzewa korzeniem, i tam wyrównawszy sobie podłogę 
i ściany, zaczyna znosić miód i pyłek kwiatowy, które kup- 
kami układa i przy każdój kupce jedno znosi jajko; brak 
jéj bowiem jak widać budowniczćj zdolności do ulepienia 
osobnój dla każdego kletki. Jak tylko wylęgnie się gąsie- 
niczka z jaja, to zaraz się wgryza we właściwą swą po- 
karmową kupkę i spożywając ją od wewnątrz wyżłabia w nićj 
sobie pokoik, ten zaś w miarę jéj wzrostu, powiększa się sto- 
pniowo, albowiem matka pożywienia na kupki coraz więcćj na- 
klada. Gdy przyjdzie czas opupienia się, tworzy się ścianka, 
którą wychodząca poczwarka od wewnątrz przegryza i wyle- 
ciawszy pozostawia po sobie jakby dzierzkę, służącą potóm ja- 
ko spiżarniane naczyńko w celu przechowu zasobów na czasy 
dźdżyste, kiedy na pożywienie wylatać nie można. Pierwsze 
wylęgłe potomstwo jest drobne i złożone z samych osobników 
roboczych, do rozpłodu nie usposobionych, lecz za to w domo- 
wóm gospodarstwie niesłychanie czynnych. One-to zbierają 
owe Śpiźarniane zasoby, łączą ze sobą rozproszone bezładnie 
śpiżarki, zbierają miód i pyłek kwiatowy tak skrzętnie, że je 
niekiedy po księżycu nawet widzimy przelatujące z kwiatka na 
kwiatek, a w końcu wykarmiają młodsze pokolenie, przyszłe już 
po nich na świat w późniejszym pomiocie i złożone już teraz 
z matek poślednich, to jest mogących znosić jaja ale tylko na 
samców, i na same towarzyszki robocze. Dopióro ku jesie- 
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ni matka znosi jaja na rzeczywiste swe następczynie i zaraz 
potóm umiera. Te ostatnie są bardzo obficie karmione i tro- 
skliwie hodowane, a doszedłszy do zupełnego rozwoju, wyla- 
tują z gniazda, rozsiadają się na słońcu po murach, na su- 
chych gałęziach lub innych wyniesionych przedmiotach i wa- 
bią do siebie przelatujące samce, które parzą się z niemi i tak- 
że umierają natychmiast. Zapłodnione matki zimują i w roku 
następnym, nowe znów pokolenie wydają. 

Trzmtele żyją w niewielkich gromadkach i z małemi od- 
mianami, wedle swych gatunków trzymają się jednego zawsze 
obyczaju, który się daje streścić w sposób następujący: Matka 
przewidując że sobie rady nie da z wychowaniem i wykarmie- 
niem setki swego potomstwa, rozdziela swe zadanie na części: 
płodzi naprzód dzielne pomocnice w domowym zachodzie, lecz 
do rozpłodu niezdolne. Zapewniwszy sobie taką, pomoc, zda- 
je się że wie o tóm, iż zapłodnienie ostatecznych doskonałych 
samic, zależące od przypadkowego spotkania się, bardzo jest 

wątpliwe, i że znaczna ilość samców chociaż próżniaków, 
- jest dla trwałości pokolenia potrzebna. Znosi więc jaja, z któ- 
rych wylęgają się óez zapłodnienza albo same tylko samce, albo 
same tylko samice niższego rzędu, czyli tak zwane mażeczkt. 
W końcu dopićro jak się siły robocze w rodzinie rozwiną i ob- 
fite wykarmienie ostatniego najdoskonalszego pomiotu stanie 
możliwóm, powstają ostatnie ogniwa rodzinnego łańcucha z zu- 
pełnie rozwiniętym przyrządem płciowym a tém samém do za- 
płodnienia zdolne, z którego się w następnym roku znowu całe 
pokolenie odradza. Jedno zapłodnienie może wystarczyć na 
kilka generacyi (partenogenosis) a płeć męzka, jak to widzimy, 
w hierarchii rodzinnćj jest upośledzona i podrzędne stanowi- 
sko zajmuje. 

Cały ród ószczołz odznacza się wysokim stopniem zmyśl- 
ności, lecz różne jego gatunki przedstawiają różne formy spo- 
łeczne. Wiele z nich, dzikiemi zwanych, żyje tylko parami 
i obywa się bez roboczego potomstwa; wszystkie zaś budują 
sobie kletki z rozmaitych substancyj, w które gromadzą sobie 
miód i składają znoszone jaja. U jednych takie budowle mie- 
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szczą się w ziemi, u drugich w glinie, u innych w drzewie, 
u innych wymurowane bywają z piasku lub z wapna zmie- 
szanego z ich śliną i przypięte do ścian, do drzewa, lub do 
skalistych odłamów. Wylęgnięte tam liszki żyją w zupełnóm 
osamotnieniu i gdy się z nich potóm w dziesięć lub jedenaście 
miesięcy po zniesieniu jaja i po Śmierci rodziców, rozwinie 
owad, to na swój rachunek rozpoczyna swe życie. Niepodo- 
bna jest przyjąć, ażeby między nim a jego rodzicami mogło 
jakiebądź istnieć porozumienie, a widząc że każda generacya 
tym samym zupełnie żyje porządkiem jak wszystkie po- 
przednie, przyjąć wypada wrodzone u nich natchnienie, prze- 
pisujące im na równi z ich całą organizacyą, zarazem i tryb 
ich postępowania. Że żyjące współcześnie porozumiewają się 
z sobą za pomocą znaków, które zastępują im mowę, to wątpli- 
wości nie zdaje się podlegać; ale jakże może się porozumie- 
wać jedna generacya z drugą, jeżeli następna wtedy dopićro 
się rodzi, gdy poprzednia dawno już wymarła, i gdy łączni- 
kiem między oboma jest tylko troskliwie przechowane jajko. 
W nióm zatém musi koniecznie leżeć całe prawodawstwo, tak 
dobrze cielesnego rozwoju, jak i przepis na cały sposób ży- 
cia, wylłęgającój się istoty. Wolno wprawdzie filozofom pro- 
testować przeciw wrodzonym ideom, ale pszczołowate owady 
luźnie żyjące, dowodzą nam tego inaczćj.—Samce wylęgają się 
naprzód i rozlatują się po kwiatach i tam oczekują na sami- 
ce, po dokonaniu zaś parzenia umierają natychmiast zosta- 
wiając samicy wszelką troskę o losy potomstwa. — Lecz nie 
wszystkie pomiędzy pszczołowatemi budują sobie siedziby, bo 
jak między ludźmi tak i między niemi wiele jest takich, któ- 
re ani sieją ani orzą, jak mówi nasze przysłowie, a żyją i do- 
brze im z tém na Świecie. Pszczoły takie pasożytne nie zbie- 
rają żadnych zasobów, żyją z dnia na dzień i nie dbają o swe 
potomstwo, lecz jak kukułki, swe jaja w cudze składają gnia- 
zda. Podpatrują więc zabiegliwe swe plemienniczki gdy swe 
siedziby budują, korzystają z ich odlotu, wkradają się do gniazd 
obcych i w krótkim czasie znoszą tam po jajku, z którego wy- 
lęga się liszka, zazwyczaj rychlój od potomstwa prawowite- 
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go, odjada je i do zagłady je przywodzi. Jak wiele potrzeba 
trafności, przebiegłości w postępowaniu, ażeby przez podejście 
przyjść do swego celu, każdy pojmie łatwo. Nazwijmy to zmy- 
ślnością, albo rozumem — oto mi nie chodzi, ale umysłowego 
ugruntowania faktu nie można zaprzeczyć. 

Umysłowość naszych pszczół domowych (a$żs melzjica) 
nie sięga wyżćj, ale jest skierowana do spraw domowych i ro- 
dzinnych, ujętych w ścisłe karby obyczajowego kodeksu. Jego 
szczegóły jakkolwiek nadzwyczaj skrzętnie badane, w wielu 
punktach są jeszcze bardzo dla nas nie jasne, że zaś stano- 
wią niesłychanie ważny materyał dla naszego przedmiotu, idąc 
przeto za wskazówką 7aschemóerga, pokrótce przedstawić je 
muszę, pomimo że w głównych zarysach powszechnie są znane. 
—I tak weźmy za punkt wyjścia chwilę, w którćj nowy rój 
pszczoli z ula macierzystego wyparty, opuściwszy go pod prze- 
wodnictwem swojćj królowój matki, osiadł gromadą w kształcie 
winogrona na jakićjś bliskiego drzewa gałęzi, i stara się o nową 
dla siebie siedzibę. Otóż jeśli bartnik nową w bliskości usta- 
wił kuszkę opatrzoną prętkami i deseczkami, to zobaczy nie- 
bawem, jak jedna z pszczół emigrantek na zwiady wysłanych 
w nią wleci. Siada ona wtedy na grządce i jeśli jój się nowa 
siedziba podoba, podnosi się prosto na tylnych łapkach, prze- 
dnie wznosi do góry i trzepocze skrzydłami. Jest to znak 
zadowolenia dowódzcy że pszczołom w nowym ulu będzie do- 
brze, bo wiedzieć trzeba, że to nie zawsze się zdarza i że 
nawet nieraz opuszczają zajęte już pomieszczenie, jeśli im nie 
przypada do gustu.—Zaraz po osiedleniu zaczyna się wysilna 
praca. Wosk wyrabia się z samych pszczół powoli, zbiera się 
w kształcie łupinek między pierścieniami odwłoka i z niego bu- 
dują się plastry poczynając od góry. Przy pułapie więc for- 
muje się naprzód listwa mocno przytwierdzona do niego; a do 
téj idąc ku dołowi przyczepiają się komórki. Praca odbywa 
się w ten sposób, iż jedna pszczoła siada na listwie, do nićj 
przyczepia się druga, następnie do tój znów trzecia, formując 
żyjący łańcuch. W tém położeniu jedna drugićj zlizuje wosk 
z odwłoka, przeżuwa go mieszając ze śliną i po swych towa- 
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rzyszkach, jak po drabince, wstępuje z nim do góry. Tutaj 
przyczepia swój kęs do listwy, a że pracownice całą jój za- 
legają długość, jedna stojąc przy drugićj, każda więc swoją 
cząstkę przylepia w kształcie ścianki odgradzając swe tery- 
toryum od swojój sąsiadki. Powstają więc komórki okrągłe 
z razu, a potóm regularnie ścieśnione, gdyż budują się współ- 
cześnie, a każda równomiernie jest rozpychana. Są one zupeł- 
nie jednakowe, 9 milimetrów długie a 5 szerokie. Że zaś stoją 
po obu stronach, na przednićj i tylnćj plastru, stykają się wierz- 
chołkami sformowanemi w regularne kopuły trójścienne. Wszak- 
że wiadomo że sześciokąt w powierzchni, a trójkąt w piramidal- 
ném zetknięciu są postaciami jeometrycznemi najzdolniejsze- 
mi do nagromadzenia się w danćj miejscowości. —Praca doko- 
nywa się regularnie, zgodnie i z jak najzupełniejszóm porozu- 
mieniem, a jak tylko jedna pszczoła z lepiącćój się komórki 
odłeci, to zaraz druga z łańcuszka zastępuje jéj miejsce, a ca- 
łość składa się tak szybko, że na jednę godzinę około trzech 
cali plastru przybywa. Tym sposobem powstają w ułu plastry 
w postaci ścian równoległych, o jednę głębokość komorki od 
siebie odległych.—Ściany ula obsmarowywują się massą żywi- 
czną w celu ich zabezpieczenia, cała zaś ta robota dokony- 
wa się po ciemku, głównie za sprawą dotyku z niesłychaną 
akuratnością i ścisłóm zastosowaniem do miejscowych okolicz- 
ności, które każda robotnica bada troskliwie, dotyka się wszy- 
stkiego, odlatuje i przylatuje ciągle do jednej i tćj samćj pracy, 
i nad wszystkićm co przedsiębierze namyślać się zdaje. 
Pszczoły zbierają słodycze z kwiatów, pyłek kwiatowy 
żywicę i wodę, rozlatują się nieraz po kilka mil od ula i tra- 
fiają do niego napowrót; zanim jednak wylecą rozpatrują się 
jak najdokładnićj gdzie jest oczko od ula. Wychodzą z niego 
tyłem, przysiadają na deseczce u wchodu, podlatują, bujają 
nad nią następnie kilkoma kręgami około ula, a dopićro w dal- 
szą puszczają się drogę. Niechaj im kto ul przestawi a nawet 
oczko o kilka cali na bok lub do góry przesunie, to już z tru- 
dnością trafiają do niego.— Wysysając słodycz z kielichów 
kwiatowych i połknąwszy ją przechowują nektar w pęcherzy- 
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ku miodowym, a powróciwszy do ula, wyrzucają go z siebie na 
miód przerobiony. Wosk wyrabiają w sobie dowolnie z mio- 
du, ale tylko wtedy, gdy im do budowy plastrów potrzebny; lecz 
do tego wyrobu mieć muszą wiele pożywienia, tak iż 13 blisko 
funtów spożytego miodu, zaledwie jeden funt wosku wydaje. 
Pyłek kwiatowy zbierają tarzając się w kielichach kwiatowych, 
a gdy im na pokrywających je włoskach osiędzie, zczesują go 
ze siebie łapkami w kształcie grzebyków uformowanemi u nóg, 
a potóm robią z niego kuleczki, które wkładają sobie w ko- 
szyczki znajdujące się u tylnych nóżek i dopićro do ula prze- 
noszą. Zywicę zbierają z topoli balsamicznych oraz z drzew 
iglastych i używają jéj jako polepy lub materyału do zalepiania 
dziur któremi wieje, do zwężania lub zalepiania oczka w czasie 
zimy, do obmurowania przedmiotów, które chcą w ulu odoso- 
bnić it. p. Z wody służącój im za napój, nie robią w ulu 
zasobów, lecz gaszą zawsze po za nim swoje pragnienie. Po- 
wróciwszy do ula wypoczywają naprzód przed oczkiem, zanim 
doń wejdą, a następnie tóm co przyniosły karmią zgłodniałe 
towarzyszki miejscowe, zaopatrują w pokarm komórki prze: 
znaczone dla liszek mających się wylęgnąć, i nakoniec część 
miodu oraz tak zwanego fszczołego chleba, składają do oso- 
bnych spiżarnianych komórek na bieżące potrzeby, np. na dni 
słotne, w których nie mogą na robotę wychodzić, a inną część 
znowu na zasób zimowy do komórek osobno na to prze- 
znaczonych. 

Samce (trutnie) nic zupełnie nie robią; ani budują pla- 
strów, ani nie zbierają miodu, a jednak bywają starannie kar- 
mione przez pszczoły robocze. W dni piękne wylatują tylko 
z ula i niezwykłóm odznaczają się buczeniem. Wtedy-to wy- 
lata także młoda królowa i zapładnia się w locie ścigana przez 
trutnie, poczóm zaraz jéj wybraniec umiera, złożywszy w jéj 
ciele wielką ilość płynu nasiennego w pęcherzyk do jéj jajo- 
wodu dotykający i z nim wązką połączony szyjką, tak iż każ- 
de przez matkę znoszone jajko o niego się ociera i zapłodnie- 
niu ulega. Akt ten wszelako przy znoszeniu jajek od woli królo- 
wój zależy, jajko bowiem może być bez zapłodnienia zniesione, 
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ale wówczas wylęga się z niego tylko źzużeń.—We dwa dni po 
owrocie z godów, matka znosić jaja zaczyna i znosi je przez 
cały przeciąg życia trwającego około lat fzęczu, w ilości kilku- 
astu tysięcy rocznie, w pierwszych latach więcój, coraz mniój 
w następnych, a jeżeli sama nie umrze, to ją zwykle młoda 
retendentka do tronu żądłem zabija i sama jój miejsce zaj- 
uje.— Pierwsze zniesione jajko jest hasłem dla całój osady 
do podwojenia usilności i pracy. Odtąd w osobne komórki 
plastrów zaczyna się gromadzić pokarm, a matka obchodzi je 
kolejno i w każdóm znosi po jednóm jajku. W cztery dni 
potóm wylęgają się z tych jaj liszki, znajdując gotowe po- 
żywienie, rosną bardzo szybko, tak iż każda swém ciałem 
w dniu siódmym już całą swoję wypełnia komórkę i łepek 
Wój z nićj wysuwa tylko, chwytając łapczywie pokarm, który 
jéj robocze pszczoły podają. Wtedy to owe jéj pielęgnice wy- 
dłużają nieco brzegi jéj komórki, zaginają je ku wewnątrz, a 
naostatek zalepiają zupełnie. Wówczas zasklepiona liszka ota- 
cza się przędzą, lini się i opupia, staranie zaś około nićj pra- 
cownic nie zmniejsza się bynajmnićj, obsiadają bowiem gro- 
madnie komórkę i własnóm ją ogrzewają ciepłem. W dniu 
dwudziestym pierwszym rachując od zniesienia jaja, młoda 
pszczoła już zupełnie rozwinięta, przebija od wewnątrz zamy- 
kające ją w komórce woskowe denko, wyłazi i jak najprzy- 
jaźnićj przez siostry bywa przyjęta, głaskana, oblizywana i na- 
karmiana. Zaraz tóż wraz z niemi zabiera się do pracy, a 
przedewszystkićóm do oczyszczenia komórki, w którćj mieszka- 
ła, gdyż ta na zniesienie nowego jajka jest przeznaczona. No- 
wo narodzona przez dni kilka do domowych jedynie użyta jest 
posług i wypełnia je z taką samą akuratnością jak inne. Po 
kilku dniach nowicyatu wychodzi z ula, rozpatruje się przy 
oczku, probuje swych sił w lataniu, okrąża ul kilkakrotnie, a 
wreszcie odlata i odrazu tak się zupelnie sprawuje, jak gdyby 
to dla niéj nie było nowością. 

Królowa jest przedmiotem starania i adoracji całój gro- 
mady, byle tylko jaja znosiła; bo tóż od niéj całe istnienie 
uspołecznienia zależy. Pszczoła robocza dojrzała, żyje naj- 
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więcćj przez dwa miesiące i wkrótceby wszystkie wymarły, gdy- 
by nieustannego nie było rozpłodu. Pszczoły tylko wylęgnięte 
na jesieni żyją przez całą zimę w stanie odrętwienia i wcze- 
Śnie na wiosnę zdychają.—Jeżeli matka przypadkiem zginie, 
to jedna z pszczół roboczych może jój zastępować miejsce 
i znosić jaja, lecz te nie będąc zapłodnionemi, same tylko 
próźniacze trutnie wydają, przez co tóż rój na nieochybną 
jest skazany zagładę. W późnćj jesieni zawsze następuje 
rzeź trutni lub ich wypędzenie z ula, jako darmozjadów, któ- 
rych utrzymanie przez zimę zawieleby kosztowało. Robocze 
rzucają się natenczas na nich, oblegają je w kątach ula, 
i albo sztyletują je żądłami, albo urywają im głowy, albo 
tóż ich precz wypierają na świat, gdzie nie umiejąc same się 
żywić, wkrótce marzną lub głodową umierają śmiercią. Gdzie 
niema takićj na jesieni rzezi, tam w ulu niezawodnie płeć 
męzka przewodzi i pewnie tam rzeczywistćj niema królowćj, 
lecz tylko jedna z roboczych jój zastępuje miejsce. Po uprząt- 
nięciu trupów wszystko w ulu do swego powraca porządku, 
ale tóż i ruch powoli ustaje, a jeśli rok był niepomyślny 
i mało na zimę nagromadzono zasobu, w wielu rojach powsta- 
je chęć do rabunku i napadów na inne zasobniejsze roje. 
Przedostanie się do ula obcćj pszczole nie przychodzi łatwo, przy 
każdćm bowiem oczku stoi zawsze warta, która swoje tylko 
pszczoły przepuszcza rozpoznając je po woni. Pomimo tego 
udaje się szpiegom wśliznąć i w cudzóm rozpostrzeć się mieniu. 
Wtedy w roju napastniczym następuje zmowa i cała massa 
rabusiów na zasobny ul napada, przemocą do niego się wdzie- 
ra i miód unosi, zostawiając po sobie trupy i spustoszenie. Całe 
nieraz pasieki walczą tym sposobem pomiędzy sobą, wprawia- 
jąc w największy kłopot bartnika.—Podczas zimy praca w ulu 
ustaje a w kłębki nagromadzone pszczoły siedzą nieruchomo 
na miejscach, rozgrzewając się wzajemnóm ciepłem. Tem- 
peratura tóż w dobrze wylepionym ich staraniem ulu, rzadko 
obniża się do 39, zwłaszcza jeżeli ul jest zasobny i jego mie- 
szkanki dobrze się żywią. Przy niższój temperaturze pszczoły 
raźnym ogrzewają się ruchem, ztąd pochodzi podczas silniej- 
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szych mrozów w ulach brzęczenie. W ogólności umieją one 
radzić sobie z ciepłotą, gdy bowiem podczas upałów letnich jest 
im za gorąco w ulu, wtedy stają szeregiem przy sobie, stojąc 
szybko wachlują skrzydłami i prąd powietrza zrządzają, albo 
tóż w ścianach ula przewiercają sobie wentyle, które za ozię- 
bieniem się zewnętrznój temperatury znów zatykają staran- 
nie. Podczas cieplejszych dni zimowych lub wczesno-wiosen- 
nych, wylatują pojedyńczo ażeby się napoić i wypróżnić, w ulu 
bowiem żadnych nieczystości nie znoszą, a jeżeli na wypróż- 
nienie długo czekają, to rozdymają się i chorują. To samo 
ma miejsce jeśli ich chleb trochę zatęchnie, żadnych bowiem 
pokarmów nieświeżych niecierpią. W Kwietniu, jak już słońce 
stanie się gorętszóm, wylatują gromadnie i radość swą okazują 
brzęczeniem i raźnym na około ula polotem.—Wypróżnienie 
się pierwszą jest ich sprawą, a ponieważ jasne powierzchnie 
wabią je do siebie, jeżeli się więc zdarzy bielizna susząca 
się w bliskości, to praczka znajdzie ją niezawodnie czarnemi 
plamami popstrzoną. Niebawem następnie zaczyna się ogólne 
ula uporządkowanie, wydalenie trupów zdechłych przez zimę 
towarzyszek, naprawianie polepy i plastrów a mianowicie wy- 
dalenie denek woskowych, któremi komórki spiżarniane były 
pozatykane a które teraz gromadnie na podłodze leżą. Jeżeli 
się mysz np. lub inny jaki gość nieproszony do ula zakradł 
i zdechł, a one go usunąć nie mogą, to oblepią woskiem tru- 
pa na około, ażeby im nie zatruwa.ł powietrza. Po dokona- 
niu domowych porządków gromada, rozlata się natychmiast 
iz pierwszych kwiatów wiosennych zaczyna zbierać pożywie- 
nie-—Komórki w starych plastrach przygotowywują się do 
nowego wylęgu a zarazem i budują się nowe, ale pomiędzy 
niemi wyróżniają się niektóre większe i obszerniejsze, prze- 
znaczone na wylęg trutni, które jako większe od pszczół ro- 
boczych potrzebują więcćj miejsca do swego rozrostu. W owe 
trutniowe komórki, matka znosi także po jednóm jaju, ale 
znajdując w nich więcój miejsca, miarkuje sóbie zaraz jakie 
mają przeznaczenie i znosi w nich jajko niezapłodnione, z któ- 
rego się we 24 dni, rachując od zniesienia, ¿rućeń wylęga, będąc 
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w ten sam zupełnie hodowany sposób jak inne pszczoły. Wy. 
gryzłszy się ze swego więzienia żyje bezczynnie, istnienie jego 
bowiem, jedynie tylko jest obrachowaném na, traf spotkania 
się w powietrzu, z mającą się dopióro urodzić królową, którą 
ma nowemu mątczyć rojowi. Na kolebkę dla nićj, a raczćj 
dla nich, gdyż dwie lub trzy hoduje się naraz młodych matek 
w przewidywaniu że wylęg nie zawsze się udaje, przyczepia 
się na brzegu plastra pionowo dwie lub trzy zupełnie innegc 
kształtu komórki większe, bardzo wybudowane starannie, bą- 
biąste, podobne do wydłużonćj śliwki, z otworem. W nie kró- 
lowa znosi także po jajku z wyraźnóm wahaniem się i nie 
chęcią według niektórych obserwatorów, jak gdyby ztąd prze 
widywała smutne dla siebie następstwo. Robocze znoszą tam 
bardzo obfity pokarm, zalepiają bombiastóm osobnego kształ 
tu denkiem apartament królewski i obsiadają go rojem, aże: 
by go starannie wygrzewać. Większa przestrzeń oraz i tro 
skliwsze karmienie pozwalają przyszłćj matce silnićj się roz 
rosnąć, a to właśnie zdaje się wpływ przeważny wywierać ns 
rozwój rozpłodowych jéj części. W szesnastym dniu zazwy: 
czaj matka już jest do wylotu gotowa, lecz pilnujące ją siostry 
wylecieć jój jeszcze przez dni kilka nie pozwalają, gdyż dwic 
królowe nie mogą w jednym istnieć ulu i przyszłoby między 
obiema do strasznego starcia. Przewidują to, jak się zdaje 
strzegące siostry i przeszkodzić usiłują walce. 

"Tymczasem młoda władczyni niecierpliwić się zaczyna 
i właściwym tubalnym odzywa się głosem, przez bartników nie: 
właściwie śpiewanżew nazwanym, który znowu daje hasło do © 
gromnego w ulu zamięszania. Stara królowa czuje, że jéj współ: 
zawodniczka żyje i wielki niepokój zdradza. Rój zaś cały prze- 
czuwa równie, że się ważna dla niego zbliża epoka i dzieli się na 
dwa stronnictwa: załodych i starych. Wszystko co żyje jak osza- 
lałe, lata, kręci się i brzęczy, skupia się, niepokoi i mało ktc 
z ula wychodzi, a nawet pszczoły pracujące, powracając do 
domu z roboty, przestraszone wrzawą nie wchodzą do domu. 
Naraz kilkotysięczna gromada, jakby wystrzelona z ula na 
zewnątrz wypada, a z nią razem stara królowa, wypędzona 
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przez młodą nareszcie uwolnioną ze swego więzienia. Jak owi 
wygnańcy nowego dla siebie szukają pomieszczenia, powie- 
dzieliśmy już powyżćj—co się zaś ula dotyczy, to tu idzie naj- 
gorzćj. Pomimo ustąpienia starćj królowćj nie przywraca się 
natychmiast porządek, z powodu iż dwie lub trzy młodych 
pretendentek, wkrótce się po sobie wylęga i zażarty bój o wła- 
dzę między sobą prowadzi, a gdy jedna najmocniejsza otrzy- 
muje przewagę, inne albo powypędzane zostają, wraz ze szczu- 
płóm otoczeniem swych partyzantek, albo tóż pozabijane. 
Dziwna rzecz jak straszną względem siebie dwie królowe 
w ulu pałają niechęcią, gdyż ledwie ze swoich komórek wyklu- 
te, zacięte zaraz ze sobą prowadzą boje, dopóki jedna usuniętą 
nie zostaje. Jeżeli obie są młode i żadna z nich jeszcze nie 
zyskała sobie u poddanek miłości, to te zazwyczaj nie mie- 
szają się do zwady. 

Ciekawą tę scenę uder opisuje nam w sposób na- 
stępujący: „Obie królowe opuściły współcześnie swoje ko- 
mórki i zaledwie się ujrzały, zaraz wściekle rzuciły się na 
siebie. (Głowa zwarła się z głową, pierś z piersią, brzuch 
z brzuchem i zdawało się że jedna zasztyletuje drugą; tym- 
czasem poznawszy swe siły wzajemnie, odstąpiły od siebie, 
i stojąc spokojnie, zdawały się mierzyć spojrzeniem. To 
trwało chwilę, potém jedna rzuciła się na drugą, schwytała 
ja za skrzydła, skoczyła na nią i śmiertelną zadała jćj ranę.” 
Ażeby się przekonać czy stara królowa względem młodćj 
taką samą pała zawiścią, Zuber włożył młodą obcą do ula. 
Otóż zaraz otoczyło ją koło pracownic nie po to, żeby ją 
zgładzić, lecz raczój ażeby jéj odciąć odwrót. Podczas tego 
zebrała się inna znów gromada około prawowitćj królowej. 
Sądząc po licznych oznakach uważania i miłości, jakiemi zwy- 
e darzą robocze swoją władczynię, zdawało się, że się rzucą 
a przybłędę, i że go rozszarpią a jednak tak się nie stało. 
Oba koła rozstąpiły się, zostawiając próżną we środku arenę, 
jak gdyby nie wypadało poddanym mieszać się w spory 0s0- 
biste władców. Wtóm lotem błyskawicy stara matka rzuciła 
ię na obcą, schwyciła ją u nasady skrzydła, przyparła do 
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ściany i żądłem przeszyła.—Nadmienić nam wypada, że po- 
strzeżenia Z/wbeza, odznaczają się wielką sumiennością i że 
nie idą wcale jak u wielu innych za poddmuchem wyobraźni. 
Królowa jest matką pokolenia, którego osobniki zmieniają 
się co kilka tygodni, sama zaś co lat kilka miejsca ustępuje. 
drugićj i ród tym sposobem trwa nieskończenie. Lecz cóż się 
dzieje z rodem, jeżeli królowa przedwcześnie zamrze lub nie- 
przewidzianie zaginie? W takich razach dwojakiego rodzaju 
w ulach dostrzega się postępowanie, stosownie do tego czy 
w wylęgniczych komórkach są świeże przez nieboszkę znie- 
sione jaja, lub świeżo wyklute młodziutkie gąsieniczki; czy 
téż wszystkie komórki już są zasklepione i gąsienice już opu- 
pione. W pierwszym razie rój wychowywa sam sobie matkę, 
a w drugim jednę z pracownie do godności królewskićj pod- 
nosi. Wychowanie matki dokonywa się w ten sposób, że je- 
dna obrana komórka, w którój złożone jest jaje, lub wylęgła 
już w nićj gąsieniczka, zostaje zburzoną razem z komórkami 
które ją otaczają bez naruszenia jajka lub owéj liszki i n 
około niój z ogromnym pośpiechem buduje się obszerniejsza 
królewska komnata, w którćj zawartą mieszkankę hodują tak 
samo zupełnie, jak gdyby z góry na matkę była przeznaczo- 
ną. Cel jest tym sposobem jak najzupełnićj osiągnięty, gdyż 
hodowla rozwija kształty i przyrządy rozplennicze. Jeżeli za! 
w drugim razie już jest zapóźno, jeżeli wszystkie komórki 
z poczwarkami już są pozaklejane, wtedy rój obiera jedn 
z młodych pszezółek roboczych, nie pozwala jéj z ula na ro 
botę wylatać, karmi ją i hoduje po królewsku i wkrótce té 
wybranka jaja znosić zaczyna; ale cóż z tego, jaja te nie mog 
już być zapłodnione i same tylko wydadzą trutnie. Rzecz na 
turalna, że gdy roboczych karmicielek coraz więcćj ubywa, 
ilość się darmozjadów powiększa, to rój się prędzój lub późnićj 
zatraca. Pszczoła robi zatóm co może, ale obrachowanie sto- 
sunku płodności do środków wyżywienia jest za wysokie dla jé 
rozumu i dlatego tóż skutek nie odpowiada zamiarowi. 
Niechajże teraz po takich faktach jak najdokładnićj zba 
danych, kto się ośmieli zaprzeczyć pszczołom rozumu? Nie 
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przekracza on wprawdzie formy, jakićj na niższych szczeblach 
organizacyi spodziewać się można, w gruncie jednak ptzed- 
stawia nam zupełnie taką samą naturę, jaką nam przedstawia 
nasz rozum ludzki. Taż sama trafność postrzeżeń, logiczność 
w zamiarach, dokładność w obmyśleniu wszelkich środków 
w postępowaniu. Pszczoła wić co robi, wié co już zrobiła, 
wić dlaczego co robi i co ma jeszcze zrobić, a jeżeli nie zdaje 
sobie kategorycznie sprawy z tego wszystkiego, to li tylko dla- 
tego, że umysł jéj nie jest w możności sam zapatrywać się na 
siebie, sam siebie rozbierać i sam siebie poznawać. Ona sama 
sobie jest nieświadomą, ale jest jak najzupełnićj świadomą 
spraw wszystkich, których się dotyka. l 


Przejdźmy teraz do mrówek, a zobaczymy większe jesz- 
cze dziwy, bo jeżeli pszczoły przedstawiają nam patryarchal- 
ny i rodzinny ustrój społeczny, to mrówki przedstawiają nam 
demokratyczno-państwowy. 

Wszyscy znamy mrówki, pracowitość i skrzętność tych 
drobnych zwierzątek weszła u nas oddawna w przysłowie, a 
jednak obyczaje nawet naszych krajowych nie są dotąd do- 
statecznie znane, pomimo wielostronnych i nader cierpliwych 
badań naturalistów, a to z powodu że nie możemy mrówki 
mieć jak pszczoły pod ręką i przypatrywać im się łatwo i wie- 
lostronnie. Nie pogardzają one mięsem zwierzęcóm, czego 
dowodem staranne ogryzanie delikatnych kosteczek do mrowi- 
ska włożonych, żywią się jednak głównie słodyczami, jakich 

im dostarczają owoce, rozliczne soki roślinne, a przytém 
i mszyce, owe drobniuchne zielone owady, które gromadami 
napotykamy na łodygach i liściach wielu roślin np. na róży. 

 Mszyce wypacają z siebie słodycz przez skórę i wymiot ich 
jest także słodki, a"gdzie się gromadzą, tam i mrówek nie 
brak-—Karmią one swe matki, swe samce i swe gąsienice, 
równie jak pszczoły ciekłym przezroczystym pokarmem, po- 
trzebują wilgotnego nieco powietrza i według niego obierają 
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sobie siedzibę. Pomijając różne ich gatunki żyjące w ziemi 
i dziuplach drzew, budujące sobie najrozmaitsze gniazda, 
zwrócimy uwagę wyłącznie na mieszkanki owych wzgórkowa- 
tych mrowisk, ich skrzętnością wzniesionych, które tak często 
napotykamy w naszych iglastych lasach. Każde takie gnia- 
zdo powstało z nagromadzenia bryłek ziemi, igieł sosnowych, 
kawałków kory i drzewa, wewnątrz zaś przedstawia bezładny 
labirynt chodników, oraz jamistych wydrążeń, które tu i ow- 
dzie otwierają się wyjściem wprost na zewnątrz lub tóż prze- 
chodzą w podziemne galeryje, czasem bardzo długie i nieraz 
skierowane ku gniazdom mszyc lub ku stronie, gdzie poży- 
wienie łatwiejsze. 

Społeczeństwo mrówcze rozdziela się tak jak u pszczół 
na samice, samców i na mrówki bezpłciowe robocze, nigdzie 
w nióm jednak nie widać autokratycznego scentralizowa- 
nia na wzór porządku w ulach ustalonego. Robocze wy- 
konywają wszelkie domowe i zadomowe prace, chodzą po ży- 
wność, karmią samice i samców, hodują ich potomstwo, to 
ostatnie zaś składa się z jaj, gąsienic i poczwarek wymaga- 
jących wielkiej pieczołowitości. Jak tylko dostrzegą że samica 
zniosła kupkę jaj w jakićjbądź komnacie, zaraz się zbiegają, 
jaja zabierają i roznoszą do miejsc właściwych, stosownie do 
stanu powietrza, do piętr niższych gdy zimno, a do górnych 
kiedy gorąco. Toż samo dzieje się z gąsienicami i poczwar- 
kami, które jak najtroskliwićj są wyniańczone, a nawet wtedy 
gdy się młoda mrówka ze swój poczwarczćj powłoki wygryza, 
zbiegają się zaraz pielęgnice i powłokę poczwarczą szczękami 
rozrywają wykluciu dopomagając, czego u żadnych innych 
owadów się nie dostrzega. Niema stworzenia, któreby w stara- 
niu o wychowanie potomstwa przewyższało roboczą mrówkę, a 
co najważniejszóm jest jeszcze, że potomstwo to nie jest własne 
i że je z karmicielką i niańką macierzysty nie wiąże stosunek. 
Jest to podziwu godna społeczna usługa, nakazana instynktem 
i niewolniczo wykonywana: Zważywszy przytóm że robocza 
mrówka, owo bezpłciowe stworzenie, znosi budulce na okazałe 
mrowisko, że przy braku skrzydeł, ogromne przebiega prze- 
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strzenie, że dźwiga nieraz ciężary 20 razy jéj własny ciężar 
przechodzące, że musi się sama wyżywić, a nadto wyżywić oj- 
ców, matki i całe swego pokolenia potomstwo i to bez względu 
na swój osobisty interes, to rzeczywiście nie łatwo pojąć jak 
może ciężkiemu swemu zadaniu podołać. 

Taschenberg bardzo stosowną robi uwagę, że ogólny po- 
gląd na obyczaje mrówek jest prawie niepodobnym, nie znając 
wpływu miejscowych i przypadkowych okoliczności, dających po- 
Wód do niezliczonych zmian i odcieni w ich sposobie życia. I tak 
np. u niektórych rodzajów mrówek jaja bywają znoszone na 
jesień i dopićro w lecie przyszłego roku rodzą się dojrzałe 
mrówki. W innych niesienie się przypada na wiosnę, a wy- 
klucie na początku jesieni. U jednych rozwój począwszy od 
jajka aż do wyklucia bardzo odbywa się powoli, u drugich 
zaś szybko się rozmnażających, uderzająco jest krótki. Naj- 
dłużćj żyją samice, mnié o rok cały robocze, a najkrócój 
samce. Między samicami nie ma jak u pszczół zazdrości, żyją 
ze sobą w zgodzie; skrzydlate, jeszcze niezapłodnione okazują 
się tylko na krótki czasu przeciąg. U niektórych gatunków 
samica nie ma nigdy skrzydeł, tak że parzenie nie może się 
u nich odbywać w powietrzu jak zwykle. U innych samce 
równie jak i samice opatrzone są skrzydłami, lecz z razu mało 
z nich korzystają, samice bowiem pozostają w mrowisku i po- 
magają nawet roboczym w hodowli potomstwa, samce zaś nie 
mogą wysiedzieć na miejscu, wychodzą i powoli skrzydeł swo- 
ich probują. Podczas takich wycieczek robocze podążają za 
niemi i gdzie tylko dosięgnąć ich mogą, chwytają je szczęka- 
mi u nasady skrzydeł i wloką je przemocą do domu. Tym- 
czasem rozgorączkowanie płciowe wzrasta w mrowisku sto- 
pniewo i dochodzi do pewnego rodzaju szaleństwa, o któróm 
trudno powiedzieć czy to jest miłość czy wściekłość. Zi mro- 
wiska wysypują się chmary, kręcą się i tumanią, wiją się 
i gryzą, a między niemi rozsiane bezskrzydlne robocze na-. 
próżno usiłują zaprowadzić porządek. Nakoniec w szalonym 
wirze podnoszą się w powietrzu naprzód samce a za nimi 
wzlatują samice, na nie z góry rzucają się samce, nieraz po- 
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kilku na jednę i w tym jakby na Łysćj górze sabacie wesel- 
ne obchodzą się gody. Tuman skrzydlaty owadów podnosi 
się stopniowo coraz wyżćj do góry, według jakiegoś sterczą- 
cego do góry przedmiotu, np. topoli, wieży i t. p. i stanowi 
nieraz rozległy obłok nietylko zadziwiający, ale nawet prze- 
straszający, z którego wkrótce padają deszczem wycieńczone 
lataniem mrówki. Przyszedłszy do siebie rozbijają się po oko- 
licy, samce zdychają po dniach kilku, samice zaś jakby po 
upamiętaniu się, same sobie odrywają skrzydła, zagrzebują się 
w ziemię, niosą jaja i nowe zakładają osady, w których zape- 
wne na wzór Trzmielów same sobie najprzód wyhodowywują 
siostry robocze, a przytóm Inźnie biegające po świecie ich 
plemienniczki, kupią się przy nich i dobrowolnie oddają się 
w służbę. Tymczasem w mrowisku z którego rój wyleciał, 
wszystko powoli za pośrednictwem opuszczonych roboczych 
wraca do porządku. Pary, które nie bardzo się oddaliły lub 
tóż samice spadłe na ziemię w bliskości swćj dawnćj siedziby, 
napotkane przez robocze, z radością i tryumfem odprowadzane 
są do domu. Liżą je, głaszczą, żywią i pieszczą siostry pie- 
lęgnice, a jednak odrywają im skrzydła, jakby z obawy, ażeby 
nie odleciały powtórnie. Wystarczają one zazwyczaj do pod- 
trzymania mrowiska wraz z temi, które w nióm ustrzeżone 
zostały. 

Dosyć jest chociażby dorywczo obserwować mrówki, aże- 
by być rzeczywiście zdziwionym trafnością ich postępowania. 
Jeżeli jedna ciężar jaki wlecze i poradzić mu nie może, to zaraz 
druga na pomoc jéj przybywa i trafnie do wspólnego bierze się 
dzieła, a jeżeli żadna nie znajduje się w bliskości, to ciężar 
w drodze zostawia, biegnie szukać pomocy i w towarzystwie 
pomocnic powraca, przyczóm wyraźnie z niemi przez dotknię- 
cie się mackami porozumiewa. Jeżeli ciężar jest wielki ale go 
można rozdrobnić, to dwie mrówki o grubych głowach, zwane 
głowaczami, rozgryzają go szczękami a robocze zabierają za- 
raz po cząstce. Jeżeli mrówka w pośpiechu upuści po dro- 
dze poczwarkę którą wyniańcza, to natychmiast po nią się 
wraca i chwyta ją szybko. 
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W ogrodzie moim w Burgundyi miałem wysoką wiśnię, 
któréj słodki owoc objadały mi roje mrówek. Przyszło mi 
więc na myśl obsmarować pień drzewa smołą w kształcie sze- 
rokiego pierścienia. Gdym to uczynił, ogromne powstało mię- 
dzy łupieżcami wzburzenie—gromady zdziwione zatrzymywały 
się po obu stronach lepkićj zapory; bieganie tam i napowrót, 
spotykanie się, zatrzymywanie się przy spotykaniu na drodze 
i dotykanie się mackami nie miało końca. Mrówki odcięte na 
drzewie za nadejściem wieczoru, nie mogąc do mrowisk po- 
wracać, rzucały się z gałęzi na ziemię, a do tych którym prze- 
dnie nóżki w smole uwięzły, czepiały się szeregiem siostry 
iw tył ciągnęły, co téż im udawało się nieraz. Zmuszony 
nazajutrz wydalić się z domu, gdy we dni kilka do mojego po- 
wróciłem drzewa, zdziwiłem się niezmiernie, widząc że przez 
smcłowy pierścień usypano groblę z drobnych grupek ziemi 
i kawałków odgryzionćj kory, po któréj jak najswobodnićj 
przechodziły robocze szeregami, jedne tam a drugie napowrót. 
Zniweczyły więc mój przebieg i dopięły swego. 

Ciekawóm bardzo jest powyżćj wspomniane obchodze- 
nie się mrówek z mszycami, które im rzeczywiście zastępują 
miejsce krów dojnych. Aby z nich słodką wydzielinę wydu- 
sić, obejmują je łapkami, łechtają je, pieszczą i oblizują a 
wreszcie porywają i zanoszą do mrowisk gdzie je poniekąd 
utrzymują na stajni. Ku temu służy im mianowicie gatu- 
nek mszycy (Zachzus longirostris), opatrzonej sysakiem trzy 
razy prawie dłuższym od całego jéj ciała, który w młodą ko- 
rę roślinną zapuszcza i sokiem jéj żyje. Otóż taka mszyca do 
mrowiska zaniesiona i w najniższych jego umieszczona pię- 
trach, przysysa się do korzonków drzewa i roślin i służy mrów- 
kom na podręczną wygodę. Zdarza się czasem, że obszerną gru- 
pę mszyc gdzieś odnalezioną otaczają wałem z ziemi lub igla- 
stym płotem ażeby im nie pouciekały, i od mrowiska do tego 
rodzaju parku podziemne budują galerye. Niektóre mrówki 
amerykańskie napotkawszy na gałązkach czy to Jałowcu czy 
asciebias dogodną dla swoich celów osadę mszyc, otaczają, 
owę gałąź pewnym rodzajem futerału, na kilkanaście cali dłu- 
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giego, stanowiącego istną okowę (Osżen-Sacken)„ —W każdóm 
mrowisku panuje największa zgoda i porządek. Co wieczór 
wszystkie jego mieszkanki, z wyjątkiem burzą zaskoczonych do 
mrowiska wracają, na noc zaś wszystkie jego wejścia są zata- 
rasowane i przy każdóm postawiona warta. 

W Meksyku i Australii żyje miododajna mrówka (/Myr- 
mecocystus) którój obyczaje niedawno przez Cook'a zbadane, 
nader są ciekawe. Jéj mrowiska znajdują się na powierzchni 
wiotkiego piaskowca i okazują się na nićj jako kupki pia- 
sku zaledwie na kilka cali wysokie, z otworami na wierz- 
chołku. Otwór przechodzi do długich i rozgałęzionych pod zie- 
mią galeryi z komorami, których ściany troskliwie są wygła- 
dzone, oraz do składów miodu mnićj starannie wyżłobionych. 
W tych ostatnich uczepione u sufitu przedniemi łapkami wi- 
szą żywe mrówki w rodzaju roboczych, których odwłoki tak są 
niesłychanie miodem przepakowane, iż do wielkości dużego 
grochu dochodzą, i służą za naczynia do przechowania mio- 
du dla innych członków osady. Od czasu do czasu łaknące 
pokarmu dochodzą do komory śpiżarnianćj i głaszcząc od- 
włok uwieszonćj siostry, przywodzą ją do wydawania ze 
siebie pyszczkiem nektaru. W dzień mrówki nie wychodzą 
na światło z mrowisk, dla poznania więc ich sposobu życia, 
Cook musiał całemi nocami przy nich przesiadywać. Okazało 
się że wycieczki ich zaczynały się po zachodzie słońca. Mie- 
szkanki gniazda udawały się wprost do odległego o jakie 50 
stóp drzewa dębowego, i dosięgały go w 17 minut, rozchodziły 
się po niém i gromadami osiadały na niedojrzałych jeszcze 
jabłkach galarowych, obficie na niém wyrosłych, gdyż te ob- 
siane były małemi pęcherzykami słodką ciecz zawierającemi, 
a napoiwszy się nią do syta, oddziałami powracały do domu, 
ażeby tym przez dzień następujący zebranym miodem liszki 
nakarmiać a jego resztę na zapas oddawać owym u powały 
stale zawieszonym w spiżarniach.— Pewna więc ilość mrówek ro- 
boczych została tu przemieniona na żyjące dzierzki do przecho- 
wania zapasów. Cook zauważył, że zachowanie się robotnic wzglę- 
dem tych żywych zbiorników uderzająco było obojętne a na- 
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wet pogardliwe, w porównaniu ze starannóm o liszki hodowane 
w mrowisku. Jeżeli która odczepiła się i na ziemię odpadła, 
to się o nią nie troszczono wcale; jeśli ją przysypała ziemia, to 
Jój nikt na ratunek nie śpieszył, a jeśli skaleczoną została, co 
się przy rozkopywaniu mrówisk nieraz zdarzało, to robocze 
opuszczały zaraz swe zatrudnienia przy liszkach i rzucały się 
na nią ażeby z nićj miód wylizać. Lecz jeżeli była już nie 
żywą, to odgryzały od reszty ciała jéj zbiornik miodowy, ale 
nie tykały już miodu, tylko go wynosiły z mrowiska wraz z cia- 
łem i zagrzebywały na wspólnym cmentarzu założonym w po- 
bliżu gniazda. Rzecz szczególna, mówi Cook, że mrówki w o- 
góle mają zwyczaj zakopywania w ziemię miodu szkodliwego 
lub podejrzanego. Gdy pewnego razu dał innym miodu za- 
barwionego karminem, to zaraz go zasypały piaskiem; niewia- 
domo czy to dlatego, że barwa im się nie podobała, czy tóż 
dla wstrętnego smaku —W mrowisku tych mrówek znajduje się 
na wzór pszczół, jedyna tylko matka królowa, większa od mró- 
wek roboczych, przemieszkująca w obszernój i starannie wy- 
gładzonćj komnacie, zawsze otoczona orszakiem z dziesięciu 
do dwudziestu robotnic, które jój bardzo troskliwie pilnują. 
Pewnego razu gdy królowa opuściwszy swój pałac, w najodle- 
glejszćój części gniazda położony, chciała przyjrzćć się spra- 
wom na powierzchni ziemi, to strażnice sprzeciwiły się temu 
i zaciągnęły ją przemocą napowrót do korytarza wchodowego, 
który dzień i noc zawsze obstawiony jest wartą. 

Mrówka krwawo-czerwona (/. sanguinea) odznacza. się 
znowu swoim charakterem zaborczym i niezwykłym wojowni- 
czym duchem. Mrowiska jéj są niewielkie, mieszczą w sobie 
mnóstwo mrówek innych gatunków, np. /. fusca i f. cunicu- 
lata, które wśród nich żyją w stanie niewolnictwa, zatrudniają 
się wewnętrznóm gospodarstwem oraz wyżywieniem swoich pa- 
nów, gdyż właśnie staranie o pożywienie zdaje się ich bardzo 
mało obchodzić. Mrówka czerwona napada obce mrowiska, 
zdobywa je przemocą, morduje ich mieszkańców, zabiera im 
gąsienice i poczwarki, przenosi je do swoich domów i w nie- 
wolniczym je stanie wychowuje.— Bardzo sumienni obserwato- 
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rowie opowiadają nam zadziwiające o takich wyprawach szcze- 
góły, o strategicznych pochodach, o podziałach na pułki, o do- 
wództwie przełożonych i o systematycznym, bardzo trafnie ob- 
myślanym rabunku. Zabrane poczwarki przynoszą do swo- 
ich mrowisk i oddają je w ręce służebnic, mających się tru- 
dnić wyłącznie ich przyswojeniem i wychowaniem, a gdy 
przyjdzie do wyklucia się w nich młodzieży, to zdaje się, że ta 
nie poznaje się już na swóm pochodzeniu, przyjmuje narzuconą 
sobie służbę i nową znów wychowują generacyę służebnie po- 
rwanych przez swoich panów. Mrówka czerwona nie zajmuje 
się również swojóm własnóm potomstwem, a jeśli jéj mrowisko 
rozrzucisz, to same tylko niewolnice biorą się do naprawy spu- 
stoszenia, a junkry polują tylko i rozbijają. 

Istnieją także mrówki łagodnego temperamentu, które 
się trudnią rolnictwem i żyją zdaje się wyłącznie mąeznym po- 
karmem. I tak Darwin opisuje według postrzeżeń Zrzseco- 
ma, że mrówka rolnicza (Myrmica molzficans) w Texas, na 
około wejścia do swego podziemnego mrowiska wyrzuca ziemię 
i formuje wzgórek o łagodnym spadku, na 4-ry do 6-ciu cali 
wyniosły a obwodem swoim w promieniu kilka stóp się roz- 
taczający, na powierzchni gładki, jakby wybrukowany. Jeżeli 
okolica jest wilgotna i na zalewy wystawiona, to mrówki podno- 
szą wzgórek nierównie wyżój, pomimo panującój suszy, przewidu- 
jąc możliwe nieszczęście. Na około nagićj i gładko wybrukowa- 
néj wyniosłości rozciąga się o stóp kilka w promieniu, plan- 
tacyja rośliny wydającćj ziarnko mączyste, do ryżu podobne, 
z niesłychanóm hodowane staraniem. Jak tylko obca jaka 
w plantacyi okaże się trawka, mrówki natychmiast ją odcinają 
i niszczą i to nietylko w samćj plantacyi ale i na około, a 
jak roślina dojrzeje, kłosy już doszłe ścinają, tną na kawałki 
i znoszą do magazynów. Tam ziarnka wydobywają, przecho- 
wują i plewy po za obręb placu brukowanego wynoszą, a jeśli 
żniwo przypadkiem zamokło, to go suszą na wygładzonym 
placu, a potóćm dopióro z plew ogałacają i do śpichrzy odno- 
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nika po jesiennych deszczach, żniwo bywa już ukończone przed 
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letnim skwarem—a pracowita, zręczna, zabiegliwa osada we 
wszystkich mieprzewidzianych wypadkach rolniczego życia, 
umie sobie doskonale radzić i do celów stosować środki. 

Porównywając pszczoły z mrówkami przychodzimy do 
wniosku, że ostatnie bez porównania wyżćj umysłowo są roz- 
winięte. Zaprawdę, społeczeństwo pszczole jest uderzające, ale 
jego ostatnia forma jest wszędzie i zawsze jednaka i pomimo 
różnych pszczolich gatunków, ich obyczaje są zawsze tóż same. 
Pszczoła nasza polska tak samo się w ulu prowadzi jak wło- 
ską lub amerykańska i wszędzie jednakie przedstawia nam 
usposobienie. — Charaktery mrówek są przeciwnie wielce roz- 
maite, ztąd tóż różne ich potrzeby, różne sposoby życia i różne 
formy uspołecznienia, pomimo że w gruncie do jednój zawsze 
odnoszą się modły. Obyczaje ich przedstawiają nam mnóstwo 
odcieni, ruchliwość ich umysłu, zmyślność i zaradność jest 
uderzająca i śmiało powiedzieć można, iż pomiędzy węzłow- 
cami umysłowo najwyżćj są rozwiniętemi, co tém więcój je- 
szcze uderza, że są głuchoniememi, że nie słyszą, ani żadnych 
ze siebie nie wydają: głosów (Ze80oc%) i tylko za pomocą trzech 
innych wysoko rozwiniętych zmysłów, w świecie się oryjentują 
i porozumiewają ze sobą. 


Owoce pracy owadów często bardzo wprowadzają nas 
w podziw, gdyż wgłębiając w ich istotę niepodobna twierdzić, 
że dokonywają się automatycznie, bez ścisłego obrachowania 
się z okolicznościami i bez zobopólnego porozumienia się pra- 
cowników pomiędzy sobą. Plaster miodu jest w swoim rodza- 
ju arcydziełem przemysłu, a pochody mrówek w południowej 
Ameryce, lub wojny prowadzące się u nas pomiędzy dwoma. 
sąsiedniemi mrowiskami, zdradzają strategią jakićjby może 
niejeden nie powstydził się wojak. Nie idąc tak daleko, przy- 
patrzmy się tylko pracy pająka krzyżaka (Eperra diadema), 
gdy sobie sieć swoję buduje, a niepodobna nam będzie odmó- 
wić mu również zdumiewśjącćój w tak drobném zwierzątku 
rozwagi. ltak razu pewnego dostrzegłem w opuszczonym 
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dymniku rozłożoną prześliczną sieć kolistą krzyżaka, i na zbu- 
twiałćj okna czworokątnćj futrynie, usadowionego jéj budowni- 
czego okazałćj wielkości. Rzuciłem mu much kilka żywych 
do jego siatki, widziałem jak je chwytał, oprzędzał albo bez- 
pośrednio wysysał, albo unosił do kąta i zachowywał na po- 
tém. Nakarmiwszy go w ten sposób, zacząłem psuć mu czę- 
ściami sieć jego: dziurawiłem ją, odrywałem po jednój albo 
po kilka pajęczyn promienistych od futryny okna, tak iż całe 
koło zwieszało się w nieładzie, a byle tylko uszkodzenie było 
nie za wielkie, znajdowałem nazajutrz wszystko wyporządzone. 
Raz jednakże naprawa zdawała się memu pająkowi za: ciężką, 
opuścił więc swą zepsutą siatkę i nazajutrz znalazłem w dru- 
gim rogu okna nową obszerniejszą i daleko piękniejszą. To 
mnie naprowadziło na myśl badania pracy pająka od początku 
iw tym celu karmiłem go przez dni kilka obficie, bo ilość 
spożytego pokarmu warunkuje jak wiadomo piękność, obszer- 
ność i moc pajęczego wyrobu, a naostatek potargałem sieć 
całą. Taki wandalizm zaniepokoił mocno artystę. Biegał po 
futrynie górnćj, poprzecznej i bocznój, ptzypatrywał się, za- 
stanawiał a naostatek zmęczony usiadł nieruchomo w kącie. 

Ponieważ budowa sieci odbywa się zazwyczaj w nocy, stawi- 
łem się z jéj nadejściem na mém stanowisku, ażeby przy sprzy- 
Jającym mi blasku księżyca, niczego z oczów nie stracić. 
Szczęście, trafiłem na sam początek odbudowania. Pająk 
przebiegał po futrynie, zatrzymywał się chwilami, jakby coś 
rozważał i odległość rozmierzał, a było to w górnym prawym 
rogu dymniką. Nareszcie zatrzymał się nieco dłużój o jakie 
szesnaście cali od rogu na ramie górnćj, uczepił do niój grubą 
pajęczynę i snując ją po za sobą w miarę oddalania się od 
przyczepu, szedł zwolna ku kątowi futryny. Potóm zaczął iść 
na dół po jéj prostopadłćj części. Pajęczyna wydawała się 
w blasku księżyca, jakby srebrna niteczka na tle niebieskiego 
nieba i spuszczała się jednym końcem idąc za pająkiem sto- 
pniowo coraz ku dołowi więcój. Naraz o jakie 20 cali zatrzy- 
mał się mój pająk, utwierdził swą linkę do drzewa, zkąd po- 
wstał trójkąt, w którym pionowa i pozioma część ramy stano- 
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wiła kąt prosty, a pajęczyna przeciwprostokątną. Po chwili 
sprobowawszy jéj mocy, ostrożnie puścił się na nią i krocząc 
po nićj powoli, jakby akrobata, wyraźnie wzmacniał jéj gru- 
bość, a doszedłszy aż do górnćj ramy, zwrócił się po nićj ku 
kątowi, i kilka razy przestrzeń tę przebiegłszy, zatrzymał się 
wreszcie w jéj środku i przyczepił tam nową pajęczynę. Po 
nićj spuścił się na dół, i dopóki przekątnćj linki nie dosięgnął, 
pochwycił ją, wszedł na nią i owę nitkę po którćj się spuszczał, 
z niesłychaną zręcznością do niéj przyczepił. Mając tym spo- 
sobem pierwszą już rozpiętą linę, przebiegł po niéj kilkakro- 
nie z dołu do góry i naodwrót; wreszcie zatrzymał się w jéj 
środku i przyczepił do niéj nową pajęczynę i postępując do 
góry, snuł nową ze siebie nitkę, a dostawszy się na górną ra- 
mę, przeszedł po nićj na prawo, o jakie trzy rozmiary swojćj 
długości i nareszcie tam swą przędzę do drzewa przyczepił. 
Po tym nowym szlaku stanowiącym drugi promień zamie- 
rzonego koła podążył znowu do środka a w ten sam sposób 
inny założył promień i tak postępował dalej, używając zawsze 
depićro co założonego szlaku za steczkę do zrobienia nowego, 
a jak mu już ramy zabrakło, poprzyczepiał w dalszym ciągu 
promienie do przeciwprostokątnój linki, Wreszcie na około 
dokonawszy dzieła, sformował bardzo kształtną i niesłychanie 
symetryczną gwiazdę, a nakoniec przeszedł do jéj środka, po- 
siedział w nićj chwilkę spokojnie, jakby namyślając się nad 
dalszą robotą, a potóm przeskakując z promienia na promień, 
zaczął na nich joprzędać współśrodkowe koła. Przy środku le- 
żące szły mu bardzo łatwo, ale ponieważ na skrajnych, odstę- 
py między promieniami były mu za wielkie, musiał więc na 
około obchodzić i kół systematycznie dopełniać. Cała praca 
dokonaną została w dwóch godzinach niespełna, z podziwie- 
nia godnym spokojem i systematycznością, przez robotnika 
pewnego siebie i bez wahania dokonywającego swego dzieła. 
-Jeżeli niema przyzwoitego otoczenia do rozpięcia sieci, 
to pająk buduje ją sobie w ramach czworokątnych ze swój 
własnój utworzonych przędzy. Zakłada on wtedy w przy- 
zwoitych odstępach dwie poziome i dwie pionowe linki i mię- 
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dzy niemi buduje promienistą sieć swoję. Najtrudniejsza tu 
sprawa z zaczepieniem pierwszćj tylko nici między podpora- 
mi dwoma stałemi, gdyż to służy następnie jak most w celu. 
dokonania reszty. Pająk upatrzywszy sobie np. dwie obok 
siebie leżące gałęzie, zaczepiwszy swą przędzę na jednój, 
przechodzi po pniu na drugą, snując przędzę za sobą. Nie- 
kiedy służy mu do przejścia ziemia, pomimo przeszkód jakie 
przedstawia, jakiemi są np. gruzy lub liście chwastów, za po- 
mocą bowiem długich nóg swoich z łatwością przekracza 
przeszkody. | 

Jeżeli dwie podpory dla sieci, zupełnie od siebie są 
odosobnione, to pająk poczyna sobie nierównie dewcipnićj. 
I tak zry umocował kij na dwa łokcie długi, na dnie ce- 
brzyska wodą napełnionego i na jego wierzchu osadził krzy- 
żaka, ażeby się przekonać jak sobie da radę. Otóż pająk 
po kilka razy schodził aż na dół, ale zmoczywszy sobie nogi 
powracał na wierzch, aż wreszcie przekonawszy się że jest 
odosobniony, u wierzchu kija uczepił pajęczynę i spuszcza- 
jąc się na nićj na dół, odciął ją przy wodzie, zostawił ją wol- 
no wiszącą i sam po kiju wylazł na górę. Wyraźnie zdawał 
się oczekiwać że nitka odcięta, ciągiem powietrza zagnana, 
gdzie się uczepi. Æzróy wtedy uchwycił koniec tćj nitki na 
pędzelek, okręcił go o niego i przędzę poziomo wyciągnął. 
Niebawem pająk widząc że jest wyprężona począł ją ostro- 
żnie probować, a wreszcie puścił się za nią i do pędzla się do- 
stał. —Jeżeli taki nie udaje się sposób, to pająk spuszcza się 
na przędzy, i w powietrzu na nićj się buja, dopóki nie dosię- 
gnie jakićj stałój podpory. A gdy już raz linka jest roz- 
piętą, zakłada poniżćj albo powyżćj drugą równoległą, mię: 
dzy oboma buduje czworokąt i ten mu służy za ramy do 
wyprzędzenia w nim koła. Miałem sposobność przypatrzyć 
się, jak w lasku Bielańskim mały pająk usiłował z jedneg 
drzewa dostać się na drugie. Zwiesił się w tym celu na p 
jęczynie długićj na kilka sążni, a gdy nim wiatr rozbujał, u 
chwycił się przeciwległćj gałęzi. ` 


Rozpatrzenie się w obyczajach zwierząt jest jednym 
z najponętniejszych zadań ludzkiego badania, niedziwota za- 
tém, że zebrano dotąd ogromne zasoby postrzeżeń, w których 
moglibyśmy czerpać obficiój, gdyby nam chodziło o pomnoże- 
nie dowodów, że węzłowce równie jak ludzie rozmaitych 
doznają wrażeń, że je pamiętają, że o nich umieją sądzić 

. i z nich wyprowadzać wnioski służące za podstawę ich po- 
stępowania. Objawy jednak powyżćj przytaczane nie wyczer- 
pują całćj treści ich umysłowego usposobienia, dotykały one 
bowiem jedynie tćj jego sfery, którą rozumem zowiemy, ale 
po za nią pozostaje jeszcze sfera wzruszeń, niesłychanie wa- 
źną u zwierząt odgrywająca rolę. Musimy się w niój przeto 
nieco jeszcze rozpatrzóć, gdyż pod tym jedynie warunkiem 
wolno nam będzie osięgnąć pogląd na całość umysłowego sta- 
nowiska istot które nas tu zajmują. 

Przyroda powołująca zwierzę do życia, wpoiła weń przy. 
wiązanie do niego i odrazę do śmierci, które tóm jaśnićj w je- 
go odbijają się wiedzy, im na wyższym staje szczeblu zumy- 
słowienia, Włożyła na niego obowiązek własnego utrzymania, 
starania się o wszystko co mu pożytecznóm być może, unika- 
nia wszystkiego co mu może być szkodliwóm a nadto zobowią- 
zała go do utrzymania gatunku przez rozpłód, jak to już po- 
wiedzieliśmy powyżéj. W jednym i drugim kierunku dała mu 
odpowiednie popędy i zachęciła go do działań odpowiednich 
swoim zamiarom, przez uczucie przyjemności, a przez uczucie 
niedogody lub wstrętu odstraszyła go znowu od tego, co się 
tym zamiarom sprzeciwia. Oba powyższe popędy zwierzęce, 
osobniczy i rodzajowy, każde zwierzę silnie w sobie odczuwa, 
idzie na oślep za niemi i cały swój tryb życia wedle nich re- 
guluje. Wszystko co im sprzyja jest mu przyjemne, wszyst- 
ko zaś co je ogranicza jest wstrętne i budzi w nióm żądzę 
oswobodzenia się i to w sposób, na jaki jego cielesna organi- 
Zacya oraz zgodny z nią jego instynkt, czyli jego bezwiedny 
rozum w danćj okoliczności pozwala. 

Do tych dwóch motywów wrodzonych postępowania zwie- 
rzęcia przybywa mu jeszcze trzeci wyrobiony przez życie, niesły- 
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chanie ciekawy a mianowicie jego zamiłowanie w swojćj wła- 
sności. Zna ono ją bowiem dokładnie i umie oceniać, nie według 
naszych ludzkich kodeksów, lecz według natury rzeczy, która 
mu pozwala za swą własność uważać to wszystko co osiągnęło 
swóm staraniem lub pracą. A zatóm wszystko co sobie uzbiera- 
ło, zdobyło, upolowało, wywalczyło lub wybudowało; słowem 
wszystko, jeżeliby się tak wyrazić można, do czego swoją przy- 
łoży rękę, uważa bezwarunkowo za swoje, strzeże i broni ungui- 
bus et rostro. Sprobuj wydrzeć krabowi co w swe kleszcze po- 
chwycił, sprobuj zepsuć gniazdo osom, odbierać miód pszcze- 
tom, lub jaja mrówkom w mrowisku, a jak ci będzie zobaczysz. 
A nie jestże to niesłychanćj doniosłości psychiczny objaw, nad 
którymby głęboko zastanowić się warto.—Samica znosząca swe 
jaja uważa je także za swoje, strzeże ich i broni; a jeżeli uczu- 
cie własności nie tłómaczy nam w pełni jéj macierzyńskich za- 
biegów, to niezaprzeczenie idzie z niemi w parze. Intelligencya 
samca nie rozciąga się aż do tego punktu, iżby pojmował swój 
udział w skojarzeniu płciowóm. Nie zniósł jaj, a więc zachowuje 
się względem nich jak najobojętnićj. Jeżeli pomnimy na to, co 
powiedzieliśmy powyżćj, o pierwszych zasadach indywidualno- 
ści, to zdaje się że odczucie własności dałoby się odnieść do 
nich poniekąd. —Skoro najniższym nawet stworzeniom przy- 
znaliśmy w zasadzie egoizm, to dla czegóżby na wyższych nie- 
co organizacyjnych szczeblach, gdy zacznie już przychodzić 
do odczuwania samego siebie i do zapamiętania swych czynów, 
nie miały z tego wypłynąć źródła pierwsze brzaski instynkto- 
wego wniosku, że wszystko moje, w co moję działalność włoży- 
łem. Jeżeli widzimy np. że dwie hydry walczą ze sobą o wspól- 
ną zdobycz, to zdaje się owo ¿woje i moje bardzo już jaskrawo 
na jaw wychodzi i przychodzimy mimowolnie do wniosku, że 
uznanie własności o wiele wyprzedza pojęcie o nićj na świecie. 

Zwierzę żyjące pod wpływem swoich despotycznych po- 
pędów, bywa zawiadywane o ich wymagalnościach za pomocą 
pewnych zmian psychicznych, które uczuciami zowiemy, a ta- 
kiemi są: łaknienie, czczość, rzeźkość, przygnębienie, choro: 
bowe niedomaganie, pociąg płciowy i t. p. W ich skutku 
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znowu jeżeli czuje się silnóm i zdrowóm, to go to robi od. 
ważzićy, znękanie czyni go dojaźliwóm, rozdraźnienie gniewlz- 
wém, a jeżeli się do spraw płciowych odnosi zalotnénm; ucza - 
cie swobody czyni go wesołćm, niewola go PTzygnędza i t. p. 
Uczucia więc rodzą różne usposobienia i rządzą postępowa- 
niem. Węzłowiec nie rozumie ich wcale, nie zdaje sobie z nich 
sprawy, ulega im bez oporu i bez żadnéj kontroli. Pewne sła- 
be odblaski hamowania się, panowania nad sobą, dają się je- 

dnakże dostrzegać nawet na tych już nizkich stopniach zumy- 


Ziadosyćuczynienie chęciom, niechęciom, żądzom lub 
wstrętom, sprawia ŻTzyjemmość a W wyższym stopniu 70z7a- 
dowanze, wszystko zaś co im się sprzeciwia jest nie miłe, a 
w miarę usposobienia nęka albo gniewem zapala. Że zaś 
zwierzę ku żadnym wyższym nie dąży celom, wszystkie więc 


wości. I tak np. jeżeli węzłowiec na widok nieprzyjaciela do 
obrony stawa, albo czując się słabszym ucieka, to widok ten 
musiał przecież w umyśle jego obudzić cały szereg wrogich przy- 
pomnień. Gdy mu kto jego własność wydziera lub niszczy , 
*on zamierza jéj bronić, to i tu również budzi się w nim 
umysłowa działalność, przechodząca sferę prostego zmysłowe- 
go odczucia. 
Mamy 


więc w zwierzęciu chociażby najniższego rzędu 
aly już aparat uczuciowości: naprzód pierwotne osobiste i ro- 
jowe popędy; powźóre: pierwotne odpowiednie im uczucia, 
ako objawy potrzeb organicznych; foźrzecze: mamy odczucia 
j “i 
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przyjemne lub wstrętne wrażeń zmysłowych; poczwazłe: mar 
my ogarnięcie żądzą tego co zmysły zewnątrz przynoszą i na- 
koniec zastosowanie dowolnych ruchów w celu zadosyćuczy- 
nienia żądzy. Pominąwszy że wszystko to przeważnie w zmy- 
słowój obraca się sferze, widzimy już że nader jest skompli-- 
kowanóm. Jest nióm na niższych szczeblach rozwoju a cóż 
dopićro na wyższych, w których sfera wrażeń i pojęć coraz się 
więcój rozszerza, a rozum rozwija się w mierze. l 
Ze starcia się żądz i zewnętrznych wrażeń rodzą się 
różne afekta, które się odbijają potóm w sposobie postępo= 
wania zwierzęcia. Takiemi są np. spokój, rozdraźnienie, gniew, 
wściekłość, strach, osłupienie, wesołość, znękanie i t. d. Po- 
nieważ zaś pomiędzy niemi w życiu węzłowców najwięcój 
gniew i strach uderza, warto im przeto kilka słów poświęcić. 
Gniew polega na rozdraźnieniu przez nieprzyjemne uczu: 
cie z natychmiastowym objawem wstrząśnienia w ruchowój 
sferze. Zwierzęta o których mowa nie umieją się gniewać spo- 
kojnie. Osa, którćj się narusza gniazdo, rzuca się na oślep 
i gryzie. Szał podraźnionych pszczół w chwili podbierania 
miodu każdemu jest znany, równie jak zmuszanie ich do ucie- 
czki za pomocą wstrętnego im dymu. Zwierzę niższego rzędu 
nie namyśla się, nie knuje zemsty, nie wyczekuje przyjaznćj 
chwili, nie hamuje się w gniewie; lecz wybucha natychmiast 
a jeśli postępuje inaczćj, to daje nam dowód wyższego już 
stopnia swój umysłowości. Opowiadano nam że kaukazki 
Skorpion rozdraźniony kijem wpada w gniew niesłychany, wije 
się w piasku i sam się nieraz żądłem swóm zabija, nie rozróżŻ- 
niając w zapalczywości kija od siebie. Zajadłość walki pają: 
ków, kończąca się zawsze śmiercią jednego i pożarciem trupa 
przez zwycięzcę, ogólnie jest znana i przeszła nawet w przy: 
słowie. i ' 
Rozwścieczenie wprowadza nie jedno zwierzę w taką za: 
ciekłość i zapamiętałość, iż postępowaniem swojóm wyraźnie 
samo sobie szkodzi i nawet nieraz o śmierć się przyprawia 
Popełnia samobójstwo jak ów Skorpion, lecz to jest samobój 
stwo bydlęce, którego się kłaść na równi z samobójstwem czło 
l 
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wieka nie godzi, gdyż to ostatńie wspiera się zawsze na poję- 
ciu własnego bytu i jego celów, oraz na obrachowaniu okolicz- 
ności zewnętrznych. Obrachowanie u samobójcy bywa zazwy- 
czaj chorobliwóm lub błędnóm, ale zawsze obraca się w sferze 
do którćj umysłowość żadnego zwierzęcia nie sięga. Jeżeli 
warunki życia są tak uciążliwe że albo siły do ich przemoże- 
nia nie wystarczają, albo tóż istnienie nie opłaca trudu; wtedy 
człowiek wydaje wyrok swego własnego unicestwienia. Ale 
na nim jeszcze nie dosyć, bo żeby go wykonać, trzeba mocy 
nad sobą, do jakiéj żadne nie zdolne jest zwierzę. Zwierzę 
może się po swojemu zgładzić, ale człowiek myślący nie może 
jego postępowaniu przypisywać ludzkich motywów, ani tóż od- 
nosić je do tożsamości w procesie myślenia. 

Strach, na widok nieprzyjaciela lub innego jakiego nie- 
bezpieczeństwa objawia się ucieczką. Wejdź np. w nocy ze 
światłem do izby pełnćj karaluchów, a zobaczysz z jaką szyb- 
kością wszystkie chrenią się do szczelin. Niektóre owady ze 
strachu truchleją, inne wyrzucają ze siebie tyłem płyn obrzy- 
dliwy. Rzecz dziwna zaiste, że we wszystkich klassach zwie- 
rzęcych jednakie affekta jednakiemi zawsze odznaczają się po- 
ruszeniami i w jednaki zawsze ujawniają się sposób. 

Ponieważ mówiąc o wyższych istotach zwierzęcych, 
przyjdzie mi zastanowić się obszernićj nad ich uczuciową stro- 
ną, poprzestanę tu na tóm co powiedziałem, zwłaszcza że na- 
stępujący przykład rzuci nam jeszcze nieco więcój światła na 
przedmiot, który nas tutaj zajmuje. 

Biorę go z rodziny Mięczaków głowonogzch, którćj ga- 
tunki nader licznie zamieszkują w morzach cieplejszćj strefy 
iod czasu rozpowszechnienia morskich akwaryów, z powodu 
swego wyraźnie wyższego umysłowego uposażenia, bardzo są 
troskliwie badane. Skład ciała tych zwierząt uderzającą ma 
formę. Jest to niby kubek zanurzony o trzy czwarte od dołu 
w worek, a w tóm miejscu które odpowiada grzbietowi zwie- 
rzęcia do niego przyrosły. Wylot kubka zwęża się podnosząc 
się do góry i stanowi szyję zwierzęcia, a na obu jéj stronach 
mieszczą się dwa ogromne oczy, nieruchomo osadzone na wy- 
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niosłych guzach. Z tyłu po nad grzbietem szyja nieco zgru- 
biała stanowi głowę, a wierzch wieńczy sześć do dziesięciu 
odnóg, które jakby powrozy lub wydłużone liście wiją się jak 
węże ciągle ruchome. U spodu łączy je pomiędzy sobą tęga 
i ruchoma błona,.a gdy się ją rozgarnie, widzi się w zagłębie- 
niu otwór ustny zwierzęcia, dwoma silnemi opatrzony szczęka- 
mi, służący zarazem za otwór odchodowy. Owe powrozowate, 
jakby z kauczuku odnogi, stosownie do wielkości zwierzęcia 
dochodzą do kilko- a nawet do kilkonasto-stopowćj długości 
i służą mu za nogi, ręce i pletwy. Niemi to ogarnia i chwyta 
swą zdobycz i do ust ją wkłada, niemi czepia się skał podwo- 
dnych, popychając się niemi, ciało swe przesuwa i niemi w wo- 
dzie wiosłuje. Są to jakby trąby u słonia, poruszają się z nie- 
słychaną zręcznością i uderzającą miękkością ruchów, mogące 
się zarazem jak pijawki do przedmiotów przysysać. W tym celu 
na każdćj z nich znajduje się po kilka szeregów brodawkowa- 
tych wyrośli, a na wierzchu każdój brodawki znajduje się chrzą- 
stkowaty wianeczek, opasujący miękkawe denko, które za po- 
mocą właściwego mięśnia może być w tył wciągane. Przyrząd 
taki działa jak felczerska bańka i przysysa się tak mocno, 
iż chcąc go od skały oderwać, to się ją samą raczéj odłupuje 
nieraz.—Przestwór między workiem czyli płaszczem zwierzę- 
cia a jego ciałem, z przodu i z boków jest wolny i mieści 
w sobie dychawki, oraz pewien rodzaj lejka sterczącego ku 
przodowi otworem. Gdy zwierzę w celu oddychania, wody 
w ten przestwór nabierze, rąbek płaszcza na szyi ociągnie a 
potem cały płaszcz kurczy, to woda ze wszech stron nagnia- 
tana przez dychawki przepływa i wreszcie wązkim strumie- 


niem na kilka metrów z lejka wytryska. Taki strumień w wo- 


dzie puszczony, cofa zwierzę ku tyłowi i nadaje mu kierunek 


nieco uboczny, ztąd tćż głowonóg ku swój zdobyczy płynie 
zazwyczaj tyłem i dopićro tuż przy nićj odwraca się z bły- | 


skawiczną prędkością i chwyta ją w swoje objęcia.—Ziwierzęta 
te posiadają zadziwiającą siłę i zwinność najniespodziewań- 
szą w swóm miękkióm i bezkościstóm ciele, o nieszykownój 
napozór postaci. Nadto głowonogi dwa jeszcze inne przed- 
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stawiają nam dziwy: barwa ich nagiego i jakby w pół prze- 
_ zroczystego ciała zmienia się najniespodziewanićj przechodząc 
nieraz przez wszystkie kolory tęczy, w miarę rozdraźnienia 
lub ukojenia zwierzęcia. Gdy jest zupełnie spokojne, jest 
lekko różowe lub żółtawe; zaniepokojone zaś pokrywa się 
brunatnemi, u brzegów czerwonemi plamami, które rozszerza- 
jąc się po ciele migoczą, i zlewając się ze sobą w ciemno- 
brunatny kolor przechodzą, a to tak dalece, iż wtedy zwie- 
rzęcia niełatwo rozeznasz wśród skał podwodnych, między 
któremi się kryje, co tóż niesłychanie ułatwia mu chowanie 
się przed wielkiemi morskiemi rybami, dla których smacznym 
jest kąskiem.—Oprócz tego niektóre gatunki np. segije opa- 
trzone są gruczołami wyrabiającemi ów czarny atrament, do- 
brze znany akwarelistom. Ujście gruczołów otwiera się w lejku, 
tak że zwierzę dowolnie może zabarwić tryskający z niego 
strumień, otoczyć się w wodzie ciemnym obłokiem i ukryć się 
przed ścigającym nieprzyjacielem. 

Potwór morski Ozżobus, o którym nam powiada Wiktor 
Hugo w swoich Pracownzkach morza, należy właśnie do ro- 
dzaju zwierząt o których mówimy, a jakkolwiek wielki poe- 
ta nie szczędził nam jaskrawych kolorów, ażeby nam jego 
przedstawić obraz, to jednak gdyby był więcćj naturalistą, 
miałby rzeczywiście z czego zrobić go nierównie jeszcze 
efektowniejszym. Straszne jego wijące się odnogi, jakby 
wężowa czupryna Meduzy, duże, nieruchome i przenikliwe 
ślepie, mieniące się barwy ciała, dreszczem napełniają nie- 
które nerwowe osoby, patrzące się na mniejsze jego w akwa- 
ryach okazy a cóż dopióro powiedzieć jak się bliżój rozpa- 
trzymy w jego zbójeckićj, podstępnćj i chytrój naturze. Jak- 
kolwiek nie stwierdza się obecnie, jak to jeszcze w XVIII-m 
wieku mniemano, iż niekiedy potwór ten do tak ogromnej do- 
rasta wielkości, iż cielskiem swojóm fiordy norwegskie zatyka, 
pewnóm jest jednakże że ogromnych dochodzi rozmiarów. I tak 
np. kapitan francuzkiego avizo Bouger, przy wyspie Tenery- 
fie w r. 1860, napotkał pływającego na powierzchni morza, 
którego ciało było około 5 metrów długie, oprócz ośmin ogro- 
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mnych linowatych ramion pokrytych bańkami. Kolor jego 
był ceglasty, oczy straszne a waga mogła około 5 tysięcy 
funtów wynosić. W latach 1874 i 1875 napotykano na wscho- 
dnich wybrzeżach amerykańskich ostopy, których same odno- 
gi około 10 metrów miały długości. My takich potworów 
w akwaryach chować nie możemy, ale dosyć nam takich, które 
około '/ą łokcia razem z odnogami mają długości, ażeby się po- 
świadomić o ich sposobie życia i ich charakterze. 

Na wybrzeżach neapolitańskich znane dwa pospolite, 
żyją gromadnie jak wilki, ale o jakićjbądź towarzyskości po- 
między niemi mowy być nie może. Ciało swe kryją w skał roz- 
padlinach, a roztoczywszy naokoło swoje zdradzieckie odnogi, 
czychają z niecierpliwością pajęczą na zdobycz, a gdzie skał 
niema, to na piaszczystóm dnie morza znoszą sobie kamienie, 
budują z nich wzgórki w kształcie kraterów, w których się usa- 
dawiają. ZBeramy widział takich budowli morskich nie mało 
w okolicach Villafranca, a Collmazm przypatrywał się uwa- 
żnie ich budowaniu w wielkióm neapolitańskićm akwaryum, na- 
wrzucawszy do niego kamieni. Były to głazy od wielkości 
jabłka do wielkości brukowca siedmiocalowego, a gdy z nich 
zwierzę zbudowało swe gniazdo, sadowiło się głęboko tak, iż 
głowa tylko oraz roztoczone na około odnogi, stanowiły ruchli- 
wą rozetę. Było mu tam jak się zdaje bardzo wygodnie i tyl- 
ko mocno go oburzyło, jak mu część jego budowy kamiennćj 
tęgami porozrzucano, ażeby się przekonać jak się do naprawy 
brać będzie. Otóż jak tylko wyjęto cęgi, głowonóg popełzał 


zaraz ku jednemu z odrzuconych kamieni, obejmował go swemi 


odnogami, przyciągał do swćj gęby, jak gdyby go chciał poł- 
knąć, a potóm przekonawszy się, że mocno siedzi w jego obję- 


ciach, odczepiał od niego dwie swoje odnogi, opierał je o ziemię 


i wstecz się niemi popchnął. Małe kamienie tym sposobem 
poprzesuwał łatwo, z większemi zaś było mu trudnićj. Chwytał 


je więc z cieńszego końca, a objąwszy je w swe ramiona, pod-- 


suwał swe ciało pod kamień, a gdy ten chwiał się na boki, po- 


trafił go w równowadze utrzymać i opierając się znów odnoga- 
mi o ziemię, na swoich go barkach przesuwał. 
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Bardzo ciekawą obserwacyę nad tóm zwierzęciem przy- 
tacza nam Collmann. Widząc głowonoga na targu rybnym 
w Neapolu, gdzie go sprzedają na pokarm, wydawał mu się on 
tak mizernie i dobrodusznie, iż pojąć nie mógł, zkąd się wziąć 
mogła jego reputacya tygrysia, i krążące o nim wieści o prze- 
sadę posądzał, dopóki sam się w następujący nie przekonał 
sposób. W wielkióm akwaryum Dohrns'a znajdował się w wiel- 
kim jednym oddziale prześliczny rak morski (Homar), lecz 
ponieważ dopuścił się zbrodni na żółwiu znacznój wielkości 
i jednóm cięciem swych nożyc zgruchotał mu głowę, przesa- 
dzono go więc do oddziału, w którym w największćj zgodzie 
żyło z sobą kilku jego okazałych plemienników, pospołu z kilku 
głowonogami w swych gniazdach. Nowy przybysz został przez 
nie podejrzliwie a zarazem wyzywająco przyjęty. Okrążano go 
dokoła, obejmowano w ramiona, ale twardy jego pancerz 
i straszne nożyce w przyzwoitćj śmiałków zdawały się utrzy- 
mywać odległości. Jeden mianowicie z głowonogów więcćj 
wojownicze objawiał usposobienie, ale uspokoił się niebawem, 
i cofnął się do swojego kąta. Rak usadowił się w drugim i wszy- 
stko obiecywało zgodę, gdy naraz głowonóg rzucił się z nie- 
nacka na raka, objął go, ubezwładnił i pewnieby go był od 
razu rozszarpał, gdyby przytomny dozorca nie był ze szczyp- 
cami przybiegł i napastnika do porządku nie przyprowadził. 
Niebawem jednak nowa powstała walka, którćj w nieobecno- 
ści posługacza Colmann nie przeszkadzał wcale, pragnąc ob- 
serwować zachowanie się obu napastników. Głowonóg schwy- 
cił znowu raka, objął go swemi ramionami i obaj zaczęli 
wściekle tarzać się po piasku; gdy naraz zwolniły się uściski, 
ramiona głowonoga opadły a jedno z nich znalazło się z całą 
siłą gniecione w nożycach przeciwnika, który jednak pomimo 
że niedawno zgniótł granitową niemal żółciową głowę, prze- 
strzydz go nie zdołał, siląc się jakby nad powrozem z kau- 
czuku. -Głowonóg rzucał się zapamiętale, ciągnął raka za sobą, 
uderzył nim kilkakrotnie o kamienie swojego gniazda, i zmu- 
sił go nareszcie do puszczenia mu odnogi. Wszelako gwałtowne 
jéj ściśnięcie zdawało się niedługo zwierzę obchodzić, zaczęło 
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nią bowiem niebawem swobodnie poruszać. Odtąd bójki po- 
wtarzały się kilkakrotnie codziennie i dozorca musiał ciągle 
czuwać. Nie dopilnował się jednak, gdyż w jednóm ze spotkań, 
rak jednę ze swoich nożyc utracił i do sąsiedniego przedziału 
w akwaryum został przesadzony. Oddział ten od poprze- 
dniego był oddzielony cienkim murem, o kilka cali ponad po- 
wierzchnią wody sterczącym, ale w tym murze znajdowały się 
małe otwory dla swobodnćj cyrkulacyi wody. Wszystko to 
jednak było bez skutku, gdyż w ciągu dnia zaraz, głowonóg 
przez mur przelązł, raka zaatakował, na dwoje go rozdarł 
i zjadł jego połowę.—Był to krok bardzo ciekawy, o wiele 
przechodził zakres prostego instynktu i nosił na sobie cechę 
wyraźnego obrachowania. Głowonóg przez cyrkulującą wodę 
wietrzy nieprzyjaciela, wnosi o jego bytności w pobliżu, prze- 
łazi przez mur i swoję zadawalnia zażartość. A zresztą, inna 
tu jeszcze okoliczność zachodzi. Wszakże żyły już dawnićj 
dwa homary z kilku głowonogami w najlepszój zgodzie, przy- 
bywa obcy i otóż, hejże na niego. Zwierzęta zawsze niemal 
w ten sposób zachowują się względem nieproszonych gości. 
I w tym nawet przypadku okazało się to dowodnie, gdyż 
późnićj każdy z nowozasadzonych raków do towarzystwa, ta- 
kiemuż samemu ulegał losowi. Pokazało się więc, że gło- 
wonogi nienawidziły każdego i tylko z musu przywykały do 
tych, co z niemi dzielili mieszkanie. To nie głód powodo- 
wał niemi, gdyż je doskonale karmiono, ale nienawiść i mor- 
dercza żyłka zbrodnicza, leżąca w gruncie ich charakteru. 
Zmały swego stróża, który je karmił, pozwalały mu się ręką 
chwytać, oplatały Ją swemi odnogami, znały się nawet na 
żartach gdy do nich zbliżał i oddalał ich pożywienie i wy- 
raźnie odpowiadały na nie — a dlaczego? bo go już uważały 
za swego. 

Powiedzieliśmy powyżćj, że głowonóg ma własność zmie- 
niania swćj barwy. Pochodzi to jak u kameleona od nagro- 
madzenia barwnika w komórkach skóry, które w skutku 
dowolnych jéj ruchów skupiają się lub rozrzedzają i układają 
się w różne kombinacye z cieniutkiemi blaszkami przezroczy- 
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stemi, łamiącemi światła promienie w utkaniu. Ponieważ ruchy 
te stoją pod wpływem nerwów, kolor więc skóry zależy od 
wzruszenia zwierzęcia i przedstawi się nam jako jego mimi- 
czny wyraz. Nadto zmiana objawia się najnieregularnićj 
w rozmaitych częściach ciała zwierzęcia lub jego odnóg i tym 
sposobem posiada ono mnóstwo mimicznych sposobów chara- 
kteryzujących jego wzruszenia. Na zbliżenie się do nich kogoś 
obcego, natychmiast kolor ich się zmienia i to odpowiednio do 
mimicznój postawy jaką zbliżający się przybiera. Jeżeli np. tuż 
po za Ścianą akwaryum, głowonóg siedzący spokojnie w swóm 
gnieździe, zobaczy że ręką zbliżasz się do niego, to naprzód 
podnosi zwolna jednę lub dwie odnogi od twojćj strony, lek- 
ko, ale z wyraźnóm postanowieniem odprawy. Pogróżka jest 
wyraźniejszą gdy kilka odnóg naraz podskoczy i zwierzę się 
cokolwiek ze swego gniazda uniesie. Wtedy to staje się wię- 
cój tu i owdzie brunatnóm, cienie brunatne przebiegają mu 
po jego odnogach jak błyskawice i zaraz nikną. Ale jeśli 
cię to nie odstraszy i ręką o szybę uderzysz, to zwierzę jak- 
by zelektryzowane do połowy podnosi się z gniazda i oczy 
wytrzeszcza groźnie na ciebie. Obwód ich nabrzmiewa, tęcza 
się rozszerza i z niebieskićj na brunatną zamienia, a prze- 
dnie wyciągnięte ku tobie ramiona wiją się jak węże, tylne 
wytężają się, opierają o ziemię, jakby w celu stawienia czoła 
na atak, a wszystkiemu temu towarzyszy pewien rodzaj chra- 
pania; głowonóg nabiera bowiem pod swój płaszcz znaczną 
ilość wody, grubieje i wyrzucając ją przez lejek groźnie się 
trzęsie. 

Namiętnym poruszeniom uczuciowości wszystkie podle- 
gają zwierzęta, ale nie wszystkie mogą ujawniać je zarówno, 
bo do tego potrzeba swobody, ruchu i pewnego stopnia ich 
wydoskonalenia. Mimika u zwierząt wykształca się w miarę 
ich cielesnego i umysłowego rozwoju.—T[rudno wymagać po 
opancerzonym jelonku albo po raku, ażeby z jego miny lub 
z jego postawy poznać się dało, co w jego sercu się dzieje. 
Zwierzęta zaś mnićj skrępowane, wyraźnićj nam czytać do- 
zwalają w swoich uczuciach i swoich popędach, jak to wła- 
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śnie na powyższym przykładzie widzieć się daje. Mimika u 
zwierząt niższych zależy na ruchach całości ich ciała, u wyż- 
szych zaś na względnóćj postawie pojedyńczych jego części 
i na rozmaitém ugrupowaniu pojedyńczych poruszeń. 


Razem wzięta wraźliwość i pochopność do czynu w zwie- 
rzęciu stanowi jego charakter, a ten znów objawiając się 
w całym trybie sprawowania się zwierzęcia, stanowi jego oży- 
czaj. Charakter jest zatóm czynnym obrazem jego ducho- 
wego usposobienia i w niesłychanie rozmaitych przedstawia 
się formach. I tak pomiędzy węzłowcami napotykamy cha- 
raktery ruchliwe, spokojne, gnuśne, leniwe, pracowite, zabie- 
gliwe, zacięte, gniewliwe, cierpliwe, podstępne, fałszywe, sło- 
wem takie zupełnie jak między ludźmi. Charaktery należą 
niezaprzeczenie do rzędu najpierwotniejszych cech umysło- 
wości, przechowują się aż po najwyższe jéj szczeble, zacho- 
wująe stale zasadnicze swe piętna i takim tylko ulegają zmia- 
nom, do jakich je zmusza coraz wyższy stopień rozwoju. Ażeby 
charakter odzwierciadlił się w obyczaju, na to potrzeba ruchu 
rządzonego instynktem. Bez ruchu nie byłoby obyczaju, lecz 
nie byłoby go również w braku instynktu, który bez wiedzy 
zwierzęcia oblicza się z warunkami życia i stosuje do nich 
całe postępowanie. Rozmaitość obyczajów u węzłowców rów- 
nie jak i ich charakterów jest niewyczerpana. Materyał jaki 
dotąd z nich nagromadziła wiedza Jest rzeczywiście ogromny, 
A to co jeszcze do zbadania zostaje, wystarczy niezaprzecze- 
nie na zaspokojenie ciekawości licznych generacyi. Niepodo- 
bna wymagać, ażebym oprócz kilku powyższych szkiców oby- 
czajów zwierzęcych, w obszerniejsze wdawał się ich opisy, 
gdyż piśmiennictwo nawet podręczne dostarczy każdemu na- 
leżytego materyału, a więcćj jeszcze bez porównania dostar- 
czą go własne obserwacye, chociażby tóż w najszczuplejszym 
zakresie. Zbadajmy tylko cierpliwie i umiejętnie obyczaje 
naszćj np. dómowćj muchy, karalucha albo pająka rozpina- 
jącego swe sieci w kącie pokoju; starajmy się usprawie- 
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diiwić i pojąć każde ich poruszenie, złóżmy sobie obraz 
calego ich zachowania się, całego ich sposobu życia, i wejdź- 
my w motywa ich obyczajów, a otworzą się przed okiem 
naszóm tak obszerne i tak ciekawe do rozwiązania za- 
dania, że myśl nasza zaledwie ogarnąć je zdoła. Lecz na 
nieszczęście przyzwyczailiśmy przyglądać się światu w naszćm 
książkowóm odzwierciadleniu;— otóż zbierzmy się raz na od- 
wagę, spojrzyjmy w ową odwieczną a jednak zawsze tak no- 
wą księgę życia przyrody, leżącą dla każdego otworem, a doj- 
rzymy w niój cudów, których istnienia nawet ani nie domyśla- 
my się nieraz. 

Głębsze badanie organizmów niższych, oraz filozoficzne 
zastanowienie się nad niemi, datuje od bardzo niedawnych 
czasów. Studya nad niemi rozpoczęto rozpatrywaniem się 
w ich osobnikach zwierzęcych oraz od ich rozklasyfikowania 
według zewnętrznych ich kształtów. Następnie zaczęto ba- 
dać ich wewnętrzną budowę, porównywać je z organizmami 
coraz wyższemi i osiągnięto wreszcie to przekonanie, że osta- 
tecznie ich części składowe wszędzie są jednakie, że pomimo 
najrozmaitszych organicznych konstrukcyi, zadania tych czę- 
ści wszędzie są te same i kombinują się tylko w rozmaity 
sposób, odpowiednio do warunków bytu zwierzęcia. Jeżeli 
jedno żyje pod ziemią, drugie pływa w wodzie, inne lata w po- 
wietrzu, to każde ma przyrządy ruchowe z tych samych zło- 
żone składników, ale w każdym są one ukształtowane ina- 
czój. Pomimo różnicy przyrządów zmysłowych, uczucia 
zmysłowe są w gruncie zupełnie te same, a pomimo najroz- 
maitszych przyrządów pokarmowych i płciowych, odży- 
wianie jednakie i rozpłód tego samego dochodzący celu. Wszy- 
stko to więc dowodziło jedności myśli zasadniczćj twórczćj, a 
porównanie sposobów Jéj zrealizowania, względnie do zewnętrz- 
nych warunków bytu okazało dowodnie, że myśl ta od szczebla 
do szczebla rozwijała się stopniowo i że w coraz doskonalsze, 
w coraz szlachetniejsze i w coraz sprawniejsze wcielała się 
kształty. —Doszedłszy do takich wyników na drodze anatomit 
forównawczćj, nauka nie poprzestała na nich, lecz ba- 
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dać zaczęła w jaki sposób działa cielesny ustrój każdego 
zwierzęcia, a gdy następnie porównała te działania ze sobą 
i stworzyła to, co Jzyologtią porównawczą zowiemy, to i ta 
przyszła do przekonania, że w całym organizmie Życia, istnieje 
tylko pewna mała ilość zasadniczych funkcyj, i że te odnaj- 
dują się stale w każdóm żyjącóm stworzeniu i różnią się tylko 
od siebie stopniami swego udoskonalenia.—Rzecz naturalną, 
że w pośród takich rzeczy kolei badanie nie mogło prześle- 
pić samodzielnego zwierząt postępowania w ich zewnętrznych 
stosunkach i że ich obyczaje pobieżnie dotąd obserwowane, 
stały się znów źródłem głębokićj rozwagi, jako bezpośrednie 
uwydatnienie ich umysłowości. Rozliczne obyczajowe odcie- 
nia zaczęły więc także zwracać na siebie uwagę, a od tego 
pierwszego kroku do Bsychologić borównawczćj musiało przyjść 
logicznóm następstwem. Lecz na nieszczęście dla nas, nauka. 
ta dopióro co zrodzona, jest jeszcze dotąd w pieluchach i le- 
dwie się zanosi na pierwsze samodzielne Jój kroki; a ponieważ 
na nićj właśnie wspierać nam się tutaj należy, mamy więc 
nader szczupłą podstawę do pracy, którój dążność wyraziliśmy 
w tytule.-—Niechajże zatóm Jéj niedostatki łaskawy czytelnik wy- 
baczyć nam raczy i uwzględnić tylko nasze usiłowania, które 
niewątpliwie przez innych donioślejszemi zastąpione zostaną. 


Powracając do naszego zadania pominąć nam nie na- 
leży towarzyskości, jakićj u węzłowców pierwsze napoty- 
kamy ślady. Jest ona przeważnie następstwem najgłówniej- 
szych konieczności życia, jakiemi są pożywienie i reprodukcya. 
Lecz te, jak powiedzieliśmy powyżćj, nader różnym ulegają 
warunkom. I tak np. u wszystkich polujących węzłowców o ży- 
ciu towarzyskiém wspólném mowy być nie może, każdy tu bo- 
wiem osobnik żyje swoim dworem i ciężkim zarobkiem swojego 
polowania, z nikim się nie dzieli, Żyje samotnie, dba sam 
tylko o siebie i konieczność parzenia się wyrywa go tylko 
z odosobnienia; lecz opuszcza zaraz potóm samicę, tak samo 
zupełnie, jak i ona opuszcza swoje potomstwo.—Dopióro na 
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wyższych nierównie szczeblach i pomiędzy temi egoistami ro- 
zwijać się zaczyna pewien wspólny interes. Samiec zostaje przy 
samicy przez pewien czasu przeciąg, troszczy się o jaja, zape- 
wnia im bezpieczeństwo a nawet idzie dalój i dba o pierwsze 
pożywienie dla nowo wyklutych młodych.—Gdzie pożywienie 
jest łatwe, tamm i mięsożerne gromadzą się obficie, ale nie przy- 
chodzi pomiędzy niemi do bliższego porozumienia. Ot np. pa- 
jak, ów podstępny sobek, mizantrop i wyrafinowany rozbój- 
nik, żyje w największóm odosobnieniu, ale gdzie dużo latają- 
cych w powietrzu owadów, much albo komarów, tam znaj- 
dziesz go osiadłego tak gęsto, iż jedna sieć opiera się niemal 
0 drugą. Pozorna to wspólność życia dopóki pokarmu nie za- 
braknie, lecz niechajże się komary lub muchy przerzedzą, to 
pająki same na siebie zaczynają napadać, gryźć się, mordować 
i między sobą pożerać. Wszakże dawno próbowano pajęczyny 
używać jako materyału przędzalnego w przemyśle. Próby wy- 
padły pomyślnie, ale niemożność hodowli pająków z powodu 
ich niezgód, stawiła nie dającą się niczóm przełamać prze- 
szkodę. Przyjazne warunki miejscowe, np. korzystne wysta- 
wienie na słońcu, lub ociemnienie, spokojność, łagodne prądy 
powietrza lub wody, zapewniając wygodną siedzibę, skłaniają 
znów osobniki niektórych gatunków do obfitego w nich się 
zgromadzenia, zbliżają je pomiędzy sobą i przyzwyczajają do 
wspólności życia. Aleć to są tylko nagromadzenia a nie sto- 
warzyszenia, równie jak owe nagromadzenia obok siebie osia- 
dłych pająków lub ruchomych liszek. 


Pomimo tego jednakże w tych nawet najpierwotniejszych 
formach socyalnych, trudno jest przeoczyć jakiegoś tajemni- 
czego pociągu, opartego na wzajemnóm upodobaniu, po za obrę- 
bem wszelkiego materyalnego czy to zysku, czy to przymusu 
wiążącego osobniki pomiędzy sobą. I tak jeżeli zauważałeś 
kiedy, jak maleńkie muszki źamecznzce, całemi dniami pod że- 
randolami w salach w kółko latają, lub na smudze jasnych 
promieni słonecznych, na jednóm miejscu się kręcą, to zapy- 
taj się samego siebie, jaka tóż tego może być przyczyna? 
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Roślinożerne węzłowce znajdując na miejscu pokarm ob- 
fity zbierają się zazwyczaj stadami. Wtedy to zwierzę napo- 
tyka i rozpoznaje podobne sobie istoty i lubuje się w ich na- 
gromadzeniu. Stado takie jednakże jest raczój wyrazem 70- 
dzajowóm, a nie osobnzczćm i nie wywiera jeszcze żadnego 
wpływu na powiązanie pomiędzy sobą jednostek. Kojarzenie 
się nawet płci odbywające się w pewnych porach roku, nie 
zbliża je o wiele więcćj do siebie. Po dokonanćm bowiem pa- 
rzeniu się, osobniki rozchodzą się zupełnie, nie znają się na- 
wzajem i dopiéro na wyższym nieco stopniu umysłowego roz- 
woju, poczuwają się do pewnych względem siebie obowiązków, 
i wiążą się ze sobą silniéj w celu zaspokojenia pierwszych po- 
trzeb mającego się wykluć potomstwa—chociaż najczęścićj 
samiec opuszcza samicę i całe brzemię pracy na nią wyłącznie 
składa.—Krótkość życia wielu z węzłowców, np. owadów, nie 
wymaga żadnych starań o własną przyszłość, wiele nawet po 
dokonaném parzeniu się bezpośrednio umiera; ale jeżeli byt 
ich jest trwalszy, to budzi się w nich przezorność i do gniązd 
gromadzi się wtedy pożywienie na zimę i gniazdo samo opa- 
truje starannie; a jeśli siły indywidualne nie wystarczają na. 
to, przychodzi do koalicyi, do wspólnój pracy i do celowego jéj 
między całe grono podziału. Tworzą się wtedy stowarzyszenia 
jak np. u dłonkoskrzydłnych, które niezaprzeczenie zdradzają 
najwyższy stopień intelligencyi między węzłowcami. Stowa- 
rzyszenia takie noszą na sobie osobne towarzyskości piętno, i są 
raczćj falansterami z zakrojem rodzinno - ekonomicznym, jak 
u pszczół np., lub z zakrojem państwowym jak u mrówek to- 
warzyskich, co nas właśnie tóm bardzićj uderza, że cała ta ich 
organizacya jest dziełem przeważnie rozumu z pominięciem 
uczuciowości, chociaż po istotach, które ją składają, więcćj 
sercowych popędów aniżeli rozwagi spodziewaćby się nam na- 
leżało. W ogólności stosunki rzeczywiście rodzinne, w sferach 
umysłowych które nas tutaj zajmują, niesłychanie słabo są 
rozwinięte, tak, iż zaledwie pierwsze znajdujemy ślady owych 
familijnych ognisk, jakie się u zwierząt kręgowych, mianowicie 
u ptaków znajdują. — We wszystkich punkt ciężkości w rodzi- 
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nie pada na samicę, samiec jest istotą podrzędną. i schodzi ze 
sceny, jak tylko swego powołania dopełni, i według takićj za- 
sady cały stan towarzyski u bezkręgowych się układa. U pta- 
ków dopióro przewaga pada na samca i wyradzają się serde- 
czne stosunki, wśród których stopniowo przychodzi do wielo- 
żeństwa ograniczonego pewną ilością samic wybranych lub do 
jednożeństwa i na nich opartóm rodzinnóm życiu. 

Przyznając jak najobszerniejszy udział powyższym wpły- 
wom w ukształceniu się społeczeństw u zwierząt węzłowych, nie 
sądzimy jednak ażeby były jedynemi. Muszą tam być inne jesz- 
cze niezbadane motywa, bo ani żadna dotąd znana konieczność 
nie usprawiedliwia nam organizacyi, np. pszczolego państwa, 
ani tóż o jakićmbądź uprzednićm porozumieniu się między 
stowarzyszonemi mowy być nie może. Ażeby owadowi odebrać 
jego rozpłód i jego swobodę, ażeby skazać go na wieczną pracę 
ną korzyść społeczeństwa, ażeby królowćj wyłącznie ten rozpłód 
zachować i uwolnić ją zresztą od wszelkiego starania o życie, 
ażeby w celu jéj zapłodnienia, wychowywać i utrzymywać cały 
harem samców i zabijać ich corocznie na zimę gdy już nie mo- 
gą być potrzebnymi, a nadto ażeby nie tylko całemu rojowi, 
ale i każdćj składającćj go pszczole sposób życia przepisać, iż- 
by szła za nim na oślep; —na to potrzeba pojęcia, które o wie- 
le przechodzi zakres pszczolego umysłu. Taki rój porównać 
tylkoby można z bytem pojedyńczego zwierzęcego organizmu, 
w którym zasadnicze organizmu sprawy rozdzielone są między 
właściwe przewody—ten do pożywienia, ten do jéj wytworu, 
ten do rozpłodu, ten do zarządu, ten do pracy i t. p., a wszyst- 
kie razem działają w zgodzie, powodowane instynktem jedno- 
ści, a raczój bezwiednym popędem, wedle którego wszystkie 
swoje kierują działania, podążając razem do nieznanego celu. 
Rzeczywiście rój pszczoli jest Ściśle zjednoczoną organiczną 
całością, jakby jedno zwierzę opatrzone jednym ogólnym in- 
stynktem, a pojedyńcze pszczoły jakby pojedyńczemi jego ko- 
mórkami podległemi jednéj kierującćj władzy, ale komórkami 
zmienionemi w pojedyńcze owady. 


Pocz. i roz. um. w przy. 14 
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Wiemy o tóm dobrze, że taki sposób zapatrywania się na 
rzeczy (Hatmann), polega li tylko na prostém zbliżeniu do 
siebie faktów, że podobieństwo nie jest tożsamością, ale bądź 
co bądź naprowadza nas ono na myśl bardzo prawdopodo- 
bną, że ten sam czynnik, który powoduje skojarzenie komórek 
w danym organizmie, wpływa także na kojarzenie społe- 
czeństw. Nie byłyby one w tym razie wyłącznym skutkiem 
zaszłego pomiędzy osobnikami porozumienia, ani tóż wyni- 
kami okolicznościowego przymusu, ale skutkami naturalnego 
i wrodzonego popędu u pewnych wybranych gatunków. I rze- 
czywiście popęd ów zdaje się być wyraźnóm następstwem ple- 
miennych stosunków. Wszakże każdy gatunek jest jednóm 
rodzeństwem, czyli mówiąc jaśnićj rozrodem jedynego odwże- 
cznego osobnika, którego znaczenie staraliśmy się powyżćj 
określić. We wszystkich jego doczesnych wytworach, któremi 
są osobniki żyjące, wieje zatóm jeden i ten sam popęd wy- 
twórczy. Instynkt łączący z sobą komórki w danym osobniku 
(organiczny), oraz instynkt łączący owe osobniki (Zowarzyskt), 
z jednego i tego samego pochodzą źródła. Życie więc w poje- 
dyńczćj istocie i życie w gromadzie jednoplemiennych istot, 
ma zawsze pewną między sobą łączność opartą na usposo- 
bieniu, a ztąd tóż i pociąg, jakiego zawsze doznają osobniki 
każdego gatunkowego rodu do obcowania raczój ze sobą jak 
z innemi osobnikami, czyli sympatya rodowa, jak ją nazywać 
zwykliśmy. Jest oną niezaprzeczenie prawem natury. Każdy 
gatunek zwierzęcy, żyje przedewszystkióm ze sobą i oddziela 
się instynktowo od innych zwierząt, żyje ściślój lub luźnićj 
stosownie do okoliczności, a to co jego uspołecznieniem zwie- 
my, odnosi się tylko do większćj w wspólnóm pożyciu ścisło- 
ści, która tóż naturalnie i koniecznie musi w pewne obycza- 
jowe przedzierzgnąć się formy. Towarzyskość więc zwierząt, 
począwszy od ich najniższych szczebli, aż do najwyższego, na 
którym postawiony jest człowiek, zależy od dwóch czyn- 
ników: od zobopólnego ku sobie wrodzonego, gatunkowego, 
pociągu, i od zewnętrznych okoliczności. Forma towarzyska 
jest tém doskonalsza, im wyżćj umysłowość danego pokole- 
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nia jest rozwiniętą, miarą zaś tego rozwoju jest obyczaj oso- 
bisty i gatunkowy. 

* Towarzyskie pożycie wymaga koniecznie środka do po- 
rozumiewania. się pomiędzy sobą, a że posiadają je w swoim 
zakresie równie niższego jak i wyższego rzędu zwierzęta, o tóm 
wątpić nie można. Wszelkie działania dokonywające się 
w pewnym celu połączonemi siłami, inaczćj do skutku dopro- 
wadzonemi być nie mogą; gromada więc grabarzy pracujących 
razem, lub roje mrówek atakujących w bojowym szyku cudze 
mrowisko i plondrujące w niém w celu pojmania zdobyczy, musi 
sobie koniecznie komunikować zamiary swoje, a to odbywa się 
ze pomocą głosowych lub giestowych znaków. Wiele owadów 
wabi się głosem, np. świerszcze domowe, kołatki, cykady, pol- 
ne koniki i t. d.—a dotychczasowe postrzeżenia mikrofonowe 
udają się bardzo ciekawe obiecywać zdobycze. Mucha przy- 
najmnićj wydaje ze siebie tak urozmaicone głosy, iż wzbudza 
podejrzenie, czy jéj w bliskiém zetknięciu z drugą, za Środek 
do porozumiewania się nie służą. Kłapanie nożycami u nie- 
których morskich raków, warczenie głowonogów, buczenie 
pzy locie chrząszczy, odgłos latającego komara, mogą być róż- 
nemi hasłami. 

Ważniejszą rolę odgrywają zapewne giesta; pilne obser- 
wacye przynajmnićj dowiodły, że tym sposobem zdają się po- 
rozumiewać pomiędzy sobą mrówki we wszystkich swoich zbio-' 
rowych działaniach, a służy im ku temu wyciąganie macek 
1idotykanie się niemi wzajemnie.-—Ponieważ o sposobach po- 
rozumiewania się pomiędzy sobą zwierząt wyższych, wiemy 
nierównie więcćj, zastanawiając się przeto nad ich społecznóm 
irodzinnóm pożyciem, doskonałą poniżój znajdziemy sposo- 
Iność do zastanowienia się także bliżój nad sposobami, jakiemi 
obie zwierzęta w ogóle komunikują uczucia i myśli. 


aunn 


ROZDZIAŁ VII. 


Zwierzęta kręgowe. 


NANONUL 


Zanim daléj pójdziemy wypada nam streścić co powie: 
dzieliśmy i zbudować sobie z naszych powyższych twierdzeń 
jednę zaokrągloną całość. 

I tak orzekliśmy: 

1) Ze sama natura każdćj zmienno -cząsteczkowćj or- 
ganizacyi już na jaw wywodzi pierwsze brzaski umysłowości, 
jako to: apetyta, wstręty, esobnicze odgraniczenia się od oto- 
czenia, a zarazem pierwotne objawy czucia i ruchu. 

2) Pierwszym widzialnym owocem takićj organizacji 
jest komórka, w którój nietylko że się uwydatniają więcej 
jeszcze powyższe duchowe przypadłości, ale przybywa jój nać 
to samodzielny rozpłód. 

3) Komórka jest osobnikiem w pełnóm znaczenia wy 
razu; każda opatrzona jest osobną twórczą energią i posiad 
oddzielny osobniczy czyli personalny czynnik. Przeistacz 
się i nagina wedle okoliczności, byle tylko zachować się przy 
swoim bycie, i stanowi jednokomórkowy organizm. Ponieważ 
zaś takie pojedyńcze organizmy z natury swojój na niskim 
mogą. tylko utrzymać się stopniu, w celu wytwarzania wyż 
szych, zdolniejszych do wyższych stopni rozwoju, komórki 
kojarzą się ze sobą i wspólnemi siłami układają się w orga: 
niz my złożone. 


. 
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4) W każdóm komórkowćm skojarzeniu występuje naten- 
zas jakby nowy osobniczy czynnik zbiorowy, który pojedyń- 
ze komórki ujarzmia i cały kierunek przewodnictwa nad 
stowarzyszeniem bierze na siebie. Czynnik ten cały sobie or- 
ganizm z niego wytwarza, używając zaś pojedyńcze komórki 
ja swój budowlany materyjał, zmienia ich kształty oraz ich 
własności odpowiednio do planu jaki mu tradycyjnie przeka- 
zanym został, ażeby ztąd wyszedł osobnik zupełnie do swych 
pzodków podobny, i mógł żyć i działać jak oni. Suprema- 
cyja tój despotycznój potęgi oraz posłuszeństwo podwładnćj 
komórkowćj rzeszy, w prawidłowych stosunkach, są jak naj- 
zupełniejszemi. 
5) Czynnik osobniczy despotyczny z natury, uwzglę- 
iniając okoliczności zewnętrzne, stara się podczas życia nie 
tylko swoje organiczne dzieło utrzymać, lecz dąży nadto do 
coraz wyższego jego udoskonalenia, a przytóm gnębi stopnio- 
Fo coraz widocznićj autonomią komórek i zamienia pierwo- 
me ich skojarzenia na zwartą niemal jednolitą cielesną ma- 
hinę, mającą mu służyć jako narzędzie do osiągnięcia celu 
swojego bytu. : 
6) Cel taki osiąga jego twórczy geniusz pod dwoma 
warunkami: pierwszym jest wyżywienie i utrzymanie swoich 
ujarzmionych niewolników, a drugim wytworzenie sobie z nich 
zewnętrznych narzędzi, do swobodnego na zewnątrz działania. 
7) Pierwszemu z owych warunków odpowiada wytwór 
biorowego przyrządu pokarmowego, zbiorowego krążenia, od- 
dychania i oczyszczania i t. d., drugiemu zaś wytwór odpo- 
siednich zewnętrznych cielesnych kształtów, któreby wyko- 
nywać mogły różne zewnętrzne czynności, odbierać wrażenia 
pochodzące z zewnątrz i ruchem oddziaływać na nie. 
| 8) Samodzielność ruchów w przestrzeni wymaga ko- 
niecznie zmysłu, któryby cel ruchom wskazywał. Zmysł wy- 
maga pojęcia, poruszenia wymagają woli, a celowe skojarze- 
nie pojęć i dowolnych ruchów wymaga rozumu. Dla wszyst- 
ich tych zadań wypadało więc również powytwarzać w orga- 
nizmie osobne cielesne przyrządy, połączyć je razem w jeden 
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wspólny mózgowo-nerwowy system, i za jego sprawą zjednocz 
ze sobą czynności cielesne i umysłowe. 


9) Wszystkie więc przyrządy w ciele zwierzęcćm są l 
giczną koniecznością owój formy bytu, jaką nam skojarze 
komórek przedstawia, i nie dziwota, jeżeli pomimo rozmaite 
ści owój formy i pomimo różnego swego rozmieszczenia, przy 
rządy te we wszystkich organizmach wyższych zwierzęcych 
są zawsze w gruncie jednakie. Nie są one wcale wynikie 
samowoli twórczćj, ale raczćj wynikiem samćj istoty rzeczy. 
Wykształcają się coraz więcéj na coraz wyższych szczeblac 
organizącyi zwierzęcćj, różniczkują i doskonałą, a'w skutku 
tego czynności ich stają sie także coraz donioślejszemi i spraw. 
niejszemi. Równolegle z niemi wykształcają się i doskonal 
się także przyrządy mózgowo-nerwowe i stają się coraz spo 
sobniejszćm narzędziem działalności umysłu, która tym try 
bem coraz wybitniejsze stanowisko zajmować zaczyna w 080- 
bniczóm życiu zwierzęcóm. 


10) Wraźliwość i zachcenie są pierwszym zaczątkiem 
duchowego życia w przyrodzie i na nich dopióro w miarę po- 
stępu organizacyi mózgowój piętrzą się coraz wyżćj umysło: 
we władze. Czynności wszystkich muszą być tak długo dla 
zwierzęcia bezwiedne, dopóki mózg jego nie wykształci się 
w ten sposób, że będzie mógł zapatrywać się objektywnie na 
swe własne sprawy. Dopóki to nie nastąpi, zwierzę może chcieć 
czuć i myśleć w zakresie swego uzdolnienia, ale zdawać sobie 
z tego sprawy nie zdoła. Może działać trafnie chociaż nie- 
świadomie, a cały ten stan jego nieświadomego sobie samemu 
myślenia, nazywamy instynktem. 

11) Ponieważ trafność postępowania istnieć może li tyl- 
ko. przy znajomości celu, a zwierzę znać go nie może, przy- 
roda wpoiła więc w niego dwa popędy: zachowawczy i rodza- 
jowy. Idąc za niemi spełnia swe przeznaczenie, a Mądrość 
Najwyższa nie odsłaniając mu swoich zamiarów, łączy tym 
sposobem jego istnienie z ogółnym interesem swojego stwo- 
rzenia. - 
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12) Na niższych stopniach organizacyi, każda ze sko- 
jarzonych komórek w danym ustroju, jeśli będzie z niego usu- 
iętą, może na swoję rozrządzać się rękę i stworzy wreszcie taki 
am ustrój z jakiego wyszła. W miarę zaś postępu w ujarz- 
ieniu składowój komórki i w miarę jéj przeistoczenia przez 
twórczy osobniczy czynnik, własność ta stopniowo się zatraca, 
wtedy musi się wyrobić w organizmie właściwy przyrząd 
do wytworu zupełnie swobodnój zarodkowćj komórki, z którćj- 
by mogło powstać potomstwo. Nadto musi jeszcze wytworzyć 
się inny przyrząd w celu jćj zapłodnienia, sprawa ta bowiem 
w przyrodniczym porządku, tak ma wysoką doniosłość, że na- 
wet na najwyższych szczeblach organizacyi jednemu osobnikowi 
powierzoną być nie mogła i rozdział dwóch płci spowodowała, 
tak, iż dopićro połączenie dwóch różnopłciowych osobników 
ze sobą, zadosyć jój czyni. 

Widzieliśmy dowodnie że twórczość przyrody powołując 
do życia najprostsze organizmy jednokomórkowe i zapewnia- 
jąc im wieczne istnienie przez rozpłód, bynajmnićj na tém 
nie poprzestaje, i że owszem wpajając w nie popęd kojarze- 
nia się, objawia nam wyraźnie zdolność do wytwarzania sobie 
coraz wyższych i coraz sprawniejszych ustrojowych kombina- 
cyj, dowodząc nam jak gdyby swego usiłowania do osiągnię- 
cia jakiegoś nieznanego nam ideału doskonałości. I rzeczy- 
wiście, jeśli się zapatrujemy na postępy umysłowości, uznając 
ją za najszlachetniejszą sprawę w liczbie wszystkich zwierzę- 
cych funkcyj, to ideałem przyrody mogłoby być chyba wy- 
tworzenie takićj istoty, któraby pojmowała że żyje, że czuje, 
że chce i że myśli, któraby z obrazów zaczerpniętych z ze- 
wnątrz zmysłami, utworzyła sobie cały świat idealny, rządziła 
w nim Świadomie i samowładnie, i któraby myślą swoją, wo- 
lą swoją i swym czynem mogła działać na podobieństwo Boga 
w stworzeniu. Otóż taką istotę przedstawia nam chyba czło- 
wiek, a twórczość organiczna naszój przyznana planecie, mia- 
łaby chyba dążność do zrealizowania umysłowego zakroju, 
jaki już dzisiaj ludzkość w znacznój części posiada. Zbliża- 
jąc się do tego celu stopniowo i stale, w szeregu wieków 
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ziemskićj przeszłości, i w tóm dążeniu zmuszona rachować się 
z warunkami istniejącego bytu, zwyciężać je albo im ulegać, 
twórczość przedwieczna musiała przez liczne przechodzić ko- 
leje, musiała na wzór bujnego w pomysły artysty szukać so- 
bie drogi w ucieleśnieniu swych ideałów, rzucać się śmiało na- 
przód, cofać się i nie jednego już rozpoczętego dzieła zanie- 
chać, aby rozpocząć znów drugie na nowo.—(Cały świat orga- 
niczny stał się owocem tego usiłowania, któremu ideał naj- 
wyższego zumysłowienia jak ognik wśród ciemności przyświe- 
cał. Powstawały coraz udatniejsze typy, wedle obieranych 
kierunków, ale nie jeden z nich przestał się dalćj rozwijać 
i stanął na wieki na punkcie jakiego dosięgnął. Ztąd tóż owe 
liczne gałęzie zwierzęcego rodowego drzewa, w któróm na 
szczycie dopióro zjawia się postać człowiecza, i ta od chwili 
pierwotnego swego powstania rozwija się stopniowo, postępuje 
w swém udoskonaleniu dalćj, i nagina się jak może do okolicz- 
ności. Dowodem tego różne rassy ludzkie a nadto zmiany, jakie 
się w jednćj i téj saméj rassie uwidoczniają w przebiegu wieków, 
pod wpływem fizycznych i moralnych na nią działających 
wpływów. Czyż Gallijczyk np. z czasów Brennusa nie różni 
się o tyle przynajmnićj od dzisiejszego Paryżanina, jak dwie 
porównane ze sobą odmiany naszych domowych zwierząt? 
Ziapatrując się z jednćj strony na stopniowy rozwój zwie- 
rzęcych ustrojów, a z drugićj na stopniowy rozwój umysłowo- 
ści, przychodzimy do przekonania, że oboje idą z sobą w parze 
i uznajemy, że umysł i ciało na każdym szczeblu zwierzęcości, 
są jakby z jednćj odlane sztuki. Pomimo tego jednakże ude- 
rza nas pewna nierówność w postępie, znajdujemy bowiem że 
w każdym zwierzęcym oddziale są pewne rodziny wyżój uspo- 
sobione cieleśnie, a inne znów wyżój umysłowo. Umysłowo 
i cieleśnie doskonali się wszystko stopniowo, ale nie równo; 
a jeden albo drugi kierunek góruje w jednym albo drugim wy- 
tworze. U zwierząt kręgowych a mianowicie w dwóch ich naj- 
wyższych gromadach, u ptaków i u ssących, oba rodzaje po- 
stępu, do bardzo wysokiego dochodzą stopnia, lecz zachowują 
zawsze Swą zaznaczoną niejednostajność. Słowem w każdój 
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z osobna uważanój zwierząt gromadzie, znajdują się zawsze 
pewne wyżój umysłowo uposażone gatunki, jakby masima 
umysłowego życia, do jakiego ta gromada jest zdolną. I dla 
tego tóż mówiąc o stopniowym postępie umysłowości w szere- 
gach zwierzęcych, wypadałoby rzeczywiście owe maximalne 
wyskoki, sobie ponaznaczać i następnie porównywać pomiędzy 
sobą, gdyby obecny zasób obserwacyjny na to wystarczał, bo 
wtedy dopióro jasnoby nam przedstawiał się postęp. 


Ponieważ umysłowość o tyle się uwydatnia, o ile do tego 
upoważnia cielesha organizacya nerwowego przyrządu, zobaczmy 
więc teraz w jakim stopniu się ta ostatnia u kręgowców odróż- 
nia od gromad zwierzęcych, które nas dotąd trudniły.—System 
nerwowy u nich jest wprawdzie z tych samych składników 
złożony, ale przedstawia nam się o wiele inaczćj, tak pod 
względem swego ukształtowania i swojego układu, jak i pod 
względem miejsca jakie w organizmie zajmuje. Widzieliśmy 
wyżój, że u bezkręgowych zwierząt składał się z szeregu 
nerwowych węzłów położonych od strony brzusznćj poniżćj 
przewodu pokarmowego, połączonych za pomocą wypustek 
ze sobą, w dwojaki sposób: naprzód parami, a potóm drabin- 
kowato jedne pary za drugiemi. Widzieliśmy także że pary 
górne obejmowały przełyk i stanowiły na około niego pier- 
ścień, a nakoniec że przodująca para na najwyższym stopniu 
takiej organizacyi, łączyła się prawie ze sobą stanowiąc pe- 
wien rodzaj guza odpowiadającego mózgowi. W całym tym 
rzeczy porządku, położyliśmy jeszcze osobny nacisk na bytność 
osobnego węzłowego układu, który porównaliśmy z układem 
sympatycznym u zwierząt wyższych, a któremu przyznaliśmy 
nerwowe przewodnictwo we wszystkich sprawach odżywczych. 
—U zwierząt kręgowych cały ten układ rdzennćj uległ zmia- 
nie, a przejście jest tak uderzające i niespodziewane, że idąc 

"za teoryą stopniowego rozwoju, przyjąć koniecznie musimy, 
iż zaginęło chyba wiele gatunków, które niegdyś kręgow- 
ców z bezkręgowemi łączyły. I tak pojedyńcze węzły je- 
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dnoczą się tu ze sobą i wytwarzają jednolity wałek, a ten 
znów zamiast leżeć od strony brzucha, jakby tego słusznie 
oczekiwać wypadało, przenosi się na grzbiet zwierzęcia i stano- 
wi rdzeń pacrerzowy. 

Na pierwotnéj błonie zalążkowój, w samym początku 
płodowego rozwoju, spostrzegamy kreskę, czyli tak zwaną 
strónę grzbietową, która bardzo szybko grubieje, a jest to 
pierwszy zaczątek stosu pacierzowego, jakby linia gruntowa 
przyszłćj organizacyi. Otóż ów nerwowy wałeczek wytwarza się 
tuż nad nią równolegle i u najniższych kręgowców, np. u lan- 
cetników i pozostaje bez zmiany przez resztę życia, ale przy 
wyższym stopniu zwierzęcego udoskonalenia, błonka zalążko- 
wa do stróny grzbietowćj przylegająca, podnosi się po obu jéj 
bokach rdzenia w dwie podłużne fałdy, które rosną powoli, 
zaginają się potóm wierzchołkami ku sobie, zrastają się ze 
sobą u wierzchu i stanowią dla rdzenia pochwę, która potóm 
zmienia się na szereg pacierzowych kręgów. W dalszym cią- 
gu kręgi przodujące rozdymają się i przeistaczają w czaszkę, 
w któréj przedni koniec rdzenia rozrasta się i w mózg prze- 
mienia. Ze zaś niektóre zwierzęta w tym rozwojowym postę- 
pię zatrzymują się w drodze, a jednak do zupełnćj dojrzałości 
dochodzą, pójdzie więc zatóm, że niektóre mogą sobie nie wy- 
tworzyć głowy, jak właśnie co dopićro wspomniany lancetnik 
lub minóg, a u innych znów jak np. u ryb, głowa z resztą ciała 
nieruchomo się łączy; więcój oddziela się ona u wężów i do- 
pićro u ptaków i ssawców przedstawia się osobno.—W miarę 
oddzielania się głowy wykształca się cała postać ciała i odra- 
stają od niego kończyny, których kształty znowu zmieniają 
się według potrzeby, stosownie do zadań życiowych zwierzę- 
cia.—W tym samym stosunku przekształca się układ nerwowy. 
Jego głównym zarodkiem jest zrazu rdzeń pacierzowy, mózg 
zaś jak u ryb np. lub węży jest jakby tylko do niego dodat- 
kiem; lecz na dalszych rozwojowych szczeblach, dodatek ten 
zwiększa się stopniowo i nakoniec ogromną osięga przewagę, 
a zarazem zewnętrzna oraz wewnętrzna jego budowa staje się 
coraz więcćj skomplikowaną. Wszystkim tym stopniowym zmia- 
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nom odpowiada stopniowy rozwój umysłowości. Równoległe 
do wytworu kończyn, kształcą się także narzędzia zmysłowe 
i powstają coraz nowe ruchowe oraz czuciowe nerwy, łączące 
ośrodek mózgówy ze wszystkiemi powstającemi stopniowo 
ciała częściami.— Zrazu mózg jest tylko prostém zgrubieniem 
w którój odróżniają się już wyraźnićj półkule, rdzeń przedłu- 
żony, guzy optyczne i t. d. i następnie coraz się więcćj w swo- 
Jéj doskonalą budowie. — Forma pęcherzowata mózgu o gru- 
bych bardzo ścianach uwidocznia się coraz dokładnićj, jego 
wnętrze dzieli się przez różne przegrody, na różne komory 
mózgowe, a rozrost pęcherza zmusza jego powierzchnią do 
układania się w fałdy, poprzedzielane głębokiemi bruzdami. 
Są to tak zwane zwoje mózgowe, których mnogością mózg się, 
mianowicie ludzki odznacza.— Treść mózgu składa się z dwóch 
istot: białćj i szarćj. Téj ostatnićj na niższych stopniach roz- 
woju bardzo jest mało, a potóm występuje coraz obficićj i na 
powierzchni mózgu przeważnie się gromadzi. W stosunku 
rozmnożenia się tego mózgowego składnika wzmaga się po- 
jętność i zmyślność zwierzęcia, a gdy te w najwyższóm swo- 
jóm spotęgowaniu przybierą w człowieku formę rozumu, to 
tóż i owćj szarój istoty znajdzie się u niego najwięcćj. 


Niechaj nam wolno będzie zauważać tutaj, zanim dalój 
pójdziemy, że bogactwo języka naszego daje nam możność 
odznaczenia trzech stanów umysłowości, które napotykamy 
na różnych szczeblach zwierzęcego rozwoju: zmyślności, po- 
jętności i rozumu. Pochodzenie wyrazu zmyślność, wypro- 
wadzam od zmysłu a nie od myśli i umysłową formę, którą 
tą nazwą oznaczam, cechuję w ten sposób, że zwierzę, które 
nią jest obdarzone, niesłychanie słabo samo siebie odróżnia 
od swego otoczenia. Doznaje ono jakiegoś mglistego odczu- 
cia własnego bytu, ale go do godności fojęcza nie podnosi 
jeszcze. Czuje zewnętrzne wrażenia, pamięta je, rozpoznaje 
gdy się powtórzą, umie z nich bezpośrednio korzystać, ale 
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tóż i na tém wszystko się kończy. Jest ono rutynistą urządzo- 
nym i nakręconym z góry, który się sam kieruje według prze- 
pisu jaki otrzymał i zboczyć od tego ani nie może, ani nie 
umić. W dziedzinie uczuciowości odczuwa co mu jest przyje- 
mnóm, lub co mu dolega, i odpowiada na to przez znękanie 
lub rozdraźnienie. Na takim stopniu zumysłowienia znajdują 
się przeciętnie węzłowce, chociaż w wyższych pomiędzy niemi 
donioślejszy już nieco przebija się nastrój; czy to w zakresie 
umu, czy tóż w zakresie uczucza. — Pojętność wkracza nie- 
równie głębićj w dziedzinę myśli. Ziwierzę które ją posiada 
czuje się już samo w sobie, rozeznaje różnicę pomiędzy sobą a 
zewnętrznym światem, i ocenia to, co jest w nióm samym, a co 
po za jego obrębem. Nie tylko jego otoczenie ale i samo je- 
go wnętrze dostarcza mu wrażeń. Nie tylko że rozpoznaje 
rzeczy, ale jedne od drugich doskonale rozróżnia, ma już po- 
czucie przestrzeni i czasu i według nich całą swą porządkuje 
wiedzę. Nie tylko chwyta wrażenia ale ich nawet i szuka, 
zbiera sobie doświadczenia i umie z nich korzystać. Z ta- 
kióm zwierzęciem można się już porozumieć, można go przy- 
swoić, można go wiele nauczyć i do siebie przywiązać. Jego 
postępowanie jest trafne i nosi na sobie cechę namysłu. 
W sferze sercowości zjawia się przychylność, miłość, tęskno- 
ta, zazdrość, zapamiętałość, zemsta, słowem wszystkie te wzru- 
szenia i popędy, które się wspierają na pewnym już stopniu 
idealności.— Istota obdarzona rozumiem, dosięga najwyższego 
stopnia umysłowości, odznacza się samouznaniem i władzą 
panowania nad sobą. Wić co czuje i jak czuje, wić co chce 
i powstrzymać się może od wszelkiego namiętnego wybuchu. 
Wić co myśli i wić że myślom swoim nadaje kierunek, z wra- 
żeń świata zewnętrznego robi sobie świat wyobrażeń, skupia 
i rozdziela dowolnie jego składniki, i z poodrywanych z nich 
części tworzy sobie nowe wyobrażenia. W świecie uczuć po- 
wstaje tu kryteryum grawdy, dobra t piękna, rodzi się wrara 
i sumzenie. Duch jakby uwalniający się od materyi, przewodzi 
nad całém jestestwem, ogarnia wszystko i wszystko pojąć usiłuje 
i chociaż ani wiedza, ani woła, u istoty tu należącój, nie przeni- 


ka jeszcze aż do ostatecznych zagadek bytu, to wić ona przy- 
najmnićj że nie wić wszystkiego, że nie wszystkiego może do- 
konać, i wić że potrafi tak dobrze swoje siły, jak i swą nie- 
moc oceniać. 

Mówiąc powyżćj o zakroju umysłowym zwierząt niższe- 
go rzędu, błąkaliśmy się w sferze zszyś/noścz, obecnie zaś prze- 
chodzimy do sfery pojęźnoścz zwierzętom wyższym kręgowym 
właściwćj. Ze zaś zadaniem naszém jest śledzić za wysko- 
kami intelligencyi, porównywać je pomiędzy sobą i upatry- 
wać postępu, możemy więc pominąć całą gromadę ryb i pła- 
zów, gdyż te nie odznaczają się wcale swym wez. Pszczoła 
ma niezaprzeczenie więcój zmyślności od wieloryba, a cóż 
dopióro od grzechotnika albo od karasia. Być może że przy- 
szłość w innóm nam to okaże świetle, ale obecnie mamy wszel- 
kie prawo tak sądzić. Jakkolwiek umysłowość ssawców nie- 
zaprzeczenie wyżćj dosięga od ptaków, to jednak odgranicze- 
nie tak jest niewyraźne, a wyjątki tak liczne, że osobno o nich 
nie wypada nam mówić. 


Zmysły u kręgowych przedstawiają nam w niektórych 
swych kombinacyjach tak uderzający rozwojowy postęp, wzglę- 
dnie do poprzednich gromad, że przedewszystkićm nad niemi 
zastanowić się nam należy.—Powiedzieliśmy że u wszystkich 
niższych nagoskórnych zwierząt cała ich powierzchnia jest 
wprawdzie na dotknięcie czuła, ale że ich dotykowa wraźki- 
wość skupia się poniekąd około otworu ustnego. Skupienie 
to większą jeszcze przybiera wartość u tych węzłowców, któ- 
rych skóra pokryta jest pancerzem, np. u raków, owadów i t. d. 
U nich-to właśnie ważną nader rolę odgrywają zacz, bar- 
dzo czułemi opatrzone nerwami. Poruszają się one w nader 
rozmaity sposób, wysuwają się jak u ślimaków, rozkładają 
się wachlarzykowato, rozpinają się i składają jak u niektó- 
rych owadów, tak iż są w możności obmacywać przedmiot, 
z którym się stykają. W pomoc im przychodzą nieraz wąsy, 
osadzone na czułych podstawach, których każde potrącenie 


— 222 — 


o jakiś obcy przedmiot musi być odczuwane. U kręgowców 
macki ustają, a usta, nos, język i wąsy zachowują przywilój 
czułości. Wąż np. obmacywa przedmioty wysuwalnym języ- 
kiem. Wszystkie ryby dotykają pyszczkiem. Dziób ptasi 
opatrzony trzonem bardzo w nerwy bogatym, równie jak wąs 
jest organem dotyku razem z językiem, tam wszędzie gdzie 
ten jest miękki i mięsisty, jak np. u papugi. Dziób u pta- 
ków pływających jak np. kaczek, łabędzi i t. p. jest aż po 
brzeg miękką skórą pokryty, w którćj mnóstwo nerwów do- 
tykowych się rozgałęzia. Zianurzywszy go w błoto, zwierzę 
czuje nim jak najdokładnićj, równie jak i mięsnym językiem, 
którym zarazem smakuje. U ssących wargi są najczulszemi 
i u niektórych przychodzą im w pomoc także wąsy, np. u ko- 
tów i u fok, gdzie każda szczecina spoczywa na osobnym wę- 
zełku nerwowym. Pies, wół, świnia, sarna i t. d. dotykają 
nosem. U wszystkich zwierząt pokrytych siercią, powierzch- 
nia skóry mało jest usposobioną do odczuć delikatniejszych. 
Skupienie uczucia dotykowego na wargach przechodzi nawet 
na człowieka. I tak dziecko nowonarodzone nie ręką ale usta- 
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Rzecz naturalna że zaloty między zwierzętami odbywają 
się przez dotykanie ustami, i że ztąd także i u ludzi pocałunek 
się bierze. — U nietoperzy na uszach, przy wąsach i na bło- 
nach międzypalcowych, czyli na ich skrzydłach, czucie doty- 
ku jest nader rozwinięte i to im właśnie do tego służy, iż 
w ciemności mogą latać swobodnie, czując gdy się do jakićj 
przeszkody zbliżają. Spallanzani wyłupiwszy nietoperzowi 
oczy, przekonał się że potrafił latać nawet pomiędzy druta- 
mi w pokoju porozciąganemi, a Czrłzste stwierdził, że wtedy 
dopióro zaczynał się o Ścianę uderzać, gdy mu "uszy i błony 
między palcami pokryto pokostem. U człowieka cała powierzch- 
nia nagiego ciała jest czułą, chociaż nie wszędzie na równi. 
Najczulszemi na dotykanie się są wargi i koniec języka, po- 
tém idą końce palców a najmnićj czułą jest skóra na grzbie- 
cie ( Weber). i $ 


Ruch samowolny jest głównym atrybutem zwierzęcego 
życia, lecz nie dosyć jest na tóm, że się zwierzę świadomo po- 

fusza, musi ono jeszcze czuć jakość swoich dowolnych poru- 

zeń, ażeby je do zamiarów swoich stosować. Odczucze dowol- 
tego ruchu odgrywa zatóm w ekonomii zwierzęcój tak wybi- 
iną rolę, iżby go, kto wie czy nie warto, za osobny zmysł 
poczytać. Niepodobna zaprzeczać, ażeby np. wymoczek, kręcą- 
y się w kropli wody, nie rozróżniał swojego ruchu od swego 

spoczynku, ale tóż z drugićj znów strony niepodobna przypu- 

ścić, ażeby ruchy jego były umyślnemi i celowemi ruchami, 

lub téż, ażeby z ich kierunku oraz ich jakości zdawał sobie 

sprawę. Te dwie jego cechy umyślności i celowości, rozwija- 

ją się dopićro na wyższych szczeblach organizacyi zwierzę- 

cćj, oba bowiem wymagają wyższego już stopnia uzdolnienia 

umysłowego. 

Wspominaliśmy już o tóm, że każde zwierzę zdaje sobie 

sprawę z położenia względem siebie cząsteczek swojego ciała, 

że czuje, gdy się ku sobie zbiegają lub gdy się oddalają od 

siebie — i do tćj jego własności odnieśliśmy uczucie jego wła- 

snych poruszeń. Od takiego jednak prostego odczucia do 

zdania sobie sprawy z położenia swych członków w przestrze- 

ni, do przewidywania i osiągnięcia zamierzonych ruchowych 

efektów, bardzo jest jeszcze daleko, a zastanawiając się szcze- 

gółowo nad tą prostą napozór sprawą, przechodzimy nieba- 

wem do wniosku, iż wielce do pojęcia jest trudną, u takich 

mianowicie ustrojów jak u Hydry naprzykład, gdzie nie za- - 
nosi się jeszcze nawet na wyróżnienie przyrządów ruchu, czu- 

cia i ośrodków nerwowych.—I tak, jeżeli zwierzę ma ruchami 

swemi dowolnie i celowo władać, to na to potrzeba przede- 

wszystkiem umyślnego podniecenia poruszeń, a potóm potrzeba 

odczucia, czy się ruch zamierzony dokonał, i jak się dokonał. 

więc przedewszystkiem potrzeba woli i wiedzy. Następnie 

potrzeba poznać uprzednio, jak się przy każdćm daném usi- 

łowaniu każdy z członków zachowuje, potóm należy nabyte 

ztąd doświadczenie stosować do każdego nowego powziętego 

zamiaru, utrafiać kierunek i rozległość ruchu, i kontrolować . 
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czuciem czy się tak dopełnił jak tego wymagano od niego. 
W tym prostym zarysie cielesnego poruszenia mieści się za- 
tóm cały umysłowy zbiór zachceń, woli, odczuć, pojęć, wnio- 
sków, zamiarów i wyobrażeń; a to wszystko tkwić musi w naj- 
prostszćj nawet organicznćj istocie, która się celowo porusza 
i swemi poruszeniami swoje osiąga zamiary. I gdzieżto 
w Hydrze np. wszystko się mieści? A jednak że się w nićj 
mieści, nikt zaprzeczyć nie zdoła.—Rzecz prosta, że w miarę 
rozwoju organizacyi równomiernie z wyróżnianiem się mięśni, 
nerwów i ośrodków nerwowych, oraz w miarę doskonalenia się 
ich zobopólnego na siebie wpływu odczucia ruchów, stają 
się coraz delikatniejszemi i coraz donioślejszemi. Zwierzę 
bowiem, będąc uposażonóm, sposobną i woli swojćj posłu- 
szne, ruchomą machiną, tém jéj umiejętnićj używa, im sa- 
mo staje się intelligentniejszóm. — I tak, gdy skacze pchła, 
lub konik polny, albo gdy leci chrabąszcz, to nie wić, gdzie 
padnie; żaba przy małych skokach trafia do celu, ale z więk- 
szemi gdy jest spłoszona, obrachować się nie umie. Skok 
kozy dzikićj, skok konia przez jakąś przeszkodę, zadziwia- 
jący skok ptaka z gałęzi na gałąź, skok małpy po drzewach, 
doskonale są utrafione. Orzeł, jakby na miejscu wśród nieba 
przybity, lotem błyskawicy pada na ziemię w zamierzonym 
kierunku, jaskółka w locie przelata przez małe okienko w ścia: 
nie, a kolibra nie dojrzysz w locie, dopóki nad kwiatem nie 
zawiśnie w powietrzu jak wryty. A czyż to nie wymaga nie- 
słychanego zharmonizowania poruszeń? Instynkt, to jest 
bezwiedny rozum bierze tu całą tę sprawę na siebie, tak samo 
jak ją bierze na siebie w nas samych, gdy nas zmusza do 
wykonania odpowiednich ruchów bez wyraźnćj woli i wiedzy, 
w celu uniknięcia grożącego nam niebezpieczeństwa.— U zwie- 
rząt wyższych jednakże, które już zaczynają zastanawiać się 
nad sobą, uczucie ruchów staje się pojęciem a zarazem żródłem 
świadomego doświadczenia. Koń, który ma przez rów prze- 
skoczyć, lub przez płot przesadzić, nie skacze na oślep, lecz 
zastanawia się i rachuje się ze swoją siłą. Poczucie ruchów 
. pozwoliło mu już dawnićj je wypróbować i zachować w pamię- 
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w Warszawie stoi dom dość dawnćj konstrukcyi, z rzadko 
rozstawionemi oknami i wązkiemi nad niemi gzymsami, po 
których kot zwykle z jednój strony na drugą skacząc, przecho- 
zi. Otóż trzeba go widzióć, jak się każdą razą namyśla, gdy 
nu wypada kilkułokciowy skok nad przepaścią wykonać i jak 
tém. z powziętym planem do tego się bierze. Ciekawą było 
zeczą niedawno,. gdy się gzyms na drugióm piętrze nad oknem 
po deszczu oberwał i drogę kotowi przeciął. Wrócić się nie mógł, 
gdyż na wązkim murku obrót był niepodobnym, nie można 
więc było zrobić inaczćj, jak chyba zrezykować się na skok 
na okno trzeciego piętra. Nie było to wprawdzie niewykonal- 
ne dla zręcznego kota, ale bardzo jednak trudne zadanie: bie- 
dak więc namyślał się długo, kręcił głową, przypatrywał się 
tojednóm, to drugióm okiem, zamierzał się do' skoku i po- 
wstrzymywał, aż naostatek do góry się rzucił i swego dopiął. 
Lecz jakiejże potrzeba tu było umysłowćj pracy, jakićj zrę- 
czności i jakiego panowania nad sobą, ażeby dosięgnąć celu. 
zczęściem że ten kot nie czytał sam w sobie i nie zastana- 
wiał się nad sobą, nie pojmował niebezpieczeństwa, jakie mu 
groziło, bo pewnie byłby sobie kark skręcił. 

Wzrok u kręgowych wielce jest wydoskonalonym, a je- 
żeli najwyższe zpomiędzy nich nie widzą jeszcze tak dobrze 
jak człowiek, to ztąd jedynie pochodzi, że nim nie umieją pa- 
trzeć, Oczów złożonych nie napotykamy u nich już wcale, 
a oczy soczewkowe (optyczne) u wszystkich są zredukowane 
do dwóch, u których z małym wyjątkiem jedno jest osadzone 
po prawćj, a drugie po lewój stronie głowy. Zrazu każde 
znich na przedmioty zapatruje się zosobna, a potóm w ten 
sposób, że każdy przedmiot przez każde może być widziany 
osobno, albo tóż wraz z drugićóm współcześnie. U doskonal- 
szych kręgowców soczewka każdego oka tak jest urządzoną, 
że może wedle potrzeby zwiększać lub zmniejszać swoją wypu- 
dość, przez co wzrok zachowując zawsze jednaką dokładność 
może dosięgać do różnćj odległości w przestrzeni. I tak sokół 
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np. bujający pod obłokami, widzi z równą dokładnością cho 
dzącą po ziemi kuropatwę, jak kiedy spadłszy na nią z góry 
w szponach ją swoich rozrywa. Doniosłość wzrokowa u psa 
i kota jest nierównie mniejszą. Wyżeł nie poznaje o 200 kro- 
ków swojego pana jeśli go nie zwietrzy. Wróbel nie widzi 
dalćj jak o 50 kroków kruszyny bułki, gdy mu rzucają na 
ziemie, a ptaki grzebiące, przeważnie są krótkowzrocznemi. 
Jedne ze zwierząt ssących potrzebują dużo światła ażeby wi- 
dzieć, inne potrzebują go mało i większa je jasność olśnie- 
wa, a dla innych znów stopień oświetlenia jest obojętnym. 
Kura o zmroku ślepnie, a sowa widzieć dobrze dopióro wte- 
dy zaczyna. Wilki, koty i w ogólności drapieżne zwierzęta 
widzą doskonale w dzień równie jak w nocy. 


Drugą własnością oczów u kręgowców jest ich ruchliwość, 
Na jój usługi poświęca się cały przyrząd mięśni oczodołowych 
i kilka osobnych nerwo-ruchowych gałęzi. Ruchy oczów ma- 
ją trzy cele: patrzenie, spogłądanie i unieruchomienie spoj- 
rzenia podczas ruchu ciała. Zataczając wzrokiem zwierz kie- 
ruje nim w różne strony, patrząc zaś bliżćj lub dalćj, zgłę- 
bia wzrokiem przestwór przed sobą, uczy się go rozeznawać 
dowiadując się co się znajduje w zakresie, którego granicę 
stanowi jego doniosłość wzrokowa. Widzi w nićj to, co leży 
naprzeciw, co z boku, co u góry a co u dołu, pomimo że nie 
ruchomo stoi na miejscu. Oryentuje się w przestrzeni czu- 
ciem mięśniowóm przyrządu ruchomego swojego oka, które 
znów łączy się w harmonijną całość, z czuciem mięśniowóm 
całego ciała, tak że idąc za kierunkiem spojrzenia, reszta człon- 
ków harmonijnie może się poruszać i dążyć do zamierzonego 
celu. Zwierzę tym sposobem zdaje sobie sprawę ze swego 
otoczenia, umie się w nićm obracać, ale nie robi sobie z nie- 
go ogólnego pojęcia, nie rozmierza przestworu chociaż go 
ocenia, bo na to potrzeba dopićro ludzkićj wyobraźni i ludz 
kiego rozumu. — Przyrząd ruchowy oka pozwała ustalać się 
spojrzeniu, pomimo że całe ciało się rusza, tak jak przyrząd 
mechaniczny morskićj bussoli, pozwala jéj w jedném niezmien- 
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ném pozostawać położeniu pomimo bujania się okrętu. Jeśli 
biegnę pomimo jakiego przedmiotu i zapatruję się na niego, 
to oko moje wykonywa ruchy, ruchowi mojego ciała przeciwne, 
i obraz optyczny przedmiotu zamiast się po dnie mego oka 
przesuwać, nieruchomo na nićm zostaje ustalony. Jak ważnym 
jest tego rodzaju przyrząd dla ptaków, z niesłychaną pręd- 
kością bujających w powietrzu, dla kolibra naprzykład, łatwo 
da się pojąć. Jak musi być czynnym u tych, które uganiają 
się za owadem w powietrzu, np. u jaskółek i jak wielką dla 
nich musi mieć wartość, wyrozumieć nie trudno. Do takiego 
sharmonizowania ruchów, do ich rozumienia i ocenienia, do 
zmuszania ich ażeby jak najściślćj odpowiadały woli, ptak 
potrzebuje wiele doświadczenia i wprawy. Wiedzą tóż o tóm 
jego rodzice i uczą go troskliwie trudnój sztuki latania i spra- 
wiania się w powietrzu, a jako przykład takiego wychowania 
niechaj nam posłuży sokół. 

Jak tylko jego młode w gnieździe wypielęgnowane ośmie- 
lać się zaczynają do lotu i na własną rękę już żyć poczynają, 
nie mogąc jeszcze odłatać daleko, siadają zazwyczaj na ga- 
lęziach drzew nagich i rozglądają się wkoło. Otóż żeby je 
do latania zmusić, samiec wzbija się w górę i całym swym cię- 
żarem padając na suchą gałąź strąca z niéj młodego tchórza, 
a gdy latać pocznie, zaraz zjawia się samica i bujając pod nim 
nad ziemią, do coraz go większego wzbijania się w górę przy- 
musza. Lecz tu dopióro zaczyna się najważniejsze ćwiczenie. 
Samiec wylatuje w górę trzymając w dziobie nieżywego ptaka, 
którego dopiéro co ułowił, i puszcza go z dzioba w ten spo- 
sób, ażeby tuż około wychowańca padał i przez niego mógł 
być pochwyconym. Samica uważa na wszystkie te porusze- 
nia i jeżeli kąsek nie zostanie schwycony, to lotem błyskawicy 
puszcza się ku spadającemu, chwyta go w powietrzu; wysoko 
z nim po nad młodego wylata, znów puszcza go na ziemię, 
a wtedy samiec u dołu buja i uważa na to, co się z nim dziać 
będzie, ażeby go w razie nowćj niezręczności młodego, pochwy- 
cić na nowo i do dalszego używać ćwiczenia. — Wejdźmy tylko 
myślą w szczegóły tego przykładu, a przekonamy się zaraz jak 
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zadziwiającćj potrzeba tu zgodności ruchów w całćj téj sokolój 
rodzinie, ażeby tego wszystkiego dokonać, a jednak żaden 
z jój członków nie myśli pewnie o tóm, jak się ma poruszać;— 
ma, cel tylko na względzie, a ruch dowolny dokonywa za po- 
średnictwem instynktu. 

Mówiąc powyżćj o robaczkach swiętojańskich, wspomnia- 
lem o /osforescencyt u węzłowców i zauważyłem iż służy im 
głównie do wabienia się zobopólnego sobie rozpłodu. Pomię- 
dzy kregowemi fosforescencyję napotykamy tylko u ryb, na 
wyższą nierównie rozwiniętą skalę i rozleglejsze mającą jak 
się zdaje znaczenie. W wielkich głębinach morskich, gdzie 
już słońce nie dochodzi wcale; żyje ryb mnóstwo mających na- 
leżycie wykształcone oczy, ale wiele z nich posiada zarazem 
na czole pomieszczone fosforyczne przyrządy, któremi sobię 
oświetla otaczające przedmioty. Inne z nich pokryte są szla- 
mistemi fosforycznemi kulami i plamami sinego koloru, 
przed któremi są porozmieszczane soczewki jakby w naszych 
latarniach; u innych znów znajdują się świecące szczecino- 
wate wąsy i wyrośle, a nawet długie pływające sznurki dowol- 
no ruchliwe, pozakończane świecącemi kwastami. Takie latar- 
nie ryba może sobie dowolnie zaświecić lub zgasić, w miarę 
potrzeby, kiedy jéj chodzi o to, ażeby ze swoich oczów zrobić 
użytek (Milne-Edwards). 


O ile wzrok odpowiada egoizmowi, o tyle słuch znowu 
jest towarzyskim zmysłem i gdzie tylko w świecie zwierzęcym 
głos się znajduje, tam zawsze w odpowiednićj sferze znajduje 
się iucho. Widzieliśmy że u zwierząt niższego rzędu, tak 
dobrze głos jak i słuch na dosyć poziomóm znajdowały się 
stanowisku, a dziwnóm jest rzeczywiście iż mrówczana spo- 
łeczność ,z bezgłosowych osobników złożona, komunikuje się 
wyłącznie na migi, a jednak do tak wysokiego doszła punktu 
rozwoju.—Przyrząd słuchowy u zwierząt niższych składa się je- 
dynie z dołeczka, nad którym rozpostarta jest blonka drgająca 
za drganiem powietrza lub wody. Jest to najprostszy doty- 
kowy przyrząd, zastosowany do akustycznego użytku. Po- 
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równywając go z tém co na najwyższym rozwojowym stopniu 
u przodujących ssących widzimy, znajdujemy że zadziwiają- 
cym uległ udoskonaleniom. — Ucho w tój wysokićj zwierzęcćj 
sferze składa się z trzech części: ucha zewnętrznego, średniego 
i wewnętrznego. Ucho zewnętrzne stanowi pewien rodzaj tutki 
ruchomćj i przechodzącój w przewód słuchowy zamknięty bło- 
ną bębenkową. Tutka jest chrząstkowata, skórą i włosami 
pokryta. Obraca się dowolnie ku stronie, z którój głos po- 
chodzi, drga pod wpływem drgania powietrza, a nadto skupia 
fale głosowe powietrzne i wprawia w odpowiednie drgania tak 
zwaną bębenkową błonę, która jest na poprzek w kanale słu- 
chowym rozpięta, a ową błoneczkę nad dołkiem słuchowym 
w uchu owadów nam przypomina. 

Ucho średzie stanowi przestwór za błoną bębenkową, 
otwierający się długim przewodem do gardła zwierzęcia, 
przez który wnika do niego atmosferyczne z gardła powie- 
trze, a to w tym celu, iżby błona bębenkowa na jedna- 
kie jego z obu stron wystawiona ciśnienie, swobodnie drgać 
mogła. Zie zaś większe lub mniejsze naprężenie tój błony jest 
koniecznóm w wielu warunkach słuchania, opatrzona jest prze- 
to osobnym mięśniem naprężającym i całym kunsztownym 
przyrządem dźwigni, jakiemi są kosteczki słuchowe. | 

Ucho wewnętrzne składa się z obszernego przedsionka, 
z którym są w związku dwa nader dziwne utwory: Zadzzynć 
i Smak. W obu rozgałęzia się nerw słuchowy pośród mecha- 
nizmu zadziwiającego swą cudownością. Pierwszy służy do 
pochwytywania różnych bezładnych głosów, jakiemi są np. 
świsży, piski, hukt, trzaskania i t. p., a drugi do pochwytywa- 
nia tonów domiernych w gammy usystematyzowanych. — Sle- 
dząc szeregi kręgowców coraz wyższe i coraz doskonalsze, wi- 
dzimy że nie odrazu przychodzi do takiego w przyrządzie słu- 
chowym zupełnego wykończenia. Za owym pierwotnym dołecz- 
kiem słuchowym u niższych zwierząt, zaczyna się u ryb niż- 
szych okazywać pęcherzyk oddzielający się od rdzenia przedłu- 
żonego, a jest to zarodek wewnętrznego ucha. Dalćj na wyż- 
szym szczeblu organizacyi, pomiędzy błonkę bebenkową i ów 
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zarodek wsuwa się inny znów pęcherzyk, jako przedłużenie 
z przełyku i daje początek uchu średniemu. W niém wykształ- 
cają się kosteczki słuchowe i mięsień naprężający bębenek. 
Na wyższych jeszcze szczeblach, w uchu wewnętrznóm wytwa- 
rza się naprzód labirynt, a potóm ślimak. U najwyższych do- 
pióro ssących rozwija się ucho zewnętrzne, pod postacią wyżćj 
wspomnianćj tutki, która wreszcie w człowieku i u małp wyż- 
szych płaskatą przybiera formę i do czaszki przystaje. 

U ryb i płazów labirynt już jest rozwiniętym; a są tóż 
one na grube i różnomierne głosy, świsty, huki i t. p. bardzo 
wraźliwe. Z rozwojem w uchu ślimaka dokonywającym się 
już w znacznój części u ptaków, mianowicie u śpiewających, 
zjawia się wraźliwość na harmonijne tony. Wraźliwość ta 
postępuje stopniowo w szeregach ssących i dopićro u czło- 
wieka pod wpływem jego umysłowości do najwyższego do- 
chodzi stopnia. 

U niektórych zwierząt wyższych ostrość słuchu nadzwy- 
czaj jest rozwinięta. I tak np. mzeżożerz obdarzony uchem 
zewnętrznóm niesłychanie rozwiniętóm, powycinanóm, mogą- 
cóm się składać i rozkładać, najeżać i przytulać do skroni; 
słyszy najsłabsze brzęczenie przelatującego owadu. Kot i wszy- 
stkie jemu spowinowacone drapieżniki, cichuteńkim chodzące 
krokiem, nadstawia uszy na szmer najmniejszy i wsłuchuje się 
w niego z uderzającóm wytężeniem uwagi. Może drzemać, 
ale słuch u niego nie usypia wcale, bo tóż i u człowieka 
zasypiającego, usypia on najpóźnićj, budzi się wcześnićj od 
reszty zmysłów i nader się łatwo roztrzeźwia. Wiadomo że 
jak sobie z rozbudzeniem śpiocha nie można dać rady, to 
krzyknij mu tylko do ucha a ocknie się najłatwićj. — Siedzia- 
łem raz letnią porą w ogrodzie pod drzewem, mówi Zeż, 
i czytałem książkę trzymając na kolanach śpiącego kota, gdy 
zerwał się i z kolan zeskoczył. Powodem do tego była ma- 
leńka polna myszka, która przebiegła przez ścieżkę w odległo- 
ści około dziesięciu sążni. — Czujność zwierzęcia czy to w ce- 
lach ataku, czy w celach obrony, odpowiada zawsze czułości 
słuchowćj. Koń, zając, sarna, mają słuch nader wrąźliwy, 
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lecz ma go także peruwijański krokodyl, jak nas Jelskć zape- 
wnia, i używa go do chwytania podstępnie zdobyczy, a miano- 
Wicie zwierząt, które spragnione zbliżają się do wody. Ale psy 
wiedzą dobrze o tém, i tam gdzie w rzekach mnóstwo prze- 
mieszkuje tych potworów, w szczególny sposób wyprowadzają 
je w pole. Zjebrawszy się w jakiebądź miejsce na brzegu, za- 
czynają chórem wyć i szczekać; krokodyle gromadzą się tam 
na odgłos, a w tém psy rozbiegają się i w oddali spokojnie ga- 
szą pragnienie. 

Równolegle z udoskonaleniem słuchu kształcą się coraz 
więcćj i dokładnićj w szeregach zwierząt przyrządy głosowe. — 
Głosy jakie owady ze siebie wydają są głównie skutkami tar- 
cia o siebie różnych części ich skorupiastego pancerza, np. nóg 
pokarbowanych o skorupowaty gorset, o tarcze brzuszne i t. p- 
Niektóre jak np. śwzerszcz lub cygała są w tym celu w bar- 
dzo kunsztowne przyrządy opatrzone, przypominające bębenki 
iskrzypce (Gorueau Cavlet). Owady buczące podczas lata, 
wyrzucają powietrze z dychawek lub osobnych powietrznych 
zbiorników, które łamie się na błonkach drgających przy ich 
wylocie. Inne owady wydają głos pukając o ścianę swoich 
w drzewie pomieszkań, np. nasz złowrogi kołatek. Ćma no- 
na (sphinx ałeopis), zwana trzepiogłówką, wydaje ze siebie 
głos piskliwy, który Reaumur ze słabym piskiem myszy 
porownywa, a który z głowy pochodzi i prawdopodobnie przez 
tarcie szczęki o szczękę bywa wywoływany. Rzecz natural- 
na że do tego rodzaju wrażeń wystarcza aż nadto pierwiast- 
kowe ucho owada.—Ryby w ogólności są nieme, istnieje je- 
dnak około 50 gatunków morskich, wyprawiających sobie 
w głębiach toni koncerta, których źródłem jest drżenie po- 
wietrza, w pęcherzu pływaczóm naciskanego zewnętrznemi 
mięśniami i trącego się o różne w owym pęcherzu przeszkody. 
Zaby mają na skroniach i pod szczęką osobne powietrzne kie- 
zenie wypełniające się powietrzem, które wyrzucają do ust 
w nich językiem wyrabiają bądź-to grzechotanie, bądź ową 
melancholiczną śpiewną między sobą rozmowę, jaka nas zwy- 
kle w początku nocy, przy spokojnym stanie ciepłego powietrza 
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na wiosnę z bagien dochodzi.—Rzeczywista fonacia jaka się od 
tąd poczyna, potrzebuje koniecznie płuc i. krtani, a ta ostatnia 
u ptaków dopićro na jaw wychodzi. Wąż sycząc wyrzuca 

z płuc powietrze, które przez zwężoną tchawicę wychodzi, a 
sad się krtań w tchawicy wytworzy, to głos urabiająe się w nićj 
staje się tonem i zmieniać sie może stosownie do warunków 
organizacyi. Ptaki mają krtań u dołu osadzoną przy roz 
dwojeniu oskrzeli, u wielu znajduje się druga u góry jakby 
pomocnicza. Z razu ptaki wydają ze siebie pojedyńcze tony, 
ule ilość ich coraz bardzićj się zwiększa, tak że u słowika do 
20 dochodzi i łączy się ze sobą w rozmaite melodye. Każdy 
gatunek wyrabia swoję właściwą nutę i powtarza ją bezmyśl- 
nie bez zmiany. U wielu nuty są niesłychanie prostę, jak np. 
świergotanie, gdakanie, gęganie, kwaczenie i t. p.; lecz późnićj 
urozmaicają, łączą ze sobą w rozleglejsze muzyczne okresy, 
a co więcćj nabierają wedle indywidualności i sercowćój podnie: 
ty, rozmaitćj barwy i rozmaitego wyrazu. 


U zwierząt ssących krtań przenosi się wyżój na szyję 
i przez wpływ organów w jamie ust, jakoto: języka, policz- 
ków i podniebienia, głos przeistacza się w szczekanie, wycie, 
beczenie, miauczenie, rżenie, dopóki u człowieka nie stanie się 
przecinanym, głoskowym i nie przeistoczy się w mowę. W ogól- 
ności im zwierzę jest mniejsze, tém głos jego jest słabszy 
i wyższy, jak to np. u myszy, u nietoperza znajdujemy. Wół 
i słoń mają głos silny i niski. Najnieznośniejszemi krzyka- 
czami pomiędzy ssącemi są małpy, z których niektóre, np. 
Wyjec amerykański o kilka wiorst nocą może być dosłyszany. 
Są tóż one opatrzone przy krtani obszernemi kieszeniami, 
w których się głos odbija, — Takiemu również urządzeniu przy- 
pisać należy dlaczego ptaki śpiewające, np. słowik albo kanar 
rek mają tak głos donośny i dźwięczny. Powietrze u nich 
z płuc przenika do różnych zbiorników między-trzewiowych 
a nawet do rurkowatych kiści, głos więc w tych się zaułkach 
odbija, jakby w próżni skrzypiec i ptak nietylko krtanią lecz 
i całóm swóm ciałem śpiewa. 
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Jak ruchy dowolne wykształcają się pod kontrolą czu- 
ia, tak modulacye głosu wykształcają się pod wpływem słu- 
u. Wszakże wiadomo, że dobre ucho jest pierwszym warun- 
jem muzykalności, a jeżeli między ptakami śpiewającemi, np. 
między słowikami lub kanarkami znajdują się wyjątkowi ar- 
yści, to odnosi się to przeważnie do ich słuchowego uprzywi- 
ejowania. — Mówią nam nieraz o śpiewach myszy. Badałem 
je bliżój i przekonałem się że są li tylko stłumionym, przewle- 
kłym, chóralnym piskiem, układającym się w harmonijne mo- 
dulacye, które powoli spadają i nikną i znów się zwolna pod- 
noszą. Wsłuchując się w nie, przychodzi się do przekonania, 
że są to chóry kilku osobników wydających głosy pieszczotliwe 
w połączeniu, jakby chóry piskląt w kurzćm gniaździe, i gdy 
mi się raz udało w starym bochenku razowego chleba zapo- 
mnianym w Śpiżarni, znaleźć gniazdo mysie i w nióćm 
maleńką matkę patrzącą mi odważnie w oczy, w otoczeniu 
siedmiu nagich prawie przezroczystych myszek, przyszedłem 
do przekonania, że owo mysie śpiewanie jest wyrazem rodzin- 
nój pieszczoty.— Trzeba wiedzieć że mysz jest bardzo czułą 
i nieulęknioną matką; a nie mogąc swych młodych bronić, 
umie się za nie poświęcić. Wernland opowiada: że gdy raz 
odkryto gniazdo mysie z dziewięcioma młodemi, służący wziął 
je na łopatkę ażeby je utopić; matka mogła uciec a jednak 
została przy dzieciach. Zniesiono je z piętra, niesiono przez 
podwórze, a nie uciekła i pozwoliła się wraz z dziećmi utopić. 

Zmysł smaku równie jak i u węzłowców stoi na straży 
sprawy odżywiania, lecz zapewne pod wieloma względami jest 
u kręgowych doskonalszym i wybredniejszym. Siedliskiem jego 
jest jama ustna, z wyjątkiem może ryb niektórych, jak to 
wspomniano powyżćj, które zdaje się że są opatrzone dodatko- 
wemi przyrządami smaku w celu rozeznawania rodzaju wody, 
w którćj przemieszkują. Że kręgowe a mianowicie najbliżćj 
nam stojące ssące, mają swe ulubione i swe wstrętne pokarmy, 
każdemu z nas dobrze wiadomo, a że umieją być bardzo wy- 
brednemi. dowodzą tego np. nasze salonowe pieski. Konie 
lubią niesłychanie słodycze, przeżuwające lubią sól a widząc 
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je pasące się na łąkach, lub w stajniach karmiące się sianem, 
widzimy jak pomijają i odrzucają niesmakujące im rośliny 
i z jaką chciwością karmią się innemi. Mysz nasza domowa 
jest bezzaprzeczenia największym między zwierzętami smako- 
szem. W śŚpiżarni nie czepia się bez wyboru wszystkiego, ale 
co najlepsze zjada, a gdy zjeść nie może, to kradnie, znosi so- 
bie przysmaczki gdzieś w kącik i dla niepoznaki różnemi je ru- 
pieciami zakrywa. Nie pogardza tóż wcale wódeczką, byle słod- 
ką i smaczną, a lubi sobie podchmielić. Boch opowiada np., że 
gdy raz siedział cicho w pokoju, w którym nie sprzątnięto jesz- 
cze ze stołu, ujrzał mysz pnącą się po gładkićj stołowój nodze, 
a gdy się na obrus dostała, zaczęła na nim zbierać okruchy 
deseru. Gdy ujrzała kieliszek z niedopitą kminkówką, sko- 
czyła na jego krawędź, przechyliła się ku wnętrzu i kilka się 
zaciągnęła razy, lecz usłyszawszy moje poruszenie zeskoczyła 
na podłogę i schowała się za szafę. Gdy już spirytus rozma- 
rzać ją zaczął, zjawiła się znowu, ale taczając się i skacząc 
w najdziwaczniejszy sposób, lecz gdy się znów na stół wdrapać 
usiłowała, nie mogła już przyjść do końca. Skoro się do nićj 
zbliżyłem, cofnęła się, ale nie uciekła i nie zlękła się wcale 
kota, gdy go do pokoju przyniosłem na ręku, a ten zesko- 
czył téż natychmiast z mego objęcia na ziemię i pijaną zła: 
pał. — Wiadomo jest że niedźwiedzie wielkiemi są wódki 
amatorami. 

Do wyboru pokarmów przyczynia się powonzente uzupeł- 
niające w wysokim stopniu smak w ustach. Zatkaj sobie nos 
iposyp na język tłuczony cynamon, a jego smak zaledwie 
poczujesz, lecz gdy nos odetkasz to zupełnie będzie inaczćj. 
Wszystkie téż zwierzęta ssące zanim się ustami dotkną po- 
karmu, obwąchują go uważnie, upatrując w nim należytych 
zalet. Oprócz tego węch u kręgowych równie jak u niższych 
gromad siąga nieraz bardzo daleko i rywalizuje ze wzrokiem 
w celach wynajdywania żeru, w celach napadu albo obrony, 
lub w celach skojarzeń płciowych. Sęp bujając w obłokach 
upatruje sobie padlinę ale jój nie wietrzy. Zawiń mu staran- 
nie kawałek zgniłego mięsa w papier, wrzuć do klatki, a nie 
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lomyśli go się dopóty, dopóki go nie ujrzy, w papierze zro- 
iwszy otwór. W podobny sposób psa nie oszukasz pewnie 
Darwin). Im węch mocnićj jest rozwinięty u jakiego zwie- 
zęcia, tóm jego wzrok jest słabszy i naodwrót. Chart goni 
a oko i nie wietrzy zwierzyny, wyżeł zaś, jak powyżćj już 
rzmiankowaliśmy, nie widzi daleko. Do jakićj zaś bajecznćj 
ostrości węch u niego dochodzi, dowodem że wyżeł po kilkuna- 
stu nawet godzinach idzie niekiedy tropem zwierzyny. Na tym 
tropie pozostała tylko cząsteczka potu w szybkim przebiegu 
zwierzęcia, ta odrobina wietrzała przez kilka godzin, a jednak 
węch ją wyżła odczuwa. Dziwny zaiste dowód niesłychanćj 
podzielności materyi. Niektóre rodzaje gruntu np. ziemie 
gliniaste, dłużój woń tropu zatrzymują aniżeli piaszczyste. 
Zresztą pies rozeznaje woń nie tylko na tropie lecz i w powie- 
tzu. Jako dowód służyć tu mogą psy, które układano do 
tropienia negrów, przed skasowaniem w Ameryce niewoli, albo 
do tropienia zbiegów od konskrypcyi w Niemczech, kiedy to 
jeszcze książątka panujące sprzedawały swoje załogi Anglii 
na wojnę amerykańską, chociaż ci ludzie przecież w butach 
uciekali. U Karaibów węch ma być tak mocny, iż pozna- 
ją czy europejczyk, czy tóż negr przeszedł ulicą, lub téż 
wśród lasów po ciemku rozpoznają osoby, do których się 
zbliżają. U zwierząt, zwłaszcza u przeżuwających i u wielu 
ptaków węch zadziwiająco jest również czuły. Wiedzą o tóm 
doskonale myśliwi, zmuszeni pod wiatr polować. 

W skojarzeniach płciowych u zwierząt ssących, powo- 
nienie ważną odgrywa rolę, gdyż podczas ciekania u wielu 
rodzajów wzmagają się właściwe im wonie, jak np. u piż- 
mowca, u bobra i wielu innych. W niższym stopniu znaj- 
dujemy to samo u naszego domowego kota, u koni, u ko- 
złów, u byków i mnóstwa innych bliższych nam zwierząt. 
Woń płciowa właściwa zdarza się także w naszćj ludzkićj 
rasie, mianowicie u niektórych kobiet, podczas upływów mie- 
sięcznych. Znanym jest bardzo nieprzyjemny wyziew skórny 
u ras południowych, a Złamaboldć wspomina, że każda niemal 
z pierwotnych ras amerykańskich odznacza się wonią wła- 
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ściwą. Wszakże i my pewne warstwy towarzyskie, np. niższe 
Żydowskie u nas rozeznajemy łatwo po węchu, a przez 
zwrócenie uwagi na różne osobistości w naszćm otoczeniu nie 
trudnoby nam było nieraz je po zapachu rozeznać. 


Wnikając w szczegóły życia kręgowców przychodzimy 
z łatwością do przekonania, że przeciętny stopień ich umysło 
wości wyższym jest nierównie od umysłowości zwierząt bez 
kręgowych. Rzecz tedy naturalna, że i zmysł wiążący umysł 
z zewnętrznym światem musi być wyżćj rozwinięty i dosko- 
nalszy. Obszar życiowego działania jest szerszy, potrzeby 
życiowe większe, a więc i narzędzia zmysłowe przeznaczone 
do ich zaspokojenia muszą być sprawniejsze. Lecz nie na 
tém polega tylko różnica pomiędzy zmysłem niższych a wyż- 
szych zwierząt. Wysunięty jak widzieliśmy przez umysł na 
zewnątrz, w celu jeśli tak wyrazić się wolno zbratania się ze 
światem zewnętrznym, zachowuje się on u zwierząt niższych 
biernie, odczuwa wszystko, co się pod niego nasuwa, i na tóm 
kończy się jego zadanie. U kręgowych rzecz dzieje się o wiele 
inaczćj, bo tutaj umysł daje zmysłowi swoje zlecenia, każe 
mu szukać wrażeń jakie go interesują i do czynnój zmusza go 
pracy. Zwierzę szuka wzrokiem, wpatruje się, wsłuchuje się, 
wietrzy, a tego żaden nie potrafi węzłowiec i nie dziwota, gdyż 
na to potrzeba bez porównania wyższego uzdolnienia umysło: 
wego i nierównie wyższego zasobu wyobrażeń. Żaden owad 
trwożliwy o swe bezpieczeństwo, nie będzie się na gałęzi sie 
dząc wpatrywał w każde poruszenie swego nieprzyjaciela i śle 
dził jego zamiarów albo czychał jak kot na chwilę, w którój 
ma na swą zdobycz uderzyć. Lampart lub tygrys przeciwnie 
czatuje przez dnie całe niekiedy nad brzegiem strumienia, 
wpatrując się w miejsce, w któróm zwykł jeleń swoje gasić pra 
gnienie. Ani pająk, ani mrówkolew nie czatuje rzeczywiście na 
swoję zdobycz, lecz korzysta tylko z przyrządów, jakie sobie 
zbudował ażeby pochwycić, zastawia pułapkę i przy niéj za 
sypia spokojnie. Czychać nie potrzebuje i chwyta wtedy do- 
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jéro zdobycz jak już sama się złapie. Koń w puszczy sy- 
irskićj wsłuchuje się w każdy szmer niezwykły i po nim ro- 
znaje bliskość niedźwiedzia, a u nas na groźny jakibądź 
zelest zatrzymuje się w biegu i strzyże uszami. —Owe podzia- 
anie umysłu na zmysł w celu pochwycenia spodziewanego 
rażenia nazywamy uwagą, którój u zwierząt bezkręgowych 
aledwie pierwsze znajdujemy ślady, lecz znowu taka, jaka się 
iajduje u kręgowców do téj nie dosięga sfery, jaka jest 
złowiekowi właściwa, jak się o tóm przekonamy następnie. 
e uwaga skupiona na oczekiwane wrażenie zaostrza wraźli- 
ość odpowiedniego zmysłu i że inne zmysły, w tym samym. 
stosunku przytepia, jest nam z codziennego doświadczenia 
iadomo. Wszakże zapatrzywszy się na jakibądź przedmiot, 
nie słyszę gdy kto do mnie mówi, a u zwierząt wyższych zu- 
pełnie to samo się dzieje. 

Strzelcy sybiryjsey opowiadają np., że niedźwiedź za- 
jęty wydrapywaniem miodu lub wygrzebywaniem korzeni, 
bardzo łatwo schodzić się daje. Jeśli wprost idziesz do sie- 
lzącego na ziemi gołębia, to on się zrywa i odlata, ale jeśli 
obchodzisz go kręgiem, to on za tobą będzie spoglądał i tak 
ciebie się wpatrzy, iż nie zmiarkuje wcale że idąc w około 
ak się stopniowo do niego zbliżasz, że go niemal ręką dosię- 
gasz. Wszakże tym sposobem poluje się także na strusie, do 
których wprost dostąpić nie można.— Zapewne wić już z nas 
każdy, że zapatrzenie się na jaki błyszczący przedmiot pozba- 
wia nas, przytomności, że to hybzotyzmem zowiemy. Otóż 
i zwierzęta temu samemu podlegają wpływowi. Nakreślmy 
np. kredą linię prostą na podłodze i jakto przed 200 laty 
opisał już Kzychney, ułóżmy na nićj indyka w ten sposób, 
ażeby przytuliwszy mu głowę do podłogi, dziób prosto na linii 
leżał, i ażeby wzrok ptaka prosto był skierowany na nią, to 
przekonamy się niebawem, potrzymawszy go przez kilka mi- 
nut w tém położeniu, że tak odurzeje, iż będziemy mogli go 
przewracać jak nieżywego. Fascinacya jaką niektóre węże 
wywierają na ptaki i niektóre drobniejsze ssawce, jest jedy- 
nie skutkiem takiego odurzenia. Wąż 'podsuwając się zwolna 
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do swćj ofiary, zanim na nią skoczy, zatapia w nią swojć 
spojrzenie a zwierzę z przerażenia truchleje i o wszelkićj za 
pomina obronie. Ale tóż i wąż takiemu samemu wpływow 
ulega pod wrażeniem jakie na niego wywiera wzrok indyj 
skiego kuglarza (Psyli), oraz monotonna jego muzyka. Ion 
także truchleje i sztywnieje, przez zapatrzenie się do tego 
nieraz stopnia, że wziąwszy go za ogon, można go jak 
kij podnieść do góry. Wszystko to są skutki wytężania w je: 
dnym kierunku baczności. 

Ciekawość jest żądzą przeświadczenia się o tóm co nas 
obchodzi. Znajdujemy pierwsze jéj ślady na niskich nawet 
szczeblach organizacyj zwierzęcych, bo byle tylko zwierzę po: 
siadało jakibądź rozeznania stopień, to zaraz znaleźć się coś 
musi, co go interesuje. Przedewszystkióm obchodzi go poży- 
wienie, a jeśli go sobie szuka, to przez to już samo musi być 
ciekawóm. I tak ciekawym jest motyl zaglądający do każ 
dego kwiatowego kielicha, czy tam nektaru nie znajdzie, cie- 
kawym jest karaluch w kuchni, który nocą włazi do każde- 
go garnka, do każdój miski i do każdego schowanka zagląda, 
szukając pokarmu tam nawet, gdzie go znaleźć nie może. 
Ciekawą jest mysz, plondrująca po wszystkich kątach, również 
jak pies, kot, papuga w stanie dzikim lub małpa, która dar 
leko jeszcze szerzćj umysłem swoim sięgając, zaczyna już mieć 
pewien rodzaj duchowych dążności. Przywykliśmy odnosić 
ciekawość jedynie do wyższych sfer umysłowych i razić nas 
może jeśli przyznamy ją ślimakowi, który wyciąga swe ma 
cki ażeby się przekonać co tuż przed nim leży. W gruncie 
rzeczy jednak jest to tenże sam popęd do zasięgnięcia wiedzy 
jak u człowieka. U zwierząt wyższych ogarnia ona tylko nie- 
równie obszerniejszy obręb poznania i rozporządza nierównie 
obszerniejszym zmysłowym zasobem, u niższych zaś często do 
maznzwumm opada z tój prostój przyczyny, że przy niskim po- 
ziomie potrzeb i pojęcia mało co umysł zaciekawiać może. 
Na co mogłaby się szczupakowi ciekawość przydać, kiedy so- 
bie ani pożywienia, ani samicy nie wyszukuje, ale z dzięcio- 
łem np. inna jest sprawa, bo ten puka po drzewie, zagląda 
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każdą szczelinę, ciekawy czy tam nie wytropi czego; albo 
up. gdy uwiedziony szumem drutów telegraficznych, który się 
komunikuje z drewnianym słupem, wykuwa w nich głębokie 
dziury, w przekonaniu że tam muszą być gniazda szumiących 
owadów. A kukułka gdy lata i obce gniazda bada poszuku- 
jąc miejsca, gdzieby swe jaja zniosła; czyż nie jest ciekawą? 
Ale ona ma w tóm własny swój interes, zarzuci nam może nie- 
jeden; —prawda—lecz czyż ciekawość bezinteresowna istnieje 
na świecie? /7aesć twierdzi, że papuga kaka (nestor notabilis) 
w Australii, jest niesłychanie ciekawóm stworzeniem i wszyst- 
kiemu co jéj w oko wpadnie, musi się dokładnie przypatrzyć. 
Gdy raz powracając z botanicznój wycieczki, pęk uzbieranych 
roślin położył na skale i sam oddalił się na chwilę, jedna 
z tych papug potargała mu całą naukową zdobycz i najważ- 
niejszą jój część rzuciła w przepaść. Innym znów razem za- 
ewnia, że gdy pewien pasterz po dwudniowćj nieobecności 
do swój powracał chaty, usłyszał w niój niezwykły hałas i zna- 
lazł w izbie papugę, która kominem włleciała i przez czas nie- 
obecności właściciela zajmowała się przeglądem jego gospo- 
darstwa. Pościel, odzienie, płachty, były porozrzucane i po- 
darte, garnki, miski i szklanki porozbijane: słowem wszystko 
podziobane i poniszczone, a nawet ramy od okien.— Takiego 
samego spustoszenia dopuściła się małpa, ulubiona pewnój 
znajomćj mi damy w Paryżu. Korzystając z nieobecności 
panny służącćj, pootwierała sobie szafy garderoby i najroz- 
maitsze przed zwierciadłem probowała stroje. Znaleziono 
wszystko podarte i poniszczone, a małpę w czepku nocnym 
swój opiekunki. 


W zakresie swego interesu każde wyższe zwierzę poj- 
muje dokładnie wszystko, co około niego się dzieje, i postępo- 
wanie swoje stosuje do okoliczności. Zbiera doświadczenia 
w życiu, umie z nich korzystać i bardzo prawdopodobnie w zna- 
cznćj części swemu je przekazuje potomstwu. Naturalnie że 
stopień wiedzy jaki ztąd otrzymuje, zależy od jego umysłowe- 
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go zakroju, że sięga bliżćj lub dalój w miarę uzdolnienia, a 
korzyść życiowa, jaką ztąd osiąga tém jest większa, im zwie 
rzę jest sprytniejsze i przebieglejsze. Porównajmy ze sobą dw. 
następujące przykłady a rzecz się lepićj wyjaśni. 

Jedna z papug Brekm’a miała zwyczaj rzucania sobi 
w wodę każdego kąska jaki jéj podawano, i pozostawiania g 
w nićj tak długo, dopóki nie rozmiękł. Otóż tę swoją me 
todę zastosowała także do cukru, ale gdy się przekonała ż 
jój znikł bez śladu, zaczęła odtąd robić dla niego wyjątek 
Doświadczenie było pouczające, zastosowanie jego było bezpo 
średnie, zupełnie tak samo jak u dziecięcia, które oparzywsz 
sobie paluszek, już go więcéj do ognia nie kładzie. Wiewiór 
ka nie zgryzie próżnego orzecha, lecz go natychmiast odrzu- 
ca, rozeznaje bowiem po jego ciężkości czy w nim jest jądro. 
Rzecz jednak przedstawia się o wiele mądrzój w następują- 
cym przypadku.—Niedawno tępiłem u siebie myszy za pomo- 
cą drewnianćj pułapki opatrzonćj zatrzaskiem, otóż raz zna- 
lazłem, że zatrzask stał otworem, ale słoniny nie było; aż 
z wielkióm mojóm zdziwieniem, znalazłem z tyłu pułapki 
w drewnianój ściance przegryzioną deszczułkę. Jakaś mysz 
obserwatorka musiała więc podpatrzyć jak się jéj towarzy- 
szki łapały, i domyślić się, że przejście przez drzwiczki nie- 
bezpieczeństwo za sobą pociąga. Poszła więc do głowy po 
rozum i z drugićj strony do smażonćj słoninki drogę sobie 
utorowała. Nie trudno w tym przypadku dostrzedz, że po- 
między spostrzeżeniem, a korzystnóm jego wyzyskaniem, le- 
żał cały szereg sądów i wniosków. Mysz nie pozostała bynaj- 
mnićj na stanowisku dziecięcia, które powtórnie paluszka 
w ogień nie kładzie, ale stanęła na stanowisku myślącego czło- 
wieka, który sypie przez bagno groblę, lub przez skałę drogę 
wierci, w celu ułatwienia sobie komunikacyi. Jakże więc 
w obec tak prostych a jednak przekonywających faktow, mi- 
zernemi wydawać się muszą mędrkowania ideologów, odma- 
wiających zwierzętom rozumu, skoro maleńka nasza domowa 
myszka i kawałek słoniny jasno im doktrynerskiego zaślepie- 
nia dowodzą. 
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Podobnych postrzeżeń możnaby przytoczyć tysiące, lecz 
byłyby one zbyteczne, bo kto zna zwierzęta nie z samych 
tylko książek, ten się pewnie na każdym ich kroku o ich po- 
jętności i ich praktyczności w życiu przekonał. Znają się one 
doskonale pomiędzy sobą; sądzić o sobie umieją i z niesłycha- 
nym sprytem rozeznają swoje zobopólne względem siebie za- 
miary. Wszystkie mają wielki respekt dla siły, i słabszych od 
siebie traktują z lekceważeniem, a względem mocniejszych 
występują z pokorą i strachem; bronią się jak mogą prze- 
mysłem i chytrością a nawet czupurnóm stawieniem się, które 
niezaprzeczenie w świecie zwierzęcym jest pierwszym brza- 
skiem osobistéj godności (konozu), nie dającym się poniewierać 
mocniejszym.—Gdzie tylko zwierzęta po raz pierwszy stykają 
się z człowiekiem, witają go nader przychylnie. Rzeczy je- 
dnak zmieniają się wkrótce, uznawszy bowiem jego przemoc, 
stronią od niego jak mogą. Pages zapewnia, że jeszcze w koń- 
cu zeszłego stulecia, w Zzxas i w Colorado, jelenie jak naj- 
swobodnićj zbliżały się do ludzi, a ptaki mułom siadały na 
grzbietach, ale jak bliżój poznały człowieka i z jego pozna- 
jomiły się strzelbą, to już teraz tego nie robią. Świeżo mie- 
liśmy bardzo uderzający przykład owój początkowćj, naiwnej 
przyjacielskości w wyprawie austryackićj na morze Północ- 
ne. Wezpzechć opowiada, że w niedawno odkrytym u północ- 
nego bieguna lądzie Franciszka-jJózefa znaleziono nieprzeli- 
czone tłumy ptastwa podbiegunowego, które nie tylko żadne- 
go względem ludzi nie okazywało wstrętu, ale co większa ogro- 
mną dla nich stawało się plagą, błąkając chmarami między 
szałasami, rabując co się złapać dawało, a nawet majtkom 
z ręku wydzierając żywność. — Gdziekolwiek człowiek się za- 
gospodarował, tam wszędzie między nim a zwierzętami zrobił 
się rozbrat. Dzisiaj na widok jednego strzelca pierzchają całe 
stada bawołów i strusiów, a ostrożność ich jest tak wielką, że 
coraz jest trudnićj z polowania korzystać. 

Zauważono że przy świeżo pozakładanych telegrafach 
elektrycznych wśród pustyni, okoliczne ptastwo z razu rozbija- 
ło sobie w locie głowy o druty, ale to już się obecnie nie dzieje, 
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bo nauka nie poszła w las. Zwierzęta więc miarkują sobie 
doskonale, co się na około nich dzieje, uczą się żyć wśród swe- 
go otoczenia i naginać się do warunków istnienia, a całe nasze 
ich przyswajanie i tresowanie, o których zaraz nieco obszer 
nićj powiemy, na tóm ich właśnie umysłowóm polega usposo- 
bieniu. Nie można zaprzeczyć, że i węzłowce w pewnćj mierze 
zdobywają sobie doświadczenie i z nich korzystają. Mrówka 
np. odkrywszy gniazdo mszyc powraca do niego, ile razy zachce 
się jój słodyczą nasycić. Pszczółka przenosząc się z jednego 
kwiatka koniczyny na drugi, także korzysta z poprzedniego 
swego spostrzeżenia, pozostałego w pamięci, że tam się nektar 
znajduje; ale doświadczenie przez nią nabyte, jakże nędznie 
Jest wyzyskane w porównaniu np. z papugą, rzucającą cukier 
do wody, lub tóż z ową myszą przed chwilą zacytowaną. Rzecz 
naturalna, że im umysł jest bystrzejszy, tóm więcćj spostrze- 
że, a im głębićj sięga, tóm więcój ze swego postrzeżenia sko- 
rzysta. 


Przyznawszy zwierzętom możność kształcenia się przez 
doświadczenie i korzystanie z nabytćj wiedzy, uznaliśmy przez 
to samo że mają pamięć, czego tóż nie mamy potrzeby wcale 
dowodzić, bo każdy wić o tém. Ważniejszym jest w tój chwili 
sam fakt przypominania sobie, gdyż nam wiele szczegółów 
z obyczajów zwierząt objaśnia, a przedewszystkićm peryody- 
czne odlatywania ptaków do cieplejszych krajów na zimę, i po- 
wrót ich do swoich siedzib na wiosnę. Bóg wić co o tych wę- 
drówkach nie powygłaszano, nie chcąc przyznać ptakom co im 
się należy i składając wszystko na ślepy pociąg z wyłączeniem 
wszelkiego samodzielnego rozumowania. Tymczasem cała 
sprawa przedstawia się niesłychanie prosto, jeśli się bezstron- 
nie zestawi fakta, a co więcój jest właśnie dowodem, że ptaki 
myślą, przewidują, korzystają z doświadczeń, przekazują je 
swemu potomstwu ucząc je żyć, i swe postępowanie ściśle do 
swych stosować potrzeb. 
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I tak naprzód, te tylko odlatują ptaki, które wiedzą 
o tém dokładnie przez własne doświadczenie, a głównie przez 
rodzicielską tradycyę, że się w zimie na Północy utrzymać nie 
mogą, czy-to z powodu zimna, czy tóż z powodu braku żywno- 
ści. (rdyby ptaki mogły na zimę zasypiać, tak jak wiele 
innych zwierząt, to pewnieby nie odlatywały. Oceniając róż- 
nicę ocieplania w dzień i w nocy, ptak wić, że zima nadchodzi. 
Posuwa się więc krok za krokiem ku Poiudniowi, lub tóż czeka 
stosując się do innych, zbiera się w gromady i odlatuje.— 
Wprawdzie dzieje się to nieraz wcześnie, kiedy jeszcze ani 
stan ciepłoty, ani brak pokarmu odlotu nie usprawiedliwia; 
ale ptak przezorny nie czeka ostateczności, a wskazówek do 
odlotu nie czerpie jedynie na ziemi, lecz w wyższych war- 
stwach powietrznych, gdzie zjawiające się prądy, zawilgocenie, 
a zresztą nam ludziom nieznane jeszcze pobudki, kierują jego 
rozumowaniem. Słowem przewiduje przyszłość i postępuje tak 
samo zupełnie jak my postępujemy, gdy opuszczamy dom 
trzeszczący nie czekając aż się na nas zwali. W każdój odla- 
jącój gromadzie są stare i młode, mnićj i więcćj doświad- 
zone, a każda leci od 3 do 5 kilometrów nad ziemią, jak to 
łeleskopowe wykazały wymiary (Scott). Ptaki więc przy swym. 
doskonałym wzroku, bo te odlatują tylko, które mają wzrok 
dobry, widzą z góry ziemskie przedmioty i jak najdoskonalćj 
wedle nich kierować się mogą, a to tóm łatwićj, że wiele 
gromad ciągnie w jednę stronę i jedna drugićj służy za 
przewodnika, a nawet wieść niesie, że jedna drugićj w przelo- 
ie pomaga. Są postrzeżenia, chociaż dotąd niczupełnie stwier- 
dzone, że małe ptaki przebywając morze Śródziemne, siadają 
nieraz na grzbiety większych, mocniejszych, i że te ich po bra- 
tersku przenoszą. 

Wędrówki zamorskie ptaków nie mają więc w sobie nic 
tak dalece osobliwego, zwłaszcza, jeśli się zważy, że ptak, ob- 
leciawszy wokoło za żerem kilka kilometrów w lesie, sam tra- 
fa do swojego gniazda. Widać, że zmysł pozwala mu sięgać 
bardzo daleko i że ma ogromny dar oryentowania się w prze- 
strzeni. Jeżeli koń może zapamiętać drogę, którą przed kil- 
AUG 
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koma laty przebiegał, to dlaczegóżby jéj nie mógł zapamiętać 
zwierz skrzydlaty, mogący na cały krajobraz zapatrywać się 
zgóry. Oryentowanie się w przestrzeni jest koniecznóm do 
pełnieniem lotu, a polega ono na bystrości chwytania wzroko: 
wych wrażeń i na zapamiętaniu obrazów, kolejno przedsta 
wiających się umysłowi. Przypominanie sobie kolejno tych- 
że obrazów, zjednoczonych ze sobą szeregiem, jest wtedy ni 
tką Aryadny, prowadzącą wśród labiryntu. Człowiek zbłą: 
dzi wśród lasu, a ptak trafia do swój siedziby, bo dla nas 
wszystkie drzewa i knieje są prawie jednakie, a ptak, który 
między niemi żyje, na najdrobniejsze różnice pomiędzy niemi 
zwraca swą uwagę, rozpoznaje się pomiędzy niemi, wybiera 
między gałęziami i naostatek do swego gniazda powraca. Otóż 
postępując zupełnie w ten sposób, dlaczegoby nie miał tra: 
fić za morze, mogąc ze znacznój wysokości zapatrywać się na 
ziemię. Wprawdzie jeśli się upierać koniecznie przy tóm 
będziemy, że go tam ślepe prowadzi zrządzenie, to będzie t 
równie niepojętćm jak samo zrządzenie; ale jeśli przestanie: 
my niewiadome rzeczy objaśniać sobie jeszcze więcćj nie- 
wiadomemi, to na zasadzie naszego umysłowego powinowa: 
ctwa ze zwierzętami, przejdziemy nakoniec do tego, że się 
w ich obyczajach rozpatrzymy gruntownićj jak dotąd. 


Zastanówmy się teraz nad zachowywaniem się wyobra 
żeń zmysłowych u zwierząt, gdyż na tym właśnie punkcie za 
czyna już widnióć granica między zwierzęcą a ludzką umysło 
wością. Pojęcie jakiegobądź przez zmysły dostarczonego wra- 
żenia, zostaje tak dobrze w pamięci zwierzęcia jak iu czło: 
wieka pod postacią wyobrażenia, które się lada chwila przy: 
pomina, przy odpowiednim zbiegu okoliczności, z tą jednak 
różnicą, że obraz ten u zwierzęcia wtedy się tylko przypomni, 
gdy go jaki nowy obraz zmysłowy obudzi; a u człowieka bu 
dzi się oprócz tego za sprawą samego procesu myślenia. Czło 
wiek na samo wspomnienie może sobie w umyśle uprzytomnić 
np. obraz krogulca, kiedy kogut uprzytomni go sobie wtedy 
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opićro, jak coś podobnego do krogulca zobaczy, i wówczas po- 
wnywając z dawniejszćóm obecne wrażenie, rzecz rozpoznaje. 
toń np. obeznany z cukrem, łączy w swój wyobraźni smak przy- 
emny i obraz cukru. Pokaż mu o zmroku kawałek. zwinięte- 
0 papieru, a zaraz do ciebie przybiegnie, bo będzie myślał, że 
0 jest cukier; ale żeby mógł samodzielnie sobie wyobrazić 
rzyjemność, jakićj doznaje, gdy cukier spożywa, albo tóż 
amowolnie przywieść sobie na pamięć okoliczności, wśród 
których mu cukier dawano, to o tém jaknajzupełnićj po- 
jątpiewać wolno. — Drugą, niemnićj ważną sprawą w nas, 
est ta, że wyobrażenia w umyśle drzemiące, skoro raz zosta- 
Ąą rozbudzone, budzą natychmiast inne, które z niemi poprze- 
inio były ściśle związane. Widzę kawałek drzazgi, a za- 
az przychodzi mi na myśl drzewo w ogrodzie, potóm jego owo- 
e, potóm las, potóm paszące się w nim bydło, potóm mleko, sér, 
iasło i t. d. W umyśle zwierzęcym tak samo się zupełnie 
dzieje, z tą tylko różnicą, że szeregi przypomnień nie idą da- 
0, lecz zaraz się urywają i kończą. Ów koń np., któremu 
rek przypomina cukier, pewnie myśląc dalój, nie przy- 
ni sobie tego, kto mu cukier dawał, ani tóż nie wspo- 
i sobie na kredę np., jeżeli ją widział w ręku stangreta, czy- 
szczącego chomonta, chociaż jest do cukru podobną, a tóm 
mnićj jeszcze o tém, co zachodziło, kiedy chomonta czyszczono, 
chociaż przy tém mogło go niejedno dotyczóć.—W yobrażenia 
izwierząt kojarzą się ze sobą wedle trzech tylko motywów: 
vedle czasu, wedle przestrzeni i wedle zewnętrznych zmysłom 
lostępnych przymiotów. A więc zwierzęta znają się na cza- 
ie? można mnie zapytać — jaknajniezawodnićj i to nietylko, 
e się znają, ale czas obliczyć mogą do tego stopnia, że nam 
üp, jak kogut piejący w nocy, mogą poniekąd zegar zastąpić. 
Czas jest pojęciem istniejącego wątku pomiędzy tém co 
jest a tém co było; odczuwając więc następujące po sobie wra- 


i wyrozumieć. — Na niższych umysłowych stopniach czas się 
odczuwa i pamięta, a na wyższych się go dopićro rozpoznaje, 
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gdy umysł do tego już rozwinął się stopnia, że sobie zaczni 
tworzyć i wyróżniać oderwane pojęcia. 

Moje spostrzeżenia doprowadziły mnie do wniosku, % 
pierwotne pojęcie czasu, równie jak jego ocena, ludziom ora 
zwierzętom jest wspólne, że polega na bezwzględnej fizyo 
logicznój podstawie i że jest wrodzone. Serce i ucho należę 
do rzędu przyrządów, które się bardzo wcześnie rozwijaj. 
u wszystkich zwierząt kręgowych. Ucho więc u płodu s 
szmery własnego serca, tém lepićj i tém dokładnićj, im więcój 
oboje w swoim rozwoju do swego dochodzą kresu; zwłaszcza 
że między sercem a uchem u płodu pośredniczy dobre prze 
wodnictwo głosowe. Skoro szmery te słyszy obserwator przy 
łożywszy swe ucho do żywota samiey, to dla czegóżby id 
własne nie słyszało ucho. Wrażenia więc słuchowe są niezaprze 
czenie najpierwotniejszemi w życiu zwierzęcóm i przedstawiają 
się pod postacią rytmu, rozdzielającego czas na pewne stałe 
przedziały. Zwierzę rodząc się, przynosi zatóm na świat już ter 
rytm ze sobą, a po urodzeniu przychodzi mu jeszcze w pomo 
rytm oddychania. Tym sposobem każde, a zatóm i człowieł 
nosi w sobie pewien rodzaj przyrodzonego zegaru, w któ 
rym serce i oddech zastępują żyk-iak wahadła. Rzecz natu 
ralna, że w pośród takich okoliczności wszystkie wrażenia, ja 
kie po urodzeniu z zewnątrz dochodzą, znajdują już wrodzo: 
ny szemat, wedle którego się porządkiem jedne układają px 
drugich. — Inną, równie ważną dla umysłowości zwierzęcia 
sprawą, jest uznanie fzzesćzzenż, które również na zasadził 
fizyologicznój się rodzi, ale do tego potrzeba zawsze poprze 
dniego uznania czasu. Jeżeli zwierzę czuje lub widzi jak 


do przejścia z jednego do drugiego wrażenia. Poznaje wte: 
dy, że przedmioty te nie leżą w jednóm miejscu, że są Toż 
stawione, że do każdego wypada mu osobno trafić i takż 
poprzestaje na tém. Odczuwa więc przestrzeń i uznaje ją 
ale dla ludzkiego umysłu to nie wystarcza. On z tych odle- 
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głości robi sobie ogólne pojęcie przestworu i w nim dopióro 
każdy zmysłowo wyczuty przedmiot myślą swą na swojóm 
miejscu umieszcza. Pojęcie więc czasu i przestrzeni u zwie- 
rzęcia i u człowieka z jednego wynikają źródła, ale różną 
przybierają formę względnie do uzdolnienia umysłu, który ją 
sobie wyrabia. Gdyby zwierzęciu samodzielnie mogło coś 
przyjść na myśl, toby mu pewnie nie przyszło, że można 
Czas ściśle za pomocą zegarka, a przestrzeń za pomocą łokcia 
wymierzać, a jednak zna się ono na czasie i przestrzeni do- 
kładnie i umić do nich sprawy swoje stosować. 

Każde zwierzę ma swe terytoryum przestrzenne, które 
rzadko przekracza, a którego wielkość jaknajzupełnićj odpo- 
wiada jego życiowym potrzebom. Zna ono jaknajdokładnićj 
wszystkie jego szczegóły, tak, jak my znamy ulice i zaułki 
naszego miasta. W środku tego terytoryum zakłada sobie 
główne swoje legowisko, a czasem zakłada ich sobie dla bez- 
pieczeństwa w różnych miejscach po kilka, do których z ka- 
żdego punktu z łatwością trafia. Zna jaknajdokładnićj swego 
obszaru wszystkie zasoby i broni ich wedle możności przeciw- 
ko wszelkim obcym napaściom, tak, że idea własności ziem- 
skićj znajduje już poniekąd między zwierzętami pierwsze swe 
ugruntowanie. Zna ono dokładnie co jest daleko, co blisko, 
i sądzi o tóm równie jak my po stopniu wyczerpania sił swo- 
ich, czy w locie, czy w biegu. Do swego obszaru przyzwycza- 
ja się, przylega do niego sercem, tak, iż on stanowi jego 
poniekąd ojczyznę. Wszakże zwierzyna nie opuszcza swych 
kniei, a dobry leśniczy zna niemal każdą jéj sztukę. Kot 
przywiązuje się do domu, niedźwiedź do swego matecznika 
i każdy zwierz podziemny do swojćj nory. 

Co to jest czas, tego nie pojmuje kręgowiec, ale dosko- 
nale się z nim rachuje. Cały tryb jego życia ma dzienny i ro- 
czny swój rozkład, uświęcony wiekami, zrosły jego bytem 
itradycyami, przekazujący się potomstwu. I tak np. drobne 
ptaki na wolności żyjące, budzą się z piórwszym dnia brza- 
skiem, a nieraz uprzedzają go jeszcze, świergocą, śpiewają, 
pokręcą się nieco, jak gdyby się chciały rozruszać; potóm idą 


pić do strumienia, potóm szukają sobie pokarmu, a naostatek 
do swych powracają siedzib, siedzą sobie cicho, niekiedy 
drzemią, karesują się lub swarzą. Około trzecićj popołudnio- 
wój godzinie rozłatują się znowu na pożywienie, a nad wieczo- 
rem zgromadzają się w pewnych miejscach w obszerne grona, 
bawią się, gwarzą, skaczą i na miejsce swego pobytu wresz- 
cie nanowo wracają. Po każdóm napojeniu kąpią się lub 
tarzają w piasku, czeszą się, układają starannie swoje piór: 
ka, obmazują je tłustością zaczerpniętą na skórze lub wisz- 
czą się starannie, co bardzo wiele zajmuje im czasu. Ka 
żdy gatunek trzyma się swego zwyczaju i tylko z koniecz 
ności go zmienia. I tak np. ptaki drapieżne jedzą zazwy- 
czaj raz na dzień, a czasem po kilka dni nie jedzą, jeśli im 
polowanie nie dopisze. Usypianie nie dzieje się spokojnie, 
ale zazwyczaj dopićro po długióm naradzaniu lub swarzeniu 
się i ubieganiu o miejsce, dopóki sen nie zmorzy. W tym ca 
łym porządku niektóre ptaki rzeczywiście trzymają się godzin 
a nawet czas ich zalotów, budowanie gniazda, wysiadywanie 
i pielęgnowanie młodych, nie zmienia ogólnego programu, choć 
go ptak wtedy, nieco inaczćj w wielu szczegółach wypełnia. 

Program roczny równie jest ustałony; i tak, chwilą 
przylotu i odlotu niektórych gatunków trzyma się ściśle kalen- 
darza, równie jak i wszystko, co się wielkićj sprawy rozpło 
du dotyczy. _Niezaprzeczenie tryb taki życia musiał początko- 
wo zależeć od pór dnia i roku, ustalił się nareszcie przez zwy: 
czaj, utrwalił przez tradycyą i wreszcie wypiętnował się po 
niekąd w cielesnój ozganizacyi. Jeśli jest prawda, że wyo- 
brażenia nasze po sobie pozostawiają materyalne ślady w ma- 
sie mózgowój, jeśli ich zatarcie ma powodować utratę pamię: 
ci przy niektórych zmianach mózgowych, czy to w skutku 
starości, czy to w skutku chorób, jak to doświadczenie wska- 
zuje; to dlaczegóżby te zmiany nie miały przechodzić na po 
tomstwo dziedzicznie, tak, jak przechodzą rysy twarzy lub 
szczególne znamiona. Tym sposobem nawyknienia musiałyby 
przechodzić od generacyi, nie jako już gotowy obyczaj, ale 
przynajmuićj jako pewne wrodzone skłonności, któreby nastę- 
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pnie życiowe stosunki wraz z naśladowaniem, zamieniło w tra- 
dycyjny tryb życia. 


Z porządku rzeczy nastręcza nam się teraz nader tru- 
dne do rozwiązania pytanie, jak myślą zwierzęta kręgowe i jak 
dałeko mogą dosięgać rezultata ich myśli. Otóż w odpowie- 
dzi, zdaje się że twierdzić nam wolno, że proces ich myślenia 
w porównaniu z ludzkim bardzo jest ograniczony, a to pocho- 
dzi z dwóch głównych powodów: z nader szczupłego ich ma- 
eryału pojęciowego i z niezdarności, jeżeliby tak wyrazić się 
można, samój machiny myślenia. Wszystkie kombinacye my- 
gli zwierzęcia ściągają się jedynie do jego praktycznego ży- 
cia i odbijają się w jego postępowaniu, które tóż na najwyż- 
szym nawet swym stopniu, nigdy nie przekracza tego zakresu 
aki zozgarnteniem zowiemy, chociaż przedstawia nieraz ude- 
rzające przykłady trafności, jak np. u słonia, psa, kota, konia, 
małpy i papugi, które niezaprzeczenie zasługują na to, aże- 
by je te na czele zwierzęcćj inteligencyi postawić. 

W przekonaniu, że mi łatwićj przyjdzie dać poznać 
ryby zwierzęcego myślenia, jak je szczegółowo z ludzkiemi 
porównam, odkładam wywiązanie się z tego zadania do nastę- 
prego rozdziału, gdzie mi wyłącznie o człowieku mówić wy- 
padnie. Obecnie przytoczę tylko szereg przykładów na oka- 
zanie, jak postępują zwierzęta, bo w ich postępowaniu od- 
zwierciadlają się ich myśli, a dobrze jest naprzód bliżćj roz- 
patrzóć się w rzeczy, zanim poczniemy sobie robić nad nią 
uwagi.—I tak np. opowiada nam „Sezjfezćtćz, w jaki-to sposób 
przed drapieżnóm ptastwem, w jego oczach dzikie się ka- 
czki na stawie chroniły. Jak tylko spostrzegły wznoszącego 
się morskiego orła, to wylatywały z wody i bujały szybko 
nad nią w różnych kierunkach, wiedząc doskonale, że nie mo- 
że za niemi się uganiać, tylko że odrazu pada z góry na zdo- 
bycz. Gdy późnićj pokazał się sokół wędrowny, to już nie 
wyłatywały z wody, ale nurzały się w nićj i znikały mu 
zoczów. Jak znowu pokazał się jastrząb, który tak dobrze 
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siedzącą jak i latającą zdobycz chwytać potrafi, skupiły się 
w okamgnieniu w gromadę, trzepotały skrzydłami, pryskając 
wodą do góry, która jakby gęstym je obłokiem okryła, a gdy 
jastrząb przelatując wśród niego niczego nie mógł zobaczyć, 
znużony dąremną pracą, odlatał. A więc bystrość w ocenie- 
niu niebezpieczeństwa, trafny wybór środków obrony, bezwło- 
cznie pomiędzy sobą i zadziwiająco łączą się tu razem, 
ażeby nam dać dowód zdrowego sądu o rzeczy, trafnego ko- 
rzystania z nabytego poprzednio doświadczenia i wywniosko- 
wania o skuteczności doskonale obmyślonego fortelu. 

Weżmy inny przykład. Pewnego wieczoru, mówi nam 
Tennent, jechałem konno po wązkićj ścieżce, wśród gęstego 
indyjskiego lasu, gdy mój koń wzdrygnął się i zatrzymał na 
odgłos głuchego sapania (urf, urmf) wychodzącego z zaro- 
sli. Głos ten wydawał ze siebie słoń oswojony, ciężko pra- 
cujący i sam sobie zostawiony bez stróża, jak to bardzo czę- 
sto w Indyach się zdarza. Niósł on na swych kłach ciężką 
belkę, z którą wielką miał bićdę, z powodu że jéj oba końce 
zahaczały się co chwila w zaroślach i zmuszały go do obra- 
cania nieustannie głowy na prawo i lewo. Mądre zwierzę 
zobaczywszy ranie jadącego naprzeciw, zatrzymało się na 
miejscu, a potóm rzuciwszy belkę na ziemię, zaczęło się co- 
fać tyłem w zarośla, wyraźnie jakby mu o to chodziło ażeby mi 
przejście ułatwić. Koń mój się wahał, a gdy to słoń zobaczył, 
cofnął się jeszcze głębićj w knieję i swoje (zenef, urmf) po- 
wtarzał lecz coraz łagodnićj, ażeby konia ośmielić, lecz ten 
wahał się jeszcze. Naturalnie zachowywałem się biernie, aże- 
by się przekonać jak sobie poczną oba te mądre zwierzęta, 
gdy wreszcie słoń cofając się głębićj, zupełnie krzakami się 
zakrył i stękać poprzestał. Koń przeszedł wtedy około bel- 
ki, drżąc cały ze strachu, a gdy się od nićj oddalił, słoń wy- 
szedł z kniei, wziął belkę na zęby i najspokojnićj w dalszą 
puścił się drogę. Słoń więc myślał tu jak najwyraźniej jak 
człowiek, i to jeszcze jak człowiek lepićj nierównie wycho- 
wany od wielu miejskich junkrów, którzy mają zwyczaj nie 
usuwania się z drogi. Ujrzawszy jeźdzca naprzeciw siebie, 
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zmiarkował natychmiast że koń mimo niego nie przejdzie. 
Widząc zaś przestrach konia, poznał że sam musiał być tego 
przyczyną i stosownie postąpił. Nie działał ani przez dobroć, 
ani przez obawę, ani w imię jakićjbądź z góry obmyślanćj 
zasady, jakby to każdy z nas zrobił, ale przez najprostsze 
1 prawie bezpośrednie instynktowe uwzględnienie okoliczności. 

Słoń niezaprzeczenie pomiędzy wszystkiemi zwierzęta- 
mi najwięcój rozumem się rządzi, najwięcćj nad sobą panuje 
i wtedy tylko wybucha, gdy go złe z nim obchodzenie się do 
najwyższego stopnia rozdraźni. Jego wielce zasłużony mono- 
grał Tennent zaręcza, że wszystko co nam opowiadają o jego 
zaciętych walkach ze lwem i tygrysem lub nosorożcem jest 
wierutną bajką. Słoń nie atakuje nikogo, a nikt go tóż nie 
zaczepia, bo się go boi, a więc nie ma nigdy powodu do zwa- 
dy. Jedyna tylko mucha z powodu swój uporczywój natarczy- 
wości jest jego zaciętym wrogiem, liczne zaś ptaki ośmielo- 
ne jego cierpliwością, gromadzą się około niego, siadłszy na 
nim, czeszą się, między sobą kłócą, a z pomiędzy fałdów gru- 
bćj jego skóry, wybierają owady i pijawki, które się tam pod- 
czas kąpieli zakradły. Rzecz szczególna że mysz porusza 
chowanego słonia do tego stopnia, że go w drżenie wprawia 
(Cuvier). Na człowieka zabłąkanego w pośród swych stad 
w pustyniach nie zważa wcale, ale gdy raz zmiarkuje jego 
nieprzyjazne względem siebie zamiary, to jego widok napawa 
go strachem. Skoro tylko z daleka go zwietrzy, podnosi trąbę 
do góry, jedno ucho ku tyłowi obraca, wącha i słucha wytężo- 
ną uwagą, a potóm głos ostrzeżenia ze siebie wydaje, ucieka, a 
za nim całe stado popędza. 

Niema już dziś wątpliwości że słoń płacze i to ze smu- 
tku jak człowiek. — Zennent widział na wyspie Ceylon jak 
kilkunastu świeżo schwytanych i spętanych słoni leżało na zie- 
mi, bez ruchu i tylko łzy obfite płynęły im z oczów. O innym 
wyraża się w ten sposób: kiedy go wreszcie pokonano i zwią- 
zano, rozpacz jego była uderzającą; „jego wściekłość ustąpiła 
wkrótce miejsca znękaniu, leżał na ziemi, od czasu do czasu 
jęknął i łzy płynęły mu strumieniem po twarzy”.—ZDarwzn 
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wspomina także, że w londyńskim zoologicznym ogrodzie stara 
samica obfite łzy lała, gdy od nićj odszedł towarzysz, do któ- 
rego była przywykła. 


Każde stado czy-to indyjskich, czy afrykańskich słoni, 
stanowi osobną rodzinę z kilkudziesięciu a nawet czasem z kil- 
kuset osobników złożoną, do którćj żaden obcy słoń nie bywa 
nigdy przyjęty; a jeżeli się przybłąka, to chodzi w pobliżu oso- 
bno, pasie się osobno, kąpie się osobno—a gdy się zbliży, bywa 
bity, kopany i żadna samica nie odpowiada na jego zaloty. 
Takie postępowanie nęka go i do wściekłości przywodzi, a wte- 
dy staje się niszczycielem i rozbójnikiem. Stado słoni byle nie- 
rozdraźnione zwykle schodzi człowiekowi z drogi i co więcćj 
jego ogrody i pola szanuje; ale słoń wyrzutek takiemi nie 
kieruje się względami i bywa celem prześladowania całćj oko- 


licy. Najmędrszy z gromady jest jéj naczelnikiem, prowadzi 


nią i strzeże. Dzikie słonie świadome człowieka są w najwyż- 
szym stopniu lękliwe i ostrożne, a słoń przewodnik bez poró- 
wnania, w wyższym jeszcze stopniu. Obowiązek jaki na siebie 
przyjmuje, niesłychanie jest uciążliwy, wypełnia go jednak naj- 
sumiennićj, ale tóż za to nagradza go bezwarunkowe posłu- 
szeństwo jego poddanych. Krnąbrność jest bezprzykładną; 
idzie zawsze naprzód, a reszta za nim chociażby tóż na oczy- 
wistą zgubę. Podczas lata gdy powysychają wody, słonie 
zwłaszcza indyjskie, dla których woda w znacznćj ilości jest 
niezbędną do napoju i kąpieli w ciężkiej będąc potrzebie, 
zbierają się w wielkich stadach około stawów i jeziór, które 
jeszcze nie wyschły. 

„Otóż w pobliżu jednego takiego wody zbiornika, mówi 
Major „Skżner, miałem sposobność niesłychanćj ostrożności 
słoniów bliżćj się przypatrzyć. Jeden brzeg stawu dotykał do 
dziewiczego lasu, a drugi był czystóm polem. Przy silnym 
blasku księżyca obrałem sobie zawczasu wygodne stanowisko 
na rozłożystóm drzewie, którego gałęzie najzupelnićj mnie 
osłaniały. Wiedziałem że stado było odemnie zaledwie 500 
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jardów odległe, a jednak blisko dwie godziny czekałem za- 
nim się jeden słoń mały pokazał. Potóm wyszedł duży słoń 
z kniei, szedł bardzo powoli, zatrzymał się o jakie 200 kroków 
i troskliwie się na około rozglądał. Szedł tak cicho, że naj- 
mniejszego nie sprawiał szmeru i stał tak nieruchomo jak od- 
łam skały. Potóm postępował zwolna, zatrzymywał się co 
chwila i ogromne swe uszy naprzód nastawiał. Naostatek do- 
szedł do wody, ale nawet nie skosztował jej wcale, chociaż był 
tak blisko, że całe jego ogromne ciało w niój się odzwiercia- 
dlało; lecz postawszy trochę, odwrócił się zwolna i powoli tak 
jak przyszedł, podążył znowu do lasu. Wkrótce potóm poka- 
zał się znowu ale już z pięcioma innemi. Szli wszyscy rów- 
nież ostrożnie, ale już nie tak cicho i przy wodzie rozstawili 
się na czaty. Wtedy przewodnik wrócił znowu do lasu a za 
nim niebawem wyszło całe stado, około 80 sztuk mogące liczyć 
i całe powoli zbliżało się dowody lecz także z taką cichością, że 
mnie od ich kroków żaden nie dolatywał szelest, chociaż wi- 
działem na polu rozsiane massy poruszające się zwolna. W środ- 
ku polanki cała zatrzymała się trzoda, przewodnik tylko wysu- 
nął się naprzód, obszedł wartowników, porozumiał się z niemi, 
a wtedy dopióro gromada rzuciła się do wody i z całą rozko- 
szą i bezpieczeństwem oddała się kąpieli. Z ich bojaźni i ostro- 
żności nie zostało i śladu, tak dalece bowiem ufały swemu 
przewodnikowi. Takićj radości i ruchu jakie tam panowało, 
nigdy nie widziałem jeszcze, a gdy się już naigrały dosyć, spro- 
bowałem je spłoszyć, a ku temu dosyć mi było złamać małą 
gałązkę. W jedném mgnieniu oka, wszystko wybiegło z wody 
i schroniło się do lasu”. 

Słoń zna swoje siły, ale zna także i przebiegłość człowie- 
ka, którego się obawia jedynie, a ztąd tćż jego przesadzona 
w stanie dzikim ostrożność, która jednak znakomicie w stanie 
przyswojenia się zmienia, skoro słoń staje się odważnóm zwie- 
rzęciem i razem z koniem do wojennych służy zapasów. Jego 
przezorność w prowadzeniu stada i jego sumienność w spełnie- 
niu swego obowiązku, oraz zaufanie jego podwładnych prze- 
mawiają bardzo za wysokim rozwojem jego umysłowości. Że 
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zaś owo przewodnictwo i u wielu innych ssawców jest towar 
rzyskióm prawem, zastrzegamy sobie nad niemi kilka jeszcze 
uwag, obecnie zaś zauważymy tylko, że powyższy przykład 
daje nam uderzający dowód zastanawiania stę, rozwagź i wol- 
nego w postępowaniu wydoza. Słoń przewodnik nauczony 
ostrożności przez doświadczenie, chroni od niebezpieczeń- 
stwa siebie i całą swoję rodzinę, baczy na wszystko cokolwiek 
podejrzenie obudza, przewiduje możliwość, rozstawia straże, 
słowem działa jak w podobnych okolicznościach postawiony 
człowiek, z tą tylko różnicą, że ten ostatni będąc uzdolniony 
do obszerniejszego poglądu na rzeczy, nie byłby się pewnie za- 
straszył trzaskiem łamiącój gałązki. 

Afrykańskie, większe, krótsze, mnićj kształtne i mnićj 
znajome nam słonie są bezpośrednio dziksze i niebezpieczniej- 
sze, Dowodem tego świeżo zaszły (w 1883 r.) z Zomczakiem 
i Rogozańskzm w Kamerońskich górach wypadek, gdzie przez 
stado słoni napadnięci, zaledwie nie przypłacili życiem. Ura- 
dowani odkryciem wodospadu rzeki Mungo, podróżnicy nasi 
postanowili się nie ograniczać na nióm, lecz ruszać dalćj 
i sprobować czy się uda dotrzóć do tajemniczego jeziora Mou. 
Krajowcy i król kumbaiski dua odradzali im wprawdzie 
twierdząc, iż w tój porze roku słoniowe jezioro tak jest oblę- 
żonóm przez olbrzymy, iż dojście doń jest niemożliwóm, pod- 
różnicy wszakże nasi nie dali temu wiary. Następnego dnia 
16-go września przeprawili się znów na zachodni brzeg Mungo, 
tuż przed kataraktę, dążąc w podanym im kierunku jeziora. 

Niestety, przestrogi sędziwego Auy były zbyt prawdzi: 
we! „Dnia 16-go września rano — pisze Rogoztńskź — wyru= 
szyliśmy z Kumbai. Całe miasto poszło za nami do rzeki, 
Bito w bębny, grzechotki i krajowe drewniane dzwony, śpie- 
wano, tańczono, słowem okazywano nam wszelkiemi sposobami 
największą przyjaźń. Przejście przez próg Mungo było nieco 
trudnóm, lecz przy pomocy naszych ludzi wydostaliśmy się na 
drugi brzeg. Droga prowadzi przez plantacyje murzyńskie i 12 
stóp wysoką trawą zarośnięte wyżyny. W krótcenapotykamy dwa 
strumyki, spadające ze skał, a dążące do Mungo; daléj wzno- 
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simy się na nową wyżynę i natrafiamy tu na niewolniczą osa- 
lę, liczącą 20 chat, a należącą do Kumbai. Schodzimy znów 
lo nowego strumyka, płynącego po skałach bazaltowych i wstę- 
jujemy w gęsty las; po godzinie marszu spotykamy krajówców, 
straszących nas masą słoni, która dążyć ma ku nam... Nie 
lałem się jednak odwieść i ruszyliśmy naprzód! 
Słowa krajowców okazały się wkrótce aż nadto prawdzi- 
vemi. Nie minęło i pół godziny, gdy las cały zdawał się drżeć 
pod nadchodzącóm stadem potworów, poruszających powietrze 
rykiem, którego żadne pióro oddać nie jest w stanie... Tysiące 
tab nie zdołałyby tak zatrząść atmosferą! Ludzie struchleli... 
Wszyscy stanęliśmy, niemal zatrzymując oddech, groźny bo- 
Wiem potok olbrzymów miażdży wszystko, co napotka na swojćj 
irodze... Trzeba było wyśledzić kierunek stada. Jakoż znalazł 
ię pewien murzyn, który podjął się tego. Jak żmija prze- 
Śiznął się przez zarośla i przytłumionym świstem miał nas 
strzedz o niebezpieczeństwie. Wiekiem wydawała się nam 
eraz każda minuta! Wreszcie dał się słyszeć cichy, zaledwie 
słyszalny świst, niby syk wężowy... Opatrzyliśmy karabiny... 
liebawem ukazała się w krzakach twarz powracającego Muel- 
a Oczy jego błyszczały, nozdrza drgały rozszerzone, pierś 
alowała gwałtownie. „ Wszędzie” —szeptał...—„ Widziałem ich 
i, tam i tam” —rzekł, wskazując w trzy różne strony. „Wszę- 
zie ich pełno, pędzą tu jak wielka nieprzerwana woda”... 
Zginęliśmy! pomyślałem; chaos najrozmaitszych myśli 
przesunął się w jednćj chwili przez głowę. Więcćj z obowiązku 
rzedsięwzięcia wszelkich możliwych środków ostrożności, ani- 
żeli w nadziei ratunku, kazałem zabić kozę, niesioną pomiędzy 
owiantem, a któréj beczenie zdradzało naszą obecność, na- 
stępnie wydobywszy z kufra większą ilość naboi, zapytałem 
ę Muella, w którym kierunku leży najbliższe miasto. „Tam— 
iparł murzyn wskazując na zachód — tam leży Ekumbe-ba 
Vandżi, ono najbliższe!“ Ruszyliśmy więc naprzód w tym 
kierunku, nie było bowiem w ogóle wiele czasu do wyboru. Las 
alany już był słoniami... Bez szelestu prześliznęliśmy się 
śród gąszczu. Wtóm na nowo zagrzmiały dokoła ryki ol- 
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brzymów i znów przybiły nas do ziemi, nabawiając nieopie 
sang trwogą. Wyperswadowałem wszystkim, iż stojąc 
miejscu niebezpieczeństwa nie zmniejszymy, a przedłużamy 
tym sposobem straszliwe naszę położenie... Pomknęliśmy 
więc dalój, kiedy nagle zatrzeszczały drzewa i krzaki i w tój 
chwili rzuciło się ku nam ogromne stado kolosów, bijącyci 
trąbami to w prawo, to w lewo, to znów podnoszących je 
zrykiem w górę... Na przerażający ten widok karawana rzuciła 
się w tył... Zapanowała wrzawa czysto piekielna: pośpieszne wy- 
strzały karabinowe, to znów rewolwerowe, dym, krzyki i jęk 
krajowców napełniały powietrze, lecz... zostaliśmy ocaleni 
Słonie krzyżowały tylko naszą drogę, a przestraszone wrze 
wą, zostawiły nas w spokoju i znikły z drugićj strony dro: 
gi w walących się pod ich stopami zaroślach. 

Odetchnąwszy nieco i nabiwszy na nowo broń, zaczęli 
śmy się znów posuwać naprzód. Minęła godzina marszu w nie 
pewności... Wtém z lewćj strony rzuciła się ku nam nowa 
część potwornćj falangi. Tym razem droga ich krzyżowała 
naszą pod kątem ostrym; z nowym więc krzykiem rzuciła 
się karawana, lecz teraz słonie dążyły za nami. Czuliśm 
prawie ich oddech, jakby miechów kowalskich sapanie. 
Po kilku strasznych chwilach, na szczęście, słonie rozpro 
szywszy karawanę, przeszły w swoję stronę. Nikt, dzięki 
Bogu, stratowanym nie został! Jednego z murzynów brako 
wało z początku, lecz i on nadbiegł wreszcie, więcćj wpraw 
dzie martwy aniżeli żywy, dostał się bowiem biódak pom ię 
dzy stado, które go oddaliło od reszty ludzi. — Drogę do 
jeziora słoniowego naturalnie zgubiliśmy i dopićro po dwóch 


dem słońca w niém samém. 

Słoń afrykański nie przedstawia nam zatóm owćj dobre 
duszności swego plemiennika azyjatyckiego, ale owszem jesi 
on postrachem murzyńskićj ludności. Niszczy pola i ogrod 
do współki z papugą i małpą, a w lasach na brzegach jezić 
w tak ogromnych gromadzi się stadach, że dostęp do nich d 
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ego stopnia bywa utrudniony, iż dwutysięczna ludność je- 
ziora Bałamót-0a-Kotte, które odkrył i przepłynął Tomczak, 
musiała przenieść się na wyspę i tam sobie zbudować spo- 
kojną osadę.—Z tém wszystkićm słoń nie rzuca się na ludzi, 
nie wdziera się nawet w ogrodzone sady, lubi tylko ażeby 
mu nie przeszkadzano w jego gromadnóm pożyciu i każdego 
Śmiałka który się w nie wdziera, po swojemu traktuje, mia- 
nowicie jeżeli odgaduje jego nieprzyjacielskie zamiary. Jest 
to dzikus który ma w sobie coś junackiego, lubi gonitwy, za- 
bawy i pohulanki w swóm gronie, a cywilizacyja murzyń- 
ską nie doszła jeszcze do tego, ażeby go ujarzmić i nagiąć do 
swoich celów. Wszakże za dawnych rzymskich czasów słoń 
afrykański na równi był używany z indyjskim do wojennćj 
i domowćj służby; występował w igrzyskach, dokonywał sztuk 
rozmaitych w cyrkach a nawet chodził po linie, i spodziewać 
się można, że skoro dzisiaj na nowo uwaga na Afrykę się 
zwraca, to zużytkowanie miejscowege słonia znów stanie na 
porządku dziennym, zwłaszcza że owładnienie krajem, oraz je- 
go przyszłość kolonizacyjna zdaje się w znacznój części zale- 
Żeć od wytworzenia sobie takiego zwierzęcia, któreby mogło 
pod równikiem zastąpić wielbłąda.—Błędnóm jest jak najzu- 
pełnićj mniemanie, żeby słoń afrykański gorzój był od azyjaty- 
ckiego umysłowo usposobionym, bo jeżeli rzeczywiście nie zda- 
je się przekraczać granicy dzikiego zwierzęcego sprytu, to 
ztąd jedynie pochodzi, że bogactwo przyrody dostarcza mu 
obficie wszelkich potrzeb życia, a we wszelkich zapasach z czło- 
wiekiem jest górą. Ale umysł jego rozwinie się jak najnieza- 
wodnićj, jak przyjdzie potrzeba myślenia, tak jak się rozwi- 
nął w jego plemienniku w Azyi, boć ion był zapewne po- 
czątkowo nie o wiele intelligeutniejszym i dopióro pod wpły- 
wem człowieka nabrał dzisiejszój swćj pojętności; przywarł 
do społeczeństwa ludzkiego, zastosował swoje zachowanie się 
do niego, a ów wpływ człowieczy podziałał jak najwyraźnićj 
nie tylko na przyswojone, ale co więcój jak i na dziko żyjące 
stada. 
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Że zwierzęta równie jak ludzie zastanawiają się, rozwa- 
żają, namyślają się, wahają, zanim się zdecydują na jakie- 
bądź postępowanie, miałem tego uderzający dowód z nastę- 
pnego zdarzenia. Mieszkając w Burgundyi jeździłem często 
konno do dwóch folwarków, do których prowadziły dwie roz- 
stajne drogi. W obudwóch koń mój doznawał przyjęcia, al 
w jednym dawano mu owsa a w drugim koniczyny i to wcali 
nie wyborowćj, lecz za to lubiono go bardzo, dzieci się z nim 
bawiły i zazwyczaj na odjezdnóm dawały mu cukru. Trwało 
to dość długo; gdy raz zauważyłem, gdym do rozstaju dojeż: 
dżał, jakieś dziwne zwolnienie u konia w pochodzie. Odtąd 
w takowych razach wolno puszczałem mu cugle i zostawiałem 
mu wybór drogi do woli, a wtedy w jednę albo drugą zwracał 
się stronę, a co więcćj zdarzało się nieraz, że postąpiwszy na 
jednćj, zwracał się i wstępował na drugą. Gdy bliżćj zaczą: 
łem wnikać w powody tego postępowania, pokazało się że ile 
razy koń z domu wychodził głodny, dążył zawsze do owsa, 
a gdy był syty, zachcićwało mu się igraszek z dziećmi i cukru. 
Badałem przez kilka miesięcy z rzędu to zachowanie się mo- 
jego wierzchowca, urozmaicałem w różny sposób doświadcze- 
nie i że w każdym razie namyślał się jak ma sobie postąpić, 
jak najzupełnićj stwierdziłem. —Tenże sam koń miał dziwny 
narów, że nigdy nie chciał przejść spokojnie na samotnćj dro- 
dze, około osoby czarno ubranćj, a przeciwnie w obliczu kilku 
osób, czarne ubranie nie raziło go wcale. Że zaś spotykałem 
często na drogach księży przechodzących ze wsi do wsi i czy: 
tających w drodze modlitwy i że każde takie spotkanie groziło 
mi złamaniem karku, zmuszony więc byłem mego konia sprze- 
dać. Widać że jakaś czarna postać musiała go wystraszyć 
na jakićjś samotnćj ścieżce, i że strach opanowywał go każd 
raz, gdy się w podobnych znalazł okolicznościach. Zmysłowe 
więc wrażenie czarnćj szaty zachowane w pamięci, budziło 
w zwierzęciu takie same umysłowe wstrząśnienie, jakie na Ta- 
zie powstało. U człowieka byłoby to inaczéj, albowiem po 
owóm wstrząśnieniu powstałoby pojęcie i zrozumienie; przy: 
pomnienie przedstawiłoby tylko umysłowi ową sytuacyę, w ja 
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siej się podczas wstrząśnienia znajdował, ale rozum byłby 
samo wstrząśnienie powstrzymał. 


Jakkolwiek budowle wyższych kręgowców, to jest ich le- 
gowiska i gniazda, które ich arcydziełami nazywać zwykliśmy, 
lokonywają się od wieków według jednego i tego samego pla- 
u, właściwego każdemu gatunkowi niemal, to jednak w swo- 
ch szczegółach zdradzają tyle samodzielnego przemysłu, że 
ako nader ważny objaw rozumowego ich usposobienia uważa- 
ebyć powinny. Ażeby ustawić najzwyklejsze gniazdeczko, 
akićm jest np. nasze wróble gniazdo w zarośli, trzeba mieć je- 
p plan w głowie i uskuteczniać w nim szczegół po szczególe. 
trzeba naprzód obrać pomiędzy gałązkami mocną i rozso- 
chatą na niego podporę, potóm nanieść na nią grubego na 
podwałę budulca, potóm miękkiego mchu i znalezionćj sierci, 
naostatku wysłać go uronionemi piórkami. N astępnie trze- 
a przyzwoity kształt zagłębienia wyżłobić i do ilości jaj go 


e 


astosować, bo jeżeli gniazdo będzie zamałe, to się nie zmiesz- 
żą, jeżeli znów zawielkie, to znów zaziębną.— A wiele to prze- 
zorności potrzebuje np. jaskółka, ażeby swe gniazdko z bryłek 
Mota ulepić i zespoić je drobinami uzbieranego włókna lub 
jerci, zostawić wąziutką na boku bramkę i wnętrze wysłać 
uchem zdziebło po zdzieble zniesionym. Ponieważ każde 
askółcze gniazdko nie jedna buduje jaskółka, lecz całe grono 
krewnych i powinowatych; potrzeba zatóm ażeby każdy robot-- 
tik, ogólny plan budowy miał w głowie i co do szczegółów po- 
ozumiewał się z drugiemi. Potrzeba, za wspólną zgodą, chro- 
owatą ścianę wynaleźć do przylepienia gniazda w odpowie- 
Inióm miejscu, potrzeba wynaleźć w bliskości odpowiednią 

nę, a nadybawszy po drodze każde piórko, każdy kłaczek 
welny albo badylek, zrodzić natychmiast myśl w sobie, na co 
ćż to może w powstającój budowie się przydać. — „Szkora po- 
udniowo-afrykańska (Paramus capensis) z puchu roślinnego 
irabia sobie pewien rodzaj ‘filcu, poprzetykanego grubszemi 
xłóknami roślinnemi. Jest to tkanina jakby z sukna grubego, 
iz 
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a z niego wybudowane gniazdo, ma kształt próżnćj butelki 
która zawieszona jest szyjką u wierzchnićj gibkićj drzewa ga 
łązki, tak że żadne nieprzyjacielskie zwierzę dostać się do nić 
nie może. Na zewnętrznym brzegu szyjki, mówi nam Wag 
znajduje się korytko z takiego samego materyału dla pomie 
szczenia samca, ile zaś razy samica odlata z gniazda, a samie 
chce jéj towarzyszyć, wtedy uderza mocno skrzydłami o brzeg 
korytka, a te natychmiast schodząc się ze sobą, zamykaj 
przejście do wnętrza butelki, w którćj złożone są jaja na mięk 
kiéj podściółce. — Według tego samego planu buduje sobię 
gniazda kilka różnych, chociaż zbliżonych do siebie gatunków 
np. Casszcus haemattcus, Ortolas baltimore, Parcus panduk 
ris i Caudatus, co nam dowodzi, że albo wszystkie te budow 
rodzaje polegają na wspólnćj rodowéj tradycyi. albo tóż jede 
gatunek podpatrzywszy drugi, naśladował go w swém dziele. 

Niemnićj kunsztowne jest gniazdo Szwacza (Sżłvża suto 
zia). Jest to maleńki ptaszek wschodnio-indyjski, który rob 
sobie gniazdo z dwóch liści. Wybiera w tym celu takie, któr 
opatrzone mocnemi i dłuższemi szypułkami, są obok siebie pe 
łożone i wiszą u wierzchołka gałęzi, a potóm przytula je d 
siebie, zeszywa je po brzegach nitką i robi z nich torbę, w któ 
rą wkłada następnie starannie wyszukany mech suchy, ba 
wełnę, sierć zwierzęcą i na nich dopićro się niesie. Nie 
zbiera kręcąc się około ludzkich domów, a jeżeli ich nie znaj 
dzie, to sam sobie je robi, z łyczka lub włókien roślinnych 
a położywszy potóm liść na liściu, bierzę nitkę w dziobek 
przewleka oba brzegi razem, zostawia nitkę w przekłuciu, £ 
schwyciwszy pętlę na drugićj stronie wyciąga ją i potóm za» 
raz obok drugi szew zakłada. Torba tym sposobem. uszyte 
wisi u szczytu wątłćj gałęzi, tak że ani się w nią wąż ni 
wczołga, ani drapieżny ptak na nićj nie usiedzi, a w locie 
nie schwyci zwitku ze suchych liści, gdyż nie jest dla niego po 
nętnym. — Jeżeli porównamy tę bardzo przemyślną budowę 
Szwacza z powyżćj wzmiankowanóm zwijaniem liścia prze 
chrząszcze zwijane, w celu zabezpieczenia we zwitku sweg 
potomstwa (zob. str. 165), to pewnie podobieństwo naszój 
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wagi nie ujdzie, lecz jakaś ogromna zachodzi różnica co do 
arunków bezpieczeństwa, co do stopnia doskonałości wy- 
onanego dzieła, co do trafności środków w jego wykonaniu. 
Ptaki zdają się wiedzieć o tóm dokładnie, że wysiady- 
anie jajek przykuwa je do miejsca i ubezwładnia je w obec 
ieprzyjacielskich napadów. Najprzezorniejsze przeto pomię- 
zy niemi starają się ubezpieczyć swe gniazda i w tym celu 
hw jtają się nieraz nadzwyczajnych środków. T tak np. ja- 
kółka brzegówką nazwana (Hirundo riperia), nad stawami 
Izeczułkami żyjąca, "wkopuje się w ziemię na ich urwistych, 
linianych lub piaszczystych brzegach i tworzy sobie wązkie 

a kilka stóp długie niekiedy podziemne galerye, przecho- 
zące w obszerniejsze kotliny, w których swe gniazda zakła- 
A więc maleńki ten ptaszek, zaledwie pięć cali długi i po 
ubaniu, zaledwie wielki jak orzech włoski, o błyskawicz- 
ym polocie, bujający nieustannie w powietrzu do tego sto- 
ia, iż mu przekonanie ludowe nawet nóg odmawia, staje się 
araz górnikiem i podziemną swoję robotę dokonywa z nie- 
ychaną pilnością. Samiec wraz z samicą robi} naprzód po- 
żukiwania i probują natury gruntu, przesiadując tu owdzie 
0 ścianie wybrzeża, a gdy odpowiednie miejsce wynajdą, sa- 
uca uczepia się do ściany i zaczyna ją tak szybko kuć swym 
strym dziobkiem, że patrząc na nią przez perspektywę z da- 
xa, nawet ruchu jój główki nie dojrzysz ( Wodzicki) i tylko 
ypiący się gruz świadczy o dokonywającóm się dziele. Po kil- 

t godzinach pracy naprzemian we dwoje, wgłębianie do ta- 
lego już dochodzi stopnia, że cały się już ptaszek w nie kry-. 
e Przy dalszym postępie jedno staje za drugióm, przewodnik 
mnt wykuwa dziobem, w tył nóżkami gruz odrzuca, a za nim 
ojący pomocnik w tenże sam sposób z galeryi go oddala, tak 
t od czasu do czasu tylko przy jéj wylocie, jego na zewnątrz 
okazuje się ogonek. Tym sposobem powstaje wąziutki cho- 
ük na jakie pół łokcia długi, a nareszcie obszerniejsza ko- 
nata, w którćj już oba ptaki swobodnie obracać się mogą 
Wtedy już przodem wychodzą. Nie poprzestają one jednakże 
a grubćj robocie, lecz muszą jeszcze troskliwie powygładzać 
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ściany ocierając się o nie, a wtedy wychodzą powałane i za 
kurzone, otrzepują się więc starannie i kąpią. Jeżeli wśród 
takićj roboty znajdzie się jaki na drodze dla dwojga nie do 
pokonania kamyczek, to pomagają sąsiedzi, bo jaskółki żyją 
gromadnie i ściana wybrzeża bywa tak nieraz ujściami jak 
chodników poprzedziurawiona, że jak sito wygląda, a chociaż 
ich otwory leżą niemal przy sobie, to idąc w głąb w prostym 
kierunku, chodniki nie spotykają się ze sobą. 

Niezmienność planu wszystkich budowli zwierzęcych do- 
wodzi, że zwierzęta wcale o nim nie myślą, że nie ogarniają 
całości i że całe ich staranie i rozmysł zwraca się jedynie 
do środków w wykonaniu. Rzecz godna uwagi, że zupełnie to 
samo znajdujemy u dzikich a nawet u cywilizowanych ludzkich 
pokoleń. Murzyn wymyślił formę swego okrągłego szałasu, 
Malajczyk swą chatę na palach, Kirgiz swą jurtę, Arab swój 
namiot z wielbłądzićj sierci i na tém przestaje od wieków 
Forma jego domu odpowiada jego potrzebom i warunkom 
miejscowym, osięgnął nią zatóm maxzmum doskonałości w swe 
jóm przekonaniu, a nie pragnie jéj zmieniać. Dajcie półdzi 
kiemu człowiekowi albo zwierzęciu inne pojęcia a i jurta, le- 
gowisko lub gniazdo pewnie się zmieni. —Lecz owa dzisiejsze 
już ustalona ostatecznie forma, zkądże się wzięła, zapyta mnię 
nie jeden. Wyrobiła się w pierwotnych pokoleniach w miar 
doświadczenia i zatrzymała się wreszcie doszedłszy do kresu 
intelligencyi każdego zwierzęcego typu. Wszakże i nasze e 
ropejskie domy są także gniazdami, które budujemy z gliny 
z kamieni i z naznoszonych badylków i nadajemy im od wiekór 
tęż samę prostokątną formę z otworami do wchodzenia i wy 
glądania, dzielimy je na komnaty i piętra jak bobry, ok 
wamy je czubatym dachem i t. p. Forma ta wynikła z ko 
nieczności odgadnionój instynktem naszych prapraojców i obe 
cnie zmienia ją tylko w szczegółach nasza fantazya wedle 
naszego kaprysu i naszych estetycznych pojęć. Ale gdyby 
śmy je z naszego wykreślili umysłu, a zatóm na tém samón 
stanowisku stanęli, na jakióćm stoją zwierzęta, to i domy nasz 
przestałyby od siebie rozróżniać się tak samo, jak się nie ró 
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Żnią od siebie gniazda ptasie danego gatunku i pozostałaby 

lko ich zasadnicza prostokątna forma. Arcydzieła zwierzęce 
dla tego tylko mogą być niezrozumiałe, kto zwierzęta uważa 
za automata pozbawione woli i rozumu; kto zaś myśli inaczćj, 
ten odcyfruje w nich zawsze umysłowe uzdolnienie budo- 
wniczego. 


Ze wszystkich arcydzieł zwierzęcych, budowy doózów od- 
znaczają się najwyższym stopniem przemysłu, trafnością w ob- 
rachowaniu celów i środków, zasługując pod każdym wzglę- 
dem na podziw wtedy nawet, gdy je ogołocimy z przesadnych 
wieści. Jeżeli chcemy mieć wyobrażenie o wyglądzie bobra, 
przedstawmy sobie w myśli olbrzymiego szczura, mającego 
około półtora łokcia długości z osobliwie ukształconym ogo- 
nem. Ogon ten jest przedłużeniem obu pośladków, z razu wal- 
cowaty, staje się potóm płaskim w kształcie kijanki jajowa- 
tćj formy, z ostremi brzegami. Bóbr żyje jak wydra w wo- 
dzie, chociaż się rybami ani żadnemi innemi tworami wodne- 
mi nie karmi, lecz głównie korą drzew liściastych rosnących 
na brzegach rzeczułek, które sobie za miejsce pobytu wybiera. 
Żyje parami w norach przybrzeżnych i te sobie starannie 
trocinami drzewnemi wyścieła. Nory leżą na płaszczyźnie 
wody, chociaż od nićj bywają nieraz o kilkanaście nawet kro- 
ków odległe i mają zawsze dwa ujścia: jedno pod wodą jak 
w norach wydry, a drugie na powierzchni ziemi, zdaje się że 
głównie w celu przewiewu powietrza. Przy takich warunkach 
siedziby, dwie mogą zachodzić ewentualności. Jeżeli woda 
w rzeczułce przybierze, to norę zaleje, a jeżeli opadnie, to 
znów ujście podwodnego korytarza nad jój wyjdzie powierz- 
chnią. W obu więc razach wielka dla bobra zrodzi się prze- 
ciwność i całe jego życie obraca się na to, ażeby ją nieustannie 
zwalczać. Przewidując zalanie nory, buduje on sobie drugą 
powyżćj nad pierwszą, do którój w danym razie się chroni; że 
zaś bobry żyją zazwyczaj w rzeczułkach o niskich brzegach, 
gdzie na taką piętrową konstrukcyą nie wystarcza wzniesie- 
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nie wybrzeża, buduje więc sobie przy brzegu nadwodne chaty. 
Dzieje się to głównie w tych razach, gdzie osada bobrów zna» 
cznie się pomnożyła i do ilości kilkudziesięciu wzrosła. 

Bobry nie lubią osad obszerniejszych i w razie znaczne- 
go pomnożenia, odosobnione sobie zakładają siedziby, zawsze 
wśród odległych okolic, zdala od gwaru, chociaż się do spo- 
kojnego sąsiedztwa człowieka łatwo przyzwyczajają, byle im 
krzywdy nie robił. Zresztą przywiązują się do miejsca i nie 
opuszczają go bez gwałtownój potrzeby, a z téj przyczyny 
osady ich bywają nieraz odwieczne.—I tak np. Agassiz ba- 
dając w północnćj Ameryce, starą groblę przez nie usypaną 
w bliskości dotąd istniejącćj jeszcze osady, znalazł pale przez 
nie umocowane w torfowisku na trzy metry pod jego po- 
wierzchnią, co dowodziło, gdy się stosunki nadrostu w terfach 
uwzględni, że przed 900 latami były pozakładane.— Chaty bu- 
dują się w ten sposób, że naprzód wygrzebuje się dół na brze- 
gu rzeczułki i ziemię z niego wyrzuconą układa się w kształ- 
cie wysokiego wału na brzegu dołu; potóm u jego spodu wy- 
rabia się otwór lub podziemną galeryę z ujściem do wody, 
a naostatek na, przybrzeżnym nasypie dołu, z gałęzi robi się 
sklepienie, które się ziemią lub mułem oblepia. Wszystko 
to stanowi dolną dużą komnatę, a od nićj dopićro z wewnątrz 
wyrabia się górne piętro w ten sposób, iż w sklepieniu prze- 
bija się otwór, a nad nim buduje się kopułę także z gałęzi, 
mułu i gliny. Budowa taka ma 2—3 metry wysokości i wy- 
gląda jak stos z kory obłupanych drewienek, jedno lub dwu 
calowych w grubości, z ziemią zmieszanych. 

Otwór od dolnćj komnaty musi koniecznie wychodzić pod 
wodę. Ponieważ zaś bóbr odgaduje że zalanie jego pomieszka- 
nia jak i osuszenie owego podwodnego wylotu zależy od wysoko- 
ści wody w strumieniu, i ponieważ przychodzi do tego pojęcia, że 
ją trzeba na jednostajnćj wysokości utrzymać, robi sobie więc 
tamę na rzece i doprowadza ją do wysokości odpowiednićj swo- 
Jéj potrzebie. W tym celu żerdzie na dwa metry długie a gru- 
be jak uda, ogołocone z gałęzi, zakopuje pionowo jednym koń- 
cem w mule, między niemi napoprzek układa gałęzie i oblepia 
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płot od strony prądu; od strony zaś ścieku strumienia, nagro- 
madza pochyło ziemię aż pod wierzch płotu i z zadziwiającą 
zręcznością swego dokonywa dzieła. — Morgan, który w ostat- 
nich czasach około 50 takich grobli badał w dziewiczych la- 
sach północnój Ameryki, otaczających górne jeziora, wiele 
nich odfotografował i osobne o nich napisał dzieło; zna- 
I że niektóre miały od 150 do 200 metrów długości, 2 do 
metry wysokości, 4 do 6 metry szerokości u podstawy, a 2 
u wierzchu. Od strony prądu były prostopadłe, od strony 
ścieku spadziste i drzewami albo krzakami od starości zaro- 
e. Kierunek ich nie bywał prostopadły do prądu strumienia 
ni nawet ukośny, ale zazwyczaj łukowaty, o wypukłości ku 
prądowi zwróconój, koniec zaś grobli tak bywał obrócony, iż 
pomiędzy nim a przeciwległym brzegiem rzeczułki pozostawał 
wązki tylko odlewowy kanał. 


> 


Wszystkie te budowle uskuteczniają się nocą, materyał 
aś drzewny spławia się w odległości kilku wiorst nieraz. 
Bóbr lub kilka ich razem płynie cicho pod wodę, wychodzi 
na brzeg ostrożnie, podkrada się pod drzewo nieraz tak gru- 
be jak człowiek, najczęścićj miękkie brzozowe, lipowe lub to- 
polowe, i pień jego na około ogryza, a to tak regularnie, że 
1 góry i u dołu tworzą się dwa ostrobrzegi wierzchołkami się 
dotykające. Robota idzie tak prędko, że pień grubości ręki 
w przeciągu pięciu minut dzielnym zębom przednim bobra 
ulega, a gdy drzewo się zwali—obcina on zawadzające galłę- 
zie a potóm pień przecina na żerdzie 2 do 3 metry długości. 
Następnie obłupuje z kory i z niesłychaną zręcznością do wo- 
dy ściąga za pomocą zębów oraz przednich łap, które mu ja- 
ko ręce służą gdy stanie prosto na tylnych i na ogonie. Kora 
służy mu za pożywienie a drzewo za budowlany materyal. 
Jeżeli wezbranie wody tamę zepsuje, to ją naprawia natych- 
miast; jeżeli ziemia pomiędzy piętrami w jakićj chacie wodę 
przepuści, to zaraz zbiera się gromada, znosi patyki, uszkodze- 
nia zatyka, gliną zalepia i wewnątrz obsypuje trociną naskro- 
baną zębami. Bobry zachowują zawsze ten zwyczaj domowy, 
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ażeby dolna komnata służyła za główną siedzibę, górna zaś z 
śpiżarnię oraz schronienie w razie wezbrania wody. 

Całe to bobrów zachowanie się dowodzi nam jak naj- 
oczywiścićj ich wysokiego, umysłowego usposobienia; jak zaś 
sobie na razie umieją radzić, a jak umieją wnikać w przy- 
czyny przeciwności, jakie im się zdarzają, okazuje nam przy- 
kład następujący. W lasach Wzźizngen należących do księcia 
Schwarzenberga, w Czechach, pielęgnują dotąd jeszcze jedn 
z ostatnich w Europie bobrownię, ale staw który wśród gę 
stój i spokojnćj kniei dla nich przeznaczono, musi być od 
czasu do czasu spuszczany, tak iż wązki tylko strumyk p 
jego dnie przepływa. Otóż bobrom bardzo to nie na rękę 
przychodzi, i jak tylko miarkują że wody w stawie ubywa, 
to zaraz w nocy zatykają trzciną i chrustem odemknięte sta- 
widło i powtarzają to co noc tak uporczywie, że z niemi wal- 
czyć przychodzi.— Rzecz godna uwagi, że żadne inne zwie- 
rzęta nie wywierają tak przeważnego wpływu na otaczającą 
przyrodę jak bobry, bo gdzie się tylko rozplenią, tam zmie- 
nia się nietylko hydrografia, Fauna i Flora, ale nawet i kli- 
mat całćj okolicy, jak się o tóm przekonał Agassize Małe 
rzeczułki poprzecinane groblami zamieniają się na stawy, a 
niskie otaczające je grunta zamieniają się na bagna i na tor- 
fowiska. Wtenczas powstają polanki w skutku zniszczenia 
drzew, na nich zjawia się nieznana dotąd roślinność i nieznane 
zwierzęta, a klimat się zawilgaca i przeinacza.—Wedle wie- 
lostronnych świadectw, bobry dają się bardzo dobrze i ła- 
two przyswajać. Widziano je ze zdziwieniem oswojone, jak 
psy lub koty u Indyjan kanadyjskich do tego stopnia, że zu- 
pełnie zapomniały o wodzie, i tylko po to do strumieni za- 
chodziły, ażeby pragnienie ugasić. Bawiły się mianowicie 
z dziećmi i kobietami, poddawały się karesom, były nadzwy- 
czaj porządne i ochędożne, ale obrażone, ostro do obrony sta- 
wały. W stanie dzikim są bardzo ostrożne. Obdarzone nie- 
słychanie ostrym wzrokiem i słuchem, nie łatwo dają się po- 
dejść. Do swego potomstwa są bardzo przywiązane, wycho- 
wują je starannie i układają systematycznie do przyszłego 
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ch powołania. — Badając cały tryb życia tych ciekawych 
wierząt, mimowolnie nastręcza się pytanie, dlaczego żyją, 
w wodzie, co je z nią wiąże, zkąd pochodzi odwieczna z nią 
alka i cały ich przemysłowy wysiłek. Z wody nie czerpią 
okarmu i jak najłatwiój odwykają od nićj. Rzeczywiście 
nie łatwoby można na to pytanie dać zadawalającą odpo- 
wiedź, chyba że oprócz niewiadomćj materyalnćj konieczno- 
ści istnieje u nich przywiązanie do wody, a więc pobudka 
czysto moralnćj natury. I dlaczegóżby tak nie było, skoro 
mając bobra na względzie, wkraczamy właśnie w ten życia 
umysłowego zakres, w którym z motywami uczuciowemi już 
nam się wolno rachować. 

Porównywając uzdolnienie umysłowe pszczoły budującćj 
swe miodowe plastry, z usposobieniem bobra budującego swe 
chaty i mistrzowskie tamy, jakże ogromną znajdujemy róż- 
nicę. Tam wszystko urządzone i rozdysponowane z góry, 
wykonywa się niewolniczo, z małym tylko dowolności odcie- 
niem; tutaj zaś wszystko pojęte, rozważone i ocenione, do- 
konywa się dowolnie według przyjętego planu. Dodajmy do 
tego jeszcze że bóbr przekroczył już ową umysłową przepaść, 
jaka pszczołę od nas oddziela, że może się już z nami poro- 
zumieć, może się oswoić i żyć z nami pospołu; to na pierw- 
szy rzut oka zrozumiemy zaraz jak już daleko zaszliśmy idąc 
za nitką postępowego w przyrodzie rozwoju umysłowości.— 
Węzłowiec nie przyswoi się nigdy. I tak jeżeli się pająko- 
wi rzuca muchy na jego pajęczynę, to wreszcie przychodzi 
do tego, że ze swojćj kryjówki za zbliżeniem się swego chlebo- 
dawcy wychodzi. Pszczoły oswajają się z bartnikiem i gryźć 
go przestają, ale tóż na tém wszystko się kończy. Ażeby 
zwierzę przyswoić, to należy najprzód znaleźć sposób do po- 
rozumienia się z nióm, a potóm je przez właściwe postępo- 
wanie przywiązać do siebie. Potrzeba przytóm ze strony 
zwierzęcia pewnego stopnia pojętności. Powiedzieliśmy już 
powyżćj, że na nićj węzłowcowi nie brak, lecz obraća się on 
w sferach zupełnie nam obcych, ze sprawami ludzkiemi wcale 
się nie schodzi i wykształca się odpowiednio na wyższych do- 
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pióro szczeblach umysłowćj organizacyi. Im zwierzę jes 
intelligentniejsze, tóm jest sposobniejsze do zawarcia bliż- 
szych z człowiekiem stosunków, byle je tylko cały jego cha- 
rakter i sposób życia od nas nie oddzielał, jak to np. u zwie 
rząt drapieżnych istnieje. Jeśli wiele zwierząt z człowiekiem 
najściślejszemi połączyło się węzłami, jeżeli się z nim zhar- 
monizowały od wieków przez wspólne pożycie, jeżeli takie 
stosunki odbiły się nawet w ich zmianach rasowych, to wszy- 
stko to zawdzięczamy jedynie ich umysłowemu z nami po- 
winowactwu. 

Przyswajamy zwierzęta do siebie w dwojaki sposób — 
ułatwiając im staranie o życie i garnąc się do nich sercem. 
Wszakże zauważyliśmy już powyżćj, że zwierz pracuje cię- 
zko na swe utrzymanie, na znalezienie pokarmu, na ochronę 
od nieprzyjaciół, od tellurycznych i atmosferycznych wpły- 
wów, i że nadto pracuje na rachunek przyszłego swego po- 
kolenia. Węzłowiec nie czuje tego jeszcze, idąc na oślep 
za swoim wrodzonym popędem i nie zdając sobie sprawy ze 
swćj działalności, ale zmyślny kręgowiec ma już dosyć pojęcia, 
ażeby całych tych swoich trudów i zabiegów nie odczuć, a że 
mu one przyjemnemi nie są, nie zdaje się wątpliwości podle- 
gać. Otóż jeśli dostarczymy mu tego wszystkiego, czego mu 
potrzeba, to musi mu to być bardzo na rękę i przyzwyczaja 
się łatwo do nowych warunków życia, chociażby nawet nie 
oceniał ich źródła. Wszakże i pszczoły nawet wolą rabować 
gotowy cukier w cukrowniach, aniżeli go zbierać mozolnie na 
kwiatach i przywiązują się do fabryk, a cóż dopićro, jeśli to 
będą istoty, wzięte przez człowieka w opiekę, mające już 
nierównie obszerniejszy zakres pojęcia. Jednakże samém za- 
opatrzeniem potrzeb nie zyskasz sobie zwierzęcia, trzeba mu 
jeszcze pokazać przychylność, a na jéj oznaki jest ono nie- 
słychanie czułe i zna się doskonale na nićj, tak, jak niemowlę, 
które odgaduje instynktem, gdy się do niego zbliżasz, czy 
rzeczywiście jesteś mu przyjaznym, czy tylko udajesz. 

Wyżćj umysłowo uposażone zwierzęta, nie znają się na 
naszćj rozumowćj mowie, ale znają się doskonale na naszych 
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gestach, które są mową naszego uczucia—bo tóż ta mowa wła- 
śnie jest iich mową i w gruncie jest dla całego zwierzęcego 
Świata jednaką.  Oceniają one po swojemu każde porusze- 
nie nasze, czytają w naszych oczach i wnioskują z każdćj in- 
tonacyi naszego głosu. Choćbyś pudlowi dawał codziennie 
przysmaki, a zachował się względem niego jak posąg Koman- 
dora, to go nie przywiążesz do siebie. Są ludzie, od których 
stronią zwierzęta, są inni, do których się garną, a inni zno- 
wu, którzy ich postępowaniem swojóm czarują. Kobiéty do- 
bre i serdeczne posiadają zwłaszcza tę pociągającą władzę. 
Znałem tóż jednę, do którćj garnęły się wszystkie psy, koty, 
gołębie i kury, obstępowały ją gromadnie, ile się razy na fol- 
warku okazała. Napuszone nawet indyki na jój widok mię- 
kły i zblizka się jéj z przekrzywionemi na bok głowami przy- 
patrywały. | nie dziwota, bo tóż ona kochała zwierzęta, 
pieściła się z niemi, mowę ich rozumiała, a gdy razu pewne- 
go kot ulubiony zadusił kanarka i z domu wypędzony został, 
to przez tydzień cały miauczał w progu, nic nie jadł, wy- 
chudł, dopóki mu nie przebaczono. 


Najwyższą zdobyczą człowieka na polu przyswojenia 
zwierząt, zdaniem Fryderyka Czwte7, jest zes i dlatego też 
nad nim nieco obszernićj zastanowić się musimy, korzysta- 
jąc ze wskazówek Bzehm'a.—Praojca domowych psów na- 
szych niepodobna jest w dzisiejszej faunie odnaleść. Roz- 
liczność ras psich jednak, oraz ich zbliżenie do różnych ga- 
tunków zwierząt powinowatych, dotąd dziko żyjących, najzu- 
pełnićj nas do mniemania upoważnia, że pierwotne potomstwo 
owego zaginionego praojca psiego pokolenia, nader się rychło 
pokrzyżowało z wzľkzem, z szakalem, a nawet może i z lisem, 
i że ztąd powstały liczne odmiany, które znów przez wpływ 
klimatów, wychowania i zatrudnienia, różne wydały rodowe 
różnice.-—Zbratanie się psa z człowiekiem, datuje od najda- 
wniejszych cząsów i ogromny wpływ wywarło na całą ludzką 
cywilizacyą. Był to wypadek niezmiernój doniosłości przed- 
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historycznćj, którego, jak się zdaje, archeologowie nie ocenia- 
ją jak się należy. Podczas jaskiniowego życia, pies i człowie 
żyli ze sobą na równćj zupełnie stopie, a kto wić nawet czy 
pies nie przewodził w spółce, gdyż stał z człowiekiem na je- 
dnćj umysłowćj stopie, a fizycznie pod wieloma względami stal 
wyżćj. Psie potomstwo rodziło się i wychowywało pospołu 
z ludzkióm, wykarmiało się zapewne nieraz przy jednćj pier- 
si, a że pies rozwija się i dorasta prędzćj, a więc był protekto- 
rem człowieka, bronił go, ogrzewał i karmił; kochali się zobo- 
pólmie i gryźli, a wspólne życie wpływało na rozwój obudwu. 
Zycie jaskiniowe wydało brytana, życie w palafitach psa wo- 
dnego, szpic jest wytworem domowego ogniska, pies pasterski 
życia pasterskiego, tak samo jak wyżeł życia polowniczego, 
jak pies pociągowy kamczadzki jest wytworem rodzaju życia 
Lapończyków i Kamczadali.-—W miarę rozwoju umysłowego 
człowiek zaczął potóm coraz bardzićj psa opanowywać rozu- 
mem i korzystając z jego uzdolnienia do swoich używać go 
celów. Tym sposobem zyskał w nim z czasem dzielnego po- 
mocnika, z którym się jak najściślej obyczajowo zespolił, a to 
znów wywarło wpływ tak oczywisty na cały układ ludzkiego, 
gospodarskiego istnienia, że trudno sobie nawet wyobrazić, 
jakby dziś wyglądała społeczność ludzka, gdyby w nićj psa nie 
było. Jemu to zawdzięczać należy przyswojenie konia i osła, 
kozy, owcy i świni, gdyż on-to je zapewne przypędził i utrzy- 
mał w gromadzie przy ludzkićj zagrodzie, rozpierzchać im się 
nie pozwalając. On z człowiekiem polował razem na wspól- 
ny zrazu rachunek, który dziś zmalał do tego stopnia, iż 
psu dostaje się odprawa, a człowiekowi pieczeń. On także 
przy rozwoju potrzeb umysłowych człowieka umiał zastoso- 
wać się do nich, stał się jak np. pudel sprytnym trefnisiem, 
jak bonończyk bawidełkiem salonowych dam naszych, kome- 
dyantem w cyrkach, a przy tóm wszystkićm najwierniejszym 
przyjacielem człowieka, poświęcający się najzupełnićj dla jego 
interesu lub jego widzimisię, za kęs strawy i kącik przy jego 
domowćm ognisku, choć często bywa lekceważonym, krzywdzo- 
nym i poniewieranym. Nauczyłem się psa cenić od czasu, 
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k poznałem ludzi, powiedział jakiś filozof i rzeczywiście 
artoby nieraz mieć to porównanie na oku, bo dobry przy- 
al ma zawsze swą wagę, bezwzględnie na źródło do któ- 
eg0 się odnosi. 

Ile tylko razy pies jest zostawiony sobie samemu, to 
) kilku już pokoleniach dziczeje, staje się podobny do wilka, 
k tego dowodem Australia, gdzie nasz zwyczajny pies po- 
uszny, używany pierwotnie do strzeżenia trzody, zbiegłszy 
dziczał w pustyniach, zmienił swój charakter i stał się dra- 
ieżnóm zwierzem (Dingo), które dziś jest postrachem i ni- 
zczycielem tych samych trzód, jakie jego strzegli przodko- 
ie. Jeżeli zaś pies wyjdzie znów z pod ludzkićj opieki a je- 
nak między ludźmi przebywa, to staje się nędznym złodzie- 
m. żebrakiem i istną plagą ludzkićj społeczności, która go 
bab. Takim jest pies w Egipcie, żyjący wśród roz- 
valin przeszłości, tułający się gromadnie po ulicach w Kai- 
ze, lub pies uprzykrzony w Konstantynopolu, błąkający się 
inie po mieście i rozpleniający się bez miary w podziem- 
jch norach zaułków. Wychudły i wynędzniały trzyma się 
iwsze jednéj ulicy i zajadle rzuca się na każdego psa obce- 
go, obawiając się jego konkurencyi, a cała jego intelligen- 
ja na to wyłącznie się zwraca, ażeby na śmieciach znaleźć 
pożywienie, lub szarpnąć za młotek u drzwi wchodowych, 
j nadziei że mu służący otworzy i coś do zjedzenia wyrzuci. 
(ad morzem Azowskióćm i w Brazylii pies znajduje się w tém 
amém położeniu. Tatar uważa go za stworzenie nieczyste, 
ypędza go z domu i własnemu przemysłowi zostawia; nie 
ziwota zatem że zbiera się w gromady i napada na trzody, 
y zimie obsiada wsie i miasteczka i głodem zmuszony, rabu- 
je i niszczy cosię da tylko. Brazylianczyk znów jest zale- 
liwy ażeby się miał psem trudnić, nie tylko że podziela 
względem niego obojętność wszystkich południowych naro- 
łów, ale ją jeszcze niesłychanie przesadza. Pies wtedy nie 
jrzywiązuje się do nikogo, ale raczój do wsi, do miasta, do 
pojedyńczćj osady, a panem czasowym jest ten dla niego, 
lkogo mu wygodnićj. Nigdzie pies nie jest lepićj ceniony, 
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jak w północnych krajach i tam tóż rasy jego dosięgają 
najpiękniejszych kształtów i najwyższego stopnia zmyślno 
ści. —Jest on tak dobrze dziennóm jak nocném stworzeniem 
i sypia tylko dorywczo gdy może, i niezmierne trudy nier z 
ponosi. Wszystkie psy pływają i grzebią się w ziemi, wszystkie 
są odważne i wytrwałe i bardzo wysoko umysłowo uposażone 
chociaż wszystkie te ich zalety w nader różnym stopniu znajdu 
ją się nie tylko w różnych rasach, ale i w pojedyńczych je 
dnostkach. I tak co do zmyślności buldok stoi najniżćj, 
a najwyżćj pudel. Charaktery ich tóż są rozmaite jak po 
między ludźmi, a uczuciowość zarówno jak u wszystkich in 
nych zwierząt po nad rozumem góruje, z tą jednakże różni: 
cą, że objawiają się już ślady panowania nad sobą. 

Dusza psa, mówi Schetźłim, znakomity psów monogo 
grał, jest tak doskonała, jak nią tylko dusza zwierzęcia być 
może, o żadnóm też zwierzęciu nie powiemy pewnie, że mu 
tylko mowy brakuje, aby nam dorównać. Żaden nie daje 
nam tyle dowodów swojćj pamięci, przypominania, swego 
zdrowego sądu, swego wnioskowania a nawet obyczajności, 
wierności, przywiązania, czujności, wdzięczności, poświęce- 
nia, odwagi, cierpliwości, i t. d., które nam nawet jako przy- 
kłady do naśladowania nieraz przytaczają. A. nawet jego 
ujemne strony, podstępy, zazdrość, gniew, chciwość, fałszy: 
wość, kłótliwość, lekkomyślność, skłonność do złodziejstwa, 
jego mizdrzenie i przymilanie, są to wszystko umysłowe ce 
chy, które go człowiekowi czynią podobnym. Robaków, o- 
wadów, ryb i gadów nie chwali się ani nagania; a psa czy- 
ni się poniekąd odpowiedzialnym za jego sprawy i albo go 
się nagradza albo go się karze. W domu, w podróży jest 
zawsze towarzyszem i przyjacielem; miłością i przywiązaniem 
płaci się mu za jego miłość i przywiązanie, bierze go się za 
współbiesiadnika, daje się mu nawet miejsce w swóm łóżku, 
pielęgnuje go się, czuwa nad nim gdy chory, daje mu się le- 
karza, płaczą po nim gdy umarł a nawet stawiają mu pomni- 
ki. Nigdy jeden pies nie będzie drugiemu podobny zupeł: 
nie, i każdy będzie miał swoje własne zalety i wady. Czę- 
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sto zdarzają się nawet ostateczności w tym względzie, tak 
że właściciele psów mają co o nich mówić i przesadzać się 
w opisach specyałnój ich charakterystyki. I tak między pu- 
lami np. zdarza się jeden, który zdaje się sam  zastana- 
wiać nad sobą, naśladuje człowieka, chce się uczyć, lubi się 
bawić i miewa kaprysy; drugi jest uparty, próźniak, głupi, 
nudzi się, ziewa, a trzeci znów jest ciekawy, ruchliwy albo 
kłótliwy. Jedne z nich nie mogą nienawidzieć, inne znów 
nie mogą kochać, jedne są wybaczające, a inne pamiętają złe 
obchodzenie i są mściwemi. Psy mogą zobopólnie sobie po- 
magać, objawiać współczucie, cieszyć się lub smucić, z rado- 
ści skakać lub ze smutku jęczeć, mogą się wstydzić, żałować, 
błagać o przebaczenie i t. d. Rozpoznają ipana swego po 
głosie, po chodzie, po sposobie jak dzwoni wchodząc do domu, 
po woni jaką około siebie roztacza. Oczekują go o nazna- 
czonéj godzinie, podają mu kapelusz lub pantofle, wykonywa- 
ją na rozkaz sprawunki, są rzeczywiście połową ludźmi, na- ` 
wet w dwóch trzecich częściach, i tylko im właśnie owéj 
najważniejszćj jednćj trzeciej brakuje.—Każda też rasa ma 
swoje umysłowe cechy. Mops jest ograniczony, powolny, 
kapryśny i zazwyczaj jako wypieszczony ulubieniec starych 
ciotek nieznośny. Pies rzeźniczy melancholik, złośliwy i okru- 
tny. Szpic prędki, sangwinik, gniewliwy egoista i mściwy. 
Pudel znów wesół, dobry towarzysz, fanfaron, przyjaciel ca- 
łego świata, lekkomyślny, chciwy przyjemności i roztargnie- 
nia, umie naśladować jak małpa, żartować, i baczy na świat 
cały, kiedy szpic tylko baczy na dom swego gospodarza, bul- 
dok tylko na swojego pana, pies pasterski tylko na bydło, wy- 
żeł tylko na kuropatwy, a chart tylko na zające. Pudel tyl- 
ko zaprzyjaźnia się z wszystkiemi: z kotem, z gęsią, z koniem, 
zpsem innym, ze lwem nawet lub słoniem, z domem które- 
go strzeże, z wodą z którćj kamienie rzucone wyciąga, na- 
wet z ptakami latającemi w powietrzu do których skacze. 
—Jakieżto znakomite znów łowieckie wyżła albo ogara od- 
znaczają zdolności; rozumić sygnały trąbki lub rogu, zna się 
na głosie każdćj zwierzyny, a wszystkie owe manewra, ja- 
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kim się wyżeł przy wytropieniu dzikiego ptastwa. oddaje, ileż 
zdradzają przebiegu, rozmysłu, ostrożności i wyrachowania 
Wprawdzie ma on już wiele do tego zwrodzonćj zdolności 
ale wiele się musi od człowieka nauczyć, a więcój jeszcze 
musi dojść przez siebie. Pudel samodzielnie uczy się jesz- 
cze więcćj od niego i nic głupiego nie robi, chyba że che 
głupiego udawać; dobrym on jest z natury i tylko człowiek 
często go psuje. — Chart ograniczony, pyszny, próżny, nie 
znosi ażeby go lekceważono, a przytem podły, rzuca się na 
słabszych, czego nie dopuszcza się nigdy żaden pies, który 
się szanuje, nie przywiązuje się do pana i łatwo z ręki do rẹ 
ki przechodzi. Opowiadają, że gdy król Edward I-ci umarł 
jego metresa ściągnęła mu pierścień brylantowy z palca, a je 
go chart ulubiony od niego uciekł. Pudel byłby pewnie 
przy nim pozostał i szedł za jego trumną. — Jeden przez 
czas już zniszczonych nagrobków cmentarza Powązkowskie 
go, gdzie napisu już odczytać nie można, wieńczy wyrzeźbio- 
na sowa, a na płycie wyrzeźbiony jest pudel. — Trudno roze- 
znać czy to jest symbol, czy tóż pamiątka, ale w obu razach 
pudel bardzo zaszczytnie wychodzi. 

Umysłowość u psów przedstawia nam niesłychanie ob: 
szerne pole do badania, bardzo mało uprawiane dotąd, 
które jednakże niebawem młodziutka jeszcze obecnie psy- 
chologia porównawcza skrzętnie wyzyskiwać będzie. Zosta 
wiam je na boku i zwrócę tylko uwagę. na niektóre pun 
kta psićj umysłowości. — Jeżeli psy są czujne i służą jako 
stróże domowe, to głównie ztąd pochodzi że śpią dory wczo 
to w dzień to w nocy, że słuch mają nader wrażliwy i przy- 
wiązanie do domowój strzechy. Nie wszystkie tóż są dobry 
mi stróżami. Kto raz pudla ostrzygł, temu on nie przeba 
cza przez całe życie i szczeka na niego z daleka. Jego pa 
mięć miejscowa wyrównywa niemal pamięci konia, biega po 
mieście, wszędzie zagląda, wszystkim się umizgnie, wszędzie 
trafi gdzie tylko był ze swoim panem. Pamięć czasu jest 
u niego nie mniejsza, zna dokładnie godzinę obiadu i go- 
dzinę przechadzki. Poznaje kiedy święto, wić kiedy bułki 


laj mu tylko jego trzewiczki powąchać, a on ci go odnaj- 
zie. Ciekawą jest również rzeczą jak szuka swojego pana: 
iegnie ze spuszczoną głową po ulicy i wietrzy, zatrzymuje 
ję, wraca, namyśla się, przechodzi na drugą stronę, idzie 
p przekątni, żeby sobie drogę skrócić. Dziwna rzecz jak 
ę bierze nieraz do tego, gdy go nie chcą na dwór wypu- 
cé z pokoju—zbliża się np. do kanapy, podnosi zadnią no- 
ę do góry, jakby się chciał dopuścić nieprzyzwoitości, 
kiedy otwierają mu drzwi i to jaknajprędzćj, a on tymcza- 
m wybiega i z radością szczeka i skacze. Pudel może 
awet się dziwić. I tak razu pewnego gonił chowanego kru- 
, wtem ptak obraca się naraz i dureń, dureń! nań woła— 
ies osłupiał słysząc głos ludzki wychodzący z ptaka, a ten 
jmczasem uciekł (Schezżizn). 

Charta np. nikt pewnie nie użyje do posług domowych. 
Vyżeł u którego słuch jest tępszy, ale za to węch wyśmieni- 
jı złym jest także stróżem, ale za ta szpic i kundel nic do ży- 
enia więcćj nie pozostawiają.—W psach podziwiać potrzeba 
iesłychaną w Świecie zwierzęcym uwagę. Wyżeł czający się 
ostada kuropatw, mógłby jéj za symbol posłużyć, a jeśli 
kto przypatrzył psu owczarskiemu, ten się na pierwszy 
t oka przekona, jak on nie tylko na każdą owcę z osobna, 
le na każde jéj poruszenie uważa, jak każdćj zgaduje zamia- 
jak je odpędza od szkody, jak je zagania i utrzymuje 
romadzie, lub jak wyszukuje każdą gdy się zabłąka, i jak 
wszystko wykonywa starannie, szybko, z akuratnością i po- 
zuciem swego obowiązku.—Pamięć i przypomnienie u psa 
adzwyczaj także są rozwinięte, choć nie u wszystkich, mops 
amazarny zapomina o wszystkióm, ale wyżeł i pudel do- 
konale pamiętają co- zaszło.— Do pewnego leśniczego np. 
rzybył w odwiedziny jego krewny literat, i zachciało mu się 
olować; dano mu wyżła doskonałego i fuzyą, a wkrótce zna- 
zło się stado kuropatw. Pies sprawił się należycie, ale 
zelec chybił. Pies obejrzał się na niego, poszedł szukać 
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daléj i znowu znalazł, a strzelec chybił powtórnie. Wtedy 
już psu cierpliwości zabrakło, zawrócił, rzucił na uczonegi 
okiem pogardy, a sam pobiegł do domu. A odtąd nie tylk 
że nigdy nie chciał z nim chodzić na polowanie, ale nawet 
w parę lat potóm, takie same objawiał mu lekceważenie. Kie 
dy mój pan literat dwa razy spudłował, mogła owemu ps 
zabłysnąć myśl taka, zatem i zawsze pudłować będzie, a wię 
pocóż ja mam dla takiego niezdary szukać zwierzyny. Nie 
pojmował on wprawdzie tego co my niezdarą zowiemy, alk 
dla niego ideałem człowieka był taki, który trafia gdy strze 
la—a więc kto nie trafia, ten musiał niesłychanie wiele tra 
cić w jego przekonaniu. 

Pies należy niezaprzeczenie do rzędu najintelligentniej 
szych zwierząt.—Ze myśli, że uważa, że się zastanawia 14 
do nader trafnych dochodzi sądów i wniosków, o tém nikt i 
wątpi, nie możemy jednak przyznać mu, ażeby wiedział że my 
Ślii że wolę swoję sam w sobie uznaje. —Otóż takie bezwied 
ne myślenie stanowi to, co nazywamy domystem i przeczuciem 
Pies w swojóm codziennóm postępowaniu przedstawia nan 
mnóstwo jego dowodów; i taknp. gubię chustkę w ogrodzie 
pudel idzie za mną i po pewnym przeciągu czasu spostrzega 
że sięgam do kieszeni i że nic w nićj nie znajduję — widzi ż 
sięgam do drugićj i domyśla się że chustki szukam, a że wi 
dział ją niedawno w móm ręku, wnioskuje ztąd że gdzie 
w ogrodzie upadła. Porzuca mnie więc, biega, szuka, chi 
stkę znajduje i przynosi. A więc ów pies w jednóm oka 
mgnieniu zebrał w umyśle swoim dawne swe doświadczenie 
uzupełnił je świeżemi swemi postrzeżeniami, rozpatrzył pó 
łożenie rzeczy i oparł na nióm swe postępowanie. I to wszy 
stko dokonało się w nim bez jego wiedzy i bez jego ko 
troli, tak jak się dokonywa trawienie w jego żołądku. I rze 
czywiście nie mogło tóż być inaczój, „bo ażeby wiedzieć © 
się w mózgu dzieje, a nadto, nad tém co się tam dokonym 
pewną utrzymać kontrolę, to koniecznie potrzeba i przede 
wszystkiem, ażeby się od niego swojóm pojęciem odosobnić 
uważać go jako przedmiot i swoją go uwagą owładnąć 
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)tóż zwierzę chociażby tóż najdoskonalsze, temu jeszcze nie: 
prosta. Machina umysłowa idzie jeszcze u niego samopas, 
f dopióro u człowieka osiąga nadzór i kierownictwo. — Do- 
ysł i przeczucie są zatem prawidłowemi formami zwierzę- 
ego myślenia i tém tylko od siebie się różnią, że przeczu- 
ia wkraczają głębićj w sferę własnego interesu zwierzęcia. 
Widzieć będzjemy następnie, że i w życiu człowieka nader 
rażną odgrywają rolę, pomimo że nad niemi świadome my- 


je 


lenie góruje. 

Wyżły doświadczone dają nam dowody bardzo trafne- 
jo rozumowania w owym bezwiednym zakresie. Oto kilka 
przykładów, które nam leśniczy Diezel opowiada, a które 
yłaśnie przytaczam z tego powodu, że wcale nie trącą strze- 
ecką przesadą. — Idąc z lasu przechodziłem : zawsze około 
hagienka, w któróm przebywały bekasy, otóż pies mój wy- 
"rzedzał mnie zazwyczaj i odnalazłszy którego z nich, pil- 
nował go spokojnie dopóki nie nadejdę. Lecz zdarzało się 
nieraz, że spiesząc się do domu przechodziłem zdaleka, otóż 
ile to razy mój pies zmiarkował, opuszczał bez wołania swo- 
je stanowisko i do nogi powracał. Zauważałem również, że 
nieraz psy moje wśród usilnego szukania ustawały i kładły 
się na brzuchy, a gdy wtedy szedłem mym wzrokiem w kie- 
runku ich wytężonego spojrzenia, dostrzegłem gdzieś daleko 
na błoniu zająca. Oczywiście nie chcąc go spłoszyć chowa- 
ły się nieruchomo w trawę-—Raz idąc brzegiem rzeki przy- 
patrywałem się polowaniu na wyspie i na ściganego przez 
psów zająca, a ponieważ jeden tylko na tę wyspę prowadził 
mostek, wyżeł który był przy mnie poskoczył nagle i skrył 
się tuż przy nim w trawę. I rzeczywiście doskonale się urzą- 
dził, gdyż zając ścigany, na most się puścił i stał się jego 
zdobyczą. Postępowanie więc było doskonale obrachowane, 
trafne i należycie wykonane, a człowiek gdyby w tym wyżle 
mieszkał, nie byłby pewnie postąpił rozumnićj.—Każdy my- 
śliwy może takich zdarzeń opowiadać wiele, ale niechaj je 
bliżćj rozbierze, a przekona się zaraz że tu nie Ślepy jakiś 
zachodził popęd, lecz ten sam swobodnie działający, chociaż 
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sam siebie nieświadomy rozum, jakim on sam świadomo | 
rządzi. 

Psy mają niektóre dziwne właściwości wrodzone. Wy 
ją i szczekają gdy widzą wschodzący księżyc, gonią gdy ca 
się przesuwa albo porusza przed niemi, biegną za wozem, Z 
koniem, za kamieniem rzuconym, za ptakiem zrywającym się 
z ziemi, chociaż wiedzą dobrze, że im to żadnego nie przynie 
sie pożytku. Skutkiem tego usposobienia u nich jest apor 
owane, do którego inne zwierzęta z trudnością się wdraża 
ją. Konie np. nigdy go nie wykonywają porządnie. — Psy 
nie mogą cierpieć niektórych zwierząt np. Aożów i jeży, cho 
ciaż wstręt ten swój nieraz przezwyciężają. Dowodzi to juź 
własności panowania nad sobą, a to przy bliższóm jego roz 
patrzeniu się w niektórych ich czynnościach, więcój jeszcz 
się uwydatnia. I tak byłem raz na święconóm na wsi, a gdy- 
śmy pojechali do kościoła, gospodarz zostawił wyżła przy na- 
krytym stole, ażeby go pilnował od kotów. Otóż po powro 
cie znaleźliśmy pod stołem zagryzionego kota, jeden z pół- 
misków stłuczony leżał na ziemi, a około niego upieczony 
ale nietknięty indyk. Widocznie kot skoczył na stół, uchwy- 
cił się indyka, ale go pies ściągnął za ogon i zdusił; lecz się 
indyka nie dotknął, chociaż go pewnie bardzo zachęcajacy 
zapach pieczywa zalatał. Cała nauka myśliwstwa wyżła po- 
lega właśnie na jego panowaniu nad sobą ( Wrześmiowskt). — 
Każdy pies, a wyżeł może właśnie najwięcój, czuje w sobie 
polowniczą żyłkę, każdy poluje na swój rachunek, ale odnieść 
panu upolowaną zwierzynę, jest to działać przeciw swemu 
wrodzonemu instynktowi, który pokonać przedewszystkiem 
należy. Im pies mądrzejszy, tém łatwićj tego dokona i dla 
tego tóż z głupiemi chartami tak trudna jest sprawa. —Szpi 
domowy i kundel biegnie jak szalony za końmi i wozem na 
trakcie, a jednak gdy pan jego powozi, biegnie spokojnie pod 
wozem, równo z zadniemi kołami. 

Powiedzieliśmy powyżój, że zwierzęta mają sposoby 
porozumiewania się pomiędzy sobą i to nie tylko przez udzie- 
lanie swych uczuć lecz i swych myśli. Dowody na to są 
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ardzo uderzające i rzeczywiście warte zastanowienia. Oto 
np. następujący, którego mi właśnie dostarczyło doświadcze- 
ie. — Będąc raz letnią porą na wsi nad Renem, bawiłem się 
psami podwórzowemi, a było ich trzy, które mnie najbli- 
żój interesowały, dwa małe szpice i duży podwóżowy brytan. 
Dwa pierwsze ciągle przestawały ze sobą, tarzały się w pia- 
ku, bawiły się, nibyto się gryzły, goniły i ścigały, trzeci 
aś podwórzowy, patrzył na nie z góry, jakby się nie chciał 
zadawać z hołotą. Otóż zauważyłem, że oba małe chodziły 
corano na przechadzkę do pobliskiego lasku i dopićro o- 
koło dziesiątój wracały.  Zdziwiło mnie razu pewnego, 
gdym ujrzał ito daleko wcześnićj, wbiegającego do bramy 
samego tylko jednego małego, niezmiernie zaniepokojonego. 
Jak tylko zobaczył brytana, doskoczył:zaraz do niego, za- 
czął mu się łasić, skakać około niego, szczekać, jakby jaki 
miał pilny do niego interes. Trwało to chwilkę, a potóm 
obadwa prędko wybiegli za bramę i ku bliskiemu się skie- 
rowali laskowi. Poszedłem za niemi chcąc się dowiedzieć 
co się to znaczy, gdy zdala już usłyszałem poszczekujące 
skomlenie, a zbliżywszy się do miejsca zkąd pochodziło, uj- 
rzałem że jeden ze szpiców ścigając zapewne łasicę utknął 
głową pod korzeń sosny odstający od ziemi i wydobyć się 
nie mógł. Widać zatem, że przyjaciel uwięzionego nie mo- 
gąc mu dać rady, pobiegł z prośbą o pomoc do brytana i że ten 
dał się poruszyć. — Widziałem jak gryzł korzeń i łapami ziemię 
drapał, ale trudno i jemu było poradzić, gdyż u spodu przy 
wejściu do podziemnćj nory leżał szeroki kamień. Zbadaw- 
szy zdaleka stan rzeczy pobiegłem do domu i powróciłem 
z toporkiem, wyrąbałem korzeń i uwolniłem uwięzionego, 
w którym zyskałem odtąd wielkiego przyjaciela, na dowód 
że psy potrafią być wdzięcznemi.— Przecież w tym całym 
wypadku musiało przyjść do porozumienia się pomiędzy ucze- 
stnikami. Strapiony poseł musiał opowiedzieć brytanowi, co 
się zdarzyło i musiał go wzruszyć, skoro zwalczył jego obo- 
jętność. Brytan pobiegłszy za nim do lasu musiał objąć 
i zrozumieć całe położenie, a pracując dążył wyraźnie do ce- 
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lu, i to zupełnie dla siebie nowego, gdyż poprzednio pe 
wnie nigdy mu się nie zdarzyło swego kolegi odkopywa 
z ziemi. 

Często dziwiłem się temu, mówi Kohl, z jaką szybkoś- 
cią rozchodzą się pomiędzy psami wiadomości, które ich intere 
sują. Niechaj gdzie się znajdzie padlina, którą wszystki 
psy bez wyjątku, nawet pokojowe damskie, bardzo cenią wyso- 
ko, i przez jednego tylko będzie wykryta, a zaraz wielu dowić 
się o tóm. Mieszkałem przez kilka miesięcy w hotelu wśród 
dziewiczego amerykańskiego lasu, na polance licznemi poprze- 
cinanćj płotami, między któremi pasły się osadników krowy. 
Otóż raz siedziałem w gościnnćj izbie oberży, razem z wielu 
innemi, a przy mnie był jeden z psów moich. Wtóm powoli 
drzwi się otwierają i nieznacznie wsuwa się do izby drugi z mo- 
ich psów najgorszy, którego latawcem nazwałem. Z obojętną 
i głupią miną wyszukał sobie zaraz miejsce pod stołem i kilka 
się razy oblizał. W całóm towarzystwie dwie to tylko zau- 
ważyły istoty: ja i pies, który był od początku ze mną. Otóż 
ten podniósł się zwolna i nieznacznie zbliżył się do przyby- 
sza, chociaż nigdy dawniój ze sobą w zgodzie nie żyli. ar 
tawiec zmiarkował zaraz o co chodziło, usiadł i spuścił gło- 
wę z pokorną miną, jakby jakie popełnił przestępstwo; drugi 
zaś zbliżył się i powąchał mu mordę, spuścił także nos na 
dół i oba nieznacznie wynieśli się z izby. Pobiegłem za niemi 
i widziałem jak oba przyspieszając kroków między żywemi 
płotami zginęli. Lecz niedługo trzeba ich było szukać, gdyż 
chrobot ogryzanych kości trafić mi do nich pozwolił i prze- 
konałem się zaraz, że oba obrabiali cielę padłe sąsiada. 
A więc przybysz się zrazu oblizał, tak jak robi człowiek, 
jak sobie coś smakowitego przypomni, drugi zmiarkował za- 
raz że musiał coś zjeść dobrego, a gdy go powąchał, to już 
był w domu. Porozumieli się zaraz i poszli razem na gody, 
chociaż i pies który był ze mną, samby był do cielęcia tra- 
fił, jakby się tego można z następującego znów spostrze- 
żenia domyślić, które nam tenże sam autor przytacza, 
mówiąc: i 
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Było to nad ranem w południowój Ameryce, wśród po- 
dróży z Mzo-grande do Sul. Miałem trzech psów przy so- 
bie, wszystkie bardzo wychudłe i wynędzniałe w skutku nie- 
dostatecznego pożywienia. Nocowaliśmy wśród lasku, gdy 
wtóm dwa psy obce przebiegły w pobliżu. Kazałem psom 
moim do nich się przyłączyć w nadziei, iż znajdą ludzką sie- 
dzibę. Z razu biegły za niemi, gdy naraz jeden z psów mo- 
ich stanął, rozglądał się, wietrzył i nareszcie w zupełnie prze- 
ciwnym pobiegł kierunku. Wkrócte powróciły dwa pierwsze 
ana owego trzeciego wypadło nam bardzo długo czekać, ale 
gdy wreszcie powrócił, biegł powoli i był tak najedzony, że 
w trójnasób był grubszy.—Cóż to więc było? oto dwa psy 
obce powracały z bankietu przy jakićjś padlinie i zostawiały 
jéj woń za sobą; dwa moje biegnące za niemi nie domyśliły 
się niczego, ale trzeci sprytniejszy zmiarkował, że kiedy woń 
zostawiają za sobą, to resztki uczty muszą tam się znajdo- 
wać zkąd biegną, pośpieszył więc w przeciwnym kierunku 
i znalazł. —Między zwierzętami tak jest zupełnie jak między 
ludźmi: jednym wszystko trzeba bezpośrednio dać poznać 
i włożyć jakoby łopatą w głowę, a drugie domyślą się wszyst- 
kiego, gdyż każda, chociażby tóż najmniejsza zewnętrzna 
wskazówka obudza w nich domysł. Pies myśliwy skacze z ra- 
<dości gdy weźmiesz fuzyą do ręki. Wierzchowiec który dni 
kilka stał uwiązany przy żłobie, rży z radości gdy się zbliżasz 
do kołka, na którym siodło jest zawieszone. Kot, który wszedl 
do spiżarni za tobą w nadziei że coś dostanie, stula ogon, gdy 
widzi że się zabierasz do wyjścia.—Czytamy w Gazecie Szłąz- 
kiej (Nr. 126 r. b. 1884): w okolicy Ilfeldu na Harcu zamordo- 
wano w lesie leśniczego, i że gdy potóm stawiono kolejno trzech 
podejrzanych o zabójstwo przed inkwirentem, pies zamordo- 
wanego rzucił się gwałtownie na dwóch, a na widok trzeciego 
pomrukiwał tylko.. Okazało się potóm, iż ci dwaj właśnie bez- 
pośrednio dopuścili się zbrodni, a trzeci z dala przypatrywał 
się tylko. Widocznie rzucanie się psa nie mogło stanowić 
prawnego dowodu, ale jako dowód moralny miało swoje wyso- 
kie znaczenie. Pies pojął zatóm zbrodnię i odniósł ją do wła- 
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ściwćj przyczyny. Koń-by z pewnością nie dokonał tego. -— 
Zwierzęta domowe znają się na każdém poruszeniu naszć 
wyczytują z nas zamiary nasze i umieją do nich doskonale się 
zastosować. Pudel gdy ujrzy żeś smutny, stroskany lub zamy- 
ślony, stuli ogon, uszy zwiesza na dół i idzie gdzieś położy 
się do kąta, ale obserwować cię będzie nie Spuszczając z oka, 


y 


Zdarza się nieraz, że pies domowy zazwyczaj szpic lub 
jego mieszaniec, nie mając stałego pana, trzyma się jakićjś 
korporacyj np. szwadronu lub robotniczego grona, którego zna 
jaknajdokładnićj skład i organizacyą, stosując się do nićj służy 
wszystkim pospołu, którzy do nićj należą i jak najzupełnić 
z nią się zespaja. Za czasów szkoły głównój w Warszawie np. 
mieliśmy takiego psa Bzmdasa, o którym rzec można, że do 
wspólności uniwersyteckićj należał. Znał wszystkich: studen- 
tów, professorów, całą służbę administracyjną, oraz jój rodziny 
zamieszkałe w gmachach i z nikim się zresztą nie wdawał. 
Traf szczególny zbliżył nas do siebie, idąc raz bowiem na 
lekcyą, usłyszałem w klombie jego skomlenie, i zboczywsz 
z drogi ujrzałem, iż bióćdak wpadł w beczkę, na szczęście 
próżną, w ziemię po brzegi wkopaną. Nie mogłem pojąć ja- 
kim sposobem tak sprytne zwierzę w tak głupióm mogło się 
znaleźć położeniu, lecz wyciągnąłem go za łapę. Szalał z ra- 
dości, przyskakiwał do mnie, lizał mnie po ręku i odtąd jak 
tylko mnie ujrzał, biegł zaraz ku mnie.—O wszystkićm co 
w gmachach uniwersyteckich się działo, wiedział jak najdo- 
kłaądnićj i wszędzie było go pełno. Co noc sypiał gdziein: 
dzićj, a co rano chodził naprzemian z kucharkami na rynek; 
lecz gdy raz go oprawca złapał i gdy tym tylko sposobem uni- 
knął śmierci, że go przechodzący student poznał i wykupił, 
nie opuszczał więcćj dziedzińca, chyba około 3-63 p 
południowćj godzinie, a wtedy szedł dopićro na obiad na mia- 
sto za którym ze studentów lub professorów, i natychmiast p 
tém powracał na.drzemkę do domu. Ze wszystkiemi dziećmi by: 
za panie-brat, wszystkim umiał się podobać przez swą weso 
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łość, swą przyzwoitość i swoje psie figle. Wieczorem dopióro 
gdy się zciemniło wychodził, oddawał różne studentom wizy- 
ty, lub chodził po miejscach gdzie się zbierali, a latem do 
ogródkowych teatrów. Raz spotkałem go tam jak siedział na 
opróżnionćj ławce i uważnie przyglądał się scenie, a gdy aktor 
wychylił się chyłkiem z za kulis i do stołu się zbliżył, zaczął 
wściekle ujadać; gdy znowu w tój samój sztuce aktorka uda- 
wała umarłą, zaczął wyć żałośnie, śmiech obudzał ogólny 
i został nagrodzony oklaskiem. - 

Innym znowu psem tego samego rodzaju był Bufor, 
który przez długie lata trzymał się grona maszynistów kolei 
warszawsko-wiedeńskićj, dzień i noc był ciągle w drodze, i to 
nie tylko na swojćj lecz i na liniach ubocznych. Czekał zwykle 
na peronie cierpliwie a za uderzeniem trzeciego sygnału wska- 
kiwał na tender, stawał na stosie węgli i odtąd nic już jego 
nie uchodziło baczności. — Znał się na wszystkich sygnałach 
i wszelkie opóźnienie w służbie niesłychanie go niecierpliwiło. 
Sygnał czerwony zwiastujący niebezpieczeństwo, rozeznawał 
z takićj odległości, z jakiój go ludzkie jeszcze nie widziało oko 
i zaraz szczekaniem i niesłychaną ruchliwością zwracał na 
niego uwagę. — Na każdćj stacyi zeskakiwał na ziemię, 
obiegał pociąg, odpychał natrętów i podejrzanych i na czas 
zawsze był znowu na swojóm mjejscu. — Gdy go zastrzelono 
przypadkiem, maszyniści pochowali go starannie i grób jego 
oznaczyli stosem kamieni. Ze wszystkich zwierząt domowych 
_ jeden pies tylko potrafi się w ten sposób usamowolnić i żyć 
w pośród ludzi na własną rękę.-—Opuszcza wtedy wyłączne- 
go pana i wchodzi w towarzyski ludzki stosunek. Przyj- 
muje obyczaj, stosuje jak najzupełnićj do niego swe zacho- 
wanie, staje się członkiem społeczeństwa, poczuwa się* do 
obowiązku i oddaje się nawet dobrowolnie takim zajęciom, 
które nie odpowiadają jego psićj naturze. — Jest to maksy- 
mum  rozgarnienia, jakie po zwierzęciu oczekiwać można 
i znamionuje bez zaprzeczenia wysoki stopień intelligencyi. 
—Widuje się wprawdzie nieraz, mianowicie we Francyi, jak. 
pies furmański, stojący wysoko na bryce towarowćj lub na- 
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wet na grzbiecie perszerona między dyszlami, z góry na 
wszystko daje baczenie i co chwilę ujada, lub tóż ze zwie- 
szonym ogonem biegnie między tylnemi bryki kołami, a na 
popasach koni pilnuje i do żłobu nikomu zbliżyć się nie po- 
zwala, — ale zawsze jest to pies wyłącznie furmana; lecz Bufor 
był psem kolejowym i to nie tylko naswojćj linii. Znał dokładnie 
kilkuset maszynistów i dozorców stacyi, znał miejscowości 
i charaktery wszystkich osób, z któremi miał do czynienia, 
oraz całą służbową rutynę. Jaki motyw mógł mieć ten pies 
do swojćj nieustannćj tułaczki, co go skłaniało do ciągłych 
niewygód i służbowćj akuratności, rzeczywiście odgadnąć tru- 
dno, a jednak oddawał się swojemu trybowi życia zajadle, 
pomimo skwarów sionecznych, zawieruchy, mrozów, deszczów, 
często spragniony i głodny do tego stopnia, że zajadał smary. 
Bimbos był wygodnisiem i pieczeniarzem, zręcznóm lizusem 
i samolubem, ale o Buforze wyrzec-by można, że żył dla idei, 
żył samodzielnie i niczego od kogobądź nie żądał. 


Każde silniejsze wzruszenie umysłu zwierzęcia wywołu- 
je stosownie do swćj jakości mimowolne poruszenie w -jego 
członkach, i zmienia ich postawę w ten sposób, iż każde 
piętnuje się poniekąd na zewnątrz, stanowiąc to co zowie- 
my gestem. Każde uczucie ma swój gest odpowiedni, a ten 
jest dla wszystkich zwierząt jednaki. Radość, gniów, znę- 
kanie, strach i t. p. uwydatniają się zawsze jednako, tak iż 
je u każdego zwierzęcia na pierwszy rzut oka rozeznać mo- 
żna. Korzysta tóż z tego każde inne zwierzę i rozeznaje 
w jakióm to na które patrzy, jest usposobieniu. Gest jest prze- 
to fundamentem porozumiewania się między zwierzętami, sta- 
nowiąc poniekąd ogólną między niemi mowę, która tém jest 
bogatszą i wymowniejszą im zwierzę jest więcćj ruchliwóm. — 
Czóm są ruchy gestowe zewnętrzne, tóm są także i różne głosy 
jakie zwierzęta pod wpływem różnych uczuć ze siebie wydają, 
bo i one są także w ścisłóm znaczeniu gestami, które się za 
pośrednictwem głosu uwydatniają. Wszakże i pszczoła w sta- 


nie spokoju brzęczy inaczćj, a inaczój kiedy jest rozdrażnioną, 
a cóż dopióro, gdy na wyższych szczeblach organizacyi przy- 
rządy oddechowe więcój się jeszcze z głosowemi zespolą. Trwo- 
ga natenczas innym będzie się wyrażać głosem aniżeli gniów, 
innym wabienie się, innym wściekłość a innym pieszczota, 
a gdy przy wyższóm jeszcze uorganizowaniu zwierzęcóm gło- 
sy krtaniowe zaczną się modyfikować w gardle, w jamie no- 
sowćj i ustnój, oraz w innych dodatkowych przyrządach, to 
przyjdzie do szczekania, wycia, bęczenia, pisku, ryku, grucha- 
nia, piania, krząkania i t. p., a nakoniec do naśladowania mo- 
wy ludzkićj, jak to szpaki, sroki, a zwłaszcza papugi potrafią. 
Różne głosowe odcienia stają się natenczas obrazami najroz- 
maitszych umysłowych nastrojów; pies np. wyraża co innego 
szczekaniem, co innego warczeniem, co innego wyciem, co in- 
nego skomleniem, piskiem albo mruczeniem. A wieleżto od- 
cieni mieści się w prostóm kota miauczeniu, bywa tam prośba 
igroźba,. nadzieja, rozpacz, gniów, tkłiwość lub okrucień- 
stwo. 

Drugim składnikiem porozumiewania się zwierząt po- 
między sobą jest meżg, który już nie sercowe usposobienie, 
lecz pojęcie rozumowe oznacza, do swego powstawania już 
nie mimowolnego lecz dowolnego umysłowego potrzebuje ru- 
chu. Migi są zatem konwencyjnemi poruszeniami na ozna- 
czenie pewnych rzeczy, jak np. u głuchoniemych. Kiedy 
człowiek kiwa na kogo palcem, to każdy wić co to znaczy. 
Otóż zwierzęta mnóstwo takich muszą posiadać konwencyj- 
nych znaków, gdyż całe ich zbiorowe życie i wszelkie ich 
wspólne dzieła bez nich byłyby niepodobieństwem, — za- 
prawiają się zaś do nich zapewne przez wychowanie i przez 
odwieczną tradycyę. Ażeby atoli dane pojęcie z jego migo- 
wym symbolem pogodzić, na to potrzeba koniecznie pewne- 
go stopnia rozumu, że zaś jak to ze wszystkiego wypływa, 
uczuciowość w Świecie zwierzęcym przeważa, a razem uja- 
wnia się dopióro na wyższych szczeblach *zwierzęcości, rzecz 
tedy naturalna, że porozumienia się migowe dopióro u naj- 
więcćj umysłowo uposażonych możebnemi się stają. O ile 
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są rozwinięte u zwierząt dziko żyjących, trudno nam wyroko- 
wać, gdyż w odległój od nich żyjemy sferze. Ale jeżeli zwró- 

cimy uwagę na nasze zwierzęta domowe, z któremi od wieków 

żyjemy wspólnie, to przekonamy się niebawem że każde ich 
niemal poruszenie jest dla nas migiem, a każde nasze porusze- 

nie nawzajem jest najwyraźniejszą dla nich naszych życzeń 

wskazówką. Kiedy strzelec bierze strzelbę do ręki i gotuje 

się do polowania, jego wyżeł raduje się i skacze, a gdy stając. 
do kuropatwy, nogę do góry podnosi, to strzelec wić znowu co 

to ma znaczyć. Rozmawiając więc ze sobą na migi, pies lub 

kot domowy zna twoją strzelbę i wcale jój się nie boi; lecz je- 

żeli chcąc go zastrzelić weźmiesz broń w rękę, to on po twoich 

ruchach i twojćm spojrzeniu odgaduje twoje zamiary, a ty 

w jego wejrzeniu odczytujesz znowu strach jaki go ogarnia 

i wyrzut który ci robi. 

Migi oddawane przez człowieka głosem stanowią mowę, 
ztąd pochodzi że zwierzęta najwyżćj stojące, mogą także i mo- 
wę ludzką zrozumieć. I tak np. pudel na komendę wyko- 
nywa nasze rozkazy, wyszukuje i przynosi nam różne rzeczy: 
kapelusz, laskę, chustkę do- nosa, jeden po drugim, pan- 
tofel, idzie do piekarza po bułki, odnosi do znajomych 
listy, odprowadza dzieci do szkoły, a nawet ciekawsze jesz- 
cze wykonywa sztuki. Itak jeden z wiarogodnych obser- 
watorów opowiada następujące zdarzenie.—Pewna obywatel- 
ska rodzina na wsi żyjąca wyszedłszy na spacer na drogę, spot- 
kała żyda z kramikiem, a panie zaczęły zaraz oglądać towary. 
Kupiono niektóre drobiazgi, a gdy żyd był już daleko, jedna 
z pań przypomniała sobie że coś jeszczeby się przydało, ale 
jakże żyda przywołać? Otóż student który im towarzyszył, zawo- 
lał na psa swojego: biegnij za Mośkiem i przynieś tu jego 
czapkę zaraz. Pudel w te pędy biegnie, skacze na żyda 
i zrywa mu czapkę z głowy i jak szalony powraca. Ma się ro- 
mieć że i żyd poszedł za czapką i że nowegotargu dobito. 

Koń frontowy rozumić sygnały, wół rozumie %'sodze 
i od szebie, oraz rozliczne uwagi Maćka idącego za płu- 
giem. Psy jednak owczarskie najszczególniejsze przedsta- 
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iają nam przykłady.—I tak gdy raz owce dworskie rzepak 
hłopa poturbowały i pan owczarza wyburczał, odbiło to się 
Zaraz na kundlu, któremu, gdy rano ze stadem wychodził na 
ole, obiecano kije jeżeli do rzepaku dopuści. Biódny pies 
musiał być w niemałym kłopocie, bo wiedział co owies, co ży- 
lo i co pszenica, ale o rzepaku nikt mu nigdy nie mówił; dał 
sobie jednak radę, bo gdy trzoda na owo poturbowane miejsce 
iadchodziła, pociągnął owczarza za sukmanę, a ten mu znowu 
rzepaku nagadał i pokazał go ręką. Otóż teraz kundel już 
wiedział o co chodzi i owce ani tego, ani innego rzepaku już 
nigdy nie tknęły. 


Pomiędzy porozumiewaniem się między sobą zwierząt, 
i ich wzajemnóm naśladowaniem si ę, tak ścisły zachodzi sto- 
sunek, że bacząc na jedne, trudno jest prześlepić drugiego. — 
Naśladują się przedewszystkiem wzajemnie zwierzęta powino- 
wate, a fakt ten do pojęcia wcale nie łatwy w zasadzie, łączy 
się najściślćj z ich obyczajami. Co jedno zrobi, toi drugie 
zrobić gotowe.—Jeżeli jedna żaba w bagnisku zagrzechocze, 
to zaraz odzywają się inne i grzechoczą czas pewien razem 
| razem ustają. Wróble zbiegające się nieraz masami na 
trzewach w jesieni, albo na wiosnę, odbywają także jakby 
nieszpory, w których jeden przewodniczy a inne jakby chó- 
ralnie odpowiadają gromadą. U kaczek na słotę obserwuje- 
my zazwyczaj to samo, gdy chóralnie gdaczą lub jedna za 
drugą idą z powagą do wody. Iczómże w gruncie jest owo 
porządkowanie się w szereg, jeżeli nie ślepóm naśladowaniem 
wzajemnóm, a rzecz szczególna że w życiu zwierzęcóm wcale 
nie rzadko je napotykamy. I tak np. bawoły w swoich wę- 
drówkach w śród pustyń amerykańskich nie idą nigdy fron- 
em, lecz zawsze jeden za drugim, przyczem jak Houzeau 
Zapewnia, na czele idący ma zawsze nadstawione a ostatni 
swobodnie w tył pochylone uszy. — Takie uszeregowanie 
usprawiedliwia się poniekąd w kniejach lub zaroślach, lecz 
na czystych Sawanach nie zmienia się wcale. Pierwotnie mu- 
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siało ono być rzeczywiście spowodowane potrzebą, ale póź 
nićj stało się. nałogiem, a u młodych ślepóm naśladowa: 
niem. 

Słonie idą także szeregiem i wydeptują sobie ścieżki 
Najprzód postępuje kilku samców najtęższych z rodziny, 
potóm w pewnóm oddaleniu idzie gęsiego młodzież, — dalej 
w osobnój grupie samice, a naostatek znowu kilku potężnych 
samców. Niektóre ptaki wędrowne latają także szeregiem, naj- 
ciekawszy jednak takowego uszykowania przykład przedsta- 
wiają nam liszki owadu Cećhocamóa. Czołgają się one je 
dne za drugą w ilości kilkuset, tworząc nieraz szereg na 
kilka metrów długi i zdający się poruszać jakby jedno zwie 
rzę, przedstawiając jeszcze ten niepojęty fenomen, że jeżeli 
się liszkę na czele potrąci lub tóż jeżeli się przodownica 
w skutku jakiejbądź przeszkody zatrzyma, to w jednóm oka: 
mgnieniu, aż do ostatnićj cała zatrzymuje się gromada. 
I mrówki idą także wydłużonym szeregiem i wydeptują s0- 
bie ścieżki na piasku. ale w ich przechodzie taka zachodzi 
różnica, że jeśli się czoło kolumny zatrzymuje, to zostaje 
w tyle, a dalsze je wyprzedzają szeregi (Z/esóes). Zdawar 
łoby się że w mrówkach jest jakby przestrach, który ich 
kroki tamuje, kiedy w Cnethocampie jest ślepe tylko naślado- 
wnietwo .— Gdybym potrzebował wiecój na niego w świecie 
zwierzęcym dowodów, toby mi na przykładach nie brakło, lecz 
dosyć „mi odwołać się na znany każdemu dar naśladowniczy 
małpy. A dziki człowiek lub nasze kilkoletnie dziecko czyż 
nie ma małpich przymiotów, — czyż nie naśladuje wszystkiego 
co mu w oczy wpadnie —W miarę jak się rozum rozwija, jak 
wola zaczyna panować nad zachceniem, mimowolnie zmnię 
sza się stopniowo naśladownictwo. 

Uderzający przykład uzdolnienia naśladowniczego: © 
dorozległości i urozmaicenie głosem, a zarazem muzykalne- 
go talentu, daje nam frzedzzyźnik (Mimus poliglotus), nad 
którym się północno - amerykańscy ornitologowie unoszą, 
dając mu nawet nad słowikiem pierwszeństwo. — Jest to 
ptak rzeczywiście do naszego europejskiego śpiewaka po 
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Wilsona, jest pełny, silny i do wszelkich odmian zdolny. 
Przebiega wszelkie modulacye od miękkich tonów leśne- 
go drozda, aż do chrapliwego krakania drapieżnego ptaka. 
Naśladuje wiernie co do tonu i co do taktu, wszystkie śpie- 
wy jakie sobie przyswaja, ale oddaje pełnićj, pięknićj i me- 
lodyjnićj, tak iż żaden ptak jego ojczyzny mu nie wyrówna. 
Jego śpiów nieskończenie urozmaicony wychodzi w strofkach 
po kilkanaście tonów z niesłychanym ogniem, szybkością i wy- 
waniem, i zdaje się nieraz że całe grono różnych śpiewa- 
ków popisuje się na przemiany, albo tóż chóralnie się łączy. 
Spiówy idą wedle miejscowości. W lesie podrzyźnik naśla- 
duje ptaki leśne, przy ludzkich zaś pomieszkaniach miesza 
z niemi głosy domowego ptastwa, a wtedy dają się słyszeć 
nietylko pianie koguta, gdakanie kur, gęganie gęsi, kwacze- 
nie kaczki, ale i psa szczekanie, miauki kocie, krząkanie wie- 
prza a nawet i skrzypienie drzwi, tarcia piły, skrzyp chorą- 
giewki na dachu, klekot młyna, świst lokomotywy i różne 
inne głosy jak najwiernićj oddane. Podrzyźnik zrządza tym 
sposobem nieraz ogromne zamieszanie w folwarku. Gwiżdżąc 
udaje nad uchem śpiącego kundla gwizd gospodarza tak traf- 
nie, że pies zrywa się na nogi; innym razem do rozpaczy przy- 
prowadza kurę udając głos zabłąkanego pisklęcia. Innym 
znów przestrasza wszystko co żyje, naśladując głos chrapliwy 
jastrzębia, lub zwodzi ciekającego się kota, udając głos wa- 
biącćj go kotki. Chowany w klatce nie traci nic na swóm 
uzdolnieniu, i owszem przyswaja sobie jeszcze różne inne 
domowe głosy, które niekiedy w najzabawniejszy sposób po- 
wtarza. Obłaąskawia się łatwo w pokoju i lata swobodnie, 
Naśladownictwo w tym przykładzie jest instynktowóm 
i mimowolnóm, ale przy wyższym stopniu umysłowego rozwoju 


Pocz.i roz. um. w przy. 19 


a» 236 — 


staje się świadomóm i dowolnóm przedrzeźnianiem, a przy 
wyższćm jeszcze, człowiekowi jedynie właściwóm, twórczóm, jak 
np. w dramatycznój sztuce. Stanowi ono podstawę wychowa- 
nia tak dobrze między ludźmi jak i między zwierzętami, dzieci 
naśladują rodziców i rodzinny obyczaj przechodzi z generacji 
do generacyi. Mig i głos takim sposobem nabiera znacze- 
nia, i podstawą porozumienia się staje, a dziecko uczy się 
jak papuga mówić, zanim pojęcie z wyrazem połączy. 
Zwierzęta wyżój wykształcone podlegają zudom i szukają 
roztargmiemia. A cóż to jest nudzić się? jest to łaknąć wra- 
żeń, a bawić się jest to znów owe łaknienie mnóstwem wrażeń 
sobie wypełniać. Chodzi tu już zatóm o umysłową potrzebę, 
która, rzecz prosta, że powstawać dopićro może na wyższych 
szczeblach intelligencyi. Żaden węzłowiec pewnie nie do 
świadcza nudów; nie doświadcza ich również ani ograniczo- 
ny sandacz, ani ropucha. {nna zaś rzecz z psem i kotem, 
ze słoniem, z małpami i z niektóremi ptakami. Koty i psy 
podczas dni dżdżystych mianowicie, ziewają, przeciągają się, 
chodzą jak nie swoje, pokładają się, drzemią i znów łażą 
kwaśne i niezadowolone, wyją lub boleśnie miauczą. Do zaba- 
wy zaś niesłychanie są skore; albo pomiędzy sobą, albo z czło- 


łemu mocowaniu i poszczekiwaniu, lub nie przyglądał się ko- 
tom bawiącym się piłką. Najponętniejsze tych ostatnich zaba- 
wy są z dziećmi, w których często rozwijają niesłychany spryt 
i rzeczywiście zaraźliwą nieraz wesołość. N apomknąłem powy- 
żEj, że wiele ptaków gromadzi się wieczorem na towarzyskie za- 
bawy, a kto się chce temu u nas w Warszawie przypatrzćć, nie- 
chaj zimową porą obserwuje stada wron, jak o zmroku ob- 
siądą drzewa naszych ogrodów. Wieleż tam richu, krakania, 
kręcenia się, skakania z gałęzi na gałąź, które niczóm innóm, 
jak chyba potrzebą towarzyskićj rozrywki usprawiedliwić się 
nie dają. Przed lat dziesiątkiem istniał stary kasztan przy 
Święto-Krzyzkićj ulicy, który przez lat kilka był klubem war- 
sząwskich wróbli. Około godziny szóstćj, na jesieni mianowi- 
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ie. zlatały się nań'z całego miasta i obsiadały go tak gęsto, 
jsię pod niemi uginały gałęzie; patrząc na drzewo z da- 
ka, zdawało się że ma żywe liście i że szczególną śpiewa ja- 
melodyę, tyle tam było wrzawy i świerku, dziwnie za- 
wyczaj uregulowanego. Hałas i gwar trwający chwil kilka, 

laraz ustawał i zupełna następowała cisza, wśród którćj je- 

len głos tylko donośny śŚwiergotał, a naraz znowu cała za- 

rzała gromada. To powtarzało się zwykle aż do godziny 

dméj i zgromadzenie rozlatało się stadami, ażeby się znów 

inia następnego, jeżeli pogoda sprzyjała, 0 szóstój gromadzić. 

Zwyczaj ten wieczornój pogadanki u ptaków zachował się 

nawet w klatkach. I tak w jednój dużćj klatce chowałem kilka 

anarków i szczygłów, które przez dzień cały to się ze sobą 

odziły, to gryzły; ale po zachodzie słońca, przed spoczyn- 

iem siadały spokojnie w kupie na grządkach i najstarszy 

nich świergotał coś sam jeden, a potóm naraz inne odpowia- 

ały mu chórem. Litanie tego rodzaju miały coś w sobie bar- 

zo uroczystego, a po odśpiewaniu z nich każdćj, rozpoczynało 

ę dopićro współubieganie o miejsce na noc przy ściankach 

klatki, które nieraz wyradzało się w bójkę między.-wyraźnie 

już rozespanemi ptakami. 

Podobne zgromadzenia bardzo pospolite u małp i papug 

noszą na sobie wyraźne piętno umysłowój potrzeby i odróż- 

niają się najwidoczniój od zgromadzeń np. cietrzewi, które 

są wypływem ubiegania się o samicę, a tóm więcój jeszcze od 

owych niezliczonych gromad gołębi w lasach środkowćj Amery- - 
ki, przeciągających chmarami, które są li tylko spowodowane nie- 

słychanie obfitym rozrodem i poszukiwaniem sobie pożywienia. 


mie 


Wychowanie jest niesłychanie ważnym u wyższych zwie- 
rząt czynnikiem, a jego skutki odróżniają je przeważnie od - 
zwierząt niższego rzędu, bo gdy te od pierwszój chwili- ży- 
Gia aż do śmierci postępują jednakowo, to zwierzęta wyższe do- 
wodzą nam co chwila, że się doskonalą i umysłowo kształcą, 
w skutku zewnętrznych na nie działających wpływów. Zwie- 
*19 
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rzęta wyższe wychowują się naprzód same przez się, korzy- 
stając z nabytych doświadczeń, przytóm wychowują je ro: 
dzice, wychowuje je całe ich plemię; potóm wychowuje je 
człowiek przez przyswojenie, jeżeli je ze swojóm życiem ze- 
spoli, a naostatek przychodzi systematyczna nauka (układa 
nie), którą od przyswojenia wyraźnie oddzielić nam wypada.— 
Samodzielne wychowanie zwierzęcia polega na rozwinięciu je- 
go wrodzonych zasobów, przez wprawę i doświadczenie, jakie 
spotykają je w życiu, z których tém więcój korzysta, im wię: 
céj umysłowo jest rozwinięte. Porównajmy młodego i sta 
rego wróbla, a zobaczymy zaraz ile-to on wiedzy sobie sa- 
modzielnie zdobył, jak stał się przezornym, jak ostrożnym 
i jak sprytnie z tego, z czego się nauczył, korzystać potrafi 
A stary lis np. który przeszedł w przysłowie, z jakim-to on 
przemysłem umie swą barką kierować na świecie. 

O wychowaniu, jakie zwierzęta wyższe od rodziców swych 
otrzymują, wspomnieliśmy już kilkakrotnie powyżćj, Sokół 
uczy swe młode chwytać zdobycz w powietrzu. Kotka uczy je 
łapać myszy, wprawia je systematycznie do tego istotnie Fre- 
blowskim sposobem, przez zabawy oraz igraszki, jakim się 
z niemi oddaje. Leżąc np. z młodemi pospołu, wyciąga ogon 
i kiwa nim podstępnie, ażeby zwrócić na niego ich bacz: 
ność. Gdy nań się rzucają, strzyże uszami, aby znów gdzie- 
indzićj baczyły, a przy tém wszystkićm patrzy z wyłączną 
uwagą na każde ich poruszenie. Potóm rzuca im łapką ja 
kiś przedmiot przed siebie i uczy za nim się uganiać, a na 
ostatek łapie żywą myszkę, niesie ją ostrożnie za ogon i pu- 
szeza dopióro w swóm gnieździe, ażeby się młode za nią 
ubiegały. Wydra w podobny sposób uczy swe młode ło 
wić ryby w wodzie. Jaskółka zaprawia systematycznie do 
chwytania w lesie owadów (Wodzzckt) i wszystka zwierzęca 
młodzież przypatrując się sposobowi życia swoich rodziców, 
zaprawia się do niego przez naśladowanie i otrzymuje oby- 
czajową tradycyę. Wiadomo jest jak silnie pozostają w pa- 
mięci dziecinne wrażenia u ludzi, jak potężnie nieraz wpły- 
wają na rozwój ich charakteru i obyczajów — otóż i u zwie- 
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rząt tak samo się dzieje i zapewne w większym nierównie 
zakresie z powodu ograniczonćj ich swobody w postępowaniu. 
Sposób budowania gniazd ptasich bardzo się dobrze tym 
objaśnia sposobem; forma gniazda wpaja się bowiem w wyo- 
braźnią ptaka z dzieciństwa, on potóm przypomina sobie, tak 
jak my przypominamy sobie dom, w którym pierwszą prze- 
pędziliśmy młodość. Gdyby umysł nasz ludzki nie sięgał da- 
lej i potrzeba nam było późnićj dom sobie zbudować, toby- 
śmy go pewnie wykonali na wzór tego naszego rodzinnego 
mu. Młody ptak zanim dorośnie, widzi jak się buduje 
gniazdo, widzi jakich plemię jego materyałów do tego uży- 
wa, bierze się więc do rzeczy, z nabytą im jéj znajomością 
i naśladuje. Nader ciekawą jest ta okoliczność, że ptaki nasze 
domowe zapomniały już najzupełnićj, jakto sobie ich dzicy 
przodkowie budowali gniazda, i jak w tym celu dotąd postę- 
pują jeszcze ich blizcy krewniacy, którzy od człowieka stronią. 
Kura np., gęś lub kaczka znosi niemal swe jaja gdzie padną, 
jak gdyby dobrze wiedziały że je pozbiera człowiek i gniazdo 
im uściele. Kanarek jeśli mu swobodnie latać po pokoju po- 
zwolisz, zwłóczy wprawdzie nitki i gałganki do klatki, ale 
znich nigdy gniazda nie skleci i jeżeli mu nie dasz uścielonego 
koszyczka na jajka, to na piasku je zniesie. Zapomniał już 
bićdak jak się to robi, nauczył się śpiewać z pozytewki, pić 
kawę z filiżanki, siadać pani na ramionach, ale jak wielu ludzi 
w podobnych stosunkach, zapomniał o swojćj rodowéj potrzebie 
i oddał się na łaskę lub niełaskę obcemu. 

Stosunkt towarzyskie równie jak u ludzi są dalszym 
ciągiem rodzicielskiego wychowania. Konieczność życia uczy 
jak żyć potrzeba, od urodzenia zatóm każde zwierzę przyucza 
się nietylko poznawać swych plemienników, ale i inne zwie- 
rzęta, uczy się obeznawać z ich charakterami i z wpływami 
jaki wywierają na niego, gdyż od tego byt jego bardzo często 
zależy. Jeśli gołąb” na widok w obłokach bujającego jastrzę- 
bia, kryje się w krzaki a nawet w rozpaczy rzuca się nieraz do 
wody, jeżeli małe ptaszki swobodnie bujają na około orła, nie 
lękając się jego napaści, lub. gnieżdżą się pomiędzy badylami 
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jego własnego gniazda, to muszą znać go naprzód dokładnie 
a potóm znać jego sposób postępowania. Jeśli lampart czycha 
w zasadzce na ścieżce, po którćj przechodzą jelenie do źródła, 
to musiał uprzednio dowiedzieć się o niej. Słowem nauka 
Życia tak dobrze dla zwierząt jak i dla ludzi stoi otworem. 
Z nićj doświadczenie płynie, i że go zwierzętom nikt nie od- 
mówi jest pewnóm. Zwierzęta więc wyższe wpływają zobopól- 
nie na siebie równie jak i my, kształcą się umysłowo i uczą; 
a jeżeli idąc na téj drodze nie widać w ich obyczajach postę- 
pu, to powodem tego ich ograniczenie, które rozwojowi ich 
umysłowego życia dozwala dochodzić tylko do pewnego po- 
śledniego stopnia. Wszakże i dziki amerykanin od wieków 
pozostaje na swoim stopniu, pomimo że go wyższa cywilizacya 
otacza, a to z powodu że jćj ani pojąć, ani się do nićj przysto- 
sować nie może. 

Człowiek na zwierzęta wywiera wpływ ogromny, ale tyl- 
ko na takie, z któremi może się porozumiewać. Przyswaja je 
chwytając za serce, uczy je wpływając na ich rozum, ale 
ani przyswojenie, ani nauka nie trafi do celu, jeżeli nie będzie 
opartą na wrodzonćm usposobieniu. Nie przyswoisz sobie ani 
sępa, ani krokodyla, albowiem między nim a tobą niema naj- 
mniejszćj spójności, a nie wyuczysz niczego, ani kreta, ani wę- 
gorza, z téj prostćj przyczyny że są zagłupi. Wyższy sto- 
pień pojętności zwierzęcia jest najpierwszym warunkiem, a 
mianowicie władza kojarzenia wyobrażeń ze sobą, gdyż po tćj 
tylko nitce trafia się do zwierzęcego pojęcia. Chodzi tu tylko 
o najprostsze złączenie ich ze sobą a mianowicie o utrzymanie 
w pamięci co następuje po czóm. I tak jeśli psa ułożysz do 
tego że będzie służył na dwóch łapkach, potóm ile razy opuści 
naznaczoną mu postawę wytargasz go za uszy, a gdy ją utrzy- 
ma pochwalisz go i pogłaszczesz, albo mu nawet kawałek dasz 
cukru; to on akt służenia połączy w swój wyobraźni z aktem 
kary albo nagrody, a jak przy każdćj lekcyi powtarzać mu bę- 
dziesz np. wyrazy: karo, służyć! to brzmienie tych wyrazów po- 
łączy się także z poprzednióm i karo służyć będzie, ile razy 
rozkaz zabrzmi mu w ucho, choć go nie zrozumić. Otóż na téj 
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zasadzie polega cała nauka zwierzęcia.— Psom, kotom i wielu 
innym nadajemy nazwiska i one z łatwością przyswajają je 
sobie, łącząc je ze swoją osobistością, tak że gdy je po imieniu 
zawołasz, to przychodzą do ciebie. Jeśli pies słyszy zawsze 
iciągle to samo imię, ile razy coś zażądają od niego, to miarkuje 
wreszcie że o niego idzie, bez dalszego rzeczy rozbioru. Konio- 
wi to widać trudnićj, nie widziałem bowiem nigdy aby odpo- 
wiadał na nadane mu imię. Nasuwając zatóm sztucznie od- 
powiednie wrażenia zwierzęciu, spajając sztucznie jedne z dru- 
giemi i podtrzymując je nagrodą lub karą, dochodzimy do 
naszych celów edukacyjnych, w tych zwłaszcza wszystkich 
kierunkach, w których zamiar nasz zgadza się w usposobieniu 
zwierzęcia. Psa, sokoła, wydrę zaprawiamy do polowania, 
świnię do szukania trufli, wołu, osła, słonia do domowych 
usług it. p. Koń lubi się podobać, ma wiele miłości własnćj, 
kokieteryi i odwagi w swój naturze; używamy go zatóm do wo- 
jennéj służby i do teatralnych przedstawień. Pudel ma wiele 
próżności, staje się doskonałym aktorem, ciekawy, ruchliwy 
i mający niesłychany talent naśladowczy, stoi niemal na równi 
z małpą. 

W ogólności powiedzieć można, że nauka u zwierząt 
równie jak u ludzi tóm dalej dosięga, im więcój jest dla uczą- 
cego się przyjemną, a na to potrzeba ażeby ją zespolić na- 
leżytym darem pedagogicznym nauczyciela. Na nieszczęście 
dotąd pedagogia zwierzęca, po największćj części zostaje w rę- 
ku rutynistów i szarlatanów i dlatego tóż nie osiągamy jeszcze 
takićj ze zwierząt korzyści, jakąbyśmy używając racyonalniej- 
szych metod z nich osiągnąć mogli. Zdarza się widzieć nie- 
raz pchły, niby-to uczone, które po drabinkach skaczą 
i w czwórkę zaprzężone ciągną złote karetki; ale są to po pro- 
stu pchły, krwią przepasione do tego stopnia, iż zaledwie ru- 
szać się mogą i pozwalają robić ze sobą co się podoba. Ja- 
dowite znów węże, z któremi indyjscy sy% różne wyprawia- 
ja dziwowiska, dające się zahipnotyzować łatwo, są to po 
prostu wygłodzone zwierzęta, którym zęby jadowite powyry- 
wano, słabe i pokorniuteńkie. Gołębie nasze pocztowe nie 
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są bynajmnićj uczone, lecz tylko wiedzione rodzinnym pocią 
giem, trafiają do swego gniazda. Ale nie mówiąc już o s0 
kołach, komorany i pelikany, których Chińczycy używają d 
ryb połowu, z pomiędzy ptaków są już rzeczywiście uczonemi 
ptakami. Szczygły i kanarki dają się wiele bardzo rzeczy 
nauczyć. Montega opisuje np scenę, w którój jeden kana 
rek przykładał zapalony lont do małój złotój armatki, drugi 
niby zabity padał na miejscu, a trzeci przyjeżdżał z maleń: 
kiemi taczkami i zabierał trupa. Sam nawet widziałem kanarka 
który wybierał karteczki z literami i z nich na żądanie ukła 
dał imiona widzów w obecności swojego nauczyciela. Pewnóm 
jest przecież że ani czytać ani pisać nie umiał, że nie znał 
nawet liter, że kartki musiały być poznaczone w jaki spo 
sób dostępny dla niego, i że je na komendę swego nauczy: 
ciela wybierał, ale i to już dosyć na dowód jego rozezna 
wania.—Sroki i szpaki uczą się wymawiać wyrazy i powtar 
rzają je bez myśli, papuga jednak, owa rzeczywista małpa 
pomiędzy ptakami, zdaje się pewne do nich przywiązywać 
znaczenie; takby przynajmnićj wnosić wypadało z jéj niekie- 
dy bardzo trafnych wtrącań się w rozmowy osób ją otacza- 
jących. W pewnóm towarzystwie w mojój obecności pero- 
rował raz stary jakiś kawaler o kwestyi małżeńskićj, gdy 
wtóm naraz: głudzś, glupiś wujaszku, zawrzeszczała papu- 
ga, do któréj właśnie w ten sam przemawiano sposób, gdy 
coś niedorzeczy gadała. W innym znowu razie, gdy 13 osób 
do obiadu zasiadło, a nie było czternastój, przyniesiono z kla 
tką papugę; naturalnie że ją łakociami karmiono, a ona tak 
dobrze spamiętała to sobie, że ile razy potóm do stołu siadano, 
krzyczała na całe gardło źrzymaścte! 

Najprzystępniejszómi dla nauki pomiędzy zwierzętami są 
bez zaprzeczenia wyższe ssawce, najwięcój do człowieka zbliżone 
Co z końmi dokazać można, każdemu dobrze wiadomo. An- 
glik Banks, w pierwszćj połowie XVII wieku zauważał wra- 
źliwość konia na muzyczną miarę i wpadł pierwszy na myś 
nauczenia go tańczyć, a dobrawszy sobie szczególnićj uzdol- 
nione zwierzę, różne z nim wykonywał sztuki. Wjeżdżał na 
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np. na wieżę w Rzymie, a to wszystko do tego stopnia bu- 
ilo podziw, iż wreszcie Śta. Inkwizycya orzekła, że to chyba 
ę działo za sprawą złego ducha i kazała spalić jeźdzca i konia. 
Wspierając się na indyjskich czasopismach podziwiać nale- 
y usługi, jakie słoń codziennie w Indyach oddaje. Odby- 
wałem długie podróże na słoniach, mówi jeden z tamtejszych 
eporterów i ile razy chciałem co odrysować, przezorne 
wierzę trzymało się nieruchomo, dopóki rysunek nie był 
kończony. Jak chciałem nieco owoców wiszących mi nad 
ową, wybierało gałąź najwięcćj niemi obciążoną, łamało ją 
i podawało mi swoją trąbą, a jak się z nim owocami dzieli- 
Jem, dziękowało mi zawsze kiwając trąbą i wydając właści- 
we mruczenie. — Przy budowie domów murarze i cieśle wy- 
najmują sobie słonie do najcięższych robót. Obalają one 
natenczas stare Ściany, napierając o nie głowami i przeno- 
szą kamienie i belki. — Przed kilkoma laty, mówi Houzeau, 
pewien inżynier na wyspie Ceylon, mając sobie powierzone 
ułożenie żelaznych rur wodociągowych na rozległości kilku- 
milowój, użył do tego słoni. Każdy z osobną chodził po 
rurę, która mu wskazaną została. Kładł w nią trąbę, po- 
dnosił do góry i nie tylko zanosił ją na swoje miejsce, ale 
ją prosto układał w szeregu. Potém klękał na przednie nogi, 
wkładał trąbą jednę rurę w drugą i mocno ją zbijał swą gło- 
wą. Rzecz szczególna, że ile razy pokaże się słoniom robotę, 
jaką uskutecznić mają, robią już same bez dalszego nadzoru. 


Z pomiędzy ptaków, drapieżne dają nam najwięcój do- 
wodów intelligencyi, niczem zresztą nie ustępującćj swoim Ssą- 
cym współbraciom. O, taki np. jastrząb jest wilkiem i lisem 
zarazem, a kto się tylko bliżój jego obyczajom przypatrzy 
iwniknie w ich motywa, ten ze zdziwieniem odkryje w nim 
ostrożność, chytrą przebiegłość, zręczność, przenikliwość, głę- 
bokie stosunków obrachowanie i sprytne zastosowanie do nich 
swego postępowania. Jestto rabuś, rozbójnik, szkodnik, pod- 
stępny złodzićj, chytry prześladowca i hypokryta zarazem. 
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Każdy jastrząb zajmuje pewną przestrzeń kraju na jaką milę 
kwadratową rozległą, na swoje rozboje, a jeżeli się w nią inny 
jaki ptak drapieżny wdziera, ten z nim walczyć musi na zabój, 
uledz albo zwyciężyć.—Samiec na tćj przestrzeni cierpi tylko 
swoję samicę, ale z nią wspólnie nie żyje, z wyjątkiem, gdy 
siedzi na jajach lub młode hoduje. Swój rewir zna on dosko- 
nale, przebiega go codziennie z systematyczną akuratnością, 
wszędzie jest w swojćj godzinie, wszystko wić co się gdzie 
dzieje i ze wszystkiego korzysta. Zna wszystkie kryjówki go- 
łębi, wszystkie kurniki, wszystkie stada kuropatw, przepiórek 
iinnego dzikiego ptastwa, które wypasa sobie, jak dawnićj 
mawiali myśliwi, to jest strzeże ich jak najtroskliwićj, i co- 
dzień po jednemu zjada. Niekiedy napada na swoję zdobycz 
z podniesioną przyłbicą. Rzuca się w jasny dzień z góry, 
chwyta potulnie siedzącą ofiarę na ziemi, w mgnieniu oka 
ją oskubuje i pożóra. Niekiedy znowu chwyta ją w powie- 
trzu, pędzi do niój, lotem błyskawicy zatrzymuje się naraz 
jakby przybity, chwyta i ze zdobyczą zawraca. Niekiedy 
skrada się znowu niepostrzeżenie ku swojćj ofiarze, skacze 
w zaroślach cichutko z gałęzi na gałąź, lub nawet piechotą 
chyłkiem wkrada się pod krzaki i chwyta jak najniespodziewa- 
niéj. Albo tóż zaczajony przypiera się gdzieś wpółcieniu do 
drzewa, do skały, lub jakiego starego budynku; siedzi na- 
stroszony z szyją wyciągniętą i udaje sowę, a gdy się ptaki 
zaciekawione do niego zbliżają, udaje że ich nie widzi i do- 
pićro jak sobie z nich lepszego upatrzy, rzuca się na niego 
i dławi. Gołębzarz zoczywszy bujające stado gołębi, lotem 
strzały pod niego podlata i ku górze go pędzi, a wtedy od- 
ciąwszy je od ziemi, jest pewien zdobyczy. Niekiedy znowu 
korzysta z nieobecności gołębi, siada na ławeczce gołębnika 
i czeka, i piórwszego powracającego łapie. A gdy znowu wy- 
straszone gołębie, wiedząc co im grozi, z gołębnika wychodzić 
nie chcą, fruwa około niego, zatrzymuje się przy ścianie w po- 
wietrzu i puka w ścianę ażeby je do wyjścia przymusić, Nie 
go nie odstrasza, nic go nie przeraża, za myśliwym lata nawet 
z daleka, ażeby z jego podłówek skorzystać, ale pod strzał się 
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nie nawinie. Żartuje sobie ze wszystkich na niego pozakłada- 
nych sideł i na gołębnikach pozatykanych kolców, a gołąb” 
drewniany samopałem nie oszuka go wcale. Zjawia się naj- 
niespodzianićj, porwawszy w oczach człowieka swoję ofiarę, 
natychmiast z nią znika, a jeżeli będzie Ścigany, to jój nie 
popuszcza, lecz ze sobą, jeżeli może unosi. Zdarzają się tak- 
że wypadki, że gdy mu gołąb” uchodzi, to tak się do niego 
zapala, że jeżeli szybę np. przebije i do izby się schroni, to 
za nim wlata i gdzieś na piecu go dusi. Gdy się jastrząb 
pokaże, wszystkie ptastwo co żyje na podwórzu, po kątach się 
kryje i najzupełniejsza panuje cisza tak długo, dopóki mądry 
jaki wróbel nie zaświergocze na hasło, że już niebezpieczeń- 
stwo minęło. Niektóre ptaki, np. młode jarząbki, przepiórki 
lub kuropatwy zdaleka na jego widok truchleją. Uwiązawszy 
go na sznurku za nogę, gdy się go na pole wypuści, to prze- 
rażone ofiary ręką zbierać można. Przebiegły ten rozbójnik 
we wszystkich okolicznościach umie sobie radzić, jest niewy- 
czerpany w pomysłach i z niesłychanym sprytem trafia zawsze 
do celu. Zaprzeczże mu, jeżeli możesz, rozumu. 


Obrona i atak są dwoma nader ważnemi w życiu zwie- 
rząt sprawami, a jakkolwiek są wprost sobie przeciwne, oba 
pochodzą z jednego źródła, gdyż w obu chodzi o byt. Jeżeli 
jedno zwierzę rzuca się na drugie ażeby go odjeść, albo tóż 
jego samego obrócić sobie na pokarm, a gdy drugie się 
broni, to obu chodzi o zachowanie życia. Obrona więc i atak 
łączą się bezpośrednio z zachowawczym instynktem i są spo- 
sobami w ręku przyrody, do zabezpieczenia gatunków ko- 
sztem jednostek. Niechaj doczestniki giną, byle pozostały 
odwieczne gatunkowe istnienia: takie jest hasło przyrody 
w obec wszystkiego co żyje, i cały jćj gospodarczy porządek 
do niego się odnosi. Broń się dopóki możesz, przemawia ona 
wyraźnie do swego doczesnego żyjątka, daję ci środki pote- 
mu, ale jak ulegniesz, to mniejsza o to, bo życie twoje i śmierć 
twoja, zarówno mojemu odpowiadają celowi. Jeżeli posłu- 
żysz drugiemu za pokarm, to ten drugi robi to samo co tybyś 
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nie jak i do obrony przyroda opatrzyła istoty żyjące w od- 
powiednie przyrządy, które dla nich są rzeczywistą zaczepną 
i odporną bronią, a rzecz uderzająca, że im mnićj przyszło 
jéj rachować na rozum zwierzęcia, tém więcćj się wysiliła 
na obmyślanie dla niego coraz kunsztowniejszych narzędzi, 
mogących automatycznie poniekąd działać w jego interesie. 
Na niższych szczeblach organicznych twórczość jej istotnie 
w tćj mierze jest zdumiewającą. Najkunsztownićj przyrzą 
dzonych żądeł, parzydeł, trutek, piorunujących przyrządów, 
pułapek, zasadzek i t. d. znajdziesz tam mnóstwo, a ich 
zbójeckie działanie tak mało zależy od samodzielnego przy: 
czyniania się ich właścicieli, że nawet po ich śmierci 
skutecznie działają. Na wyższych stopniach organizacyi, gdy 
rozum zaczyna już do pewnéj dochodzić potęgi, wszystkie te 
kunsztowne przyrządy znikają powoli, a w ich miejscu poja 
wiają się nierównie prostsze, jako to: kły, rogi, kopyta, dzioby, 
pazury i t. p, które wtedy tylko mogą się stać strasznemi, 
czy-to w ataku, czy-to w obronie, gdy zwierzę potrafi niemi za- 
władnąć. Ząb jadowity u lwa, albo piorun elektryczny wę: 
gorza elektrycznego u trąby słonia, byłby rzeczywistym ana- 
chronizmem, a nawet jadowite pazury, w które długi czas wie- 
rzono u australskiego dzzobaka (ormithorhynhus), okazały się 
bajką. Człowiek najwyżćj umysłowo postawiony, zupełnie jest 
bezbronnym cieleśnie, a jednak nad wszystkićm przewodzi, 
jego bowiem rozum pozwala mu ze wszystkiego co go ota- 
cza zrobić sobie narzędzie i w swoim zamiarze go użyć. 
Rośliny przywiązane do miejsca, znajdując na niém ob- 
fity pokarm, nie potrzebują atakować nikogo; nie mają tóż 
żadnych zaczepnych przyrządów, z wyjątkiem chyba owych 
zdradzieckich owado-łowczych pułapek, które służą niektó- 
rym do łowienia sobie na pokarm rybek i owadów. Ale tóż 
w zamian twórcza przyroda pozbawiając je ruchów, a za- 
tem i swobodnego unikania niebezpieczeństwa, wzięła sama 
obowiązek na siebie bronienia ich od zguby. Gdyby tóż nie 
to, nie ostałby się zapewne ani jeden listek w obec żarłoczno- 
ści zwierzęcćj, dla którój roślinność jest niezbędną spiźarnią. 
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Każda część składowa rośliny broni od czegoś: jedne bronią, 
d zimna, inne od gorąca, inne od wilgoci, inne od posuchy, 
edne od wiatrów, drugie od srogich ataków zwierzęcych na 
czychających życie, a wszystkie te ochrony ubezpieczające 
yt rośliny, wytykają jój poniekąd kierunki, w których się 
swobodnie może rozwijać. Przeliczne rodzaje kory, kolców, 
luszczek, cierni, wełny, misternych parzydeł, najrozmaitszych 
trucizn, nagromadzonych w ich wnętrzu, przykre smaki, 
odrażające wonie i barwy, przeróżne zadziwiające swą tra- 
mością kształty liścia i kwiatu, wzrost, forma zewnętrzna 
całości, wszystko to jój bezwiednie do obrony służy. 

U zwierząt poruszających się z miejsca na miejsce, wa- 
runki ataku i obrony przedstawiają się inaczój, a za niemi 
zmienia się rodzaj zaczepnój i odpornćj broni. Cały tak 
niesłychanie urozmaicony aparat ochronny roślinny, zastę- 
pują tu różne ubezpieczające skorupy, otulenia pancerzem, łu- 
ską, kolcami lub siercią, ale przytóm zjawia się już umysłowa 
odpowiednia czynność pod formą uznania swojćj słabości, któ- 
ra instynktowo popycha zwierzę do ucieczki, do krycia się 
przed niebezpieczeństwem w ziemi, w drzewach, a nawet 
w twardych opokach, albo téż zwierzę przynagla do budo- 
wania sobie ochronnych domków, bądź-to z obcych przedmio- 
tów np., kamyczków, okruchów roślinnych, lub ze swych wła- 
mych wydzielin, np. z wosku, ze śliny, z odłuszczającego się 
naskórka i t. d.—Równolegle z odpornemi powstają zacze- 
pne przyrządy, a im zwierzę mnićj jest opatrzone rozumem, 
tóm bogacićj go niemi uposaża natura i wpaja w nie bez- 
wiedne pojęcie, jak niemi ma się posługiwać. Rak np., dla 
którego kleszcze potężną są bronią, nie przychodzi wcale do ich 
poznania na drodze rozwagi, ale używa ich instynktowo jak 
najdoskonalćj, od pierwszćj chwili swego istnienia. W mia- 
ę swego wzrostu używa ich coraz zręcznićj wprawdzie, ale so- 
je nawet nie miarkuje tego, zarówno jak sobie nie miarkuje 
iecko postępu w chodzeniu lub władaniu ręką. Jeżeli bo- 
wiem ciało i umysł zwierzęcy, jak powiedzieliśmy powyżćj, z je- 
dnéj odlane są formy, to ukształtowanie członków zwierzęcia 
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ipopęd do ich odpowiedniego użycia, muszą iść w parze 
a umysł nie potrzebuje wcale ich rozpoznawać, ani swobodna 
wola mieszać się do nich. Wąż bez wiedzy jad w ranę za- 
puszcza, równie jak skolopendra, która bezwiednie z po- 
wierzchni swój skóry kwas pruski wypuszcza i słabsze nim 
truje owady, mające na pokarm jéj służyć.” 

Przy wyższych jeszcze stopniach umysłowego rozwoju zni- 
kają wszystkie arcy-kunsztowne, zaczepne i odporne przyrzą. 
dy, bo rozum więcćj rozwinięty, prostym kłem, rogiem albo 
kopytem da sobie radę, mogąc niemi pokierować trafnie. Każd 
téż wyższe, zwierzę gdy je posiada, uznaje ich doniosłość, wić 
na co odważyć się może, ocenia czy jego zamiar odpowiada 
jego sile, zdobywając się na rozmaite fortele i przebiegi. Nie- 
żywego np. udaje lub zwija się w kłębek jak jóż, i nadstawia 
kolce, albo tóż ukrywa się gdzieś w kącie, przyczaja i znie- 
nacka rzuca się na nieprzyjaciela. Że na to potrzeba już nie- 
co obszerniejszego i nieco wyższego rozgarnienia jak na prostą 
ucieczkę, nie trudno zrozumieć. — Inną jest także rzeczą ata- 
kować lub bronić się rogami lub pazurami, a inną bronić się 
lub atakować kijem, w téj bowiem słabój napozór różnicy 
poczyna się odskok ludzkiego od zwierzęcego rozumu. Róg 
albo pazury są częścią osobistości zwierzęcój, którą ono do- 
skonale w sobie odczuwa i umić jéj instynktowo używać; kij 
zaś jest rzeczą obcą, którą potrzeba poznać, zastanowić się 
nad nią i dopićro ją sobie przyswoić. Kij jest narzędziem, 
a narzędzie tylko pojmuje człowiek, wlewa w nie swą wie- 
dzę i siłę i do danćj stosuje go potrzeby. Tylko małpa je- 
dynie posługuje się kijem i tylko w najpierwotniejszy sposób, 
gdyż na to nawet jéj umysł zdobyć się jeszcze nie może, ażeby 
nim coś podważyć lub z miejsca poruszyć. 


Jeżeli się chcemy przekonać ile jest umysłowego zasobu 
w małpie i powziąść ztąd wyobrażenie, czego człowiek rozu- 
mny mógłby przez jéj należyte wychowanie dokazać, roz- 
patrzmy się w dwóch następujących przykładach. 
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Matpa afrykańska, najwięcćj do ludzi zbliżona (Menschen- 
fen) w afrykańskich lasach żyjąca, należy do liczby najdzi- 
szych zwierząt i jest klęską oraz i przestrachem tamecznój 
ności. Opisywać jój dzikich obyczajów nie myślę, bo na- 
ler łatwo o nićj wiadomości zasięgnąć, a zresztą chodzi mi 
wnie o nią w stanie przyswojenia. I oto obraz jaki nam 
hn przedstawia. Niepodobna jest prawie, według jego zda- 


zwierzęce, a jego zaś umysł do ludzkiego nieledwie do- 
hodzi zakroju. Zapatrując się na jego zachowywanie się, 
byłoby rzeczywiście śmiesznóm, gdybyśmy je uważać mieli za 
ezmyślne naśladowanie. Rozumie się że szympans naśla- 
luje, ale w ten sam zupełnie sposób jak dziecko naśladuje 
dorosłych. Gdyby jego ręka była tak samo zbudowana jak 
gka człowieka, to pewnieby daleko lepićj naśladował i wię- 
j się uczył, robi zaś ręcznie to tylko co może, ale robi 
wszystko z przytomnością i zastanowieniem. Rozumie co mu 
tówimy, bo i on do nas mówi, choć nie wyrazami ale tak 
kreślonemi głosami i zgłoskami, iż nam wystarczają. Zna on 
sam siebie i pojmuje swoje stanowisko względem swego opie- 
kuna i czuje że coś więcćj wart niżeli inne zwierzęta a mia- 
lowicie inne podrzędne małpy. Rozróżnia dorosłych od dzie- 
i pierwszych uważa a drugie lubi, byle tylko nie chłopców, 
órzy zwykle go draźnią. Okazuje swój interes względem 
zeczy, które go bezpośrednio nie dotyczą, jest ciekawy i pra- 
lie się nauczyć. Co się daje bezpośrednio użyć interesuje 
0 najwięcćj. Potrafi z jednój rzeczy wnioskować o drugiój 
z doświadczenia korzystać. Jest sprytny, ostrożny, trzyma 
ię swego a jednak nie jest uparty. Żąda ale się uporczy- 
Me nie dopomina, miewa różne humory, bywa wesoły, smu- 
ny, osowiały i t. d. Nie każde towarzystwo mu się podoba, 
ubi całować, ale głupie żarty odpycha. Swoje uczucia obja- 
wia jak człowiek. Smutny krzywi się, wesoły śmieje się, 
prawdzie nie ludzkim śmiechem ale właściwómi sobie twa- 
ży przeciągnięciem. Kto mu dobrze życzy, temu odpowiada 
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przyjaźnie, a kto go obraża, temu daje to po swojemu po- 
znać. (rłębićj dotknięty, rzuca się jak opętany, tarza się pí 
ziemi i włosy sobie wyrywa. Robią to wprawdzie i inne 
małpy, ale u szympansa wszystkie uczuciowe objawy są wy: 
raźniejsze i rozumniejsze, więcój ludzkie jak u innych zwie- 
rząt. 

Kiedy to piszę, mówi daléj Bzehs, chodzi po moim po 
koju przyswojony szympans. Przybył niesłychanie drogą znę: 
kany i wycieńczony, ale doznał jak najtroskliwszój opieki, a 
potóm zajął się jego wychowaniem mój przyjaciel, nadzwyczaj 
biegły w tresowaniu zwierząt. Ruchliwy i ciągle czynny jego 
wychowaniec, jest od rana dowieczora nieustannie czómś zajęty, 
chociażby téż tylko klaskaniem w ręce lub bębnieniem nogami, 
jak to dzieci nieraz robić zwykły. Chodzi na czworakach jak 
zwykle małpy, staje na nogach rzadko i tylko chwilowo, a jake 
kolwiek napozór zdaje się być niezręczny, jest jednak nie 
słychanie zwinny. Włazi na drzewa jak człowiek, posiłku: 
jąc się więcój rękami i zadziwiająco jest zręcznym w gimna 
stycznych ćwiczeniach, które sam sobie wynajduje i to coraz 
insze; jeśli zaś słup się chwieje, na który ma się wspinać, to 
się na niego nie puszcza. Używa rąk swoich zupełnie tak 
jak człowiek, przeciwstawia palec wielki innym palcem ręki 
i obejmuje go innemi dokoła. Rozeznaje dokładnie dawnych 
znajomych, i zaprzyjaźnia się ze wszystkiemi łatwo, byle tyl 
ko przyjaźnie względem niego występowali. Najlepiój mu 
jednak w naszóm rodzinnóm kółku, mianowicie jeżeli mu wol- 
no swobodnie z pokoju do pokoju przechodzić i drzwi zamy: 
kać i odmykać za sobą. Pobyt między ludźmi bardzo mu 
jest miły, zwłaszcza jeśli siedzi przy stole. Jeśli zmiarkuje 
że z niego żarty sobie robią, to bębni wtedy rękami i kontent 
jest jak dziecko gdy go naśladują. Wszystko go zajmuje 
i wszystko bada. Otwiera drzwiczki od pieca i przypatruje 
się ogniowi, wyciąga jak dziecko szuflady i wszystko w nich 
ogląda i przewraca, a przytóm bardzo jest bojaźliwy, lęka się 
np. dużćj gumowćj piłki gdy się toczy i podskakuje. Miarkuje 
sobie czy na niego patrzą i uważają; w pierwszym razie robi 
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to tylko co mu jest wolno a w drugim co mu się podoba, 
slucha jednak natychmiast gdy mu czego zakażą, chociaż czę- 
sto do swych zachcianek powraca. Pochwała nadzwyczaj go 
raduje, mianowicie jeżeli się do jego gimnastyki odnosi, a je- 
sli się go niespodzianie czóm obdaruje, to samowolnie, choć 
go tego nikt nie nauczył, kładzie rękę na ramię ofiarodawcy 
i drugą podaje mu jak człowiek, albo ją całuje. To samo robi 
także gdy go co rano z jego koszyka przyniosą. Zna się na 
zasie i ze strachem wygląda chwili, gdy go dozorca do swego 
ma odnieść pokoju, a gdy nadejdzie broni się, rzuca się na zie- 


rzy czy go nie biorą; wreszcie poddaje się swemu losowi, siada 
jak dziecko na ręce dozorcy i głową się do jego piersi przytula. 
Gdy już jest u siebie, to znowu siada na sofie i wpatruje się 
badawczo w dozorcę, jak gdyby chciał z jego wzroku wyczy- 
ać, czy go chcą opuścić czy tóż się z nim popieścić. 
Jeżeli to ostatnie zmiarkuje, czuje się szczęśliwym, w prze- 
tiwnym zaś razie przekrzywia usta, robi smutny grymas, chwy- 
ta dozorcę za suknię i przytula się do niego. Wówczas 
i przyjazne nawet odezwanie się do niego nie wystarcza wcale, 
gdy w innych razach, przeciwnie, wiele bardzo znaczy. Mo- 
na śmiało mniemać że mowę ludzką rozumić, wypełnia bo- 
wiem punktualnie dawane mu rozkazy i jest takowym po- 
słuszny, ale tylko na nasze, wcale nie na obce, zwłaszcza gdy 
kto w naszéj obecności czegoś od niego wymaga. W dziw- 
nie ujmujący sposób obchodzi się z dziećmi, mianowicie z ma- 
lemi i to szczególnićj z dziewczynkami, gdyż chłopcy sprzeci- 
wiają mu się i chociaż nie odpowiada na ich niewczesne żarty, 
widocznie mu to ubliża, gdy tak małe osóbki za wiele sobie 
znim pozwalają. Gdy mu po raz pierwszy pokazano moję 
sześciotygodniową córeczkę, wyraźnie był zdziwiony i jak gdy- 
by się chciał przekonać czy to jest ludzka istota, dotknął de- 
likatnie palcami jćj twarzy, a potóm zaraz po przyjacielsku 
ryciągnął do nićj rękę w nadziei, że mu także swą poda. 
Ze wszystkiego widać że szympanso w dziecku uznaje człowie- 
ka, dla swoich bowiem nie jest tak łaskaw. Samica szym- 
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pansa, którą hodowałem dawnićj, gdy jéj pokazano małego 
samczyka swego rodzaju, nie tylko że mu żadnego nie okazy- 
wała zajęcia, lecz obchodziła się z nim ostro, biła go i szar- 
pała tak, iż musieliśmy ich niebawem rozłączyć. — W przeci- 
wieństwie z innemi małpami mój wychowaniec nie śpi do pó- 
Źna w wieczór a przynajmnićj tak długo dopóki się świeci 
w pokoju. Kolacya smakuje mu najlepićj i dlatego tóż jak 
go do siebie przyniosą, nie może spokojnie dosiedzieć, dopóki 
mu gospodyni nie przyniesie herbaty. Jeżeli się spóźnia, to 
idzie do drzwi i puka, a jak się tylko pokaże, to oh, oh 
wykrzykuje z radości i rękę podaje. Kawę i herbatę lubi 
bardzo, zwłaszcza mocno ocukrzoną i z rumem, jada wszystko 
co na stół podają i we wszystkich napojach, mianowicie w pi- 
wie bardzo gustuje. Przy jedzeniu staje na sofie, - opiera 
obie ręce o stół, albo tóż pochyla się na jednym łokciu, bie- 
rze filiżankę, popija a potóm kawałkiem chleba przegryza. 
Łyżką posługuje się należycie i na wszystko co jest na stole 
strzela oczami, tak iż nic jego nie uchodzi uwagi. Jak wszy- 
stkie zwierzęta miewa czasem rozmaite zachcianki, zjada ka- 
wałki kredy, soli a nawet ziemi, ale nigdy własnych nieczy- 
stości, jak to bardzo często u innych małp się zdarza. Po 
kolacyi lubi się trochę pobawić, wyciąga kawałki drzewa z za- 
pieca, kładzie na ręce pantofle swego dozorcy i szurga niemi 
po pokoju. Przywiązuje sobie ręcznik lub chustkę jak far- 
tuch i czyści niemi sprzęty. Z początku bardzo nieporządny, 
przyzwyczaił się wreszcie swój koszyk i swe posłanie szano- 
wać, a jeśli mu się zdarzy swą nogę powalać, krzywi się i la- 
bidzi tak zupełnie jak człowiek, patrzy na nią ze wstrętem, 
oddala ją od siebie i szuka garści siana albo papieru, ażeby 
Ją oczyścić i potóm odrzuca go daleko. Wyraźnie obcowa- 
nie z ludźmi narzuciło mu ludzki obyczaj. Gdy światło zga- 
szą kłądzie się zaraz w koszyk, gdyż ciemności się boi; śpi 
spokojnie jeśli mu nie jest zazimno albo zagorąco, wyciąga 
się wygodnie w gorących nocach letnich podłożywszy sobie 
obie ręce pod głowę, w zimie zaś zwija się w kłębek i budzi 
się zawsze o wchodzie. Z innemi zwierzętami nie wdaje się 


— 307 — 


wcale, większych się boi, a mniejszemi pogardza. Królika 
którego dano mu do zabawy dręczył tak samo jak owa mał- 
pia samica dręczyła swego plemiennika. Ptaki mało go ob- 
hodzą, z wyjątkiem tych, któremi się jego dozorca opiekuje. 
W pokoju jest papuga, która go zajmuje, i choć sam jest bar- 
zo bojaźliwy, lubi ją straszyć; skrada się pocichutku do jéj 
latki i naraz podnosi rękę jakby ją chciał schwycić, ale ta 
zyzwyczajona do takich żartów, ani się rusza: Śsyć, %syć, 
joła na niego, czego się od dozorcy nauczyła, gdy ten go 
apomina, jeżeli mu czego nie wolno. Na widok węży cho- 
anych w menażeryi truchleje a widok krokodyla napawa go 
F połowie strachem a w połowie gniewem, ale węży w oszklo 

ím pudle chowanych już się nie boi i palcem szyby dotyka.” 
Dalej tak mówi rek: dziś kiedy to piszę, mój szym- 
pans już nie żyje. Zabiło go zapalenie płuc, po któróm roz- 
inął się ropień na szyi. Widziałem już wielu szympansów 
chorych i umierających, ale żaden z nich tak się po ludzku 
ie zachowywał jak ten. Kilku leczyło go lekarzy i podziwia- 
o i oto jeden z nich dr. Martín? w ten sposób opisuje prze- 
bieg jego choroby: „Poznałem się z chorym szympansem w zi- 
nie w dzień mglisty i niewahałem się ani chwili zająć się jego 
eczeniem, gdyż porównawcza anatomia nam stwierdza, iż bę- 

ląc składem swojego ciała więcój do człowieka, aniżeli do in- 
tych zwierząt zbliżony, zbliża się także najwięcćj do ludzkićj 
tury. Dawnićj już znałem mego pacyenta i podziwiałem 
lieraz jego żywość, ruchliwość, jego dziwną mimikę, jego ule- 
głość, przywiązanie do swego nauczyciela i dozorcy. Tém wię- 
éj zatem uderzył mnie jego chorobliwy wygląd. Obwinięty 
kołdrę aż po samą głowę, na wszystko był obojętny, z wy- 
zem głębokiego znękania na twarzy, trapiony napadami ka- 
lu, krótkim i częstym oddechem, wzdychając od czasu do 
zasu, i żałośnie podnosząc oczy do góry. Odwrócił się ode- 
nie jak dziecko na widok nieznajomego człowieka, co natu- 
lnie nie dozwalało mi natychmiast go wybadać. Nazajutrz 
opióro mogłem się przekonać gdyśmy się bliżćj poznali, że 
hodziło o mocne nabrzmienie gruczołów szyjnych, o wysiąk 
208 
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do wierzchołków płuc i zapalenie dolnego zraza prawego płu- 
ca. Nadto znalazł się jeszcze znaczny ropień pod i nad 
krtanią, stojący w przyczynowym związku z zapalonemi szyjo- 
wemi gruczołami, który na krtań i na tchawicę napierał, 
i mógł albo zaduszenie zrządzić, albo tóż spłynąć do klatki 
piersiowój. Chory czuł, że go dusi, jak to czują dzieci cier: 
piące na dławiec, i ręką swą moję rękę naprowadzał na 
gardło, jak gdyby żądał jak najrychlejszego usunięcia cię 
żaru. Po naradzie z mymi kolegami stanęło na tém, iż na- 
leżało jak najspiesznićj guz przez przecięcie wypróżnić; ale 
tu dopićro nastręczyły się nam pytania, jak się wypadało za- 
brać do rzeczy, wymagalnćj bowiem spokojności podczas 
operacyi trudno było oczekiwać po małpie. Odurzenie chlo- 
roformem było niepodobnóm w obec zajęcia płuc, a wodan 
chloralu w ilości drachmy na raz zadany, zaledwie lekk 
sprawił skutek. Zgodzono się wreszcie na to, ażeby chorego siłą 
potrzymać, ale czterech mocnych ludzi nie mogło mu poradzić 
i dopóty się wił i krzyczał, aż go puszczono. Czego jednakże 
nie można było przymusowo dokonać, dało się zrobić dobrocią 
Uspokojony dał się raz jeszcze jak najdokładnićj zbadać, 
i jak poprzednio swoją ręką prowadził moję, patrząc na mnie 
ze strachem ale z ufnością. To nas ośmieliło; posadziliśmy go 
więc na kolanach jego dozorcy, on zaś sam przechylił głowę 
na jego piersi i pozwolił ją sobie bez oporu potrzymać. Ob 
szerne przecięcie było jak najspokojnićj dokonane i w chwili 
tylko zagłębienia noża zwierzę krzyknęło. Wypróżnienie ro- 
pnia spowodowało ulgę, która się natychmiast objawiła 
w spojrzeniu biedaka, gdyż zaraz przez wdzięczność obie swe 
ręce do nas wyciągnął i czule uściskał swego opiekuna. Na 
nieszczęście nie wiele to pomogło, chory w dalszym ciągu by! 
cierpliwy, posłuszny, brał przepisane mu lekarstwa, zdawał 
się z poddaniem oczekiwać swój ostatnićj godziny i umarł nie 
jako zwierzę, ale jak człowiek. 

„Oto są postrzeżenia, kończy czcigodny badacz, któr 
nikt nie może zaprzeczyć. Możnaż się teraz pozorem głębo: 
kiego myśliciela okrywać i nam dowodzić, że zwierzęta nie 
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lają rozumu. Otóż jedno, nibyto bezbronne zwierzę swóm 
postępowaniem niszczy całe stosy nagromadzonych sofizmów. 
Bez zaprzeczenia tkwi w nim człowiek chociaż nie cały.” 

Powyższy wizerunek małpy cywtlizowanćj, jeżeli tak wy- 
razić się można, starczy nam za obraz tego, co przez wycho- 
wanie z nićj zrobićby można; ale chcąc właściwie zbadać jéj 
imysłowe usposobienie, trzeba się jéj w jéj stanie dzikości 
przypatrzyć. Pozwolę sobie przeto przytoczyć inny opis w tym 
celu zaczerpnięty, z tego samego źródła i odnoszący się do oby- 
czajów MKoto-mażby, najweselszćj, najruchliwszćj i najlekkomyśl- 
niejszćj może z całego małpiego rodu. Rzeczywiście jest ona, 
charakterem swym nieco do kota podobna; ręce jój i nogi są je- 
ako długie, ma ciało smagłe, ogon mocno wydłużony, chodzi 
Da czworakach i rzadko tylko przeto na nogach staje. Ona 
to właśnie przez swoje figle najwięcój rozśmiesza gawiedź w me- 
nażeryach, w ogrodach zoologicznych i w jarmarcznych budach, 
a tylko do małpich teatrów mało jest używana właśnie z po- 
wodu swego ogona, którego ubiorem zakryć nie można: jakże- 
by bowiem wydawała się na scenie dama salonowa, ałbo szam- 
belan *z małpim ogonem. Kocio-małpa nie mogąc więc rozwi- 
nąć w kierunku artystyczno-aktorskim swych wrodzonych zdol- 
ności, teatralne oklaski musi bezogoniastemu magoźowt ustąpić. 
Kociomałpy przemieszkują w północnćj połowie Afryki, 
stadami niekiedy bardzo licznemi, których spotkanie w lesie 
rzyjemne robi wrażenie; ciągła tam bowiem panuje wrzawa, 
skoki, przedrzeźnianie, bieganie i gestykulowanie, grymasowa- 
nie, karesy i bójki. Bandą przewodzi zawsze najstarszy i najro- 
mniejszy samiec, a oprócz jego zębów i pięści nie ma zresztą 
Żadnego w gromadzie innego prawa. Jego podwładne nie bo- 
ją się zresztą niczego, nic nie szanują, o nic nie dbają i żyją 
bez troski, ciągłe wesoło, mieszając w najśmieszniejszy sposób 
powagę i lekkomyślność. Nie ma nic dla nich niepodobnego, 
nic schowanego, czegoby nie wynalazły i nie ukradły, czemby 
się nie bawiły i czego nie zepsuły. Jak w obec tych pustych 
szkodników wygląda praca rolnika, łatwo domyślić się można, 
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zwłaszcza w obec czeredy również grabieżnych papug, zw) 
kłych ich towarzyszy. 

Stada małp w afrykańskim lesie prześlepić nie łatwe 
bo gdybyś nawet głosu porozstawionćj, wprawdzie zawsze bal 
dzo nieostrożnój straży, nie słyszał, to ujrzysz zaraz jak po 
łęziach chodzą i skaczą, jak się kręcą, w najdziwaczniejszyd 
są pozawieszane postaciach, lub się wiszczą wzajemnie, co sta 
nowi ich ulubione zajęcie. Na ziemi nie napotkasz ich nigdy 
chyba gdy.się tam co do zjedzenia znajdzie; zawsze na wierz 
chołkach drzew lub na gałęziach, po których przechodz 
z drzewa na drzewo.—Ciekawą nader jest rzeczą, jak na rabu 
nek pól i ogrodów wychodzą. Najprzód idzie zawsze star 
i doświadczony samiec naczelnik, a zanim samice z dziećm 
pod brzuchem u piersi umieszczonemi, które uczepiły się rę 
kami u boków swych matek, i pookręcały swoje ogonki u na 
sady ich ogona. Naostatek postępuje młodzież. Wszystk 
przeskakuje ostrożnie z gałęzi na gałąź. Niekiedy przew 
dnik włazi na wierzchołek drzewa, rozgląda się i gardłowy! 
głosem zawiadamia, gdy jakie niebezpieczeństwo zagraża 
Z najbliższego od ogrodu drzewa, nareszcie wskakuje do nie 
go banda i tu poczyna się dopióro bezprzykładny ruch i ra 
bunek, ale stary pilnuje ciągle, ustawia czaty, słucha i od cze 
su do czasu wspina się na nogi, wyciąga się do góry i rozpa 
truje. Lotem błyskawicy obłamują się kłosy kukurydzy, wy 
łuszczają się ziarna i napychają się niemi policzki, właściwem 
do przechowania pokarmu opatrzone torbami. A teraz dopićń 
po dobrym bankiecie zaczyna się igraszka, i biesiadnik staj 
się coraz wybredniejszym. Każdy kąsik ogląda troskliwie 
i obwąchuje, dziesięć z nich odrzuca ze wzgardą a jedynast 
pokosztuje, nadgryzie i znowu odrzuca. Jeżeli żadne ze stro 
ny właściciela ogrodu nie grozi niebezpieczeństwo, matki 
opuszczają swe dzieci i zaczynają się bawić, chociaż zawsze 
bardzo na nie troskliwe dają baczenie. Bezpieczeństwo ca- 
ł6j gromady ma jedynie stary przewodnik na pieczy, gdyż 
i straże niebawem ogólnym szałem porwane, bawić się zączy 
nają. Jeżeli zaś co zagraża, to przewodnik głębokim, gar 
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dłowym tonem ostrzega i wtedy w okamgnieniu każda samica 
porywa swe dziecko i co żywo ucieka, nie zapomina jednak 
pochwycić i unieść co może ze śpiżarniowego zapasu. Niesie 
go naprędce w ustach, w rękach i wnogach, i opuszcza go wtedy 
dopićro, kiedy bardzo przez ścigających bywa naparta lub pręd- 
ko na drzewo drapać się musi. Dosięgnąwszy lasu gromada 
wa na drzewo, z gałęzi na gałąź wszelkie przechodzi poję- 
cie. Z wierzchołka drzewa skoczyć o 10 metrów poniżćj, 
w okamgnieniu przesadzić susem kilkanaście kroków i to 
z dzieckiem u piersi, jest dla małpy niczóm; że zaś długi 
ogon służy jéj do sterowania wśród skoku, zmienia więc w po- 
wietrzu kierunek i najniespodziewanićj upada na miejsce nie- 
przewidziane. Co za zręczność i co za przytomność umysłu! 
Na znak przewodnika zatrzymuje się cała gromada i za- 
raz rozpoczyna się toaleta. Małpy kładą się na gałęziach, 
obok nich siadają towarzyszki i obierają je z kolców i przy- 
czepek leśnych, które do futra wśród szalonego biegu przy- 
warły, a zarazem czyszczą je z robactwa, które zjadają. Usłu- 
gi takie oddają się wzajemnie w chwilach spoczynku. Po 
dokonaniu tego zadania stado wychodzi znowu na nową gra- 
bież, tak iż biódny murzyn nie mający broni palnćj, nieustan- 
nie musi stąć na straży. Uważa on tóż małpę za bezbożne 
stworzenie, za wcielonego szatana na swoje nieszczęście, zwła- 
szcza że wszelkie zaklęcia i amulety nie odstraszają jéj wcale. 
I tak jeden pobożny mahometanin w te słowa odezwał się do 
naszego naturalisty: „Najlepszym dowodem że to są bezbożne 
bestye jest to, że głosu nie słuchają świętych sług bożych. 
Wszystkie zwierzęta są posłuszne prorokowi. Niechaj ich Al- 
lach ma w swćj opiece. Jeżeli kto amule t napisze i na swojćj 
roli zawiesi ażeby mu konie nilowe, słonie i małpy nie znisz- 
czyły żniwa, ten może być pewny że go tylko usłuchają słonie, 
bo to zacne jest zwierzę. Małpa jest człowiekiem, którego 
Allach w swym gniewie w bestyę przemienił, jest synem wstrę- 
tu, obrzydzenia, a wnukiem niesprawiedliwości, równie jak koń 
nilowy jest złodziejem, w którym siedzi złośliwy czarownik.” — 
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Małpy dzikie we wschodnim Sudanie nie boją się człowi 
ka. Jeźdzcy, wielbłądy i muły przechodzą w pośród ich gromad, 
a one tylko przed psem znają uszanowanie, ale to tylko na zie 
mi, bo z drzewa wyraźnie żartują z niego i robią mu tysiączne 
grymasy.—Na polowaniu na małpy zdarzyło mi się, mów. 
Brehm, co wszystkim się zresztą zdarza, to jest, że mi jak naj 
zupełnićj obmierzło. Strzeliłem raz do małpy, która właśnie 
na mnie patrzyła, trafiłem i spadła na ziemię, lecz podniosła si 
zwolna, siadła na kamieniu i zaczęła sobie krew płynąc 
z twarzy obcierać, ale tak po ludzku, z takim spokojem i z ta- 
ką godnością, że tóm najgłębsze zrobiła na mnie wrażenie, a 
że obie lufy mojéj dubeltówki były wystrzelone, musiałem 
przez litość ją dobić myśliwskim nożem, ażeby ją od męki 
konania uwolnić. Odtąd nie poluję więcój na małpy, i nie 
radzę tego robić nikomu. Obraz tćj umierającój małpy stoi 
mi ciągle przed oczyma, i zdaje mi się że człowieka za- 
biłem *). 

Drapieżnych ssących małpy nie boją się wcale, są bo- 
wiem zanadto zwinne ażeby im się dać złapać, a przed dra- 
pieżnemi ptakami bronią się zbiorowo. Najdrapieżniejszy z or- 
łów Sandwickich (,Spzcactas occipitalis) porywa nieraz kunę 
i wcale się jój zębów nie lęka, ale nie odważy się na małpę 
jak jéj doświadczy. „Pewnego razu, mówi Brehm, w dzie- 
wiczym lesie polując, doszedł do mego ucha szelest skrzydeł te- 
go rabusia, a wkrótce potóm okropny krzyk małpi. Ujrzałem 
że rzucił się na młodą małpkę i chciał ją porwać, ale ta tak 
silnie schwyciła się gałęzi łapami i ogonem iż jéj nie mógł po- 
dołać. Natychmiast poskoczyły inne małpy i orzeł znalazł 
się w otoczeniu przynajmnićj dziesięciu, które go przeraźliwie 


*) Równie uderzający wyraz spojrzenia obserwował Schweinsfurth 
u młodego słonia, umierającego w skutku znękania po utracie wolności. Kto 
raz obserwował, pisze nam znakomity afrykański podróżnik, oko słonia, ten 
wić o tém dobrze, że pomimo swój małości i krótkowzroczności wrodzonćj , 
tak serdeczne wychodzą z niego spojrzenia, że ich z żadnemi innemi zwie- 
rzęcemi porównać nie można. 
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krzycząc, ze wszech stron szarpały. Dał więc za wygranę 
imyślał pewnie że się z łatwością uwolni, lecz trzymały go 
mocno, a gdy wreszcie odleciał, mnogie z niego posypało się 
pierze.” —Ze wszystkich zwierząt małpy boją się najwięcój pła- 
zów a zwłaszcza wężów, a ponieważ często pustoszą gniazda 
ptasie, więc tóż spotykają się z niemi. Jeżeli gniazda w dziu- 
pli znaleźć się spodziewają, to z wielką ostrożnością badają 
naprzód czy tam przypadkiem wąż się nie znajduje. Naprzód 
tam zaglądają, potóm rękę nużają coraz głębićj i przysłuchują 
się uważnie, czy tam co nie syczy. Nigdy tam małpa nie wło- 
ży ręki odrazu, jakim zaś ją strachem przejmują żaby, ja- 
szczurki i padalce, można się o tóm na przyswojonych prze- 
konać. Gdy w drodze do Europy na statku, Brekm raz małpę 
przestraszył odmykając w jój przytomności skrzynkę blaszaną 
w którćj wiózł węża, to pomimo całój swój grozy nie umiała 
się w ciekawości powstrzymać, sama potóm uchyliła puszkę 
i zaglądała przez szparę do wnętrza.—, Podczas mego kilkule- 
tniego pobytu w Afryce, pisze nam dalćj, ciągle chowałem 
i badałem małpy, a mianowicie kocio-małpy, i mogę z własne- 
go oraz obcego doświadczenia zapewnić, że każde z tych cieka- 
wych zwierząt ma swój właściwy charakter, co właśnie dla 
mnie było nieprzebranóm źródłem nietylko postrzeżeń ale 
izabawy. Jedna z nich była kłótliwa i złośliwa, druga do- 
broduszna i łagodna, trzecia ponura, czwarta ciągle wesoła, 
inne znów przebiegłe i podstępne ciągle do figlów gotowe, 
wszystkie zaś zgadzały się w tóm ze sobą, że dużym zwierzę- 
tom zawsze były gotowe wyrządzać psoty, małemi zaś opieko- 
wały się, protegowały je i piastowały. Przytóm dawały cią- 
gle dowody niepospolitój zmyślności, przebiegłości i rozwagi, 
serdeczności, przywiązania a nawet poświęcenia się względem 
innych zwierząt, i dla tego tóż pomimo wszystkich ich stron 
ujemnych, zasługiwały na to żeby je polubić.” 1 

„Kiedy płynąłem po Niebieskim Nilu, krajowiec przyniósł 
mi na przedanie pięć młodych kocio-małp, a że żądał tylko po 
10 groszy za każdą, kupiłem wszystkie i poprzywiązywałem sze- 
regiem na pokładzie statku, w nadziei że się wśród nudnój po- 
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dróży niemi rozerwę. Tymczasem omyliłem się bardzo, gdyż po 
usiadały w kuczki, pozakrywały sobie rękami twarze i wydają 
gardłowe tony jęczały jak ludzie. Być może że się naradzały 
jak się z pod mojćj władzy uwolnić, jak to pokazało się w nocy, 
gdyż jak tylko dnieć poczynało, zobaczyliśmy że czterech bra: 
kło. Więzy nie były ani poprzegryzane ani pozrywane, al 
zręczne zwierzęta porozplątywały węzły i zapominając zape 
wne o piątćj swćj towarzyszce, uwiązanój nieco odleglćj, ucie: 
kły. Pozostała była samcem, nazwałem go Koko, i okazało 
się zaraz że się z uznania godną rezygnacyą swemu poddał 
losowi. Przekonawszy się zapewne że mu się nie powiedzie 
ucieczka, uspokoił się i jadł z apetytem. Nas wszystkich na 
pokładzie nie znosił i gryzł za naszóm się do niego zbliże 
niem, ale serce jego zapragnęło wkrótce przyjaźni. Rozejrzał 
się więc w tym celu pomiędzy zwierzętami, które wiozłem ze 
sobą i wybrał sobie najdziwaczniejszego cudaka, jakiego sobie 
można między ptakami wymyślić; był nim Dzioborożec (Buci 
rodzłes), którego złapaliśmy w pobliskim lesie. Zapewne jego 
rozlazła dobroduszność za serce małpę schwyciła i zawiąza! 
się wkrótce pomiędzy niemi czuły stosunek. Koko występo 
wał względem niego z bezwstydną zarozumiałością, na którą 
ptak nie zwracał uwagi. Ponieważ wolno mu było po pokła- 
dzie chodzić swobodnie, zbliżał się więc najspokojnićj do mał: 
py iigrać jój ze sobą pozwalał. Koko nie chciał zrozumieć, 
że ptak ma pierze a nie sierć, skubał go i szarpał, a widać że 
się to podobało ptakowi, gdyż sam swe upierzenie najeżał, -jal 
tylko przyjaciel zabierał się do dzieła. Chociaż go przytóm 
kapryśnik w najrozmaitszy prześladował sposób, targał i sku: 
bał to za ogon, to za dziób, to za nogi, nic to nie szkodziło, 
ptak znosił wszystko ze stoicyzmem, był ciągle przy małpie 
jadł i spał z nią, ocierał się o nią i do figli wyzywał. To trwa 
ło kilka miesięcy, dopóki śmierć skrzydlatego Ozesta przy 
jaźni końca nie położyła.—Za, mojóm przyjazdem do Chartum, 
Koko usiłował zbliżyć się do kota, ale gdy zamiast czułój 
przyjaźni dostał w policzek, a więcój jeszcze gdy raz do wal- 
nego przyszło pojedynku, który jednak wśród krzyków, miau: 


=D — 


ków i gardłowania stoczony, nie rozstrzygał sprawy, roz- 
chwiała się przyjaźń. Maleńka małpka zajęła potóm osiero- 
cone serce Kokota. Jak ją tylko zobaczył, rozradowany wy- 
ciągnął do nićj ręce, a gdyśmy ją wolno puścili, pochwycił 
Ją, przytulił do siebie i zaraz się zajął porządkowaniem jéj 
zaniedbanego kożuszka. Pozmiatał z niego i poodejmował 
każdy przyczepiony listek, każdą grudkę błota, każdy pro- 
szek niemal, a potóm zaraz zaczął ją niańczyć i cackać. Je- 
żeli mu kto chciał maleńką odebrać, to wpadał w wściekłość, 
gdy mu ją odebrano rzeczywiście, wpadał w rozpacz i po- 
gnębienie, a gdy po kilku tygodniach małpeczka zdechła, 
Koko był przez dni kilka w rozpaczy, siedział nieruchomy, 
co na małpę bardzo wiele znaczy, i nie jadł. Często bardzo 
smutek obserwowałem u zwierząt, ale nigdy w tym stopniu; 
brał już nieżywą na ręce, kołysał ją, przyciskał do siebie, ca- 
łował, sadzał ją na ulubionóm miejscu, wydawał ze siebie 
żałosne łkania, przypatrywał jéj się, a gdy widział że się 
nie ruszała, że była złamana i zimna, w nową wpadał roz- 
pacz. Gardłowe małpie tony nabierały wtedy rzewnéj mięk- 
kości i przenikliwości, jakich-mi nigdy poprzednio nie zda- 
żyło się słyszeć i w końcu stawały się bolesnemi i rozdziera- 
jącemi. Kazałem naostatek zabrać małego trupa, gdyż już 
zaczynał przechodzić w zgniliznę i przez mur przerzucić. Ko- 
ko był wściekły, ale zmiarkował sobie co zrobiono, zerwał 
sznur, na którym był przywiązany, przez mur przeskoczył, 
zabrał umarłą i na swoje powrócił z nią miejsce. Przywiązali- 
śmy go mocnićj, odebrali trupa i daleko odrzucili. Zerwał się 
na nowo i stratę swoję odnalazł. A gdyśmy ją zabrali znowu 
i zdala zakopali w ziemię, w godzinę potém sznur przegryzł 
i uciekł, a w kilka dni dowiedzieliśmy się póżnićj, iż w po- 
bliskim lasku gdzie nigdy małp dawnićj nie było, pokazała się 
jedna, wyraźnie między ludźmi chowana.” 

„Doznawałem wiele psot małpich, bywały one czasem 
bardzo zabawne, ale tóż czasem i bardzo przykre. Jeden z mo- 
ich przyjaciół w Indyach miał małpę bardzo zabawną, ale tóż 
i bardzo nieporządną, która go nieraz walała kiedy się nią 
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bawił, a którćj od tego niepodobna było odzwyczaić, nic so- 
bie bowiem nie robiła z napomnień i kary.— Otóż ta małpa 
miała wielką do kradzieży skłonność i porywała wszystko 
co tylko błyszczało. Jój pan mieszkał w domu bankowym, 
w którym na dole była kassa, mosiężnómi opatrzona krata- 
mi od zwykłych ludzkich złodziei; ale małpie nie przeszka- 
dzało to wcale wchodzić przez okno. Razu pewnego przyjaciel 
mój zmiarkował, że policzki zwierzęcia były niezwykle wy- 
dęte i gdy zrewidował torby, które się przy nich u małpy 
znajdują, znalazł w obydwóch po parę złotych gwinei.” 
„Jednę z kocio-małp przywiozłem ze sobą do domu. Bie- 
gała wolno i zyskała sobie wkrótce przyjaźń moich rodzi- 
ców i domowników, ale tóż płatała nieustanne psoty. Szcze- 
gólnóm jéj upodobaniem było rozganiać kury z wielkiém dla 
mój matki utrapieniem, a wkradając się wszędzie pod dach, 
do piwnic i do śpiżarni, psuła, gryzła, niszczyła i kradła co 
się nawinęło. Nikt nie był zręczniejszy jak Hassan w wyna- 
lezieniu jaj kurzych, które ciągle zbierano puste, powypró- 
żniane. Gdy mu raz matka natarła uszy za to, że miał mor- 
dę żółtkiem pofarbowaną, na drugi dzień z pokorą przyniósł 
jéj jajko całe. Mleko lubił bardzo i często go w śŚpiżarni 
wypijał, a gdy go raz za to ukarano, już go nie wypijał na 
miejscu, ale sobie zabierał garnek na drzewo, a wypróżniw- 
szy rzucił go na ziemię. Gdy go znowu ukarano, poprawił 
się i próżne garnki zawsze odtąd odnosił na miejsce. W mo- 
im pokoju przeprowadzona była horyzontalnie rura od pieca, 
a bardzo było zabawnie patrząc na Z/assana, gdy wlazłszy na 
nią kiedy była gorąca, musiał z nogi skakać na nogę. Stro- 
ni? od innych zwierząt i był tylko w przyjaźni z dużym fa- 
wtjanem samicą, któréj pozwolił ze sobą tak się pieścić i nad 
sobą przewodzić, jak gdyby był małóm dziecięciem. W nocy 
usypiał w jój objęciu. Szedł ciągle za nią, nie oddalał się od 
niéj nigdy daleko, pozwalał jéj nawet się szarpać; dzielił 
z nią chętnie wszystkie dobre kąski; ale ona z nim nigdy, 
a gdy chciał co dla siebie zatrzymać, wydzierała mu literal- 
nie z gęby, rzucała się na niego, otwierała mu usta i wybie- 
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rała z nich co się tam znalazło. Względem domowników był 
grzeczny, ale nie zrzekał się nigdy swój samoistności. Gdy 
go przywiązywano udawał że chory, że zaledwie dyszy, a gdy 
go puszczono mścił się, gryzł i gardłowemi głosami wy- 
myślał.“ 


Rozszerzyłem się może zawiele nad przykładami z oby- 
czajów małp zaczerpniętemi, lecz trudno było postąpić ina- 
czój, doszedłszy do kresu zmyślności zwierzęcój. O jeden 
krok dalej staniemy już na terytoryum rozumowóm człowie- 
ka; wypadło mi zatem okazać na przykładach zaczerpnię- 
tych z najwiarogodniejszych źródeł, dokąd zwierzę kręgowe 
w swoich sądach i w swych wnioskowaniach dochodzić może. 
Powrócimy jeszcze do tego przedmiotu, zanim to jednak na- 
stąpi, musimy się nieco rozpatrzyć w sprawach uczuciowych 
u zwierząt ssących, w dopełnieniu tego co oich pierwszych 
powiedzieliśmy zaczątkach, mówiąc o zwierzętach węzło- 
wych. (Str. 193). 

W miarę rozszerzania się w Świecie zwierzęcym sfery 
pojęciowćj, rozszerza się także obszar uczuciowości. Owe 
pierwotne bowiem zczucze i żądze, jakie znajdujemy u naj- 
niższych zwierząt, przekształcają się i przeinaczają w wyż- 
szych, pod wpływem coraz wyżćj rozwijających się pojęć, co- 
raz nowe przedstawiając nam postacie. I tak np. gniewne 
rozdraźnienie przybiera formę zaciętości, popęd płciowy for- 
mę przywiązania, uczucie głodu formę wybredności, strach 
formę ostrożności, chciwość formę podstępu i t. d.—Ponie- 
waż nam tu wcałe nie chodzi o powinowactwo psychologiczne 
pomiędzy różnemi rodzajami uczuć i żądań, ale raczćj 
o stwierdzenie niesłychanego ich rozrostu i spotęgowania, 
w porównaniu ztóm co się widzieć daje w sferach niższych 
zwierzęcych, nie mamy przeto potrzeby wiązania się syste- 
matyką i dosyć nam, jeżeli zastanowimy się luźnie nad nie- 
któremi uczuciami z osobna, poczynając od miłości macierzyń- 

_ skićj, tylokrotnie już poprzednio wzmiankowanej. 
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Że każde zwierzę przeznaczone do życia miłuje swoje 
istnienie, nikt nie wątpi o tóm. Wpojono w nie popęd za- 
chowawczy, a ono bezwględnie idzie za jego natchnieniem. — 
Na niższych szczeblach organizacyi dzieje się to na oślep, 
lecz w miarę jak się zakres umysłowy rozszerza, popęd ten 
podnosi się do godności pojęcia, mglistego wprawdzie jeszcze 
i surowego, ale zawsze nader ważną w całóm psychicznóm 
gospodarstwie zwierzęcia odgrywającego rolę. Tym sposobem 
popęd ząchowawczy zamienia się na zwzerzęce sobkostwo, któ- 
re się na każdym kroku w postępowaniu dowolnóm odbija. 
Zwierzę odczuwając się samo w sobie, pragnie i stara się świa- 
domo, samo sobie dogodzić i niedogody uniknąć, a w miarę 
rozszerzania się jego pojęć i wykształcania się rozwagi, uczy 
się obrachowywać z okolicznościami i wyzyskiwać je na swoję 
korzyść. — Ponieważ zaś równo z popędem zachowawczym 
wpojony w nie został popęd rozpłodu, sobkostwo więc zwierzę- 
ce musi się z maczerzyństwem pogodzić, a jakkolwiek wielka 
między niemi zachodzi spójność, to i przeciwieństwa zaprze- 
czyć nie można. Sobkostwo ma tylko siebie samego na wzglę- 
dzie, macierzyństwo zaś wymaga zaparcia się siebie na ko- 
rzyść swego potomstwa. Ztąd tóż w uczuciu zwierzęcóm po- 
wstają dwa prądy, na których rozwija się potóm coraz wy- 
żéj a wyżćj sięgająca budowa wyruszeń i pożądań. Dualizm ten 
zrazu uwidocznia się głównie u samic, które tóż moralnie 
w świecie zwierzęcym daleko wyżéj stoją od samców, przeważ- 
nie sobków, pozbawionych wszelkiego niemal na swój egoizm 
hamulca. 

Miłości macterzyńskićj u zwierząt bezkręgowych zale- 
dwie niepewne znajdujemy ślady, gdyż u owadów nawet, owe- 
go najdoskonalszego między bezkręgowemi plemienia, pomimo 
wszelkiego ich samic o dobro przyszłego pokolenia zachodu, ma- 
cierzyńskiego uczucia w żaden sposób rzeczywiście przypuścić 
nie można. Pomiędzy owadem a jego jajkiem, taki sam niele- 
dwie zachodzi stosunek, jaki zachodzi między rośliną a jćj 
nasieniem, a jeżeli istnieje przytóm popęd do zabezpieczenia 
bezpośrednićj przyszłości potomstwu, to i roślina przecież 
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dada swój zarodek w nasieniu lub w owocu, którego miąsz 
a dostarczyć następnie pokarmu kiełkującemu żyjątku, opa- 
uje nasiona skrzydełkami, parasolikami, wełną i t. p., ażeby 
ę rozsiewały swobodnie, a jednak nie objawia takiego nawet 
mysłowego zakroju, jaki posiada każde choćby najniższe zwie-. 
zę. Widocznie troskliwa o zachowanie gatunku przyroda, od 
samego początku wpoiła w swoje żyjące istoty obowiązek roz- 
łodu oraz dbałość o wychowanie potomstwa, a istoty te na 
każdym stopniu swego udoskonalenia, czynią temu zadaniu 
adosyć według środków jakiemi rozporządzają.—U rośliny 
na niższych zwierzęcych szczeblach, rozpłód i wychowanie 
xlukują się do wrodzonego, ślepego i bezwiednego impulsu, 
v którym dopióro u bezkręgowych wyższych, poczyna świtać 
pewien odcień uczucia i świadomości. U zwierząt kręgowych 
aczynają, one przeważać i zacierać pierwiastkową przynukę; — 
e dopićro u człowieka w obec samopoznania i moralnych dą- 
mości, rzeczywista miłość macierzyńska w całym swoim wystę- 
uje blasku. 

O macierzyńskich uczuciach u owadów nie może przeto 
yć mowy. Samica pszczół lub mrówek np. nie troszczy się wcale 
p swoje dzieci, gdyż są na to służanki. U mrówek to samo się 
zieje i tylko owe służanki zdradzają uderzającą a wyjątkową 
D losy swych wychowanek troskliwość. W dwóch niższych klas- 
ach kręgowych u ryb i płazów, macierzyństwo nie przebija się 
rich obyczajach, bo cóż mają obchodzić rybę jój jaja, które 
ysiącami na wodę wypuszcza i zostawia ich zapłodnienie oraz 
lalsze ich losy na hazard przypadku. Nawet u jaszczurek, 
jęży i żółwi, cała troskliwość o potomstwo ogranicza się na 
ilmowaniu zdaleka jaj złożonych na ziemi. Ale tóż za to 
czucie macierzyństwa, jakby długo tłumione, naraz i to ja- 
krawo występuje u ptaków. Pracowita i umiejętna budowa 
azda, do którćj samiec po największćj części materyał do- 
osi, jest już pierwszym miłości macierzyńskićj wynikiem, a 
alszym jéj dowodem jest cierpliwość w siedzeniu na jajach, 
to do istoty tak żwawéj i ruchawój z natury, jaką jest ptak 
Wogóle, ogromną jest ofiarą. A któż dopićro opisze troskli- 
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wość macierzyńską około już wyklutych młodych, chronienie 
ich od zimna, karmienie ich z narażeniem się na głód; utrzy- 
manie gniazda w porządku, wspieranie młodych w sprawie nie- 
raz nader dla nich trudnój oddalania kału, a nareszcie ich 
wychowanie, kierowanie ich pierwszemi krokami na drodze 
życia, nauczanie ich systematyczne, jakiego powyżćj kilka po- 
daliśmy przykładów. —Rodzice przynoszą w początku zapasy 
pożywienia połknięte i w pewnéj mierze przetrawione w sobie, 
dają pokarm w coraz większych kawałkach na brzegu gniazda, 
ażeby go młode same sobie brały. Nie odstępują ich nigdy 
oboje razem, dopóki nie mogą same się bronić, a gdy jedno 
z rodziców udaje się za żywnością, drugie zostaje na gnieździe 
i zrywa się dopićro gdy wracający towarzysz dolatuje do 
gniazda. Młode gdy już same latają, przez pewien czasu prze- 
ciąg wracają na noc i na wypoczynek, przebywają z rodzicami 
razem dopóki się w siły nie wzmogą. Wszystko to zadziwi 

i rozrzewnia nawet u istot, którym odmówiono rozumu i serca 
nadając im miano żywych automatów, a to li tylko dlatego, aże- 
by odsuwając się jak najodleglćj od nich, naszćj ludzkićj zarozu- 
miałości uczynić zadosyć. Jedna tylko kukułka jest wyrod- 
kiem macierzyństwa wśród ptasiego świata, ale i ona nawet 
niezupełnie swe potomstwo opuszcza, zniosłszy bowiem w cu- 
dze gniazdo swe jajko, zagląda od czasu do czasu do niego, 
jak matka występna, która podrzuciwszy swe dziecię, chociaż 

z za ściany radaby zobaczyć czy żyje i jak wygląda.—U wielu 

ptaków, np. u kolibra, u kur, u jaskółek, miłość macierzyńska 

do najwyższych dosięga stopni, i staje z miłością macierzyń- 
ską u ssących na równi, chociaż u tych ostatnich gra uczuć 
w swoich objawach widocznie więcój jest urozmaiconą. Przy- 
bliżmy się np. do gniazda suki, a do niego nie pozwoli nam 
ona przystępu, jeżeli z nią na przyjacielskićj nie stoimy sto- 

pie. Jeżeli nam ufa, to widać w nićj radość z naszych odwie- 
dzin, a nawet macierzyńską dumę. Pieści się ze swemi szcze- 

niętami, liże je, przewraca i spogląda na nas, miękkim i do 

serca idacym wzrokiem. Ileż tam miłości! Pogłaskaj ją, po- 
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nego nic ją nie obchodzi. Kocha świat cały, jest potulna, 
wdzięczna za każdy kęs pożywienia. 

Kotka również jest dobrą matką, ale w jój zachowaniu 
się przebija jój dzika, nieufna i zazdrosna natura.—Nie zbli- 
Żaj się do nićj, bo ci oczy wydrapie, chociaż wyjątkowo jeśli 
nie umie z dziećmi się obchodzić, to z wdzięcznością przyj- 
muje pomoc. Uściel jéj np. w miejscu wygodnóm gniazdo, 
to ona delikatnie na niego swe dzieci przeniesie. Przynieś 
jéj pożywienie, głaszcz ją i pieść się z nią, na co jest niesły- 
chanie wrażliwą, to* wtedy nie tylko że cię do gniazda 
rzypuści, ale nawet sama cię wzywa miauczeniem, któremu 
umie nadać miły i przywabiający charakter. W ogólności 
w kocióm mauczeniu najrozmaitsze wychodzą na jaw uczu- 
cia; ile wyrazu mieści się u psa, w jego spojrzeniu, tyle się 
mieści u kota w prostóm jego miauku. Dziwna rzecz, iż egoi- 
styczna, pomimo wszelkich pozorów kocia natura roztkliwia 
się nieraz pod wpływem macierzyństwa do tego stopnia, że 
są nie rzadkie przykłady, gdzie kotka wykarmiła na równi 
ze swojóm potomstwem i inne zwierzęta, np. nowonarodzone 
lisy, króliki, zajączki, szczury, a nawet myszy. Brehm opo- 
wiada o kotce, która mu wykarmiła i wychowała wiewiórkę, 
apotóm w najściślejszćj żyła z nią przyjaźni. — W innym 
znów razie, gdy sądzono że matka zginęła i powierzono ko- 
cięta do wykarmienia inszćj kotce, która swoje straciła, prze- 
konano się, że z największą troskliwością niemi się zajęła. 
Wtóm po dniach kilku zjawia się prawdziwa matka. Cóż 
się więc dzieje? zamiast kłótni i walki największa zapanowy- 
wa zgoda; obie kotki porozumiewają się ze sobą i na wy- 
ścigi karmią i hodują wspólne kocięta. 

Niema ofiary i znoju, któregoby samica wyższych kręgo- 
wych nie poniosła dla swego rodu; dowody z domowego życia są 
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tak liczne i rozmaite, iż je zna każdy.—W stadach reniferó 
karmienie jest wspólne, każde młode przystępuje bezwzględni 
do wymienia każdćj samicy. Wetnłand cytuje następując 
wzruszający przykład miłości macierzyńskićj u myszy. Odkayt 
jój starannie wysłane gniazdo z dziesięciorgiem młodych. Star 
mogła uciec a nie ruszyła się z miejsca, nawet gdy gniazdo wzię 
to na łopatę, gdy go niesiono do wody. Pozwoliła się utopii 
wraz z dziećmi. — Jeden z moich przyjaciół pojechał w odwie 
dziny do sąsiada o cztery mile drogi i miał ze sobą sukę lega 
wą, która pięcioro szczeniąt porodziła w gościnie. Ponieważ są 
siad miał z nich pe dwoje, postanowiono więc suki 
Ale już w parę dni potém fornal właściciela suki nob za 
pisk szczenięcia pod żłobem, a niebawem zobaczono sukę 
niosącą drugie szczenię w pysku przez podwórze do stajni 
Wkrótce téż nadeszła od sąsiada wiadomość, że suka ze szcze: 
niętami znikła, a gdy szukać poczęto, odnaleziono po drodze 
jeden etap z dwoma szczeniętami w wypróchniałóm drzewie 
a drugi z jednóm pod kamieniem w życie, bliżćój jeszcze 
od domu. I to bićdne zwierzę dobiegało do kilku miejs 
codziennie, karmiło swe dzieci i pod swoję strzechę potro 
chu je znosiło. Na taki heroizm małoby pewnie zdobyk 
się kobiót, gdyby którą z nich Opatrzność pięciorgiem naraz 
obdarzyła dzieci. 


Przywiązywanie ojcowskie do dzieci u zwierząt kręgo= 
wych w niskim bardzo stopniu istnieje, a nawet redukuj 
się zazwyczaj do zera. Samiec oddziela się najczęścićj © 
samicy i swoim żyje dworem, a jak młode następnie zoba 
czy, to zachowuje się obojętnie albo tóż rzuca sie na ni 
ażeby je pożreć, tak iż samica musi je brać w obronę. Tra 
fia się to mianowicie u mięsożernych, a nawet u naszyd 
ucywilizowanych kanarków.—Późnićj jednak stosunki zmić 
niają się nieco: samiec razem z samicą, czuwa nieraz nad no 
wóm pokoleniem, broni je, uczy, i pewien wpływ na nie wy- 
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iera, który jednak żadnego szczególniejszego- przywiązania. 
nie zdradza. Między ptakami samiec wprawdzie pomaga do 
uściełania gniazda, znosi "pożywienie, sam nawet siedzi nie- 
Taz na jajach i karmi młode; ale on to nie robi przez miłość 
dla potomstwa, ale przez miłość dla samicy. Dlatego tóż 
przy jednożeństwie zdarza się to nie rzadko, ale w wielo- 
żeństwie nigdy. Ta obojętność samców obok gorącćj miło- 
ści samicy dla swego potomstwa jest uderzającą, ale jest ona 
iu dzikich ludzi regułą. TO 

Uderzający przykład miłości ojcowskiéj, być może. je- 
dyny między zwierzętami w tak wysokim stopniu, przedsta - 
ia nam mała rybka, bardzo pospolita, kołaszką albo oterst- 
kiem (Gastorosteus aculectus) zwana, tak dobrze w słodkich 
jak i słonych wodach żyjąca. Długa na kilka cali, uzbrojo- 
na jest dwoma potężnómi kolcami na grzbiecie i jednym na 
brzuchu, któremi się nadzwyczaj zręcznie posługuje w obro- 
nie albo w ataku. Niesłychanie ruchliwa, nerwowa, w ciąglćj 
żyje walce z obcemi i swemi, ufna w swe kolce, któremi nie- 
przyjaciela rani, nawet nieraz na wskroś przebija, w całóm 
swćm postępowaniu okazując wyzywającą zuchwałość. Jéj 
gniew i rozdraźnienie objawiają się przez uderzającą zmianę 
v Jéj ubarwieniu. Zielonawo - srebrna i plamista koluszka, 
W gniewie nabiera czerwonego koloru na brzuchu i dolnój szczę- 
ce, na grzbiecie zaś staje się brunatno-żółtawą, a białe zazwy- 
czaj jéj tęczówki w oczach stają się zielonemi. Zmiana taka wy- 
chodzi na jaw raptownie i równie raptownie znika, jak tylko 
rybka się uspokoi; przygnębienie zaś ujawnia się przeciwnie uđe- 
rzającą bladością. Koluszka jest bardzo żarłoczna i szkodliwa 
dla młodego zarybku, a przed jćj strasznemi kólcami drżą na- 
et i większe ryb gatunki. Własnego rodzaju nie oszczędza wca- 
le, własną pożera ikrę lub młode swe pokolenie, a takim kaniba- 
lizmem zdaje się głównie odznaczać samica, bo samiec staje na 
straży rozpłodu.—Gdy nadchodzi czas tarcia, każdy samiec upa- 
truje sobie odpowiednie miejsce, zabiera je w posiadanie i żadne- 
go do niego nie dopuszcza obcego. Leży ono zwykłe blisko pod 
powierzchnią wody, gdzie wartko przepływa po piasku a wyjąt- 
21 


kowe między roślinnością podwodną; i tam on buduje kunszto 
wne gniazdo jako ochronę dla ikry. W tym celu znosi niekie 
dy nawet z daleka kawałki korzeni wodnych lub kawałki 
łodyg, które pyszczkiem przegryza, sortuje uważnie, wybiera 
te które są ciężkie i potóm misternie je układa, plącze, przy 
gniata i zlepia płynem lepkim jaki ze siebie wydaje. Ba 
dylki obciąża piaskiem, wsuwa się pomiędzy nie i wygniała 
sobą między niemi izbę, a potóm sklepienie piaskiem obsypuję, 
tak że do gniazda wielkości pięści jeden tylko otwór zostaje. 
Dokonawszy tćj ciężkićj pracy, którćj szczegóły między naj: 
nowszymi wers, Costa i Wartngton, jak najtroskliwićj 
badali, zostawia w ukryciu swe dzieło i wybiega na spotka 
nie samicy, a gdy ją znajdzie opływa ją dokoła, przymila się 
jej, pyszczkiem ją niby całuje i do gniazda nagania, a gdy 
do niego wejdzie, albo sam za nią podąża, albo tóż u drzwi 
staje i pilnuje żeby nie wyszła. Wtedy to samica znosi w gnie: 
ździe jaj kilka, przebija się przez ścianę gniazda i z niego 
uchodzi, zostawiając po sobie drugi do niego otwór, tak iż 
odtąd woda swobodnie może przez gniazdo przepływać. Na 
tychmiast potóm samiec jaja w gnieździe zapładnia i odtąć 
nie opuszcza ich już ani na chwilę i od wszelkićj napaści ji 
chroni, a jakby wiedział o tóm, że przepływ wody nasyconej 
tlenem jest do wylęgnięcia koniecznym, staje u wejścia. gnia 
zda i ciągle skrzelami ruszając, prąd wody do niego napędza 

Po dniach ośmiu takićj roboty rozgrzebuje piasek, skle 
pienie z gniazda usuwa, a wtedy na dnie jego spostrzega gi 
szlamistą massę, i w nićj przez lupę drobniuchny zarybek 
Ojciec staje wówczas nad nićm jeszcze pilnićj na struży—pa 
trzy weń jak żółw na swoje jaja i nikogo nie dopuszcza 
otwartego już gniazda, a gdy drobiazg rozbiegać się zaczyna 
podąża za nim, zapędza do domu, nieraz chwyta niejednegi 
zbiega pyszczkiem i połyka go, ale w tćój chwili zbliża się do 
gniazda i bez uszkodzenia do niego go wypluwa.— Ponieważ 
taka gromadka drobiazgu smacznym jest do pożarcia dla in 
nych ryb kąskiem, każdy więc koluszek ojciec musi staczać 
nieustanne walki w obronie potomstwa, dopóki ono nie podro 
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śnie do tyla, iż samo może dać sobie radę. Największą jak 
się zdaje ma bićdę ze swóm własnóm plemieniem a mianowicie 
zczeredą samiec. które pływając gromadnie w ciągłćj ze so- 
bą zwadzie, łączą się nieraz ze wspólnym na samca atakiem 
i pożerają przez niego hodowany zarybek. 

Nadzwyczaj ciekawe w tym względzie jest następu- 
jące postrzeżenie Zwersa, który sobie w obszernóm akwa- 
ryum koluszki umyślnie hodował i gniazda się w nićm 
doczekał. Otóż trafiło się na nieszczęście, że akwaryum 
zepsuło się i wszystko co się w nióm znajdowało trzeba 
było do innego przenieść. Samiec rzucił się jak szalony, 
gdy go chciano wyłowić, a gdy potóm gniazdo do no- 
wéj przeniesiono siedziby, wszystkie zaraz samice, które 
am poprzednio przeniesione już były, poznały je natych- 
miast i na nie się jak harpije rzuciły, tak iż Ebers musiał 
wziąść je w czynną obronę i piaskiem przysypać. Gdy za- 
raz potém włożono samca, jego rozdraźnienie nie miało gra- 
nic, tłukł się o szyby a potóm zbladł i osłabł, a wreszcie 
począł pływać w około powoli i przyglądać się po piasku 
jakby czego szukał. Wtedy przyszło Ebersowi na myśl 
gniazdo odgrzebać i jaja mu pokazać, ale potrójna dopić- 
ro próba zwróciła na nie jego uwagę. Jak tylko kijek któ- 
rym się posługiwał nasz badacz oddalił się z wody, zgło- 
dniałe samice rzuciły się zaraz na odkryte jaja, ale tóż 
jak błyskawica znalazł się także między niemi samiec i nad- 
zwyczaj prędkiemi zwrotami zaczął je rozpędzać, traktu- 
jąc je na prawo i na lewo swemi kolcami. W tej chwili 
stał się mocno czerwonym i jak już napastników pozaga- 
niał do kątów, wziął się zaraz do naprawy gniazda. Po- 
ustawiał na nowo badylki, poprzygniatał je, polepił i pia- 
skiem przysypał, drugi otwór w gnieździe przywrócił, a po- 
tém stanął pionowo u wejścia i zaczął wodę do niego ple- 
wami naganiać. Napastnicy nie dali jednak za wygranę, 
atakowali ciągle, a on przez dni kilka stał mężnie w obronie. 
Lecz gdy raz zaciętą prowadził walkę, rzucono się tłumnie 
z drugićj strony na gniazdo i jaja pożarto, a jego samego 
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śmiertelnie ranionego znalazł Ebers nazajutrz martwego na 
piasku. 

Maleńka złota rybka japońska (manogedus venustas) 
którćj hodowla parkami zaczyna się rozpowszechniać w na 
szych salonowych akwaryach, ściele także sobie gniazdo, al 
zupełnie inaczćj. Bezpośrednio przed tarciem, samiec nabie 
ra w usta powietrza i przeciskając je przez swą lepką ślinę 
robi w nićj bulki, a z tych na powierzchni wody wytwarza się 
plaster pienisty. Potóm podpływa pod samicę, naprowa 
dza ją pod pianę, chwyta ją na skrzela, bawi się z 
w kółko, dopóki jéj nie wywróci. Wtedy ona wyrzuca jaje 
aonje zaraz zapładnia, szybkim ruchem znalazłszy się ną 
wierzchu. Jaja zapłodnione gatunkowo lżejsze, zbierają się 
kupką pod pianą, a te, które opadają na dół, samiec pyszcz 
kiem chwyta, podprowadza pod pianę i pod nią je bez uszko 
dzenia wypluwa. Odtąd jak najtroskliwićj od żarłocznośa 
samicy je strzeże i to tém więcój jeszcze, gdy się młode 
z jaj przy zetknięciu z powietrzem wylęgną i zaczynają się 
z pod pienistego gniazda rozpływać. 


Miłość synowska jest jeszcze rzadszą od miłości ojców 
skićj u zwierząt, i gdzie się okazuje jak: u psów naprzykład 
tam można być pewnym, że młodemu szczenięciu chodzi więcśj 
o mleko jakie mu matka dostarcza aniżeli o nią samą. Dla 
tego tóż opuszcza ją jak - najobojętnićj od chwili, gdy się 
już z pod jéj wyemancypował opieki, a w dalszóm życiu zda 
je się zupełnie jéj nie znać.—Jedyny tylko wyjątek stano 
wią słonie. I tak np. Coodrtch opowiada, że gdy matka pa 
dła pod strzałem myśliwych, nie można było jéj dziesięcio 
letniego syna oddalić od niéj; karesował umarłą, porusza 
ją ażeby się podniosła, a gdy się do niego słonie oswojone 
zbliżyły, jak szalony rzucił się na nie. Æ arts opisuje pc 
dobną scenę. Gdy matka padła zabita, mały roczniak biega 
naokoło jęcząc i chciał ją podnosić swą małą trąbą; a gdy 
w innym razie matka była zranioną, zemstą zapalony, nie 
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od poprzedniego starszy słonik, rzucił się wściekle na 
konie i ludzi. —Miłość ojcowska oraz synowska są wyraźnie 
owocami wyższego pojęcia i powstają na gruncie przyjaźni, 
latenczas dopióro gdy dziecko z ręki matki wychodzi. Są 
one dziełem uspołecznienia, miłość zaś macierzyńska jest po- 
dem wrodzonym, a zarazem i najdzielniejszym czynnikiem 
W sprawie istnienia gatunków, dla których zawsze i wszę- 
dzie przyroda interes osobników poświęca. 


Milość rodzinna istnieje także u niektórych zwierząt 
Inie daje się bynajmnićj objaśnić na wyłącznćj zasadzie 
przyjemności wspólnego pożycia. I tak np. słonie żyją w gro- 
nadach, w których najstarszy samiec, otoczony swemi sami- 
ami jest patryarchą żyjącym wraz ze swoją rodziną w odo- 
sobnieniu, do tego stopnia, że słoń obcy przybłęda, nigdy do 
ićj przypuszczony nie bywa, chodząc z nią razem, ale zawsze 
a boku, dziczeje i samotnie zdycha, jeżeli się poprzednio nie 
cieknie i przez to strasznie niebezpiecznym się staje. — 
Viedawno jeszcze w lasach ordynacyi Zamoyskich żyły ogro- 
mne stada dzików i zdarzało się że maciorom podbierano pro- 
ięta i wychowywano je potóm w pośród domowój trzody chle- 
nćj. Otóż pewien leśniczy z pod Janowa opowiadał mi, że 
talazłszy legowisko w kniei, zabrał z niego czworo maleń- 
ich prosiąt i zaniósł je o jakie pół mili do domu wśród lasu. 
Lecz w kilka już godzin potóm dom obległy dziki; kilka 
nich położył trupem strzelając z okien, ale reszta oddaliwszy 
ię na strzał nie opuszczała swego stanowiska, lub się podkra- 
dała pod dom i u ściany ryła. Psy nieśmiały wychodzić a tóm 
mnićj ludzie, a gdy takie oblężenie przez dwa dni trwało i wil- 
ki zaczynało wabić, trzeba było kapitulować i wynieść prosięta. 
Położono je więc o jakie 50 kroków od bramy, a wtedy zbli- 
żyły się maciory, pobrały prosięta w pyski i odniosły je w knieje. 


Wszystkie zwierzęta wyższe szalenie są przywiązane do 
swćj wo/moścz a stan niewoli najstraszniejszą jest dla nich 
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męką, i te z nich tylko, które się dają przyswajać smakują 
w opiece człowieka, nie wzdrygają się od ujarzmienia. Każć 
z razu gdy jest schwytane, wszelkich sił i całego swego dobywa 
przemysłu, ażeby się wydostać na wolność, a gdy to się nie uda 
opanowywa je uderzająca rezygnacya, przybierająca niekiedj 
piętno rozmysłu, jak to właśnie słoniom się zdarza, które głowę 
schylają pod jarzmo z filozoficznym niemal stoicyzmem, jakby 
odgadywały że trzeba się poddać losowi. — W niewoli zwierzęta 
głupieją zazwyczaj jak wielu ludzi a dowodem tego, że jak które 
długo w menażeryi trzymane, przypadkiem się na wolność dosta 
nie, to nie wić jak się na świecie obracać. I tak np. lew dłu 
go w jednym z ogrodów zoologicznych chowany, wydaliw 
się niedawno z klatki, tułał się w kląbach nieśmiało, a chcąc 
- się ukryć w zieleni, skoczył na akacyę ale tak wątłą, że się pod 
jego ciężarem złamała, a gdy na ziemię upadł jak długi 
strażnicy zarzucili mu bez trudu postronek na szyję. 

Zamtłowante w swojćj szedzębie bardzo tóż jest u wielu 
ssących wyraźne. Każde z nich ma swój obszar, który rzadko 
przekracza, ¡większy lub mniejszy, stosownie do swojćj potrze 
by, w którego środku znajduje się jego legowisko lub gniazdo, 
tak iż zawsze we wszystkich swoich wycieczkach około niegi 
się kręci. Ptaki i ssące drapieżne mają swoje rewiry, którę 
umieją przeciw wszelkićj polowniczćj konkurencyi bronić— 
Wszakże wiadomo że ptaki wędrowne, np. jaskółki i bociany 
najakuratnićj do swych gniazd corocznie wracają, a kot do 
tego stopnia przyzwyczaja się do domu, że jeżeli się pan jego 
z niego wyniesie, to nieraz u nowego lokatora zostaje. Niki 
tego zwierzęcego przywiązania do miejscowości nie położy 
pewnie na równi z miłością ojczyzny, gdyż ta na nieskońt: 
czenie obszerniejszój wspiera się podstawie, trudno jednakść 
analogii przestąpić. 

Milość małżeńska nader rozmaite u zwierząt wyższyć! 
przybiera postacie. U węzłowców napotykamy popęd płcio 
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wy bez śladu zobopólnego przywiązania obu płci do siebie, 
a co więcój znajdujemy po jego zaspokojeniu wyraźne dowo- 
dy odrazy. Samica uważa samca jako narzędzie do zaspo- 
kojenia swych chuci, samiec zaś zazwyczaj słabszy, uważa ją 
jako zdobycz; a taki stosunek jak tylko chuć jest zaspoko- 
jona, prowadzi do natychmiastowego rozłączenia się, albo do 
wojny. I tak np. pająki z wielką ostrożnością i niedowie- 
rzaniem zbliżają się do siebie, zatrzymują się, namyślają, 
cofają się, a potóm z pewnym rodzajem wściekłości ku sobie 
skaczą. Jest to miłosny, jakby rozpaczliwy uścisk, ale zaraz 
przeradza się w zaciętą bójkę, od którćj słabszy samiec poko- 
nany ucieka albo tóż przez straszną Mesalinę dogoniony, ży- 
ciem przypłaca i pożartym przez nią zostaje. — Szał miłosny 
u głowonogów (sęgzż), który opisał już Aristoteles, jest prze- 
rażającą między temi potworami walką, wśród któréj część 
rodna oderwana od samca w ciele samicy zostaje. A owe go- 
dy miłosne opisane powyżćj, które pszczół królowa w powie- 
trzu w wybranym przez siebie z pomiędzy wielu trutni .wy- 
prawia, tym samym zawsze kończą się sposobem i nieszczę- 
śliwego wybrańca o Śmierć przyprawiają. . 

Gdybyśmy chcieli wyzyskiwać fakta, to możebyśmy uzy- 
skali pozory, że już w gromadzie ryb i płazów istnieją przykła- 
dy związków pomiędzy obu płciami, przekraczające nieco zakres 
materyalnego zapłodniczego stosunku. Badając zaś ptaki natra- 
fiamy już nie na pozory, ale na zupełne pewniki, że stosunek 
między płciami opiera się u nich wyraźnie na zobopólnćj sym- 
patyi, z którój u niektórych rodzin wyrasta miłość do wielkich 
nawet ofiar i poświęceń zdolna. Przypatrzmy się np. turka- 
wkom tylko, a będziemy mieli oczywisty dowód. Dwie małe 
nierozdzielne papużki ($szcałus pertinax) całe swe życie nie- 
mal przepędzają w karesąch. a gdy jedno zdechnie, to i dru- 
gie rychło zazwyczaj marnieje.—ZB/akwe/ opowiada nam nastę- 
pujący przypadek. Kilkadziesiąt łabędzi w Berwick osiadło pe- 
wnego razu na stawie pobliskićj drukarni perkalów, strzelono 
do nich i jednę samicę postrzelono w skrzydło. Wszystkie na- 
tychmiast uciekły, wyjąwszy zranionćj i jój samca, który 


— 330 — 


wiernie przy nićj pozostał, wreszcie odleciał przestrasz 

ny usiłowaniami robotników fabryki, ażeby zranionćj dać po- 
moc, lecz po dwóch tygodniach powrócił i odtąd żył przy sa 
micy na stawie, dając jéj ciągłe dowody swego przywiązania 
Trwało to tak długo dopóki się nie wyleczyła, gdyż jedneg 
poranku odlecieli oboje. — „Saznz John opowiada, że raz za 
strzelił ogromnego orła, podszedłszy go w chwili gdy spożywał 
jagnię. A że wiedział dobrze, iż nie widuje się nigdy orła 
ażeby wkrótce nie ukazał się drugi, zaczaił się więc i czeka 
spokojnie. Rzeczywiście towarzysz wkrótce z po za góry po- 
kazał się w powietrzu i zobaczywszy zabitego, zaczął po nad 
nim krążyć i opuszczać się opasując coraz mniejsze koła. La- 
tał niemal nad głową zaczajonego strzelca, którego prześle- 
piać się zdawał, tak był widokiem zabitego zajęty. Była to 
samica, a gdy miała usiąść na trupie swojego małżonka znala- 
zła się pod strzałem. "Trafiona zerwała się Jeszcze na nogi, gro- 
źnie spojrzała w oczy strzelcowi, którego teraz dopiero do- 
strzegła i padła nieżywa. 

Zie wszystkich postrzeżeń wynika, że związek między 
samcem i samicą u Joczana jest dożywotni, chociaż wierność 
małżeńska nie zawsze wytrzymuje próbę. Zauważano już nie- 
raz, że kiedy samica siedziała na jajach, a samiec strażni- 
czył przy gniaździe, obcy bocian kawaler zjawił się niespo- 
dzianie, zakłuwał dziobem małżonka, i przez niewierną żo- 
nę natychmiast bywał przyjmowanym. Znane są również 
takie przypadki, w których bójki między gachem a mężem 
zwracały na siebie uwagę. Ale tóż nie brak i na przeciw- 
nych, nierównie liczniejszych przykładach. I tak 'bocianica 
przez trzy lata z rzędu nie odlatywała z samcem na zimę, 
lecz zostawała sama przy gnieździe, jak mogła w niezamar- 
złych strumykach szukała dla siebie pożywienia, od zimna 
zaś pod wiejskiemi chroniła się strzechami. Corocznie przy- 
latywał do nićj samiec i wspólnie hodowali młode. Nastę- 
pnie przestał również i on odlatywać i oboje przez długi lat 
szereg zimowali na miejscu, a gdy ich w końcu zastrzelono 
oboje, pokazało się że samica dawniój już była zranioną i że 
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dlatywać nie mogła. Brehm obserwował to samo w Afty- 
e, spotkawszy bowiem dwa europejskie bociany razem, w cza- 
sie gdy już tam ich być nie powinno, kazał je upolować 
przekonał się, że samica miała poprzednio uszkodzone skrzy- 
dło. — Eugeniusz Hameyer opowiada następujące rzeczywi- 
ście wzruszające zdarzenie: Na pewném gnieździe bocianióm 
zastrzelono samca. Osamotniona samica odleciała na zimę 
i powróciła w następnym roku sama do gniazda, ale każdego 
samca o nią się starającego odganiała od siebie straszliwym 
swym dziobem. Trwało to lat jedenaście, a gdy w dwuna- 
stym powracając z wędrówki znalazła gniazdo przez obcą 
parę zajęte, znikła, lecz na jesień skoro owa para już odle- 
ciała, wróciła jeszcze na gniazdo i kilka dni na nićm prze- 
siedziała. Cała okolica znała tę bocianicę pod nazwą osa- 
molnionćj, | 

Jak tylko czas nadchodzi, w którym samiec poczu- 
wa w sobie zapały miłosne, to zaraz zaczyna się o samicę 
starać. W staraniach jego jednakże kilka ważnych okolicz- 
ności na przeszkodzie mu staje. Przedewszystkićm powstrzy- 
muje go powściągliwość samicy, zjawiająca się już w wyższych 
zwierzęcych sferach jako przedświt niewieścićj skromności. 
Popęd płciowy z jednój strony a owa powściągliwość z dru- 
giój, rodzą zalotność, która przyciąga, odpycha i draźni. O sa- 
micę trzeba się samcowi starać, trzeba jéj się podobać, skło- 
nić ją ku sobie, korzystając z jój szału pokonać ją nieraz 
przemocą, a ona późnićj przywiązuje się i kocha.—W tego 
rodzaju stosunkach wielka zachodzi różnica, stosownie do te- 
go, czy samica do rodzaju ptaków wielożennych, czy jedno- 
żenmych należy. Jakkolwiek poprzestawanie na jednój albo 
tóż pożądanie licznych samic, zależy niezaprzeczenie od sto- 
pnia popędu płciowego, pomimo tego jednak zaprzeczać nie 
można,. że w jednym gatunku zwierzęcym więcćj rodzi się sa- 
mic, w innym znów więcćj samców. W tym ostatnim razie 
wielu samców musi o jednę się starać samicę, jak to np. u 
"śpiewających i u drapieżnych się zdarza. Skutkiem tego 
jest jednożeństwo czasowe lub stałe. W przeciwnym zaś ra- 
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zie jak np. u naszego domowego ptastwa, samiec staje się 
panem haremu, rządzi nim dobrowolnie i wyzyskuje swe po- 
łożenie. Ze w pierwszym i drugim razie wielu samców jest 
wolnych i że ci przez pokątne miłostki usiłują wynagrodzić 
sobie swoję w staraniach o samicę porażkę, wątpliwości nie 
ma; a to znów prowadzi nieraz do strasznych wybuchów za- 
zdrości. U jednożennych staranie o samicę odnosi się do 
zyskania jéj przychylności przez śpiew i tysiączne około nićj 
zabiegi, a zdarzają się i tutaj zacięte między rywalami wal- 
ki, ale jednak nigdy do tego nie dochodzą stopnia jak mię- 
dzy wielożennemi, które w ogólności mało do swych samic 
są przywiązane, i pragną głównie nad niemi panować.—Samce 
wielożenne są zazdrosnymi ciemiężycielami, używającymi siły 
i przymusu względem samic, które chcą wyłącznie posiadać. 
Zostawiają im starania o dzieciach nie troszcząc się o nie, a co 
więcćj sami tłuką często i rozpraszają jaja, jedynie dla przy- 
muszenia lękliwój odaliski swego seraju do oddawania się no- 
wym miłostkom, a gdy tylko inny się samiec pokaże, rozpo- 
czyna natychmiast z nim walkę. Zapalczywy kogut z głosen 
donośnym najeża piersi i grzebień i dumnie podniósłszy gło 
wę rozszerza skrzydła, jednóm spojrzeniem mierzy przeciw- 
nika, rzuca się wściekle na niego i do ucieczki przymusza; 
albo tóż jeśli silny w nim znajduje opór, rozpaczliwy z nim 
bój rozpoczyna. Kuje go dziobem, rozdziera mu piersi ostro- 
gą. Jeśli zwycięztwo odniesie, dumnie stawia nogę na po- 
walonego przeciwnika, tryumfującóm pianiem swą wyższość 
ogłasza, a potóm do swego powraca haremu, karze niewierne, 
a teraz pokorne małżonki, 

Ubieganie się o względy samie u wielożennych nie tyle 
polega na zyskaniu sobie ich przychylności, ile raczój na za- 
imponowaniu im i pokazaniu swćj przewagi nad innymi 
samcami. 1 tak indyk np. w naszych kurnikach, gdy popę- 
dem płciowym powodowany, swoim się samicom zaleca, na- 
pusza się, ogon podnosi, wachlarzowato go rozpina, skrzydła 
spuszcza, tarza niemi o ziemię i pompatycznie z nogi prze: 
stępuje na nogę, kręcąc się zwolna w około. Jego podniesio- 
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na i w tył odrzucona głowa, na wpół przymknięte oczy i roz- 
czerwienione korale zdają się mówić: „patrzcie na mnie, jakim 
wspaniały i ładny“. A paw np. gdy roztoczy swój ogon 
iw zaufaniu swojego uroku, na wszystkie ogląda się strony, 
by chciał śledzić jakie robi wrażenie. On także swoje 
odaliski olśnić i zadziwić pragnie, zupełnie tak samo jak 
turek swoje, okazaniem swego bogactwa i swego znacze- 
nia. Niechajże ów indyk albo paw” jego pobratymea, spotka 
wtedy jakiego rywala, to rozpoczyna się walka, w którćj ha- 
rem stanie się nagrodą zwycięzcy. 

Najdziwniejsze tego rodzaju popisy, bójki i turnieje 
przedstawiają nam dziko żyjące czeźzzewźe, u których popęd 
płciowy bywa tak żywy, że je rzeczywiście do szaleństwa 
przywodzi. Obie płcie tego dziwnego ptaka żyją odosobnio- 
te w oddzielnych stadach i tylko podczas ciekania się zbli- 
żają się do siebie. Samice rozłączają się wtedy, każda z oso- 
bna błąka się i żyje w bliskości miejsca wybranego na tur- 
niejowe zbory. Są to zwykle słoneczne polanki w pośród 
zagajników brzozowych, scena zaś w ten zawsze zaczyna się 
sposób, że jeden z cietrzewi zwołuje rycerzy głosem 7y, źzy? 
często powtarzanym, na przemian z indyczóm gdakaniem roz- 
chodzącóm się daleko w pośród leśnćj zaciszy, a przejęty niem 
śpiewak siedząc na gałęzi zdradza swe rozdraźnienie, kręcąc 
się ciągle i przeskakując z nogi na nogę. Głosy stają się 
coraz częstsze, coraz zapalczywsze i do tego stopnia absor- 
bują ptaka, iż zapomina zupełnie sam o sobie i o wszystkióm 
co około niego się dzieje. Jest to chwila w którój go najłatwićj 
strzelec podchodzi, a gdy strzał jego chybi, to zdarza się nieraz 
że go ptak nawet nie słyszy. Nad ranem śpiewak uspokaja się 
trochę a odpocząwszy zlatuje z drzewa na ziemię, naindycza się 
i w najdziwniejszy sposób tańczyć zaczyna; to podskakując, to 
drepcąc z nogi na nogę, to obracając się wkoło na miejscu, to 
większe zataczając kręgi. Ponieważ zazwyczaj na odgłos wa- 
bienia kilkunastu gromadzi się samców, a nawet po kilkadzie- 
siąt, jak to w lasach syberyjskich się zdarza, widowisko sta- 
je się nader ciekawe i do tego stopnia, jak twierdzą sybirscy 
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myśliwi, że go pewnie nikt nie zapomni, kto go raz widział 
Wtedy to dopićro, jeżeli się dwóch lub więećj zejdzie tance 
rzy, zaczyna się bójka, a ta nareszcie w całóm zgromadzeniu 
zamienia się na ogólną batalią, którćj jakby z okien poza 
kratowanych seraju, przypatrują się skryte między liśćmi 
drzew okolicznych samice, i podżegają zapał nieśmiałóm od 
czasu do czasu pisknięciem.—Szał u cietrzewia do tego nieraz 
dochodzi stopnia, iż ptak staje na głowie, utknąwszy dziobem 
w ziemi, podskakuje nogami i rozczepierza skrzydła, a gdy 
się ma z przeciwnikiem spotkać, wyciąga szyję, głowę przykła- 
da do ziemi i z całą siłą uderza. Spotkawszy się obaj zapast- 
nicy podskakują do góry, obejmują się skrzydłami, tarzają się 
po ziemi tak, że pierze z obudwóch leci. Walka bywa za- 
cięta a jednak widać że o śmierć nie chodzi, lecz tylko o mo- 
cowanie się i o zmożenie 'jeden drugiego; aż nareszcie mo 
cniejszy chwyta za kark słabszego, na bok go odciąga, z po- 
gardą o ziemię go rzuca i znowu na plac boju powraca 
ażeby na nowo zacząć z innemi. A są i takie zuchy, którzy 
z jednego turnieju przechodzą na drugi i walczą na kilku 
o palmę zwycięztwa, gdyż tam gdzie dużo cietrzewi, turnieje 
odbywają się współcześnie na bliskich polankach, a tymcza- 
sem zdziwione i oczarowane samice bohaterstwem swoich ry- 
cerzy, darzą ich po zaroślach swemi względami.-—Po takich 
godach cały ciężar wylęgania i odchowania młodych pada na 
rachunek samicy, a jak się wychowają i odrosną, to młode sa- 
miczki zostają przy matce, a młode samce łączą się z samcami 
w osobne stada.— Dziwnemi są zaiste te walki o samice pomię- 
dzy samcami, lecz niezaprzeczenie zdradzają cel bardzo głę- 
boki, stojąc poniekąd na straży dzielności pokoleń. Gdyby 
między ludźmi coś podobnego istniało, to nie mielibyśmy za- 
pewne tyłu między nami harłaków. ; 

Z tego co powiedzieliśmy wynika, że w sprawie rozpłodu 
istnieją w ogólności u zwierząt trzy rodzaje stosunków pomię- 
dzy płciami: stosunki luźne, wzełożenne i Jednożenne. Pierwsze 
z nich napotykamy wyłącznie u bezkręgowych oraz u niższych 
kręgowców, dwa zaś inne zjawiają się przeważnie na szczeblach 


— 385 — 


ganizacyi więcój do człowieka zbliżonćj i świadczą o wyż- 
szym stopniu umysłowego rozwoju, z tą jednakże różnicą, że 
w jednożeństwie kierunek uczuciowy a w wielożeństwie kie- 
runek pojętny przeważa.—W wielożeństwie skłonność indywi- 
lualna bardzo bywa słaba, a przywiązanie indywidualne żadnćj 
zgoła nie odgrywa roli. Jest tam tylko instynktowe uznanie, 
że narzuconemu obowiązkowi rozpłodu trzeba uczynić zado- 
syć, i to tém więcój namiętność ciekania się napićra. 

U zwierząt ssących istnieją zarówno trzy powyższe rodzaje 
połączenia płciowego. W ogólności jednak wielożeństwo prze- 
waża tak, iż uznaćby je można za główną i donioślejszą formę 
rozpłodu; co tóż rzeczywiście z całym rozwojem spraw rozpło- 
dowych zwierzęcych jak najzupełnićj się zgadza.— W przyrodzie 
gruntem rozpłodu jest sazzzczość i z nićj dopićro samiczość się 
wyłania. Osobnik zrazu bezpłciowy zaczyna się rozdzielać sam 
wsobie na dwa elementa: samiczy i samczy, i sam się zrazu 
ozpładnia. Późnićj wytwarzają się osobniki dwupłciowe złą- 
czone, które zapładniają się nawzajem, a następnie dopióro 
powstają osobniki dwupłciowe rozdzielone, wyłącznie żeńskie 
i męzkie, ale żeńskość zawsze rej wodzi, a męzkość jest jakby 
odszczepkiem tylko, bardzo mizerną odgrywającym rolę i będą- 
cym poniekąd tylko narzędziami do zapłodnienia. Późnićj 
dopióro samczy element mężnieje i do wyższćj godności dora- 
sta, jak to już w dwóch niższych klasach kręgowców widzimy. 
Wtedy-to dopićro obie płci stają obok siebie na równi co do umy- 
słu i siły, i wtedy dopióro jednożeństwo się upowszechnia. Prze- 
lom ten głównie odbywa się u ptaków. W miarę tóż jak samiec 
potężnieje, rozum i siła górować w nim zaczyna, uczuciowość 
zaś staje się więcćj przywilejem samicy. Wówczas zmie- 
nia się położenie, samica staje się narzędziem rozpłodu, a 
samiec władzcą i protektorem, i wielożeństwo naturalnóm 
rzeczy następstwem. Taki jest pomiędzy zwierzęcćm bydłem 
stosunek, ale na najwyższych szczeblach zumysłowienia, do 
jakiego człowieczeństwo dorosło, rzeczy przedstawiają się zno- 
inaczćj, jak to zobaczymy poniżćj. 
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Przyjaźń pomiędzy zwierzętami nie przechodzi granie 
przychylności, a w gruncie jéj przy bliższém badaniu znajdzi 
się interes, którego na nieszczęście nie zawsze łatwo jest do 
strzedz w obec bardzo dotąd niedostatecznego naszego obznaj 
mienia się z obyczajami zwierząt. Im bardzićj się obeznaje 
my z tym różnym wspólnego życia zwierzęcego objawem, któ 
ryśmy powyżćj sysóżoszs nazwali, tém więcćj przyjaźnie mię 
dzy zwierzętami więcćj się rozjaśniają przed nami. Zażyłoś 
między akżymią a rakiem morskřm nie dziwi już nikog 
od chwili jak się okazało, że jest na zobopólnym egoizmie 
oparta. 

Na sawannach północno-amerykańskich znajdują się ni 
lowe przestrzenie pokryte mnóstwem wzgórków, jakby olbrzy 
mich kretowisk. Na wierzchu każdego jest lejkowaty otwór 
prowadzący do bardzo rozległych podziemnych galeryj, zamie 
szkiwanych przez pewien rodzaj susła, zwanego stepowy! 
pieskiem (Qzomys), wielkości dużćj wiewiórki. Do jak ogro 
mnój rozległości dochodzą takie obszary, można się przeko 
nać, gdy się po całych dniach błądzi między wzgórkami, € 
kilka metrów od siebie pooddalanemi, trawą obrosłemi, z któ 
rych każdy wynosi około fury ziemi wyrzuconćj z głębi. 
między wzgórkami znajdują się doskonale wydeptane Ścieżki 
dowodzące żywości sąsiednich stosunków. Bardzo dziwnie wy 
gląda taka rozległa osada, jeżeli się uda, pomimo czujności 
na około rozstawionój straży, do nićj przybliżyć nie spłoszy: 
wszy mieszkańców, mówi Baldwin Moelhausen: Wszędzie 
gdzie okiem dojrzysz panuje życie. Na każdym pagórku siedzi 
prosto na tylnych łapkach zwierzątko z wyciągniętym i cią, 
gle poruszającym się ogonkiem, że zaś każdy szczeka swym 
słabym głosikiem, na całój przestrzeni powstaje szum, który 
się to wzmaga, to znowu opada. Jeżeli się nieco przybli 
żysz, to posłyszysz wtedy jeden głos wyraźniejszy, jakby 
ostrzeżenie i natychmiast znika ci wszystko z przed ocz 
bo każde zwierzątko jakby za uderzeniem czarodziejskię 
rószczki pod ziemię zapada. Ale gdy się na ziemię położ 
i spokojnie zachowasz, to zwolna zaczynają znowu wynurzać 
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się ciekawe główki i szmer się na nowo ożywia, a stróże za- 
jąwszy znów swe miejsca na swoich pagórkach, wyraźniej- 
szóm szczekaniem zawiadamiają, że bezpiecznym być można. 
Tu dopióro zaczynają się przechadzki od wzgórka na wzgó- 
rek i wspólne igraszki. Poważny jakiś obywatel téj dziwnćj 
osady, idżie w odwiedziny do swego dobrego sąsiada, który 
go uprzejmie przyjmuje na swoim kopcu, obok siebie sadowi 
i oba poszczekując naprzemian do siebie, zdają się w żywćj 
pogrążać rozmowie. Obaj wychodzą potém odwiedzić innego 
sąsiada, wchodzą do jego pomieszkania a potóm wychodzą 
i znowu idą razem przez kawał drogi, spotykają się z innymi, 
przystają, gawędzą i wreszcie się rozchodzą. Całemi godzi- 
nami można się przyglądać temu dziwowisku, żałując serde- 
cznie że się nie rozumie ich mowy. Dziwną bardzo jest rze- 
czą, jak najdokładnićj jednak stwierdzoną, że w ich podzie- 
mnych norach żyją z niemi pospołu węże grzechotniki, oraz 
sowy ziemne i to w największćj zgodzie. Gazer sądzi, że nie- 
podobna sobie zdać sprawy z tćj wspólności życia, chyba tym 
sposobem, że gospodarze gościom za pokarm służą, tymczasem 
wszystkie najwiarogodniejsze świadectwa są temu zdaniu prze- 
ciwne do tego stopnia, że trzy powyższe zwierzęta malowane 
lub wypchane i ułożone w grupę z podpisem: szczęśliwa 70- 
dzina, służą w Ameryce za symbol zgody, wprawiający cudzo- 
iemców nieraz w podziwienie. 

Przykłady przyjaźni pomiędzy psami rass różnych i po- 
między końmi wcale nie są rzadkie. Uderzają więcćj zaprzy- 
jaźnienia się między różnoradzajowemi, np. między psem a 
kotem, między lwem a psem, którego mu dla towarzystwa 
nieraz do klatki wkładają. Franklin obłaskawił jastrzębia 
i doszedł stopniowo do tego, że go razem z gołębiami w go- 
łębniku chował i razem z ich stadem wypuszczał. W końcu 
jednak sprzykrzyła się jastrzębiowi niewola, zjadł jednego 
gołębia i uciekł -—Przytaczają nam także ciekawy przykład 
przyjaźni pomiędzy kanarkiem a kotem. Kanarkowi wolno 
było latać ciągle po pokoju i tak się z młodziutkim kotkiem 
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pobratał, że gdy ten późnićj spokojnie się wygrzewał na słoń- 
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cu, kanarek skakał po nim, dziobał go po uchu i to kotow 
zdawało się nawet robić przyjemność. Niekiedy uganiał się 
za nim i skakał ażeby go niby-to pochwycić, ale nigdy nii 
schwycił go na prawdę. A gdy raz obcy kot zakradł się d 
pokoju i chciał kanarka złapać, ujął go w okamgnieniu w py 
szczek, skoczył z nim na szafę, postawił za sobą i obcemu ko 
towi czoło postawił. — Nadleśniczy Fuchs w Wildembergu 
mówi Brehm, miał starego przyswojonego zająca, żyjącegi 
pospołu z myśliwskiemi psami w najlepszćj przyjaźni, a miano 
wicie z wyżłem legawym, który go ciągle lizał i karesował 
chociaż zając bębniąc mu na głowie nie mało mu się naprzy 
krzał. Jadał on z jednój miski z psami, a co szczególnego. 
że przywykł mięsem się karmić i tylko w braku mięsa do ro 
ślinnego garnął się pożywienia. Cielęcina, wieprzowina, kieł 
basy, szynka bardzo go zachwycały i skakał jak pies z rado 
ści gdy mu je pokazywano. — W jednym z domów przy uli: 
cy Mokotowskićj w Warszawie (zob. „Wiek, z 20 Lipca 
1883 r.) dorożkarz tam mieszkający posiada psa małego i du 
żego kaczora, który owdowiał obecnie po kilku kaczkach 
stanowiących nie dawno jeszcze jego harem. Otóż kaczor snać 
w braku przedmiotu dla uczuć swoich, zwrócił się ku owemu 
pieskowi i od pewnego już czasu zaprzyjaźnił się z nim bar 
dzo; że zaś i piesek poczuł w sercu jakąś sympatyę do swe: 
go skrzydlatego towarzysza, wyrodziło się ztąd bardzo czu 
łe i bardzo dziwne tych dwojga istot pożycie. W ciągu 
dnia kaczor wciąż Ściga za ruchliwszym od niego pieskiem, 


się. położy, kaczor przysiada przy nim natychmiast i głowę 
wraz z długą szyją, składa ufnie na karku kudłatego dru- 
ha. Sypiają w tój pozycyi obadwa często i długo. Najza 
bawnićj jednak wygląda troskliwość kaczora wtedy, gdy spo- 
strzegłszy, iż pies z trudnością drapie się pazurami za 
dnićj nogi po karku, sięga tam zaraz dziobem i miejsce nogą 
przez psa wskazane dziobem szczypie i pociera. Słowem jest 
to przyjaźń zupełna, ujawniona w widoczny i niezaprzeczony 
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dla każdego sposób, przyjaźń pełna dowodów szczerćj ży- 
czliwości.” 

Panuje dziwny zwyczaj w Syberyi, mający konie chro- 
nić od parchów, że gdy przyjdą z drogi okryte potem, to je 
a mrozie przywiązują na parę godzin pod gołóm niebem do 
pali, zanim siana dostaną. Otóż p. Krajewski literat w War- 
wie, który długo w Syberyi przebywał, zagrawszy się raz 
go w szachy na poczcie z pocztmistrzem, usłyszał naraz 
bieganie na podwórzu szóstki, przed godziną świeżo poprzy- 
wiązywanćj do pali na tak zwane tatarskie węzły, które się 
tylko tym rozwiązuje sposobem, jeżeli się pociągnie za ko- 
niuszczek sznura nieco sterczącego na zewnątrz. (Gdy je po- 
chwytano i troskliwiój jeszcze poprzywiązywano, uwolniły się 
znowu niebawem, a gdy to ponowiło się raz jeszcze, pan K.. 
zaczaił się w kącie ażeby bliżćj obserwować rzecz całą, i do- 
strzegł że jeden z koni ująwszy węzeł wargami tak długo 
obracał go w pysku, dopóki zębami ów koniuszczek powro- 
za nie schwycił, a uwolniwszy się sam, szedł potóm po kolei 
do swych towarzyszy i rozwiązywał je tym samym sposobem. 
A więc pośród owéj szóstki znalazł się jeden sprytniejszy, 
który podpatrzył parobka i swe postrzeżenie potrafił nietyl- 
ko na swoję obrócić korzyść, ale nadto poczuwał się do obo- 
wiązku spożytkować je na korzyść kolegów, z którymi łączyła 
go zażyłość. 


Że zwierzęta umieją być zadzosne wskazaliśmy już po- 
wyżćj, mówiąc o ich stosunkach miłosnych, ale i człowiek 
może być u nich przedmiotem zazdrości. Zdarza się to po- 
między chowanemi papugami i małpami, gdy widzą że pie- 
szczoty do których przywykły, w inną obracają się stronę, 
to w jak najgorszy humor wpadają i umieją go okazać. Pies 
poczciwy daje się łatwo przeprosić, ale papuga dąsa się i nie- 
raz ugryzie. Kot rozpieszczony wpada w wściekłość i nie zaraz 
wybacza, jak sam tego miałem wyraźny dowód.— Przed laty 


kilkunastu pojechałem z dzieckiem bardzo powabnóm na kil- 
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ka dni w odwiedziny do znajomych bezdzietnych, u których 
rozpieszczona kotka miejsce dziecka zastępowała. Samo zjar 
wienie się dziewczynki już się nie podobało pieszczotce, a gdy 
gospodyni domu cała dzieckiem zajęta o kotce zapomniała 
zupełnie, wlazła ona pod łóżko i wściekłym wzrokiem w dziecko 
się wpatrywała; a gdy dziecko do drugiego wyszło pokoju, cichu 
teńko za niém podeszła i skoczyła mu do oczów. Nie chcąc 
się na podobne sceny narażać, trzeba było kotkę zamkną 
do kojca, ale to tak podziałało na jéj usposobienie, że p 
naszym odjeździe pani nie mogła jéj już przebłagać. Cho- 
dziła chmurna zdaleka i warczała gdy się do niéj zbliżono, 
a gdy swą panią raz zadrapała kiedy ją na kolana wziąść 
chciała, rozgniewany pan domu złapał ją za kark i przez płot 
przerzucił. Znając przywiązanie kotów do domu, spodziew 
się iż sama wkrótce powróci i tak się tóż stało, wróciła, al 
nie do pokoju lecz pod dach w stodole, a gdy zdziczała i na 
kurczęta zaczęła polować, musiano ją zastrzelić. 

Jeśli szczegółowo rozbierzemy postępowanie téj kotki, to 
zmiarkujemy zaraz, jakim-to ona umysłowym zasobem rozporzą- 
dzać musiała, ażeby tak mogła się sprawiać. Przedewszystkióm 
zwrócić na to należy uwagę, że kot stoi już na tych szczeblach 
umysłowego rozwoju, na których egoizm przybiera formę mi- 
łości własnój. Owóż miłość ta głaskana od pierwszego dzie- 
ciństwa u naszój kotki karesami i wygodą życia, popychała 
ją także do przymileń, które z rzeczywistóm przywiązaniem 
nic a nie nie miały wspólnego. Były to tylko sposobiki do 
wyłudzenia karesów i łakoci, odziane płaszczykiem miłości 
Rzecz naturalna że zjawienie się groźnój konkurencji ze stro- 
ny dziewczynki, miłość własną ubodło; powstała zazdrość 
i chęć zemsty, a gdy sama pani pieszczonego ulubieńca zgro- 
miła i wsadziła do kozy, powstała zzenaw:ść, jako namię- 
tność zaślepiająca i stopniowo wzmacniająca się z czasem. 
Nienawiść zrodziła zawzzężość, a wreszcie zafamiężałość. Zwie- 
rzę zacietrzewione w swojćj obrazie, zapomniało o całój swo- 
jój przeszłości i powróciło do stanu dzikiego, zrywając z ca- 
łóm poprzednióm swóm przyzwyczajeniem. Zapatrując się 
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na taki tok rzeczy, widzimy szereg spraw uczuciowych, jakiby 


iu człowieka w podobnych okolicznościach się zjawił. Bo tóż 
1 zwierząt istnieją takie same uczucia i popędy, taki sam ich 


rodowód, takie same ich następstwa i takie same ich skutki. Są 
one tóż w gruncie zupełnie te same jak i u niższych zwierząt, 
tylko w formach swoich liczniejsze i więcćj urozmaicone, bo 
tóż wyżój rozwinięty umysł, różnorodniejszych dostarcza im 


„podniet. Prawa jakiemi się rządzą są wszędzie te same, cho- 


_ciaż na wyższych jeszcze człowieczych szczeblach, cały uczu- 


ciowy apparat w nierównie więcój jeszcze skomplikowanćj wy- 
stępuje postaci. 


Wstręty między zwierzętami równie jak i między ludź- 
mi, nader ważne w ich życiu obyczajowóm zajmują stanowi- 
sko. Nieprzyjaźń między kotem a psem ogólnie jest znaną, 
a takich jest wiele w świecie zwierzęcym, np. wstręt między 
szarym królikiem a zającem, który sprawia że gdzie tylko 
w lesie rozgospodarują się króliki, tam natychmiast znikają 
zające. Szczur amerykański rozmnożywszy się u nas wygryzł 
europejskiego tak dalece, iż ten stał się rzadkością. W ocenieniu 
podobnych faktów trzeba wszelako odróżnić strach od wstrę- 
tu; ptaki np. i małpy mają wstręt do węży, lecz to się bez 
wątpienia odnosi do strachu przed niemi. — Wstręt w czło- 
wieku względem człowieka powoduje się erotycznemi cielesne- 
mi lub moralnemi wpływami; u zwierząt jego motywa nie 
zawsze dla nas są jasne, jednakże jest pewno, że charakter 
zwierzęcia, jego powierzchowność i schludność, a zwłaszcza 
jego wyziewy niesłychanie na jego otoczenie wpływają. Za 
dowód może tu posłużyć Wielbłąd afrykański pomiędzy ssące- 
mi i dudek pomiędzy ptakami, których się żaden zwierz nie 
boi, a jednak wszystkie się odsuwają od nich. 

Jeżeli pominiemy znakomitą użyteczność wielbłąda, to 
uznać w nim będziemy musieli najnieznośniejsze stworzenie. 
Tak o nim sądzi Brehm, który miał niezawodnie sposób mo- 
że poznać go bliżój w Afryce. Sam już kształt jego niefore- 
mny i głupowaty wyraz twarzy, przemawiają na jego nieko- 
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rzyść, a cóż dopióro jego zachowywanie się? Obok niego muł 
łączący w sobie wszystkie ujemne strony mięszańców jest oby- 
czajnóm, baran jest mędrcem, a osioł godzien rozkochania 
Głupota i złośliwość składają się na jego charakter a do nich 
mięsza się jeszcze tchórzostwo, upór, ponurość, wstręt do 
wszystkiego co tylko rozsądkiem trąci, obojętność dla pana 
lub opiekuna i tysiące jeszcze wad innych, które złożywszy się 
razem, do tego stopnia są obmierzłemi, że człowiek mający 
do czynienia z takióm bydlęciem, może rzeczywiście oszaleć. 
Wszystko to pojmie odrazu, kto przez niego został wysadzony 
z siodła, podeptany nogami, pogryziony i poszarpany, gdy go 
poprzednio przez tygodnie całe trapiło i do żywego draźniło 
obmierzłe to zwierzę i gdy nad nióm wszystkie środki ułago- 
dzenia i przyswojenia wyczerpał.. Dodajmy do tego jeszcze 
że wielbłąd afrykański tak cuchnie, że pot kozłowy wydaje się 
przy nim perfumą, że becząc w najohydniejszy sposób rozdzie- 
ra ci uszy, tak samo jak ci wzrok razi swą koślawą formą— 
że z najzimniejszą krwią, z najzupełniejszą świadomością tego 
co robi, ciągle ci się sprzeciwia, a będziesz miał obraz przy- 
jemności, jakich się w jego towarzystwie doznaje. Jedyną 
jego górującą cechą jest chyba jego kolosalny apetyt, w któ- 
rym tonie cała jego dusza. Jego rozum bardzo jest ograni 


znowu z taką samą zdaje się odrazą zapatrywać na inne zwie- 
rzęta, jaką okazuje względem człowieka. Niema wątpliwości 
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że obeznawszy się z afrykańskim wielbłądem, nikt mu sumien- 
ny nie odmówi głupoty, złośliwości i uporu, zwłaszcza ten, kto 
kiedykolwiek go dosiadł; ale tóż wielkie pytanie zachodzi, czy 
jego charakter po większćj części nie jest sztuczny, czy go nie 
wyrobiły: przymus, niewola i niecierpliwe z nim się obchodze- 
nie. Bo tóż ze wszystkich zwierząt ujarzmionych przez czło- 
wieka, kto wić czy wielbłąd afrykańskich pustyń, nie jest naj- 
nieszczęśliwszym. Przez wieki dźwigać musi na swych ple- 
cach pakunki pod skwarem zwrotnikowym, oznaczać drogi pu- 


styni swemi szkieletami, być pod batem przewodnika bez ser- 


ca i głowy, o głodzie i pragnieniu. Byłoby to okropnym ' lo- 
sem dla każdego zwierzęcia, a cóż dopićro dla leniwego i tchó- 
rzowatego z natury. Ileż krnąbrności, zaciętości przeplata- 
nych wybuchami wściekłości, a w końcu apatyi musiało się 
u niego zetrzóć ze sobą, zanim się wdrożył do swego życia nie- 
woli. Prawdopodobnie nie był on takim z natury, lecz go ta- 
kim przemoc ludzka zrobiła. Ponieważ mają gdzieś jeszcze 
żyć w Abissynii dziksze rasy wielbłądów, porównanie więc ich 
charakteru z owemi niewolniczemi rasami, byłoby nader cie- 
kawe i pouczające. To jednak pewna, że wielbłąd na kirgiz- 
kich stepach przedstawia się o wiele inaczćj: lepsze się z nim 
obchodzenie a zapewne i obfitszy pokarm, podziałały na niego 
korzystnićj. 

Wstręt stoi na straży zachowania gatunków bez zbo- 
czeń, gdyż w jego braku skrzyżowanie się rass pokrewnych 
pewnieby się bez porównania częścićj zdarzało. Wszakże 
wiadomo że wszystkie mięszańce są tylko sztuki ludzkićj owo- 
cami. I tak np. zając pod żadnym warunkiem nie parzy się 
z królikiem w stanie wolnym, i tym tylko sposobem otrzymuje 
się skrzyżowanie obudwóch, jeżeli się spuszcza osobniki wy- 
chowane pospołem i przez jednę zwłaszcza wykarmione ma- 
tkę. — Skrzyżowanie produkuje tak zwane Zapiny we Fran- 
cyi. Mięszańce te są owocem tak dobrze związków pomię- 
dzy sobą jak i związków z czystemi rasami. Najkorzystniejsze- 
mi są takie, które mają w sobie 3/, krwi zajęczćj, a */, tylko 


| króliczćj, z tych bowiem otrzymywano liczne potomstwa nie 
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wyradzające się nawet w 13 generacyi. Dziwna rzecz zaiste, że 
rasy praojcze stają się dla nich zazwyczaj wstrętnemi. (Ż7o0cea), 


Zwierzęta kręgowe radują się i smucą. Rozdraźnienie 
a raczćj rozochocenie się u bezkręgowych, oraz ich przygnę- 
bienie nie stanowi jeszcze ani radości ani zasmucenia, źró- 
dłem bowiem ostatnich jest wyższy dopićro umysłowy nastrój, 
do jakiego bezkręgowe nie są jeszcze zdolne. Rozweselanie 
się pszczół około ula podczas ciepłego dnia lipcowego, lub: 
szał mrówek latających podczas parzenia się, najzupełnićj 
się różni od radości jakićj pies doznaje, gdy swego pana da- | 
wno niewidzianego zobaczy. Jest to także skutek doznanéj 
przyjemności, ale mający daleko głębsze motywa. Rozrado- 
wanie objawia się u psa jego spojrzeniem i charakterystycz- 
nóm poruszeniem ogona; wyższy zaś jego stopień, skakaniem 
właściwego rodzaju i bieganiem w około. Zobacz tylko wyżła 
gdy jego pan bierze za strzelbę i idzie na polowanie.— Radość 
u koni objawia się rżeniem i wesołóm brykaniem. Przypatrzmy 
się tylko źrebiętom gdy je wolno ze stajni wypuszczą i swobo- 
dnie im wśród zagrodnika poigrać dozwolą. Uczucie wolności 
podnosi serce każdego zwierzęcia, a cóż dopióro konia, który 
do swobody zdaje się być stworzonym.— Papuga gdy się rozra- 
duje na widok długo niewidzianćj swój pani, kręci się, paple, 
trzepocze się, przymila i swój ponury zupełnie traci chara- 
kter. A wśród małp rozradowanych niespodziewaną zdoby- 
czą, wieleż-to oznak wesela. Śmieją się jak ludzie, jak to 
utrzymuje Darwin. Wprawdzie każde najniższe nawet roz- 
raduje się zwierzę, gdy mu jest ciepło i dobre znajdzie poży- 
wienie, lecz ono raduje się żołądkiem, jeżeliby tak wyrazić się 
można, a zwierzę wyższe raduje się sercem. 

Pies idący ze zwieszonym ogonem za trumną swojego 
pana, lub wyjący na jego grobie, koń nad trupem zabitego 
na polu bitwy żołnierza, kotka niepocieszona po stracie swych 
dzieci, odrzucająca pokarm i nieraz zdychająca z głodu, są 
obrazami głębokiego smutku, do którego niektóre wyższe 
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zwierzęta są zdolne. Zdaje się że w obec takich, aż nadto 
dobrze znanych dowodów, wszelkie inne są najzupełnićj zby- 
teczne,„—W numerze z 3-go Września 1883 roku Kuryera 
Warszawskiego czytamy co następuje: „W dniu wczoraj- 
szym na Cmentarzu Powązkowskim, przy grobie zmarłego 
przed dwoma tygodniami pana O. znaleziony został bez życia 
pies jego Medor z rasy pudlów. Biedne zwierzę pomimo od- 
pędzania, codziennie przychodziło na grób swego pana, nie 
przyjmując żadnych pokarmów. Nareszcie /Medor dokonał 
swego żywota strzegąc grobu pana O.” Jest to nowy fakt zna- 
nego zresztą przywiązania psów, tych częstokroć najlepszych 
przyjaciół ludzi, a zarazem nowy dowód głębokiego strapie- 
nia u zwierząt.”—Niektóre zwierzęta równie jak ludzie śmie- 
ja się i płaczą. Jeleń, słoń i małpa, wyraźnie łzy leją, a 
rżenie koni jest najwyraźniejszym śmiechem. Pies skacze 
z radości, smutek zaś przybija go do miejsca i unieruchomia. 


Gniew, jak to widzieliśmy powyżćj, (str. 196) polega na roz- 
draźnieniu wywołanóm przez pokrzywdzenie. Rzecz tedy na- 
turalna, że w miarę jak się sfera umysłowa w świecie zwierzę- 
cym rozszerza, pokrzywdzenie staje się coraz różnorodniej- 
szóm a do gniewu znajduje się coraz więcój motywów. I tak, 
jeśli np. u pszczół lub mrówek wybucha w skutku najścia 
ich ula, lub w skutku okurzenia dymem, to u niejednego z ssą- 
cych samo już zbliżenie się do legowiska, sama nieprzyjazna 
postawa zbliżającego się, a nawet przywidzenie ze strony zwie- 
rzęcia, gniewem go zapala. Zbliż się tylko do samca sarny 
a zaraz rogi nadstawi i na ciebie się rzuci. —Przypatrywałem 
się raz żmii zamkniętćj pomiędzy podwójnemi oknami i na 
mchu w kłębek zwiniętój, a gdy ku nićj wyciągnąłem palec, 
rozwijając się jak sprężyna rzuciła się na mnie; lecz stłukł- 
szy sobie łeb o grubą szybę, cofnęła się nazad i wpatrywa- 
ła się we mnie spojrzeniem, w którćm pohamowana wście- 
kłość widniałą.— Pomiędzy szczurowatemi znajdujemy liczne 
złośliwe gatunki, rzucające się zajadłe na wszystko co im się 
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opiera lub opierać zdaje. I tak np. Chomik (arvtcolia), zwie- 
rzątko wielkości dużego szczura, który nam pustoszy pola, 
jest prawie wcielonym gniewem. Za byle powodem staje ci 
w oczy, wyzywająco mruczy, zgrzyta zębami lub konwulsyj 
nie szczękami o siebie uderza. „ŚSulcer, który o nim 
książkę napisał, mówi: że jeżeli go pies napotka, gdy maj 
oba policzki wypchane ziarnem, niesie je do swćj podzie 
mnćj Śpiżarni, to je zaraz wypluwa, zgrzyta zębami, ciężko 
oddycha, nadyma się wściekle, wspina się i do oczów mu ska- 
cze, a niezdarność i czupurność jego małćj postawy, tak są 
przytćm uderzające, iż na jego widok od śmiechu powstrzy- 
mać się trudno. Pies nie da sobie z nim rady, chyba że go 
zajdzie z tyłu i za kark uchwyci, a wtedy wkrótce jest po 
mim. Że tak zaciekłe zwierzę nie zgadza się z innemi, samo 
się przez się rozumie. Własna matka wygryza swe młode 
z gniazda jak tylko cokolwiek podrosną; samiec samicę na 
śmierć często zagryza podczas parzenia się, a między sobą 
ujadają się zacięcie przy najmniejszćj sposobności. 
Współubieganie się o samicę podczas ciekania się oraz 
zazdrość małżeńska u zwierząt wywołują straszne napady 
gniewu między samcami, a najlepszym tego dowodem są wal- 
ki między jeleniami. We Wrześniu ich zapał miłosny obja- 
wia się jękiem, na odgłos którego gromadzą się i zbliżają 
samice razem ze swemi młodemi. Samiec wtedy zgania ich 
kilka w gromadę i na swój harem zamienia, a że i inne sam- 
ce także roszczą sobie do nich prawo, wszczynają się więc 
walki na zabój, trwające nieraz po kilka godzin, przez który 
to przeciąg czasu, niejeden mnićj czupurny samiec osięga bez 
niebezpieczeństwa to właśnie, o co między bohaterami walka 
się toczy. Przysłowie o rogach jelenich u zaślepionych mał- 
żonków ztąd tóż zapewne wypływa. 
Gniew z natury swojćj zaślepia i nagle wybucha, ale 
jeżeli jest opanowanym i tłumionym, zamienia się w zawztę- 
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stowy narażał, potrzeba panowania nad sobą i upatrywania 
stosownćj do wybuchu chwili, lub tóż przynajmnićj potrzeba 
wyczerpania się wymuszonćj na sobie cierpliwości. Gniewem 
wybuchnąć potrafi byle jaki zwierz, ale zaciętość i zemsta są 
tylko w tych możebne, które umysłowo bliżej stoją człowie- 
ka. I tak np. słoń jest bardzo cierpliwym, ale pamięta do- 
znane krzywdy i gromadzi je w swoim umyśle, a jak się 
przebierze miarka, mści się nieubłaganie. Złe obchodzenie 
się z nim jego strażnika, zawsze niebezpieczne dla niego po- 
ciąga skutki za sobą.—W chwili gdy to piszę, dochodzi nas 
np. z Berlina wiadomość, że nader łagodny słoń tamtejszego 
ogrodu zoologicznego, 'przyparł naraz swego dozorcę całóm 
swóm ciałem do muru i zadusił. Z pewnością musiały tam 
być dawne jakieś między oboma obrachunki, które w końcu 
smutnie się naraz skończyły. 

Często daje się słyszeć, że lwu przypisują wsfantało- 
myślność, tygrysowi okruczeństwo i t. p. Nazwy takie są 
fałszywe i w żaden sposób nie odpowiadają zakrojowi zwie- 
rzęcego umysłu. Że lew postawą swoją wspaniale się przed- 
stawia, nie idzie zatóm aby był wspaniałomyślnym, bo do 
tego potrzeba wyższych moralnych pojęć, na które nigdy się 
nie zdobędzie. A jeżeli nie rzuca się na słabe i lękliwe 
zwierzęta lub po pańsku zostawia resztki ze swego polowa- 
nia hyenom albo szakalom, to czyni to jedynie wtedy, kiedy 
nie jest głodnym. Jest to sobie w świecie zwierzęcym roz- 
bójnik jak wiele innych, ale rozbójnik pan wielki, na wzór 
średniowiecznych niemieckich baronów, któremu o bagatele 
nie chodzi.—Każde mięsożerne zwierzę, byle tylko nie padli- 
ną żyjące, musi być okrutne, gdyż każde musi sobie wymor- 
dować swój pokarm. Na litość nie może być miejsca w jego 
charakterze, ale tóż i pomawiać go o okrucieństwo niemożna, 
skoro ażeby żyć, rozbijać musi. Jeżeli tygrys zabije więcéj 
niżeli zjeść może i wpadłszy np. pomiędzy owce, ze trzydzie- 
ści ich naraz trupem położy, a jednę tylko porwie na poży- 
wienie, to ztąd pochodzi jedynie, że krew jest dla niego ne- 
ktarem a że liżąc świeżo płynącą, upaja się nią z rozkoszą, 
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jak z nas nie jeden szampanem. On jest krwiożerczym, ale 
o okrucieństwie jakie popełnia żadnego nie ma pojęcia, i nie 
go nie powołuje do odpowiedzialności za swoje postępowanie 
wobec własnego snmienia, którego pierwsze brzaski u psa 
chyba domowego widnieją i zdają się być już owocem cywi: 
lizacyi. 

Najwyższym wyrazem gniewu jest wśczekłość, a im wię: 
céj zwierzę czuje się w swych siłach, tym łatwićj forma wście- 
kłości w niém się objawia. Vana síne virtbus tra, uwidocznia 
się co najwięcćj niecierpliwością, po którój następuje znęka- 
nie i przygnębienie. Zamknij do klatki tygrysa, a zobaczysz 
z jaką wściekłością rzuci się na kraty, a zamknij do nićj 
psa chowanego w domu, to się pokręci, poskomli, powyje, 
w końcu zacznie ziewać, zwinie się w kłębek i zaśnie. —Jak- 
kolwiek wściekłość u dzikich zwierząt nie jest wcale rzadko 
ścią, to jednak jéj najstraszliwsze wybuchy napotyka się u małp 
olbrzymich, najwięcćj do człowieka zbliżonych, jakiemi są 
Goryle. Nerwowy charakter tych małp olbrzymów, ich siła, 
pojętność i dzikość składają się razem na wytwór istotnie 
jakićjś piekielnćj istoty, którój straszliwe furye wszelkie prze- 
chodzi pojęcie. 

Ogromny Goryl mający sześć stóp wysokości i trzy sze- 
rokości w ramionach, grubą, czarną siercią obrosły, w pu: 
szczach środkowćj Afryki żyjący, był już starożytnym znany, 
Pierwsze o nim podanie zawdzięczamy Zfarmnonowz, wodzowi 
wyprawy Kartagińskićj, która 2000 lat temu wysłaną była 
z potężną flotą w celu założenia osady na zachodnim brze- 
gu Afryki. "Trzydzieści tysięcy ludzi, mężów i niewiast od: 
płynęło na 60 okrętach zaopatrzonych należycie w żywność 
i materyały. Trzeciego dnia, powiada, po przebyciu prądu 
ognistego (zapewne zównzka), przybyliśmy do zatoki zwanćj 
rogiem południowym. W głębi jéj natrafiliśmy na wyspę, na 
którćj rozlegało się jezioro, a z tego wychylała się wysepka 
przez dzikich ludzi zamieszkana. Przebiegały ją kobiety ko- 
smate, którym nasi tłomacze nadali nazwę Gozył:. Ścigali- 
śmy mężów lecz nie mogliśmy ich ująć, z powodu ich nad= 
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zwyczajnćj zręczności. Ludzie ci wdrapywali się na strome 
skały, na prostopadłe drzewa wysokie i z nich obrzucali nas ka- 
mieniami. Schwytaliśmy także trzy kobiety, wściekłe furye, 
które nas gryzły zębami. Ubiliśmy te jędze i zdartą z nich 
skórę zawieźliśmy do Kartaginy. P/intusz dodaje, że owe 
skóry złożono w świątyni bogini Junony-Astarty, i że znale- 
źli je tam Rzymianie po wzięciu Kartaginy.—Od owego cza- 
su mało kto widział te stworzenia, które z razu poczytywano 
za dzikich ludzi a nareszcie za kolosalne i najdziksze małpy. 
Najdziwaczniejsze krążyły o nich podania, dopóki nie wyjaśnił 
rzeczy przed laty kilkudziesięciu De Chatllu. 

„Z żalem, mówi nam, przychodzi mi rozwiać złudzenie, ale 
straszny Goryl nie czycha na drzewie na przechodnia, nie dusi 
go w swoim uścisku, nie napastuje słonia, ani go pałką nie zabi- 
ja, nie porywa kobićt, nie stawia sobie chat w lasach z gałęzi, 
nie żyje pod dachem, nie chodzi w stadach, ani nie napastuje 
gromadami, jak o tóm głoszą powszechnie. W tóm wszystkióm 
nie ma ani cienia prawdy, ale przeciwnie, żyje w głębi naj- 
odglejszych gęstwin leśnych parami i odznacza się niesły- 
chaną dzikością. Czołgaliśmy się, opowiada dalój, wśród dzie- 
wiczój puszczy powstrzymując oddech. W powietrzu rozlegał 
się głos chrapliwy kaki, kakt goryla. Naraz gałęzie odchylają 
się, występuje olbrzymi samiec z gęstwiny, przedziera się 
przez zarośle na czworakach, spostrzega nas, staje na dwóch 
łapach i oko w oko w nas się wpatruje, jakby pogardzał na- 
szóm uzbrojeniem. Byliśmy od niego oddaleni o jakie pięć- 
dziesiąt kroków. Nigdy nie zapomnę wrażenia jakiego wtedy 
doznałem. Zwierz ogromny, z potwornie rozrosłą piersią i po- 
tężnemi barkami. Wielkie zapadłe jego zielonawe oczy, iskrzy- 
ły się dzikim blaskiem, a oblicze miało wyraz szatański. Nie- 
ulękły, wyzywający bojownik straszliwie stał w miejscu i bił 
się w piersi muskularnemi pięściami, sprawiając odgłos jak- 
by olbrzymiego bębna. Jego ryk był straszny, dźwięku nie- 
określonego i żaden głos dzikiego zwierza tyle nie przerażał. 
Z razu, niby-to szczekanie psa rozdraźnionego a następnie 
zmienia się w grzmot głuchy i tak łudzący, że przysiągłbyś iż 
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gdzieś w dali biją pioruny. Oczy miotały blaski straszliwe 
jakby dwie pochodnie, włos się jeżył, w otwartój paszczy po- 
łyskiwał rzęd silnych i ostrych zębów i cała postawa przypo- 
minała kształty fantastyczne pół-zwierząt, pół-ludzi, jakie mi 
wyobraźnia artystów zaludniła piekło. Goryl posunął się 
ku nam o kilka kroków, zatrzymał się i wydał ryk okropny, 
znów posuwał się i znów zaryczał bębniąc o piersi zapamię: 


4 


tale. W téj chwili zmierzyliśmy do niego, strzały padły i roz- 
juszony olbrzym powalił się na ziemię z rzężeniem konania. 
Ciało jeszcze przez kilka minut konwulsyjnie drgało, w koń: 
cu nastąpiła bezwładność trupia i Śmierć swego dokonała 
dzieła.” 

Zwykle w takich razach myśliwy powstrzymuje się z da- 
niem ognia do ostatniej chwili, aby strzał był pewniejszym, 
wić bowiem dobrze, że kula chybiająca przyniesie mu zgubę. 
Goryl wtedy jednym skokiem rzuca się na niego, uderzeniem 
pięści uzbrojonćj w potężne pazury, rozrywa mu brzuch, 
zgniata piersi i druzgocze głowę. Żaden zwierz w napaści 
nie jest tak groźnym dla człowieka. Kiedy murzyn strzeli do 
hippopotama i chybi, to uchodzi, osłoniony nocą i życie ocala. 
Z gorylem gorsza jest sprawa, ucieczka jest niepodobną, 
zwierz bowiem jednym skokiem dościga przeciwnika i na 
miejscu trupem go kładzie. Strzelec gdy chybi czeka pewnój 
śmierci i duszę swą poleca Bogu.—Goryla oswoić jest nie- 
podobna; De Charlie zastrzeliwszy raz samicę, zdobył sobie 
kilkomiesięczne jéj dziecię, ale kilku ludzi zaledwie zdołało 
je spętać, a gdy go osadzono w nowój bambusowój klatce, roz- 
trzaskał ją rozparłszy ramiona. Osadzone w mocniejszój wście- 
kało się przez dni kilka i nocy, odrzucało pokarmy i wreszcie 
zdechło z głodu. —Młody Goryl sprowadzony do ogrodu botani: 
cznego w Paryżu i trzymany kilka miesięcy, zachowywał nie 
zmiennie swą niepohamowaną dzikość, okazał się najzupełnićj 
nieczułym na wszelkie środki przyswajające i zdechł wreszcie 
niedawno rozbiwszy sobie głowę o żelazną kratę swój klatki. 

Rozbój i rabunek są występkami ale tylko w obec wyż- 
szego, ludzkiego, moralnego rzeczy pojęcia,—w świecie zwie- 
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rzęcym są one prawem natury. [m zwierzę jest silniejsze, to 
jest im więcój na swą paszczę i swe pazury rachuje, tém 
się im jawnićj oddaje, a im jest słabsze, tém pokątniój po- 
stępować musi. Każde otoczone jest mnóstwem nieprzy- 
jaciół czychających na jego życie, a na ich czele stoi 
człowiek, dla którego wszystkie znają ogromny respekt. 
Jego postawa wyniosła i jego spojrzenie niesłychanie im 
imponują; instynktowo czują w nim rozum, który jest dla 
nich zagadką. Ale jeśli człowiek się lęka gdy się z niemi 
spotka, gdy swemi ruchami lub swóm spojrzeniem strach 
zdradza, natychmiast lekceważyć go zaczynają.—Zwierzęta 
wyższe są niesłychanie głębokiemi fizyognomistami, a kto 
chce nad niemi przewodzić, musi sam siebie być pewny. 
Nawet lamparty, tygrysy schodzą człowiekowi z drogi, ale 
pod warunkiem jeśli jeszcze nie zakosztowały człowieczego 
mięsa, bo raz ośmielone, nie łatwo dają się odstraszyć, a owo 
mięso ma dla nich nieprzeparty urok. — Zwierzęta znają 
i oceniają wszystkich swych nieprzyjaciół; rozbój ich i ra- 
bunek może się tylko wywierać na słabszych, ale zawsze 
w obec strachu o własną skórę. U owych słabszych, również 
złodziei i rozbójników jak one, wyradza się ostrożność, prze- 
biegłość, podstęp i tchórzostwo w rozmaitój mierze, sto- 
sownie do okoliczności.—W przyrodzie nieustannie panuje 
wojna, a zątóm napad i obrona, a im zwierzę wyżój umy- 
słowo jest uposażone, tóm się więcój udoskonala w obu tych 
kierunkach, biorąc na uwagę zasobność swćj siły. Wynaj- 
duje sobie mnóstwo sposobów do uchronienia się od niebez- 
pieczeństwa, dochodzi przez doświadczenie do systemu zdo- 
bywania sobie pokarmu, stosownie do mechanizmu własnego 
ciała, i rozpoznaje bezwiednie warunki w jakich żyć musi. 
Zbiór tych wszystkich pojęć z uwzględnieniem jeszcze wło- 
żonego nań obowiązku rozpłodu, wyznacza jego tryb życia, 
który przez wychowanie przechodzi tradycyjnie od genera- 
cyi do generacyi i nabiera niezbędnój stałości, z tych wła- 
śnie przyczyn, że się nie zmienia ani cielesna organizacya 
zwierzęcia, ani jego otoczenie, ani zasób jego umysłowości. 
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Gdybym miał zamiar napisać obszerne dzieło, to mógł- 
bym rzecz o uczuciowości wyższych kręgowców niesłychanie 
rozszerzyć. Nie brak ku temu dokładnych obserwacyj, któ- 
reby dały się ułożyć w bardzo powabną i nauczającą całość; 
lecz ponieważ przedmiot jakkolwiek nader zajmujący, pośrednim 
szczeblem jest tylko do osiągnięcia obszerniejszego celu, zosta 
wiam go przeto na boku i krótką dodam tylko“ wzmiankę 
o tém, że u niektórych zwierząt zdają się istnieć uczucia i dą- 
żenia, które wyraźnie przekraczają już właściwą zwierzęcą 
sferę i wkraczają w człowieczą.—Znany mi jest przypadek, 
- w którym jakiś obcy, stary i chory kundel obrał sobie taje- 
mnie starą i opuszczoną w ogrodzie nad sadzawką altanę, 
a podwórzowy jego przyjaciel dochodził do niego, przynosił 
mu żywność i troskliwie go pielęgnował. Rzecz się wydała, 
gdy raz opiekun porwał z kuchni upieczone kurczę i pędem 
z nim do ogrodu uciekł, a pani domu dowiedziawszy się o tém, 
tak to sobie wzięła do serca, że się sama potóm starym psem 
zajęła i przywróciła go do zdrowia. — Znane są także między 
małpami przypadki bezinteresownego ich zajmowania się in 
nemi zwierzętami, które chyba tylko na karb miłosierdzia 
odrachować można. Roślejsze małp rodzaje i to nie tylko 
ich samice, ale nawet i samce lubią bardzo opiekować się 
słabszemi, opuszczonemi, potrzebującemi pomocy, Samice 
mianowicie objawiają skłonność do ludzkich dzieci, a często 
ido innych zwierząt, które pozwalają się nosić. O ile ich 
postępowanie względem dorosłych jest nieznośne, o tyle jest 
przyjacielskie i czułe względem młodzieży. Husśtania, igrania 
z nią i pieszczenia nie ma końca, a ztąd tóż i nazwa małpićj 
miłości na oznaczenie macierzyńskićj przesady. — Poświęcenie 
się psów nie jest wcale rzadkością i legenda o naszćj Pieskowój 
„Skale bardzo jest prawdopodobną. Wiadomo że nazwa zam- 
ku ztąd ma pochodzić, iż pies widząc z wierzchołka skały, 
że pan jego w dolinie był przez niedźwiedzia zaątakowanym, 
skoczył z niéj na jego pomoc i skok swój życiem przypłacił, 

"Trudno tóż pojąć, ażeby psy przyuczane do niesienia po 
mocy podróżnym ną szczycie Ś-go Gottarda o zimnie i głodzie 
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mialy wywiązywać się ze swego zadania wbrew swój egoisty- 
cznćj zwierzęcój naturze, nie mając za to doznawać w za- 
mian jakiego ząadowolnienia. A że ich zachowanie niekiedy 
do heroizmu dochodzi, dowodzi tego monografia psa. Barry ze 
Ś-go Gottarda z jego portretem; psa, który sam jeden 40-tu 
ludzi uratował od śmierci, i którego pamięć Zschumdi pię- 
kną uwiecznił odą. — Że lis ukradnie kaczkę z kurniką lub 


"kot ze śpiżarni kiełbasę, pojąć łatwo się daje; ale dla czego 


małpa, a zwłaszcza kruk albo sroka kradnie i chowa błysz- 
czące przedmioty, np. zwierciadełka, pierścionki brylantowe, 
sztuki błyszczące monety i t. p., to tylko tym sposobem 
objaśnić można, że jéj się podobają i że radaby je posiadać. 
I oto właśnie takie motiwum czynu, przekracza granice zwy- 
kłych zwierzęcych zachcianek. 


Zwierzęta wyższe a mianowicie w stanie dzikim nie- 
słychanie są schludne. Kąpią się, tarzają w piasku; —ptaki ca- 
łemi godzinami nieraz czeszą sobie piórka. i układają je w po- 
rządek, — zwierzęta siercią pokryte głaszczą się, liżą, myją 
się łapkami, iskają się i wzajemnie oddają sobie usługi. 
Ptaki utrzymują gniazda swoje w niesłychanój czystości; 
wyjątki zaś jak np. u niechluja dudka są wielką rzadkością, — 
a czyż to nie dowodzi pewnych estetycznych potrzeb. Rzecz 
bardzo ciekawa, że pierwsze ślady cywilizacyi, czy to u zwie- 
rząt, czy to u ludzi, naznacza zazwyczaj popęd do ochędó- 
stwa, który się na wyższych szczeblach zatraca, i że dopićro 
późnićj wyższe jéj stopnie rozwijają go na nowo. Ziwie- 
rzęta domowe z wyjątkiem kotów zaniedbywają swoje toa- 
lety i zostawiają staranie o nie swym panom. Ludy pół- 
ucywilizowane, zazwyczaj są plugawe, lubią się stroić ale nie 
dbają o czystość, i późnićj dopióro ochędóstwo rozwija się 
do tego stopnia, że ilość spożytkowanego mydła wedle Zze- 
big'a staje się miarą szacunku dla samego siebie, i wyka- 
zuje Stopnie uspołecznienia. 

Objawy psychiczne u zwierząt, tak mało dotychczas 
zajmowały badaczy, iż trudno jest wymagać ażeby każdy 
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siebie od tego co nie jest nióm; że zaś zadanie jego życia, 
a mianowicie szukanie sobie pokarmu i rozpłód leżą na ze- 
wnątrz, a zatóm i cały jego umysłowy nastrój wyłącznie na 
zewnątrz jest skierowany. W siebie ono nie wchodzi, nie 
rozpamiętywa, myślą się swoją nie trudni, bo jego stanowisko 
umysłowe na to nie wystarcza jeszcze. Mogąc samodzielnie 
swe życie utrzymać i rozpładzać się, musi się obeznać z wa- 
runkami swego otoczenia. To go więc wiąże zewnętrznie 
z przyrodą i zwraca ku nićj wszelkie jego uzdolnienia. Zmy- 
sły jego i cały ciałostan są zastosowane do tego zadania, a 
ruchy dowolne odpowiadają dokładnie jego stanowisku. Obra- 
zy umysłowe gnieżdżą się doskonale w jego pamięci, sądzi 
i wnioskuje trafnie w sprawach, które go dotyczą, jego za- 
chcenia i wstręty odpowiadają jak najzupełnićj jego plasty- 
cznćj formie, słowem cały jego umysłowy aparat wyrobionym 
jest o tyle tylko, o ile tego do zespolenia ze światem zewnętrz- 
nym potrzeba koniecznie. — U człowieka dzieje się znów inaczćj, 
oprócz bowiem dwóch powyższych zwierzęcych celów istnienia, 
żywienia i rozmnażania, przybywa mu cel trzeci, wyłącznie ludz- 
ki, kształcenia szę t doskonalenia rzez wzedzę. Nie dosyć mu 
stąpać po ziemi, musi on jeszcze głową sięgać do nieba, musi 
rozpatrywać się nie tylko w tóm, co go otacza, ale i w sobie sa- 
mym i dążyć do tajemniczych wyżyn doskonałości moralnych, 
których koniecznych celów pojąć nie może. Wiedza dla niego 
nie jest igraszką lecz koniecznością wrodzoną, na równi z po- 
żywieniem dla ciała, a czóm jest głód dla ciała, tém jest cie- 
kawość dla jego umysłu. 

Chcąc wszystko umysłowo ogarnąć, poznać i rozumieć, 
ze wszystkiego zdać sobie sprawę, człowiek dochodzi do tego 
w ten sposób, że świat cały co go otacza do swego przenosi 
mózgu i samowolnie w nim włada. Na zewnątrz niego są 
rzeczy, otóż on robi z nich sobie wyobrażenie, chowa je w pa- 
mięci i ma wszystko pod ręką nie tylko co sobie zauważał 
z zewnątrz, lecz i to także co ostrzem swojego rozumu sam 
sobie wyrobił. Ponieważ zaś świadomością swoją umysłowe 
swoje ogarnia działanie i przenika nią każde swe dążenie, 


— 357 — 


cały więc świat jego wyobrażeń leży przed jego wewnętrznóm 
okiem jakby na dłoni, na wzór zewnętrznego Bożego Świata, 
który się przed jego cielesnóm okiem roztacza. Wszystko 
tam jest jego wyłączną własnością a na wszystko się zapa- 
truje jakby na obce jakieś przedmioty, na swoje czucie, na 
swoję pamięć, na swoję uwagę, na swój rozum, na swoję wolę; 
wszystko przed swój sąd pociąga i sam w pośrodku staje, 
jako pan i tworzycie. W pojęciu więc człowieka powstaje 
powtórny przełom. Jak zwierzę oddzieliło się od swego ziem- 
skiego otoczenia i swoją cielesną odrębność uznało, tak on 
znów odosobniając się od swego własnego Świata obrazowego, 
od całego porządku swego własnego czucia, chcenia i myślenia, 
uważa je również jakby coś leżącego na zewnątrz i sam 
swoję jaź% cofa do tajemniczćj jakićjś umysłowćj głębiny. 
Zastanawiając się nad postępem umysłowości w przyro- 
dzie, trzy zatóm odrębne uznajemy w nićj formy, któreby razem 
wzięte uważać można jako trzy szczeble jednéj drabiny coraz 
piętrzące się wyżćj: samowiedza nieoddzielna od otoczenia; sa- 
mowiedza oddzielna od zewnętrznego. realnego świata i samo- 
wiedza oddzielna nietylko od realnego świata, ale nadto od świa- 
ta idealnego myśli. Trzy te grupy przechodzą zapewne jedne 
w drugą nieznacznie. Badając bowiem objawy umysłowe po- 
winowatych zwierzęcych plemion, nie napotykamy w nich ni- 
gdzie uderzających skoków; tylko pomiędzy najdoskonal- 
szą małpą a najgłupszym człowiekiem istnieje rzeczywista 
umysłowa przepaść, jakkolwiek już niezaprzeczenie w zakresie 
zwierzęcym istnieją zaczątki tego, co się późnićj w człowieku 
silnićj akcentuje.—Że pudel, niejedna sprytna małpa, słoń albo 
kot doszli do progu owego idealnego Świata wyobrażeń, za 
którym mieszka już człowiek, nie zdaje się wątpliwości po- 
dlegać, —ale co mogło go natchnąć tą nienasyconą żądzą wie- 
dzy, przekraczającą jak najzupełnićj zakres zwierzęcego ży- 
cia? Co mu kazalo dążyć do odgadnienia przyczyny istnie- 
nia i do pojęcia siebie samego, co go zmusza do ciągłego po- 
stępu i do stopniowego wykształcenia swego towarzyskiego 
życia? Jest to zagadką którćj nikt pewnie nie odważy się 
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rozwiązać; zagadką leżącą niezaprzeczenie w ogólnym planie 
przyrody, która całemu trybowi ludzkiego istnienia, górujący 
nad wszelkióm stworzeniem charakter nadaje. 


Świat zdeałny ludzki składa się z obrazów boskiego 
i rzeczywistego świata. Budulca na niego dostarczają nam 
zmysły nasze, a z niego umysł nasz odtwarza obrazy tych 
rzeczy, które się na zewnątrz nas znajdują. Czóm te rzeczy 
zewnętrzne są same w sobie, tego nie możemy wiedzieć, ale 
dozwolono nam przymioty ich rozeznawać, za pomocą wrażeń 
jakie wywierają na nas. Oko widzi ich kształty i barwy 
oraz ich rozpołożenie w przestrzeni, dożyk wyróżnia ich gład- 
kość, chropowatość oraz ciepłotę; węch ich wonie; język ich 
smaki i t. d., a gdy to wszystko umysł pochwyci, to łączy ze 
sobą w odpowiedni porządek i z każdego zewnętrznego przed- 
miotu wytwarza sobie ogólne wyobrażenie, które przechowywa 
w pamięci. W każdóm takióm wyobrażeniu znajdują się te tylko 
szczegóły, które na zewnętrznym przedmiocie zauważanemi zo- 
stały; one tylko zostają jedynie w pamięci i dają się dowolnie 
uprzytomniać przez przypomnienie. Zewnętrzne pobudzenie wy- 
wołuje czucie, ale dalej w mózgu już owo czucie ustaje, i zamie- 
nia się w wyobraźnie. Dalszą i wyższą umysłową czynnością 
jest przypomnienie, a z niego dopićro płynie świadomość i od- 
różnienie siebie samego od tego co się staje świadomóm. Wszy- 
stko to dzieje się zarówno i u wyższych, więcćj do nas zbli- 
żonych zwierząt; z pewnością jednak gdyby nawet umysłowe 
ich uzdolnienie było równe naszemu, to ich wyobrażenie o 
zewnętrznych przedmiotach a zatóm i cały ich idealny zasób 
musiałby być o wiele od naszego różny. Mają one wprawdzie 
na równi z nami pięć zewnętrznych zmysłów, ale zobopólny 
między niemi stosunek u każdego jest różny. U człowie- 
ka zmysł wzroku jaknajwidocznićj w kombinacyi zmysłowój 
przeważa , a jakkolwiek u wielu zwierząt bywa ostrzejszym, to 
jednak harmonija między widzeniem, patrzeniem, spogląda- 
niem i badaniem za podnietą śledzącego umysłu, nigdzie ta- 
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kićj nie dochodzi doskonałości, tak licznych i tak wielorakich 
nie dostarcza wrażeń. Stąd pochodzi że wszystko co do nas 
z za świata zewnętrznego trafia, przedstawia nam się przewa- 
żnie pod firmą wzrokowych obrazów, pod nią zostaje wypisane 
w pamięci i uprzytomnia się pod nią przez przypomnienie, 
a to nawet do tego stopnia, że wrażenia innemi osiągnięte 
zmysłami musimy przyczepiać do wzrokowych obrazów, jeżeli 
je sobie uprzytomnić chcemy. Woni np. róży, słodyczy cukru, 
brzęku łańcuchów i t. p. nie wyobrazimy sobie nigdy odrębnie. 
Świat nasz idealny cały zaludnia się przeto przeważnie wzroko- 
wóm wyobrażeniem, a reszta pojęć naszych o tém co nas ota- 
cza, dopióro za niemi się kryje. Rzecz naturalna, że tak nie 
może być u psa np., u którego węch rej wodzi, ani u nietope- 
rza, u którego dotyk i słuch przeważa. Ich wyobraźnia gdyby 
należycie rozwiniętą być mogła, inną zupełnie musiałaby mieć 
postać, a zatóm i cały ich umysłowy zasób pomimo jednakiego 
swego z naszćm uzasadnienia, musiałby od człowieczego ró- 
Żnić się nie tylko co do ilości, lecz i co do jakości. 

Rzecz nader szczególna, że ile tylko razy obraz jakiego 
przedmiotu w umyśle naszym powstanie, to zaraz daje się 
w nas uczuć konieczność nazywania go wyrazem tak, iż 
przedmiot zewnętrzny, jego wyobrażenie umysłowe i odpo- 
więdni wyraz stanowią nierozerwaną trójcę. Swiat materyal- 
ny zewnętrzny uduchownia się tym sposobem w ludzkim umy- 
śle, a zarazem za pomocą słowa wiąże się umysłowa wspól- 
ność pomiędzy ludźmi na drodze dalszego rozwoju. — Ziwie- 
rzęta tworzą sobie także obrazy przedmiotów, które ogarniają 
zmysłami, przechowywują je w pamięci na równi z nami, 
przypominają je sobie jeśli jakaś okoliczność zewnętrzna ich 
przypomnienie obudzi, rozpoznają przedmioty, które już raz 
były zauważały, porównywając je z utkwionemi ich obrazami 
w pamięci. Jeżelibyśmy jednak porównali ze sobą te zwie- 
rzęce i ludzkie wyobrażenie, to niezawodnie znalazłaby się 
pomiędzy niemi uderzająca różnica, i to nie tylko z powodu 
dopióro co wspomnianćj różnicy o zmysłowóm ich ugruntowa- 
niu; zwierzę bowiem co innego, człowiek znów co innego upa- 
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trzy sobie i zauważy, gdy przedmiot jaki zewnętrzny ogarnia 
zmysłowo. Ograniczone do materyalnych i to najkonieczniej- 
szych potrzeb życia i rozpłodu, nie ma ono pobudki do roz- 
patrywania szeroko w swojóm otoczeniu, ani tóż do wglądania 
w szczegóły zauważanych przedmiotów, a nadto żadnój z ze- 
wnątrz ze strony swych powinowatych współplemienników nie 
otrzymuje ku temu podniety. Zasób więc jego obrazowy musi 
być szczupły, nader ubogi, i przez umysłowe badanie nader 
się mało wzbogaca. Na samóm więc wejściu w dziedzinę 
ideału, zwierzęciu zatamowana jest droga, i myśl jego o wiele 
innemi zmuszona jest postępować torami. 


Każdy obraz w umyśle naszym powstały, budzi w nim 
dwie oddzielne a jednak jak najściślćj ze sobą złączone spra- 
wy: nieprzepartą chęć rozpatrzenia się w nim samym i w jego 
stosunkąch, a potóm uczucie potiągu ku niemu lub wstrętu. 
Tym sposobem wkracza on odrazu we dwie osobne dziedziny, 
w dziedzinę foznanza i dziedzinę uczucza i na obydwu coraz to 
nowćj ulega przeróbce, dając początek coraz nowym i coraz 
różnym przejawom. 

Pierwszym owocem takiej umysłowój pracy na polu 
Żoznania, jest tworzenie sobie tak zwanych oderwanych po- 
Jęć za pośrednictwem działańia wprost przeciwnego temu, 
które nam zbiorowe wyobrażenie tworzyło. Dokonywa się 
ono przez rozkład i to w ten sposób, że każdą część obrazu 
i każdy jego przymiot możemy sobie od niego w myśli oddzie- 
lić, na każdy zapatrywać się z osobna i każdy z osobna słowem 
wyrazić. Mając np. obraz bryły na myśli, mogę wyobrazić 
sobie osobno jój kolor, osobno Jój kształt, jój twardość, jój 
smak, jéj dźwięk na uderzenie, jéj topliwość, jéj sprężytość 
it.d. Każde poszczegółowe wyobrażenie nabićra w moim 
umyśle osobnego istnienia, nad każdóm z osobna mogę się 
zastanawiać, a jeżeli je potóm znów znajdę przez rozczłonko- 
wanie jakiego innego zbiorowego wyobrażenia, to stanie się 
ono spójnią pomiędzy oboma. Umysł nasz rozkłada. więc 
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obrazy na ich składniki, tak jak chemik rozkłada ciała na 
materyalne pierwiastki, a jeżeli w pewnój ilości obrazów znaj- 
dą się elementa te same, to połączą wyobrażenia w odpowie- 
dnie szeregi. I tak: kula, głowa, balon, dynia, orzech, jabłko, 
globus i t. d. będą sobie powinowate, bo wszystkie mają jeden 
przymiot wspólny okrągłości. Kruk, smoła, węgiel, murzyn 
i noc, będą także powinowate, bo mają wspólne oderwane pię- 
tno czarności. Tym sposobem wyobrażenie nasze pierwotne 
porządkujemy sobie w pewne systematyczne grupy; ponieważ 
zaś każdy obraz zbiorowy kilka nam cech przedstawia, każdy 
więc do wielu grup zarazem należeć musi, a ztąd powstanie sy- 
stematyczna łączność pomiędzy wyobrażeniami, a zarazem na- 
leżyte związanie i uporządkowanie całego pierwotnego doświad- 
czenia naszego. —Osiągnąwszy ten wynik, nasze oderwane poję- 
cia poddajemy nowćj analizie i wyciągamy z nich drugo i trze- 
ciorzędne abstrakcye. Położywszy obok siebie czarność, czer- 
woność, żółtość, zieloność, białość i t. d. osiągamy pojęcie bar- 
wy. Jeżeli położywszy obok siebie okrągłość, płaskość, wklęsłość, 
obłość, to wyciągniemy pojęcie kształtu, a ogólniejsze jeszcze 
abstrakcye posłużą sobie do coraz ściślejszego uklasyfikowania 
osiągniętych pojęć. Obrazy same jakie nam bezpośrednie 
zmysłowe doświadczenie dostarcza, mają dla nas zasadnicze 
tylko znaczenie, a dopićro przez swe stopniowe zbratanie się 
z powinowatemi, stają się coraz drogocenniejszym materyałem 
rozwagi. 


Są chwile w życiu, w których człowiek nic zgoła nie 
myśli, a wtedy zazwyczaj sam zapomina o sobie i nieraz przy- 
tomność traci. W innych razach wyobrażenia jego w cią- 
głym są ruchu, jedno wywołuje drugie a te znów inne i t. d. 
Jeżeli je puszczę wolno wyrzekając się wszelkiego nad niemi 
przewodnictwa, to przędą się samodzielnie i układają według 
swego powinowactwa w najdziwaczniejsze grupy. Przedsta- 
wiam sobie np. kościół, to wkrótce znika jego obraz w mój 
wyobraźni a stanie obraz krzyża, potóm trójkąta, koła jeome- 
trycznego, potóm koła wodnego, mąki, pieczywa, pieca pie- 


— 362 — 


karskiego, huty, piekła, djabła, anioła i t. d. Jeden obraz 
wywłóczy drugi na widownię myśli, zawsze z nim skoliga- 
cony wspólną jakąbądź cechą, a korowód ich taki zowiemy 
rejeniem stę wyobrażeń. Niekiedy ich strumień płynie prędko, 
niekiedy powoli, niekiedy prawie ustaje, zawsze mimowolnie 
tak, iż największe nasze wysilenie nie jest go w stanie po- 
wstrzymać, chociaż wola nad nim przewodzi i w pewnćj mie- 
rze nadać mu może zamierzony kierunek. Czóm jest krwi 
obieg dla ciała, tóm prawie jest dla spraw umysłu ów samo- 
wolny i wrodzony tok myśli, który z nieznanych gdzieś kry- 
jówek wyciaga na jaw obrazy i stawia je w obliczu uprzy- 
tomnienia. Wszystkie wyobrażenia, które już dawnićj kiedyś 
znalazły się razem w naszym umyśle czy to z powodu wspól- 
ności oderwanych pojęć, czy to przez połączenie w czasie albo 
w przestrzeni, czy to przez przyczynowe stosunki, wiążą się 
ze sobą, a potóm nasuwają się zobopólnie na pamięć. Im 
człowiek więcój umysłowo się kształci, tóm więcćj przybywa 
mu ogniw do tego łańcucha, a im więcój upatruje między rze- 
czami stosunków, tém różnorodniejsze na myśl napływają mu 
obrazy. š 

U zwierząt wyższych więcéj swą organizacyą do czło- 
wieka zbliżonych, wyobrażenia kojarzą się prawdopodobnie 
jak i u niego, ale ponieważ, jak widzieliśmy, oderwane u nich 
pojęcia są nieliczne i grube, a więc i owe łańcuchy skojarzeń 
rwą się co chwila i zawiązują się co chwila, za sprawą coraz 
nowo przychodzących wrażeń zmysłowych. Tym sposobem 
rozwój umysłowy zwierzęcia nagle jest  powstrzymywany; 
potrafi ono bowiem dwa wyobrażenia ze sobą połączyć, mia- 
nowicie nowo zaszłe z dawniejszóm zachowanóm w pamię- 
ci, ale mu materyału do odleglejszego brak powiązania 
i wyprowadzenia z niego odleglejszych sądów i wniosków. — 
Wyżeł stanie do kuropatwy, ale nigdy nie pojmie co to 
jest zwierzyna i jaki między nią, jego panem i nim samym 
zachodzi stosunek; daje on się wprawdzie tresować, bo pa- 
mięta następstwo między tém co zrobił a nagrodą lub karą 
jaką odebrał, ale dalój jego umysł nie sięga. U niego czas 
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i miejsce jedynie kojarzą wyobrażenia, inne zaś wszystkie ich 
łączniki są za wysokie dla niego. Słoń który celuje swoim 
rozumem, trzy jedności rozpozna, ale trzech nie zliczy i nie 
ogarnie swojóm pojęciem. 

W dalszym ciągu rozpoznawania, umysł nasz według 
dwóch postępuje formuł: zozsądza i wnioskuje, a używając 
obu na przemian wedle okoliczności, coraz głębićj wnika 
w stosunki rzeczy.—Celem zozsądzania jest poznanie co jest 
czóm, a czóm nie jest. Odbywa się to w ten sposób, że jeżeli 
dwa obok siebie postawię wyobrażenia i stwierdzę przez poró- 
wnanie ich szczegółów ze sobą, że mają wspólne własności, to 
wyrokuję, że jeden jest tém samém czóm drugi. Mówiąc np., 
to jest dom mojego ojca, przypominam sobie obraz owego do- 
mu przechowany w mojćj pamięci, porównywam go z obrazem 
obecnie osiągniętym zmysłami i wydaję sąd o tożsamości 
przedmiotu. Mówiąc że śnieg np. jest biały, porównywam 
jego barwę z abstrakcyjnie utworzonóm pojęciem białości 
i uznaję tożsamość, mówiąc zaś że ptak nie jest gadem, że 
księżyc nie jest latarnią, uznaję różnicę i w obu razach o nićj 
stanowię.—Nierównie trudnićj jest zawyrokować tam, gdzie 
na jeden wyrok potrzeba zebrać kilka. motywów. Ażeby uznać 
np. że żelazo jest metalem, potrzeba uznać poprzednio że jest 
twarde, topliwe, ciągliwe, że się utlenia, że się łączy z innemi 
metalami: słowem trzeba mieć uprzednio o metalu pojęcie. 
Jeżeli przedwstępne te sądy nie są dość ścisłe, to i ogólny 
wyrok będzie fałszywy.—Jeszcze trudniejszemi są sądy o ró- 
źnicy lub o tożsamości między pojęciami przechodzącemi już 
jak najzupełnićj zmysłową sferę, jak np. że wstrzemięźliwość 
jest cnotą, że ciepło jest rodzajem ruchu, że dusza ludzka 
jest nieśmiertelną i t. pp Na motywa takiego wyroku zbie- 
rać się tu muszą całe szeregi poprzednich rozumowań, a sąd 
wtedy tylko może być sprawiedliwym, jeśli odpowiedzą wszel- 
kim wymagalnościom ścisłości. 

O ile rozsądek wyznacza i opisuje stanowisko każdemu 
pojęciu względem innych pojęć, o tyle znów wzioskowante wy- 
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znacza zachodzące między pojęciami przeliczne stosunki. Pro: 
wadzi ono do ich zrozumienia i dlatego tóż władza umysłu, 
na którój polega, rozumem się zowie. Ponieważ żelazo tward- 
szćm jest od drzewa, a więc go użyć mogę do obróbki drzewa. 
Ponieważ wiem że rozrzutność nie przysparza mienia, a więc 
zbogacić się przez nią nie można. — Tym tedy sposobem mie- 
szając ze sobą sądy i wnioski, opierając jedne na drugich, 
zdaję sobie z tego nareszcie sprawę, jak jedno drugiego się trzy- 
ma, tak dobrze w realnym zmysłowym jak i w moim idealnym 
umysłowym świecie. W tój całćj pracy umysł człowieczy nie 
ogranicza się nigdy na jednóm, ale spaja ciągle i łączy różne 
pojęcia ze sobą, rozeznaje ich związki i odnosi przyczyny do 
skutków. Że zaś cały ogrom stworzenia jednę stanowi całość, 
a więc i przy każdóm rozumném zastanowieniu się nad jakim- 
bądź szczegółem, umysł odnosząc się do całości, natrafia cią: 
gle na ostateczną wszystkiego przyczynę, a konieczność ta 
zmusza go znowu do zbadania swego własnego do nićj sto 
sunku. Rozum więc prowadzi nas aż pod Niebios podwoje 
i daje nam przywilój w świecie, jakiego żadna inna żyjąca nie 
posiada istota, dozwala nam rozpoznawać nas samych oraz: 
źródło wszechbytnu. 


Zwykłą formą naszego rozumowania jest rozmowa ze 
sobą, w którój sami robimy sobie zarzuty i odpowiadamy na 
nie. W owych wewnętrznych dyalogach używamy wyrazów 
i wymawiamy je w duchu, bo przecież wyraz jak widzieliśmy 
jest formułką pojęcia, a formułki te same nawijają się na 
myśl, skoro tylko odpowiednie przywołujemy wyobrażenie. 
Tym sposobem osiągamy jasne i logiczne wnioski i cały po- 
rządek jakim dochodzimy do nich, pozostaje nam w pamięci. 
Uwaga nasza pilnuje każdego poruszenia umysłu i notuje 
sobie wszystkie jego obroty, ale jeśli ruch ten zanadto jest 
tłuwnym, to nie mogąc już z jego powikłań zdawać sobie 
sprawy, tracimy jego wątek i wpadamy jakby w odurzenie 
Uchodzi nas wtedy świadomość o sobie i o tóm co się w nas 
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dzieje, i dopićro naraz tryska niespodziewany rezultat naszego 
rozumowania, jakby Minerwa z wytężonego mózgu Jowisza. 
Dzieje się cud niepojęty, istne objawienie, wylęgłe gdzieś 
bezwiednie w niedostępnych głębinach naszego umysłu, który 
nam naraz rozświetla niespodzianie całe pojęć obszary.—Sta- 
rożytni utrzymywali, że myśli od bogów pochodzą, i mieli 
słuszność, bo ludzka świadomość aż do ich źródeł nie sięga. 
Przywykli w codziennóm życiu myśl naszą ogarniać wiedzą, 
nie pojmujemy że sami dla siebie największą jesteśmy zagadką, 
że najgłębsze nawet nasze w siebie samych wniknienie nie 
doprowadza nigdy do owych tajemniczych pracowni naszego 
umysłu, w których się wszystko porządkuje, składa i rozkłada 
zanim wyjdzie na widownię świadomości naszój. Nauka ozna- 
czyła nam wprawdzie główne gościńce, po których myśl krą- 
ży, dochodząc do świadomego poznania rzeczy, ale boczne 
drogi i ścieżki są jéj dotąd zupełnie nie znane. To co nas 
przez nie dochodzi zowie się gzzeczuciem albo dozzysłem i uchy- 
la się z pod naszćj kontroli, ale ztąd nie wynika wcale ażeby 
bezwzględnie miało być błędnóm. Im umysł więcćj jest do 
zastanawiania się nad samym sobą wdrożony, tóm obszar 
świadomego jego rozumowania jest szerszy; przy niskióm zaś 
jego usposobieniu lub słabóm ukształceniu, wszystko jest pra- 
wie dla niego doszysłem, który jednak nabiera nieraz nie- 
łychanćj, chociaż bezwiednój trafności. Spryt w postępowa- 
niu, który w potocznćj mowie sín węchem nazywać zwykli- 
Śmy, stoi na szczycie tego przeczuciowo-domyślnego kierunku, 
a najświetniejszym jego objawem jest nieświadomy sam sie- 
bie, i nie zdający sobie sprawy ze swych operacji, rozum 
zwżerzęcy. 

Zwierzęta jakkolwiek same sobie nie jasne sądzą zdro- 
wo a nawet nieraz bardzo przenikliwie o rzeczach i do ude- 
zających niekiedy dochodzą wniosków. Kiedy bóbr ścina 
drzewo tuż nad wodą stojące, to na około pień jego ogryza, 
le jeżeli drzewo stoi od wody dalćj, to ogryza je tylko od 
trony strumienia, albowiem wtedy ku niemu się obala i zno- 
szenie mu odciętych gałęzi do wody ułatwia. Kiedy chytry 
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lis stawia na zdobycz zasadzki, to zupełnie tak samo myśli jak 
lichwiarz na zgubę przyszłego swego dłużnika. Jeżeli na zwie- 
rzęta zastawiasz sidła, to one z początku tylko na nie się łapią, 
dopóki nie poznają się na nich. Wróbel boi się stracha w ogro- 
dzie, ale w końcu jak najswobodnićj na nim się rozsiada. Liczne 
przykłady w poprzednim podane rozdziale, dowodzą nam jasno 
wysokićj zmyślności zwierząt, że zaś ona nie może doprowa- 
dzać do celu beż pewnego uogólnienia pojęć, samó się przez 
się rozumie. Jeżeli jastrząb obiera sobie pewne terytoryum 
na łowy, i na nióm uporczywie przebywa, to przychodzi na- 
przód do przekonania, że tam znajdzie dużo zwierzyny. Umysł 
jego nie sięga do obrachowywania szczegółów i przyczyn, ale 
wystarcza mu zupełnie na jego bezpośrednie potrzeby. Ty- 
grys o znanćj mu naprzód godzinie zaczaja się nad strumie- 
niem na spragnionego jelenia, bo go podpatrzył, wić kiedy 
chodzi do wody i myśli sobie, że kiedy co dzień o tój saméj 
godzinie się poi, to i dziś zrobi to samo. I człowiek oczeku- 
jący wschodu słońca nie myśli inaczój, a jeśli obszar jego 
rozumowania nieskończenie jest obszerniejszy, to jak najnie- 
zawodnićj na tych samych wspiera się podstawach. Umysł 
zwierzęcy niezdolnym jest do uznawania $zzyczynowoścź i co 
najwięcćj do pzawzdłowośct tylko dosięga. Ta ostatnia uczy 
nawet dzikiego człowieka, że dzień następuje po nocy, a sam 
tylko astronom oczekuje wschodu na zasadzie rozumowania. 

Rozum zwierzęcia różni się od ludzkiego jedynie sto- 
pniem swojego rozwoju ale nie swoją jakością. Wszystkie 
organizmy zwierzęce są obdarzone jednakim mechanizmem; 
czucia, ruchu i myślenia, z tą jedynie różnicą, że jest on u je 
dnych zaledwie w zarodkowym stanie, u innych coraz do: 
skonalszy, a w człowieku dopićro dosięga szczytu, na jaki 
dotąd zdobyć się mogła nasza ziemska przyroda. Wniosko- 
wania i sądy istnieją na każdym szczeblu duchowego rozwoju, 
wypełniając treść wszelkićj duchowćj pracy. Gdy motyl, mó- 
wi nam Wundt, po barwie i po woni poznaje kwiaty, co mu 
miód dają, jest to takie same rozumowanie oparte na wnio- 
skach, jak kiedy badacz z mnóstwa faktów zaczerpniętych 
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z doświadczenia, indukcyjnie wyprowadza prawo. Cała różni- 
ca polega jasno na tóm, że w ostatnim razie wniosków jest 
więcćj i że ze sobą są powiązane w sploty bez porównania 
więcćj zawikłane, a więc i rezultat myślenia jest głębszy i wię- 
kszą posiada doniosłość. 


Jeżeli zatóm nie ma wątpliwości że duchowe życie jest 
jednakowe w całym szeregu jestestw zwierzęcych, pozostaje 
nam wybadać jeszcze, jakie jest stopniowanie jego rozwoju. 
Sprawa to zawiła i trudna na nieszczęście, a do dziś dnia bar- 
dzo mało w nićj się rozpatrzono. Obejmując jednakże całą 
hierarchię państwa zwierzęcego, uderza nas to szczególnie, że 
psychiczny rozwój równolegle postępuje z udoskonaleniem 
fizycznój organizacyi i że w każdćj gromadzie ustroje dosko- 
nalsze są zarazem najwyżćj umysłowo rozwinięte, a gromada 
najdoskonalsza ssawców przewyższa wszystkie inne potęgą 
umysłowych zdolności. Wprawdzie reguły tój nie zdołaliby- 
Śmy zestawiać do szczegółów, bo brak nam skali do mierze- 
nia doskonałości fizycznój budowy porównywanych między 
sobą jestestw, a przytóm porównywanie psychicznego rozwoju, 
we wszystkich tych razach, gdzie różnice nie są zbyt wybi- 
tne, przedstawia nieskończone trudności. Powyższa więc za- 
sada przeto, może mieć co najwięcój ogólne, ryczałtowe zna- 
czenie. 

Pierwotnie wszystko jest w umyśle konkretnóm i do- 
pióro na coraz wyższych stopniach organizacyi, w miarę co- 
az doskonalćj rozwijających się przyrządów mózgowych, wy- 
laźnićj się różniczkują umysłowe przejawy. Czucie, poję- 
ność, pamięć, wyobraźnia występują stopniowo, od czucia 
drywa się uczuciowość, od ruchliwości umyślne chcenie, na 
asadzie sądów rozwija się wnioskowanie i t. p. Początkowo 
iema odróżnienia między przedmiotowóm i podmiotowóm po- 
gciem i dopiéro zwolna, powoli, wszystko tu powstaje, do- 
skonali się jako rezultat coraz wyżój sięgającćj organicznój 
udowy, czy to w długich szeregach postępowego wszystkich 
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istot organicznych rozwoju, czy tóż w każdym osobniku zwie- 
rzęcym, począwszy od owój odrobiny indywidualnego tworzy- 
wa jaka jego zarodek stanowi, aż do chwili zupełnćj jego 
dojrzałości cielesnój. Porównajmy tylko duchowe usposobie- 
nie ludzkiego zaczątku naprzód z tym jego umysłowym sta 
nem, jakiego się podczas jego płodowego życia spodziewać 
możemy, potóm ze stanem umysłowym u niemowlęcia, po- 
tóm u dziecka i w młodzieńczym wieku, a wreszcie ze sta 
nem dojrzałego człowieka, a będziemy mieli najoczywistsze 
tego dowody. 

Cały ciąg umysłowego postępu w świecie zwierzęcym, 
idąc za zdaniem Wymdź'a, ustopniowaliśmy sobie w sposób 
następujący (zob. str. 220). U najniższych węzłowców daje 
się już dostrzegać wraźliwość na zewnętrzne podniety, odczu: 
cie swój własnćj osobistości, pojęcie swych własnych czynno- 
ści, i pierwsze brzaski wyobraźni ujawniające się w celowych 
poruszeniąch w przestrzeni. — Od tych najniższych szczebli 
psychicznego rozwoju, wstępując w górę po drabinie morfo- 
logicznój hierarchii do zwżerząć kręgowych, dochodzimy do fa: 
któw dających nam dowody czasowój i lokalnćj pamięci i uzdol- 
nionych już poniekąd do zastanawiania się i do rozwagi. 
Istoty te odczuwają już w sobie co robią, jak robią i swe 
działania wiążą w systematyczne szeregi postępowania. 
Wreszcie na trzecim szczeblu zwierzęcój gradacyi napotykamy 
istoty ludzkie, w których oprócz wyższego spotęgowania po- 
mienionych władz, dostrzegamy kojarzenie się poszczegóło 
wych wyobrażeń, w wyobrażeniu ogólnóm, a które swe psy- 
chiczne życie wewnętrzne ujawniają na zewnątrz przez m |- 
mikę giestową a na ostatek przez mowę. — Naturalnie 
że trzy te szczeble psychicznych operacyi przechodzą niepo- 
strzeżenie jeden w drugi, gdyż każdy objaw umysłowego życia 
opiera się na działaniu tychże samych cielesnych czynników, 
chociaż w miarę rozwoju coraz sprawniejszych i coraz dosko: 
nalszych. Człowiek w całóm swóm umysłowóm usposobieniu 
nie przedstawia nam także niczego zgoła, coby już w niższym 
stopniu nie istniało wcale; jest doskonalszym od zwierząt 
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lecz w niczóm nie jest zasadniczo wyróżnionym od nich. Po- 
znaje rzeczy tym samym trybem, jak je poznają zwierzęta, 
sięga tylko rozleglój i wyżój. Wszystko co go otacza jest dla 
niego przedmiotem poznania a nawet stara się poznać sam 
siebie, ale do tego żadnych innych zwierzętom zupełnie ob- 
cych, nie posiada środków. Nawet tworzenie sobie oderwa- 
nych i ogólnych pojęć, stanowiące niejako podstawę jego wyż- 
szego rozumowania, nie jest wyłączną jego umysłowości wła- 
snością, chociaż niezaprzeczenie u zwierząt nawet najdosko- 
_nalszych, na bardzo niskim pozostaje stopniu. 


Każde ciało martwe w przyrodzie odbiera wpływy od 
innych, które go otaczają i samo wpływa na nie nawzajem. 
To samo dzieje się z ciałami ożywionemi, roślinami lub zwie- 
rzętami; tylko co do nich to ta zachodzi różnica, że ich ducho- 
wéj istocie uwłaszczonój juź poniekąd przez organizacyę zmien- 
no-cząsteczkowy, wielka część zewnętrznych wpływów przed- 
stawia się pod formą odczucia, a ich własne działanie na ze- 
wnątrz pod formą popędów, które następnie zmieniają się 
w pojęcie i w czyny, skoro się ku temu wytworzą odpowiednie 
przyrządy . 

U roślin przytwierdzonych nieruchomo do ziemi, odczu- 
wanie i popęd w pierwszych dopićro ujawniają się zacząt- 
kach, ale u zwierząt usamowolnionych i swobodnie ruchliwych 
stają się rzeczywistą Opatrznością, bo za ich tylko pośredni- 
ctwem istota żyjąca może się samodzielnie utrzymać przy 
życiu. Ńą one najpierwszemi atrybutami osobniczego czyn- 
nika, cała tóż organizacya zwierzęca, wedle się ich wyma- 
galności formuje. W miarę postępu w rozwoju, odczucie za- 
czyna się segregować na różne kategorye zmysłowe a po za 
niemi wytwarzają się coraz doskonalsze centralne przyrządy 
do ich pojmowania, do ich spamiętania, do ich kojarzenia, do 
porównywania ze sobą i wyprowadzania z nich wniosków. 
Kiedy popęd również rodzi potrzebę ruchu, zmusza do wytwo- 
ru mięśni, uczłonkowania ciała, ażeby ruchom nadać celowo 
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odpowiednie formy. Rzecz zaś naturalna, że w miarę takich 
postępów, cała organiczna machina zwierzęca coraz dosko- 
nalsze zewnętrzne i wewnętrzne przybiera postacie, i że na 
zasadzie odczuć i popędów, których w roślinie niewyraźne 


zaledwie napotyka się ślady, wytwarza się wreszcie wczzcio- 
wość i rozum. 


Każde zwierzę wić jak mu jest, gdy umysł jego w zu 
pełnym znajduje się spoczynku, ale jeśli ten jego stan, któ- 
ryby neutralnym nazwać należało, jakabądź przyczyna za- 
kłóci, zwierzę pochwyci natychmiast różnicę, a to właśni 
nazywa się czuciem. Lecz jeśli tenże sam umysł, to samo 
w nim zaszłe zakłócenie na zewnątrz odniesie, to owo czu- 
cie stanie się wrażeniem zmysłowóm. I tak każde pobudze: 
nie skóry będzie uczute, lecz jeśli osądzę, że wywołane zosta- 
ło przez jakiebądź zewnętrzne ciało, to wtedy dopióro stanie 
się w pojęciu mojóm przynależnością owego ciała, i czucie 
stanie się wrażeniem. Błysk samodzielny w oku albo szum 
w uchu jest uczuciem, ale blask wywołany przez ogień albo 
szum przez wiatr jest zmysłowóm wrażeniem. Wrażeniem 
więc zmysłowóm jest każde uczucie odniesione na zewnątrz, 
to jest w ten sposób pojęte, jak gdyby już gotowe do zmy- 
słu wnikało. Rzecz tedy prosta, że na najniższych szczeblach 
organizacyi umysłowćj, gdzie pojęcie zewnętrzności wyrabiać 
się jeszcze nie mogło, czucie i wrażenie stanowią jedno, i na 
wyższych szczeblach umysłowego usposobienia oddzielają się 
dopićro od siebie, w miarę jak zwierzę zaczyna siebie samo 
od zewnętrznego świata odróżniać. Skoro następnie owo mgli 
ste z razu samoodczucze najniższego zwierzęcia, zamieni się 
na sammowżedzę u zwierzęcia wyższego, a nareszcie u człowieka 
na samouznanie, to wtedy dopióro subjektywne odczucie bólu 
np., wyróżni się w pełni od zewnętrznego zmysłowego wra- 
żenia, — Przez uczucie człowiek poznaje sam siebie i przez 
zmysłowe wrażenie poznaje świat cały, bo czómże może być 
świadomość jeżeli nie odczuciem i pojęciem funkcyi, które się 
odbywają w nas samych? | 


— 371 — 


Niższe węzłowce czują same tylko siebie, wyższe do- 
pióro zaczynają ze swych własnych uczuć wnosić o swóm oto- 
czeniu, a wtedy to dopićro zaczynają u nich doskonalić się 
zmysły, idąc za koniecznością coraz dokładniejszego rozglą- 
dania się na około siebie. Potrzeba umysłu wytwarza zmysł, 
jak już powiedziałem (str. 138), a dalój oboje idąc z sobą w pa- 
rze, pobudzają się wzajemnie i coraz potężnićj, do wzajemnego 
rozwoju. Pierwiastkowy dotyk gatunkuje się na wzrok, słuch, 
smak i powonienie, a do każdćj z tych kategoryi wytwarza 
się osobny przyrząd z uwzględnieniem natury bodźców, które 
mają budzić wrażenia. Zmysły usposobione w ten sposób 
dostarczają umysłowi wrażeń, jakichby nie mogły nigdy do- 
starczyć bez odpowiednich narzędzi, pobudzają go do wyż- 
szego stopnia rozwagi i wnioskowania, wykształcają go i sferę 
jego kombinowania myśli coraz wyżćj podnoszą. Pomimo 
jednak oddzielenia się uczuć od wrażeń zmysłowych, jak naj- 
większy pomiędzy niemi zachodzi stosunek, każde bowiem 
pobudzenie zmysłowe odbija się współcześnie, tak dobrze 
w sferze wiedzy i w sferze uczucia. Nie ma wrażeń zmysło- 
wych, któreby zupełnie były dla nas obojętnemi, jak równie 
nie ma uczuć, którebyśmy nie chcieli obrócić na korzyść 
poznania. Uczucie łączy się z poznaniem, jednę z nim tworzą 
umysłową całość, a jeżeli wrażenia jako zaczątki w sprawie 

poznawania w miarę potęgowania się umysłowości oddalają 
` się od uczuć, jeśli się wykształcają samoistnie według potrzeb 
rozumu, to oddalenie nie dochodzi nigdy do zupełnego roz- 
działu. Usiłowania tóż dzisiejszych myślicieli zamienienia się 
w bezduszne rachunkowe maszyny w pochodzie do matematy- 
cznój naukowćj pewności, są mrzonką, na którą ludzkość z za- 
jęciem wprawdzie, ale bez współczucia spogląda. 

Jeżeli bykowi pokażą czerwoną płachtę, to ona dwoja- 
ko na niego podziała, ujrzy ją należycie i pozna a nadto 
zapali się gniewem. Jeżeli pies słyszy grające skrzypce, to 
pewnie nie rozróżnia ich samych od głosu z nich wychodzą- 
cego, Uznaje skrzypce jako przedmiot zewnętrzny, a ich tony 
robią mu przykrość, które wyciem objawia. Gdy patrzę na 
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słońce widzę go jako obraz, a jego blask nieprzyjemnie mnie 
razi. Olśnienie równie jak i dźwięk ogłuszający wywołuje 
we mnie uczucie bólu. Słowem każda podnieta zmysłowa: 
w dwojaki musi być pojmowana sposób: subjektywnie jaka 
uczucie i objektywnie jako wrażenie, który zaś z obu kierun- 
ków przeważy, zależeć będzie od okoliczności. I tak, dwa 
najwyższe zmysły oko i ucho, jako najwięcój usposobione 
do odczuwania zewnętrzności, dostarczają nam przeważnie 
wrażenia. Dotyk daje nam wrażenie albo uczucie, węch zaś 
i smak dają przeważnie uczucia, a tak zwany zmysł wewnętrz- 
ny wyłącznie tylko uczucia. Można twierdzić bez zaprzecze- 
nia, że w pierwszych okresach rozwoju umysłowego istnieją 
tylko uczucia i te dopióro zmieniają się następnie na wraże- 
nia, w miarę jak uczucie zaczyna być spożytkowane przez 
rozum do poznawania zewnętrznych przedmiotów. Dziecko 
nowo narodzone doznaje wyłącznie uczuć i za ich pomocą 
dopióro sobie powoli wrażenia zeskarbia, na drodze widzenia, 
słyszenia i dotykania, w miarę jak sobie samo od swego oto- 
czenia wyróżnia. Przeważająca draźliwość u niego częstym 
objawiająca się płaczem, z którego nie umiemy nieraz zdać 
sobie sprawy, jest tego dowodem. U starszych dzieci uczu- 
ciowość już mnićj się uwidocznia i dochodzi u ludzi wy- 
kształconych do niższego jeszcze poziomu. Im bowiem bo- 
gatszy w wiedzę jest umysł, tém bardziéj staje się nieza- 
leżnym od wpływów uczuć i tém łatwićj mu słabe zwalczyć, 
a silne chwilowo przytłumić. — W szeregu istot zwierzęcych 
dzieje się zupełnie toż samo. Niższe organizmy czują jedy- 
nie, wyższe zaś zaczynają myśleć o tóm co czują i badać źró- 
dła swych uczuć. W miarę jak się zaczynają rozumem od- 
różniać od tego co je otacza i w miarę jak w nich do pojęcia 
zewnętrzności przychodzi, przyuczają się także wrażenia swoje 
odnosić na zewnątrz i cechować niemi przedmioty, od których 
pochodzą. Widzimy zatóm, że przy wyraźniejszćm już nieco 
wystąpieniu zmysłu w sferze zwierzęcćj występuje współcze- 
Śnie i rozumowanie, bo nie dosyć jest odbierać wrażenia ale 
potrzeba je jeszcze rozumieć. Wszakże nie widzę w oku, ani 
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nie słyszę w uchu, ale co mi one podają, rozumem na zewnątrz 
odnoszę. Zmysł zatóm i umysł dopełniają się wzajemnie 
i w dalszym zwierzęcym rozwoju, równym zdaje się postę- 
pować krokiem, a w człowieku dopićro zmysł nieco pozo- 
staje w tyle, a umysł do nierównie wyższćj wspina się go- 
dności. 


Przychodzimy teraz do wzruszeń czlowieczych w dal- 
szym ciągu tego cośmy w dwóch powyższych rozdziałach po- 
wiedzieli o poruszeniach umysłu u zwierząt niższych i wyż- 
szych. Widzieliśmy dopióro co, że każde wrażenie zmysło- 
we odbija się jednocześnie w sferze rozumowój i w sferze 
uczuciowój naszego umysłu. W pierwszćj bywa pojęte i zro- 
zumiane, w drugićj zaś ocenione w ten sposób, że nam jest 
przyjemne lub przykre, podoba nam się lub wstręt obudza. 

Otóż nietylko zmysłowe wrażenie lecz i wszystkie kom-. 
binacye myśli naszéj jeśli się tylko w jakibądź sposób zwią- 
żą z osobistością naszą. wzruszają nas również i są nam tak- 
że przyjemne lub wstrętne. Istnieją zatóm wzruszenia 2%y- 
słowe i umysłowe, pominąwszy już wzruszenie cielesne odno- 
szące się do poczucia naszych cielesnych stanów, np. uczucie 
czczości, przesycenia, niedomagania, zdrowia i t. d., które 
także bywają przyczyną przyjemności lub wstrętu. — Wiele 
z myśli naszych zupełnie są nam obojętnemi, np. że ziemia 
obraca się około słońca, albo że węgiel kamienny jest pozo- 
stałością przedwiekowój roślinności, ale jeśli uznam że jest 
nieurodzaj, że mi głód zagrażać może, że ktoś czycha na me- 
ją własność, że ktoś mi ubliża lub przeczy mojemu przeko- 
naniu, to mnie to niepokoi, przestrasza lub gniewa. 

Wzruszenia rozumowe u człowieka dają się podciągnąć 
pod cztery główne kategorye: zadoścz, smutku, gniewu i stra- 
chu; lecz te mogą w najrozmaitszy ze sobą zespalać się spo- 
sób i w najrozmaitszych dawać się uczuwać postaciach, od- 
powiednio do kombinacyi wywołanych sądów i wniosków. I tak 
np. zadość może się przedstawiać jako błogość, wesołość, swo- 
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boda, pustota, rozpusta i t. d. „Smutek jako zasępienie, za- 
kłopotanie lub rozpacz; gzażew jako niechęć, odraza, rozdraź- 
nienie lub wściekłość. Sźrach jako niespokojność, obawa, tro- 
skliwość, zatrwożenie, pomięszanie, osłupienie i t. d. Wszy- 
stkie te odcienia zależeć będą od toku myślenia i pojęć, 
jakie do niego wchodzą. Jeśli np. przewiduję jakąś prze- 
ciwność, lecz pewien jćj nie jestem, to czuję w sobie za- 
kłooiamie, jeżeli zaś wpatruję się w nią, rozważam wszelką 
jéj możliwość, szukam z nićj wyjścia i nie mnie nie zajmuje 
innego, to jestem posępny; jeśli znów widzę że mnie już nie 
nie uratuje, lub jeśli się ziściła moja obawa i lecę już w prze- 
paść którą przewidywałem, to czuję rozpacz. Wszędzie więc 
smutek lecz wszędzie w innćj postaci. Treść wzruszenia po- 
zostaje ta sama, lecz jego motywa nadają jéj właściwą bar- 
wę. Zawsze jest moja osobistość w sprawę wciągnięta, ale 
wszędzie czuje się inaczój, a im położenia w jakich mi się ona 
przedstawi, będą liczniejsze i rozmaitsze, im lepićj i przeni- 
kliwićj będą rozeznawanemi, tóm i wzruszenia niemi wywoły- 
wane osięgną rozmaitsze odcienia. Mowa wprawdzie nasza 
nie zawsze nam je wyrazami odznacza, pomimo iż najroz- 
maitszych do tego używa obrazów, mówiąc np. 0 czarnymi 
smutku i głębokiej zadumie, o rozdzierającóm zmartwieniu 
i t. p.—Wszystkie więc umysłowe wzruszenia jakkolwiek na- 
der różne pomiędzy sobą mają to wspólnego, że wszystkie za- 
leżą od przebiegu myśli. Wszystkie dają nam poznać, jak 
umysł nasz oddziaływa na pojęcie odnośne do naszéj osobi- 
stości. W głębi tkwi zawsze egoizm, jak w każdój chociaż- 
by najniższćj żyjącój istocie, która się niepokoi i oburza, gdy 
jéj co zagraża, lub się raduje gdy jéj co sprzyja, chociaż się to 
Już nie po zwierzęcemu ale po ludzku objawia. 

Wzruszenia wpływają na nas w dwojaki sposób: na nasz 
umysłowy porządek i na nasze cielesne sprawy. Jedne pod- 
niecają je a drugie je tłumią, ztąd téż ogólnie przyjęty po- 
dział na pobudzające i na źłumtące wzruszenia. Do pierw- 
szych rachujemy wszystkie należące do kategoryi radości 
i gniewu, do drugich wszystkie odnośne do kategoryi smutku 
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i strachu. — Radość przyspiesza bieg snujących nam się myśli 
i wyobrażeń, pobudza krwi obieg, podwyższa ruchliwość człon- 
ków, zwiększa muskularne wytężenia. Rozradowany szuka to- 
warzystwa, bo stan jego umysłu nie da się w żaden sposób 
z samotnością pogodzić. Wesołość pobudza nawet trawienie 
i zmusza do lepszego tkanin organicznych wyrobu. — Gzzew 
działa gwałtownićj i nierównie burzliwićj, sprowadza bicie 
serca i uderzenie krwi do głowy, rozdraźnia zwierzęce ruchy 
i zrządza nieraz kurczowe ściągnienia. Ręce mimowolnie zwi- 
jają się w pięście, czoło się marszczy, zęby zgrzytają, drży całe 
ciało, a przy tém uznanie osobistćj siły tak się podnosi, że 
rozgniewany żadnój już nie widzi przed sobą przeszkody i na 
wszystko na oślep się rzuca. Spokojna refleksya jest niemo- 
żliwa a rozwścieczona siła do zdrożnych prowadzi czynów. — 
Zasmucony unika ludzi, pogrąża się w samotności. Myśli 
nie cisną mu się tłumnie do głowy, lecz tylko jego smutkowi 
odpowiednie obrazy wiją mu się przed okiem. Obieg krwi 
wolnieje a nawet nieraz swą regularność traci, ciało ziębnie, 
lica bledną i wszelkie dowolne poruszenia słabną i niedołęż- 
nieją. Człowiek wtedy czuje swą niemoc, czuje się znękanym, 
brakuje mu siły i energii do pracy. W wyższych zaś sto- 
pniach zasmucenia, siedzi lub leży nieruchomy jakby skamie- 
niały i tonie w swych zgryźliwych myślach. Zapomina o swych 
cielesnych potrzebach, trawienie jego i odżywienie leniwieją, 
ztąd wychudnienie i rzeczywiste sił wycieńczenie. — Skutki 
strachu objawiają się nierównie gwałtownićj. Przestraszony 
blednie, ziębnie, krew niejako zastyga mu w sercu, drży na 
całóm ciele, chwieje się i wewnętrznym niepokojem miotany, 
często z miejsca ruszyć się nie może. Jeśli kto ze strachu 
ucieka, to pewnie w chwili biegnięcia strachu nie czuje, a 
jeśli przesiwaszony strachu nie czuje, to n niege strach przed 
gniowom nuatąpił. 

Nie mając zamiaru zagłębiać się w nader ponętną a 
mało znaną dziedzinę wzruszeń ludzkich, pominąłem mnogie 
ich odcienia, kładąc nacisk jedynie na takie, które nam do 
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one ich bowiem na równi z człowiekiem, chociaż w nierównie 
szczuplejszym zakresie i ujawniają je na zewnątrz takiemi 
samemi zupełnie przypadłościami. — Wzruszenia cielesne 
noszące się do naszego wewnętrznego zmysłu, zawiadamiają: 
cego nas o potrzebach naszego organizmu, zupełnie są identy- 
cznie ze zwierzęcemi, boć przecież zwierzę czuje tak dobrze 
jak człowiek głód, pragnienie, rzeźkość, zmordowanie, cz je 
swój ruch i swój spoczynek, i czuje powstające ztąd zadowol- 
nienie lub nieprzyjemność. — Wzruszenia odnoszące się do 
podniet zmysłowych zewnętrznych, są również w treści swojćj 
ze zwierzęcemi te same, z tą tylko różnicą że są rozleglej 
nierównie, z powodu wpływu jaki na nie wywierają, nabyte 
rozumem pojęcia i wyobrażenia człowiecze. I tak np. widok 
motyla dla konia zupełnie jest obojętny, ale znalezienie ja- 
kiego rzadkiego okazu dla naturalisty będzie powodem ra 
dości lub smutku, jeśli mu się nie uda go złapać. Interes jaki 
dla nas nabiera to wszystko co nas otacza, jest niesłychany, 
a ponieważ z otoczeniem naszóm zespalamy się myślą, wciela- 
my w nie poniekąd osobistość naszą, usiłujemy je pojąć 
i zrozumieć względnie do nas samych, mnóstwo więc powstaje 
ztąd wrażeń, których odcienia są niedostępnemi dla zwierząt, 
Burza, trzęsienie ziemi, wybuch wulkaniczny lub widok zo 
rzy północnćj wzrusza wprawdzie zwierzęta do głębi, ale zu- 
pełnie inaczćj jak ludzi. — Co się nakoniec umysłowych wzru 
szeń dotyczy, to jest takich, które w nas budzą nasze kombi- 
nacye myślowe, to te znów rozległością swoją i liczbą do 
tego stopnia przekraczają odpowiednie im wzruszenia u zwie- 
rząt, że te ostatnie zaledwie zasługują na wzmiankę. 1 tak 
jeżeli myśl o śmierci przykre w nas budzi uczucie, to pewnie 
nie zdarzy się to nigdy ani psu, ani kotowi, bo oni o śmierci 
nigdy nie myślą chociaż Śmierci się boją. Myśl o dostatkach 
nie zrodzi się zapewne nigdy w umyśle zwierzęcia, nie rozra- 
duje go ani nie zasmuci, a gdy bohater rozpromieniony na- 
dzieją chwały, wraca z pola bitwy, to koń który go niesie, 
jeśli co czuje, to chyba tylko głódi zmęczenie, bo o chwale 
niema pojęcia. 
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Ponieważ kombinacye pojęciowe nasze, które około na- 
szego Ja krążą, w najrozmaitszy układają się sposób wywo- 
łując odpowiednie w duszy naszćj oddźwięki, najrozmaitsze 
więc istnieją wzruszeń naszych jakości i barwy, a co więcćj 
najrozmaitsza ich zobopólność działania oraz najrozmaitszy 
tryb ich oddziaływania na siebie. W zruszenie np. poprzednie 
może podwyższać lub obniżać wzruszenie, które następuje, 
a wzruszenie niższój sfery może w wyższćj sferze znaleźć swój 
oddźwięk i spotęgować swą siłę. Jeżeli zwierzę jest cho- 
re np., to czuje swą niedogodę i na tćm wszystko się kończy, 
ale u człowieka dzieje się to inaczćj, gdyż pojęcie choroby 
budzi niepokój w jego rozumowćj sferze i nasuwa myśli o sku- 
tkach, jakie ztąd dla samego chorego, dla jego rodziny a na- 
wet dla społeczności mogą wyniknąć. Wyobrażenie prze- 
widując śmierć, ruinę majątkową, nieszczęścia społeczne, całe 
szeregi wywołuje wzruszeń, od których zwierzę jak najzupeł- 
nićj jest wolne. 

Umysł odczuwa, pojmuje swoje wzruszenia i robi z nich 
sobie z nich wyobrażenia, a te znów wchodząc w tryb dal- 
szego myślenia, wywołują nowe wzruszenia. Wzruszenia więc 
oddziaływają na pojęcia, równie jak pojęcia na wzruszenia 
działały. Mogę sobie wyobrazić sźzach tak samo jak sobie 
wyobrażam każde zmysłowe wrażenie, mogę go wprowadzać 
dowolnie w najrozmaitsze kombinacye, myśli i w coraz in- 
nóm na niego zapatrywać się świetle. Wyobraźnia doprowa- 
dzać mnie może zarówno do coraz nowych gniewu odcieni, 
tym sposobem w miarę rozwoju myśli budzić się we mnie może 
nieokrzesana gra uczuć. Ażeby np. strach zmienił się w tro- 
gkliwość albo w nienawiść, poczucie czelesnćj lekkości w uczu- 
ciu swobody lub obywatelskićj wożzoścz, na to potrzeba dłu- 
gich szeregów uczuciowych tonów i półtonów wyrabianych 
przez odpowiednie pojęcia, oraz skombinowania się samych 
uczuć pomiędzy sobą. Na uwielbienie np. streszcza się $o- 
dziw i miłość, na uczucie przesyłu w życiu składa się uczu- 
cie nudy, oraz nieokreślone uczucie oezekiwanta:— Rzecz na- 
turalna że takiego wydelikatnienia uczuć niepodobna oczeki- 
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wać po najwyższóm nawet zwierzęciu, które się po nad po- 
ziom swych materyalnych potrzeb nie wznosi, czuje li tylko 
swą osobistość, ale na nią nie baczy i rozwinąć jój nie może. 
Umysł tylko ludzki rozpoznaje sam siebie, w miarę jak czło- 
wiek rozpatruje się w świecie, im więcój swóm pojęciem wni- 
ka w to, co go zewnątrz otacza, tóm więcój także musi za- 
stanawiać się nad sobą. Poznając zaś siebie i poznając świat, 
rozszerza zarazem sferę swych wzruszeń, bo czuje że wszyst- 
ko co jest po za nim wpływa na niego, przyciąga go do sie- 
bie, albo odpycha. Lecz człowiek nie tylko w świecie ze- 
wnętrznym żyje alei w swoim wewnętrznym umysłowym świe- 
cie, który sam sobie w swćj wyobraźni wyrobił i samowie- 
dnie w nim się obraca. Tam występuje on jak sźwórca, lu- 
buje się swoim utworem, lub go ze wstrętem odpycha i sam 
wtedy dla siebie staje się źródłem zadowolnienia albo nie- 
chęci. On tóż sam jeden tylko o sobie orzec jest w stanie: 
Jestem, trwam i ma około mnie zachodzą zmiany, bo żadne 
zwierzęce pojęcie do téj nie dosięgnie wyżyny. 


Miłość jest zarazem wzruszeniem i żądzą, a w najob- 
szerniejszćóm swojóm znaczeniu jest umysłowym przejawem 
w przyrodzię, najgłębiej wdrężającym w jój sprawy. W grun- 
cie rzeczy jest ona odczuciem powinowactwa pomiędzy isto- 
tami dążącemi do zjednoczenia się ze sobą, i w miarę stano- 
wiska przyrodniczego tych istot w coraz innéj występuje po- 
staci. Jako rzeczywiste odczucie istnieje ona dopićro u istot 
żyjących, z początku bezwiednie a późnićj w oświadomieniu; 
w martwćj zaś przyrodzie jest ona wprost powtnowactwem.— 
Wolno ci ją sobie nazwać międzyatomowym frzycząganiem 
lub planetarną aitrakcyą wyrażając się po materyalistyczne- 
mu, ale przez to istoty pojęcia nie zmienisz, będzie to bo- 
wiem zawsze skłonność do zjednoczenia się u podstawy rze- 
czy. — Miłość pojęta w ten sposób stanowi sympatyçę i jak 
najściślćj się łączy z całym rozwojowym trybem w przyro- 
dzie; jeżeli bowiem z istoty oduchownionćj rozwija się samo- 
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dzielnie wieloraki produkt, to między jego szczegółami musi 
pozostać pewna psychiczna łączność zespajająca je razem 
wszystkie, w jednorodną całość. Tym sposobem miłość albo 
raczój sympatya przedstawia się jako ogólno-wszechświatowy 
łącznik, tylko że w każdym rozwojowym szczeblu ujawnia się 
inaczćj. W najniższym jako powinowactwo chemiczne, póź- 
nićj jako skłonność do jednoczenia się ze sobą komórek, póź- 
nićj jako łączność towarzyska między osobnikami, z razu 
w cielesnój zmysłowój a potém coraz głębićj sięgająca w umy- 
słowój sferze; z razu bezwiedna a potóm coraz więcćj oświa- 
domiona. 

W najściślejszóm znaczeniu zowiemy miłością powinowa- 
ctwo pomiędzy dwoma płciami dążącemi do zjednoczenia, lecz 
i ten rodzaj miłości daje się odnieść do rozwojowych w przy- 
rodzie stosunków. Wszakże widzieliśmy poprzednio, że po- 
czątkowo obie płcie powstają z rozdziału jednego osobnika 
wspólnopłciowego i że. potóm obie muszą ze sobą się łączyć, 
że jedna musi uzupełniać drugą, ażeby ze zjednoczonćj na no- 
wo jedności, mogło powstać potomstwo. Otóż miłość jest psy- 
chicznym środkiem do przywrócenia takiego zjednoczenia, a 
że także musi się przedstawiać coraz inaczćj na coraz wyż- 
szych stopniach zwierzęcego usposobienia, jest rzeczą do po- 
jęcia łatwą. Na najniższych „szczeblach istnieje ślepy tyl- 
ko pociąg, który nieco wyżćj przybiera formę upodobania 
i wiedzie za sobą wybór dowolny, na którym-to Darwin 
buduje tak wiele, czyniąc go jednym z najdzielniejszych przy- 
czyn swego powstawania gatunków. — Wartoby wszelako ażeby 
na ten punkt raczyli baczniejszą uwagę zwracać czciciele wy- 
łączności siły i materyi, boć przecież dobór naturalny może się 
dokonywać tylko na zasadzie estetycznego usposobienia, które 
z siłą i z materyą nic wspólnego nie ma. J akżeby królowa 
pszczół np. jednemu z trutniów, po długich korowodach mo- 
gła dać pierwszeństwo, gdyby jéj gust nie miał jój kierować 
*wyborem?— Jeśli od tych sfer niskich przyjdziemy do ptaków, 
mianowicie w jednożeństwie żyjących, to zobaczymy zaraz, iż 
u nich upodobanie wybitniejszą jeszcze przybiera postać. 
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Widząc stadła bocianów np. żyjące całe życie ze sobą, mamy 
wszelki do mniemania powód, że ich upodobanie przekracza 
już wyraźnie ścisły zmysłowy zakres, i że już ich moralne 
istoty ze sobą jednoczy. Im bardzićj zaś w następnych zwie- 
rzęcości stopniach rozwija się psychiczna organizacya, tóm 
bardzićj miłość owłada wszelką umysłową władzę i tém wię: 
cćj dąży do zjednoczenia ze sobą dwóch duchowych istności. 
Bledną tu wtedy coraz widocznićj cielesne a przeważają co- 
raz wyraźnićj umysłowe względy i przychodzi do zjednocze 
nia uzupełniających się wzajemnie dwóch serc i dwóch roz 1- 
mów. Czy taka idealna miłość roznieca się nagle jak np. 
w Romeu i Julit, czy tóż z wolna jak w niejednóm naszóm 
dobrze dobranóm małżeńskióćm stadle, o tóm nie ma mow y 
ale to pewno że jest dążeniem człowieka, który tóż w mono- 
gamii jedynie znajduje dla siebie jedyną formę małżeńską 
dla potrzeb wykształconego uczucia. Lecz jakże to jeszcze 
daleko do tego ażeby potrzeby te w naszym społecznym ustro- 
ju jak przynależy uszanowanemi zostały? W najwyższych 
umysłowych sferach przedmiot zamiłowania utraca w części 
albo w całości swe ucieleśnienie i w ideał się zmienia. Wtedy 
to niejeden kołek wieńczymy nieraz w naszych uczuć kwiaty 
i przed nim na kolana padamy, lub tóż idąc dalćj za popędem 
wyższćj dążności, miłość bezcielesna cnoty, miłość wiedzy lub 
piękna, miłość ojczyzny, ludzkości lub Boga całą naszą isto- 
tę owłada. 

Antytezą miłości jest zzenawiść, która także w porząd- 
ku wszechświata przeważnym staje się czynnikiem. Jest ona 
rzeczywiście tóm samóm czóm jest odpychanie w dziedzinie 
martwoty. O ile miłość zespaja, o tyle nienawiść oddala i odo- 
sabnia. Ona to broni czystości ras i gatunków, jakby posta. 
wiona na straży od ich krzyżowania się ze sobą. Jak przy- 
ciąganie i odpychanie równoważące się ze sobą ciało martwe 
stanowi, tak miłość i nienawiść wpływają pospołu na ustale- 
nie każdego społecznego składu, a że wspólność rodzinna i na- 
rodowa pomiędzy ludźmi na nich się także opiera, zbytecznieby 
było dowodzić. 
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Każde poruszenie naszego umysłu w miarę czy jest 
przyjemne, czy nieprzyjemne, albo nas pociąga, albo nas od- 
pycha, a za tóm idzie pewna ochota do wywarcia naszego dzia- 
łania w sposób odpowiedni. Tym sposobem powstają w nas 
z jednćj strony zachcenia, żądze i popędy, z drugićj niechęci, 
odrazy i wstręty. Jedne z nich mając chwilowe znaczenie, 
jak np. zachcemia i niechęci, drugie jako to: wsźzęły i żądze, 
porywają nas silnićj i wyraźnićj, kierują się na zewnątrz, 
a trzecie znów, dąźenze i odrazy, ustalają się w nas i władają 
nami do tego stopnia, że tylko przez wytężenie woli naszćj 
mogą być skutecznie wstrzymane. Jeśli zaś pociąg lub wstręt 
potęguje się jeszcze więcéj i cały nasz porządek umysłowy 
owładnie, to wtedy w zamatęćność się zmienia. 

Człowiekiem namiętnym jest ten, kto nie może albo 
nie umie na wodzy utrzymać swych pożądań i swoich popę- 
dów. Dążność jego natenczas idzie na oślep, zrywa równo- 
wagę w całym jego umysłowym porządku i staje na zwierzę- 
cym poziomie. Namiętność zwraca się zawsze ku zewnątrz, 
ku jedzeniu lub piciu, ku władzy, ku mieniu, ku posiadaniu 
ukochanćj osoby, ale są także i namiętne odrazy do pewnych 
przedmiotów, do pewnych osób, narodów, zatrudnień i t. d. 
Wszystkie bez wyjątku gdy raz powstaną, usiłują się zaspo- 
koić stopniowo, coraz więcój nad umysłem przewodzą i władzę 
jego w despotycznę swoje obejmujemy ramiona, a jeśli im 
wola z początku zaraz nie założy wędzidła, to wyniszczają 
wszelkie zasoby rozumu i najszlachetniejsze serca dążenia. 
Zwierzęta podlegają wszelkim odcieniom popędów i wstrętów 
iw ich postepowaniu właśnie okazują się nam one w całćj 
swój namiętnój nagości. Ich rozum za nadto jest wątły 
a zastanowienie się nad sobą samym za nadto niedołężne, 
ażeby ich wola mogła sama nad sobą panować. Prawdą jest, 
że u najwyżój rozwiniętych pomiędzy niemi znajdujemy już 
pewne zaczątki powściągliwości, wymuszone obawą kary lub 
jakiemi innemi im znajomemi już złemi następstwami; lecz 
jakże od tego daleko do owego panowania nad sobą, gdzie 
człowiek w obec przyjętćj zasady, wstrzymuje się od zdrożnego 
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czynu, a nawet od myśli, które poczytuje za grzeszną. —Wsze- 
lako i u niego namiętność się zagnieżdża wcale nie rzadko, 
nieraz potajemnie nurtuje w nim mimo jego wiedzy i woli, 
i potóm naraz się ujawnia przed jego zdumionóm pojęciem, 
Tym sposobem powstaje często miłość, zazdrość, chęć zem- 
sty it. p., tleje pod żarzewiem bezwiednie i wreszcie naraz 
wybucha płomieniem. U niektórych zwierząt zdarza się to 
także: u słonia np. który cierpliwie znosi małe wyrządzane 
mu krzywdy, ale jak się miarka przebierze, strasznym naraz 
wybucha gniewem. Brak panowania nad sobą u zwierząt 
uwalnia żądzę od wszelkiego hamnlca, dlatego tóż i rozkieł- 
znana, żądza u człowieka przybiera zwierzęcości postać i zwie- 
rzęcą się nawet nazywa. 

Każdy człowiek jest do pewnych usposobiony wzruszeń 
i odpowiednich im popędom. Jeden wpada w gniew za każ- 
dym drobiazgiem, a drugiego znowu nic nie rozgniewa. Ten 
nie zna strachu, a ten znów wszystkiego się boi, ten za byle 
czóm unosi się radością, a drugi jest znów ciągle posępny 
i wszystko w czarnych widzi kolorach. Usposobienia takie są 
skutkami cielesnego temperamentu, stanu zdrowia i wycho- 
wania, sposobu życia, klimatu, wypadków życiowych, ale raz 
powstałe przenikają na wskroś w cały umysłowy porządek. 
zmieniają nawet ustrój mózgowy i dziedzicznie przekazują 
się potomstwu.  Usposobienia takie stanowią to, co charakte- 
rami zowiemy, a to co jest humorem dla krótkiego czas 
przeciągu, jest charakterem dla całego pasma życia. Mamy 
więc pomiędzy ludźmi charaktery wesołe, smutne, gniewliwe, 
bojaźliwe, zmienne, uparte, lekkomyślne i t. p.; że zaś wszy- 
stkie mają swe odpowiednie popędy, a te ostatnie na jaw 
wychodzą przez odpowiednie poruszenie gestowe, a więc i one 
przez częste powtarzanie ustalają się poniekąd, i postępowa* 
niu człowieka właściwe nadają piętno, a co więcój, dziedzicz- 
nie przechodzą z rodziców na dzieci. Człowiek wesołego uspo: 
sobienia inaczéj wygląda, inaczéj się porusza, jak ponury lub 
bojaźliwy i po jego postępowaniu poznasz niebawem jaki jest 
jego ustalony, umysłowy nastrój.—U zwierząt zupełnie to sa. 
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mo się dzieje, bo któż nie wić że każdy ich rodzaj odmien- 
nym niemal się charakterem odznacza: wesoły temperament 
małpy, ponury niedźwiedzia, uparty kozy, przebiegły lisa, 
złośliwy wielbłąda, dobroduszny słonia, ślamazarny barana 
it. p. doskonale są znane, a pies owo najintelligentniejsze 
z naszych domowych zwierząt, nieodstępny i wierny przyja- 
ciel i towarzysz człowieka, ile to nam w mnogich swych rasach 
różnych charakterów przedstawia! 


Gdyby mnie kto zapytał, czy zwierzęta mają szemzenie, 
to zgodnie z Darwinem odpowiedziałbym twierdząco, zastrze- 
gając sobie jednakże możność oznaczenia z góry, jak sumienie 
pojmuję. Jeżeli jest prawdą że streszcza się ono w owóm 
stanowczym, rozkazującym i pełnym znaczenia wyrazie 7u- 
szsz, które człowiek sam przed sobą wygłasza i według nie- 
go swoje kieruje postępowanie, to nie ma wcale powodu aże- 
by go zwierzętom odmawiać. Wszakże musi być w nich coś 
przecież co je do tego zmusza, ażeby wszystkie swe dowolne 
czynności tak kierowały, iżby swe życie utrzymać i byt swe- 
go gatunku zapewnić. Wszakże działa każde wyraźnie we- 
dług prawa bezwzględnie sobie przepisanego, tak samo zu- 
pełnie jak człowiek działa według moralnego prawa, jakie 
sam sobie jako etyczny absolut przepisał. Wyraźnie więc 
głos wewnętrzny jest ten sam, tylko prawo jest inne, bo tóż 
są inne wymagalności dla dowolnego postępowania. — Pojmu- 
jąc sumienie w ten sposób, widzimy wyraźnie, że źródło jego 
w świecie organicznym tam poczynać się musi, gdzie się za- 
czyna dowolność działania. Co ono za jedno, zkąd powstaje 
i kto go rodzi, jak się o to Kamć pyta, nie nie będziemy roz- 
strzygać; pewnóm jest tylko, że ów przyrodniczy przymus 
obowzązktem się staje i że skrupulatne jego, chociaż z razu 
bezwiedne dokonywanie, poczyna się od najniższych szczebli 
organizacyi zwierzęcćj.—Jeśli Poświęźntk (str. 162) z trudem 
swą gałkę toczy zawzięcie, lub MKo/uszek (str. 323) pilnuje 
swego potomstwa i broni je przed żarłocznością samie, to 
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oboje idą przecież za owym przyrodzonym obowiązku głosem. 
Kiedy ptak pomimo swojój ruchliwćj natury wytrwale siedzi 
na jajach, kiedy karmi młode i do przyszłego je życia za- 
prawia, to cóż go do tego skłania jeżeli nie odczucie swego obo- 
wiązku. —Miałem parę kanarków; samiec był spokojnego uspo- 
sobienia a samica niesłychanie ruchliwa, usiedzieć spokojnie 
na jajach nie mogła. Otóż samiec naganiał ją nieustannie, i aże- 
by swego być pewnym, siedział ciągle na grzędzie obok gnia- 
zda, nie spuszczał z oka samicy na jajach siedzącćj, co chwila 
będąc gotowym dziobnąć ją w głowę gdy się zamierzała oddalić. 
Samiec ten czuł wyraźnie swój obowiązek i do sumiennego 
jego wypełniania naganiał. Siedzenie na jajach było dla nie- 
go prawem a sumienie zmuszało go stosować się do niego, 
chociaż pewnie ani o jednóm ani o drugićm najmniejszego 
nie miał pojęcia. 


Każde zwierzę uznaje przedewszystkićm obowiązek wzgłę- 
dem siebie i względem swego potomstwa. Jest on przeto z ra- 
zu jak najściślój związany z jego sobkostwem; lecz w miarę 
jak zwierzę zaczyna wychodzić z odosobnienia i łączy się ze 
swoimi plemiennikami w gromady towarzyskie, obowiązek roz- 
szerza się niesłychanie i staje się s$ołecznym, a ów głos su- 
mienia który mu go dyktuje, w nierównie rozleglejszćj roz- 
lega się sferze.—Pszezoła znosząca miód do ula, mrówka bez- 
płciowa niańcząca poczwarki obcych matek, poczuwa się do 
obowiązku, równie jak bóbr który zbiorowemi siłami buduje 
na strumieniu groble.—Zwierzęta towarzyskie związane są ze 
sobą wzajemną sympatyą, pracują razem i bawią się razem, 
atakują i bronią się razem; wspomagają się, ostrzegają, od 
grożącego im niebezpieczeństwa, i rozdzielają pomiędzy sob: 
różne zajęcia według towarzyskiego obyczaju. W spólność 
ich życia rodzi wspólny między niemi interes, nie dziwota za- 
tóm jeżeli ztąd odczucie społecznego obowiązku powstaje i że 
nie odnosi się nigdy do osobników całego gatunku, lecz tyl- 
ko do osobników pospołu żyjących. Widzieliśmy powyżćj z ja- 
ką-to sumiennością przewodnik stada słoni swego obowiązku 
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dopełnia, a przeciwnie jak się do żadnego znów nie poczuwa 
względem słonia przybłędy, którego ze wstrętem odpycha. 
Brehm podróżując w Abissynii napotkał raz stado pa- 
wianów, długim korowodem przechodzące w poprzecz doliny. 
Jeden jego koniec był już na górze a drugi na dole, gdy za 
nim psy poskoczyły i wszczęła się walka, na odgłos którćj 
samce będące już na górze wróciły natychmiast i odparły 
atak z ogromnym krzykiem. Psy uciekły, pawiany poszły swą 
drogą i jedno tylko małe małpiątko na dole zostało, a gdy 
go psy powróciwszy otoczyły zewsząd i szarpać zaczęły, wtedy 
jeden ze starszych pawianów, istny bohater, powrócił i porozga- 
niał napastników, młode popieścił i zabrał je ze sobą na górę. 
A więc ów pawian poczuwał się do obowiązku wyższego już 
nierównie nad osobisty zakres, i widocznie parło go ku temu 
sumienie. Ale gdyby go nie był dopełnił, gdyby młode za- 
gryzione zostało, wolno się zapytać czy jego sumienie byłoby 
go powoływało do odpowiedzialności. Bynajmnićj—bo umysł 
zwierzęcy tak daleko jeszcze nie sięga, ażeby mógł się we wła- 
snych czynnościach rozglądać, wytykać sobie zasady postę- 
powania i według nich własne czyny oceniać. Głos zwierzę- 
cego sumienia nie zna jeszcze kontroli, ta bowiem dopićro na 
nierównie wyżćj, na szczeblu człowieczeństwa się zjawia, 
w skutku baczenia i zastanawiania się nad sobą. Ażeby zaś 
je sobie wytworzyć, nie dosyć iść za popędem mexszsz, lecz 
trzeba ogarnąć pojęciem wyniki własnćj działalności, spa- 
miętać je, porównywać ze sobą, upatrywać między niemi po- 
dobieństwa oraz sprzeczności i wyprowadzić z nich sobie od- 
powiednie wnioski. Qrdy to się uskuteczni, to obok owego 
zwierzęcego 7zuszsz staje równie stanowcze i rozkazujące ludz- 
kie mzewołno, a na obu tych zasadach poczyna się rozwijać 
dopićro zawo moralne. Rzecz naturalna że jest ono wów- 
czas tylko możliwe, gdy umysł zacznie uznawać swą samo- 
dzielność, gdy sam nad sobą osiągnie władzę i gdy bezwie- 
dne myślenie oświadamiać się pocznie, albowiem wówczas do- 
pióro ów głos wewnętrzny nietylko dosłyszanym lecz i roz- 
poznanym być może, a każdy czyn zamierzony lub dokonany, 
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może być świadomo zapozwanym przed sąd rozumu. — Rozum 
odniesie go wówczas do tego co już poprzednio uznał za złe 
lub dobre, rozezna zgodność albo niezgodność a odczucie har 
monii lub disharmonii z tą normą, sprawi przyjemność lub 
niedogodę. Sumienie się nie kształci, jak to wielu przyjmuje 
głos jego zarówno u zwierząt jak i u człowieka jest zawsze 
jednaki, ale kształci się rozum przez postęp w pojęciach, 
kształci się prawo moralne oraz czucie moralne przez postę 
powe wydelikatnienie.„—Sumienie nie zjawia się w przyrodzie, 
dopićro na wysokości umysłowój człowieka, jakby Deus ex ma- 
china do kierowania jego dowolnóm postępowaniem, ale sięga 
aż do zaczątków umysłowćj organizacyi zwierzęcój, chociaż 
z nióm dopićro wtedy rachować się zwykliśmy, kiedy się na 
zasadzie fowznzeneś i ntepowinteneś zaczyna wykształcać po- 
rządek moralny. Jego działalność ulega stopniowemu rozwo- 
jowi umysłowości w szeregach zwierzęcych, ale nie dziwota że 
na najwyższych dopióro jaskrawo się przedstawia przed oczy. 
Z razu odbywa się bezwiednie jako przymus przyrodzony, a 
potóm oświadamia się stopniowo jak wszystko co w umyśle 
się dzieje, stawając wreszcie jako tajemniczy kierownik i sędzia 
dowolnego ludzkiego postępowania. 


W układzie umysłowym każdćj zwierzęcćj istoty, bez 
względu na jéj rozwojowy szczebel, sumienie jak je tu poj- 
mujemy, jest koniecznością logiczną, bo gdzie jest z jednój 
strony zawarowany cel bytu a z drugićj dowolność w postę: 
powaniu, tam musi być jakieś przewodnictwo rządzące in- 
stynktowo dowolnemi sprawami, z razu jako bezwzględny 
przymus a potóm jako absolutne uznanze. Gdzie bezwiedny 
przymus się kończy, tam musi występować sąd świadomy 
o swoich zachciankach i swoich postępkach. Jeżeli owo przy: 
rodnicze meuszsz zmienia się przeto na najwyższych szczeblach 
umysłowego rozwoju, na etyczne mzewołno i powinieneś, to 
tylko przeinacza swą formę, ale nic nie traci na swój bez- 
względnćj przyrodniczćj wartości. 
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Ziastanowiliśmy się potrosze nad dwoma kierunkami 
umysłowości człowieka, nad poznawaniem i uczuciem i po- 
równaliśmy je z odpowiedniemi usposobieniami zwierzęcego 
umysłu. Pominęliśmy wprawdzie mnóstwo nader ważnych 
względów, ale to cośmy powiedzieli wystarcza już jak najzu- 
pełnićj, ażeby okazać że między umysłem zwierzęcym a ludz- 
kim nie ma żadnój zasadniczój różnicy. Zmysły zwierzęce 
nie różnią się zasadniczo od ludzkich, wrażenia i uczucia są, 
jednakie, pamięć jednaka, władza sądzenia i wnioskowanie 
jednakie, uczucia i popędy jednakie, i cała różnica, którój 
nikt jednakże nie prześlepia, odnosi się nie do jakości, lecz li 
tylko co do udoskonalenia. A więc jedno i toż samo, tylko 
u człowieka w wyższym nierównie stopniu rozwoju. Jeżeli 
więc umysł zwierzęcia pozostaje nisko i nie odrywa się od 
swego poziomego zakresu, jeśli kieruje się tylko ku materyal- 
nćj potrzebie, a umysł ludzki pragnie przeniknąć i odgadnąć 
istotę bytu; jeśli zwićrz patrzy na świat tylko a człowiek 
oprócz tego patrzy jeszcze sam w siebie, to nie dlatego 
bynajmnićj ażeby w umyśle jego coś nowego przybyło, lecz 
llatego jedynie że na wyższym stanął stopniu udoskonalenia. 
Ten wyższy jego rozwojowy szczebel dozwala mu w nierów- 
nie obszerniejszój mierze badać swe otoczenie, dzielnićj roz- 
członkowywać przedmioty ogarnięte zmysłem na oderwane po- 
ęcia, a to czyni sąd jego jaśniejszym i przenikliwszym i wnio- 
skowanie aż do granic logicznój możebności rozszerza. Uczu- 
cie jego nie pozostaje li tylko zmianą stanu jego jaźni, którą, 
on odczuwa, ale przedzierzga się w pojęcie i wplata się w jego 
zeregi myślenia. Myśl nawzajem obudza w nim uczucia, 
te znów jako pojęcia zostają mu w pamięci i mnożą jego 
umysłowe bogactwa. Ztąd owe podwojenie jego istnienia; 
yje wśród otoczenia na zwierzęcy sposób i żyje w samym so- 
ie życiem wewnętrznóm, w któróm wyobrażenie odzwierciadla 
m świat cały, —a tam on absolutnie rządzi, bada siebie, sam 
iebie poznać usiłuje. Jeśli zwićrz czuje sam siebie i na tém 
usi poprzestać, to człowiek wchodząc sam w siebie usi- 
je nie tylko sam siebie zrozumieć, ale nadto ocenić i zrozu- 
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mieć każdy krok w swojćm postępowaniu, a gdy siebie samego 
stawia przed swój sąd własny, to dla tego tylko że pojęciem 
swojóm głębićj sam w siebie wnika. 

Jeżeli poczytywano przed niedawnemi jeszcze © 
zwierzęta, jakby niezgłębioną od człowieka oddzielone prze 
paścią, to pogląd ten zmienił się dziś do niepoznania. Prze 
paść istnieje wprawdzie lecz do jój dna, nietylko że dopa 
trujemy się bez trudu, ale co więcój przekonywamy się jeszcze 
że oba jéj brzegi pod każdym względem do jednakićj na 
formacyi. Zwierzęta nie są mechanizmami, których wszy 
stkie czynności z góry oznaczone pierwotnie, w pewnych okre 
ślonych celach wykonywają się wedle z góry powziętćj myśl 
ale są samodzielnemi istotami, które wykształcają się same 
przez się wedle praw panujących w przyrodzie, odpowiednio d 


wieka marzą jeszcze o wyjątkowóm stanowisku w przyrodzie 
było dotąd jeszcze jego umysłowe życie, ale i to przekona ii 
powoli upada. Stoi on wprawdzie jak najwyraźnićj na naj 
wyższym umysłowym szczeblu, ale przed nim ciągnie się nie 
skończone pasmo innych stopniowo malejących umysłowych 
uzdolnień u zwierząt, dopóki we mgle stworzenia nie zniknie 
To więc co w nim chce, myśli i czuje, wykwitło w nim tylk 
najdoskonalćj, dosiągnęło najwyższego stopnia w swym o 
nicznym rozwoju, ale nie jest wyłącznym jego darem opat 
nościowym i bynajmnićj nie powstaje z niczego, tak jak 
powstaje z niczego, chociażby najmniejsze poruszenie zw. 
rzęce, najmniejsza cząstka organicznćj plazmy, lub 
chociażby najpierwotniejszy zwierzęcy popęd, bo w świeci 
wszystko ze wspólnego wypływa źródła. Jeden jest tylko duch 
tak samo jak jedna jest tylko siła i jedna materya;—w nit 
tkwi władza twórcza działająca z własnych pobudek wedl 
prawa wiekuistego rozwoju, nadając formę bytu wszystkiem 
cokolwiek istnieje. 


Orzekliśmy powyżćj, że tkanka nerwowa jest najwięcój 
oduchownionóm w przyrodzie organicznćj utkaniem, że w mia 
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rę postępu organizacyi wytwarza się z niéj coraz kunsztownićj 
ystem nerwowy, i że jego centra mózgowe osiągają coraz 
doskonalszą budowę. Morfologiczny postęp organizmów idzie 
zawsze w parze z umysłowym postępem, jest to zasadniczóm 
prawidłem stopniowego rozwoju, a przy zjednoczeniu siły, 
materyi i twórczćj energii w tworzywie, nie może być inaczćj. 
Rozwijające się coraz wyżój organiczne formy muszą zatóm 
prowadzić za sobą eoraz doskonalsze czynności, a im mózg 
organicznie wyżćj się wykształca, tém tćż i jego umysłowe 
uzdolnienie musi być sprawniejsze i coraz sięgające wyżćj. 

Z początku zwierzę nie zdaje sobie sprawy z tego, co tam 
jego umysłowym mechanizmie się dzieje, powstają więc 
i dojrzewają w nim kombinacye psychiczne, chociaż nic o nich 
nie wić, tak samo jak powstaje i znika słodycz w owocach 
albo woń w kwiatach bez uznania rośliny. Takie to właśnie 
bezwiedne odbywanie się umysłowych procesów zowiemy ż72- 
stynkiem, a przeglądając długie szeregi zwierzęce, przycho- 
dzimy do wniosku że jest on właśnie najpierwotniejszą i naj- 
ogólniejszą formą myślenia. W miarę dopićro jak rozwój 
mózgu dojdzie do pewnćj doskonałości, procesy psychiczne 
zaczynają się oświadamiać, i zwierzę zaczyna powoli rozpa- 
trywać się w sobie, a jak ustrój mózgowy dojdzie do normy 
człowieczćj, to wtedy dopićro uprzytomnia się przed nim nie 
tylko świat zewnętrzny zmysłowy, ale i ów świat wewnętrzny 
idealny, który sam sobie myślą swoją wytworzył. Wówczas 
dopióro śledzi on swoję uwagę za ruchem swych myśli tak 
samo, jak zwierzę śledzi to wszystko co go na zewnątrz 
interesuje, ze wszystkiego zdaje sobie rachunek i siebie sa- 
mego od swoich myśli, od swoich uczuć, od swojćj woli od- 
dziela, i staje swojóm pojęciem na zewnątrz swego własnego 
świata idealnego. Myśl wtedy staje się świadomą; wszelako 
na stopniu nawet ludzkićj organizacyi, świadomość nie obej- 
muje jeszcze wszystkich mózgowych czynności; wiele z nich 
bardzo pozostaje na zwierzęcój stopie; ztąd tóż obok świado- 
mych procesów myślenia istnieją w nas jeszcze bezwiedne 
a jedne z drugiemi dokonywają się wspólnie i dopełniają się 
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wzajemnie. Jeżeli przyjdzie kiedyś na ziemi do wyższego 
jeszcze udoskonalenia przez rozwój mózgowych narzędzi, a za 
niemi i do wyższego polotu mózgowćj działalności, to nieza 
wodnie wiele z tego co dziś w nas instynktowo dokonywa się 
jeszcze, stanie się Śświadomóm, a owa zagadkowość natury 
ludzkićj, która nas dziś dręczy, ustawać będzie stopniowo. 
Wszakże i dzisiaj człowiek nierównie więcój sam siebie ro- 
zumie, jak się rozumiał za dawnych czasów. Dokonało się 
to wprawdzie w skutku większego bogactwa tradycyjnie na- 
gromadzonćj wiedzy, ale tóż i w skutku materyalnego móz: 
gowego rozwoju, bo czyż sama pamięć która jest wiedzy 
skarbnicą, nie jest tak ściśle połączoną z cielesną organiza- 
cyą mózgową, że dosyć w głowę być uderzonymą, ażeby wszyst- 
kich np. rzeczowników zapomnieć. Praca więc umysłowa od- 
wieczna pobudzała mózg do coraz potężniejszego materyal- 
nego rozwoju, a doskonalenie się jego organizacyi usposa 
biało nawzajem do coraz głębszćj i coraz rozleglejszćj energii 
w myśleniu, i tym sposobem od generacyi do generacyi podno- 
sił się stopniowo umysłowy poziom ludzkości. 


Ponieważ wola nasza myślą naszą kierować a wiedza na: 
sza kontrolować ją może, zdaje nam się przeto napozór, że 
myśl jest zupełnie swobodną i że nic z jój składników nie 
uchyla się świadomości naszćj, a tymczasem zupełnie tak nie 
jest. Są prawa logiczne myślenia, od których niepodobna 
zboczyć i są tajniki w powstawaniu i składaniu się myśli, 
których żaden jeszcze nie zgruntował rozum. Zkąd się to 
wszystko bierze co nam na myśl przychodzi i jak ten mecha 
nizm wygląda, który chwyta podaż zmysłową, łączy ją ze 
sobą, przerabia i wyciąga z nićj wnioski 'o tém najmniej. 
szego nie mamy wyobrażenia. Działa coś w nas niepojętego 
i z góry nadanego, urządzonego i uporządkowanego, a wiedza 
nasza otrzymuje tylko z owego tajemniczego działania wy 
niki i to te tylko, które może uchwycić. Reszta niedostępna 
dla nićj, lub w małym tylko zakresie oświadomiona, p 
staje w nas jako niejasne gzzeczucte, domysł albo natchni 
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Jeżeli popęd twórczy przyrody buduje organizmy zwie- 
rzęce, to pewnie nie kwoli nich samych, lecz kwoli swych wyż- 
szych a nam nieznanych pobudek. Wśród takich rzeczy ko- 
lei nie chodzi bynajmnićj ażeby zwierzę samo rozumiało sie- 
bie, ażeby działało samopas, lecz ażeby istnością swoją od- 
nosiło się na oślep do harmonijnój świata całości. Dlatego 
też w skutku wszechśwzatowego instynktu, wyrabia się każdy 
indywidualny instynkt, niby-to jedyny jasnowidzący przewo- 
dnik ślepego zwierzęcia, mającego swą rolę odegrać na świe- 
cie. Jeśli zaś w skutku postępowego rozwoju form organi- 
cznych, przychodzi nareszcie do tego, że ów czynnik wytwo- 
rzył sobie dokładniejsze ku swoim celom narzędzie, i za 
pomocą niego nietylko to co go otacza, ale i siebie samego 
pojęciem swojóm ogarnia, toć i to przecież musi mieć jakieś 
w ogólnym porządku rzeczy znaczenie i wplatać się musi jako 
niezbędne ogniwo w łańcuch przyczyn i skutków w wszech- 
świecie. Rozwój umysłowości wśród tego nie może być czczą 
igraszką, do czego zaś zdaje się zmierzać, postaram się wy- 
powiedzieć niebawem; lecz teraz nad samym instynktem muszę 
zastanowić się dłużćj, jako nad formą myślenia, jedyną niemal 
w świecie zwierzęcym. 


W każdóm postępowaniu świadomóm, znanym jest zaró- 
wno cel jako tóż i środki, które do jego osiągnięcia prowadzą; 
w postępowaniu zaś instynktowóm oba te postulata są niewia- 
domemi lub niejasnemi, albo tóż jeden z nich przynajmnićj. 
W pierwszym razie gdy są oba niejasne, mogą mniój więcój 
naszćj uchodzić wiedzy, pomimo że czyny nasze jak najzu- 
pełnićj usprawiedliwiają nieświadomo powzięte zamiary. Idę 
np. zamyślony w pośród labiryntu ulic i w końcu trafiam do 
domu, wyjmuję klucz z kieszeni, otwieram, wchodzę do siebie 
iwtedy dopićro miarkuję, że ani nie miałem zamiaru wracać 
ani tóż nie wiem którędy szedłem. I jakimże się to stało spo- 
sobem? umysł mój chwytał wszystkie po drodze znajome mi 
skazówki, korzystał z nich i kierował mojemi krokami i bez 
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mojéj wyraźnćj woli i wiedzy zaprowadził mnie machinalnie 
do celu. Kiedy jadąc konno zabłądziłem wśród nocy, pusz- 
czam wolno cugle i koń mój trafia do swojój lub do cudzéj 
stajni. Otóż to jego nieświadome rozumowanie, równie jak 
moje w poprzednim przypadku jest właśnie zasżyzkiem i rzecz 
szczególna że ma zwykle pewność *za sobą. Mylenie się jest 
najczęścićj skutkiem błędnój rozwagi i tam gdzie jéj brakuje, 
myśl samopas puszczona pewnićj na swojćj rozwija się drodze. 
Gdyby ptak w swojćj jesiennćj zamorskićj wędrówce nad każdym 
swym się krokiem namyślał, wahał, strachał, co to z tego bę- 
dzie jak do celu nie trafi, przewidywał zawody i nieszczęścia, 
to pewnie gdzieindzićjby poleciał. Rozwaga niezaprzeczenie 
wielkim jest dla człowieka darem, ale dla takiego który umić 
uchronić ją od zwodniczych zboczeń, a na nieszczęście nietylko 
błędne sądy o rzeczach, ale co więcćj, najrozliczniejsze uspo- 
spobienia sercowe z należytego ją sprowadzają kierunku. —[n- 
stynktowe przewodnictwo u zwierząt w treści i w działalności 
bardzo się zbliża do owego u człowieka stanu, który późse 
nym zowiemy.—Giłówne cele zwierzęce nie są nigdy wytknięte 
przez świadomy rozmysł, ale raczćj przez zwierzęce popędy, 
środki zaś do ich osiągania wskazują zwierzętom nawyknienia 
przy jednostajnym sposobie ich życia, z wyjątkiem chyba tyl- 
ko zastosowywania się do podrzędnych okoliczności, które 
wymagają rozwagi. Jasny więc pogląd na swe zamiary oraz 
na drogi prowadzące do nich, mniój jest nierównie potrzebnym 
zwierzęciu niżeli człowiekowi, u którego wola w postępowaniu 
bez porównania jest swobodniejszą. Zwierzę jest rutynistą, 
jak to już orzekliśny powyżćj, a rutyna godzi się jak najzu- 
pełnićj ze stanem półsennym. 

W drugim rodzaju instynktu, z którego nierównie tru 
dnićj zdać sobie sprawę, cel jest niewiadomy, a przeciwnie 
wiadomemi są środki, których zwierzę używa, ażeby dojść do 
niego. Jeśli owad wyżłabia sobie długi korytarz w drzewie, 
na jego końcu składa swe jajka, obok nich zapas pożywie- 
nia dla swego potomstwa, które się dopióro po jego Śmierci 
wykluje, to dokonywając tego wszystkiego wić co robi, ale 
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nie wić dlaczego, boć przecież nic go o tóm powiadomić 
nie mogło, skoro on sam wtedy przyszedł dopióro na świat, 
jak już całe jego pokolenie dawno wymarło. A owa gąsie- 
nica znowu świeżo z jaja wykluta, jak się już kosztem na- 
gromadzonego pożywienia należycie rozwinie i wiedziona in- 
stynktem na najprostszćój drodze wygryza sobie wyjście na 
zewnątrz, bezwątpienia także nic nie wić o tém, do czego 
tam dąży i dlaczego sobie tyle pracy zadaje.— Każde zwie- 
rzę szuka samicy i z nią się spotyka, pewnie nie przez wy- 
rachowanie ażeby z tego powstało potomstwo.—Ależ tu jest 
pociąg płciowy i zarzuci nam może niejeden, pociąg któremu 
zwierzę ulega—lecz czómże jest rzeczywiście ów pociąg, jeśli 
nie środkiem świadomym zwierzęcia, zmuszającym go do dzia- 
łania w nieznajomym celu. A zresztą na cóż się zdało szu- 
kać nowych przykładów, bo czyż całe zagadkowe nasze wła- 
sne istnienie nie jest z nich najlepszćóm. Wszakże wszystkie 
nasze działania zwrócone są ku utrzymaniu życia, ku zosta- 
wieniu po sobie potomstwa i ku kształceniu naszego umysłu; 
lecz jakiź jest cel tego wszystkiego? —Na co ja żyję na świe- 
cie, po co ja się męczę, dręczę i staram, po co ma tak samo 
starać się moje potomstwo, ażeby w końcu zaledz obok mnie 
w mogile —'Tego żaden nie odgadł jeszcze filozof, a jednak 
żyję i mam wstręt do śmierci, bo idę za moim instynktem, 
który mi żyć każe dla jakiegoś nieznanego mi celu. 

Trzecim rodzajem instynktu jest ten, jakiego nie może- 
my odmówić roślinom. Nie ma tam ani wiedzy o celu, ani 
wiedzy o środkach jakie się do jego dopięcia odnoszą a je- 
dnak jest działanie samodzielne i celowe. Roślina nie ma 
ani wyraźnego czucia, ani dowolnego ruchu, ma jednak wolę, 
skoro usiłuje utrzymać się uporczywie przy swoim bycie. 
Musi w nićj coś mrygać jakby pojęcie własnego istnienia, 
skoro się stosuje do zewnętrznych wpływów i broni od szko- 
dliwości zewnętrznych. Składowe jéj elementa organizujące 
się w Ściśle oznaczone kształty, nie mogą być samopas pu- 
szczone, musi więc coś władać, a jeżeli rządzą się same, to 
w nich samych musi się znajdować uznanie potrzeby złoże- 
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nia się w całość.—Idealnego popędu do wykształcenia się we- 
dług odwiecznie ustalonćj formy, nikt pewnie nie odmówi ro- 
ślinie. Z tego tóż powodu nowsi myśliciele przyznają jój du- 
szę na wzór swych poprzedników, którzy ją zwierzętom od- 
dawna przyznali, tylko dusza rośliny nie mająca potrzeby 
wywierania się na zewnątrz, skupia całe swoje działanie w we- 
wnętrznóm zagospodarowaniu. — W najniższych już organi- 
zmąch jakiemi są wodorosty, widłaki i t.p., widzimy systematycz- 
ne i zawsze stałe uporządkowanie komórek, a potóm pomimo 
niby-to dowolności w rozgałęzieniu i ulistnieniu, widzimy za- 
wsze tradycyjny porządek. Każda z wyższych roślin kształ- 
tuje się według pośrednićj osi, każda inny przedstawia wy- 
gląd; inny topola, inny brzoza, buk lub jodła; każda tóż do 
swego wyżywienia wyrabia sobie właściwy pokarm. Korzeń 
dębu nie wyżywi palmy, a liść brzozowy nie przyda się ja- 
błoni, chociaż w tóm co je żywi są prawie jednakie skład- 
niki. W każdym osobniku znajdujemy powiązanie pojedyń- 
czych czynności w harmonijne działania. Nagnij w zimie do 
cieplarni gałąź drzewa stojącego na mrozie, to ci zazielenie- 
je, a nawet pokryje się kwiatem i z korzenia do nićj jedy- 
nie będą wstępować soki, pomimo że reszta drzewa pozostaje 
w zimnój martwości, a więc owa roślina potrafi z okoliczności 
korzystać jak tylko jéj się przyjazne nadarzą. 

Krochmal, tłustość lub cukier wytworzony w liściach 
odkłada się na ściśle oznaczonych miejscach, np. w korze- 
niach, owocach albo nasionach. J est nawet w roślinie prze- 
widywanie przyszłości na korzyść potomstwa, skoro w nasie- 
niu gromadzą się materye pożywne do wyżywienia małćj ro- 
slinki w pierwszych chwilach Jéj bytu, zupełnie tak samo jak 
u owego owada, który zapasy Śpiżarniane gromadzi około 
swojego jajka, lub jak u najwyższych zwierząt, u których 
podczas brzemienności już się mleko przygotowywa w skut- 
kach, na pokarm dla wyżywienia potomstwa.— Każda roślin- 
na komórka przeistącza się samodzielnie na właściwóm miej- 
scu w tkaninę, jaka tam z planu całości wypada, w każdój 
osobno krążą jój właściwe soki, ale łączą się ze sobą w ogól- 
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ne systematyczne krążenie. — Każda jest osobną chemiczną 
pracownią, otrzymuje materyał dany od swój sąsiadki, prze- 
rabia go jak przynależy i oddaje go innćj, dopóki go niedo- 
prowadzi do jego właściwego składu. Istnieje więc zjedno- 
czona budowa i zjednoczony porządek ciągnący się od wie- 
ków w tój saméj formie przez nieskończony szereg pokoleń. 
Jest tam więc coś co tworzy i rządzi, co chce i co wić, a je- 
dnak pewnie samo siebie nie czuje i nie rozumie. Używa 
odpowiednich środków do dopięcia odpowiednich celów, a je- 
dnak idzie na oślep. 

Działanie takie jest najpierwotniejszym rodzajem in- 
stynktu równającóm się natchnieniu. — Z jakićm to np. wy- 
rafinowaniem ów sam sobie nieświadomy instynkt przewodni- 
czy rozwojowój sprawie, gdy np. idzie o wykształcenie kwia- 
tu, owego przepysznego łoża, na któróm mają się odbywać 
misterya poczęcia. Wszakże tam wszjstko urządza się w ocze- 
kiwaniu aktu zapłodnienia, wszystko jest obmyślane z zadzi- 
wiającą przenikliwością, jedno po drugićm powstaje z niesły- 
chanym porządkiem, a nigdzie nie dojrzysz tego co tam rej 
wodzi. Zarodki przyszłych nasionek są jak najzupełnićj odo- 
sobnione i pyłek zapładniający jedynie ma się dostać do nich, 
a więc wszystko co w kwiecie istnieje zmierza do tego wyłą- 
cznego celu. Jeżeli kwiat prosto do góry stoi, to pręciki są 
dłuższe od słupka i pyłek swobodnie upada na bliznę; jeżeli 
zaś kwiat jest zwieszony, to słupek w tym celu od pręcików 
jest dłuższy, a jeśli znów płcie są rozdzielone i pyłek z je- 
dnego kwiatka musi przechodzić na drugi, albo też nawet 
z jednój rośliny na drugą, a ona sama już sobie rady dać 
nie może, to ów instynkt jój radzi ażeby od owadów zażądać 
pomocy. Wabi je zatóm ku sobie jaskrawym kolorem kwia- 
tu, a co więcój słodkim nektarem, jaki głąb kwiatu ze siebie 
wydziela. Wtedy-to owad skoro się w kwiat zapuści, rożki 
sobie pyłkiem obwala a potóm na kwiat inny przeleci, tu 
złożywszy pyłek na jego słupku staje się nieświadomym prze- 
słańcem miłosnym. — Ponieważ wilgoć łatwo niszczy pyłek 
zapładniający, niektóre więc rośliny po nad pylnikami z list- 
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ków korony wytwarzają daszki, ażeby je uchronić. Instynkto- 
we zastosowanie budowy do potrzeby danego organu jest w ro- 
ślinie równie jak i w każdćm zwierzęciu zadziwiające, że zaś 
konieczność życiowa jest zawsze motywem do zmiany w bu- 
dowie, przyjmując więc rozwój stopniowy roślin jako nauko- 
wy pewnik, musimy przez to samo przyznać, iż w nich ist- 
nieje jakiś element, który konieczność ulepszenia uznaje, oce- 
nia i do zmiany w organizmie popycha. I tak np. niektóre 
rośliny potrzebują jak się zdaje wiecćj azotowych pokarmów, 
jak im może ich korzeń dostarczyć, radzą więc sobie tym 
sposobem, iż chwytają żywe owady lub w wodzie obok pły- 
wające maleńkie rybki, trują je lub zabijają, rozpuszczają 
potćm ich trupy w płynie mnićj więcćj podobnym do tego 
jaki żołądek u zwierząt z siebie wydaje, a potóm równie jak 
one przygotowaną polewkę wsysują. W tym celu z góry uzna- 
nym, każdy osobnik rośliny urządza sobie według tradycyjnego 
szematu bardzo dowcipną na zwierzęta pułapkę, w kształcie np. 
kieliszka słodkim wypełnionego płynem, w kształcie klapki li- 
ściastćj, która zamyka się po dotknięciu owadu, w kształcie 
skrzyneczki u którój denko zapada, gdy owad lub rybka do nie- 
go wejdzie it. p. Instynkt zatóm wytwarza mechanizm, a 
rzecz prosta że dążenie ku niemu musiało- jego wytwór po- 
przedzić, tak jak dążenie istniejące w jajku, które rozwój oso- 
bnika wyprzedza. 

Ruchy rośliny celowe jak najwłaściwićj moglibyśmy na- 
zwać jéj postępowaniem. Oprócz powyższego uwidoczniają 
się one w mnóstwie innych jeszcze przykładów. Gdy się sło- 
necznik za słońcem obraca, to nie go tam mechanicznie nie cią- 
gnie, bo on sam to robi tak jak my instynktowo oczy nasze 
skręcamy, gdy się zapatrzymy na to co się na bok przed 
nami umyka. Jeśli się kwiat nad wieczorem zamyka, to nie 
zamyka go ciemność, ale on się do nićj stosuje. A ów zegar 
kwiatowy wymyślony przez Zzneusza, w którym zamykanie 
się i stulanie się koron kwiatowych, różne godziny w ciągu 
dnia oznacza, czyż nie jest najwidoczniejszym instynktu ro- 
ślinnego dowodem? Nie ma wątpliwości że czynnikiem w tych 
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razach jest awa, ale cóżby ona mogła, gdyby te rośliny nie 
powyrabiały w sobie samodzielnie organizmów mogących od- 
działywać na nią. Mechanizm tłómaczy nam sprawę, ale cóż 
mechanizm usprawiedliwia? Wszakże widzenie jest także 
skutkiem mechanizmu oka, a czyżby ono istniało, gdyby so- 
bie organizm zwierzęcy samodzielnie oka nie wytworzył, sto- 
sując je do wymagalności świetlnych promieni, oraz do celn ja- 
ki za jego pomocą osięgać zamierza. l 
Ciekawe bardzo dowody instynktowego postępowania da- 
ją nam powojowe rośliny. Każda z nich wyrasta naprzód 
prosto do góry, a potém u wierzchołka poziomo się zgina 
i kręci się naokoło w powietrzu, jakby sobie podpory szu- 
kała, tak jak Ślepa liszka, kiedy się na zadzie w górę pod- 
nosi i głowę na różne strony obraca, kiedy nowćj dla siebie 
szuka podstawy. Im wyżćj powój wyrasta, tém jego wierz- 
chołek zakreśla obszerniejsze koła, jeśli w bliskości nie ma 
się do czego uczepić, a nakoniec nie mogąc swego własnego 
ciężaru utrzymać, upada na ziemię i dalój w prostćj linii po 
nićj się czołga. Gdy znajdzie na swćj drodze podporę, to 
mógłby ją przecie pominąć, ale nie, on się jéj zaraz uczepia, 
i spiralnie na niój się w górę podnosi. Lecz i tu zachodzi 
wybór, niektóre bowiem powoje nie pną się nigdy po mar- 
twych tyczkach, a tylko po żywych rosnących, w któreby mo- 
gły zapuszczać przylistne korzonki i czerpać niemi pożywie- 
nie ze swój podpory, albowiem ich korzenie ziemne w części 
marnieją. Gdy podpora zamrze, to ją opuszczają i znów za- 
czynają się kręcić w powietrzu, szukając sobie innćj w po- 
bliżu-—Każdy powój stosownie do swćj natury wije się na 
swój podporze, albo na prawo albo na lewo, a gdy go zdej- 
miesz i w przeciwnym kierunku zakręcisz, to się sam odwi- 
ja, a gdy tego dokonać nie może to obumiera. Ale jeżeli 
dwa powoje, oba np. kręcące na prawo obok siebie bez pod- 
pory rosną, to jeden z nich szukając jéj na drugim, na nim 
się owija, lecz wtedy jeden zmienia kierunek i owija się na 
lewo (Mohi).—Powoje dla tego się kręcą, że jedna strona ich 
pnia wątłego prędzćj, a druga wolnićj nadrasta, kręcenie się 
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zatóm jest dziełem organizacyi, lecz ta stosuje się tutaj in- 
stynktowo do wątłćj natury rośliny, nie mogącćj się o wła- 
snćj sile prosto do góry podnosić. "Tenże sam instynkt zmu- 
sza ją do szukania sobie podpory, do rozróżnienia żywój pod- 
pory od martwćj, a nadto skłania ją do zastosowania się do 
okoliczności; jeśli się bowiem ma owijać o drugą skręcającą się 
już roślinę, to wtedy owa krótsza strona łodygi, która była 
np. na prawo, wytwarza się na lewo i powoduje zmianę w spi- 
ralnym kierunku. A więc naprzód uznanie konieczności, po- 
tém popęd do zastosowania się do nićj, w skutku tego zmia- 
na w budowie, a z jéj następstwa zmiana postępowania, a za- 
tem cały szereg psychicznych objawów, bezwiednych, ale jak 
najwyraźnićj celowych. 

Powiedzieliśmy że zapłodnienie jest sprawą, do którćj 
instynktowo zmierza cały tryb życia rośliny, że zaś jój w tym 
względzie nieraz tysiące okoliczności na przeszkodzie staje, 
a więc i tysiące instynktowo obmyślanych sposobów do ich 
usunienia albo obejścia. Rośliny wodne np. nie mogące się 
w wodzie zapładniać z powodu, iż ich pyłek kwiatowy nie 
znosi wilgoci, uderzający rozwijają pomysł ażeby się podczas 
najważniejszćj sprawy swojego życia z wody wydostać. Na 
szypułkach kwiatowych rośliny wodnój atzopa natans np., gdy 
rozkwit korony się zbliża, wytwarzają się pęcherzyki, które 
rosnąc wypełniają się powietrzem i kwiat na powierzchnię 
wody unoszą, a gdy zapłodnienie nastąpi pękają, i kwiat się 
znowu w wodę zagłębia. Vałzsmerta jest rośliną wodną, roz- 
dzielno płciową, do dna pod wodę przyrosłą a żeńskie jéj 
kwiaty są osadzone na szypułkach w kształcie sprężyny skrę- 
conych. Jak przyjdzie czas rozkwitu sprężyna się rozkręca, 
pączek wypływa na powierzchnię wody i tam się rozwija. 
Współcześnie kwiaty męzkie o szypułkach krótkich i prostych 
odrywają się od nich, wypływają także na powierzchnię wody 
i między żeńskiemi swobodnie pływają, a jak zapłodnienie 
nastąpi męzkie marnieją a w żeńskich sprężyna się zbiega 
ikwiat się znowu zanurza pod wodę, gdzie do wytworu owo- 
cu i nasienia przychodzi. Cały ten jak widzimy porządek nie 
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da się odnieść do zewnętrznych wpływów, ale przeciwnie łączy 
się z samą naturą rośliny. Posiada ona tradycyjnie wy- 
robiony tryb życia, tak jak każde żyjące stworzenie, i bez 
znajomości środków i celów instynktowo podąża za niemi. 

Na najniższych stopniach organizacyi trudno rozeznać 
roślin od zwierząt. Późnićj dopióro pierwsze wzrastają w zie- 
mię i bezpośrednio ciągną z nićj swój pokarm, drugie zaś 
oddzielają się od nićj i przenoszą się swobodnie z miejsca na 
miejsce. Czóm jest grunt, na którym roślina zapuszcza swoje 
korzenie, tóm dla zwierząt jest przewód pokarmowy w który 
także zapuszczają się ssące korzonki i pierwotnie zeń czerpią 
odżywcze soki. Otóż noszenie ze sobą owego odżywczego grun- 
tu, ale takiego który niczego nie dostarcza zwierzęciu sam z sie- 
bie, lecz musi być ciągle zaopatrywany własnóm jego sta- 
raniem, jest ogólnym warunkiem usprawiedliwiającym całą 
organizacyę zwierzęcą, która oprócz różnych przyrządów od- 
żywczych potrzebuje jeszcze przyrządów dowolnego ruchu 
i czucia. — Zwierzę mające szukać swego pożywienia musi się 
samowolnie poruszać w przestrzeni, musi od tego co je otacza 
otrzymywać wrażenia, musi je pojmować i wedle swych in- 
stynktowych potrzeb oceniać, a więc musi się w nióm wy- 
kształcać zarazem i jego umysłowy zakres, tém więcój i do- 
skonalćj, im więcćj się mnożą jego relacye ze światem.— 

lepy instynkt roślinie właściwy, musi więc nabierać w zwie- 
rzęciu formy rozmysłu. Czucia i popędy nieświadome w rośli- 
nie, w zwierzęcćj sferze istnienia muszą już być rozpoznawa- 
nemi i pewne w pamięci po sobie pozostawiać ślady. Toż- 
samość i różnica między wrażeniami zaczynają tóż być uzna- 
wanemi, dowolne poruszenia zaczynają się oświadamiać i sto- 
sować do zmysłowych wskazówek, a w skutku tego na ostatek 
zaczyna mrygać pierwszy brzask odczuwania siebie samego. 
Słowem rozpoczyna się wykształcać to co świadomym procesem 
myślenia zowiemy. — Ślepy pierwotnie instynkt roślinny po- 
czyna wtedy oczy otwierać, zaczynając od tego że środki 
których do swoich celów używa, zaczynają już być świadome. 
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Owad stojący na tym stopniu umysłowego rozwoju, wiercąc 
dziurę w drzewie ażeby w nićm znieść swe jaja, nie pojmuje 
celu swój roboty, ale rozumie każdy jéj szczegół i potrafi 
zastosować swoje postępowanie do swego zamiaru. Instynkt 
zaczyna w nim przybierać rozumową barwę, lecz od tego 
pierwszego kroku do głębszego ogarnięcia pojęciem własnego 
usiłowania, do uwłaszczenia się od bezwiednego natchnienia 
na korzyść świadomćj woli w działaniu, bardzo jest jeszcze 
daleko.—Przy wyższym stopniu umysłowego rozwoju przycho: 
dzi do wnioskowania i zwierzę uznaje już wtedy nie tylko 
co jest lecz ito co być może. Postępowanie jego staje się 
roztropnóm, ostrożnóm i obrachowanóm nieraz do tego sto- 
pnia, iż i powściągliwość się zdarza jako dowód panowania 
nad sobą.—Na takićm stanowisku znajdują się zwierzęta naj- 
więcćj do człowieka zbliżone, ale u niego dopićro gdy w sku- 
tku udoskonalonćj budowy mózgowćj świadomość przestanie 
być prostóm odczuciem i zamieni się w pojęcie, obok uznania 
zewnętrznego świata zjawia się świat wewnętrzny wyobrażeń, 
a myśl przechodząc nieustannie od jednego do drugiego 
świata utrzymuje nieustannie pojęcie własnego bytu. Wte- 
dy-to dopióro bacząc na własne sprawy, i to nie tylko na 
czyny ale i na myśli, zdajemy sobie rachunek z własnego na- 
szego zachowania się i wyrywamy się wiedzą naszą z owej 
mglistój powłoki, jaka nas samych przed naszóm własnóm po- 
znaniem zakrywa. — Otóż tutaj dopićro nie tylko środki ale 
i cele stają się w postępowaniu dla pojęcia dostępne, a działa- 
nia nasze stają się rozumnemi i dla nas samych zrozu- 
miałemi. 

Żadnój jednak żyjącój istotce na świecie, nie dozwolono 
na naszym ziemskim padole wyemancypować się w pełni ro- 
zumem z pod natchnienia instynktu. W rozumnym człowieku 
świadomym spraw swoich jest jeszcze niesłychanie wiele zwie- 
rzęcego. Obok świadomój woli i wiedzy istnieje w nim Jeszcze 
nieświadoma dążność i nieświadome poznanie, których samo- 
wiedza nie rozjaśnia wcale. Do tych tajemnych głębi, w któ- 
rych myśl się tworzy, żadne jeszcze ludzkie nie dotarło po- 
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jęcie, a to co popędem, natchnieniem, dorozumieniem się 
i przeczuciem zowiemy, z nich właśnie bierze swój początek 
i długo tam może bezwiednie istnieć a nawet przewodzić, za- 
nim wyjdzie na wierzch na widownię świadomości naszćj.— 
Proces myślenia i działania z natury swojój jest nieświado- 
mym i odbywa się bezwarunkowo instynktowym trybem u 
wszystkich zwierząt na mocy tajemniczego mechanizmu w cen- 
trach nerwowych. U człowieka dopićro oświadamia się w poło- 
wie i to pewnie nierównie mniejszćj od tćj, która tajemniczą zo- 
staje. Myśl nasza w nieświadomy sposób wpływa na naszę wolę 
i dowolne wywołuje ruchy; wrażenia w tajemniczy sposób przy- 
chodzą do wiedzy, tajemniczo składają się ze sobą, i tajemni- 
czo wżłabiają się w pamięć; wszystkie nasze umysłowe czyn- 
niki składają się w nas tajemniczo, wszystkie nasze afekta 
i popędy są niepojęte, a owa niezgruntowana otchłań serca 
ludzkiego, w którćój wrą żądze i namiętności, czyż nie jest 
dla nas odwieczną zagadką? Ostateczne tylko nasze umy- 
słowe wyroby ujawniają się przed nami, w jaki zaś sposób 
do nich przychodzi, nie wiemy i na pośrednich drogach do- 
chodzimy tylko do tego, że o tych misteryach wytwarzamy 
sobie pojęcie, składając ziarnko po ziarnku na naszę psy- 
chologiczną naukę. Samowiedza nasza w dziedzinie ducha 
jest li tylko jakby latarką, która nam bliższe jego ciemności 
rozwidnia, ale do ich głębi nie sięga. Jest ona wprawdzie 
nader ważnym w naszych procesach myślenia warunkiem. 
ale wcale nie jest niezbędnym, bo i bez niego wszystko tam 
w umyśle naszym odbywa się tak samo, a że tak jest oczy- 
wiście, dowodem tego najlepszym że u człowieka bardzo często 
świadomość odrywa się od czucia, od myśli i od czynu. Wszak- 
że w gorączkach, przy odurzeniu, w somnambulizmie, w hy- 
pnotyzmie a nawet przy tak zwanóm roztargnieniu, człowiek 
sam nie wić co robi, a jednak odbiera wrażenia, i do nich 
swoje stosuje postępowanie. Działa bezprzytomnie a jednak 
wedle powziętych zamiarów, lub tóż do niespodziewanych do- 
chodzi kombinacyi myśli, które dopićro przy oprzytomnieniu 
stają przed nim jakby natchnienie. Oddawna mniemano, 
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że zwierzęta myślą i działają jak lunatycy, i rzeczywiście 
wiele jest wtóm prawdy, ale przy porównaniu warto było 
także i o różnicach pomyśleć. 


Czucie i ruchy nie są wcale owocami wyższćj orga- 
nizacyi, skoro napotykamy ich ślady nawet w bezposta- 
ciowćj protoplazmie. Uplastycznienie wytyka im tylko kie- 
runki jak się mają sprawiać, odpowiednio do planu życia 
w danćj organicznój istocie. Nerwy są tylko przewodnikami 
dośrodkowój i odśrodkowćj czynności w danóm skojarzeniu 
komórek połączonych w jeden osobnik, a pomiędzy niemi stoi 
nerwowa komórka jako organ chwytający z jednéj strony wra- 
żenia, a z drugićj dający impuls ruchowy. Taka komórka 
staje się następnie gniazdem instynktowćj wiedzy i woli, ale 
przewodzi tylko w pewnym obrębie danego skojarzenia ustro- 
jowego; że zaś pojedyńcze obręby coraz się .silnićj ze sobą 
jednoczą a razem z niemi jednoczą się także i gniazda ner- 
wowe, a więc znajduje się nakoniec w danym osobniku zwie- 
rzęcym tyle instynktowych centrów wiedzy i woli, ile się w nim 
węzłów nerwowych wytworzy, i całość osobnicza rządzona 
jest wówczas przez kongregacyą nerwową z pewnym tylko 
słabym odcieniem zcentralizowania. Wiele jest węzłów ner- 
wowych, tyle jest osobnych instynktów, czyli gniazd bezwie- 
dnie działającego umysłu, a wszystkie łączą się ze sobą 
w jednę osobniczą instynktową całość tak, jak pszczoły w ulu, 
gdzie każda jest swym własnym obdarzona instynktem, a je- 
dnak wszystkie składają się ze sobą na wspólne instynktowe 
towarzyskie pożycie. 


Gdy w dalszym postępie organizacyi zwierzęcój węzły 
nerwowe zbiegłszy się ze sobą, rdzeń pacierzowy wytworzą 
i ciało zwierzęce silnićj się zwiąże, to i poszczegółowe instyn- 


kta silnićj się ze sobą zjednoczą, i stworzą jednolitą przewo- 


dnią instynktową władzę. Obejmuje ją natenczas górna część 
rdzenia pacierzowego, tak zwany rdzeń przedłużony (medulla 
oblongata) i staje się jakby umiejscowieniem umysłowego bez- 
wiednego działania, ale tóż przy nim zaczyna się zaraz roz- 
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wijać mózg, jako miejsce wyzwolonego rozmysłu, które na 
instynktowe czynności zwierzęcia objektywnie się zapatruje, 
tak iż tu dopićro rozpoczyna się świadomość. Pobudzenia 
nerwowe zaczynają być wyraźnićj pojmowanemi, wola się 
z imstynktowego przymusu oswobadza, a mgliste dotąd po- 
jęcia, wyjaśniające się stopniowo i lepićj kombinujące się ze 
sobą pod kontrolą świadomego poznania, przychodzą wreszcie 
do uznania zewnętrznego świata i siebie. Mózg emancypuje 
zatóm ustrój zwierzęcy z pod ślepćj władzy instynktu i jest 
jedynóm miejscem na świecie, gdzie duch przyrody do samo- 
poznania przychodzi. Wszelako węzły sympatycznego układu, 
przy najwyższćj nowćj zwierzęcćj organizacyi pozostają bez- 
wiednemi centrami czucia i ruchu, i przedstawiają nam obraz 
owego instynktowego działania, które się bez wszelkiego 
oświadomienia odbywa. Umysłowość pozostaje w nich wy- 
raźnie na najniższym szczeblu, pomimo jćj stopniowego wy- 
kształcenia się w przyrządzie mózgowo-rdzeniowym całego 
zwierzęcego istot szeregu. Wartoby tóż rzeczywiście na ten 
uderzający szczegół w procesie rozwojowym zwierzęcym bliżćj 
zwrócić uwagę. | 


Instynkt jest konserwatyzmem, a myśl wolna postę- 
powym elementem umysłowości. Są to jakby dwa stronni- 
ctwa u steru władzy. Instynktowy konserwatyzm wytworzył 
sobie wolnomyślną opozycyę w skutku swojćj postępowo-or- 
ganicznćj natury, a ztąd pewien rodzaj rostroju i przeci- 
wieństwa w umysłowćj jedności, ale w gruncie nierównie 
wyższy stopień jéj uszlachetnienia. Jednakże ta opozycya 
nie odrywa się bynajmnićj od swój instynktowćj zasady, po- 
mimo swego wyzwolenia. Odwieczny duch konserwatywny 
ciągle w nićj przewodzi tak, iż do wszystkich nawet świado- 
mych i samowolnych czynności, element bezwiedny i mimo- 
wolny się mięsza. Jeśli np. poślizgam się i w tój chwili się 
prostuję, od upadku się chroniąc, robię to bez namysłu i uzna- 
ję że byłem instynktem wiedziony. Budowa mojego ciała 
iw nią wcielony instynkt nakazuje mi przeto się trzymać 
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i ucząc się zaś chodzić musiałem się bezwiednie do utrzymani 
równowagi w mém ciele zaprawiać. Musiało także i to uwag 
moję uderzać gdy padałem nieraz, ale to uczyło mnie także 
bezwiednie jak mam tę lub ową grupę mięśni moich natężać, 
ażeby się od podobnego upadku ochronić. Jeśli więc obecnie 
pośliznąwszy się nie padam, to musi to tym jedynie doko- 
nywać się sposobem, że naprzód otrzymuję wrażenie zachwia- 
nój równowagi w mojéj postawie, a potóm na mocy dawniej 
już osiągniętćj wprawy, z pominięciem wszelkich innych ogniw 
świadomego myślenia, pobudzam bez wyraźnego namysłu i po- 
mimo méj świadomój woli i wiedzy, ruch dowolny od upadku 
mnie ochraniający. Mamy tu więc pojęcie rzeczy, obracho- 
wanie skutków, użycie właściwych środków przy zupełnóm 
pominięciu świadomości do tego stopnia, że gdy już wszystko 
minęło, to wtedy miarkuję dopićro co ze mną się stało. Przy- 
chodzi mi wówczas na myśl żem się pośliznął, ale że nie 
upadłem; lecz zkąd ta moja zręczność się wzięła i co mną 
w tym razie zawładło — zostaje mi nieświadomóm, dopóki 
przez następny rozmysł, jeżeli mnie stać na niego, nie zgłębię 
całćj tój sprawy. — Trafia się nieraz, że idąc steczką wśród 
lasu wąż usuwa mi się z pod nogi, ja zaś w téj chwili odska- 
kuję na bok. I cóż wtedy we mnie się dzieje? w jednój 
chwili staje mi na myśli niebezpieczeństwo jadowitego uką- 
szenia i przejmuje mnie wstręt, jaki pojęcie o wężu poprze- 
dnio we mnie już się wyrobił, i rodzi się przedsięwzięcie uni- 
knienia gadu. Nie waham się więc, nie rozmyślam lecz na- 
tychmiast instynktowo działam i bezwiednie mój cel osięgam. 
Przeoczyłem więc cały szereg sądów i wniosków, wpływ po- 
stanowienia na wolę, wpływ woli na ruchy, związałem bezwie- 
dnie przyczynę ze skutkiem i postąpiłem trafnie, chociaż sobie 
z tego na razie nie zdawałem sprawy. 


Orzekliśmy już powyżćj, że wiedza nie jest bynajmnićj 
niezbędnym w myśleniu czynnikiem, ale li tylko jego kontrole- 
rem, a w pewnym razie jego kierownikiem. Myśleć można 
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bezwiednie i do bardzo trafnych dochodzić wyników, a co 
więcój, we wszystkich spotęgowaniach procesu myślenia, gdy 
jego chyżość znacznie się zwiększa, rezultat wychodzi zawsze 
bezwiednie i dopióro późnićj się kontroluje przez świadome 
i powolne ułożenie premissów i wniosków. Kiedy się pytano 
Newtona, jakim sposobem dochodził do swych zadziwiających 
odkryć, odpowiedział na to, że stawiał sobie pytanie i sku- 
piał na nie całą swą uwagę i że wtedy wpadał w pewien ro- 
dzaj zamętu, a gdy po pewnym przeciągu czasu przychodził 
do siebie, to odpowiedź na pytanie już jasno przed nim le- 
żała. Otóż w każdym z nas myśl twórcza zupełnie w ten 
sam sposób się rodzi. —Jeżeli dążąc do jakiego celu w mo- 
jóm myśleniu, obliczam mozolnie, czy to liczby, czy to sto- 
sunki, to instynkt mój wyprzedza zazwyczaj moje świadome 
obrachowanie i pozwala mi z góry przeczuwać rezultat. Mó- 
wimy wtedy żeśmy się go spodziewali i sprawia nam to przy- 
jemność, że nas nasza nie zawiodła nadzieja. I cóż więc po- 
woduje owe przeczucie, jeśli nie nader szybkie, bezwiedne 
zestawienie motywów i bezwiedne wyciągnienie z nich wnio- 
sków. Przewidywanie takie bywa nieraz zwodnicze, bo obra- 
chunku wiedza nie kontroluje, ale zawsze jest faktem odsła- 
niającym nam wyraźnie tajemniczość myślenia. — Jeżeli jaka- 
bądź kombinacya świadoma myśli wyczerpuje całą uwagę 
naszę, to w tój samój chwili mogą się odbywać inne kombi- 
nacye bezwiedne i motywować bezwiedne postępowanie. Idąc 
zamyślony, omijam przechodzących, spotykam znajomych, 
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o których dopićro późnićj sobie przypominam że ich spotka- 


bezmyślnie znajduje mi się pod ręką, jak mnie to już same- 
mu kilkakrotnie się przytrafiło. W tym bezprzytomnym lub 
na wpół przytomnym stanie mogę ubierać się albo rozbierać, 
sprzątać, a nawet odpowiadać na zadawane mi pytania i tego 
nie miarkować nawet, mogę przepisywać, szyć i wykonywać 
mnóstwo tak zwanych mechanicznych czynności, a myślić o czómś 
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inném zapełnić. Wszakże wiadomo że wpatrzenie, wsłucha- 
nie się lub przeciągłe skupienie całćj naszéj uwagi na jaki 
zmysłowy przedmiot, wprawia nas w hypnotyzm, w którym 
przy zupełnćj utracie świadomości mogą być wykonywane 
wszystkie zamierzone ruchy. Zupełnie w podobny sposób 
można się samemu zahypnotyzować, jednocząc całą swoję 
uwagę na wiążące się wyobrażenia, sądy i wnioski, przy za- 
myśleniu. Cała wtedy umysłowa baczność skupiona na naj- 
wyższych piętrach oświadomienia, przestaje uważać na to co 
na niższych instynktowych się odbywa, i usamowolnia jak naj- 
zupełnićj zwierzęce instynktowe postępowanie. 

Cały mechanizm myślenia jest dla nas tajemnym, a je- 
żeli się ciekawości naszćj udało tu i owdzie uchylić zasłonę, 
która go zakrywa, to potrzeba było na to wieków i docho- 
dziło się zawsze do rozwiązania zagadek na ubocznych dro- 
gach. Potrzeba było dostrzegać w sobie poruszenie Swój 
własnój myśli, tak samo zupełnie jak się dostrzegało na nie- 
bie ruchy ciał niebieskich i z osiąganych postrzeżeń wniosko- 
wać. A jednak ta wiekowa praca objaśniła dotąd tylko po- 
wierzchownie istniejący stan rzeczy, ale bezpośrednie sprawy 
myślenia pozostały tajemne. Jakże to np. usprawiedliwić 
ową nieustannie przed nami przesuwającą się processyę 
wyobrażeń, którą ich kojarzeniem się zowiemy, jak pojąć wy- 
tworzenie się samego wyobrażenia i przechowania się jego 
w pamięci; do jakiegoż-to mechanizmu w mózgu odnieść przy- 
pomnienie i uprzytomnienie sobie tego co się dawnićj pochwy- 
ciło zmysłami, albo tego co się wyrobiło samodzielnie w my- 
Śl. Albo tóż jakim to dzieje się sposobem, że jeśli uwagę 
moję skupię na jakiebądź wyobrażenie, wszystkie inne ma- 
jące z nićm jakibądź związek na około się niego zlatują 
i samodzielnie sknpiają się w materyał do dalszćj umysłowój 
przeróbki. Piękniebym wyglądał, gdybym w moim magazy- 
nie pamięci musiał umyślnie wyszukiwać podobieństw i róż- 
nic oraz musiał umyślnie stawiać jedne obrazy obok drugich 
w szeregach, aby ztąd dopićro wyciągać sądy i wnioski. I cóż- 
by wtedy z dowczóem się stało, który z niechcenia jeden 
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obraz na myśl podsuwa za drugim i bawi niemi jakby cza- 
rodziejską mozajką.—A samo uczucie i pojęcie wrażenia, ja- 
kiż-to uderzający do rozwiązania problemat, a istota wiedzy 
i woli czyż nie przekracza ludzkiego pojęcia. Wszystko co 
funkcyonuje w umyśle naszym jest pogrążone w niedostę- 
pnych dla rozeznania naszego sferach. Treść tych dzia- 
łań jest nieświadoma, równie jak sposoby któremi przycho- 
dzą do skutków. Wszystko w nich ulega niepojętemu na- 
strojowi ducha, który przyjąwszy stałą formę swojego dzia- 
łania, sam sobie przypisał logiczne prawo i zmienić go nie 
może, bo tego istota jego doskonałości wymaga. 

Z pomiędzy spraw naszego umysłu, te właśnie które się 
sercowości dotyczą, najgrubszą są pokryte pomroką, a kto 
tylko przywykł do tego, że sam na siebie daje baczenie, ten 
z podziwieniem odkrywa w sobie najniespodziewańsze gry 
zachceń i wstrętów, pociągów i odraz występujących najnie- 
spodziewanićj, nieraz jakby nawet na przekorę temu, cobyśmy 
czuć w sobie chcieli. Ileżto razy odzywa się z głębi naszćj 
duszy np. zazdrość, którćj się sami przed sobą wstydzimy, 
lub podejrzliwość w obec najwięcój nieraz przez rozum uspra- 
wiedliwionćj ufności. Ileż razy chęć zemsty kiełkuje w nas 
nieświadomo i dopióro przy jakićjś drobiazgowćj okoliczności 
wybucha. Możemy być zakochanemi a długo niewiedzieć o tém 
dopóki tego nakoniec nie odkryjemy i sami nie wypowiemy 
przed sobą. Możemy czuć w sobie popędy, przeciw którym 
całą naszą walczymy energią. I zkąd-że to wszystko się bie- 
rze, jakim sposobem wzrasta i dopićro jako dojrzały owoc 
naraz do wiedzy przychodzi. Jakim sposobem rodzi się w nas 
to co zowiemy mżłem i nzemtłem, to owo chcę i mie chcę i jak 
się rozwija w nieskończone postaci pożądań i wstrętów ? 
Filozofowie objaśniają nam to poniekąd wpływem wyobrażeń 
na nasze uczucie i popędy—prawda—ale czyż czujemy w so- 
bie jakim sposobem z prostćj odrazy formuje się w nas obu- 
rzenie, gniew, zmartwienie, złość, wściekłość, zawziętość i t. p., 
a jednak pod wpływem każdego z tych uczuć zupełnie nam 
jest na sercu inaczej. Wyobrażenia zmieniają treść naszych 
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uczuć bezwiednie, a jeżeli każda zmiana odzwierciadła się 
znów inaczćj na zewnątrz w naszym geście i tzynie, to rów- 
nież to nieświadomo się w nas odbywa, albowiem twór- 
czość czy to w zakresie zwierzęcego umysłu, czy to w zakre- 
sie wszechświatowego stworzenia nie odkrywa nigdy przed 
nami swoich sposobów działania, jeno nam dokonane swoje 
już dzieła przed oczy przedstawia. 


Spokój jest najwyższą błogością człowieka. Rodzi go 
w nas równowaga wszystkich naszych cielesnych i umysło- 
wych czynności. Dla ciała spokój jest zdrowiem, dla umy- 
słu zadowołnieniem. Źródłem uczucia spokoju nie jest wcale 
bezczynność ale harmonijne działanie, gdy zaś w ruchu umy- 
słowój machiny coś trzeszczy i skrzypi, to nas to zaraz nie- 
pokoi. Harmonijny tok myśli odczuty w dziedzinie poznania 
prowadzi nas do uznania gzawdy. Harmonijna w nas zgo- 
dność z uznanćm prawem moralnóm, w ocenieniu naszych wła- 
snych czynów, jest sumzenzem. Harmonijne ugrupowanie uczuć 
jest zasadą dobra lub piękna. Harmonia pomiędzy sobą a źró- 
dłem wszechbytu jest zełzgźa. Sumienie odniesione do czynów 
obcych jest spzawied/iwością. 

Idealna owa harmonia w dziedzinie prawdy, sumienia, 
piękna, dobra i Boga, którebyśmy osiągnąć pragnęli w celu 
umysłowego naszego zaspokojenia we wszystkich naszego ży- 
cia przygodach, stoją przed nami jako jego zadania, wabią nas 
ku sobie swoim urokiem, lecz ciągle usuwają się przed nami, 
bo zgodność pomiędzy naszóm uczuciem, wiedzą i wolą, chwilo- 
wo tylko ustalić się dają i lada je podmuch rozwiewa. Ztąd cią- 
gła u nas samych niezgoda, która nas draźni i niepokoi, ciągłe 
dążenie do tego czego nam się nie udaje osiągnąć i ciągłe zawo- 
dy. Ztąd zwątpienie we własne siły i przesyt zwiększający się 
stopniowo w miarę jak coraz głębićj w życie wnikamy. Próżność 
nad próżnościami i wszystko próżność, mówi nam wtedy asce- 
ta, pessymista szydersko się uśmiecha lub sobie życie z roz- 
paczy odbiera (Meżzert), nihilista wszystko zniszczyć pragnie, 
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a sam tylko chrześcianin, jak na człowieka przystoi, w nadziei, 
miłości i wierze szuka spokoju. 


Uczucia moralne u człowieka stanowiące najwyższy wy- 
kwit jego umysłowego rozwoju, dążą do zadowolnienia równie 
jak wszystkie inne uczucie, lecz do zadowolnienia najwyższe- 
go stopnia, odnoszącego się do harmonii w rozumowaniu. 
Umysł myślący czuje że myśli, i wić jak myśli; kontroluje 
sam siebie i może być zadowolnionym lub niezadowolnionym 
swoją działalnością, a gdy jest z siebie niekontent, to w tym 
razie o owym błogim spokoju do którego dąży, mowy być nie 
może. — Dla zwierzęcia wszystkie te niepokoje i zadowolnie- 
nia są obce, bo jego spokój po za obręb cielesnych potrzeb 
nie sięga, kiedy się nasyci i zaspokoi swego ciała potrzeby, 
jest zupełnie zadowolnione, bo téż oprócz własnego utrzy- 
mania i rozpłodu, żadnych innych zadań przed sobą nie ma. 
U człowieka rzecz się ma inaczéj. Mając sobie ze świata ze- 
wnętrznego wytworzyć swój świat idealny, zmuszony on jest 
karmić swój umysł wiedzą, tak samo karmić jak karmi swe 
ciało cielesnym pokarmem. Ciekawość u niego jest żądzą wie- 
dzy. Uczyć się musi, bo takie jest prawo natury. Każdy téż 
człowiek kształci się umysłowo w swoim zakresie a chociaż- 
by chciał, inaczój nie może, bo wiedza sama do niego się ci- 
śnie. Zostawiony sam sobie uczy się mało, przy pomocy dru- 
gich, często nawet zawiele. Nabiera w siebie natenczas da- 
leko więcćj surowćj wiedzy, niżeli jéj strawić potrafi i na 
swój obrócić pożytek. A wieluż-to takich mamy na świecie 
uczonych głupców! kto wić nawet czy nie więcćj, niżeli za- 
tyłych i zniedołężniałych przez zbytek żarłoków. Odczucie 
harmonii w rozumowaniu i ztąd płynące zadowolnienie, nie 
jest ich rzeczą, bo tam zawiele jest do harmonizowania. 
Przesyt wiedzy ciężkićm jest bardzo dla człowieka brzemie- 
niem. Staje mu zazwyczaj na drodze do wyższych na rzeczy 
poglądów i wartoby bardzo zastanowić się nad tém, czy obe- 
cnie modne opychanie się wiadomościami, nie przygnębia w nas 
właśnie poczucia na najwyższe ideały człowiecze i nie prowa- 
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dzi nas raczój do uczonego zdziczenia, zamiast nas prowa- 
dzić do doskonałości. Wiedza natenczas tylko zrządza za- 
dowolnienie, jeżeli jest w zgodzie z uczuciem i wolą—w razie 
przeciwnym na rozpaczliwe prowadzi bezdroża. Między czło- 
wiekiem mądrym a człowiekiem uczonym, kapitalna zacho- 
dzi różnica. Mędrzec doszedłszy do równowagi w sobie, 
jest zadowolniony, a mędrek wiecznie sam z sobą sprzeczny, 
rozpacza. 


Wola nasza na tok myśli naszéj wywiera wpływ ogro- 
mny, owłada go, kieruje nim i rządzi w granicach przepisa- 
nych organizacyą. Tak samo jak zgina lub prostuje członki 
ciała wedle kierunków przepisanych organizacyą, tak tóż i móz- 
giem kieruje jako narzędziem myślenia. Myśl idzie i rozwija 
się instynktownie samopas, wiąże ze sobą pojęcia i wyobra- 
żenia odpowiednie do mózgowego mechanizmu myślenia; lecz 
ja mogę do pewnego stopnia nim władać, mogę myśl moję 
pochwycić i nią pokierować, mogę jćj zaniechać i przenieść 
uwagę moję na myśl inną, mogę sobie zakreślić z góry cel 
do którego dojść zmierzam i tak rozumowanie moje prowa- 
dzić, ażebym do kresu doszedł. Mogę powstrzymać się od myśli 
garnącój się uporczywie, a mogę tóż sobie taką wyszukać, 
która mi jest potrzebna. Jeżeli myśl moja ma czyn na wzglę- 
dzie, to powstrzymując ją nie dopuszczam do czynu, a gdy ją 
przeciwnie rozwijam, to daję działaniu memu podnietę. To 
co fpoczytelnością zowiemy zależy właśnie od wpływu woli na 
przebieg myślenia. Jakkolwiek niektóre wyższe zwierzęta np. 
koń, pies albo papuga, potrafią panować nad sobą, to są to 
tylko pierwsze ślady tego, co się w pełni dopićro u człowieka 
rozwija i nikt tóż pewnie zwierzęcia nie zrobi odpowiedzial- 
nym za jego postępki. Człowiek przeciwnie, może się powstrzy- 
mać nietylko od czynu ale nawet od myśli; uczucia tylko 
jedynie z pod jego wyrywają się władzy. Może wprawdzie 
pohamować ich wpływ na czyny, ale jeśli ze swemi uczucia- 
mi chce walczyć, to tylko je wtedy zwycięża, jeśli je przedy- 
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sputuje. Cała moc twój woli nie zwałczy smutku po utracie 
ukochanćj osoby—chyba że sobie wytłomaczysz, że to może 
i lepićj stało się dla nićj że żyć przestała, i wtedy dopićro ból 
się twój koi. 

Żadne zwierzę nie potrafi przymusić się do fałszu i kłam- 
stwa, które są wyłącznym przymiotem człowieka; kot nawet 
nigdy się nie łasi, gdy złe w sobie nosi zamiary. Fałsz w po- . 
stępowaniu przychodzi zawsze do skutku w ten sposób, że 
wola tak nakręca tok myśli, iż do fałszywego dochodzi po- 
stanowienia, a tak sfałszowany zamiar uwidocznia się dopićro 
na zewnątrz w mowie lub w czynie. Na takie sztuczki zwie- 
rzęcy nie wystarcza umysł, a udawanie psa że śpi, lub konia 
że jest zmęczony, polegają po największćj części na naszóm 
błędnóm tłomaczeniu sobie ich postępowania. — Ponieważ 
rozumne przewodnictwo woli w myśleniu nie może istnieć 
bez samopoznania, którego zwierzętom brakuje, trudno im za- 
tóm w ten sposób podążać z szeregiem sądów i wniosków, 
ażeby mogły coś wymyślić, coś wyrozumować. Odkryć mogą 
nie jedno, ale nigdy nie wynajdą niczego. Będą robiły ale do 
drzemysłu nie dosięgną nigdy, a ich roboty co najwięcćj będą 
naśladowaniem. — U człowieka rozum oświeca wolę, wola znów 
wpływając na procesa myślenia, nadaje im pewne kierunki, 
a wszystko to dzieje się świadomo lub nieświadomo, przyto- 
mnie lub bezprzytomnie, jak gdybyśmy powiedzieć chcieli, przy 
nas, lub gdyby nas przy tóm nie było. Rzecz naturalna, że 
takie bezprzytomne myślenie głównie właściwe zwierzętom, 
żadnćj nie podlega kontroli i zdawałoby się zatóm, że z natury 
swojćj musi koniecznie być mylnóm. Otóż bynajmnićj tak nie 
jest, we wszystkich przynajmnićj kombinacyach umysłowych 
niższego rzędu. Gdybym się miał namyślać czy się mam usu- 
nąć, gdy ktoś na mnie najeżdża, toby mnie pewnie przejechał. 
Lunatyk idący po dachu stąpa z największą pewnością siebie, 
bo go nic nie miesza. Instynktowe sądy i wnioski, miano- 
wicie w sferze bezpośredniego czynu odznaczają się zawsze 
trafnością—wyjąwszy tych wszystkich wypadków, gdzie ze świa- 
domością wchodzą w kollizyę, jak to u człowieka najczęścićj 
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się zdarza. Wtedy-to bowiem następuje wahanie się i na- 
mysł, w którym w obliczu świadomości instynktowe myślenie 
zawsze ulega. — Dyrektor ogrodu zoologicznego w Berlinie, 
Jaeger opowiada, że gdy raz wrzucił lisa do jamy niedźwie- 
dzi, zdziwienie pomiędzy niemi było niemale; lecz skoro po- 
tém jeden z nich do siedzącego spokojnie w kąciku gościa 
się zbliżył z widocznie nieprzyjacielskim zamiarem, a ten 
z nienacka ku niemu skoczył i nos mu rozkrwawił, i nastę- 
pnie inne niedźwiedzie w ten sam przyjmował sposób, za- 
częto z uszanowaniem spoglądać na niego, nietylko dano mu 
pokój, ale pozwolono mu kłaść się pomiędzy sobą, ażeby go 
ogrzać na mrozie.—Gdyby ten lis miał człowieczy rozum, to- 
by był zapewne postąpił inaczćj. Byłby sobie wyobraził całe 
niebezpieczeństwo grożące mu w jamie niedźwiedzićj, byłby 
się na czasie zawahał, namyślał co począć, czy się bronić czy 
tóż uciekać, a niedźwiedź byłby pewnie z tego korzystał. 
Postąpił za natchnieniem instynktu i wygrał. — Postępowanie 
instynktowe zwierząt, dąży zawsze prosto do celu i zawsze 
go osięga, gdzie tylko osięgnąć go może, bo zwierzę nie po- 
trafi jeszcze się wahać. Lecz wszędzie tam gdzie ten cel na 
wierzchu nie leży, gdzie się go dopióro dosięga kombinująe 
ze sobą długie i zwarte szeregi myślenia, tam inskykt nie wy- 
starcza już wcale; daje tylko jakąś mglistą wskazówkę, ale 
swą pewność utraca. 


Że myślimy za przewodnictwem mózgu, zdaje się że nikt 
o tóm nie wątpi, ale trudno nam pojąć jak się to dzieje, że 
materyał mózgowy, rozumie, pamięta, sądzi, wnioskuje, że się 
wzrusza i żąda. I rzeczywiście procesa psychiczne są tak 
dalece napozór od cielesnych różne, iż dla ich wytłomaczenia 
sobie musiano przyjąć istnienie jakiegoś odosobnionego po 
za granicami cielesności stojącego czynnika, który nazwano 
duszą. Jakim sposobem czynnik ten powstaje w ciele czło- 
wieczóm w chwili jego poczęcia i gdzie w nim przemieszkuje 
poprzednio, jak się zespaja z jego fizyczną organizacyą, nikt 
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nie pojmuje, ale to nie przeszkadza wcale ażeby nie uznać 
dwoistości natury w każdym osobniku, mającój stanowić za- 
razem niepodzielną jedność (zadzyiduum). Gordyjski węzeł 
łudzkiego istnienia przecięto więc na dwie części mieczem 
despoty, a gdy potćm do jednćj połowy odniesiono ciało a do 
drugićj wyłącznie wszystkie psychiczne procesa, gdy te ostat- 
nie metafizyka otoczyła swą mglistą powłoką, a psychologia 
według swojego trybu zaczęła dyssekować na części, nie było 
już rady ażeby przyjść z duszą do końca, aż wreszcie przy- 
znając jéj osobistą - nieśmiertelność, otoczono ją aureolą świę- 
tości i zrobiono odpowiedzialną w nadziemskićj przyszłości 
na wieki wieków, za ziemskie postępki doczesnego człowieczego 
życia. Ideologia odniosła tym sposobem zwycięztwo, ale trze- 
źwa rachująca się doświadczeniem przyrodniczóm nauka, do- 
szła niebawem do tego, że nietylko ludzie lecz i zwierzęta 
posiadają duszę. Prawda,—odpowiedziano na to, ale to są 
dusze podłe, śmiertelne.— Lecz gdy w dalszóm rozumowaniu 
i roślinom wypadało koniecznie poprzyznawać dusze, wtedy 
ideologia przyparta do muru, nie mogąca się już ratować, od- 
powiedziała wyklęciem. 

A jednakże przyrodnicza nauka nie zaprzeczała nigdy 
ani istności Boga, ani nieśmiertelności duszy, tylko je tak 
pojmowała zawsze, jak ją do tego upoważniały fakta. Wić 
ona dobrze o tém, że jéj wywody nie wypełniają w pełni 
ludzkiego łaknienia, że po za kresem przyrodniczój wiedzy 
są jeszcze niedostępne dla ludzkiego umysłu głębiny, wy- 
rokuje zatóm o rzeczach tyle tylko, o ile ją stać na to i za 
nieomylną nie uznaje się wedle. Idąc tedy za wskazówką 
faktów ośmielam się twierdzić, że jeżeli się źwoszywo uznaje 
za materyał, z którego cały świat powstał, a w nim nie się- 
gając głębićj uznaje łączność materyi, siły i bożego twór- 
czego ducha, skoro się twierdzi, że wszechświat nie został 
stworzony, ale sam się stworzył i odtwarza się co chwila: 
to rzecz prosta, że z niego mogła się tylko taka forma bytu 
wyłonić, z którój pierwotnie zawarta duchowość swobodnie 
wykwita. Spizzłus infet mundum, mawiano już w staro- 
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żytności, i rzeczywiście oprócz siły i materyi odnajdujemy 
jego Ślady na każdym punkcie stworzenia. Wszakże i po- 
jedyńczy atom tworzywa zdradza go przez swe powinowa- 
ctwo, drobinki przez układ swoich atomów, wszystkie ciała 
martwój przyrody przez swoję budowę, a jeżeli istoty żyjące 
na zmienności nieustannój tworzywa oparte, zdradzają go naj- 
więcój, to nic dziwnego, bo tóż ich usamowolnienie najwięcćj 
go potrzebuje. 

Jak się to dzieje że razem z pierwszemi śladami wy- 
miany materyi występują na jaw pierwsze ślady drzemiącćj 
dotąd w przyrodzie intelligencyi, niepodobna odgadnąć, ale 
już sam fakt jest uderzającym. W pierwotnym ustroju ko- 
mórki a mianowicie w jednokomórkowych organizmach pier- 
wotników, życie duchowe uwidocznia się już wyraźnie, a przy 
skojarzeniach komórkowych, nawet w najprostszych ich for- 
mach, do tego stopnia uderza, iż się w żaden sposób prześle- 
pić nie daje. W miarę postępowania w kształtowaniu się 
ustrojów żyjących na coraz wyższych stopniach organizacji, 
duchowość ujawnia się jeszcze widocznićj i koncentruje się 
w poczynającym się układzie nerwowym. A jak przyjdzie 
następnie do wyróżnienia się pojedyńczych organicznych fun- 
kcyi i do budowy osobnych dla każdćj przyrządów, to ich 
układ coraz się ściśłój ze sobą wiąże i w jednę się spaja ca- 
łość, a za nim i duchowe przejawy coraz się w doskonalszych 
wykazują formach. Naostatek przychodzi do utworu mózgu, 
jako osobnego narzędzia myślenia, a gdy on dosięgnie w sto- 
pniowym swoim rozwoju do swego u człowieka maximum, 
to i władza umysłu idąc krok w krok za nim, dosięga kul- 
minacyjnego punktu samopoznania. Cały ten rozwojowy pro- 
ces, który się zapewne w przebiegu mnogości wieków dokonał, 
daje nam się objaśnić pierwotnóm zjednoczeniem ducha ma- 
teryi i siły, w których zasadniczo jest już zawarta twórczość 
i dążenie do doskonalenia, mające za cel, najwyżćj mo- 
żliwe usamowolnienie ducha.—W powyższóm zjednoczeniu ele- 
mentów tworzywa, każdy ruch materyi musi mieć odgłos w umy- 
śle a formy materyalnego uplastycznienia przez organizacją, 
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muszą wyznaczać formy myślenia, czucia i chcenia. Jakiómże 
więc prawem na karb duszy wkładamy te tylko sprawy, które 
naszćj uczuciowości i rozumu dotyczą; wszakże i budowa or- 
ganizmu oraz jój ciągła odnowa, jak najwyraźnićj do niéj się 
odnoszą. Wolno jest wprawdzie filozofowi pominąć ciało 
i w oderwany sposób badać tylko umysłowe sprawy, ale biolog 
zupełnie inaczój musi się na te zapatrywać rzeczy. Dla nie- 
go duch i ciało z jednego pochodzące źródła, stanowią nie- 
rozerwaną jedność, a każde ich oddzielenie od siebie jest 
tylko sztuką naszego pojęcia; nie istnieje w naturze, ale jest 
li tylko wynikiem filozofowania. Pod tym tylko warunkiem 
mózg cielesny może być działaczem myśli, jak to już przed 
dwustu z górą laty zauważał Zezbzdźe. Dusza jest w każdćj 
istocie żyjącćj osobistą energią, do którćj odnoszą się tak 
dobrze roślinne, zwierzęce jak i umysłowe przejawy. Jeśli 
cię zaprowadzę do młyna, mówi nam wielki myśliciel, to 
ujrzysz tam tylko obracające się kamienie i koła, ale je- 
żeli przypuścisz, że są złożone ze substancyi oduchownio. 
néj, to będziesz mógł pojąć że mogą czuć co się z niemi 
dzieje i własne swe poruszenia uznawać.—Taką duchową je- 
dność w człowieku odgadywał już za świadectwem Vzzchowa 
Święty Tomasz z Aquinu w XIII-óm stuleciu, chociaż nie 
przewidywał zapewne że ją nauka kiedyś w każdćj bez wy- 
jątku żyjącój istocie uznać będzie zmuszona, i taką także 
począwszy od „Szzzozy uznaje cała nowsza monisżyczna szkoła. 


Gdybym na jednym talerzu wagi mógł cudowność 
wszechświata położyć, a na drugim cudowność ludzkiego móz- 
gu, to kto wić czyby nie przeważyła ostatnia, bo tóż w tych 
kilku funtach ożywionćj substancyi, skupia się idealnie świat 
cały. Na początku było słowo, mówi nam Geneza i słowo 
stało się ciałem, otóż w mózgu dzieje się odwrotnie, bo na 
początku jest ciało a w końcu staje się słowem. Wszystko 
cokolwiek na zmysły działa, osiada tam w postaci wyobra- 
żenia i swój zachowuje wygląd. Cokolwiek i kiedykolwiek 
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nas doszło, pozostaje tam jakby jakaś żdeałna mara i błąka 
się jakby cień elizejski w pozastyksowych krainach, jednoczy 
się z innemi, rozchodzi znowu i w najrozmaitszy sposób gru- 
puje, a jaźń człowiecza spokojnie na. to wszystko spogląda. 
Lecz na jój skinienie wszystko jest posłuszne, układa się w po- 
rządki i szykuje się w szeregi do Jéj rozporządzenia gotowe. 
Jój wolno każdemu z tych wyobrażeń przypatrzeć się z 050- 
bna, odepchnąć każde od siebie, lub każde dowolnie przy- 
wołać, wolno każde rozdzielić na części, z jego różnorodnych 
składników nowe sobie tworzyć wyobrażenie i znowu w ten sam 
sposób postępować dałćj. Ona je składa i rozkłada jak chemik 
składa i rozkłada różne ciał związki, porównywa je ze sobą, 
upatruje między niemi różnice, stara się pojąć jakby wszystko 
to wyglądało, gdyby tak albo inak było zmienione, a rozpa- 
trując się w ich różnych stosunkach, wiążąc je ze sobą w roz- 
maity sposób, wydaje o nich sądy i wyprowadza z nich wnioski. 
Są to także 7zary ale więcćj jeszcze ogołocone z wszelkiego cie- 
lesnego bytu, a w miarę ich powstawania, świadomość nasza 
o dalszych ich zobopólnych stosunkach coraz bardzićj ustaje. 
Cudowne zjednoczenie pomiędzy duchem człowieka a Świa- 
tem zidealizowanym gęsta okrywa zasłona, a za nią dopićro 
dokonywa się źwózczość, którćj owocem jest początkowanie 
myśli i czynu. 

Twórczość plastyczna organicznego zarodku i twórczość 
zasadniczego pomysłu w ludzkim umyśle, to są dwa równoległe 
procesa, tylko twórczość ludzka pozostaje myślą, a przy my- 
Śli przyrody skupia się materya i siła. Myśl ludzka pozostaje 
w idealnój sferze, myśl boża staje się. zzeczą, obie rozwijają 
się zarówno: ludzka jako ideał, boża jako organizm cielesny. 
Jeśli zatóm niektórzy filozofowie, każdy organizm mianem 
ucieleśnionćj myśli bożćj ochrzcili, to ich o nielogiczność tru 
dno posądzić. 

"Twórczość jest atrybutem ducha i w dwóch oddziel- 
nych w przyrodzie, chociaż najściślój ze sobą złączonych, obja 
wia się kierunkach, w wytworze cielesnym form organicznych 
i w wytworze umysłowym pojęć. Twórczość posiada każd 
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bez wyjątku istota, a w umysłowym kierunku u człowieka do- 
sięga ona najwyżćj. Zarówno jak u wszystkich zwierząt jest ona 
u niego określona granicą poznania; ale poznanie ludzkie tak 
jest niesłychanie obszerne, że twórczość się na nićm bujnie mo- 
że rozwijać, stając się niemal najgłówniejszóm ludzkićm zada- 
niem. Całe życie człowieka jest nieustającóm pasmem tworzenia 
i urzeczywistniania jego zamiarów, a to właśnie stanowi 57ze- 
mysi i racę wypełniająca całe nasze moralne jestestwo. Oba 
te kierunki działalności ludzkićj zwracają się albo na zewnątrz 
albo na wewnątrz. Zwrócone na zewnątrz ujarzmiają przy- 
rodę i do ludzkich naginają ją zamiarów, zwrócone na we- 
wnątrz, doskonalą i podnoszą samego człowieka. Porządkując 
jego wiedzę stanowią naukę, realizując jego ideały stanowią 
sztukę, wyrabiają obyczaj i stanowią uspołecznienie; wreszcie 
ujmując w karby jego uczucia i zachcenia, stanowią prawo 
moralne.—Tym sposobem człowiek modyfikuje sam siebie, 
przeinacza otoczenie w któróm mu żyć wypada, przekształca 
się w istotę sztuczną, wyrobioną swóm własnóm usiłowaniem 
i żyjącą w pośród sztucznie wytworzonych warunków istnie- 
nia. Wszakże różnicę jaka pomiędzy jego stanem dzikim 
i ucywilizowanym zachodzi, wyłącznie tylko zawdzięcza swój 
własnój twórczości. 

Aż po człowieka umysłowość rozwijała się idąc krok 
w krok za stopniowym rozwojem organizmów w naszćj ziem- 
skićj przyrodzie, ale od chwili jego stworzenia zdaje się, 
że dalszy jéj rozwój jego został pozostawiony usiłowaniom; 
a w jaki go sposób dotąd dokonał, najlepszym jest dowodem 
co z nim samym do dziś dnia się stało. Mówię do dziś dnia, 
bo nic nas do mniemania nie upoważnia, żeśmy już w naszóm 
stopniowóm doskonaleniu się przyszli do kresu, na wzór zwie- 
rząt wspólnie z nami żyjących, z których każde do dna 
już wyczerpało zasoby swojćj twórczości.—Rozwój umysłowy 
człowieka podziałał zwrotnie na jego ciało i usposobił jego 
cielesną machinę do nowych zadań duchowych. Mózg się 
rozrósł, brutalna siła członków zmniejszyła się wprawdzie, 
ale zyskała ich zwinność i sprawność, zyskała również po- 


Pocz. i roz. um. w przyr. 27 


przyrządów do niesłychanćj wzrasta potęgi. Porównaj mało- 
głowe o olbrzymich członkach pierwotne ludzkie rassy z obec- 
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nemi kształtami człowieka, a znajdziesz uderzającą różnicę. 
Porównaj najbystrzejsze oko sokoła ze swojóm, gdy go lu- 


netą lub drobnowidzem oglądasz, albo twe ucho gdy ję do . 


telefonu przyłożysz; porównaj bieg konia z twym własnym 
na żelaznych kolejach, lub rozważ jak słowo twoje lotem 
błyskawicy po drutach telegraficznych przebiega, a pojmiesz 
dopióro o ile twoją twórczością udoskonaliłeś twoje ludz- 
kie usposobienie. Ale twórczość człowieka nietylko do dwóch 
powyższych odnosi się kierunków: do przemysłu i pracy; jest 


bowiem jeszcze trzeci, który w obec własnego pojęcia przeista- 


cza mu świat cały. 

Wszakże powiedziano powyżćj, że człowiek wrażenie 
swoje zmysłowe na zewnątrz odnosi. Dźwięki, które rodzą 
się w uchu, przypisuje ciałom zewnętrznym i uważa je za 
ich własność, blaski i barwy w oku powstałe przypisuje 
przedmiotom od których do niego drgania eteru dochodzą 
i t. p. a tym sposobem stroi całą przyrodę w swe własne 
uczucia, wszystko z nićój według ludzkićj ocenia skali a więc 
i wszystko w nićj uczłowiecza (amtropomoróhismus). Nar 
stępstwo po sobie dokonywających się wrażeń nazwał so- 
bie czasem, a odległość między współczesnemi, nazwał $7ze- 
strzentą, i wszystko co mu się tylko przytrafia, na ich tle 
sobie w pojęciu swojóm wyobraża, jakby na zakratkowanćj 
tablicy, która mu wskazuje umysłowy między niemi porzą- 
dek. Robi to bezwiednie, gdyż pojęcie jego bez Zadz obejść 
się nie może, a robi w najzupełniejszóm przekonaniu, że czas 
i przestrzeń niezależnie od niego istnieją, tak jak mu się zdaje 
że istnieje po za jego obrębem smak, woń lub barwa. Tymcza- 
sem są to tylko owoce jego własnćj twórczości, za których pomo- 
cą wyobraźnię swoję do zewnętrznój przyrody odnosi. Jak owa 
przyroda po za tém jego wyobrażeniem wygląda, tego on nie 
wić, lecz wypoetyzował ją sobie, uporządkował według swe- 
go własnego usposobienia i tak ją a nieinaczćj pojmuje. 
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Filozof tylko idzie do głębi rzeczy, bo jego pozór nie złu- 
dzi; chciałby ją poznać bezwzględnie, męczy się i wysila, 
przypuszcza mechanizmy i siły, lecz czuje że do zadania 
niedorosł i uznaje wreszcie, że po za granicą jego o świe- 
cie wyobrażenia jest coś bez porównania wyższego, co zu- 
pełnie inaczćj wygląda, ale się jego pojęciem ująć nie daje. 
Tu kończy się wzedza, a zaczyna się wčara idąca drogą in- 
stynktu, bo żądza poznania do tego stopnia nad umysłem 
ludzkim przewodzi, że gdy jój świadomy i ściśle kontrolo- 
wany rozmysł nie zadawalnia, to na tém się opiera, co jéj 
bezwiedna kombinacya pojęć dostarcza. 


Ubranie sobie przyrody we własne pojęcia nie jest 
wyłącznym atrybutem człowieka, I zwierzęta także prze- 
noszą swoje pojmowania na zewnątrz i na zasadzie zewnętrz- 
nego Świata tworzą sobie idealny świat własny, wyobra- 
żając go sobie zapewne według swego własnego usposobie- 
nia. Każdy ich rodzaj robi to po swojemu a że zaś uspo- 
sobienia ich zmysłu i umysłu nader są rozmaite, a więc 
i otoczenie ich nie może się każdemu wydawać jednako. 
Wszakże i człowiek któremu np. słuchu brakuje nie osądzi, że 
grzmot huczy, lecz że sprawia w jego ciele drżenie, wyobrazi go 
sobie zatóm jakby coś trzęsącego się na świecie, co mu się ko- 
munikuje. Temu kto barw nie odczuwa, świat wyda się zupeł- 
nie inaczój jak temu kto na nie wraźliwy. Jakże więc ogro- 
mne muszą istnieć różnice między zwierzętami w ocenianiu 
tego co je otacza! 


Twórczość ludzka jest sprawą tak ogromnój wagi, że 
niegodziłoby się kiłkoma wierszami ją zbywać, gdyby mię 
do tego nie zmuszały szczupłe ramy niniejszój pracy. Źró- 
dło jéj jest zawsze niewiadome, a dążenie zaś twórcze o tyle 
jest oświadomione, o ile się ściąga do swobodnój umysłowćj 
działalności człowieka. Uderzającą jest rzeczą, że uzacnie- 
nie i udoskonalenie samego siebie uwydatniające się jaskrawo 
w postępowój cywilizacyi naszćj, nie zależy wcale ani od naszój 
woli, ani od naszćj wiedzy, gdyż najczęścićj dopióro wtedy 

Mie 


ROZDZIAŁ IX. 


Mowa i uspołecznienie. 


OSZENIA 


ima już poprzednio o tém, że indywidual- 
ność odnosi się przeważnie do spraw odżywiania, że w przy- 
rodzie martwćj, zaledwie pierwsze jéj napotykamy zaczątki 
w kryształach, że nieustanna zmienność składowych cząste- 
czek daje dopićro ciału psychiczną odrębność i do odosob- 
nionego zmusza je istnienia. To co wtedy do niego należy 
i co nie należy do niego, odosabnia się od siebie, a to 
co w nióm samóm leży skupia się ze sobą, wytwarza jedność 
organizującą się w zwarte zagospodarowanie się w swóm wnę- 
trzu. Powstawanie takowych odosobnionych zmiennodrobin- 
kowych jąder jest początkiem wszelkiego dalszego uorga- 
nizowania się, które znów wcale przypadkowćm nie jest, 
lecz występuje jako konieczność w obec nieustannego roz- 
wojowego popędn w przyrodzie. Każde takie życiowe jądro 
odosobnioną komórkę stanowi, jakby osobny światek dążący 
samodzielnie do rozwoju swoich zasobów, a gdy ich w odo- 
sobnienia rozwinąć nie może, rozradza się w liczne potom- 
stwo, a ono dopióro pod wpływem rodzinnego rozwojowego 
dążenia kojarzy się ze sobą i przybiera formę złożonego by- 
tu mnogokomórkowego, wedle warunków jakie mu zewnę- 
trzne narzucają wpływy. Jakim tam sposobem porozumie- 
wają się ze sobą te pierwotne osobnicze składniki w celu zje- 
dnoczenia się ze sobą i urządzenia sobie wspólnćj formy istnie- 
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nia, widzieć nie możemy, ale to pewno że nam na objaśnie- 
nie sobie takich stosunków, ostro określone pojęcia nasze o sile 
i o materyi, wystarczać nie mogą. 

Taki sam popęd jaki tu między najpierwotniejszemi 
składnikami organicznemi zachodzi, gdy ze sobą się łączą 
wiążąc się w organizmy złożone, okazują nam także zwie- 
rzęta gdy się ze sobą kojarzą, przyjmując towarzyskie formy. 
Czyż wspólne pożycie pszczół, mrówek albo termitów nie 
przedstawia nam organizmów towarzyskich zupełnie do tych 
podobnych, jakie tworzą komórki gdy się we wspólny orga- 
nizm roślinny albo zwierzęcy jednoczą. A czyż sięgając 
dalój aż do ludzkich stosunków, nie widzimy jasno że i nasze 
uspołecznienia nie są bynajmnićj owocem dobrowolnój umo- 
wy, lecz że ź jednego i tegoż samego co powyższe wypływa- 
ją źródła. Jest to jak najwyraźnićj jeden łańcuch faktów 
godzien najwyższćj uwagi, dowodzący jasno że uspołecznienie 
w ogóle jest potężnym w przyrodzie czynnikiem, i że gdzie- 
kolwiek się zjawia, wszędzie jednakowemu podlega prawu 
usprawiedliwionemu koniecznością wspólnego pożycia i wspól- 
nego na zewnątrz działania, oraz że wszędzie w jednakićj roz- 
wija się formie istotą rzeczy wskazanej. 

„Środkiem do zobopólnego porozumiewania się jest dla 
zwierząt wazmzka, złożona z giestów, które jak zauważaliśmy po- 
powyżćj (str. 284), są wrodzonemi im poruszeniami, odpowiadają- 
cemi różnym ich uczuciom i wyrażają ich chwilowe względem 
siebie usposobienie. Są one dwojakiego rodzaju: /izyogomiczne 
albo głosowe, ale mimika bardzo się łatwo w pantominę prze- 
kształca, giest staje się migiem, a wtedy obok wzruszeń i po- 
pędów zaczyna się w gieście odzwierciadlać pojęcie, jak to 
u naszych głuchoniemych widzimy. Migi oddawane głosem 
stają się dźwiękami a mowa ludzka staje się pantominą gło- 
sową. Zdaje się że chcąc jéj pochodzenie zrozumieć, nale- 
żałoby genetycznie ją studyować poczynając od zwierząt, i ba- 
dając wielosyllabowe szczebioty, jakich ptastwo np. używa do 
porozumienia się pomiędzy sobą. I tak hasło głosowe nieje- 
dnego ptaka w celu uchronienia swojego stada od grożącego 
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mu niebezpieczeństwa, może wedle intonacyi oznaczać nieprzy- 
jacieła lub napad; a kura pilnująca swych piskląt inaczéj gda- 
cze kiedy je zwołuje, inaczćj gdy jedno z nich zgubi, inaczćj 
gdy się jastrząb pokaże, a inaczćj gdy zadowolniona ma cały 
pomiot pod sobą. Wróbel rozradowany gdy z krzaku na krzak 
przelata, inaczćj świergoce jak kiedy jest głodny lub gdy 
mu zimno, inaczćój gdy swe młode karmi, inaczój gdy się 
z innemi wróblami dziobie i swarzy, a inaczćj wreszcie gdy 
się na swoich wróblich sejmikach umawia lub bawi. Jakkol- 
wiek w tych wszystkich szczebiotach głównie się odbija uczu- 
cie, to jednak nikt pewnie nie przeoczy, że się i do okolicz- 
ności odnoszą, że wiążąc się z rzeczą i czynem, stanowią 
nazwy. 

Powstawanie języka odbywa sie mimowolnie i zarówno jak 
powstawanie wszystkich powyższych zwierzęcych dźwięków. In- 
stynktowy popęd dostarcza wyrazu, a ten dopićro wtedy jak już 
jest gotowy ustala się świadomo. Odpowiada to jak najzupełnićj 
powstawaniu innych instynktowych czynów, między któremi 
największe podobieństwo na ruchy mimiczne przypada, a ztąd 
tóż i wniosek że mimika głosowa w tworzeniu się językowych 
pierwiastków ważną odgrywają rolę. Głos wyrywający się bez 
namysłu z piersi staje się symbolem rzeczy albo czynności, 
umysł przywiązuje do niego pojęcie, a w miarę jak się od- 
powiedni zakres tego pojęcia rozszerza, to i owe pierwiastkowe 
piętno głosowe, urabia się modyfikując przez różne dodatki, 
i staje się źródłem szeregu odpowiednich wyrazów na oznacze- 
nie analogicznych pojęć. Rzecz naturalna że im umysł jest 
sprawniejszy i więcój wyrobiony, im więcćj rozpoznaje rzeczy 
i zgłębia ich stosunki, tém się wielokrotnićj i obficićój wytwa- 
rzają owe pochodne wyrazowe szeregi. 

Jeżeli uczucia wywołują bezpośrednio mimiczne ruchy 
w przyrządach głosowych, tak jak je wywołują np. na twarzy, 
to ruch foniczny bezpośrednio łączy się z wrażeniem i staje 
się dla niego językową cechą. Tym sposobem mogło bez za- 
przeczenia wiele źródłowych powstać wyrazów, chociażby za- 
rzucić można. że na tćj drodze dałoby się osięgnąć same tylko 


a. /6/ = 


wykrzykniki np. ach! oh! pfe! hi, he it. d., którym brakuje 
określonćj treści; ale jeżeli umysł ową treść do nich przywiąże, 
to nie ma powodu dla czegoby ztąd nie miało powstać wyrazo- 
we określenie rzeczy. I tak np. wyraz domgzć we francuzkim 
języku jest także wykrzyknikiem bez ścisłego obrazowego 
znaczenia, a jednak sacré domgzć oznacza już jakiegoś uprzy- 
krzonego nicponia.—Kiedy to piszę brzmienie pchuże modnóm 
jest w Paryżu i ciągle się powtarza. Ma ono znaczyć lekce- 
ważenie, wymawia z akompaniamentem szybkiego poruszenia 
poziomo palcem, pod nosem. Wszakże to jest także wykrzyk- 
nik związany z mimicznym giestem, a otóż zaraz wywiązał 
się z niego szereg wyrazów: w chute znaczy letkiewicza, wze 
pchuteuse wietrznicę, zrobiono z tego chuter, a gdy się mówi: 
Je te pchute, to znaczy żartuję sobie z ciebie. Otóż i zwie- 
rzęciu w swoim zakresie stać na giest taki i na taki wykrzyk- 
nik (zzźersectto), lecz dalszych pojęć z niego nie wysnuje sobie, 
bo mu na to nie wystarcza słabe jego kojarzenie się myśli 
i słabsza jeszcze możność ujęcia ich w ściśle określone formy, 
a to właśnie stanowi Rubikon, którego zwierzę przekroczyć nie 
może w rozwoju swój mowy. 

Wiele wyrazów źródłowych, czyli tak zwanych języ- 
kowych gzerwrastków, mogło również powstać przez naślado- 
wanie dźwięków przedmiotowych, na które się pierwotnie 
zwracało uwagę. Gręganie gęsi pochwyci każde zwierzę; nie 
jedno nawet, np. $zzedzzeźnik aż do złudzenia naśladować je 
będzie, a nawet je według swojćj fantazyi zmodyfikuje, ale go 
w swoim umyśle od samćj gęsi nigdy nie oddzieli. Gęś i ge, 
ge, to będzie zawsze dla niego tém samém, dopióro ludzki 
umysł pojmie i wyobrazi sobie owo gęgę osobno, a gęś osobno. 
Przyjmie je sobie za oznakę głosową nie tylko saméj gęsi, ale 
i tego wszystkiego co się jéj dotyczy i wytworzy sobie wyrazy: 
gasior, gąsięła, gęganie, a nawet uczepi do nich wyobrażenie, 
np. gąsiennicy lub gęśli i nazwie je w ten sposób, że się tam 
ów pierwiastek gę, gę, odnajdzie. Jak dziecko które krowę 
od jéj ryczenia wyrazem 72% oznacza, albo tóż psa przez ham, 
ham, tak téż mógł pierwotnie postępować człowiek surowy 
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i zdaje się nawet, że instynktowo posługiwał się taką naśla- 
„dowczą metodą w nazwaniach, jakiemi są np.: pisk, tentent, 
blask, warczenie, wycie it. p. Od gdakania kok, kok, mógł 
powstać kogut, kokoszka, kokotka, kokietka, kogucenie się, ko- 
karda i t. p.; ale jeżeli kto znowu ten sam dźwięk jako gdaź, 
gdak, uchem pochwycił, to mógł z niego wyprowadzić gdakanie, 
następnie gderanie i t. p—Zresztą zkąd się wzięły pierwiastki 
mowy, możnaby wtedy wiedzieć dopićro, gdyby się można prze- 
nieść wyobrażeniem w duchowe życie pierwotnych ludzi i wy- 
wnioskować jak oni pojmowali rzeczy. Wiadomo że znaczenia 
pierwiastków mowy w każdym języku są po największćj części 
dla nas niezrozumiałe a co więcój, ponieważ nie wszystkie 
języki dają się odnieść do wspólnego źródła, być więc bardzo 
może że te pierwotne jednozgłoskowe brzmienia, w różnych spo- 
łeczeństwach zawiązujących się z osobna, miały różne znaczenia. 

Tak jak zasób bezpośrednich pojęć, chociażby téż naj- 
bogatszy, nie podoła zadaniom myślenia, tak tóż i zasób wy- 
razów reprezentujących pierwotne wyobrażenia nie wystarcza 
jeszcze na potrzeby mowy. Chcąc jéj uczynić zadosyć, trze- 
ba nam jeszcze oprócz wyrazów, byt oraz czynność oznacza- 
jących potworzyć sobie inne, któreby odbijały różne między 
niemi stosunki. Oprócz zatóm tego co w gramatyce zowiemy 
rzeczownikiem, przymiotnikiem, słowem, potrzeba nam jeszcze 
całego arsenału przyimków, przysłówków, zaimków i mnóstwa 
końcówek i artykułów. W tedy-to dopióro oznaczamy rzeczy, 
przymioty i czynności względnie do przestrzeni i do czasu te- 
raźniejszego, przeszłego, przyszłego i warunkowego, określa- 
jąc najrozmaitsze myśli naszćj szeregi i zwroty. Mowa wówczas 
staje się zsyś/ą wyrażaną głosem, a w miarę jak się kształci i do- 
skonali, pojedyńcze wyrazy tracą coraz więcćj swą obrazowość, 
stają się symbolami, coraz ściśléj wytykają pojęcia do tego 
stopnia, że bez ich pomocy myśleć nam niepodobna. Wszakże 
myślimy zawsze mówiąc sami w duchu do siebie, a gramaty- 
czne nasze formy, zdania i okresy, odzwierciadlają ściśle formy 
logiczne naszego myślenia -—Kombinacye umysłowe zwierzęce 
tóm właśnie odróżniają się od naszych, że się ograniczają na 
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zestawieniach wyobrażeń bezpośrednich i surowych, anie tak jak 
u nas pocechowanych nazwami, których człowiek zamiast nich 
samych używa w zawiłych formach swojego myślenia. 

Mowa niewymówiona staje się trybem myślenia dla tego 
kto myśli, a wymówiona staje ujawnieniem zmysłowóm tójże 
samój myśli dla tego kto słucha. Każde ludzkie myślenie 
staje się tym sposobem dla całego człowieczeństwa dostęp- 
ném i każdy dowiaduje się o tém, jak się kto zapatruje na 
rzeczy i jak je rozumić. Lecz mowa rozgoszcza się tylko 
w sferze poznania, sfery uczuciowćj bezpośrednio nie dosięga 
wcale, i dlatego téż ile nam razy potrzeba mową uczucia na- 
sze określić, czujemy w sobie niemoc i ratujemy się tym tylko 
sposobem, że przedstawiamy słuchającemu obrazy, któreby od- 
powiednio uczuciowość jego wzruszyły. 

Mowie towarzyszy zawsze mimika a wyrazy z ust wy- 
chodzące akcentują się nią w sposób odpowiedni znaczeniu. 
Mimika głosowa jest deklamacyą, a pantomina i deklamacya 
jest akompaniamentem uczuciowym mowy, najzupełnićj nie- 
zależnym od nićj, W ich braku mowa nie mą wyrazu, staje 
się suchą i nużącą. Im więcćj z serca pochodzi, tém więcój 
miesza się do nićj giestów, tém więcój deklamacyjną się sta- 
je i tém bardzićj zbliża się do pantominy, a przy najwyż- 
szych uniesieniach sercowych zmienia się na śpiew i taniec. 
Tym sposobem uczucia zarówno jak i pojęcia wychodzą na jaw 
i stają się dla innych zrozumiałemi. 

Orzekano jeszcze przed stu laty, że ludzie od zwierząt 
różnią się rozumem i mową. Zdanie to nawet wypisał stary 
nasz Kopczyńskz na czele swój Gramatyki polskićj. Otóż obec- 
nie straciło ono już wiele na swćj bezwzględnój wartości, 
skoro się okazało że zwierzętom ani rozumu, ani sposobów 
porozumienia pomiędzy sobą odmówić nie można. Prawdą jest 
że miauki kotów, szczekanie psów i różne ptasie głosy, a mia- 
nowicie głosy czworonożnych zwierząt wykazują głównie ser- 
cowe ich usposobienia, ale że do nich mieszają się już poję- 
ciowe odcienia, o tém niepodobna wątpić. Zauważyłem że nie 
jeden np. pies podwórzowy szczeka inaczój na żyda, inaczćj 
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na druciarza, inaczćj na przekupkę przychodzącą z wiktuała- 
mi. Papuga inaczój się odzywa do znajomych osób które 
rozpoznaje, a inaczćj do obcych. Istnieją zatóm początki 
mowy głosowćj u zwierząt, a pytanie tylko zachodzi dlaczego 
się dalój nie rozwijają i nie wykształcają. Zdaje się że przy- 
rządy głosowe nie sprzeciwiają się temu, skoro niektóre ptaki 
uczą się wymawiać wyrazy i skoro w głosach innych rozró- 
żniamy jak najdokładnićj po sobie występujące syllaby. Przy- 
czyny tego są raczćj innego rodzaju. I tak, ażeby wyraz wy- 
tworzyć na zasadzie powyżćj wspomnionych głosowych dźwię- 
ków, potrzeba skupić w sobie odpowiednie pojęcie, określić 
je i odgraniczyć ściśle od innych, owładnąć świadomością myśl 
swoję, zapatrywać się przedmiotowo na nią i swoją jaźnią sta- 
nąć poniekąd po za jéj obrębem. Głosby pewnie się u zwie- 
rzęcia znalazł, ale umysł nie sprosta zadaniu.— Mówić może 
tylko taka istota, która Świat idealny w swoim mózgu nosi, 
na niego się zapatruje, nióm włada i przerabia go swoją wła- 
sną twórczością w coraz nowe idealne postaci, albowiem aże- 
by się w nim znalazła, musi sobie ponazywać swoje pojęcia 
oraz wymyślić sobie formułki do ich wiązania ze sobą. Mo- 
wa jest potrzebną dla nićj samćj, skoro myśląc sama ze sobą 
rozmawia i sama zarazem miarkuje, jakie jéj własne kombi- 
nacye myślowe sprawiają na nią wrażenie. Ze przytóm my- 
śli odbijają się jeszcze na zewnątrz jako głosy językowe, to 
już jest tylko dodatkiem i uzupełnieniem, wprawdzie niesły- 
chanćj wagi, ale zawsze już wtórnćj wartości. Myślę wyra- 
zami mnićj więcój tak samo jak matematyk, który ze znaków 
algebraicznych buduje formuły, gdzie każdy znak po szczególe 
jest symbolem pojęcia doskonale już określonego poprzednio, 
którego w ciągu obrachunku umysł już na nowo nie zgłębia. 
Możnaby twierdzić, że człowiek wyrabia w sobie mowę prze- 
dewszystkićm dla swego umysłowego użytku, a ludzkość ko- 
rzysta z nićj przez jéj głosowe uzewnętrznienie, i uspołecznia 
się za jéj pośrednictwem. 

Zwierzę nie potrzebuje swych pojęć naznaczać, bo na 
nie przedmiotowo się nie zapatruje i nie wić nawet czy myśli. 
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Pojęcia pozostają mu wprawdzie w pamięci, ale ich nawet sa- 
modzielnie sobie nie przypomina i nie włada niemi, nie baczy 
na nie i tylko jego mechanizm mózgowy prowadzi go bez- 
wiednie do sądów i wywodów w zakresie jego zewnętrznych 
potrzeb. I nacóżby się tedy przydały wszelkie nazwania. Ale 
gdy jaźń człowiecza nie tylko zapatruje się na zewnętrzną 
przyrodę ale i na wszystkie swoje wewnętrzne umysłowe spra- 
wy; gdy świadomo i nieustannie materyał pojęciowy przera- 
bia, rozgląda każdy jego szczegół, ściśle sobie określone szcze- 
góły w szeregi samodzielnie układa i do coraz nowych docho- 
dzi wywodów, bacząc jak najściślćj na całą tę swoją mózgo- 
wą robotę; to wtedy nie może się już obejść bez nacechowa- 
nia sobie każdego po szczególe pojęcia osobnóm nazwiskiem.— 
Mowa staje się niezbędną w obec oświadomienia procesów my- 
ślenia i dlatego tóż napotykamy ją dopićro na najwyższym 
umysłowym szczeblu. Nie jest ona bynajmniój osobnóm twór- 
czóm zarządzeniem, lecz prawowitym rozwojowym wynikiem 
w umysłowym zakresie. Ale to tylko do téj się odnosi mowy, 
którą człowiek sam przed sobą wygłasza gdy myśli, bo ta 
która z ust naszych wychodzi, jest jój zewnętrznóm tylko 
ujawnieniem i o ile pierwsza nas samych wyłącznie dotyczy, 
o tyle druga zwraca się do całego rodzaju ludzkiego. Jest 
to refleks myśli na organa. głosowe, umodelowany według ję- 
zykowćj tradycyi tak samo jak giest mowie powinowaty, jest 
refleksem uczucia na organa dowolnego ruchu. 

Otóż na tym cudownym refleksie wspiera się dopiéro cały 
gmach uspołecznienia w ludzkości. Stanowi on drobny napo- 
zór szczegół fizyologiczny, a jednak za jego pomocą najwyższa 
Twórczość olbrzymich dopina celów w przyrodzie. — Rozwój 
umysłu zrobił z człowieka najbardzićj towarzyską na Świecie 
istotę i dał mu instynktowo poznać potrzebę „wylewania się 
na zewnątrz, a ztąd ten popęd do wyrażania swćj myśli gło- 
sem, jakiemu się ezłowiek oprzeć nie może. Języki kształcą 
się i rozwijają, bo tóż rozwijają się wyobrażenia i pojecia, 
których są odblaskiem, ale ich umysłowe źródło pozostaje 
zawsze to samo. Z pierwiastków językowych powstają wyrazy 
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pochodne wedle logicznego powinowactwa między wyobraże- 
niami a formy wysłowienia idą za formami logicznego myśle- 
nia wszystkim ludziom wspólnego, chociaż gramatycznie w róż- 
nych językach mogą się różnić. Budowy języków są różne 
ale ich istota wszędzie taż sama, bo mózg ludzki u wszystkich 
ludzi jednym działa trybem, chociaż zewnętrznie językowe 
formy mogą się rożnie przedstawiać. 

Mowa wywierając wpływ niesłychany na dokładność 
myślenia, stanowi niejako przełom w postępowym rozwoju 
umysłowości, a przełom ten staje się głębszym jeszcze nie- 
równie przez powołanie ludzkości do wspólnćj umysłowćj pra- 
cy. Życie umysłowe u zwierzęcia o tyle się w niém tylko 
rozwija, o ile ono je samo w sobie rozwinie. U człowieka 
zupełnie jest inaczćój, bo tu każde pojęcie, każdy wniosek 
i każdy na rzeczy pogląd w jednym wytworzony umyśle, 
do wszystkich innych za pomocą mowy przechodzi. Wspólne 
wprawdzie między sobą pożycie zwierząt oraz stosunki ich 
domowe z człowiekiem, nie mogą na nie pozostać bez wpły- 
wu, ale są to słabe tylko odblaski owego umysłowego zespo- 
lenia, jakie jest wyłącznym ludzkości udziałem, a które znów 
do tego stopnia każdego z jój członków przenika, że ani na- 
wetby sobie wyobrazić można, jakby umysł człowieka wy- 
glądał, gdyby od urodzenia w zupełnóm utrzymywany był 
odosobnieniu. 


Co pierwćj powstało, mowa czy uspołecznienie? trudno 
oznaczyć, oboje się bowiem warunkują wzajemnie, ale to 
pewno że oboje rozwijały się i doskonaliły współcześnie. Są 
ludzie np. Veddachz i Boschtsmanz w środkowćj Afryce w odo- 
sobnieniu od siebie parami żyjący, nie wiele się od małp 
różniący, których język odpowiedni ich obyczajom z kil- 
kunastu zaledwie składa się wyrazów. Dziecko odchowane 
odłącza się od nich jak młode zwierzę, dorasta, szuka sobie 
pary i żyje znowu osobno. Są to rzecby można jednokomór- 
kowe pierwiastki socyalne, po których zarówno jak po ich 
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equiwalentach w organizacyi elementarnćj życiowćj, żadnego 
wyższego społecznego rozwoju oczekiwać nie można. Lecz 
jak tylko owe pierwiastki zaczną się zbierać w gromady, 
wiedzione koniecznością życia, to silniejszy zaraz cywiliza- 
cyjny objawia się w nich popęd. Każdy osobnik żyje wtedy 
swym dworem, a jednak trzyma się już gromady, dopóki jeden 
silniejszy nie stanie na czele, nie zacznie nad całą rzeszą prze- 
wodzić i na wzór osobniczego czynnika w organizmie zwie- 
rzęcym, nie pocznie ogólnój stanowić władzy. Z razu prze- 
wodniczy on tylko zewnętrznym sprawom gromady i staje 
się naczelnikiem wojennym, ale późnićj chwyta w swe ręce 
i sprawy wewnętrzne, a gdy skojarzenie jest liczne i sam 
nie może podołać wszystkiemu, przez samą naturę rzeczy 
wytwarzają się władze podrzędne pod jego czynnym zarzą- 
dem. Społeczność wtedy organizuje się w sobie i wyrabia 
się w nićj władza i posłuszeństwo, że zaś wspólne pożycie 
wymaga podziału pracy, zaczynają się od siebie wyróżniać 
rozmaite stany: pasterski, rolniczy, wojskowy, duchowny, han- 
dlowy it. p. W konkretnym społecznym całku objawia się 
zatóm różmzczkowamie, ale w miarę jego postępu wzmaga 
się także i ogólny zarząd w celu zabezpieczenia i utrzyma- 
nia całości. 

Rozwój społeczeństwa odbywa się w ten sam zupełnie 
sposób jak rozwój każdego, czy to roślinnego czy zwierzęce- 
go organizmu w przyrodzie, i nie dziwota, bo każdy rozwój 
jednakim podlega prawom, bez względu na to co się rozwija.— 
Jeśli działanie rozwijającego się społeczeństwa ma się zwracać 
na zewnątrz, to silnćj centralnój potrzeba mu władzy, któraby 
każdą jednostkę owładła i do ogólnych naginała celów. — Po- 
trzeba takiego autokraty, jakim jest pierwiastek osobisty 
w każdćj zwierzęcćj istocie. Jeśli zaś przeciwnie, życie towa- 
rzyskie ma na sobie nosić gospodarski charakter, wytwarza 
się zarząd gminny, republikański, uwzględniający jak można 
najwięcój prawa jednostek; taki jakiśmy w organizącyi roślin- 
néj poznali. W jednym zaś równie jak i w drugim razie 
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społeczeństwo nabiera właściwój budowy, a za nią idą i spo- 
łeczne czynności. 

Jeżeli co, to chyba ustrój państwowy może być jak naj- 
trafnićj organizmem nazwany. Rodzi się sam z siebie, utrzy- 
muje własnemi siłami, podąża do ściśle oznaczonego celu i we 
wszystkich swego istnienia kolejach sam sobie radzi. Porów- 
nać go tu możemy w najdrobniejszych nawet szczegółach z or- 
ganizmem zwierzęcym, idąc za Herbertem Spencerem.—W za- 
czątku towarzyskiego zespolenia, każdy może być wszystkićm: 
rolnikiem, budowniczym, rzemieślnikiem albo żołnierzem, ale 
gdy społeczeństwo się wzmoże, musi nastąpić ekonomiczny 
podział pracy, tak jak następuje podział fizyologicznój pracy 
w skojarzeniu komórek, tworzących żyjący, czy to roślinny, 
czy to zwierzęcy organizm. Społeczeństwo podzieli się na 
gromady a te znów z samćj natury rzeczy jak najściślój zwią- 
żą się ze sobą. Powstanie więc ustrój społeczny ludzki, 
w którym każdy pojedyńczy składnik stanie się niezbędnym 
dla utrzymania całości, a całość nawzajem dla każdćj jedno- 
stki niezbędną. Niechaj np. w daném zespołecznieniu naraz 
kopaczy węgla zabraknie, to całość zaraz to jak najdokładnićj 
poczuje. Niechaj coś w stanie handlowym się zwichnie, a bę- 
dzie tak samo, jak gdyby w danym organizmie zwierzęcym coś 
się we krwi obiegu zepsuło. Mamy więc społeczne różniczko- 
wanie i całkowanie, które chociaż w dwóch przeciwnych dzia- 
łają kierunkach, jednoczą się jednak ze sobą w interesie 
całości. 

Zarówno jak organizm zwierzęcy, tak i każde ludzkie 
- uspołecznienie powstaje przez rozpłód swych składowych je- 
dnostek i przez współczesne ich skupianie się w narodową 
całość, która rzeczywistą przyrodzoną stanowi jedność w ludz- 
kości, a tak zupełnie jak w rozwijającóm się zwierzęciu, tak 
tóż i w społeczeństwie przychodzi nareszcie do odpowiednićj 
jego naturze budowy i działalności. Wytworzą się osobne 
w społeczeństwie urzędy, odpowiednie jego potrzebom, na 
wzór tego zupełnie co się dokonywa w skojarzeniach komórek 
w organizmach zwierzęcych. Powstaną przyrządy (dekasterye) 
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dla rolnictwa, dla handlu, dla przemysłu, dla krajowćj obrony, 
dla umysłowego wykształcenia jednostek, dla chwały Bożćj 
i umoralnienia i t. p. Słowem powstanie odpowiednia życiu 
społecznemu organizacya, która tém więcój się musi kształcić 
i rozwijać, im społeczeństwo wyższego stopnia godności do- 
sięga. W obec takiego postępu, każdy towarzyski urząd roz- 
pada na coraz drobniejsze części, każda dekasterya na od- 
działy i sekcye, każda część osiąga osobny zakres działania 
a wszystkie razem jak najściślój muszą być ze sobą związane; 
muszą zależóć od siebie, wspierać się, dopełniać się wzajemnie 
i ze sobą jednoczyć. Każdy z tych składowych życia spo- 
łecznego czynników, ma swe powołanie właściwe, tak iż je- 
den drugim zastąpić się nie daje, zwłaszcza przy wysokim 
towarzyskim rozwoju. Na niższych szczeblach każdy obywa- 
tel jest do wszystkiego dobry, ale gdzie ogólne uzdolnienie 
społeczne rozstrzeliło się juź w różnych specyalnych kierun- 
kach, gdzie jedność gromadna stała się zjednoczoną całością, 
- tam ubytek każdćj specyalności musi się boleśnie na całości 
odbijać.—Staraliśmy się powyżćj dać poznać zarówno, że każ- 
da pojedyńcza komórka potrafi wszystkiego bezpośrednio do- 
konać, żywi się sama, sama się rozpładza, sama się porusza, 
sama się oczyszcza; lecz gdy ją skojarzenie przyrodnicze wszy- 
stkich starań o siebie samą pozbawi, gdy do każdego z tych 
zadań powołuje osobne ogólne narzędzie, to wtedy nie będzie 
już można odjąć z ekonomii ogólnój ami przyrządu trawienia, 
ani przyrządu oddechowego, ani żadnego innego. Tak samo 
dzieje się zupełnie z każdą społeczną ludzką jednością. Za- 
pisuj w kraju system kommunikacyi, która ci reprezentuje 
w zwierzęciu krążenie soków, lub znękaj społeczną produ- 
kcyę, chociażby w tak szczupłym obrębie jakim jest np. pro- 
dukeya śliny w organizmie zwierzęcym, a całość państwowa 
natychmiast się zachwieje. 

W każdym organizmie ludzkim społecznym musi być 
jedność i musi istnieć żywioł rządzący, owo x pierwotne, pod 
którego wpływem społeczność się wyrabia i utrzymuje. Musi 
on utrzymywać w należytych karbach wszystkie w danym spo- 
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łeczeństwie sprawy tak samo jak je trzyma w organizmie 
zwierzęcym i musi mieć na oku ogólną społeczną harmonię. 
Musi tam być mózg towarzyski, złożony jakby z elementów 
pojęcia wszelkich obywateli, którym się posiłkuje władza; 
musi być wola, wiedza i samopoznanie które się w każdóm 
społeczeństwie ludzkićm równie jak w zwierzęcym organizmie 
rozwija powoli. Słowem im głębićj wnikamy w każdy towa- 
rzyski ustrój, tóm nas więcćj jego podobieństwo z ustrojem 
pojedyńczego zwierzęcia uderza i tém więcćj przychodzimy 
do przekonania, że społeczeństwo ludzkie nie jest przypad- 
kowym zlepkiem człowieczym, ale wynikiem wszech potężnej 
siły twórczćj przyrody, która na tych samych prawach ko- 
jarzy ze sobą elementa życiowe, jak gromadzi pojedyńcze 
ludzkie jednostki w organizmy społeczne. Towarzystwo żo 
Jeden wielki człowiek, mówi trafnie przysłowie, ale dla tego 
właśnie jest jeden i dla tego wzełkz, że jest z pojedyńczych 
organizmów ludzkich organicznze związany. 


Pomijamy ustrój fizyczny rozmaitych uspołecznień ludz- 
kich, tak jak pominęliśmy różne formy życia w szeregach 
postępowych zwierzęcych, ale przyszedłszy do pojęcia zbio- 
rowego człowieka w społeczeństwie ludzkićm, musimy się za- 
stanowić nad tóm, jak on żyje, jak chce, jak myśli i jak czuje, 
albowiem w jego zbiorowym umyśle odnajduje się wszystko 
cokolwiek pojedyńczym jednostkom ludzkim jest dane —Prze- 
dewszystkićm wspomnieć należy, że organizacya społeczeństw 
państwowych równie jak i pojedyńczych organicznych istot, 
zależy zawsze od kierunku w jakim się ich życie rozwija. 
Jeżeli mają jak rośliny żyć same w sobie, to całe ich usiłowa- 
nie obróci się do wykształcenia wewnętrznego swego porządku 
i do zagospodarowania, jeśli zaś mają jak zwierzęta siłę swoją 
wytężać na zewnątrz, to muszą oprócz zagospodarowania dbać 
o zewnętrzny rozwój Środków działania. Ztąd pochodzą dwa 
typy fundamentalne uspołecznienia: śrzemysłowy i wojskowy, 
które z natury rzeczy muszą układem swoim różnić się od 
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siebie. - W przemysłowym i produkcyjnym rozwijają się życie 
domowe, produkcya rolnicza i wyrobnicza, handel, komuni- 
kacye, instytucye kredytowe, bezpieczeństwa publiczne i t. p. 
W tym składzie rzeczy władza może się obejść bez zbytku 
energii, może wezwać do współdziału elementa rządzone i gro- 
madny przyjąć charakter. Społeczeństwo ludzkie może na ze- 
wnątrz trzymać się obronnie i jak silnie wzrosłe w ziemię drze- 
wo, może czerpać spokojnie ze swego otoczenia surowy do prze- 
robu materyał lub mu oddawać swoje produkta.— Typ mili- 
tarny, w gruncie ząborczy, wymaga przeciwnie silnćj i ener- 
gicznój władzy, bezwzględnego posłuszeństwa, licznćj i dosko- 
nałój armii, jakby mocno zbudowanych i do działania na ze- 
wnątrz przeznaczonych zwierzęcych kończyn, oraz całój wewnę- 
trznój odpowiednio skierowanćj organizacyi. — Że cały rozwój 
organiczny społeczeństwa musi się wedle tak różnych modelo- 
wać celów, jest aż nadto wiadomóm. W produkcyjnćj formie wol- 
no się społecznemu ustrojowi rozdymać; skupienie zaś prze- 
ciwnie i te jak najsilniejsze jest niezbędnym warunkiem mi- 
litarnych społeczeństw, któremi z natury rzeczy bezwzględny 
despotyzm władać powinien, równie jak nieubłagana wola orła 
lub sępa włada silnie przyrządzonemi szponami, gdy chodzi 
o pochwycenie i zdławienie zdobyczy. 

Żadnćj wątpliwości podlegać nie może, że w ludzkićm 
uspołecznieniu zodzina nader ważną odgrywa rolę, bardzo- 
byśmy się jednak mylili, gdybyśmy na nićj jedynie cały 
gmach nasz społeczny opierać chcieli. Związki krwi a zwią: 
zki umysłu i serca, są to dwie rzeczy oddzielne; zjednoczo- 
ne są one ściśle ze sobą na niższych piętrach umysłowe- 
go rozwoju, ale na wyższych oddalają się od siebie stopnio- 
wo a nawet rozdzielają zupełnie.— Wszystkie składniki ciała, 
czy to zwierzęcia, czy to rośliny, są jak najściślój spokrew- 
nione ze sobą, bo wszystkie pochodzą z prostćj linii od ma- 
cierzystćj komórki i rzecby można, iż kojarząc się w organi- 
zmie żyjącym stanowią w nim rodzinne, patryarchalne uspo- 
łecznienie. Rój pszczoli stanowiący jeden zwarty organizm 
socyalny, jest także ściśle spokrewniony, skoro wszystkie jego 
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osobniki są jednój matki potomstwem. Ale u mrówek jest 
Już inaczćj, gdyż w jednóm mrowisku żyje wiele matek i wiele 
rodzin pospołem. Toż samo widzimy u słoni, u królików, 
u bawołów, u małp gromadnych i t. p.:—oprócz więc związków 
krwi istnieją jeszcze inne motywa kojarzące jednostki, które 
właśnie u człowieka dopióro do najwyższćj dochodzą potęgi. 
Resztki sentymentalizmn naukowego każą dotąd nam 
wierzyć, że uspołecznienie człowieka powstało na zasadzie 
rodzinnćj, ale na nieszczęście trzeźwa obserwacya każdego 
społeczeństwa ludzkiego, które nie wyszło jeszcze ze stanu 
dzikości, rozwiewa to arkadyjskie pojęcie. Zanim się rodzina 
rozwinie i w nićj władza patryarchalna ustali, poprzedzają 
zawsze luźne płciowe stosunki i przemoc silniejszego. Lu- 
dzie dzicy gromadzą się na mocy tego samego psychicznego 
usposobienia, jakie nakazują zwierzętom zbierać się w stada, 
a wtedy zjawia się naczelnik jakby ózewodźy w stadzie ba- 
wołów, który rej wodzi. Ze stada wyłaniają się dopióro ro- 
dziny, jako pierwszy stopień socyalnego różniczkowania. Ro- 
dziny odosobniają się następnie od siebie i wtedy dopióro 
patryarchalną przybierają formę. Prawdą jest że mianowicie 
u pasterskich ludów forma ta wysoko się wykształca, ale z sa- 
mćj rodziny nigdy nie powstanie państwo, bo do tego potrzeba 
nie jednćj ale wielu rodzin oraz wspólnćj nad niemi władzy, która 
ogólny ład organiczny wprowadza ale zwolna zarazem patryar- 
chalną formę bytu zaciera. Śmiało téż powiedzieć można, że 
rodzina jakkolwiek niesłychanie ważną stanowiąca formę w roz- 
woju społeczeństw, jest tylko ich przechodową formą, że za- 
traca się powoli w pośród nowo wytwarzających się między 
ludźmi towarzyskich związków, tak jak to już dzisiaj w nie- 
których wysoko rozwiniętych uspołecznieniach (np. we fran- 
cuzkióm) dojrzóć się daje. Jeżeli tak jest istotnie, to stawićby 
Ją można na równi z niejednym przechodowym przyrządem 
ważną odgrywającym rolę w rozwoju zwierzęcym, który po 
jego dokonaniu w rudytalnym nadal pozostaje stopniu. — 
Na wyższych stopniach uspołecznienia, rodziny łączą się ze 
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zacierają się zwolna w miarę zżycia się ze sobą uczestników 
danego społeczeństwa i wytwarzania się towarzyskićj jedności. 
Wspólne przestawanie ze sobą wprowadza w tę mieszaninę 
pewną wspólność pojęć, myśli i zamiarów, narzuca wspólny 
obyczaj, a nawet wspólny temperament i ustrój fizyczny. 
Wszakże francuza, holendra, anglika, chińczyka, polaka lub 
rossyanina poznać nie trudno na pierwszy rzut oka, a cóż 
dopićro jeśli zwrócisz uwagę na jego sposób życia, myślenia 
i postępowania. Umysłowość w nim wspólnie z jego ciałem 
wyrabiając się w danym kierunku pod wpływem właściwych 
towarzyskich wpływów w jedną konkretną skrystalizowała się 
formę i przedstawia się jako oddzielny w ludzkości osobnik, 
który marodem zowiemy.—Rodziny patryarchalne mogą się 
wprawdzie w odosobnieniu rozwijać, u narodów pasterskich 
lub rozsianych rolniczych, ale tak się rozdrabniają i rozbijają. 
gdy się zbliżą do siebie, że z ich istoty, w narodowóm sku- 
pieniu na wyższych stopniach uspołecznienia pozostaje zale- 
dwie porządek moralny i prawy. Co zrobić z dziećmi np. 
małżeństw najdziwacznićj nieraz przez rozwody zmieszanych, 
co z dziećmi nieprawego łoża niesłychanie się mnożących, jak 
przystosować życie patryarchalne do faktu, gdzie np. w spól- 
nym szeregu landwery ojciec obok syna stoi, lub słucha jego 
rozkazów jako urzędowego zwierzchnika. Jednością—dawnego 
świata była rodzina, ale w świecie obecnym jest nią osobnik 
(str Henry Matne), bo nowy rzeczy porządek rozbijając na 
atomy pierwotne rodzinne skrystalizowania się ludzkości w cią- 
ga je w nowe, nieznane dotąd kombinacye socyalne. W miarę 
takiego rozkładu wychodzi coraz widocznićj na scenę mało 
dotąd cenioną narodowy łącznik, którego tylko zaślepienie nie 
widzi, sądząc że kęsem chleba po zwierzęcemu, zaspokoją się 
jedynie wszystkie ludzkie dążenia. 


Jeśli podniesiemy umysłowość przeciętnego człowieka 
do wysokićj potęgi, to wypadnie ztąd umysłowość społeczna, 
gdyż społeczność nie tylko skupienie lecz i spotęgowanie pro- 
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wadzi za sobą. Każde zewnętrzne wrażenie tysiące się w nim 
razy powtarza i każde tysiące razy pojęte bywa odmiennie. 
Qo głowa to rozum, a wszystkie rozumy składają się na je- 
den. Wola indywidualna staje się zbiorową potęgą, a siły 
pojedyńczych pragnień zmieniają się na siły olbrzymów. 
Wprawdzie w obec ziemskićj przyrody pojedyńczy człowiek 
bardzo mało znaczy, ale ludzkość jest w nićj czynnikiem, 
z którym każdy rachować się musi. Dosyć jest chociażby najpo- 
bieżnićj zapatrzyć się na nasze zbiorowe myśli i czyny, ażeby 
się o tém wszystkióm przekonać.—Zespojenie umysłów doko- 
nało się pierwotnie za pośrednictwem mowy, ale społeczeń- 
stwo nie przestało na nićj, lecz przez genialne środki zobo- 
pólnego porozumienia się doprowadziło do maximum zjedno- 
czenie myśli, a za jego pomocą ludzkie usiłowania do cudo- 
wnych rzeczywiście przychodzą wyników. Pismo wyzwoliło mo- 
wę odejmując jéj przelotność, druk zaś rozpowszechnił pis- 
mo i spowodował że każda myśl poszczegółowo odbija się 
echem w pojęciach milionów jednostek.  Zełefom pozwala nam 
z każdym w oddali, żywóm słowem rozmawiać—że/egza/ myśl 
naszę roznosi lotem błyskawicy po całym świata ucywilizo- 
wanego obszarze, a możność przenoszenia się lotem ptaka, 
z miejsca na miejsce za pomocą udoskonalonych dróg komu- 
nikacyjnych, łączy znów i jednoczy ludzi do tego stopnia, że 
każdy pojedyńczy umysł myślący, przestał już należóć wyłą- 
cznie do siebie i ogólną stał się własnością ludzkości. Lecz 
i na tóm jeszcze nie dosyć, bo tenże sam umysł postarał się 
io to, ażeby każdy przedmiot w naturze, za pomocą rysun- 
ków i fotografii, sam w wiernym swym wizerunku przyszedł 
do ciebie i przed oczy ci się przedstawił. Świat zatóm cały 
uruchomił się tak samo w obec twojego pojęcia, jak osobista, 
myśl twoja się uruchomiła, i powstał stosunek sztuczny, ja- 
kiego ani śladu nie znajdziesz po za obrębem ludzkości w przy- 
rodzie. 

Nauka jak wiadomo jest systematycznym układem do- 
świadczenia, jakie się przez postrzeżenia lub przez badania 
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osiąga. Otóż pierwszą nauką, jaką człowiek zaczął sobie instyn- 
ktowo tworzyć, była nauka przyrody. Zbierał swe doświadcze- 
nia, opanowywał z wolna swoją znajomością swe otoczenie, cią- 
gnął z niego korzyść, a w miarę tego na zasadzie podobieństwa 
lub różnicy między swemi postrzeżeniami, szeregował je w pewne 
porządki, idąc za wrodzonym swoim instynktem žadu. Lecz gdy 
doświadczenia wzmogły nad miarę i mnogości ich nie mógł ka- 
źdy podołać, znaleźli się ludzie zwani /4/ozofamt, którzy je zbie- 
rali i gromadzili w jeden skarbiec społecznćj wiedzy. —Późnićj 
zaczęto go rozdzielać na pewne szczegółowe grupy, a gdy 
i w nich znowu nagromadziły się nowe imateryały, potworzyły 
się nowe w owych grupach poddziały, coraz nowi specyalni 
zjawili się uczeni i rozwinęła się wreszcie przyrodnicza nauka, 
wedle prawa ogólnego rozwoju. Do jćj uprawy obecnie za- 
przęgło się tysiące osobistości związanych w towarzystwa uczo- 
nych, których jest zadaniem skupiać co chwila wzmagającą się 
wiadomość, i wyrabiać z nićj odpowiednią strawę dla zaspokoje- 
nia trawiącój ludzkości żądzy poznania. 

Skojarzenie umysłów wywołało więc ogólnoludzką nau- 
kę. Jak zaś daleko na tćj drodze doprowadziło ludzkość 
uspołecznienie, przekonać się o tém możemy porównywając 
ogólną naszę znajomość przyrody, z pojęciem jakie mógł so- 
bie o nićj wyrobić jaskiniowy człowiek. Wszakże wszystko co 
mu podpadło pod zmysły, musiało być najzupełniejszą tajemni- 
cą dla niego, boć przecież nie dosyć jest cośkolwiek zmysłami 
ogarnąć ażeby rozumieć. Czuł że się sam porusza, mógł przeto 
siebie samego od reszty świata odróżnić, ale idąc dalój mu- 
siał do tego przyjść przekonania, że wszystko co się porusza 
jest do niego samego podobne. A więc słońce, które po nie- 
bie idzie, księżyc który się po nim błąka i swoje zmienia obli- 
cze, obłoki przesuwające się po niebie, zmieniające swe barwy 
i kształty, płynąca woda lub jéj wzburzone bałwany, rośliny 
poruszające się za powiewem wiatru, wszystko to były dła niego 
istoty żywe, jemu podobne, które go zaczarowanym obejmowały 
odmętem. A ów wiatr który wiał i drzewa poruszał, cóżto za 
jakiś niepojęty nieprzyjaciel godzący na niego; a cień jego wła- 
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sny cóżto za dziwny przedrzyźniacz. Nie go wprawdzie dziwić 
nie mogło, gdyż podziw rodzić się może dopićro na widok 
rzeczy niezgodnych z uznanym porządkiem, ale wszystko mo- 
gło go przerażać, bo jeśli niedźwiedź mu groził, to dla czegóż 
nie miało na niego rzucić się słońce.—Jakżesz więc długiój 
i usilnćj potrzeba było umysłowćj pracy, ażeby uznać naj- 
prostsze pomiędzy rzeczami stosunki i wywnioskować sobie 
pojęcie o ich bycie oraz o ich wpływie na siebie. I czyżby to 
było możebne, gdyby każda generacya, jak to dzieje się u zwie- 
rząt, rozpoczynała swoje wykształcenie się na nowo? —A były 
tam jeszcze i inne niemnićj ważne sprawy, ot sny np. które na 
rozwój ludzkiego pojęcia nader ważne musiały wywierać wpły- 
wy. Jak tylko się bowiem człowiek dziki przekonał, że sam się 
sobie przedstawiał inaczój we Śnie, a inaczćj na jawie, to 
zdaje się że nabył prawo wierzyć w dwoistość swojego istnie- 
nia. Zasypiał w jaskini, sen zaś przeniósł go w knieje i dał 
mu się widzieć w zapasach z dzikióm zwierzęciem — a więc 
"wyraźnie podczas snu wyszła z niego inna jakaś osoba, wyko- 
nywała różne czynności i przed rozbudzeniem znowu wchodziła 
do niego.—A. ów cień własny, który ciągle obok siebie widział, 
skoro tylko słońce zaświeciło mocnićj, czyż to nie widocznie 
taż sama jego druga osoba. A czómże śmierć być mogła je- 
żeli nie rozłączeniem od siebie obydwóch? a zmartwychwsta- 
nie jeżeli nie wiara, że się ze sobą znowu tak jak przy rozbu- 
dzeniu ze snu połączą (Herbert Spencer). 


Za dalekoby nas zawiodło, gdybyśmy z takich pierwo- 
tnych wierzeń chcieli wysnuwać szeregi przekonań, jakie w cią- 
gu wieków powstały i opisać jak z niemi walczył krytyczny 
rozum, ażeby ich istostę wykazać. Chodziło nam tylko o prze- 
ciwstawienie punktu wyjścia wiedzy naszćj i obecnego jéj sta- 
nowiska, na dowód ogromnych zdobyczy, jakich rozum spo- 
łeczny dokonał, wiążąc nietylko pojęcia jednych osobników 
myślących z drugiemi, lecz i pojęcia po sobie następujących 
generacyi myślących. Takich przykładów możnaby zacyto- 
wać tysiące, bo każde pojęcie ma swą genezę, każde się zmie- 
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nia w miarę osiąganych przez doświadczenie szczegółów, a 
gmach osiąganćj przyrodniczćj wiedzy ciągle zmienia swe 
kształty, i ciągle się rozwija. 

Celem wiedzy jest skupienie w jedno ogólne pojęcie tego 
wszystkiego co nam nasze dostarczają zmysły i odgadnięcie 
stosunków takiego konkretnego pojęcia do pojęcia o sobie. 
Otóż badanie przyrody odpowiada pierwszćj tylko części tego 
zadania, druga wymaga badania samego siebie, a wtedy do- 
pićro świat wewnętrzny pojęć i wyobrażeń człowieczych, prze- 
ciwstawia się w pełni bożemu zewnętrznemu światu, twórczość 
boża przeciwstawia się ludzkićj twórczości, rozrosłćj do olbrzy- 
mich rozmiarów przez wpływ uspołecznienia.— Ponieważ dale- 
ko jest łatwićj patrzyć przed siebie jak patrzyć w siebie, długie 
więc zeszły wieki na doświadczeniu zewnętrznóm, zanim zbioro- 
wy człowiek zaczął się sam zastanawiać nad sobą, to jest refle- 
ktować się, jak to mówić zwykliśmy, co w nim samym się 
dzieje, gdy jego umysł jest czynny lub gdy on sam nim włada, 
Niedziwota więc że nauka o poznaniu siebie, która ztąd wy- 
płynęła, jest dziełem zaledwie kilku ostatnich wieków, a że 
zbiorowemi tylko siłami zwolna mogła powstawać i rozwijać 
się stopniowo, rzecz nader jest prosta. Kształcenie jój do- 
konywało się również na ogólnych prawach rozwoju, z konkre- 
tnego pojęcia rozwijały się szczegółowe, a jakkolwiek do dziś 
dnia jeszcze nie dosięgliśmy do dziedziny ostatecznych ope- 
racyi umysłu, to jest do owój genetycznćj ciemni, gdzie wola 
i wiedza ludzka się rodzą i gdzie przemieszkuje /a ludzkie, to 
jednak zdołaliśmy zakreślić już wiedzą naszą obszar ludzkiego 
poznania i zadowolnić choć w części niepohamowaną ludzką 
ciekawość. — Kiedy astronom śledzi za prawdą po nieskoń- 
czonych niebios przestrzeniach, to niedosyć mu znać krążące 
w nich ciała, lecz musi znać jeszcze, i to jak najdokładnićj, te- 
leskop który do ich badania mu służy; musi znać jego doniosłość, 
jego pole widzenia, jego wadliwości; musi rachować się z natu- 
rą swojego własnego oka, i dopióro uwzględniwszy to wszystko. 
o tóm co jest, orzeka. Otóż to samo się dzieje z badawczym 
umysłem ludzkości, boć i on ma swoje granice, swoję donio- 
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słość, swoję wadliwość, swoje zboczenia i może rozeznać 
prawdę o tyle tylko, o ile na to warunki jój poznawania po- 
zwolą. Bezwzględna prawda może być tylko bezwzględnćj 
doniosłości umysłowój udziałem a do takićj umysłowi ludzkie- 
mu chociażby tóż w zbiorowój ludzkości spotęgowanemu, nie- 
zmiernie jest jeszcze daleko. Absolutne żak Jest, nie istnieje dla 
ludzkiego poznania i przez żak nam się zdaje wszędzie i za- 
wsze zastąpionóm być musi. Prawda, ów cel wieczny nasze- 
go łaknienia, polega na uczuciu zadowolnienia jakiego się do- 
znaje, gdy wszelkie elementa poznania harmonijnie ze sobą 
się łączą, a czy takiego zadowolnienia umysł ludzki może 
w pełni dostąpić, bardzo o tóm powątpiewać wolno. 

Człowiek ograniczony, znający tylko powierzchnią rze- 
czy, byłe co uzna za prawdę, ale w miarę jak się mnożą i do- 
skonalą jego pojęcia, robi się coraz trudniejszćm, a wreszcie 
przez doświadczenie niedowiarkiem się staje. To samo dzieje się 
z każdóm uspołecznieniem. Z początku łatwowierne, staje się 
coraz więcćój wymagającćm, zanim przy wyższym stopniu swe- 
go rozwoju cośkolwiek uzna za prawdę. Ponieważ zaś oso- 
biste sądy sumują się i zacierają pomiędzy sobą przez towa- 
rzyskie pożycie, przychodzi więc do prawd ogólnych, które 
narzucają się jako prawidła dla każdego szczegółowego my- 
ślenia i stanowią prawa. Że zaś to co przy postępie społecznym 
dziś było prawdą, jutro nią być przestaje, że co było pra- 
wem, może jutro utracić swą imponującą powagę, Samo się 
przez się rozumie, a im bystrzejszym jest społeczny rozum, 
im szybcićj i głębićj wnika w stosunki, oraz im wymiana 
myśli w łonie społeczeństw jest żywotniejszą, tóm i częstsze 
muszą zachodzić zmiany w ogólnych pojęciach. A wieluź 
to z dawniejszych co chwila okazują się błędnemi w miarę 
jak rozum towarzyski się kształci. Wszakże historya ludz- 
kiéj cywilizacyi jest nieprzerwanym łańcuchem zmiany ogól- 
nych przekonań, a jednak każde z nich w swym czasie uwa- 
żano za gruntownie ustaloną prawdę. 
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Harmonija między uczuciami ujawniająca się w pojęciu 
naszóm jako produkt instynktowego procesu poznania jest 
zasadą dzękza, boć piękno tam nawet uczuwać się daje, gdzie 
niema treści, np. w dwóch harmonijnie zlewających się to- 
nach, w dwóch dopełniczych barwach obok siebie leżą- 
cych, lub w stosunkach względem siebie długości i szeroko- 
ści, a cóż dopióro wtedy, gdy myśl piękna, pięknóćj odpo- 
wiada formie. Ponieważ społeczne pożycie łagodzi dzikość 
człowieczych upodobań i burzliwe ludzkie uczucia do stopnia 
równowagi przychodzi, a więc przez wpływ społeczny i este- 
tyczność człowieka stopniowo się kształci. Wszelako co w Pe- 
kinie jest pięknóm, nie znajdzie w Paryżu uznania, że zaś 
w miarę rozpatrywania się w świecie coraz się więcćj summa 
wrażeń pomnażą, a więc i estetyczne ich sharmonizowanie 
ze sobą staje się coraz trudniejszćm. Idzie więc zatóm naj- 
pierw, że pojęcie piękna w miarę rozwoju uspołeczniania sto- 
pniowo się zmienia, a potóm że zadosyć uczynienie estetycz- 
ności staje się coraz trudniejszćm. — Wpływ społeczeństwa. 
na poczucie piękna uwidocznia się przez coraz umiejętniejsze 
wnikanie w jego naturę, oraz przez wyznawanie praw przy- 
rodzonych jakim podlega. Powstające tym sposobem teo- 
rye doskonalą się przez stopniowe owładanie rozumem dzie- 
dziny artystycznego uczucia, rządzą opinią publiczną i dając 
gustowi wskazówki doskonalą sztukę. Tym sposobem wy- 
chodzi ona już poniekąd z po za obrębu indywidualnego, 
staje się ogólną sprawą społeczną, a co więcéj na równi 
z nauką staje się koniecznością społeczną, któréj zbiorowa to- 
warzyska praca zadosyć uczynić się stara. 


Wpływ społeczeństwa na pojęcie doórego i złego w wyż- 
szym jeszcze ujawnia się stopniu, bo czyny przy zupełnóm 
człowieka odosobnieniu nie mogłyby mieć żadnóćj moralnéj 
wartości. Pojęcie dobrego lub złego poczyna się dopióro od 
chwili gdzie się zaczyna obok swego ja obce ży rozróżniać, 
a wtedy dopićro zaczyna się doskonalić, kiedy umysł ludzki 
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zacznie zbiorowe ludzkie gromady od siebie odróżniać, z:as od 
was amas i was od mich. Wtedy to powstaje społeczne po- 
jęcie, a na jego zasadzie dopićro kiełkuje i wykwita cały 
porządek moralny w ludzkości. Jednostka ludzka odosobnio- 
na nie wedrze się nigdy na niższe nawet stopnie tćj umy- 
słowój wyżyny, bo ją nic do tego nie skłania, a zwierzę znów 
chociażby tóż najbardzićj towarzyskie, ani się zbliżyć do nićj 
nie może, skoro samo w sobie nie czyta, ze swoich własnych 
spraw nie zdaje sobie rachuby i pozbawione jest mowy. — 
Człowiek odosobniony dba tylko o siebie, ale w stowarzysze- 
niu egoizmy równoważą się wzajemnie; miłość i związki krwi 
wiążąc ze sobą coraz silnićj stowarzyszenie, przeradzają zwol- 
na egoizm w altruizm, a wszystko to odzwierciadla się w czy- 
nach, bo wszystkie czyny w uczuciu biorą początek. Z razu 
instynktowe przechodzą zwolna w świadomość, i dopićro kie- 
dy świadomość dosięga do pełni rozkwitu, przychodzi rozmysł 
i zaczyna naszóm kierować postępowaniem. 


Wspólność życia wywołuje oóyczaj ale ten nie jest by- 
najmnićj towarzyską ugodą, jak to /am Jakób Rousseau rozu- 
miał, lecz powstaje sam z siebie jako produkt nieświadomego 
myślenia, instynktowo odbijającego się w czynie. Forma 
obyczajów zależeć naturalnie musi od właściwości społecznego 
charakteru i temperamentu, od klimatu, od zobopólnych i ze- 
wnętrznych stosunków, a będąc najdoskonalszym wyrobem 
przeciętnego dążenia stowarzyszonych jednostek, narzuca się 
znów każdój z nich w szczególności i stanowi absolutne Prawo 
obyczajowe. Prawo takie służy każdćj jednostce, naprzód do 
oceniania swych własnych postępków, potóm do oceniania po- 
stępków innych jednostek względem swojćj własnój a nao- 
statek do ocenienia ich zobopólnego względem siebie postę- 
powania. Kształci się ono i doskonali w miarę rozszerza- 
nia się i doskonalenia ogólnych pojęć społecznych, a sędzią 
w człowieku, który wedle tego prawa wszystkie własne i obce 
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sprawy ocenia jest jego szsaiemze, które znów w tej samej 
mierze rozszerza się stopniowo i staje się szemzemiezm zbioro- 
wćm. — Sumienie jest uczuciem, odczuwa harmonią lub dys- 
harmonią, zachodzącą między prawem społecznóm a popełnio- 
nym czynem i doznaje zadowolnienia lub niedogody. Wyroki 
jego są zmienne w miarę jak zmienia się społeczne prawo 
z postępem pojęć ogółu o rzeczach. Spartaninowi nie wyrzu- 
cało ono bynajmnićj kiedy co ukradł i owszem dawało mu 
zadowolnienie, a jeśli dziś potępia przywłaszczenia sobie 
cudzćj własności, to tylko dlatego, że ją dziś pojmujemy 
imaczćj. 

W miarę jak społeczność państwową przybiera formę, 
w miarę jak się w nićj zarząd centralny wykształca, prawo oby- 
czajowe zamienia się w prawo postanowione, a obyczaj społe- 
czny zamienia się w $zzebźs postępowania. Rozwija się władza 
i posłuszeństwo, których wymagalności nie zawsze z obyczajem 
się godzą. Ztąd walka społecznego instynktu ze społecznóm 
świadomóm pojęciem, rzucająca nieład w społeczne dążenia 
i czyny, prowadzące koniecznie do rewolucyjnych wybuchów.— 
Z władzą państwową tak się mają zupełnie rzeczy, jak z owym 
indywidualnym czynnikiem w każdym organizmie zwierzęcym, 


który życie pojedyńczych komórek do swoich coraz więcćj 


nagina potrzeb, ogranicza je, wyzyskuje i robi sobie z nich 
naostatek odpowiednie dla swych celów narzędzia. — Im bar- 
dzićj w danćm uspołecznieniu rozwija się idea państwowa, tóm 


więcćj tracą na swych prawach i własnościach jednostki, ale. 


za to wykształca się zbiorowo jedność, na którą się wszystkie 
składają, a która znow we współnóm pożyciu każdćj z nich od- 
powiedni wyznacza udział. 


Pojęcie tego co jest pzzyzodzonóm a co madprzyrodzo- 
ném, jest równie rezultatem zbiorowego rozumowania. Dla 
człowieka dzikiego wszystko jest niepojętćóm w przyrodzie 
i w miarę jak się rozpatruje, zaczyna w nićj dopióro wszystko 
to za naturalne uważać, z czego potrafi sobie zdać sprawę. 
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Rzecz prosta że w miarę wnioskowania z mnożących się co- 
dziennie doświadczeń, rozszerza się stopniowo w jego pojęciu 
obszar $rzyzodzonego, ale tóż i w tym samym stosunku zad- 
przyrodzone zaczyna dziwić i straszyć. Nadprzyrodzone staje 
się wtedy źródłem domysłów, i umysł usiłując je pojąć, wyra- 
bia sobie różne wierzemza. (Gdy zaś następnie odrywając się 
od zewnętrznćj przyrody zwraca się ku sobie, gdy i tu poję- 
ciem swojóm głębićj nie sięga i stosunku swego do świata 
równie zrozumieć nie może, to i siebie samego w te swoje 
wierzenia wciela, tłomacząc sobie swoje istnienie jak może, 
względnie do stopnia swojćj cywilizacyi. Nabył więc wiary, ale 
jak ma wierzyć i w co ma wierzyć, tego uczy go dopićro zbio- 
rowe pojęcie uspołecznienia, do którego należy. Wrodzona jego 
ciekawość zmusza go do zaskarbiania sobie coraz więcój wie- 
dzy, logiczność jego rozumu zmusza go do jéj układania w od- 
powiednie szeregi, do badania we wszystkióm wyników i przy- 
czyn. To więc co jest wiadomóm, w przyrodzeniu oddziela się 
w jego pojęciu coraz wyraźnićj od niewiadomego, zagadkowego, 
nadprzyrodzonego i obok auki powstaje wżara.— Z razu filo- 
zof jest zarazem kapłanem—późnićj dopióro odsuwają się oni od 
siebie, a często bardzo stają sobie na przeciw, bo każdy z nich 
w innym obraca się zakresie: filozof w dziedzinie pozytywnćj 
wiedzy, kapłan w dziedzinie społecznego wierzenia. Obu zaś 
przyświeca ceł jeden, a tym jest odgadnienie przyczyny wszech- 
bytu, i udziału w nim człowieka na ziemi.— Wszelako cel taki 
naukowćj zadukcyt, oraz religijnój dedukcyz, uwyraźnia się 
dopićro w uspołecznieniu na wyższym oświecenia stopniu. Na 
niższych budzi się tylko jakieś instynktowe religijne dążenie 
pod wpływem przeważającego egoizmu człowieka. Ztąd tóż 
powstawały najdziwaczniejsze, religijne formy, jakie jeszcze 
dziś u ludów dzikich napotykamy. Bojaźń była jak się zdaje 
pierwszćm ich źródłem, a bóstwo jako przyczyna nadprzyro- 
dzonego bytu, pojmowane było jako istota sroga, którą jednak 
można było ująć albo przebłagać darami.— Na wyższych ogól- 
nego wykształcenia stopniach do strachu przyłączył się po- 
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osobistćj niemocy. Cały ten system umysłowych afektów zje- 
dnoczony w jedno religijne uczucie, chrystyanizm dopićro 
opromienił miłością, lecz jakże to wysokiego potrzeba było 
umysłowego w społeczeństwie nastroju, ażeby pojęcia nadprzy- 
rodzonego do jednój wspólnćj odnieść przyczyny a zarazem 
i miłość ku nićj w sercu człowieka rozniecić! 


Wypadałoby się o wiele obszernićj zastanowić nad umysło- 
wym rozwojem w ludzkości, ażeby usprawiedliwić powyższe po- 
glądy, nie sądzę jednak ażeby to było koniecznćm, bo bądź co 
bądź nikt nie zaprzeczy, że zbiorowym rozumem i zbiorowóm 
uczuciem człowieczóm dochodzi się do wyżyn niedostępnych je- 
dnostce, samój zostawionćj sobie. Owóż widzieliśmy że poje- 
dyńcze ludzkie osobniki idąc za popędem wrodzonćj im towa- 
rzyskości, kojarzą się same przez się, będąc uposażone MOWY 
owym najdoskonalszym sposobem zobopólnego porozumienia 
się nawzajem, że stwarzają społeczeństwa które o całe niebo 
prześcigają swą doniosłością wszelkie stowarzyszenia zwierzę- 
ce. Społeczeństwa te powstają z zaczątków stadowych złożo- 
nych z kilku jednostek, jakby z kilku organicznych komórek 
u wchodzącćj w życie organicznćj istoty, i rozmnażając się or- 
ganizują się zupełnie tak jak owa istota, według odwiecznego 
prawa każdego organicznego rozwoju. W miarę mnożenia się 
grona obywateli wyróżniają się w celu podziału pracy pewne 
w ich postępowaniu kierunki, ale te nie rozstrzelają się i nie 
usamowalniają, lecz kupią się owszem i dążą niezachwianie 
ku wspólnemu celowi.—Rozwój uskutecznia się w dwóch ró- 
żnych, a jednak z natury rzeczy jak najściślój ze sobą zwią- 
zanych kierunkach: morfologicznym i umysłowym; morfologi- 
czny przedstawia nam towarzyską formę społeczeństwa i cały 
sposób jego utrzymania się, przybierający wreszcie państwowy 
charakter; umysłowy zaś kierunek przedstawia społeczna wie- 
dza i społeczne umoralnienie. Wszystko to dokonywa się 
samo przez się, nikt nie prowadzi, nikt nie kieruje a nawet 
nikt nie zdaje sobie sprawy z tego co się dzieje, a ludzie tak 
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jak owe składowe zwierzęce lub roślinne komórki, ślepym po- 
pychane instynktem skupiają się i szeregują, każdy idzie za 
swoim popędem, a całość składa Duch Boży.— Z pierwotnych 
form socyalnych powstają niebawem coraz wyższe i doskonal- 
sze w skutek samodzielnego rozwoju, zupełnie tak samo jak 
w szeregach roślin i zwierząt i to w skutku tych samych powo- 
dów przez wrodzone dążenie do doskonałości, przez walkę 
o byt z przyrodą, przez dobór naturalny czyli przez łączenie 
się ze społecznościami powinowatemi duchem i przez rozliczne 
klimatyczne wpływy przyjazne lub nieprzyjazne dla dokony- 
wającego się udoskonalenia.— Począwszy od Bzszmanów i nie- 
których dzikich, dotąd polinezyjskich plemion aż po dzisiejsze 
zachodnie europejskie uspołecznienia, znajdujemy na świecie 
mnóstwo pośrednich, stojących na różnych stopniach cywiliza- 
cyjnéj drabiny, tak samo jak i między organizmami zwierzęce- 
mi, począwszy od polipa aż do człowieka, —i wszędzie też same 
powtarzają się stosunki. Uspołecznienie jest więc organizmem 
żywym i stopniowym rozwojem zbiorowego człowieka. Nie- 
dziwota że w tym człowieku i z jego umysłem to samo się 
dzieje co i w postępowym rozwoju organizmów zwierzęcych, 
gdzie w miarę postępu organizacyi zwierzęcćj, ujawniają się 
coraz wyższe psychiczne przejawy. Im społeczeństwo dzielnićj 
się rozwija, tóm dzielnićj czuje i myśli, tóm dzielnićj i szla- 
chetnićj stan jego zbiorowój duszy występuje w jego obyczaju, 
tém przenikliwićj wnika w istotę prawdy, piękna, dobra, tém 
logicznićj wnioskuje o źródłach niewiadomego, tém energicz- 
nićj rozszerza pojęcie tego, co naturalizmem nazywa i zwęża 
obszar nadprzyrodzony, a zarazem duchem swoim samo siebie 
owłada, przepisuje rozumem prawo dla swego społecznego 
sumienia i staje się nie tylko panem, ale nieubłaganym sędzią 
siebie samego. 

Uspołecznienie człowieka nie jest bynajmnićj sztucznóm, 
przypadkowóm, zawisłóm od jego woli. Leży ono jak najwi- 
docznićj w ogólnym planie przyrody i stanowi oczywiście naj- 
wyższe piętro wysokićj organizacyi wszechświata. Czóm była 
na niższych życiowych szczeblach komórka, tém tu jest na 
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najwyższych człowiek, bo téż pomiędzy nim a nią, żadna istotna 
nie zachodzi różnica, ta sama na odżywieniu oparta zasada ży- 
cia, ta sama ruchliwość, ta sama wrażliwość, ta sama twórcza 
energia, tylko wszystko niesłychanie rozwite, udoskonalone przez 
różniczkowanie i całkowanie form bytu — Dalszy organiczny 
w przyrodzie rozwój dokonywa się już za pomocą udoskonalonćj 
ludzkićj jednostki i podąża tym samym trybem i na mocy tego 
samego prawa, na którém zawsze i wszędzie się wspiera. Ludz- 
kościowe te niby komórki skupiają się, jednoczą, układają w for- 
my stanowe, niby przyrządy do wspólnego życia; każdy z nich 
funkcyonuje po swojemu, a działalność każdego instynktowo zle- 
wa się z innemi w jednę ściśle zwartą i harmonijnie działającą 
całość, a z tego wszystkiego powstają organizmy społeczne 
zupełnie tak samo, jak ze zjednoczenia się czy to roślinnych, 
czy to zwierzęcych komórek, powstała roślina lub zwierzę, 
Ze społeczność ludzka ujawnia się inaczćj jak tamte, to nie- 
dziwota, bo tu części składowe chociaż w swojój istocie po- 
winowate, zupełnie są różne, ale zdaje się że nie ma wcale 
potrzeby pojęć naciągać, ażeby .analogii dopatrzyć. Orga- 
niczna i towarzyska budowa jest zupełnie jednakowa, ich 
uzdolnienie jednakie, ich czynność jednaka, ich twórczość 
i umysłowość w zasadzie jednaka, bo czyż można zwierzętom 
a nawet roślinom twórczości odmawiać? Wszakże one same 
wytwarzają swe kształty i same produkują swoje czynności, 
a jeśli są w swóm postępowaniu skrępowane narzuconą im 
formą bytu i ślepym powodowane instynktem, jeżeli tworzą 
za bezwiednym jego podszeptem, to jednak zawsze są samo- 
dzielnemi swych dzieł wykonawcami. Robią one zupełnie 
jak śpiewak, który nam z nut śpiewa — ale widzieliśmy że 
na wyższych stopniach zwierzęcych rozwija się poniekąd samo- 
dzielny artyzm, a chociaż zawsze z nut śpiewa, to jest tam już 
miejsce na improwizacyą. 

Otóż w zbiorowym człowieku owa improwizacya twór- 
cza do najwyższćj dobiega mety, chociaż nuty zawsze zostają 
i krępują polot twórczości. Ani pojedyńczy, ani nawet zbio- 
rowy człowiek wolnym w zupełności nie jest, ani w swych 
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czynach, ani w swych nawet pomysłach. J ego cielesna i umy- 
słowa organizacya nadaje wszystkim jego sprawom pewien 
kierunek, do którego się on poczuwa; odgaduje go instynktem 
i idzie za nim. Poznaje on wtedy że jest w nim coś, co w nim 
rządzi, co nim kieruje, a od nałożonego na siebie przymu- 
su odżegnać się nie może. Wzdryga się przed niewolą, a nie 
może być wolnym, czuje że go ogranicza jego cielesna orga- 
nizacya i marzy o nadziei że się usamowolni, jak przez śmierć 
z niego kajdany opadną.—'To samo co zwierzę zmusza do 
starania się o utrzymanie życia i do rozpłodu, zmusza czło- 
wieka do kształcenia się, do doskonalenia się przez wiedzę, 
a to co urządza cały jego cielesny i umysłowy mechanizm, spo- 
tęgowane w zbiorowym człowieku, wytyka drogę społeczne- 
mu postępowaniu. Wolno mu się na nićj samowolnie poru- 
szać, ale z nićj zbaczać nie wolno, a droga ta prowadzi 
do jakiegoś nieznanego celu, związanego z dążeniem przy- 
rody. Owo początkowe x nasze, ów czynnik osobisty twór- 
czy, ów odprysk boskości, stanowiący duszę każdój istoty ży- 
jącćj, jak to powiedzieliśmy powyżćj, staje się duszą każ- 
dego uspołecznienia. Ona-to kieruje całym społecznym roz- 
wojem i stanowi to co Opaźrznością społeczną zowiemy. 
Tak samo jak w pojedyńczych organizmach działa ona 
i w uspołecznieniach, budzi w nich odpowiednie instynkty, 
a te prowadzą do czynu. Czyż niewiadomo źe każda społe- 
czna idea instynktowo się rodzi, często na przekór rozumowym 
pojęciom, i że się narzuca jako nieprzeparty popęd, który nieraz 
daleko pierwój w czyn się zamienia, zanim zimna towarzyska 
rozwaga jego znaczenie zrozumić. Pod wpływem tego natchnie- 
nią rodzą się wielcy ludzie, którzy je w sobie skupiają; ludzie, 
którzy stają na czele ruchu i czynów społecznych lub słowem wy- 
powiadają to wszystko, co każdy instynktowo odczuwał i do 
czego dążył a nie pojmował. Zapatrzmy się tylko na dzieje 
każdego narodu i na dzieje ludzkości, a czyż nie przyjdzie- 
my do przekonania, że nie są dziełem ślepego trafu, lecz że 
na każdym ich kroku ciąży starożytne fatum, które tak ka- 
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(islisprość człowiecza od najdawniejszych czasów zwra- 
cała się na sposób życia i obyczaje zwierząt, nagromadzając 
mnóstwo uderzających nad niemi spostrzeżeń, ale nauka nie spo- 
żytkowała ich jeszcze jak przynależy na swoję korzyść i ogro- 
mny materyał leży dotąd odłogiem. Samowolność w postępo- 
waniu, jakićj nam zwierzęta dają dowody, zmusiła do przyzna- 
nia im duszy, od którój nawet w łacińskim języku nazwę dla 
nich stworzono (asżmalza); lecz zarozumiałość ludzka, religij- 
ne przekonania, a przedewszystkióm ta okoliczność, że ducho- 
we przejawy zwierzęce nie dosięgają nigdy człowieczego po- 
ziomu, doprowadziły do przekonania, że to muszą być dusze 
jakiegoś podrzędniejszego gatunku, które chyba zawiadują 
tylko cielesnym zwierzęcym ustrojem, ale z duszą nieśmier- 
telną ludzką nic nie mają wspólnego. 

Takie przekonania ustawiły się z przebiegiem wieków 
jako artykuły wiary, i ogólnie dotąd panują. Przyznać je- 
dnak wypada, że w wyższych naukowych sferach silnie za- 
chwianemi zostały. Dusza jednak zwierzęca nie wiele na tóm 
zyskała, gdyż w obec dokonywających się przyrodniczych badań 
w dziedzinie materyi i siły, cała nauka o jéj wpływie na or- 
ganizmy żyjące do tego stopnia zmalała, że za podstawę do ża- 
dnćj pozytywnój pracy posłużyć nie mogła. Szczęściem że bada- 
nie obyczajów zwierząt nie zmusza nas bynajmnićj do wnikania 
w nastręczające się tutaj zawiłe pytania; wspierając się zaś na 
budowie ośrodków nerwowych, które dziś świat cały uważa 
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za narzędzia woli, czucia oraz myślenia, upatrując zarazem 
niesłychane podobieństwa przejawów umysłowych u ludzi 
i zwierząt, mamy wszelkie do mniemania prawo, że umysło- 
wość zwierzęca i ludzka nie różnią się wcale od siebie swoją, 
treścią, lecz tylko stopniem swojego rozwoju. Wszystko więc 
czego nas nauczyła obserwacya i poszukiwanie w zakresie 
czynności umysłu ludzkiego, może być zastosowywane do ob- 
jaśniania sobie przypadłości umysłowych zwierzęcych, a ztąd 
wynika że można sobie gsychołogzą forównawczą w zupełnie 
ten sam sposób odtworzyć, jak tego już w znacznćj części 
dokonano w dziedzinie anatomii i fizyologii. Badając np. 
przejawy umysłowe u pudla, uwidoczniające się w dowolnóm 
jego postępowaniu i w jego obyczajach, i przykładając do 
nich miarkę przez psychologię ludzką zdobytą, możemy sobie 
wytworzyć pojęcie o całym zakresie jego psiego umysłu, 
a gdybyśmy w każdćj wydatniejszćj zwierząt gromadzie obrali 
sobie gatunek, któryby nam wedle swych obyczajów za typ prze- 
ciętny tójże gromady posłużył, i z nim to samo co z pudlem 
zrobili, to uzyskalibyśmy szereg psychologicznych monografij, 
których porównanie pomiędzy sobą wskazałoby nam podo- 
bieństwa i różnice, a zarazem rzuciło zasady ogólne psycho- 
logii zwierzęcéj. Na nieszczęście droga ta nie byłaby łatwą, 
idąc bowiem za jéj kierunkiem potrzebaby lat długich, za- 
nimby się dosięgnęło celu. Dlatego tóż właśnie musiałem 
sobie poradzić inaczćj, zwłaszcza że mi nie o psychologią 
porównawczą, w ścisłóm jéj znaczeniu chodziło, ale raczćj 
o wykazanie postępowego doskonalenia -się przejawów psy- 
chicznych u żyjących istot, na coraz wyżej piętrzących się 
szczeblach ich organizacyi cielesnćj. Zamiast przeto mój 
przedmiot atakować od frontu, obszedłem pozycyą, i starałem 
się wyszukać pierwsze w przyrodzie umysłowe brzaski, zbadać 
w jakich się ujawniają warunkach, a potóm stopniowo coraz 
iść wyżój. Otóż z początku zaraz okazało się bez trudu, 
że wyraźne duchowe objawy są współczesnemi pierwszym 
tchnieniom życia w przyrodzie, że znamionują pierwsze już 
zawiązki życiowćj organizacyi, że potężnieją, mnożą się i kom- 
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plikują w miarę postępów w jéj samodzielnym rozwoju i że 
nakoniec postęp cielesnego i umysłowego uzdolnienia idzie za- 
wsze równym krokiem w przyrodzie. Zapatrując się więc 
genetycznie na przedmiot mojego badania, zyskałem prze- 
wodnią nitkę, a dążąc za nią, udało mi się przepatrzyć nie- 
które główniejsze jego szczegóły. Kładę tu nacisk na ten 
wyraz niektóre, gdyż to co pobieżnie w niniejszćj pracy skre- 
śliłem, jest li tylko nieudolnym szkicem wielkiego obrazu, 
który być może że w przyszłości tu i owdzie się zmieni, 
ale jak najniezawodnićj wykończonym być musi, jego bowiem 
konieczność leży w naturze rzeczy, a że mieć będzie nie tylko 
naukowe lecz i ogólno ludzkie znaczenie spodziewać się można, 
okazując nam wyraźnie, że umysłowe uzdolnienie człowieka 
nie jest wcale czómś oderwanćm w przyrodzie, lecz tylko 
kulminacyjnym punktem umysłowego jéj rozwoju, dokonywają- 
cym się stopniowo na tle życiowćj organizacji. i 


Jeżeli przyjmujemy że pierwsze w przyrodzie umysłowe 
ujawnienia zawisły od téj formy bytu, którą życiem zowie- 
my, to cóżto jest życie? na czóm zależy, zkąd się bierze, do- 
kąd dąży, jak się wiąże ze źródłem spraw umysłowych? Były 
to pytania, na które mi wypadało odpowiedzieć koniecznie, 
a na nieszczęście odciągały mnie one od przyrodniczćj pod- 
stawy, rzucając mnie na pastwę metafizycznych domysłów; 
nie chcąc przeto zanadto się w nie zagłębiać, przyjąłem za 
zasadę wszelkiego istnienia na świecie źw07zywo (ur substanz), 
jako przypuszczenie, móm zdaniem, najtrzeźwiejsze ze wszy- 
stkich, łączące w jedno pojęcie, materyą, siłę i twórczość. 
Wychodzi to wprawdzie na jedno z uznaniem Boga w przy- 
rodzie, którego objawieniem jest wszechświat, ale taka mo- 
jego przypuszczenia sukienka okazałaby je zanadto w spiry- 
tualistycznój postaci i stawiła mnie odrazu w świetle doktry- 
nalnćj stronności. 

Przyjąłem następnie że najdrobniejszą cząsteczką two- 
rzywa jest ażom oduchowntony i poruszający się w przestrze- 
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ni własną energią. Atom taki jest dwojakiego rodzaju: ważki 
i nieważki; pierwszy tworzy ciała, a drugi tworzy eter. Ciała 
są zbiegowiskiem atomów, połączonych w ustalone dynami- 
czne systemy, a skutkiem tego połączenia jest budowa ciała. 
Ta ostatnia jest znowu dwojakiego rodzaju: stałocząsteczkowa 
i zmienno-cząsteczkowa; w pierwszym razie cząsteczki za- 
Jąwszy względem siebie odpowiednie położenia w przestrzeni, 
pozostają w nich na zawsze bez zmiany; w drugim razie 
zaś zmieniają się ciągle, jedne wchodzą do związku, a inne 
z niego wychodzą, pomimo że budowa pozostaje ciągle tą 
samą. Pierwsze ciała zowiemy martwemi, o drugich mó- 
wimy że żyją; życie bowiem polega na ciągłój wymianie mate- 
tyi, na nieustannćj wymianie siły, oraz odpowiednićj organiza- 
cyi duchowego elementu tworzywa. a 
Każda aggregacya systematycznie zmieniających się czą- 
steczek, stanowi system mechaniczny skończony i musi zawie- 
rać w sobie czynnik, do którego się ustalenie jój formy bytu 
odnosi, pomimo nieustannćj zmiany cząsteczek. Musi w tej 
formie istnieć koniecznie jakieś jądro władzy, około którego 
wszystko się obraca i która wszystkie ruchy atomów przenika 
iw stałym utrzymuje porządku. Sama natura zmienno-czą- 
steczkowego skojarzenia usprawiedliwia czało i duszę. Uzna- 
nie téj ostatnićj w każdćm ciele żyjącóm jest zatóm logiczną, 
koniecznością, którój się umysł nasz musi poddać bezwzglę- 
dnie; a wszelkie ostateczne badanie nad naturą ciał oży- 
wionych, odnosi się w gruncie do rozeznania stosunków, 
jakie między temi dwoma składnikami ich bytu zachodzą. 
Życie w przyrodzie jest pierwszym etapem w szeregu jój 
rozwojowego procesu, jest bowiem formą, w której się duchowość, 
materya i siła tworzywa wyróżniają od siebie (różmiczkują), 
a jednak razem w jednę organiczną zlewają się całość. Jest 
to analiza i synteza zarazem, rozwojowe rozszczepienie się 
i zjednoczenie ponowne rozszczepionych pierwiastków, ale ich 
zjednoczenie w wyższój już i doskonalszćj formie od formy 
martwoty. Ztąd wynika, cośmy za zasadę w niniejszćj pracy 
naszćj przyjęli, że rozwój jest nieustannóm dążeniem w przy- 
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rodzie, że życie w nićj nie jest wcale trafem, lecz niezbędnym 
tego dążenia wynikiem. 

Przyjmując oduchownienie materyi i siły w tworzywie, 
przyjęliśmy zarazem oduchownienie atomu, a to nam nasu- 
nęło pytanie co się z nim dzieje podczas wymiany elementów 
życia w organizmach istot. Zwróciliśmy uwagę na doniosłość 
têj kwestyi, odsunęliśmy ją jednak na razie (str. 50), dla braku 
faktycznój podstawy do jéj rozstrzygnienia, a nawet z obawy 
ażeby przez analogią z wymianą i gromadzeniem się w orga- 
nizmach siły, nie spaczyć pojęcia. Ale to co powiedzieliśmy 
następnie, dało nam punkt oparcia dla oduchownienia, a co 
więcćj wytknęło mu wyraźnie jego stanowisko w organiza- 
cyi w ogóle, a mianowicie w organizacyi istot żyjących. 
Oduchownienie atomów otwiera im możność, jeżeliby tak wy- 
razić się można, do psychicznego pomiędzy sobą forozumie- 
wana stę, w akcie ich kojarzenia się ze sobą w organiczne 
formy, a zarazem objaśnia nam dotąd niepojęte wpływy 
spraw materyalnych i dynamicznych na psychiczne sprawy. 
Przy takich rzeczy kolejach ruchy materyalne muszą odbi- 
jać się koniecznie w umysłowój sferze i działania cielesne 
muszą nadawać formy umysłowym działaniom. Nie mamy tu 
wcale potrzeby przypuszczać, że owe elementa duchowe su- 
mują się ze sobą w jakieś duchowe potencye, na wzór tego 
co np. ze siłami w mięśniach się dzieje, przejawy albowiem 
przykute do swój materyalnćj siedziby, mogą w sąsiedni spo- 
sób kojarzyć się ze sobą, działać wzajemnie na siebie i cały 
organizm przenikać swoją jakby atmosferą duchową. Ich 
zjednoczenie się ze sobą staje się źródłem osobistego czyn- 
nika, nadaje w każdym organizmie kierunki siłom a za ich 
pośrednictwem odpowiednio układa materyą w przeliczne ro- 
dzaje budowy. Energia twórcza w zarodkowój komórce z tego 
samego płynąca źródła jest tylko skarbnicą tradycji, tylko 
dziedzicznym szematem budowy, a oduchowniony materyał do 
tej budowy przychodzący z drobinkami z zewnątrz, pod jéj 
kierunkiem skupia się w oduchownione utkania i wyrabia 
z nich przyrządy odpowiednio do ideału każdego typu. Wy- 
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twór tkaniny w którćj oduchownienie posiada przewagę, 
stanowi element nerwowy a różne sposoby jego cielesnego 
uorganizowania zapewnią możność różnych nerwowych i umy- 
słowych czynności; słowem może się dokonywać wszystko jak 
w przypowieści Leibnitza o jego z materyi oduchownionój 
zbudowanym młynie, którego kamienie i koła czują i wiedzą 
co się z niemi dzieje. Ale na nieszczęście taki sposób poj- 
mowania rzeczy mija się jaknajzupełnićj z uznanemi dotych- 
czas przekonaniami o zupełnćj odrębności duszy od ciała, 
i o samoistnóm jój bycie. Nieśmiałem tóż przeto mojego 
domysłu wypowiadać z góry i byłbym go nawet zupełnie po- 
minął, lub tylko o nim napomknął, gdyby sam przez się nie 
narzucał się jako konieczny wynik oduchownionego tworzywa 
przy jego wymianie w organizmach żyjących. Wszakże bez- 
władna materya oraz na oślep działająca siła najmizerniej- 
szego nawet organizmu nie stworzy, jeśli więc samowolną 
uznajemy w nim twórczość, to przyznać potrzeba że ona albo 
jako Deus ex machina zkądciś się zjawia i po Śmierci znów 
się gdzieś podziewa, albo tóż że złożona jest wirtualnie w ele- 
mentach bytu, z których wszystko samodzielnie się tworzy. Zdaje 
się że trzecie pośrednie jakieś przypuszczenie jest niemożliwe. 

Jakkolwiek energia twórcza w martwćj przyrodzie nie 
rzuca nam się tak wyraźnie w oczy jak w ożywionój, przy bliż- 
szém jednak badaniu odkrywamy i tutaj wyrażne jćj ślady. 
Gdzie tylko jest budowa, tam musi być twórczość, nie mo- 
gąc zaś jéj odnieść do bezwładnój materyi, ani do siły dzia- 
łającój na oślep, musimy przyznać, że i w każdóćm ciele ko- 
palnóćm oprócz nich tkwi coś więcćj jeszcze. Wszakże każ- 
da drobinka ma swą atomową budowę, a w każdóm ciele 
znajduje się inaczój usystematyzowany układ drobinek, nada- 
jący mu jego fizyczne własności. Można tu wprawdzie ele- 
ment twórczy spuścić z uwagi i całą swą baczność przenieść 
wyłącznie na własności ciała wedle trybu naszćj Fizyki i Che- 
mii, ale przy innym punkcie widzenia, rzeczy okazują nam 
się inaczćj, jak nam to następujące porównanie objaśni.—Na 
ulicach Warszawy biegną ludzie rozmaitój tuszy w najroz- 
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maitszych kierunkach i z najrozmaitszą prędkością, tak jak 
atomy w przestrzeni, ale gdy się zgromadzą w ciasnój ulicy; 
to wszyscy jednakim muszą się poruszać krokiem, i porusze- 
nia ich muszą się uregulować, jeśli się nadal odbywać mają. 
Ztąd pójdzie że jedna kolumna musi iść w jednym, a druga 
w przeciwnym kierunku, a rzecz naturalna że obie zmienią 
swą postać jeżeli się zmienią warunki, jeśli się np. ulica roz- 
szerzy, skręci, przedłuży, piąć się będzie do góry, miejscowo 
zwęziit. p. A więc wytworzyła się organizacya, a z nią ra- 
zem zjawiła się forma czynności.-—I cóż-to wszystko dziwne- 
go, powić niejeden, wszakże to być inaczćj nie mogło; praw- 
da, dle dla czegóż to się tak stało? Oto dlatego, że wszyscy 
ci poruszający się ludzie mieli rozeznanie, że każdy z nich 
uznał konieczność zastosowania się do okoliczności, że instyn- 
ktowo postąpił jak należało, zapanował nad swóm porusze- 
niem i sharmonizował je z poruszeniami ogółu, a ten ogół 
uznając znowu konieczność, instynktowo rozdzielił się na dwie 
kolumny. Otóż i w organizacyi martwój nawet materyi, gdy 
chodzi o uporządkowaniemiędzyatomowych stosunków, coś podo- 
bnego zdaje mi się być niezbędnóm. Musi tam być coś nakształt 
rozeznawania okoliczności, coś co zastosowywa do nich poru- 
szenia, coś co organizuje i coś co warunkuje działanie. A czyż 
my wiemy co się dzieje we wnętrzu tlenu albo wodoru gdy na 
siebie wzajemnie działają, czyż wiemy azali tam między niemi 
jakiś duchowy niezachodzi popęd i czy przy połączeniu się jakie- 
goś nie doznają zadowolnienia. Jeśli atomy są rzeczywiście odu- 
chownione, to nicby w tóm dziwnego nie było. Trudno wpraw- 
dzie owym atomom i owym drobinkom przyznać rozeznania 
i samowoli zwierzęcćj, ale musi tam tkwić przecież jakiś ich 
równoważnik organizujący bezcelowe materyalne ruchy. Mo- 
żnaby twierdzić nawet, jak to już zaznaczano powyżćj, że po- 
winowactwo chemiczne jest psychicznym poniekąd objawem i że 
rozkład i skład chemiczny dziełem popędu, pożądania lub 
wstrętu. Wszakże Æmpedokles uznawał już w starożytności 
miłość i wstręt za dwa zasadnicze czynniki w całćj przyrodzie, 
a same wyrazy powinowactwo, affinité, Wahlverwandschaft 
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dowodzą, że i nasze nowożytne pojęcia o rzeczy na nic się 
w gruncie nie zdobyły mędrszego. 


Każde ciało martwe jest organicznie ustałonym ustro- 
jem, a każda ameba jest ustrojem zmzennocząsteczkowym, 
przybierającym już wyraźniejszą osobniczą formę. W niéj 
uwidocznia się już łaknienie pokarmu i wstręt do zużytych 
materyałów odżywczych, ujawnia się czucie, ruch, samodziel- 
ny i osobniczy rozpłód. Komórka idzie jeszcze dalój i umy- 
słowość swoję jeszcze nam wyraźnićj objawia, odczuwa już 
swoje sobkostwo, według okoliczności samodzielnie zmienia 
swoję budowę, wytwarza w sobie wewnętrzne i zewnętrzne 
przyrządy i działa celowo. Jeżeli się ma w nićj roślinne 
ustalić życie, to wysyła z siebie wypustki, jedne do ziemi, in- 
ne do powietrza i nieruchomo z podwójnego źródła ciągnie 
swe pożywienie; jeżeli zaś przybiera zwierzęcy charakter, to 
takie same wypustki zmienia sobie w przyrządy zewnętrzne- 
go ruchu i przenosząc się z miejsca na miejsce poluje na zdo- 
bycz. Samodzielne te jéj wytwory są wyraźnemi skutkami ro- 
zeznawania oraz jéj rozumnego dążenia, przybierającego bez- 
pośrednie materyalne kształty. Bo téż rzeczywiście przy zje- 
dnoczeniu materyi siły i twórczój energii, każda zmiana psy- 
chiczna musi koniecznie wyrażać się ruchem i uplastycznie- 


niem. Tym sposobem twórczość staje się ucieleśnieniem umy- 


słowćj dążności i bezpośrednio narzuca odpowiednie kierunki 
działającym siłom, a w miarę jak się dokonywają cielesne 
przyrządy, czy to odżywcze, czy ruchowe, czy umysłowe, czyn- 
ności ich powstają, modyfikują się, wykształcają, doskonalą 
i nabierają swego przeznaczenia. 


Przypatrując się całćj tćj sprawie, przychodzimy do 
wniosku, że energia twórcza w przyrodzie, opisana prawem 
wiekuistego rozwoju jest osią, na którój się cały porządek 
stworzenia obraca; że przez organizacyą cielesną wyznacza 
każdój istocie jéj formę bytu oraz jéj dynamiczną i psychi- 
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czną działalność, a co więcój że dochodząc stopniowo do co- 
raz wyższego stopnia udoskonalenia, duchowa twórczości isto- 
ta, wyzwala się poniekąd i to tak dalece, że wytwarza sobie 
w ludzkim umyśle swój osobny idealny światek, w nim się 
swobodnie obraca i w nim sama rozeznaje siebie. Skrępo- 
wana materyą we wszechświatowóm tworzywie, dochodzi ona 
w myśli ludzkićj dopióro do swobodniejszego polotu i zacho- 
wuje w nićj tę samą twórczą naturę, ale już nie taką jaka 
się w przyrodzie ujawnia pierwotnie w każdym jéj materyal- 
nym wytworze, lecz twórczość bezcielesną zdeały tworzącą. 
Jakkolwiek zawsze jeszcze związana formą budowy mózgo- 
wćj, wytykającćj kierunki jéj psychicznego postępowania, to 
jednak zawsze jest ona o tyle już uwłaszczoną, iż swobo- 
dnie poruszać się może wśród świata wyobrażeń, jaki sama 
sobie w umyśle ludzkim stworzyła i władać nim bezwzglę- 
dnie o tyle, o ile jój jeszcze resztki spętania materyalnego 
na to pozwolą.—Zdaje się że przeliczne organizmy na ziemi 
są tylko różnemi postaciami w rozwiązaniu tego ogólnego za- 
dania, rozwiniętemi stopniowo w ogólnóm dążeniu do wy- 
zwolenia ducha, ale dążenie to, jak widzieliśmy, nie poprze- 
staje na indywidualnóm jedynie usiłowaniu i tu dopióro roz- 
poczyna się ostatni akt rozwoju umysłowego w przyrodzie. 
Pojedyńcze jednostki ludzkie kojarzą się ze sobą, na wzór 
pojedyńczych komórek i na tych samych prawach łącząc się 
ze sobą w organizmy towarzyskie ludzkie, wytwarzają jeszcze 
więcćj złożene ogniwa w ogólnym duchowym rozwoju. 
Widzieliśmy że różne ludzkie gromady organizujące się 
również własnóm swóm natchnieniem, stanowią, jakby powta- 
rzanie tego co już na niższych stopniach organizacyi życio- 
wćj napotykamy, a wszędzie bezwiednie wyrabia się zbiorowa 
siła, zbiorowa wola i zbiorowa intelligencya jakby w pocho- 
dzie do zjednoczenia wszystkich ludzkich umysłowych czyn- 
ników i wytworzenia jakiegoś psychicznego nadziemskiego 
bytu. Wszystkie ludzkie osobniki niby-to zupełnie są swobo- 
dne, a jednak wszystkie związane są ze sobą swojóm dążeniem. 
Pomimo wszelkich w swych uczuciach, pojęciach i zacheeniach 


— 460 — 


różności, instynktowo dążą one do jakiegoś sobie niewiadome- 
go zbiorowego celu, jakby jakaś niepojęta społeczna dusza 
natchnieniem swojóm przenikała zbiorowe ciało złożone z mi- 
lionów jednostek ludzkich.—Zapytaj historyka a on ci odpo- 
wić, ile w tym obrazie jest prawdy, moją rzeczą było jedynie 
wytknąć fakt niezaprzeczony, że za pośrednictwem postępowój 
organizacyi życiowój na ziemi rozwija się szereg przejawów 
psychicznych coraz pełniejszych i doskonalszych, którego skro- 
mny początek ginie w najgłębszych tajniach stworzenia, a dru- 
gi majestatycznie roztacza się w ludzkość. Jest to niezaprze- 
czenie najwspanialszy objaw Boga w przyrodzie, przed któ- 
rym pewnie każdy człowiek myślący korne czoło pochyli. 

I któż nie dojrzy, że na mocy rozwoju umysłowości 
w przyrodzie po nad Bożym materyalnym światem powstał 
świat idealny, człowieczy, którego atmosfera całą naszą isto- 
tę przenika. W nim kojarzą się ze sobą wszystkie pojęcia 
i uczucia ludzkości i układają się w całość zbiorową. Tam się 
rodzą ogólne ludzkie zasady postępowania, tam powstają in- 
stynktowe natchnienia, jakby elektryczną iskrą przenikające 
nieraz narody, ztamtąd pochodzą kryterya dobra, prawdy i pię- 
kna, tam się krystalizuje religijne uczucie i jako ogólne prawo 
narzuca się pojedyńczym osobistościom. Tam wszystko się 
układa według jakiegoś niepojętego dążenia, którego nikt 
ze swojéj nie sprowadzi drogi, ani nikt z pod jego nie wy- 
łamie się władzy, a chociaż się z pod nićj wyłamie, to pod 
nią powraca. Patrząc na niesłychane tego Świata życie, na 
jego potęgę, na jego rozrost, chociażby tylko od historycznych 
czasów, na jego wpływ za pośrednictwem pracy, na materyą 
i siłę, na przemiany jakich dokonał sam człowiek w całóm oto- 
czeniu swojóm, czyż nie widzimy, że tu te same występują 
czynniki, chociaż pod zmienioną postacią, jakieśmy na naj- 
niższych i na Średnich stopniach przyrodniczych poznali. 
A więc taż sama rzeczy istota, tylko w zmiennćj formie 
i na innćj widowni. 
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W dalszym ciągu mój pracy uznałem rozwój za zasad- 
nicze prawo w przyrodzie i starałem się wykazać w jaki 
się sposób odbywa. Uznałem życie samo jako pierwszy szcze- 
bel rozwojowego w naturze procesu, a to co gatunkami w świecie 
istot żyjących zowiemy, za osobnzkz odwieczne, ciągle obumiera- 
jące częściowo i ciągle powracające do pełni życia i w pewnych 
stałych odstępach czasu przechodzące stale od wazzzznzem do 
maximum swćj organizacyi. Minimalne ich rozwoje stanowią 
ich zarodki, maximalne zaś stanowią organizmy dojrzałe, 
a peryody ich bytu zawarte między urodzeniem i naturalną 
śmiercią, odpowiadają ich doczeszćj osobniczości. Nadając 
tym sposobem gatunkom fizyologiczne znaczenie, starałem 
się usprawiedliwić w nich dziedziczność i zmienność, odnosząc 
ostatnią do dwóch współcześnie na nią działających wpły- 
wów do postępowego, tkwiącego w nich samych rozwoju 
i do zewnętrznych okoliczności, jakie organizacya musi zwal- 
czać lub się do nich naginać. Mniemałem że zapatrując 
się na rzeczy ze stanowiska takiego, poddaję życie jednostki 
pod ogólne przyrodnicze prawo, że wskazując w przyrodzie 
główne rozwojowe kierunki, przysposabiam sobie zarówno 
pole, w któróm się postęp stopniowy umysłowych przejawów 
należycie wykazać dozwoli.—Sądziłem że popęd rozwojowy 
w martwćj przyrodzie wydał pierwsze żyjące komórki i że 
dalsze jego dążenie rozwinęło organizmy jednokomórkowe, 
ale że późniój zaczęły się organizować zbiorowo całe komórek 
rodziny, tak iż rozradzające się w nich milionowe potomstwo, 
przejęte wspólną rodzinną tradycyą, jednoczyło się we wspól- 
ne organiczne związki, pod wpływem wspólnćj twórczćj ener- 
gii.— Poznaliśmy trzy osobne takiego kojarzenia się rodzaje, 
sięgające do coraz wyższego szczebla rozwoju i widzieliśmy 
jak tam w nich owa twórcza energia, ów czynník osobisty Co- 
raz despotycznićj nad autonomią skojarzonych komórek prze- 
wodzi, dopóki jój nie ujarzmi zupełnie. Celem takiego owła- 
dnienia, było wytworzenie w każdym organizmie ogólnego gospo- 
darstwa dla zapewnienia bytu wspólnego komórkowych skład- 
ników w obec konieczności nieustannego ich odżywiania, oraz 
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zapewnienia sobie stosunków ze światem zewnętrznym, a wszy- 
stko to dokonało się przez samorodny wytwór rozlicznych 
wewnętrznych i zewnętrznych przyrządów, których doskona- 
łość, i sprawność rosła, stopniowo na coraz wyższych stopniach 
rozwoju. Jednocześnie z niemi powstał przyrząd nerwowy, 
którego zadaniem było jednoczyć i wiązać ze sobą wszystkie 
organiczne sprawy, zbierać z zewnątrz wrażenia oraz wszelkie- 
mi wewnętrznemi i zewnętrznemi kierować poruszeniami. 
Zigodnie z jego zadaniem powytwarzały się w nim rozliczne 
centra, jako główne siedziby rządzącćój władzy, a im cały 
ten przyrząd więcćj się rozwijał, im więcój się różniczkował 
w swojćj budowie, tóm tóż i cały proces czucia, myślenia 
i budzenia ruchów stawał się wielostronniejszym i doskonal- 
szym. Za organizacyą ośrodków nerwowych szły różnym 
krokiem umysłowe przejawy; oprócz wrażeń zmysłowych ze- 
wnętrznych, powstało z razu świadome odczucie, potóm uzna- 
nie a wreszcie nakoniec poznawanie samego siebie, i przyszło 
wreszcie do rozpatrywania się nie tylko w świecie zewnętrznym 
lecz i w sobie samym. Rozwidnił się świat umysłowych pojęć 
i wyobrażeń w człowieku, i ślepe instynkta zamieniły się 
w świadome dążenia. 


Wynikiem wszystkich organizmów żyjących jest samo- 
dzielny wytwór sił roboczych z luźnych atomowych ruchów; 
skojarzenie duchowych elementów w ściśle oznaczone formy 
umysłowych czynności i nakoniec poddanie ich władzy owych sił 
i ruchów, ażeby ztąd wynikły celowe działania. Wnikając zaś 
w warunki życia organizmów w przyrodzie przyznać musimy, że 
trzema następującemi są określone prawami, prawem nieustannćj 
odnowy oduchownionój materyi i siły, prawem przyrodniczóm 
rozwoju i naostatek prawem ciągłćój wymiany osobników do- 
czesnych, w szeregach osobników odwiecznych. Trzy te pra- 
wa w swojćj łączności regulują wszystkie życiowe przejawy, 
a stopniowe doskonalenie się organizmów pod względem ciele- 
snym, umysłowym i dynamicznym, czy to w doczesnym, czy to 
w odwiecznym porządku, jest tylko całego w ten sposób usta- 
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nowionego trybu koniecznym wynikiem. Prawa nie rządzą 
światem, jak nam to aż do znudzenia powtarzają materyaliści. 
ale nim rządzi Najwyższa istota wedle praw przez siebie samą 
przyjętych, boć przecież i kodeks cywilny społeczeństwem nie 
rządzi, jeno społeczny rozum rządzi według kodeksu. Otóż 
taki to rozum w przyrodzie jest właśnie atrybutem owój 
wszechpotężnćj Istności, która łącząc w sobie materyą, siłę 
i twórczą energią, jest źródłem wszelkiego bytu, i przed okiem 
naszóm w najrozmaitszych roztacza się formach. 


Wiem dobrze, że kreśląc tych kilkaset stronic niniejszój 
pracy, przedstawiłem się jako panteista czystćj wody memu czy- 
telnikowi i nie jednę na siebie ściągnąłem niechęć. Ale tru- 
dno było inaczćj; naturalista bowiem na dzisiejszóm stanowisku 
przyrodniczćj wiedzy, nie może być zwolennikiem Mojżeszowój 
genezy, wedle którćj sam tylko człowiek otrzymał od Boga 
w udziale nieśmiertelną duszę. Zma on to dobrze, że jego 
rozumowania nie dosięgają do wysokości prawd objawionych, 
jak najzupełnićj po za obrębem jego badania leżących, lecz 
błędnóm jest jak najzupełnićj mniemanie, żę je prześlepia lub 
lekceważy, a nawet że im zaprzecza, albowiem po za natura- 
listą jest jeszcze człowżek, a wszystko co ludzkie musi konie- 
cznie i w jego odbijać się umyśle.— Pojęcie o Bożćj nad losem 
człowieka opiece o nieśmiertelności jego osobistój duszy, 
© przyszłóm życiu i o pośmiertnćj nagrodzie lub karze, są 
tak dalece ogólno ludzkiemi, że niepodobna ażeby nie były 
wynikiem całego zakroju ogólno ludzkićj rozwagi. Istniały 
one wszędzie i zawsze, pod najrozmaitszemi formami i zje- 
dnoczyły się do tego stopnia z przekonaniami ludzkości, że 
można je w sobie przedysputować i w sobie przytłumić, ale 
ich ostatecznie niepodobna z siebie wydalić. Lecz pojęcia 
takie nie powstają bynajmuićj drogą zapatrywania się na ze- 
wnętrzną przyrodę, ale przez wpatrywanie się w siebie same- 
goisą wyłącznie owocem naszych uczuć, naszych popędów 
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i pożądań, nadziei i obaw, kojarzących się bezwiednie w owych 
nieznanych głębiach naszój umysłowości, gdzie zarodki myśli 
naszych powstają. Jakimże więc sposobem owo potomstwo 
naszego idealnego świata ma być do tego koniecznie podobne, 
które nasz pogląd na świat zewnętrzny w nas rodzi? 


Dziedzina naszego przyrodniczego pojęcia rozciąga się 
dotąd jedynie, dokąd nasze dosięgają zmysły. Wszystko 
w nićj jest ograniczone czasem i przestrzenią, wszystko ciągle 
się w nićj rodzi i ciągle umiera, a jeżeli chcąc sobie zdać 
sprawę z przyrodniczych przejawów rozumowaniem naszóm 
sięgamy aż do zasady nieśmiertelnego tworzywa, to prze- 
chodzimy już ścisły przyrodniczy zakres i w sfery metafizyki 
sięgamy. — Przyrodnictwo nie ma nie do czynienia z nieśmier- 
telnością ani z naturą bytu, ani z bezgranicznym czasem albo 
przestworem, i pytanie nieśmiertelności duszy indywidualnój 
nie do niego należy. Dla niego dusza ludzka równie jak 
i każda inna jest koniecznym warunkiem indywidualnego 
istnienia, ale nie troszczy się o to, w jakióm świetle przedstawia 
się ona ludzkiemu pojęciu względnie do wszechmocnego źródła 
wszechrzeczy pod wpływem ludzkiego samopoznania, ludz- 
kich pragnień i wzruszeń. Myśl przyrodnika ograniczająca 
się ściśle obszarem zewnętrznego świata nie może rościć 
sobie prawa do absolutnego rzeczy pojęcia i do rozwiązywania 
wszystkich zagadnień, które umysł ludzki zajmuje. Jéj kon- 
kretne pojęcie dochodzi tylko do Boga w przyrodzie i jest osta- 
tecznym wynikiem jéj indukcyjnego działania. 


Przeciwnie do rawd objawzonych dochodzi się zupełnie 
inaczćj, jeżeli bowiem człowiek sam się w siebie wyłącznie 
pogrąży, to odgaduje instynktowo, że myśl jego i to co w nim 
myśli, to są dwie rzeczy, a przenosząc to swoje pojęcie mimo 
woli i wiedzy, do najwyższego w świecie porządku, osiąga to 
przekonanie, że Bóg tak samo tworzy rzeczy, jak on tworzy 
myśli, tak samo włada niemi według swój woli, jak on włada 
swemi wyobrażeniami a ztąd przychodzido wniosku, że wszech- 
świat nie wypełnia Bożćj istoty i że ona i po za obrębem 
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stworzenia jeszcze istnieje. Pojęcie metafizyczne staje tym 
sposobem odrazu na stanowisku zupełnie przeciwnóm sta- 
nowisku przyrodniczemu. Jeśli Bóg w przyrodniezóm po- 
jęciu mieści się jedynie w świecie i jego duszę stanowi, to 
w mietafizycznóm pojęciu mieści się po za światem i swo- 
ja go tylko istotą przenika. Rzecz naturalna, że w obec in- 
stynktowego takiego rozumowania, człowiek całóm swojóm 
uezuciem wydziera się do Boga, jako do jedynego źródła 
potęgi, uważa Go za Ojea, Opiekuna i Pocieszyciela w obec 
Świata, któremu wszystkie swe przypisuje cierpienia, ocze- 
kuje od Niego nagrody za swe cierpienia lub kary za prze- 
winienia własne, a ponieważ Śmierć przecina wątek tych wszy- 
stkich nadziei i obaw, przenosi je zatóm do przyszłego Żżycia.— 
Całe te szeregi rozumowań odbywają się w nas bezwiednym 
myśli porządkiem i występują na jaw jako wzerzezza, a nie mo- 
gącsobie zdać sprawy z tego, jakim w nas powstają trybem, uwa- 
żamy je za objawzenze. Jeśli więc owe bezwiedne procesy wnio- 
skowania nie zgadzają się w nas z procesami oświadomionemi 
i przez pojęcie nasze kontrolowanemi, jakich dla nas świat ze- 
wnętrzny jest źródłem, to nie racya ażeby im fałsz zadawać. Do- 
wodzi to tylko że dwa porządki kombinacyi myślowych naszych, 
bezwiedny i oświadomiony, przyrodniczy i metafizyczny, nie scho- 
dzą się jeszcze ze sobą na wysokości obecnój ludzkićj umysłowćj 
organizacyi, i nie doprowadzają jeszcze do uznania jednój kon- 
kretnój prawdy. Wszystkie więc zarzuty ateizmu wymierzone 
przeciw przyrodniczym pojęciom, równie jak i wszelkie lekce- 
ważenie prawd objawionych, mające niby-to wynikać z przy- 
rodniczych danych, dowodzą co najwięcćj braku znajomości 
rzeczy, lub jednostronnego na nią poglądu. 


Nie jeden zapewne czytając tych kilka wyrazów, uśmie- 
chnie się pogardliwie i zarzuci mi, że się posługuję podwójną 
buchalteryą w dziedzinie ostatecznych pojęć, ażeby wykazać 
nasze umysłowe bankructwo. Odpowiadając mu na to przy- 
znaję jak najzupełnićj, że cokolwiek w naszym umyśle się 
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dzieje, dąży ostatecznie do ogarnienia siebie, przyrody i Boga 
w jednolite pojęcie, lecz z ową jednolitością tak samo mają się 
rzeczy jak z owym Rzymem, do którego według starego przysło- 
wia wszystkie prowadzą drogi, ale na nieszczęście każda nam 
miasto z innćj okazuje strony, a umysł człowieczy do takićj 
jeszcze nie doszedł wyżyny, ażeby jednym rzutem konkretną 
ogarnąć całość. Czy to kiedyś nastąpi, czy owa jednolita 
prawda kiedyś w całym swym przed nami zajaśnieje blasku, 
przewidzieć tego nie można. Nie śmiałbym twierdzić, że ludz- 
kość na wieki wieków została skazaną na rozstrzelanie swych 
zbiorowych pojęć i wyrzec zgzorabźmus, jak to niedawno Du- 
bots Ratmond uczynił, ale to pewno że jeżeli przeczucia nasze 
i domysły nasze mają być choć w części tak dla nas jasnemi 
jak niemi są nasze obrachowania, to na to potrzeba wyższego 
nierównie szczebla umysłowego rozwoju od tego, na jakim się 
obecnie ludzkość znajduje. 


Kiedy się mówi o umysłowości w przyrodzie i dojdzie 
do jój rozwojowego zenitu w ludzkości, to niepodobna pominąć 
prawd objawionych, które skupiają w sobie, jak mówi poeta, 
jéj myśli przędzę i jéj uczuć kwiaty. Spodziewam się przeto 
że nikt mi za złe nie weźmie, żem o ten przedmiot potrącił. 
Niepodobna jest również przeczyć zwracając uwagę na ścieżkę, 
jaką przebiegliśmy pobieżnie poczynając od pierwszych umysło- 
wych brzasków aż do owych wyżyn, że w gruncie rzeczy umy- 
słowe czynności dokonywają się bezwiednie, zarówno jak wszy- 
stkie inne organiczne sprawy zwierzęce, i że powoli dopićro na 
coraz wyższych szczeblach organizacyi zwierzęcćj oświadamiają 
się stopniowo, ale że i na najwyższych nie dochodzą nawet 
do pełni samopoznania. Ztąd owa zagadkowość w ludzkićj 
naturze i owo niezadowolnienie ze samego siebie, nie dające 
się usprawiedliwić, przez wyłączne samego siebie badanie. 
Jest to jakby grzech pierworodny ciążący na naszóm pojęciu, 
zakrywający przed nami dziedzinę bezwzględnćj prawdy. 
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Wszystkie spekulacye filozofów i wszystkie narzekania poe- 
tów nie wyjaśniają téj ciemności, i pozostaje nam jedynie roz- 
patrzyć się bliżćj w stanowisku na jakióm nas postawiło stwo- 
rzenie. Otóż widzimy ze smutkiem, że dotychczasowa nasza 
jednostronna wiedza o umysłowych przejawach, osiągnięta wy- 
łącznie z badań naszych nad umysłowością człowieka, nie wy- 
starcza nam wcale do osiągnienia powyższego celu. Trzeba 
nam sięgnąć dalój po za granice człowieczćj natury i cały 
świąt ogólną myślą ogarnąć, zjednoczyć się z przyrodą, uznać 
wszystko co żyje za nasze najbliższe rodzeństwo i poddać się 
oczywistości, że to co w nas myśli, chce i czuje, w naszych 
młodszych także istnieje braciach, lecz nie dorasta w nich tylka 
do naszćj godności. 


Zyskawszy w świecie zewnętrznym punkt do porównania, 
będziemy mogli wtedy dopićro bliżćój sami siebie poznać, 
a przecież i na tym gruncie wykaże się wysokie powołanie czło- 
wieka na ziemi. Jeśli zaś pojęcie o niém nie dosięga jeszcze do 
tego szczytu, na którym je stawiają ludzkie instynktowe poczu- 
cia i domniemania, to nie dziwota, boć przecież w całym naszym 
umysłowym porządku instynkta wyprzedzają zawsze rozumo- 
wania, a powiem i więcój jeszcze, że instynkta noszą zawsze na 
sobie w świecie cechy trafności a nawet nieomylności i przez 
błędne tylko rozumowania w wyższych ludzkich umysłowych 
sferach pewność tę tracą i na błędne prowadzą drogi. Owad 
nic niedorzecznego nie robi, świadomo bowiem myślą swoją 
nie włada, puszcza ją bezwiednie samopas i trafia do celu; 
człowiek zaś mędrkuje a rydwan jego postępowania wtedy 
tylko się nie wykoleja, jeśli się dobrze prowadzić go nauczy. 
Wiara i wiedza to są dwa różne rozumowania naszego po- 
rządki, ich powstawanie oraz zobopólne na siebie oddziaływa- 
nie nie oświadomiły się jeszcze w obliczu ludzkiego pojęcia. 
To nas właśnie doprowadza do wniosku, że w mechanizmie 
czucia, poznania, nie wszystko się w nas Jasno wyrównało i do- 
stroiło do wszechstronnego objęcia wiedzą i sharmonizowania 
ze sobą dwóch światów: świata Bożego rzeczy i świata wyobra- 
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w 8-ce, str. LVIII, 375, z drzew. w tekscie. Cena rub. 1 kop. 70. 

Seryi IV tom II: ROZWIĄZYWANIE RÓWNAŃ LICZEBNYCH J. Sochockiego. Warsz., 
1884, w 8-c Lex., str. XII, 212. Cena rs. 2. 

Seryi IV tom IV: GIEOMETRYJA ANALITYCZNA W. Zajączkowskiego. Warsz., 1884, 
w 8-ce Lex., str. XL, 511, drzew. 85. Cena rub. 3. 
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Danielewicz Bolesław. Z DZIEDZINY STATYSTYKI MATEMATYCZNEJ. Warszawa, 
1884. W 8-ce, str. 30. Cena kop. 40. 
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